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WPROWADZENIE 
 

 

Współczesna teologia duchowości, przede wszystkim jako teologia doświad-

czenia duchowego, nie może nie uwzględniać znaków czasu i tego wszystkiego, 

czym żyje Kościół święty, w służbie którego ona pozostaje. Jak przypomina  

instrukcja Kongregacji Nauki Wiary Donum veritatis o powołaniu teologa  

w Kościele (z 24 V 1990), „Kościół nie może zrezygnować z posługi, jaką spełnia 

teologia, czyli nauka, którą znamionuje przeniknięte wiarą dążenie do zrozumienia 

wiary” (nr 1), tym bardziej, że – jak czytamy dalej – „jej znaczenie wzrasta jeszcze 

bardziej w czasach duchowych i kulturowych wstrząsów” (nr 2). Wobec tego „teo-

logia, która szuka «zrozumienia wiary» i proponuje to zrozumienie jako odpo-

wiedź tym, którzy go szukają” (nr 7), żywo interesuje się wszystkim, czym żyje 

współczesny człowiek, a szczególnie chrześcijanin. 

Nie inaczej jest z teologią duchowości w Polsce. Nie tylko stanowi ona inte-

gralną część dziedziny nauk teologicznych, ale w jakimś sensie jest ich kulmina-

cją. Jeśli bowiem teologia katolicka jest epistemologicznie uporządkowaną reflek-

sją naukową nad procesem zjednoczenia człowieka z Bogiem, to teologia ducho-

wości w sposób szczególny zainteresowana jest samym doświadczeniem tego 

zjednoczenia i jego naturą, ujmowanym od strony podmiotowej. W takim duchu 

prowadzą swoje badania teologowie skupieni w Polskim Stowarzyszeniu Teolo-

gów Duchowości. Niektórzy z nich prezentują wyniki swoich badań na łamach 

niniejszego rocznika „Duchowość w Polsce”. 

Jak zwykle składa się on z kilku stałych działów tematycznych. Pierwszy 

z nich to „Źródła polskiej duchowości”, prezentujący na ogół niepublikowane do-

tychczas interesujące i czasem nieznane teksty ascetyczno-mistyczne. Drugi dział 

poświęcony jest bieżącym wydarzeniom w Kościele i świecie, będący zwykle po-

kłosiem sesji naukowych. Trzeci, najobszerniejszy dział pt. „Materiały i studia” 

zawiera aktualne wyniki prac badawczych polskich teologów duchowości, także 

tych najmłodszych. Nie mniej ważne są dwa kolejne działy, a więc recenzje naj-

nowszych książek z dziedziny duchowości oraz sprawozdania z wydarzeń istot-

nych dla teologii duchowości, w tym z bieżącej działalności Stowarzyszenia. 

Przeglądając spis treści niniejszego tomu nie trudno zauważyć, że znaczne  

zainteresowanie środowiska polskich teologów duchowości skoncentrowało się na 

osobie Prymasa Tysiąclecia, beatyfikowanego 12 IX 2021 roku w Świątyni 

Opatrzności Bożej w Warszawie wraz z matką Elżbietą Różą Czacką, założycielką 
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zakładu dla niewidomych w Laskach. Kościół w Polsce w XX wieku otrzymał 

kilku znaczących mistrzów duchowych, do których – obok św. Faustyny Kowal-

skiej i św. Jana Pawła II – bez wątpienia należy zaliczyć bł. Stefana Wyszyńskiego. 

Analiza jego pisarskiej i kaznodziejskiej spuścizny pod kątem życia duchowego, 

to zadanie badawcze dla całego zespołu teologów na długie lata. Prezentowane tu 

treści są pokłosiem sesji naukowej zorganizowanej w Warszawie w dniach 10-11 

XII 2021 roku przy okazji Walnego Zebrania Sprawozdawczo-Wyborczego PSTD. 

Są one zaledwie wskazaniem kilku punktów orientacyjnych tego rodzaju badań. 

Błogosławiony kard. Stefan Wyszyński – jak sam o sobie mówił – starał się 

być wiernym kontynuatorem swego poprzednika – sługi Bożego kard. Augusta 

Hlonda, który losy Ojczyzny powierzył w ręce Maryi Królowej Polski. Stąd 

w pierwszym dziale rocznika sięgnięto do tekstów ułożonych przez niego aktów 

oddania Maryi jako inspirujących źródeł polskiej duchowości i maryjności.  

Duchowej doktryny Prymasa Tysiąclecia nie można rozpatrywać inaczej, jak 

tylko w kontekście Kościoła świętego, którego był on wiernym synem i żarliwym 

obrońcą w mrocznym powojennym okresie komunizmu w Polsce. Toteż z jednej 

strony niejako kontynuacją jego myśli, a z drugiej – wprowadzeniem do programu 

duszpasterskiego Kościoła w Polsce w roku liturgicznym 2022-2023 nt. „Wierzę 

w Kościół Chrystusowy”, była refleksja nad duchowym doświadczeniem Kościoła 

w ramach dorocznego Zjazdu PSTD, który odbył się w Toruniu w dniach 20-21 IX 

2022 roku, co także znalazło odzwierciedlenie w treści niniejszego tomu. 

Wśród materiałów i studiów z radością należy powitać dwoje autorów zagra-

nicznych: s. Marię J. Mariño, karmelitankę misionarkę, wykładowcę teologii 

dogmatycznej na Papieskim Universytecie Comillas w Madrycie, oraz ks. Jaume 

Benaloy Marco, misjonarza i wykładowcę na Katolickim Uniwersytecie Los  

Ángeles w Chimbote w Peru. Obydwoje w różnych aspektach przedstawiają ekle-

zjologicznie ukierunkowaną myśl teologiczno-duchową bł. Franciszka Palau 

(† 1872), żarliwego duszpasterza, słynnego egzorcysty i założyciela zgromadzenia 

zakonnego. Okazją do przybliżenia tej postaci była 150 rocznica jego śmierci.  

Godne uwagi i lektury są także inne artykuły, które – jak wspomniano na wstę-

pie – są teologicznoduchowym odzwierciedleniem życia Kościoła we współcze-

snym świecie.  

 

Wspomnienie św. Jana od Krzyża (14 XII 2022). 

 

Ks. prof. dr hab. Marek Chmielewski  

Prezes PSTD  
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Bogusław KOZIOŁ SChr 

 

 

PRYMASA AUGUSTA HLONDA  

AKTY ZAWIERZENIA SIĘ MARYI 
 

 

Czcigodny Sługa Boży kard. August Hlond, Prymas Polski (1881-1948) znany 

był z wielkiego kultu wobec Najświętszej Maryi Panny. Zaliczany jest do tzw. 

„Wielkiej Trójki Maryjnej” (pozostałe dwie postacie to oczywiście św. Jan Paweł 

II i bł. kard. Stefan Wyszyński). Kult maryjny prymas Hlond zawdzięcza wycho-

waniu w rodzinie w Brzęczkowicach na Śląsku, ale także formacji salezjańskiej, 

w duchowości której Maryja czczona jest przede wszystkim jako Wspomożenie 

Wiernych. 

Prymas Hlond całą swoją duchowość oparł na osobistej relacji z Matką Bożą. 

Często był widziany z różańcem w ręku. Zachęcał do takiej więzi także innych. 

Dokonywał aktu zawierzenia różne stany życia, wspólnoty i grupy. Chciał przez 

to wyprosić przez pośrednictwo Maryi potrzebne łaski, ale wiedział też, że oddanie 

się Najświętszej Pannie jest najlepszą drogą prowadzącą do Syna. W swoim  

Notatniku, podczas przymusowego pobytu podczas wojny w Lourdes, napisał: 

„Nie ma dla Matki Bożej milszej a dla ludzi skuteczniejszej modlitwy nad róża-

niec. W różańcu siła Boża przeciw zakusom diabelskim. Różaniec jest tarczą 

obronną”1. 

Poniżej prezentowane są cztery teksty autorstwa kard. Augusta Hlonda. Trzy 

z nich to akty oddania Matce Bożej, a jeden jest przepiękną modlitwą, która  

zrodziła się w czasie wojennego wygnania. 

——————— 
 Dr Bogusław KOZIOŁ SChr (wyśw. 1999). Uzyskał doktorat w 2007 na UKSW na podstawie 

rozprawy pt. Duchowość Towarzystwa Chrystusowego dla Polonii Zagranicznej według o. Ignacego 

Posadzego. Przez 14 lat był wychowawcą w Wyższym Seminarium Duchownym Towarzystwa  

Chrystusowego dla Polonii Zagranicznej. Obecnie jest postulatorem procesów kanonizacyjnych 

o. Ignacego Posadzego SChr i ks. Pawła Kontnego SChr, wicepostulatorem procesu kanonizacyjnego 

kard. Augusta Hlonda SDB; od 2019 roku jest proboszczem parafii pw. św. Michała Archanioła 

w Dobrzanach (diec. szczecińsko-kamieńska). ORCID 0000-0002-5609-7652. 

1 Z notatnika Kardynała Augusta Hlonda, opr. W. Necel, Poznań 1995, s. 350. 
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Pierwszy tekst jest aktem zawierzenia Matce Bożej młodzieży Śląska. Został 

on dokonany 18 V 1924 roku, gdy ówczesny administrator apostolski dla Górnego 

Śląska przybył na Jasną Górę wraz z pielgrzymką młodzieży śląskiej. Zanim jed-

nak kard. Hlond odmówił akt poświęcenia się Maryi na służbę, w swoim przemó-

wieniu zachęcał młodych, by ich pobożność maryjna była konsekwentna i obej-

mowała wszystkie wymiary życia. Wyraził także pragnienie, aby młodzi bronili 

czci Maryi i szerzyli chwałę Jej Syna Jezusa Chrystusa. Prosił Maryję o pomoc 

w apostolskich wysiłkach zmierzających do religijnego odrodzenia Śląska. Wresz-

cie wołał o dar świętego zapału i wytrwałości. 

Drugi prezentowany tekst jest aktem oddania się Wielkopolskiej Akcji Kato-

lickiej, który został dokonany z okazji Zjazdu Katolickiego w Borku Wielkopol-

skim 6-7 VII 1935 roku. W akcie tym wybrzmiało przede wszystkim wołanie 

o umocnienie w apostolstwie i uczynienie go owocnym, o wyproszenie bezintere-

sownej miłości do biednych, zbłąkanych braci i sióstr, o gorliwość, która nie znie-

chęca się przeciwnościami, nie traci odwagi w trudnościach, nie ustaje przy  

niepowodzeniach. 

Trzeci tekst jest modlitwą, która zrodziła się z doświadczenia emigracji. Otóż 

w czasie II wojny światowej prymas Hlond przeżywał dolę polskiego emigranta-

wygnańcy, przebywając poza granicami zniewolonej ojczyzny i nie mogąc powró-

cić do kraju. Wierzył jednak niezłomnie, że Polska się odrodzi. W tym celu praw-

dopodobnie jeszcze w 1940 roku ułożył specjalną modlitwę do Matki Boskiej, 

a muzykę opartą na motywach pieśni maryjnych ułożył do niej Mateusz Gliński. 

Polacy przebywający w Rzymie wysłuchali tej modlitwy przynajmniej dwa razy – 

w czerwcu i w lipcu 1944 roku. 

I wreszcie czwarty prezentowany tekst jest niezapomnianym aktem oddania 

narodu polskiego Najświętszej Maryi Panny, który został wypowiedziany 8 IX 

1946 roku na Jasnej Górze w obecności całego Episkopatu Polski, licznych kapła-

nów i ponad milionowej rzeszy wiernych, którzy zgromadzili się przy Wałach  

Jasnogórskich. Mszę Świętą celebrował wtedy kard. Adam Stefan Sapieha,  

a kazanie wygłosił bp Karol Radoński. Po Mszy świętej i Litanii loretańskiej kard. 

August Hlond wypowiedział Akt uroczystego ofiarowania Polski Niepokalanemu 

Sercu Matki Bożej. Ten akt oddania jest obietnicą wierności Chrystusowi. Stanowi 

prośbę skierowaną do Maryi o opiekę nad polską rodziną, narodem, państwem, 

nad parafią, kapłanami, papieżem i Kościołem. Ważną jego część stanowi modli-

twa za błądzących oraz za narody, które odeszły od Boga i za te, które odłączyły 

się od Kościoła. 

Zwieńczeniem poniższych tekstów maryjnych kard. Augusta Hlonda są słowa 

wypowiedziane przez niego na łożu śmierci: „Nie smućcie się, nie rozpaczajcie. 

Bo zwycięstwo, gdy nadejdzie, będzie zwycięstwem Matki Najświętszej”2. 

——————— 
2 M. Jechalik, Wspomnienia z ostatnich dni życia śp. ks. kard. Prymasa Augusta Hlonda, w: Acta 

Hlondiana, red. S. Kosiński, Ląd nad Wartą 1966, t. 6, cz. 2, s. 241. 
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AKT, KTÓRYM SIĘ MĘSKA MŁODZIEŻ ŚLĄSKA DNIA 18 V 1924 ROKU  

NA JASNEJ GÓRZE POŚWIĘCIŁA MATCE NAJŚWIĘTSZEJ3 

Tu, na świętym miejscu, gdzie przed Twym cudownym obrazem przez długie 

wieki klęczała w serdecznej modlitwie Polska cała, składa dzisiaj Tobie hołdy  

najniższe gorąca i wdzięczna młodzież Śląska. Tulimy się do Ciebie w pokorze 

i miłości, jako dzieci Twoje i poddani. Ufni w dobroć Twego macierzyńskiego 

Serca, poświęcamy się dzisiaj na Twoją świętą służbę, ślubując, że chcemy czci 

Twojej bronić, a chwałę Boskiego Syna Twego szerzyć. 

Ty nam błogosław, Matko, Ty nas prowadź i umacniaj. Szeregi oddanej Ci 

młodzieży śląskiej pomnażaj, zapałem świętym ożywiaj i do wytrwałości pobu-

dzaj. Myśl katolicką i ducha katolickiego i katolickie apostolstwo w nas podtrzy-

muj. Słabe, ale chętne wysiłki i prace nasze opieką otaczaj, abyśmy byli godnymi 

szermierzami za Chrystusowe prawo i Boży porządek. Dozwól, abyśmy już 

w maju życia naszego pod wodzą Pasterzy skutecznie przyłożyli ręki do religij-

nego odrodzenia naszej śląskiej krainy, a kiedyś – jako mężowie katoliccy – o to 

dbali, by ukochany nasz Śląsk, wierny wierze swych praojców, pozostał zawsze 

drogocenną perłą w koronie, która Twe święte skronie wieńczy. 

Z Twym błogosławieństwem wrócim na śląską ziemię do twardej pracy, wró-

cim z Twym lśniącym obrazem w sercach do naszych pięknych zadań organiza-

cyjnych i do wielkiej katolickiej akcji. Chwil u stóp Twoich spędzonych, Maryjo 

Częstochowska, nie zapomnimy, ale i Ty nas nie zapomnij, Matko Najdroższa. 

Wspieraj nas wszędzie, zawsze nam błogosław i módl się za nami. Amen. 

AKT OFIAROWANIA  

WIELKOPOLSKIEJ AKCJI KATOLICKIEJ W OPIEKĘ MARYI,  

KRÓLOWEJ APOSTOŁÓW  

Z OKAZJI ZJAZDU KATOLICKIEGO W BORKU, 6-7 VII 1935 ROKU4 

Maryjo, Królowo Apostołów, Kościoła świętego Opiekunko! Ciebie wybrał 

Bóg spośród wszelkiego stworzenia, abyś w szczególniejszy sposób uczestniczyła 

w dziele odkupienia ludzkości i zbawienia dusz nieśmiertelnych. 

Pani w Raju obiecana, przez proroków wymodlona! Tyś to z ust archanielskich 

odebrała wtajemniczenie w Boski plan zbawienia świata przez Miłość odwieczną. 

——————— 
3 A. Hlond, Akt, którym się męska młodzież Śląska dnia 18 maja 1924 roku na Jasnej Górze 

poświęciła Matce Najświętszej, w: Acta Hlondiana, t. 3, cz. 1, s. 257. 

4 Tenże, Akt ofiarowania wielkopolskiej Akcji Katolickiej w opiekę Maryi, Królowej Apostołów 

z okazji Zjazdu Katolickiego w Borku 6-7 lipca 1935 roku, w: Acta Hlondiana, t. 3, cz. 1, s. 258. 



16 Bogusław KOZIOŁ SChr 
 
Twoje słowo „oto ja służebnica Pańska” stało się wedle wyroków odwiecznej  

Mądrości jutrzenką zbawienia. 

Idąc przez życie w pełni łask i w blasku cnót, pełniłaś służbę Pańską z pokor-

nym poddaniem się woli Bożej. W świętości niepokalanego żywota, z niewzru-

szoną stałością woli, byłaś narzędziem wybranym Odkupienia, pierwszą pomoc-

nicą apostolską, w modlitwie, trudzie i cierpieniu. Twej pieczy macierzyńskiej 

umierający na Krzyżu Syn Twój oddał rodzaj ludzki odkupiony. Od tej godziny 

jesteś dla nas wszystkich przemożną Matką odkupionych, Wspomożeniem Wier-

nych, Królową Apostołów. 

Przeto pod Twoją Matczyną opiekę oddajemy dzisiaj uroczyście całe nasze 

apostolstwo Akcji Katolickiej. Błogosław naszym zamiarom i pracom, naszym za-

biegom i dziełom, naszym słowom i uczynkom, aby z nich spłynęły zdroje mocy 

na Kościół Syna Twego a łaski zbawienia na dusze nieśmiertelne, odkupione Jego 

przenajdroższą Krwią. Spraw, byśmy w słońcu Twego błogosławieństwa umocnili 

się w apostolstwie i uczyń nas szczerymi zwiastunami zbawczej miłości Boskiej, 

bojownikami za Królestwo Prawdy i łaski. 

O Pani nasza, wiary żywej pełna! Niech wiara będzie światłem i prawem  

naszego apostolstwa. Daj nam pojąć wielkość służby, pełnionej dla Boga i dla dusz 

nieśmiertelnych. 

O Matko pięknej miłości! Wyproś nam wielką miłość Boga i bezinteresowne 

ukochanie bliźnich, nade wszystko biednych zbłąkanych braci i sióstr. 

Maryjo, wiernych Wspomożycielko! Napełnij nas gorliwością, która nie ustaje 

przy niepowodzeniach, wierna jest w wielkich i w małych rzeczach, mężna i ufna 

w przeciwnościach, rozumna i odważna w trudnościach. 

Najświętsza Panienko! Natchnij nas duchem pokory, abyśmy poznali, że 

w Królestwie Bożym jesteśmy „sługami nieużytecznymi” i nic uczynić nie  

możemy bez pomocy zwyż. Daj nam zrozumienie prawdy, że daremnie trudzić się 

będziemy, jeżeli Pan domu nie zbuduje. 

Maryjo! Mistrzyni ducha poświęcenia i ofiarności! Nikt nie był tak złączony 

z jedynym i najwyższym Kapłanem Chrystusem jak Ty, Matka Boża i Matka  

duchowa Kościoła świętego. Daj nam, powołanym do „królewskiego kapłaństwa” 

ludu Bożego, ducha radosnego samozaparcia i ofiary, abyśmy nim uświęcili dzieło 

naszego apostolstwa „dla składania ofiar, przyjemnych Bogu przez Jezusa  

Chrystusa”. 

W świętej radości i ufności podjęliśmy dzieło Akcji Katolickiej. Pod Twoim 

przewodnictwem, w świetle Twego przykładu i z Twoim błogosławieństwem, 

o Matko Niebieska, Apostołów Królowo, pragniemy go dokonać na chwałę Twego 

Boskiego Syna, dla dobra Kościoła i na pożytek naszych braci i sióstr w drogiej 

Ojczyźnie naszej. Spraw, aby Polska za Twoją, Królowo Korony naszej, przy-

czyną, była zawsze krajem szanującym prawa Boże i wolność sumień katolickich, 

a jako przedmurze chrześcijaństwa, była ojczyzną dusz wielkich, świętych, boha-

terskich. 
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O to usilnie Cię błagają Twoi synowie i córy, w apostolskich zastępach Akcji 

Katolickiej zszeregowani. Za sprawą Syna Twego tchnij w nasze szeregi ducha 

zwycięskiego apostolstwa. Wyjednaj nam żywot zbożny i w znój apostolski  

bogaty. Wyproś nam łaskę wytrwania i chwałę wiekuistą. Przez Syna Twego,  

Jezusa Chrystusa, Pana i Odkupiciela naszego. Amen. 

MODLITWA WYCHODZTWA POLSKIEGO DO NAJŚWIĘTSZEJ MARYI 

PANNY, KRÓLOWEJ KORONY POLSKIEJ5 

Potężna i święta Pani! Jak ongiś czciliśmy Cię za jasnych dni chwały  

w kościołach Twojego polskiego królestwa, tak dziś wołamy do Ciebie ze smut-

nych przybytków niewoli, tułactwa i upokorzenia. Uproś nam u Swego Syna łaskę 

i zmiłowanie, abyśmy zrozumieli Jego święte zamiary, poprawili się z grzechów, 

ukochali Jego prawdę, żyli Jego prawem. Daj nam moc ducha, otrzyj łaskawie 

polskie łzy i ukój oddane Ci serca. Przywróć Polsce pokój i Jej prawa. Sprowadź 

nas na łono wolnej ojczyzny. Zespól umęczony naród we wskrzeszonym państwie 

i błogosław zgodnej odbudowie Rzeczypospolitej, by nowe życie polskie  

natchnęło się prawdą i miłością i by się przez wieki pomyślnie rozwijało jako  

królestwo Twej miłości i wybrane dziedzictwo Twojego Syna Jezusa Chrystusa. 

Amen. 

AKT POŚWIECENIA SIĘ NARODU POLSKIEGO  

NIEPOKALANEMU SERCU NAJŚWIĘTSZEJ MARYI PANNY 

8 IX 1946 ROKU6 

Niepokalana Dziewico! Boga Matko Przeczysta! Jak ongiś po szwedzkim  

najeździe król Jan Kazimierz Ciebie za Patronkę i Królową Państwa obrał i Rzecz-

pospolitą Twojej szczególnej opiece i obronie polecił, tak w tę dziejową chwilę 

my, dzieci narodu polskiego, stajemy przed Twoim tronem z hołdem miłości, czci 

serdecznej i wdzięczności. Tobie i Twojemu Niepokalanemu Sercu poświęcamy 

siebie, naród cały i wskrzeszoną Rzeczpospolitą, obiecując Ci wierną służbę,  

oddanie zupełne oraz cześć dla Twych świątyń i ołtarzy. Synowi Twojemu,  

a naszemu Odkupicielowi ślubujemy dochowanie wierności Jego nauce i prawu, 

obronę Jego Ewangelii i Kościoła, szerzenie Jego Królestwa. 

——————— 
5 Tenże, Modlitwa wychodztwa polskiego do Najświętszej Maryi Panny Królowej Korony  

Polskiej, w: tamże, s. 261. 

6 Tenże, Akt Poświecenia się narodu polskiego Niepokalanemu Sercu Najświętszej Maryi Panny, 

8 września 1946 roku, w: tamże, s. 260. 
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Pani i Królowo nasza! Pod Twoją obronę uciekamy się! Macierzyńską opieką 

otocz rodzinę polską i strzeż jej świętości. Natchnij duchem nadprzyrodzonym 

i pobożnością naszą parafię; ochraniaj jej lud od grzechów i nieszczęść a pasterza 

umacniaj i uświęcaj Swymi łaskami. Narodowi polskiemu uproś stałość we wierze, 

świętość życia, zrozumienie posłannictw. Złącz go w zgodzie i bratniej miłości. 

Daj tej polskiej ziemi przesiąkłej krwią i łzami, spokojny i chwalebny byt w praw-

dzie, sprawiedliwości i wolności. Rzeczypospolitej Polskiej bądź Królową i Panią, 

natchnieniem i Patronką. 

Potężna Wspomożycielko Wiernych! Otocz płaszczem opieki Papieża oraz 

Kościół święty. Bądź mu puklerzem w dni prześladowania. Wyjednaj mu świętość 

i żarliwość apostolską, swobodę i skuteczne działanie. Powstrzymaj zalew bezboż-

nictwa. Ludom od Kościoła odłączonym wskaż drogę powrotu do jedności Chry-

stusowej owczarni. Okaż niewierzącym słońce prawdy i podbij ich dusze czułością 

Twego Niepokalanego Serca. 

Władna świata Królowo! Spojrzyj miłościwym okiem na troski i błędy rodzaju 

ludzkiego. Wyprowadź go z udręki i bezładu, z nieuczciwości i grzechów. Wyproś 

narodom pojednanie szczere i trwałe. Wskaż im drogę powrotu do Boga, by na 

jego prawie budowały swe życie. Daj wszystkim trwały pokój oparty na sprawie-

dliwości, braterstwie, zaufaniu. 

Przyjmij naszą ofiarę i nasze ślubowanie, Matko Boga i nasza. Przygarnij 

wszystkich do Swego Niepokalanego Serca i złącz nas na zawsze z Chrystusem 

i Jego świętym Królestwem. Amen. 
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„NIE SWOJE, ALE JEGO DZIEŁO PROWADZĘ DALEJ”.  

PRYMAS WYSZYŃSKI KONTYNUATOREM MYŚLI  

PRYMASA HLONDA 
 

 

Opatrzność Boża sprawiła, że w momentach najbardziej trudnych w ostatnim 

stuleciu Polski pojawiły się trzy charyzmatyczne postacie, które znacząco wpły-

nęły na losy Kościoła powszechnego, Kościoła w Polsce i losy Rzeczypospolitej. 

Tymi postaciami są oczywiście: św. Jan Paweł II, bł. kard. Stefan Wyszyński 

i Czcigodny Sługa Boży kard. August Hlond. Tworzą oni swoistego rodzaju tryp-

tyk różnych zależności, kontynuacji myśli, czy też zbieżności dat. Zostali nawet 

nazwani „Wielką Trójką Maryjną”1. 

Nazajutrz po inauguracji swojego pontyfikatu (23 X 1978), podczas spotkania 

z Polakami, św. Jan Paweł II zauważył: „Czcigodny i Umiłowany Księże Pryma-

sie! Pozwól, że powiem po prostu, co myślę. Nie byłoby na Stolicy Piotrowej tego 

Papieża Polaka, który dziś pełen bojaźni Bożej, ale i pełen ufności rozpoczyna 

nowy pontyfikat, gdyby nie było Twojej wiary, niecofającej się przed więzieniem 

i cierpieniem, Twojej heroicznej nadziei, Twojego zawierzenia bez reszty Matce 

Kościoła, gdyby nie było Jasnej Góry i tego całego okresu dziejów Kościoła  

w Ojczyźnie naszej, które związane są z Twoim biskupim i prymasowskim posłu-

giwaniem”2. 

Z kolei odnośnie do relacji Prymasa Wyszyńskiego z Prymasem Hlondem 

w następujący sposób pisał o niej ks. Artur Stopka: „W ostatnich kilku latach 

w licznych wykładach i kazaniach poświęconych osobie kard. Hlonda można było 

usłyszeć stwierdzenie: «Gdyby nie było kardynała Hlonda, nie byłoby kardynała 

Wyszyńskiego, gdyby nie było kardynała Wyszyńskiego, nie byłoby Jana Pawła II». 

——————— 
1 S. Zimniak, „Zwycięstwo Maryi”. Próba zdefiniowania znaczenia „proroctwa” Augusta kard. 

Hlonda o zwycięstwie Maryi w kontekście posługi apostolskiej Prymasa Tysiąclecia Stefana kard. 

Wyszyńskiego, „Seminare” 24(2007), s. 174. 

2 Wielcy Polacy. Ojciec Święty Jan Paweł II o Stefanie Kardynale Wyszyńskim, http://www.nie-

dziela.pl/artykul/77068/nd/Ojciec–Swiety–Jan–Pawel–II–o–Stefanie [7 VI 2022]. 
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Mówili tak między innymi abp Damian Zimoń i abp Stanisław Gądecki.  

A abp Wiktor Skworc zwrócił uwagę, że kard. August Hlond był dla Prymasa  

Tysiąclecia wzorem”3. 

I rzeczywiście, bł. Stefan Wyszyński czuł się kontynuatorem i spadkobiercą 

duszpasterskiej myśli kard. Augusta Hlonda. Wspominał o tym wielokrotnie. Tak 

mówił, na przykład, podczas poświęcenia pomnika kard. A. Hlonda w Poznaniu 

w 1964 roku: „My dzisiaj prowadzimy naród w «wiary nowe tysiąclecie», za prze-

wodem Matki Bożej Jasnogórskiej. Ale nie myślcie, drodzy moi, że to czyniąc – 

ja i wszyscy biskupi polscy – wypełniamy tylko nasze zamiary. Przeczytałem 

słowa umierającego Kardynała, który mówił: «Ja odejdę, przyjdą inni, będą moje 

dzieło prowadzili». Oświadczam wam, dzieci najmilsze, że zawsze uważam – ja, 

niegodny jego następca na stolicy prymasowskiej – że nie swoje, ale jego dzieło 

prowadzę dalej, jego programy i plany wykonuję. Uważam się za wykonawcę jego 

duchowego testamentu. Zapewne, w odmiennych warunkach! Wypadnie może 

niejedno zmienić, z niejednym cierpliwie poczekać, ale myśli przewodnie pracy, 

przygotowującej naród na Tysiąclecie Chrztu, wzięte są z serca umierającego Kar-

dynała Augusta Hlonda. Jak wiążący łańcuch zapada mi w duszę i w serce jego 

powiedzenie: «Ja odejdę, przyjdą inni, będą moje dzieło prowadzili dalej». Moje 

dzieło! Pragnę was zapewnić, umiłowani bracia kapłani i najmilsze dzieci Boże, 

że ja i biskupi polscy, prowadzimy dalej jego dzieło. Dlatego idziemy w bramy 

nowego tysiąclecia za Panienką Najświętszą! Umierający Kardynał Prymas zobo-

wiązał nas do tego szczególnymi słowami: «Luctamini cum fiducia! Sub patrocinio 

Beatae Mariae Virginis laborate! – Walczcie z ufnością, pracujcie pod patronatem 

i opieką Najświętszej Maryi Dziewicy»!”4. 

Celem niniejszego przedłożenia jest ukazanie m.in. związku bł. kard. Stefana 

Wyszyńskiego ze swoim poprzednikiem, Czcigodnym Sługą Bożym kard. Augu-

stem Hlondem oraz wskazanie niektórych tylko wspólnych płaszczyzn duszpaster-

skich. Punktów stycznych jest w rzeczywistości o wiele więcej. Wystarczy tu  

wymienić niektóre z nich: działalność na rzecz Polonii, dostrzeżenie kulturowej 

i religijnej misji Polski na wschodzie Europy, zauważenie konieczności przeobra-

żenia ustroju według zasad chrześcijańskich, odbudowę świątyń i przywrócenie 

im przedwojennej świetności czy podkreślanie roli Gniezna i znajdujących się tam 

relikwii św. Wojciecha w przenikaniu się sfery sakralnej z narodową. Powyższe 

tematy wymagają jednak głębszej analizy i być może powinny stanowić materiał 

do innych opracowań. 

——————— 
3 A. Stopka, Testament do wypełnienia, https://www.gosc.pl/doc/1915263.Testament–do–wy-

pelnienia [7 VI 2022]. 

4 S. Wyszyński, Drogowskaz ku nowej Polsce. Po poświęceniu pomnika Kardynała Prymasa 

Augusta Hlonda, w: „…z głęboką perspektywą w dal”. Przemówienia, kazania i wspomnienia Sługi 

Bożego kard. Stefana Wyszyńskiego, Prymasa Polski o Słudze Bożym kard. Auguście Hlondzie,  

Prymasie Polski, oprac. W. Necel, Szczecin 1998, s. 60. 
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Niniejsze przedłożenie zostało podzielone na trzy części. Pierwszą z nich  

poświęcono stycznym punktom w biografii obydwu prymasów, drugą – najbar-

dziej dostrzegalnej wspólnej myśli duszpasterskiej, jaką była maryjność, a trzecią 

– dwóm najbardziej charakterystycznym działaniom duszpasterskim, które konty-

nuował po swoim poprzedniku Prymas Tysiąclecia. 

1. Punkty styczne w biografiach dwóch prymasów 

Na początku należy wskazać przynajmniej na niektóre momenty w osobistej hi-

storii obydwu hierarchów, które opatrznościowo się zazębiają. W ten sposób być 

może lepiej zrozumiemy stwierdzenie samego bł. Prymasa Tysiąclecia, który uważał 

się „nie tylko za następcę kardynała Prymasa Hlonda na stolicy gnieźnieńskiej i war-

szawskiej”, ale „również za wykonawcę, choć nieudolnego, jego testamentu”5. 

Obydwaj hierarchowie poznali się jeszcze przed wojną, prawdopodobnie 

wtedy, gdy ks. Stefan Wyszyński był wykładowcą w Wyższym Seminarium  

Duchownym we Włocławku, będąc równocześnie redaktorem naczelnym mie-

sięcznika „Ateneum Kapłańskie”, a zarazem pełniąc we włocławskiej kurii bisku-

piej funkcję promotora sprawiedliwości i obrońcy węzła małżeńskiego. Gdy kar-

dynał Hlond zamianował ks. Wyszyńskiego członkiem Rady Społecznej przy Pry-

masie Polski, bł. Stefan napisał wówczas do ówczesnego Prymasa: „W tych dniach 

Najdostojniejszy mój Pasterz J. E. Ksiądz Biskup K. Radoński, łaskawie doręczył 

mi zaszczytną nominację, którą zostałem powołany przez Waszą Eminencję na 

członka Rady Społecznej przy Prymasie Polski. W tym wysokim wyróżnieniu wi-

dzę wielką hojność serca Waszej Eminencji i uznanie dla mej skromnej pracy spo-

łecznej. Dziękując za ten ujmujący dowód życzliwości, śpieszę zapewnić Waszą 

Eminencja, z całą prostotą serca, że podwoję swe wysiłki, by stać się godnym do-

znanego zaszczytu i użytecznym członkiem Rady Społecznej. Za obowiązek uwa-

żam sobie osobiście ponowić w najbliższym czasie swoje podziękowanie”6. 

Po wojnie, z powodu nieobecności nuncjusza apostolskiego w Polsce, to właśnie 

na ręce kard. Hlonda papież przysłał pismo informujące o nominacji ks. Wyszyń-

skiego na biskupa lubelskiego. Prymas w bardzo serdecznych słowach zakomuni-

kował o tym samemu nominatowi: „Donosząc o tej najwyższej decyzji Ojca Świę-

tego, winszuję serdecznie Waszej Ekscelencji pełni kapłaństwa Chrystusowego, 

a zarazem wyrażam czułe życzenia, by dary Ducha Świętego wzniosłej działalno-

ści biskupiej Waszej Ekscelencji w Lubelszczyźnie przyniosły pomyślny rozwój 

i bogate rezultaty dla utwierdzenia Królestwa Bożego w duszach i życiu ludu”7.  

——————— 
5 Tenże, Testament Kardynała Prymasa Augusta Hlonda. W 19. rocznicę śmierci, w: tamże, s. 92. 

6 Tenże, List do kard. A. Hlonda z dn. 28.10.1938, w: Acta Hlondiana, red. S. Kosiński, Ląd nad 

Wartą 1968, t. 5, cz. 3, s. 154. 

7 A. Hlond, List do bpa Nominata S. Wyszyńskiego z dn. 30.03.1946, w: tamże, t. 5, cz. 30, s. 265. 
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Decyzja papieża Piusa XII o nominacji ks. Wyszyńskiego na biskupa lubel-

skiego zbiegła się z decyzją papieską o przeniesieniu kard. Hlonda na biskupią 

stolicę w Warszawie. Dla obydwóch kapłanów nie były to łatwe decyzje. Kardynał 

August był bardzo zaskoczony przeniesieniem do Warszawy. Bp Kowalski tak  

opisał reakcję Prymasa: „Jak grom z jasnego nieba uderzyła w Prymasa Polski 

wieść, że Ojciec Święty złączył tym razem prymasostwo Polski z arcybiskup-

stwem stołecznym […]. «Podałem Ojcu świętemu trzech kandydatów, z których 

każdy dałby sobie radę w stolicy. A jednak Ojciec święty… Fiat, fiat», powtarzał, 

chodząc po swoim pokoju”8. 

Podobne rozterki przeżywał ks. Wyszyński. Jednak Prymas Hlond – sam pod-

dając się pod posłuszeństwo papieżowi i ofiarując się Matce Bożej – umiał prze-

konać do tego również ks. Stefana, który podobnie odniósł się w tym momencie 

do Maryi. „Podobało się Bogu, aby doprowadzić mnie po wielu latach służby  

kapłańskiej do pełni kapłaństwa. W roku 1946 otrzymałem powołanie na biskupa 

lubelskiego. Byłem tym mocno przestraszony. Ponieważ czułem, że przerasta to 

moje siły, zwłaszcza w tak trudnych czasach, jakie przed Kościołem Bożym  

stanęły w okresie powojennym – opierałem się woli Stolicy Świętej. Musiałem 

jednak ustąpić, bo kardynał Prymas August Hlond, który mi zwiastował wolę Sto-

licy Świętej, powiedział: «Papieżowi się nie odmawia»”9. „Stało się to pamiętnego 

dnia, 25 III 1946 roku, gdy mój poprzednik, wielkiej pamięci kardynał Prymas 

Polski August Hlond, sprawował wobec mnie zwiastowanie woli Ojca Świętego 

Piusa XII. Myślałem wtedy podobnie jak Maryja: «Jakoż to się stanie?». Człowiek 

nie jest nigdy dobrze przygotowany do zadania, które jest mu z nagła zlecone. I ja 

miałem wiele wątpliwości. Dlatego też ociągałem się z naśladowaniem Matki 

Chrystusowej, która od razu powiedziała: «Oto ja służebnica Pańska». Ja się tak 

szybko nie zdobyłem. Myślałem zbyt po ludzku, pamiętałem o własnej nieudolno-

——————— 
8 J. Pietrzak, Pełnia prymasostwa. Ostatnie lata prymasa Polski kardynała Augusta Hlonda 

1945-1948, t. 1, Poznań 2009, s. 268-269. Również sługa Boży ks. Ignacy Posadzy SChr, współza-

łożyciel Towarzystwa Chrystusowego dla Polonii Zagranicznej potwierdził, że Prymas był bardzo 

zaskoczony taką papieską decyzją. Jednak oddał to wszystko Maryi: „Chodził po gabinecie z różań-

cem i powtarzał «Fiat, fiat…». Mówił, że decyzję przyjmuje, ale drży na myśl o nowych zadaniach”. 

– Tamże, s. 269. 

9 Człowiek niezwykłej miary. Ojciec Święty Jan Paweł II o kardynale Stefanie Wyszyńskim.  

Kardynał Stefan Wyszyński o sobie. Kardynał Józef Glemp o kardynale Stefanie Wyszyńskim, red. 

M. Plaskacz, A. Rastawicka, W. Wojdecki, Warszawa 1984, s. 50. Bł. kard. Stefan Wyszyński fakt 

wahania się obydwu hierarchów przed przyjęciem nowych zadań opisał jeszcze w następujący spo-

sób: „Na pewno niełatwo było kardynałowi Hlondowi rozstać się z diecezją, której poświęcił większą 

część swojego życia. Ale tak jak sam usłyszałem od niego w dniu 25 III 1946 roku, w Poznaniu, 

że «Ojcu świętemu się nie odmawia», tak też i on Ojcu świętemu nie odmówił. Powiedział mi wtedy: 

«Jest wolą Papieża, abym pożegnał diecezję poznańską i służył Kościołowi warszawskiemu»”. – 

S. Wyszyński, Podczas nabożeństwa w 25. rocznicę śmierci śp. Kardynała Augusta Hlonda, Prymasa 

Polski, w: „…z głęboką perspektywą w dal”, s. 144. 
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ści, a zapominałem o tym, co Bóg zdolny jest uczynić, posługując się takimi  

narzędziami, jakie On sobie wybiera”10. 

Sakrę biskupią ks. Stefan Wyszyński przyjął 12 V 1946 roku na Jasnej Górze. 

Głównym konsekratorem był kard. August Hlond, a współkonsekratorami byli: 

bp Karol Radoński i bp Stanisław Czajka11. 

Kolejną decyzją, której bp Wyszyński zawdzięcza niejako Prymasowi Hlon-

dowi kierunek swojej myśli duszpasterskiej, było rozstrzygnięcie związane z tzw. 

„ósemkami”. Duchowym opiekunem tego instytutu był od 1942 roku ks. Wyszyń-

ski. Gdy został biskupem, zrodziły się w nim wątpliwości, czy winien nadal pełnić 

tę funkcję. Zwierzył się z nich kard. Augustowi, który miał mu odpowiedzieć żar-

tobliwie: „Co Bóg złączył, człowiek niech nie rozłącza. Księże Biskupie, idą nowe 

czasy, trzeba nowych ludzi do pracy w Kościele Bożym”12. 

Później obydwaj hierarchowie spotykali się jeszcze wielokrotnie, na przykład 

podczas zjazdów Episkopatu Polski czy wizyty w Polsce kard. Bernarda Griffina, 

prymasa Anglii i Walii w 1947 roku, podczas której hierarchowie pojechali do  

Lublina (6-7 czerwca). To ostatnie wydarzenie było również okazją, by prymas 

Hlond zasugerował bp. Wyszyńskiemu, aby „pobyt dostojnego gościa wykorzy-

stać, by go zaznajomić z organizacją i działalnością Uniwersytetu Katolickiego”13. 

Bardzo ważnym wydarzeniem w Kościele w Polsce zaraz po zakończeniu 

II wojny światowej było poświęcenie narodu polskiego Najświętszej Maryi Pannie, 

którego to zawierzenia dokonał kard. Hlond 8 IX 1946 roku. Również najmłodszy 

wówczas biskup w Episkopacie Polski, jakim był bp Wyszyński, przeżywał  

——————— 
10 Tenże, Wszystko postawiłem na Maryję, Paryż 1980, s. 15. O roli, jaką odegrał kard. A. Hlond 

w momencie wyrażenia zgody przez kard. S. Wyszyńskiego na przyjęcie sakry wspomina ten drugi 

w następujący sposób: „Z kardynałem prymasem Hlondem spotykałem się wprawdzie rzadko, ale 

w chwilach dla mnie decydujących. Muszę się przyznać, że trochę się z nim «wadziłem» o swoją 

własną skórę. Wydawało mi się, że ta skóra jest moja i że do mnie należy ją ratować. A dziś wiem, 

że ona nie jest moja… I że do Boga należy ratować ją, gdy zechce. Mój «spór» z kardynałem Hlon-

dem miał miejsce 25 III 1946 roku na Ostrowiu Tumskim w Poznaniu, w tymczasowej rezydencji 

Prymasa. Pragnąłem się wtedy wybronić przed nowymi obowiązkami, przed biskupstwem. Uważa-

łem, że najlepszym sposobem ratunku jest odmowa i ucieczka. Wydawało mi się, że zyskam na cza-

sie, gdy poproszę, abym ostateczną odpowiedź dał następnego dnia. Na moją prośbę Ksiądz Kardy-

nał, stojąc już, odpowiedział pogodnie: «Dobrze, zgadzam się. Szkoda jednak, bo byśmy już wypili 

wino, które przygotowałem dla nowego biskupa». A potem zmieniając ton, dorzucił: «Ojcu Świę-

temu się nie odmawia». Zapamiętałem to. Całą noc walczyłem ze sobą, myślałem, jaką mam podjąć 

decyzję. Wahałem się. Dzisiaj rozumiem, że było to niepotrzebne. Zapatrzony w siebie i w swoje 

możliwości, zapomniałem, że jestem własnością Boga i że to Bóg ma możliwości. Tylko On może 

«et velle et perficere»”. – S. Wyszyński, W Polsce zwycięża Bóg przez Matkę Chrystusową. Otwarcie 

wystawy ku czci Kardynała Augusta Hlonda, Prymasa Polski, w: tamże, s. 115. 

11 Por. Świadectwo sakry biskupiej wystawione ks. bpowi St. Wyszyńskiemu, w: Acta Hlondiana, 

t. 6, cz. 15, cz. 78; S. Wyszyński, Pro memoria, t. 1: 1948-1952, Warszawa 2017, s. X. 

12 J. Pietrzak, Pełnia prymasostwa, t. 1, s. 475. 

13 A. Hlond, List do bpa S. Wyszyńskiego z dn. 10.05.1947, w: Acta Hlondiana, t. 5, cz. 12, s. 24. 
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z milionową rzeszą pątników to niezwykłe i pierwsze w dziejach jasnogórskiego 

sanktuarium wydarzenie. W dwa miesiące później po tym wydarzeniu bp Wyszyń-

ski wystosował do swoich diecezjan specjalny List pasterski na dzień poświęcenia 

Narodu Polskiego Niepokalanemu Sercu Maryi. Pisał w nim, że przeżywamy dzień 

„uroczystego ślubowania Narodu Sercu Maryi. Przygotowaliśmy się do tego dnia 

oddaniem parafii naszych i diecezji Sercu Maryi. A dziś cały Naród zwołuje się 

pod mury Jasnej Góry, by Ojczyznę swą odrodzoną oddać, poświęcić Sercu Maryi, 

by wyjednać wolnej Ojczyźnie błogosławieństwo. […] Jasna Góra nowe przeżywa 

oblężenie! Nie wróg ci to, choć szturm za szturmem idzie na wały klasztorne! 

To oblężenie serc, to mobilizacja ducha narodu! Zbiegła się tu Polska cała,  

zbudzona dzielnym przykładem męskiej młodzieży akademickiej, by Maryi  

dziękować, by Ją wielbić, by składać ofiary i śluby, by prosić!”14. 

Niektórzy biografowie zastanawiali się nawet, czy ta obecność bp. Wyszyń-

skiego „na Jasnej Górze i związane z nią przeżycia, leżące u samych początków 

jego posługiwania w Ojczyźnie, nie wpłynęły decydująco na wybór maryjnej, a nie 

jakiejś innej drogi jego prymasowskiej służby? A tym samym czy nie stały się 

punktem wyjścia i początkiem maryjnego Tysiąclecia?”15. Pytanie to staje się re-

toryczne, gdy dostrzeżemy wielki szacunek i wręcz pietyzm, jaki miał Prymas Ty-

siąclecia do swojego poprzednika. Dobitnie jest to widoczne na przykład wtedy, 

gdy czytamy reakcję kard. Wyszyńskiego na wiadomość o śmierci kard. Hlonda. 

„Tak często radowałem się myślą, że w niezwykle trudnej sytuacji Kościoła w Pol-

sce błogosławieństwem jego jest Sternik – pewną dłonią prowadzący poprzez 

męki. Człowiek czuł się dziwnie spokojny w pobliżu prymasa Hlonda. A teraz coś 

się zawaliło. Runął mur oporowy. Kto teraz będzie antemurale? Po cóż to pytanie! 

Kardynał Hlond żyje!”16. Te refleksje, wtedy jeszcze bp. Wyszyńskiego, bardzo 

mocno korespondują ze słowami, które wypowiedział sam kard. Hlond na łożu 

śmierci, zdając sobie sprawę, jaką pełnił rolę w Kościele w Polsce. „Siły diabelskie 

mnie powaliły, bo toczy się walka szatanów. Inaczej by ta walka wyglądała, gdy-

bym ja był. Jeżeli mnie nie będzie, wy walczcie, aby sprawa Boża zwyciężyła”17. 

Prymas Wyszyński naśladuje również niektóre postawy prymasa Hlonda. Po 

śmierci tego drugiego, gdy bp Wyszyński przeprowadzał się do Warszawy, polecił 

zostawić wszystkie pamiątki, albumy, książki i nakrycia w Lublinie. W swoich 

zapiskach zanotował: „Widziałem, że śp. kard. Hlond pozostawił w Warszawie 

wszystko. I ja postanowiłem go naśladować. […] Nic tu nie przywiozłem i nic nie 

——————— 
14 L. Balter, 8 września 1946 r. – Akt poświęcenia Narodu Polskiego Niepokalanemu Sercu  

Maryi, „Jasna Góra” 9(1984), s. 14. 

15 Tamże. 

16 S. Wyszyński, Pro memoria, t. 1: 1948-1952, s. 3. 

17 M. Jechalik, Wspomnienia z ostatnich dni życia śp. ks. kard. Prymasa Augusta Hlonda, 

w: Acta Hlondiana, t. 6, cz. 2, s. 240-241. 
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chcę z sobą zabierać. Było mi niezwykle dobrze z tym postanowieniem”18. Być 

może późniejszy bł. Prymas Tysiąclecia zainspirował się także postawą umierają-

cego Kardynała, gdy ten oświadczył na łożu śmierci: „Byłem kardynałem, żyłem 

jak zakonnik”19. 

Dochodzimy wreszcie do wydarzenia, które było bez precedensu, ale także 

było niejako kulminacją relacji kard. Hlonda z kard. Wyszyńskim. Mianowicie 

chodzi o wyznaczenie sukcesora na stolicy prymasowskiej. Wcześniej jednak  

należy zauważyć fakt, że ten swoisty testament prymasa Hlonda nie zrodził się 

nagle na łożu jego śmierci. Był owocem z jednej strony długiej obserwacji i spo-

strzeżeń, a z drugiej wynikał z autentycznej postawy i wielkości bł. Stefana. Nie 

było tajemnicą, że kard. August wielokrotnie chwalił bp. Wyszyńskiego jako „mło-

dego, inteligentnego i dzielnego”. Po raz pierwszy sugestia o tym, że bp Wyszyński 

mógłby zostać następnym prymasem, padła jeszcze w 1946 roku, krótko po jego 

sakrze. Co prawda, uczynił to sekretarz prymasa Hlonda ks. Bolesław Filipiak, ale 

w obecności Kardynała, który skomentował to wtedy żartobliwym stwierdzeniem: 

„Księże, ja jeszcze żyję…”. O zachwycie kard. Hlonda osobą młodego biskupa 

w Lublinie wspominał także ks. Antoni Słomkowski, do którego Prymas miał po-

wiedzieć: „Ten nam się udał”. Także w rozmowach z ks. Antonim Baraniakiem 

chwalił bp. Stefana, że dobrze i dzielnie pracuje w Lublinie, interesuje się i zna 

zagadnienia społeczne oraz że jest „biskupem na czasy dzisiejsze”. Z kolei, gdy 

Prymas w lipcu 1948 roku wrócił z Lubelszczyzny, widząc dokonania bp. Wyszyń-

skiego, miał powiedzieć do swojego sekretarza ks. Baraniaka: „Ten mógłby być 

kiedyś wielkim Kardynałem Prymasem”, co w niedalekiej przyszłości się ziściło20. 

Informację o tym, że kard. Hlond, będąc na łożu śmierci, przekazał swemu 

sekretarzowi ks. Baraniakowi swoją wolę, co do jego sukcesora, oficjalnie ujawnił 

dopiero w 1963 roku ks. Bolesław Filipiak. Według relacji sekretarza Prymas miał 

wtedy powiedzieć: „Druga sprawa: moim następcą – Biskup Wyszyński”.  

Ks. Filipiak nie był przy zgonie Kardynała, więc szczegół ten musiał znać od 

ks. Baraniaka. Ten zresztą po swoim aresztowaniu w 1953 roku zeznał: „Na kilka 

dni przed śmiercią ks. kard. Hlond oświadczył mi, że jego następcą, tj. prymasem 

Polski, ma zostać bp Wyszyński, że «Warszawa ma być połączona z Gnieznem», 

to znaczy, prymas ma pozostać w Warszawie, i żebym powiadomił o tym też i kard. 

Sapiehę”21. 

Według zapisków s. Maksencji Jechalik, elżbietanki, która opiekowała się 

umierającym Prymasem, a później posługiwała także prymasowi Wyszyńskiemu, 

kard. Hlond mógł wydać tę dyspozycję 16 października, gdyż wtedy odbyła się 

——————— 
18 S. Wyszyński, Pro memoria, t. 1: 1948-1952, s. 20. 

19 Ostatnie słowa Prymasa według kroniki choroby, w: Acta Hlondiana, t. 2, cz. 2, s. 188. 

20 Por. J. Pietrzak, Pełnia prymasostwa…, t. 2, s. 917. 

21 Tamże, s. 916-917. 
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rozmowa kard. Augusta z ks. Baraniakiem bez świadków. Prawdopodobnie prośba 

ta została ponowiona w dniu śmierci Prymasa22. 

Ks. Baraniak po rozmowie z kard. Sapiehą, napisał w tej sprawie dwa listy do 

Sekretariatu Stanu Stolicy Apostolskiej – 2 i 3 XI 1948 roku – i wyekspediował je 

kanałami dyplomatycznymi przez poselstwo szwajcarskie oraz przez ambasadę 

amerykańską. Podwójne wysłanie tego samego listu było próbą zabezpieczenia się 

na wypadek niedojścia jednego z nich. Jednak wspomniana korespondencja bardzo 

szybko dotarła do Rzymu i bardzo szybko również – co jest zaskakujące, ale  

pokazuje jakim autorytetem cieszył się kard. Hlond u papieża – została podjęta 

decyzja przez Piusa XII. Prałat Tardini poinformował ks. Baraniaka pismem z 17 

listopada, że 12 listopada papież mianował bp. Wyszyńskiego nowym arcybisku-

pem Gniezna i Warszawy23. 

W tym samym czasie biskupi w Polsce dyskutowali nad tym, kogo przedstawić 

Stolicy Świętej jako biskupa Gniezna i Warszawy, przy czym większość biskupów 

opowiadała się za rozdzieleniem Gniezna i Warszawy. Za takim rozwiązaniem 

sprawy był również bp Wyszyński. W związku z tym, po głosowaniu, postano-

wiono wystosować do papieża pismo z dwoma kandydaturami – na stolicę gnieź-

nieńską zaproponowano abp. Dymka, a na stolicę warszawską bp. Wyszyńskiego. 

Warte jest zauważenia, że dyskusja ta odbyła się 16 listopada, a więc już po decyzji 

papieża, o której biskupi polscy jeszcze wiedzieć nie mogli24. Z pewnością o woli 

zmarłego Prymasa wiedział kard. Sapieha, o czym była wcześniej mowa, ale i on 

nikomu nie przekazał tej informacji. Należy tutaj również podkreślić, że Pius XII 

całkowicie przychylił się do prośby prymasa Hlonda – zostawił unię personalną 

Gniezna i Warszawy, i mianował na arcybiskupa tych stolic bp. Stefana Wyszyń-

skiego25. 

O tym fakcie Prymas Tysiąclecia dowiedział się dopiero w 1962 roku, gdy 

otrzymał fotokopie listów ks. Baraniaka. Podczas rozmowy w Rzymie ze  

św. Janem XXIII i na pytanie papieża, jak to się stało, że został następcą kard. 

Hlonda, kard. Wyszyński wyznał: „Nie byłem w to wtajemniczony; dopiero nie-

dawno dostały mi się do rąk fotokopie listów bp. Baraniaka do Sekretarza Stanu, 

zrobione z dokumentów zabranych w 1953 roku przez Urząd Bezpieczeństwa 

z Sekretariatu Prymasa Polski. Według tych listów kard. Hlond na łożu śmierci 

polecił napisać do Sekretarza Stanu, że na następcę swego upatrzył biskupa lubel-

skiego i pokornie prosi Ojca Świętego o zatwierdzenie. Na drugi dzień ponowił 

swój list, prosząc instantissime o to samo. Arcybiskup Baraniak zachował tajem-

——————— 
22 Por. M. Jechalik, Wspomnienia z ostatnich dni życia…, s. 233; J. Pietrzak, Pełnia prymaso-

stwa…, t. 2, s. 917. 

23 Por. tamże, s. 917-918. 

24 Por. S. Wyszyński, Pro memoria, t. 1: 1948-1952, s. 7-8. 

25 Por. Pietrzak, Pełnia prymasostwa…, t. 2, s. 917-918. 
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nicę o tej sprawie, nic mi nie mówił; nie wiedziałbym nic o tym, gdyby nie foto-

kopie zrobione przez komunistów. Listów oryginalnych nam nie zwrócono”26. 

2. Maryjny rys prymasowskiej służby 

Nie ulega wątpliwości, że obydwaj prymasi – bł. kard. Stefan Wyszyński 

i Czcigodny Sługa Boży kard. August Hlond – byli ludźmi, którzy całe swoje życie 

i posługiwanie zawierzyli Maryi. Pierwszy z nich 14 II 1953 roku na Jasnej Górze 

wypowiedział pamiętne słowa: „Wszystko postawiłem na Maryję”27. Tymi sło-

wami zawierzył Maryi swoje życie osobiste, a także życie Kościoła i Narodu28. 

Drugi zaś na łożu śmierci wygłosił pewnego rodzaju proroctwo, które było z kolei 

odbiciem całego jego życia i oddania. I właśnie na te słowa umierającego prymasa 

Hlonda wielokrotnie potem powoływał się Prymas Tysiąclecia. A prymas Hlond 

w wigilię swojej śmierci – 21 X 1948 roku – mówił do zgromadzonych przy nim 

księży: „Nie smućcie się, nie rozpaczajcie. Bo zwycięstwo, gdy nadejdzie, będzie 

zwycięstwem Matki Najświętszej”29.  

Błogosławiony Prymas Wyszyński uważał siebie – jak to było wskazane na 

początku niniejszego przedłożenia – jedynie za wykonawcę testamentu kard. 

——————— 
26 S. Wyszyński, Pro memoria, t. 9: 1962, Warszawa 2020, s. 56. Powyższe słowa Prymas  

Tysiąclecia potwierdził jeszcze raz – wskazując jednocześnie, że tylko wypełnia testament swojego 

poprzednika – podczas Mszy św. z okazji 32. rocznicy swojego ingresu do katedry gnieźnieńskiej. 

Mówił wtedy m.in. do zgromadzonej Kapituły Katedralnej tak: „Ilekroć przeżywam chwile mojego 

posłannictwa, zawsze łączę je ze śmiercią prymasa Augusta kardynała Hlonda. Wiadomość o jego 

śmierci dotarła do mnie w holu biskupiego domu w Lublinie, po powrocie z urlopu. Gdy mi to  

powiedziano, stanąłem jak wryty. Byłem po prostu przerażony sytuacją, która się przed Kościołem 

w Polsce otworzyła. Bo oto znika olbrzymi autorytet, odchodzi człowiek przygotowany do trudnego 

zadania. Powiedziałem wtedy: Cóż teraz będzie? Nie przypuszczałem, że wypowiadam wyrok na 

siebie. Ale właśnie powtórzę znowu słowa: «Quae stulta sunt mundi elegit Deus». To «trzyma się 

mnie» do tej pory. Chcąc się jakoś ratować, wszczepiłem się mocno w wolę umierającego Kardynała 

Prymasa i dlatego wszystko postawiłem na Maryję. Zrobiłem to z żywą wiarą, że w krainie Boguro-

dzicy Dziewicy, Bogiem sławionej Maryi, tylko tak można działać. Pracowaliśmy lepiej lub gorzej. 

O swoim następcy mówił umierający Kardynał: «Przyjdzie inny i dzieło poprowadzi». Była to  

tajemnica Kardynała Prymasa, którą w pełni poznałem dopiero po powrocie z więzienia, bo dopiero 

wtedy poznałem listy kardynała Hlonda, pisane do Ojca świętego z łoża śmierci. Było ich dwa, jeden 

po drugim, pisane z jakąś wielką natarczywością. «Przyjdzie inny…». Tym bardziej obowiązuje mnie 

polecenie dane wtedy kapłanom, otaczającym jego łoże: «Walczcie pod imieniem Matki Najświęt-

szej. A gdy przyjdzie zwycięstwo, będzie to Jej zwycięstwo»”. – Tenże, W 32. rocznicę ingresu pry-

masowskiego do Kapituły Katedralnej Gnieźnieńskiej, w: „… z głęboką perspektywą w dal”, s. 196. 

27 Maria Okońska, założycielka Instytutu Prymasa Wyszyńskiego, wspomina, że Prymas wypo-

wiedział te słowa 14 II 1953 roku. Miał wtedy powiedzieć: „Wszystko postawiłem na Maryję –  

i to Jasnogórską”. – M. Okońska, Wszystko postawił na Maryję, Warszawa 2001, s. 14-15. 

28 Por. S. Wyszyński, Wszystko postawiłem na Maryję, s. 7. 

29 M. Jechalik, Wspomnienia z ostatnich dni życia…, s. 241. 
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Hlonda, choćby tego wypowiedzianego na łożu śmierci. W swojej pracy duszpa-

sterskiej nie tylko inspirował się myślą swojego poprzednika, ale kontynuował 

jego zamiary i profetyczną wizję losów Kościoła. Trzeba od razu dodać, że chodzi 

tu przede wszystkim o wymiar maryjny programu duszpasterskiego (aczkolwiek 

również na innych płaszczyznach, co będzie wskazane poniżej, odnajdujemy kon-

tynuację myśli tych dwóch wielkich postaci). Wypowiedzi świadczące o tej głębo-

kiej relacji można znaleźć praktycznie w każdym przemówieniu kard. Wyszyń-

skiego poświęconemu zmarłemu w 1948 roku kard. Hlondowi30. 

Przywołajmy niektóre teksty na ten temat. „Dzieci najmilsze! Tyle razy mówi-

łem wam, że uważam się nie tylko za następcę kardynała prymasa Hlonda na  

stolicy gnieźnieńskiej i warszawskiej. Uważam się również za wykonawcę, choć 

nieudolnego, jego testamentu, a zwłaszcza jego woli, aby wszystko, co dzieje się 

w Polsce dla obrony Kościoła Chrystusowego, było pod opieką Najświętszej  

Maryi Panny, ponieważ zaufał, że w Jej Imię nastąpi zwycięstwo. Wy również 

chciejcie obudzać w sobie tę żywą wiarę”31. 

Prymas Wyszyński powyższe słowa potwierdził także podczas innego przemó-

wienia: „Oświadczam wam, dzieci najmilsze, że zawsze uważam – ja, niegodny 

jego następca na stolicy prymasowskiej – że nie swoje, ale jego dzieło prowadzę 

dalej, jego programy i plany wykonuję. Uważam się za wykonawcę jego ducho-

wego testamentu. […] Wypadnie może niejedno zmienić, z niejednym cierpliwie 

poczekać, ale myśli przewodnie pracy, przygotowującej naród na Tysiąclecie 

Chrztu, wzięte są z serca umierającego kardynała Augusta Hlonda”32. W jeszcze 

innym miejscu wskazał: „Uczyniliśmy wszystko, czego pragnął Kardynał Prymas. 

I ja również, następca kardynała Hlonda, mianowany Prymasem Polski w trzy  

tygodnie po jego śmierci, myślałem wiele o jego idei: «Zwycięstwo, gdy przyjdzie, 

będzie to zwycięstwo Maryi Dziewicy». Słowa te przyjąłem jako testament i dro-

gowskaz dla pracy Episkopatu i katolickiego narodu polskiego, który znalazł się 

wówczas w sytuacji całkowicie zmienionej, bardzo trudnej i delikatnej. Aby bronić 

podstawowych praw człowieka i ludu chrześcijańskiego, aby stanąć w obronie  

Kościoła i jego prawa do wolności wyznania i kultu, należało ukazać przykład 

Dziewicy Wspomożycielki, «Virgo Fidelis» – «Beata, quae credidisti»”33. 

——————— 
30 Pomocą w odnalezieniu tych momentów, gdzie bł. Stefan Wyszyński wskazywał, że realizuje 

testament swojego poprzednika, może posłużyć pozycja: „… z głęboką perspektywą w dal”. Prze-

mówienia, kazania i wspomnienia Sługi Bożego kard. Stefana Wyszyńskiego, Prymasa Polski o Słudze 

Bożym kard. Auguście Hlondzie, Prymasie Polski, oprac. W. Necel we współpracy z Instytutem  

Prymasowskim Stefana Kardynała Wyszyńskiego, Szczecin 1998, s. 204. 

31 S. Wyszyński, Testament Kardynała Prymasa Augusta Hlonda. W 19. rocznicę śmierci, s. 92. 

32 Tenże, Drogowskaz ku nowej Polsce. Po poświęceniu pomnika Kardynała Prymasa Augusta 

Hlonda, w: „… z głęboką perspektywą w dal”, s. 60. 

33 Tenże, W 25. rocznicę śmierci Kardynała Augusta Hlonda, Prymasa Polski, w: tamże, s. 148. 
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Pytany zaś o to, dlaczego przyjął maryjną drogę poprzednika za własną,  

prymas Wyszyński odpowiadał, iż sam osobiście zaufał Maryi i uczyni wszystko, 

aby to, czego nie zdążył dokonać prymas Hlond, było wykonane. „Zarówno nie-

przewidziana śmierć Augusta Kardynała Hlonda, Prymasa Polski, pasterza archi-

diecezji gnieźnieńskiej i warszawskiej, jak i powołanie mnie na osierocone stolice 

biskupie – zaledwie w trzy tygodnie po bolesnym ciosie, jaki dotknął Kościół pol-

ski – musiało wstrząsnąć mną do głębi. […] W takiej chwili trzeba było zapomnieć 

o sobie i zaufać mocy Bożej, Jezusowi Chrystusowi, Wiecznemu Kapłanowi i Jego 

Matce, Bogurodzicy Dziewicy. Nadzieje te podsuwał swojemu następcy gasnący 

w szpitalu sióstr elżbietanek w Warszawie kardynał prymas Hlond. W swoim głę-

bokim wyczuciu czasów i jego potrzeb mówił do swojego otoczenia: «Nil despe-

randum! Nie upadajcie na duchu! Nie wątpcie! Zwycięstwo, gdy przyjdzie, będzie 

to zwycięstwo Najświętszej Maryi Panny!». W duchu tej nadziei stanąłem w osie-

roconych diecezjach do służby, którą rozpocząłem w bazylice prymasowskiej 

gnieźnieńskiej dnia 2 lutego, w uroczystość Matki Bożej Gromnicznej, w prokate-

drze warszawskiej – dnia 6 lutego. Od tej pierwszej łaski – zawierzenia Matce 

Chrystusowej – już wszystko było łaską. Bóg pozwolił, że ufność nigdy mnie nie 

opuściła, w najtrudniejszych nawet doświadczeniach, które także były łaską”34. 

I tutaj dochodzimy do pytania, dlaczego właściwie w życiu i w wizji duszpa-

sterskiej Prymasa Tysiąclecia Maryja odgrywała tak znaczącą rolę? Czy to była 

tylko zasługa postawy prymasa Augusta? Odpowiedź na to pytanie znajdziemy 

m.in. w osobistych zapiskach kard. Wyszyńskiego. Pod datą 11 X 1953 roku 

bł. Prymas Tysiąclecia szczegółowo wyjaśnił tę kwestię. Czytamy tam, że kard. 

Stefan głęboką pobożność maryjną przede wszystkim wyniósł z domu rodzinnego. 

„Wcześnie straciłem Matkę rodzoną, która miała szczególne nabożeństwo do 

Matki Bożej Ostrobramskiej, dokąd jeździła z pielgrzymką jeszcze z Zuzeli.  

Ojciec mój natomiast ciągnął zawsze na Jasną Górę. Cześć Matki Bożej w życiu 

domowym była bardzo rozwinięta; często odmawialiśmy wspólnie różaniec w go-

dzinach wieczornych. […] Byłem sercem związany z pięknym posągiem Matki 

Bożej, stojącym na cmentarzu kościelnym. Później, gdy już byłem w Warszawie, 

w gimnazjum Wojciecha Górskiego, uczucia swoje przeniosłem na posąg Matki 

Bożej Passawskiej, na Krakowskim Przedmieściu, przed kościółkiem «Res sacra 

miser», gdzie zbierały się niektóre klasy szkolne na nabożeństwo”35. 

Później Opatrzność sprawiła, że najważniejsze wydarzenia w życiu Prymasa 

zbiegły się z liturgicznymi dniami poświęconymi Maryi czy też odbywały się 

w miejscach Jej dedykowanych. I tak na przykład: święcenia kapłańskie otrzymał 

w kaplicy Matki Bożej w katedrze włocławskiej, a pierwszą swoją Mszę odprawił 

na Jasnej Górze przed Cudownym Obrazem. „«Zwiastowanie» biskupstwa lubel-

——————— 
34 Tenże, Prymas Polski Stefan Kardynał Wyszyński na 25-lecie służby Ludowi Bożemu  

w Archidiecezji Gnieźnieńskiej i Warszawskiej, w: tamże, s. 151-152. 

35 Tenże, Pro memoria, t. 3: 1953-1956, Warszawa 2018, s. 28. 
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skiego miało miejsce w Poznaniu z ust Jego Eminencji Kardynała Hlonda w dzień 

Zwiastowania N. Maryi Panny (1946). Od razu postanowiłem sobie, gdy następ-

nego dnia składałem konsensus kanoniczny, że na mojej tarczy biskupiej będzie 

mi przewodziła Matka Boska Jasnogórska. Dlatego wybrałem Jej miesiąc na kon-

sekrację i na ingres. Dlatego konsekracja miała miejsce na Jasnej Górze. Dlatego 

też wszystkie ważniejsze listy i zarządzenia biskupie były wydawane w dni świąt 

Matki Bożej. Dlatego organizowałem tyle pielgrzymek z ziemi lubelskiej do Czę-

stochowy”36. 

Po śmierci kard. Hlonda – jak zauważa to dalej kard. Wyszyński – list zawia-

damiający go o nominacji na stolicę Warszawy i Gniezna był datowany na 16  

listopada, a więc na dzień Matki Bożej Miłosierdzia (tak bardzo czczonej przez 

jego matkę). Ingres do katedry gnieźnieńskiej odbył się 2 lutego, czyli – jak nazwał 

go bł. Stefan – w „dzień Oczyszczenia Najświętszej Maryi Panny”. Potem konty-

nuował swój zwyczaj wystawiania ważniejszych pism w dni maryjne, często  

odwiedzał Jasną Górę, zwoływał Konferencję Episkopatu do Częstochowy, urzą-

dzał rekolekcje dla kapłanów na Jasnej Górze, tu też zbierał przełożonych zakon-

nych czy też często celebrował Msze święte przed cudownym obrazem37. 

Zadziwiające jest to, że poprzednik bł. Prymasa Tysiąclecia miał dokładnie 

taką samą „drogę maryjną” i dokładnie w taki sam sposób działał, odnosząc 

wszystko do Maryi w swoim pasterskim posługiwaniu38. Kard. Hlond, chociaż nie 

pozostawił w swoim dorobku żadnego traktatu mariologicznego, to – jak wynika 

z licznych jego wypowiedzi – obraz Maryi w jego nauczaniu jest bardzo biblijny 

i teologicznie poprawny. Maryja jest przez niego ukazana w perspektywie  

chrystocentrycznej, eklezjologicznej, soteriologicznej i pneumatologicznej. Matka 

Boga była dla Prymasa przede wszystkim Kimś, kto umiał bezgranicznie zaufać 

i zawierzyć się Bogu. Praktycznie przy każdej okazji ukazywał Jej wyjątkową rolę 

w życiu narodu i świata. Wskazywał także na Jej stałą obecność i bliskość  

z Kościołem. Odzwierciedlał to jeden z tytułów, którym posługiwał się kard. 

——————— 
36 Tamże, s. 29. 

37 Por. tamże, s. 29-30. Więcej na temat „Maryjnej drogi” bł. Stefana można przeczytać w arty-

kule R. Wyszomirskiego, Maryjna droga kardynała Stefana Wyszyńskiego, „Tarnowskie Studia  

Teologiczne” 34(2015), nr 1, s. 47-65. 

38 To łączenie wszystkich wydarzeń z Matką Bożą było widoczne także w praktyce podpisywa-

nia różnych dokumentów przez kard. A. Hlonda wobec, na przykład, Towarzystwa Chrystusowego 

dla Polonii Zagranicznej, którego jest Założycielem. Stąd najważniejsze wydarzenia w Zgromadze-

niu – w myśl pragnień Założyciela – zostały związane już od samego początku z dniami poświęco-

nymi Matce Bożej. I tak na przykład: zaistnienie Towarzystwa Chrystusowego – 22 sierpnia w święto 

Niepokalanego Serca Maryi; początek wspólnego życia zakonnego w Potulicach – 8 września 

w święto Narodzenia Najświętszej Maryi Panny; obłóczyny pierwszych nowicjuszy – 8 grudnia 

w uroczystość Niepokalanego Poczęcia; zatwierdzenie Konstytucji zakonnych – 7 października 

w święto Matki Bożej Różańcowej. – Por. B. Kozioł, Wszystko dla Boga, wszystko dla dusz…  

Duchowość Towarzystwa Chrystusowego według o. Ignacego Posadzego TChr, Poznań 2008, s. 97. 
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Hlond, a który wywodzi się z tradycji salezjańskiej: „Wspomożycielka wiernych”. 

Tytuł ten z kolei koresponduje mocno z faktem, że na Soborze Watykańskim II 

Maryja została nazwana Matką Kościoła39. Jak wiemy, bardzo mocno za zatwier-

dzeniem i wprowadzeniem tego tytułu optował Episkopat Polski z Prymasem  

Tysiąclecia na czele40. Jednak, sięgając do nauczania prymasa Hlonda, można wła-

śnie już w nim dostrzec wiele elementów korespondujących z petycją Episkopatu 

czy też nauczania soborowego. Obydwom prymasom nie chodziło jednak tylko 

o tytuł Matki Kościoła, ale o wyprowadzenie praktycznych i duszpasterskich kon-

sekwencji tego tytułu. Głównie myśleli o poświęceniu Kościoła i świata macie-

rzyńskiej opiece Bogarodzicy, co – jak wiemy – w wymiarze naszej Ojczyzny  

dokonało się za sprawą jednego i drugiego41. 

Kard. August Hlond podczas swojego posługiwania zawierzał Maryi naród lub 

grupę społeczną – przynajmniej w sposób oficjalny – trzykrotnie: 18 V 1924 roku 

na Jasnej Górze męską młodzież Śląska42; 6 VII 1935 roku w Borku Wielkopolską 

Akcję Katolicką43; 8 XII 1946 roku na Jasnej Górze cały naród polski44. Oczywi-

ście, najbardziej brzemienny był akt oddania Polski Matce Bożej w warunkach 

powojennych. Stał się on przede wszystkim potężną manifestacją wiary Polaków. 

Bez wątpienia również najważniejszym wydarzeniem duszpasterskim w po-

słudze bł. Stefana Wyszyńskiego były Jasnogórskie Śluby Narodu (26 VIII 1956) 

i Wielka Nowenna Tysiąclecia, która była niczym innym jak programem duszpa-

sterskim, przygotowującym naród do tego wydarzenia45. Jednym z kolei ważniej-

——————— 
39 Należy zauważyć fakt – który staje się jednak pewnego rodzaju znakiem – że ogłoszenie pod-

pisania przez papieża Franciszka Dekretu o heroiczności cnót Czcigodnego Sługi Bożego kard. 

A. Hlonda miało miejsce 21 V 2018 roku, gdy kalendarz liturgiczny w tym dniu wskazywał na święto 

Najświętszej Maryi Panny, Matki Kościoła. Co więcej, właśnie od 2018 roku w całym Kościele  

powszechnym w poniedziałek po Zesłaniu Ducha Świętego obchodzone jest wspomnienie obowiąz-

kowe Najświętszej Maryi Panny, Matki Kościoła. Dotąd było one obchodzone tylko w dwóch lokal-

nych Kościołach: w Polsce i Argentynie. W Polsce – zgodnie z wcześniejszymi decyzjami Stolicy 

Apostolskiej – zachowano ten obchód w randze święta. 

40 Por. To Prymas Wyszyński zabiegał, by nazwać Maryję „Matką Kościoła”. Jego pragnienie 

się spełniło!, https://stacja7.pl/majowe/to-prymas-wyszynski-zabiegal-by-nazwac-maryje-matka-

kosciola-jego-pragnienie-sie-spelnilo/ [23 VI 2022]. 

41 Por. P. Jasina, Chrystocentryzm jako droga odnowy Państwa i Kościoła w nauczaniu kard. 

Augusta Hlonda, Poznań 2020, s. 220-222; S. Zimniak, „Zwycięstwo Maryi”…, s. 163-164. 

42 Por. A. Hlond, Akt, którym się męska młodzież Śląska dnia 18 maja 1924 roku na Jasnej Górze 

poświęciła Matce Najświętszej, w: Acta Hlondiana, t. 3, cz. 1, s. 257. 

43 Por. tenże, Akt ofiarowania Wielkopolskiej Akcji Katolickiej w opiekę Maryi, Królowej  

Apostołów z okazji Zjazdu Katolickiego w Borku, 6-7 VII 1935, w: tamże, s. 258-259. 

44 Por. Tenże, Akt poświęcenia się narodu polskiego Niepokalanemu Sercu Najśw. Maryi Panny, 

w: tamże, s. 260. 

45 Por. J. Hadryś, Patriotyczno-maryjna intuicja Prymasa Tysiąclecia, „Duchowość w Polsce” 

19-20(2017-2018), s. 131-132. 
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szych punktów przygotowujących naród polski do przeżywania milenium chrztu 

św. była peregrynacja kopii obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej. Uczestnictwo 

w tej Wielkiej Nowennie Tysiąclecia odnowiło moralność narodu, umocniło wiarę 

i wewnętrzną niezależność, a nawet – co podkreślają niektórzy – przygotowało 

grunt pod wydarzenia z sierpnia 1980 roku, kiedy to – jak wiemy – strajki i tzw. 

„porozumienia sierpniowe” odcisnęły największe piętno na historii PRL. Wyda-

rzenia te, być może, były początkiem zwycięstwa Maryi, o czym był przekonany 

umierający prymas Hlond, a które w interpretacji Prymasa Tysiąclecia (o czym 

poniżej) przyszło w osobie św. Jana Pawła II46. 

Bez wątpienia Wielka Nowenna była inicjatywą prymasa Wyszyńskiego, jednak 

rodzi się znów pytanie, czy jej źródła nie należałoby szukać w myśli prymasa 

Hlonda? Zresztą sam kard. Wyszyński w 1962 roku podsumował ten fakt następu-

jąco: „Umierający w Warszawie Kardynał zapowiedział, że zwycięstwo, gdy przyj-

dzie, będzie to zwycięstwo Matki Najświętszej. Powiedział, że do Tysiąclecia Chrztu 

trzeba Polskę prowadzić ze śpiewem Bogurodzico Dziewico, Bogiem sławiena  

Maryjo… Biskupi polscy uznali to wyzwanie gasnącego Kardynała Prymasa za 

swój program, za swój obowiązek. I dlatego, wczuwając się w te myśli i pragnienia  

odeszłego Pasterza, my biskupi polscy prowadzimy ojczyznę naszą w bramy Tysiąc-

lecia za Maryją Jasnogórską i Królową Polski. Głęboko wierzymy, że zwycięstwo 

przyjdzie! Jak odeszły do Boga Kardynał Prymas, wszyscy biskupi w Polsce  

wierzą, że gdy ono przyjdzie, będzie to zwycięstwo Matki Najświętszej!”47. 

Z kolei na Jasnej Górze 15 VIII 1966 roku bł. Prymas mówił: „My czujemy 

się wykonawcą jego [kard. A. Hlonda – przyp. B. K.] testamentu. Dlatego przez 

blisko dwadzieścia lat, wspierany łaską Bożą i pomocą ludzi, kapłanów i świec-

kich katolików, staraliśmy się w Wielkiej Nowennie i w Milenijnym Roku Jubile-

uszowym realizować program naszego poprzednika. I widzimy, że zwycięstwo, 

które wypowiadamy śpiewając wielkie Te Deum Narodu, dzieje się przez Matkę 

Najświętszą, Panią Jasnogórską”48. 

Prymas Tysiąclecia nie ukrywał radości na widok duchowych przemian Pola-

ków, ale również nie przypisywał sobie, że to dzięki jego pomysłom duszpaster-

skim te przemiany się dokonywały. W kazaniu, które wygłosił w październiku 

1972 roku, ujął to następująco: „Dzisiaj po dwudziestu czterech latach od chwili, 

gdy słowa te, niemal prorocze, były wypowiedziane przez kardynała prymasa 

Hlonda, widzimy, że Bóg na swój sposób w ojczyźnie naszej zwycięża; że zwy-

cięstwa tego dokonuje przez Maryję, Służebnicę Pańską, Wspomożycielkę wier-

nych, Panią Jasnogórską i Królową Polski. Taka jest Jego wola. Dlatego też dwa-

——————— 
46 Por. S. Zimniak, „Zwycięstwo Maryi”…, s. 171. 

47 S. Wyszyński, W 14. rocznicę śmierci Kardynała Prymasa Augusta Hlonda, w: „…z głęboką 

perspektywą w dal…”, s. 52. 

48 Tenże, Podejmujemy „Krucjatę miłości” w stolicy. Do 250. Warszawskiej Pielgrzymki Pieszej, 

w: tamże, s. 83. 
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dzieścia cztery lata pracy Episkopatu Polski były właściwie wykonaniem testamentu 

zmarłego Prymasa, który zapowiedział: «Walczcie i pracujcie pod patronatem Bło-

gosławionej Maryi Dziewicy. Zwycięstwo, gdy przyjdzie, będzie to zwycięstwo 

Najświętszej Maryi Dziewicy!». To się już dokonało. Jesteśmy świadkami, że zwy-

cięstwo, które przychodzi, jest zwycięstwem Maryi. Kościół Boży w ojczyźnie na-

szej, pomimo trudnych warunków pracy, nie poniósł większego uszczerbku; pozo-

stał w swojej organizacji kościelnej, owszem, nawet ja ubogacił. Niesłychaną prze-

cież jest rzeczą w naszej sytuacji powstanie nowych polskich diecezji”49. 

Wydaje się więc, że zetknięcie się tych dwóch wielkich czcicieli Maryi umoc-

niło Prymasa Tysiąclecia w przekonaniu, że jedyną właściwą drogą wiodącą do 

Jezusa jest droga maryjna. Widać to choćby we wspomnianym „zwiastowaniu” 

biskupstwa, które dla nowego biskupa stało się bardzo czytelnym znakiem i jasną 

wskazówką co do jego osobistej i duszpasterskiej drogi. Znaczące piętno na ma-

ryjnym programie duszpasterskim prymasa Wyszyńskiego odegrał bez wątpienia 

– cytowany powyżej – testament prymasa Hlonda, który stał się mottem przewod-

nim działalności kard. Wyszyńskiego. Zauważył to św. Jan Paweł II: „Byłem 

świadkiem Jego [kard. Wyszyńskiego – przyp. B. K.] posłannictwa, Jego heroicz-

nego zawierzenia, Jego zmagań i Jego zwycięstwa. Zwycięstwo, kiedy przyjdzie, 

będzie to zwycięstwo przez Maryję – zwykł był powtarzać Prymas Tysiąclecia 

słowa swego Poprzednika kard. Augusta Hlonda»”50. 

3. Inne wspólne idee duszpasterskie 

Z innych programów duszpasterskich, które prawdopodobnie przejął po kard. 

Hlondzie prymas Wyszyński, należy i warto z pewnością szerzej omówić przy-

najmniej dwa: ideę poświęcenia narodu Najświętszemu Sercu Pana Jezusa i myśl 

o ogłoszeniu Społecznej Krucjaty Miłości. 

a) Co prawda, na temat tego, że idea poświęcenia narodu Sercu Bożemu  

pochodzi z myśli duszpasterskiej prymasa Hlonda, nie ma nigdzie podanej wprost 

informacji – tak jak to było w przypadku programu maryjnego, ale faktem jest, że 

takiego aktu bł. Prymas Wyszyński dokonał 28 X 1951 roku, w uroczystość Chry-

stusa Króla51. Błogosławiony Stefan zaliczył natomiast kard. Hlonda do grona  

——————— 
49 Tenże, Zwycięstwo Najświętszej Dziewicy. W 24. rocznicę śmierci Kardynała Augusta Hlonda, 

w: tamże, s. 136. 

50 Jan Paweł II, Testament, https://opoka.org.pl/biblioteka/W/WP/jan_pawel_ii/inne/testa-

ment_jp2_20050407.html [17 VI 2022]. 

51 Tekst aktu zawierzenia dokonanego przez bł. Prymasa Tysiąclecia: „Panie Jezu Chryste, 

my Naród Polski, przed Tobą na kolana upadamy, wobec nieba i ziemi wyznajemy: Tyś jest Bogiem 

naszym, Tyś Zbawicielem naszym, Tyś Królem naszym. Dziękujemy Ci za wszystkie dobrodziejstwa, 

jakie wyświadczyłeś narodowi naszemu, a szczególnie za powołanie nas do świętej wiary katolickiej 

i za opiekę nad nami w najcięższych nawet chwilach dziejowych. W dniu dzisiejszym, wobec Maryi, 
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mądrych wychowawców narodu, którzy całą ufność pokładali w jedynie w łasce 

Boga i w Bogu pragnęli zakorzenić życie ludzi wierzących. Mówił: „Wielcy  

wychowawcy w ojczyźnie naszej, zawsze wiązali cele doczesne z celami ostatecz-

nymi, moce ludzkie z mocami Bożymi, serce człowieka z Sercem Boga, mądrość 

ludzką z najwyższą mądrością Bożą, miłość rodzicielską z miłością Boga, nadzieje 

doczesne z nadziejami ostatecznymi, pamiętając, że nie mamy tutaj mieszkania 

stałego, lecz innego oczekujemy”52. 

Przeprowadzenie aktu intronizacji przez Prymasa Tysiąclecia związane jest 

w jakimś sensie z przedwojenną historią i z prywatnymi objawieniami sługi Bożej 

Rozalii Celakówny, w których był obecny także kard. Hlond. Początkowo zapla-

nowano ten akt na czerwiec 1940 roku. Wybuch wojny uniemożliwił jednak jego 

przeprowadzenie. Do tematu powrócono po wojnie. Prymas Hlond, zdając sobie 

sprawę jak wielkie spustoszenie w sercach i w sumieniach Polaków poczyniła 

wojna, zalecił wielką ostrożność i zostawienie sobie czasu potrzebnego do odpo-

wiedniego przygotowania narodu. Stąd, wspomniane wcześniej poświęcenie  

narodu Najświętszej Maryi Pannie w 1946 roku, było swoistego rodzaju preludium 

i pewną formą przygotowawczą. Sprawa zawierzenia narodu Najświętszemu 

Sercu Bożemu bardzo mocno leżała kard. Hlondowi na sercu. Świadczy o tym 

m.in. rozmowa, jaką odbył na ten temat na początku 1948 roku z papieżem Piusem 

XII w kontekście ogłoszenia w całym Kościele roku 1950 jako Roku Jubileuszo-

wego pod hasłem Królestwa Chrystusowego. Jednak przedwczesna śmierć kard. 

Augusta stanęła na przeszkodzie realizacji tych planów. Jak zostało to wspomniane 

wyżej, aktu tego dokonał Prymas Tysiąclecia i wydaje się, że tę ideę również  

zaczerpnął od swego poprzednika, gdyż można dopatrzeć się pewnych zbieżności 

w rozumieniu tego aktu u obydwu hierarchów53. 

W przypadku spuścizny kard. Augusta Hlonda, mimo jego osobistego głębo-

kiego nabożeństwa do Najświętszego Serca Bożego54, nie znajdziemy dokumentu 

——————— 
Rodzicielki Twojej, a naszej serdecznej Matki i Królowej, wobec świętych patronów naszych, cał-

kowicie oddajemy się i poświęcamy Boskiemu Sercu Twojemu, aby na zawsze być ludem Twoim. 

Zarazem uroczyście przyrzekamy trwać wiernie w świętej wierze katolickiej, bronić Twojego świę-

tego Kościoła, życie nasze osobiste, rodzinne, narodowe kształtować według Twojej Ewangelii. 

O Najświętsze Serce Jezusa, pokornie Cię prosimy i błagamy, przyjmij nasze poświęcenie się Tobie, 

otocz nas swoją miłością i tak nas prowadź przez dzieje, aby z polskiej ziemi po wszystkie czasy 

rozbrzmiewała cześć i chwała Twoja”. – http://www.sercanie.pl/strony/oddani-sercu-jezusa-2 [30 VI 

2022]. 

52 S. Wyszyński, Oświęcim uczy: ponad wszystko większa jest miłość. 75-lecie pracy Salezjanów 

w Polsce, w: „…z głęboką perspektywą w dal…”, s. 156. 

53 Por. B. Kozioł, Kult Najświętszego Serca Jezusa w życiu i nauczaniu kard. Augusta Hlonda, 

„Duchowość w Polsce” 14(2012), s. 243-246. Opis aktu intronizacji Najświętszego Serca Bożego 

z 1951 roku można przeczytać w relacji Prymasa Tysiąclecia w: Pro memoria, t. 1: 1948-1952,  

s. 35-37. 

54 Na temat kultu Najświętszego Serca Pana Jezusa w życiu i działalności Prymasa Hlonda 

można przeczytać m.in. w: J. Hojnowski, Słownik kultu Serca Jezusowego, Kraków 2000, s. 97; 
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wprost mówiącego o teologii tego kultu55. Natomiast w różnych wypowiedziach 

okolicznościowych czy też enuncjacjach prymas Hlond przede wszystkim zachę-

cał wszystkich do podjęcia i ożywienia nabożeństwa do Serca Bożego. Widział 

bowiem w miłości do Niego ratunek dla świata, nie tylko w sensie grożącego mu 

zewnętrznego niebezpieczeństwa, co raczej niebezpieczeństwa zagrażającego ze 

strony szatana i grzechu. Dla kard. Hlonda Serce Jezusa nie było jedynie symbo-

lem miłości, co raczej samą Miłością56. Ponieważ miłość pragnie zawsze odwza-

jemnienia, tak więc i Prymas w swoich naukach zachęcał, by w tym względzie 

naśladować Chrystusa przez miłość czynną i służebną, w nieustannym dążeniu do 

wzajemnej zgody i jedności, w ciągłym umieraniu dla „samolubstwa” i wykorze-

nianiu wszelkiego zła czy też w wierności obowiązkom swojego stanu i powołania. 

Taka postawa, według Prymasa, będzie najlepszą formą zadośćuczynienia i eks-

piacji Najświętszemu Sercu Jezusa. Stąd duchowość Serca Bożego w ujęciu kard. 

Hlonda ma charakter dynamiczny, ale zawsze bardzo mocno osadzona musi być 

w realizmie życia prawdziwie chrześcijańskiego. Wszystkie zewnętrzne formy 

kultu są dla Prymasa istotną częścią oddawania czci Najświętszemu Sercu Jezusa, 

zawsze jednak stanowią element drugorzędny. Najważniejsza dla niego była prak-

tyka życia chrześcijanina, która winna dążyć do zgodności z treściami, które się 

głosi i które wypływają z tych różnych form kultu. Oczywiście, prymas Hlond 

nie wyobrażał sobie kultu Serca Bożego bez ścisłej łączności z Jezusem euchary-

stycznym. Uważał, że to właśnie w Eucharystii najpełniej objawiła się miłość 

Serca Bożego57. 

Z kolei najważniejszym dokumentem bł. kard. Wyszyńskiego na temat kultu 

Serca Jezusowego był specjalny list pasterski z 1965 roku, wydany z okazji dwu-

setlecia ustanowienia święta Serca Bożego58. Prymas przypomniał w nim przede 

wszystkim teologię Najświętszego Serca oraz znaczenie Jego kultu w życiu  

Kościoła i każdego chrześcijanina. Wskazał także na wielką rolę św. Małgorzaty 

——————— 
S. Kosiński, Kult Eucharystii i Serca Jezusowego w życiu kardynała Augusta Hlonda, „Głos Semi-

narium Zagranicznego” 2(1989), s. 7. 

55 Sztandarowym dokumentem, mówiącym o kulcie Najświętszego Serca Jezusa, jest list paster-

ski Episkopatu Polski z 4 I 1948 roku O osobistym poświęceniu się Najświętszemu Sercu Pana  

Jezusa. Przyjmuje się, że choć jest to list całej Konferencji Episkopatu Polski, to kard. Hlond miał 

znaczący udział przy jego tworzeniu. – Por. Konferencja Episkopatu Polski, List pasterski: O osobi-

stym poświęceniu się Najświętszemu Sercu Pana Jezusa, „Wiadomości Archidiecezjalne Warszaw-

skie” 12(1948), s. 225-230. 

56 Por. A. Hlond, W sprawie aktu zadośćuczynienia na uroczystość Serca Jezusowego,  

„Miesięcznik Kościelny Archidiecezyj Gnieźnieńskiej i Poznańskiej” 6(1928), s. 31. 

57 Por. B. Kozioł, Kult Najświętszego Serca Jezusa w życiu i nauczaniu kard. Augusta Hlonda, 

s. 246-248. 

58 Por. S. Wyszyński, List pasterski: Na dwusetną rocznicę ustanowienia święta Serca Pana  

Jezusa, z dn. 20 czerwca 1965 roku, w: Listy pasterskie Prymasa Polski 1946-1974, Paris 1975, 

s. 476-481. 
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Marii Alacoque w rozwoju tegoż kultu w całym Kościele. Również bł. Prymas 

Tysiąclecia podkreślał wielką miłość Boga do człowieka, która objawiła się 

w przebitym Sercu Zbawiciela. Z tego Serca wypłynęła krew i woda, symbol  

Kościoła i sakramentów, zwłaszcza Eucharystii. Stąd kard. Wyszyński uważał wła-

śnie Eucharystię za główny dar Serca Pana Jezusa oraz miejsce spotkania z miło-

ścią Chrystusa. We wspomnianym liście Prymas Polski nie tylko odwoływał się 

do historii kultu, lecz także ukazał jego aktualność i potrzebę w naszych czasach. 

Przede wszystkim wskazywał na miłość, jako główny element tego kultu i rozwią-

zanie wszystkich trudnych spraw w relacjach międzyludzkich59. 

b) Kolejnym pomysłem duszpasterskim zrealizowanym przez kard. Wyszyń-

skiego, a zaczerpniętym z dużym prawdopodobieństwem z myśli kard. Hlonda jest 

Społeczna Krucjata Miłości60. 

Jeszcze przed wojną bł. Stefan Wyszyński był bardzo mocno zaangażowany 

w działalność społeczną. Był m.in. asystentem Chrześcijańskich Związków Zawo-

dowych, prowadził wykłady dla robotników na Chrześcijańskim Uniwersytecie 

Robotniczym, działał w Akcji Katolickiej czy też organizował Katolicki Związek 

Młodzieży Robotniczej. Co więcej, próba rozwiązania przez niego zagadnień spo-

łecznych była inna niż proponowane przez ruch komunistyczny do tej pory roz-

wiązania rewolucyjne. Bł. Prymas katolicką naukę społeczną, wiedzę o systemach 

politycznych i ekonomicznych, o kapitalizmie, a także o marksizmie i komuni-

zmie, zdobywał na studiach na KUL w latach 1925-1929. To wszystko sprawiło, 

że kard. A. Hlond zaprosił go w 1937 roku do Społecznej Rady przy Prymasie 

Polski, funkcjonującej od 1932 roku w celu propagowania postulatów z Quadra-

gesimo anno61. 

Prymas Tysiąclecia 15 VIII 1966 roku ogłosił rozpoczęcie realizacji programu 

Społecznej Krucjaty Miłości. Uczynił to na Jasnej Górze wobec uczestników  

Warszawskiej Pieszej Pielgrzymki. Mówił wtedy: „Zaraz po wojnie, w jednym 

z kościołów Warszawy, pośrodku kobiet stolicy, stanął nasz poprzednik na pryma-

sowskiej i warszawskiej stolicy, śp. kardynał August Hlond i zapowiedział «Kru-

cjatę Miłości». A umierając powiedział, że «zwycięstwo, gdy przyjdzie, będzie to 

zwycięstwo Najświętszej Maryi Panny». My czujemy się wykonawcą jego testa-

mentu. Dlatego przez blisko dwadzieścia lat, wspierany łaską Bożą i pomocą ludzi, 

kapłanów i świeckich katolików, staraliśmy się w Wielkiej Nowennie i w Milenij-

nym Roku Jubileuszowym realizować program naszego poprzednika. […] Pora 

——————— 
59 Por. J. Gaweł, Tobie oddaję się i poświęcam, https://profeto.pl/tobie-oddaje-sie-i-poswiecam-

-28- [30 VI 2022]. 

60 Por. S. Jaśkiewicz, Teologiczne podstawy miłości w „Społecznej Krucjacie Miłości” Kardy-

nała Stefana Wyszyńskiego, „Studia Koszalińsko-Kołobrzeskie” 28(2001), s. 145-146; T. Tyszkie-

wicz, Społeczna Krucjata Miłości, „Miłujcie się” 9-10(2001), s. 24. 

61 Por. E. Czaczkowska, Droga życia. Kardynał Stefan Wyszyński, prymas Polski (1901-1981), 

https://uksw.edu.pl/pl/drogazycia [3 VII 2022].  
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więc obecnie podjąć drugie zadanie zgasłego kardynała prymasa Augusta Hlonda. 

Pora podjąć rzuconą przed dwudziestu laty, jak ziarno pszeniczne w ziemię wyborną 

myśl «Krucjaty Miłości» w Warszawie. Tu, przed Matką pięknej miłości, schylam 

się z pokorą ku ziemi i podejmuję to ziarno, które już nabrzmiało, które już rozsadza 

swoją pierś, aby wydobyć z niej pęd kiełkującego życia. W tej chwili, z pokorą, 

świadomy swej nieudolności, a zarazem niezłomnej woli i nadziei na pomoc,  

podejmuję hasło «Krucjaty Miłości»”62. 

Prymas Wyszyński w powyższym cytacie odniósł się do przemówienia kard. 

Hlonda z kościoła pw. Matki Bożej Zwycięskiej w Warszawie na Kamionku, które 

z kolei ten wygłosił 23 VI 1946 roku63. Co prawda, w tym przemówieniu nie padło 

słowo „krucjata”, ale sługa Boży wyznaczył szczytne i bardzo konkretne zadania 

kobiecie polskiej w powojennej Polsce, które mają przywrócić porządek w rela-

cjach w społeczeństwie. Przede wszystkim wzywał do tego, by nie tyle rozpamię-

tywać tragiczną przeszłość Polski, co raczej przez przebaczenie iść ku odbudowie 

nowego świata. I właśnie kobieta poprzez miłość macierzyńską, wpisaną w jej  

naturę, ma stać na straży prawa moralnego, świętości i trwałości ogniska domo-

wego, ale także swoją miłością musi wpłynąć na relacje społeczne. Podsumowa-

niem niejako tego zadania, a zarazem wskazaniem na miłość, jako na podstawową 

zasadę współżycia społecznego – co później prymas Wyszyński nazwał „Krucjatą 

Miłości” – są następujące słowa: „Kobiety polskie! Apostolstwem społecznym  

odbijajcie dalej człowieka zwątpieniu, a przyszłość narodu proletaryzmowi!  

Dobrze czyniąc, szerzcie katolicką myśl społeczną, głoście ufność i otuchę, 

wzmacniajcie chrześcijańską nadzieję, budujcie solidarność polską, gruntujcie 

w duszach braterstwo, zgodę i miłość, która jest «wypełnieniem zakonu»”64. 

Jako pierwszy zatem wezwanie do Krucjaty Miłości zainicjował w Kościele 

w Polsce kard. Hlond, jednak z różnych powodów nie zostało ono podjęte ani sze-

rzej rozwinięte. Prawdopodobnie prymas Hlond wzorował się na nauczaniu Piusa 

XII, który wzywał do budowania relacji społecznych, które byłyby oparte przede 

wszystkim na miłości i sprawiedliwości. Papież – jeszcze w czasie wojny – w jed-

nym ze swoich orędzi wigilijnych wezwał katolików wprost do „Krucjaty społecz-

nej”. Ksiądz Wyszyński w okresie wojennym podjął również tę papieską myśl 

przez jej popularyzację w swojej publicystyce, pisząc artykuły w „Tygodniku  

Warszawskim”65. 

——————— 
62 S. Wyszyński, Podejmujemy „Krucjatę miłości” w stolicy. Do 250. Warszawskiej Pielgrzymki 

Pieszej, w: „…z głęboką perspektywą w dal…”, s. 83. 

63 Por. A. Hlond, Zadania kobiety katolickiej w Polsce dzisiejszej, w: Acta Hlondiana, t. 2, cz. 1, 

s. 233-236. 

64 Tamże, s. 235.  

65 A. Rajewski, Dwie wizje polskiej tożsamości historycznej w wypowiedziach publicznych Ste-

fana Kardynała Wyszyńskiego i Władysława Gomułki w latach 1956-1970, Poznań 2018, s. 86-87 

(mps, ArchUAM). 
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Błogosławiony Prymas Tysiąclecia dopiero jednak w Wielkim Poście 1967 

roku wydał list pasterski zatytułowany Społeczna Krucjata Miłości66, w którym 

przedstawił dwanaście bardzo konkretnych wskazań duchowej odnowy polskiego 

narodu67, jako „najpilniejsze zadania na dziś”. List ten został wydany w bardzo 

trudnym historycznym kontekście dla Polski. Już wcześniejsze uroczystości mile-

nijne były wielkim zmaganiem się miłości chrześcijańskiej i nienawiści. Warto 

wspomnieć fakt, że władze komunistyczne Polski nie wydały zgody na przyjazd 

papieża św. Pawła VI na Jasną Górę, na centralną uroczystość milenijną, a prymas 

Stefan Wyszyński i biskupi polscy zostali oskarżani o zdradę stanu z powodu orę-

dzia do biskupów niemieckich. Stąd cały Rok Milenijny był niezwykle ważnym 

programem dojrzałej, przebaczającej miłości, przenikającej życie osobiste, rodzinne 

i społeczne, a także stał się zadaniem pierwszych lat pracy Kościoła w Polsce 

w nowym tysiącleciu wiary. Przez Społeczną Krucjatę Miłości, która stała się nie-

jako owocem minionego czasu, kard. Wyszyński chciał, aby jej program nie pozo-

stał tylko w sferze ogólników, lecz by każdy mógł w nim odnaleźć właściwe,  

wykonalne i dopasowane do możliwości pole działania dla siebie68. 

W cytowanym powyżej przemówieniu z 1966 roku do pielgrzymów na Jasnej 

Górze prymas Wyszyński argumentował w następujący sposób podjęcie decyzji 

o rozpoczęciu Krucjaty Miłości: „Zwracam się z pokorną prośbą ku Matce pięknej 

miłości, aby owocem Milenijnego Roku Jubileuszowego była miłość społeczna, 

abyśmy wypracowali w sobie gorącą wolę realizowania najważniejszych praw, 

które ustanowił Jezus Chrystus: «Będziesz miłował Pana Boga twego ze wszyst-

kiego serca twego, z całej duszy twojej, ze wszystkich myśli twoich, a bliźniego 

twego, jak samego siebie». Błagam Patronkę stolicy, aby o Warszawie zaczęto mó-

wić w całej Polsce, że jest miastem miłości, a o jej mieszkańcach: «Patrzcie, jak 

——————— 
66 Por. S. Wyszyński, List pasterski: O Społecznej Krucjacie Miłości, w: Listy pasterskie  

Prymasa Polski 1946-1974, s. 537-552. 

67 Prymas Wyszyński najpierw ujął zasady Krucjaty Miłości w 12 punktów, a potem zmieniono 

je na 10. Oto one: 1. Szanuj każdego człowieka, bo Chrystus w nim żyje. Bądź wrażliwy na drugiego 

człowieka, twojego brata. 2. Myśl dobrze o wszystkich – nie myśl źle o nikim. Staraj się nawet 

w najgorszym znaleźć coś dobrego. 3. Mów zawsze życzliwie o drugich – nie mów źle o bliźnich. 

Napraw krzywdę wyrządzoną słowem. Nie czyń rozdźwięku między ludźmi. 4. Rozmawiaj z każdym 

językiem miłości. Nie podnoś głosu. Nie przeklinaj. Nie rób przykrości. Nie wyciskaj łez. Uspokajaj 

i okazuj dobroć. 5. Przebaczaj wszystko, wszystkim. Nie chowaj w sercu urazy. Zawsze pierwszy 

wyciągnij rękę do zgody. 6. Działaj zawsze na korzyść bliźniego. Czyń dobrze każdemu, jakbyś pra-

gnął, aby tobie tak czyniono. Nie myśl o tym, co tobie jest kto winien, ale co Ty jesteś winien innym. 

7. Czynnie współczuj w cierpieniu. Chętnie spiesz z pociechą, radą, pomocą, sercem. 8. Pracuj rze-

telnie, bo z owoców twej pracy korzystają inni, jak Ty korzystasz z pracy drugich. 9. Włącz się 

w społeczną pomoc bliźnim. Otwórz się ku ubogim i chorym. Użyczaj ze swego. Staraj się dostrzec 

potrzebujących wokół siebie. 10. Módl się za wszystkich, nawet za nieprzyjaciół. – P. Jarecki,  

Społeczna Krucjata Miłości to dekalog miłości konkretnej i stylu życia, https://archwwa.pl/aktual-

nosci/bp-jarecki-spoleczna-krucjata-milosci-to-dekalog-milosci-konkretnej-i-stylu-zycia/ [1 VII 2022]. 

68 Por. T. Tyszkiewicz, Społeczna Krucjata Miłości, s. 24-25. 
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oni się miłują». Stolica nasza powinna wypełniać wobec narodu zadanie najświęt-

szego natchnienia. Powinna się stać natchnieniem nowych myśli. Nienawiść już 

była! Okazali ją wszyscy, których było na to stać. Trudno powtarzać stare wzorce, 

które potępiamy. Do dziś dnia pracują Trybunały Międzynarodowe, które skazują 

tych, co się tutaj w Warszawie i w całej Polsce popisywali nienawiścią, na ciężkie 

kary. Są to bolesne, ale niezbędne dla wychowania narodów, wyroki. 

Ale my tego wszystkiego już więcej nie chcemy! Nie chcemy, aby kiedyś roz-

poczęły pracę nowe trybunały, które będą karały ludzi za niegodziwości czasów 

dzisiejszych. Dlatego też Warszawa musi skończyć z nienawiścią, a zacząć pro-

mieniować miłością. Każdy, kto tu przyjedzie, musi doznać miłości w najczyst-

szym wymiarze. Musi ją wyczuć z całego stylu życiowego naszego miasta, ze spo-

sobu postępowania z ludźmi, spoglądania na ludzi, odnoszenia się do ludzi – życz-

liwym okiem i braterską dłonią. Warszawa musi rozgorzeć społeczną miłością, po-

czynając od góry aż do kołyski w domu rodzinnym. W świątyniach, w urzędach, 

w biurach, w warsztatach i fabrykach, na ulicach i uliczkach, w pociągach, auto-

busach, tramwajach, na chodnikach, wszędzie! – oczekujemy wzrostu nowej niwy: 

wzrostu miłości, postępowania z miłością, odnoszenia się do człowieka z szacun-

kiem i miłością, wzajemnego traktowania się z miłością. Oczekujemy życzliwej 

mowy i ludzkiego języka, życzliwych uczuć i spojrzeń, życzliwego niesienia sobie 

wzajemnej pomocy, obdzielania się najlepszą nadzieją i prawdą w miłości. To  

będzie główny przedmiot naszej modlitwy tu, na Jasnej Górze i główny przedmiot 

naszej pracy w stolicy, w najbliższym czasie”69. 

* 

Niniejsze przedłożenie zostało rozpoczęte od nawiązania do tzw. „Wielkiej 

Trójki Maryjnej”. Stąd wypada również zakończyć je, nawiązując do tych trzech 

postaci w historii Kościoła i naszej ojczyzny, tym bardziej, że bł. Stefan Wyszyński 

w wyborze kard. Karola Wojtyły na Stolicę Piotrową widział wypełnienie się – 

przynajmniej po części – znanego proroctwa o „zwycięstwie Niepokalanej”,  

wypowiedzianego przez kard. Hlonda na łożu śmierci.  

Błogosławiony Prymas Tysiąclecia podczas kazania w kościele św. Stanisława 

w Rzymie, w przededniu inauguracji papieskiego pontyfikatu, tak zinterpretował 

ten fakt: „Trzydzieści lat mija od apokaliptycznej wizji, oglądanej oczyma umie-

rającego w Warszawie Augusta kardynała Hlonda, Prymasa Polski. W proroczym 

widzeniu mówił on: «Walczcie pod opieką Najświętszej Maryi Panny. Zwycię-

stwo, gdy przyjdzie, będzie to zwycięstwo Matki Najświętszej». W trzydzieści lat 

później, tego samego dnia, w rocznicę jego śmierci, oddawać będziemy Bogu  

——————— 
69 S. Wyszyński, Podejmujemy „Krucjatę miłości” w stolicy. Do 250. Warszawskiej Pielgrzymki 

Pieszej, s. 83. 
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i Kościołowi Syna polskiej ziemi, który został Namiestnikiem Chrystusa i Następcą 

świętego Piotra. Na tle wyniosłej elewacji Bazyliki Piotrowej odbędzie się uroczy-

stość inauguracji rządów i posługiwania Jana Pawła II, dotychczasowego Karola 

kardynała Wojtyły, arcybiskupa krakowskiego”70. 

Rok później, po odprawionej Eucharystii przez św. Jana Pawła II na Placu 

Zwycięstwa w Warszawie, w wywiadzie Jana Nowaka-Jeziorańskiego na jego 

na pytanie: „Eminencjo, oglądałem transmisję telewizyjną papieskiej Mszy Świę-

tej w Warszawie. W pewnej chwili kamery telewizyjne pokazały Księdza Prymasa 

z bliska. Eminencja siedział podparty ręką, z twarzą tak kamienną i nieruchomą, 

że zastanawiałem się, o czym też Ksiądz Kardynał może myśleć w tak wielkiej 

chwili?”, odpowiedział: „W tym momencie nie mogłem ani myśleć, ani się modlić. 

Skupiłem się tylko na jednym: jak opanować wzruszenie, bo uprzytomniłem sobie, 

że spełnia się na moich oczach proroctwo Augusta Hlonda, wypowiedziane przez 

niego na łożu śmierci, że przez Matkę Bożą przyjdzie zwycięstwo. A my tu jeste-

śmy w miejscu, które komuniści nazwali Placem Zwycięstwa i na tym placu pod 

ich rządami, przed krzyżem, który oni sami wznieśli, polski papież odprawia 

Świętą Ofiarę”71. 

Zależność tych trzech postaci została dostrzeżona przez ojców paulinów  

na Jasnej Górze. W głównej bowiem części kaplicy, w której znajduje się ikona 

Czarnej Madonny, zostały zamieszczone trzy kolorowe witraże. Środkowy przed-

stawia św. Jana Pawła II, zaś na dwóch bocznych są wizerunki – czcigodnego sługi 

Bożego kard. Augusta Hlonda oraz bł. kard. Stefana Wyszyńskiego. Obecność tych 

trzech witraży na Jasnej Górze uzmysławia nam prawdę, że wszyscy ci trzej wielcy 

Polacy mają ze sobą dużo wspólnego, a łączy ich przede wszystkim niezachwiana 

wiara we wstawiennictwo Maryi w historii zbawienia ludzkości72. 

 

 

“NOT MINE, BUT HIS WORK I CONTINUE”.  

PRIMATE WYSZYŃSKI THE CONTINUATOR  

OF THE PASTORAL THOUGHT OF PRIMATE HLOND 
 

Blessed Cardinal Stefan Wyszynski took over the office of the Primate  

of Poland after the premature death of the Servant of God, Card. August Hlond. 

However, it was not only a natural change in a certain ecclesiastical position in 

Poland. Both hierarchs had many tangential events in their biographies, such as the 

——————— 
70 Tenże, O polskim papieżu z Krakowa, Poznań 1979, s. 32; por. tenże, Zwycięstwo przyszło – 

a jest to zwycięstwo Maryi!, w: „…z głęboką perspektywą w dal…”, s. 183-184. 

71 J. Nowak-Jeziorański, Polska z oddali, Kraków 1996, s. 196. 

72 Por. S. Zimniak, Zwycięstwo przyjdzie przez Maryję. Wizja polskiego proroka kard. Augusta 

Hlonda, https://opoka.org.pl/biblioteka/T/TH/THW/zim_hlond.html [7 VI 2022]. 
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fact that Cardinal Hlond was the consecrator of Bishop Wyszynski. And most  

importantly, it was Primate Hlond who indicated Bishop Wyszynski as his succes-

sor, and Pius XII fully acceded to the request of the dying cardinal in Warsaw. 

Hence, the later Primate Wyszynski felt he was not only a successor to his great 

predecessor, but above all a continuator of his thought and pastoral programs. This 

concerns, for example, the cult of the Sacred Heart of Jesus or the creation of the 

Social Crusade of Love. However, most of all, Primate Wyszynski took up, con-

tinued and developed the Marian element of Primate Hlond’s pastoral program. 

The Great Novena before the Millennium of the Christianization of Poland, and 

then the “Jasna Góra” vows, did not arise from anything other than the entrustment 

of Poland to Mary by Card. Hlond in the post-war reality and from the prophetic 

Marian vision that “victory, when it comes, will be the victory of the Immaculate”. 

This dependence of thought, visions and concrete actions of these two great pri-

mates of Poland was so great that Bl. Stefan Wyszynski repeatedly said that “not 

thy own, but his work I continue”. The culmination of this chain of consequences 

was the election of Card. Karol Wojtyla to the papacy, which Primate Wyszynski 

interpreted unequivocally as the fulfillment of the prophetic words of Cardinal 

Hlond about the Marian victory. Hence, posterity hailed these three great figures 

in the history of the world and the Church – St. John Paul II, Bl. Card. Stefan 

Wyszynski and the servant of God, Card. August Hlond – as the “Great Marian 

Three”. 

 

Keywords: primate of Poland, pastoral programs, cult of the Sacred Heart 

of Jesus, Marian spirituality, act of entrustment, Millennium of the Christianization 

of Poland.  

Słowa kluczowe: Prymas Polski, program duszpasterski, kult Serca Jezusa, 

duchowość maryjna, zawierzenie, millenium Chrztu Polski. 
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CHRZCIELNE POWOŁANIE DO ŚWIĘTOŚCI  

I APOSTOLSTWA W ŚWIETLE NAUCZANIA  

BŁ. KARD. STEFANA WYSZYŃSKIEGO 
 

 

Przez chrzest człowiek zostaje poświęcony, konsekrowany i całkowicie  

oddany Chrystusowi. Sakrament chrztu wywołuje różne skutki, wprowadzając 

człowieka w chrześcijańską nowość życia. Generalnie możemy mówić o pięciu 

konsekwencjach przyjęcia sakramentu chrztu. Pierwszą z nich jest uwolnienie od 

grzechu pierworodnego i obdarowanie udziałem w życiu zmartwychwstałego Syna 

Bożego1. Drugą jest przywrócenie godności dziecka Bożego oraz możliwość 

uczestnictwa w życiu Osób Trójcy Przenajświętszej, która odtąd zamieszkuje 

w człowieku. Ochrzczony otrzymuje w ten sposób pełne, nadprzyrodzone wypo-

sażenie, określane w tradycyjnym ujęciu duchowym jako „organizm”2. Jest to nie 

tylko zapoczątkowanie życia nadprzyrodzonego, ale także uzdolnienie do jego 

kontynuacji i rozwoju. Kolejnym skutkiem przyjęcia chrztu jest wszczepienie 

w Chrystusa i wynikająca z tego faktu powinność życia na podobieństwo Chry-

stusa oraz całkowitego oddania się Jemu. Wszczepienie w Chrystusa ma zaowo-

cować całkowitym utożsamieniem się z Nim zgodnie ze słowami świętego Pawła 

Apostoła: „Teraz zaś już nie ja żyję, ale żyje we mnie Chrystus” (Gal 2, 20). Jest 

——————— 
 Ks. prof. dr hab. Jacek HADRYŚ – prezbiter archidiecezji poznańskiej (wyśw. 1987); wykła-

dowca teologii duchowości, kierownik Zakładu Teologii Systematycznej na Wydziale Teologicznym 

Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu; dyrektor Szkoły Katechistów Archidiecezji  

Poznańskiej; cenzor ksiąg religijnych; autor m.in. Apostolat Instytutu Świeckiego Pomocnic Maryi 

Jasnogórskiej Matki Kościoła. Studium na podstawie nauczania Stefana kardynała Wyszyńskiego 

(Poznań 2009); Dynamika chrześcijańskiego życia duchowego (Poznań 2017). ORCID 0000-0001-

6109-175X. 

1 “Christ, the Messiah, is not merely the Redeemer who breaks apart the bond and cleans us from 

sin. He is also a Dispenser of a new divine life which shall wholly transform us and turn us into new 

men”. – D. von Hildebrand, Transformation in Christ, San Francisco 2001, s. 4-5.  

2 Por. J. Hadryś, ABC… życia duchowego w pytaniach i odpowiedziach, Poznań 2009, s. 24-30. 
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to równoznaczne ze wszczepieniem w Mistyczne Ciało Chrystusa, czyli  

w Kościół, a to wszczepienie w Kościół stanowi następny skutek przyjęcia sakra-

mentu chrztu. Człowiek ochrzczony uzyskuje w ten sposób pełne prawo do korzy-

stania z sakramentów, Słowa Bożego oraz wszelkich innych duchowych pomocy, 

jednocześnie bierze na siebie odpowiedzialność za wspólnotę Kościoła, za budo-

wanie Mistycznego Ciała Chrystusa – przez świadectwo życia przenikniętego  

miłością. Piątą, a jednocześnie fundamentalną konsekwencją przyjęcia sakramentu 

chrztu jest włączenie w potrójne posłannictwo Chrystusa: kapłańskie, prorockie 

i królewskie.  

Ten udział w potrójnej misji Chrystusa dokonuje się w konkretny sposób. 

Uczestnictwo w kapłańskim posłannictwie Chrystusa oznacza powszechne  

kapłaństwo wiernych. Wyraża się ono w ofiarowywaniu Eucharystii, przyjmowa-

niu sakramentów, modlitwie, dziękczynieniu, świadectwie życia zgodnego z wiarą, 

w zaparciu się siebie oraz w czynnej miłości. Z kolei udział w prorockiej misji 

Chrystusa zobowiązuje do świadectwa o Zbawicielu przez życie wiarą i miłością, 

przyjmowania charyzmatów, posługiwania się nimi, włączania się w ewangeliza-

cję czy dzieła misyjne Kościoła. Uczestnictwo w królewskim posłannictwie Chry-

stusa implikuje pielęgnowanie w sobie stanu „królewskiej wolności”, odrzucanie 

każdego przejawu grzechu w życiu osobistym i społecznym, samozaparcie,  

pokorną i cierpliwą służbę bliźnim, aby w ten sposób porządkować świat skażony 

grzechem. Pełnienie potrójnej misji Chrystusa stanowi zasadniczy wymiar ducho-

wości chrzcielnej, wyznaczając całą życiową drogę chrześcijanina oraz jego  

rozwój duchowy.  

Uogólniając można stwierdzić, iż przez sakrament każdy ochrzczony jest  

powołany do świętości oraz do pomagania innym w drodze do Boga, czyli do  

apostolstwa3. 

Niniejsza refleksja jest poświęcona nauczaniu bł. Stefana Wyszyńskiego doty-

czącemu chrzcielnych powołań do świętości i apostolstwa. W pierwszej części  

zostanie przedstawione spojrzenie Prymasa Tysiąclecia na powołanie do świętości, 

w drugiej – rozumienie przez niego apostolskiego zaangażowania oraz jego nie-

zbędności w życiu chrześcijańskim, zaś w trzeciej – znaczenie tego zaangażowania 

dla osobistego życia duchowego ewangelizatora. W zakończeniu będzie zamiesz-

czone podsumowanie przedstawionych treści oraz wnioski wynikające z przepro-

wadzonych badań4. Materiał źródłowy podejmowanych analiz stanowią wypowie-

——————— 
3 “A strong desire must fill us to become different beings, to mortify our old selves and rearise 

as new men in Christ”. – D. von Hildebrand, Transformation in Christ, s. 5; por. M. Chmielewski, 

Chrzest, w: Leksykon duchowości katolickiej, red. M. Chmielewski, Lublin-Kraków 2002, s. 126-130. 

4 Autor w niniejszym artykule nawiązuje w dużej mierze do swoich wcześniejszych badań opu-

blikowanych w: Powołanie do świętości i apostolstwa w nauczaniu kardynała Stefana Wyszyńskiego, 

w: Święty i Mąż Stanu. W hołdzie Stefanowi kardynałowi Wyszyńskiemu, red. J. Hadryś, Poznań 2020, 

s. 45-68. 
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dzi Błogosławionego skierowane do świeckich konsekrowanych5. Spośród ponad 

trzech tysięcy tych wypowiedzi, w bibliografii uwzględniono te z nich, do których 

odwołano się w trakcie prowadzonych badań i udokumentowano w przypisach.  

1. Powołanie do świętości 

Błogosławiony kardynał Wyszyński był świadomy powszechnego powołania 

do świętości. Jako jeden z ojców Soboru Watykańskiego II wiele razy wypowiadał 

się na temat świętości: „Kościół na Soborze […] przypomniał w Konstytucji  

dogmatycznej o Kościele, że wszyscy powołani jesteśmy do świętości”6. Przypo-

minał, że „wszyscy są pod jakimś kątem, przez sakrament chrztu, przez bierzmo-

wanie i inne sakramenty wykonsekrowani. Tak, że słusznie święci pisarze apostol-

scy nazywali wszystkich wiernych […] świętymi”7. Według Wyszyńskiego świę-

tością jest już sama obecność Boga w ochrzczonym, całkowite poddanie się Jemu, 

pełna uległość Bogu i łączność z Nim przez miłość8.  

Realizowanie powołania do pełnego udziału w życiu Bożym dokonuje się 

dzięki Chrystusowi przez osobistą więź z Nim, dlatego ochrzczony, który na serio 

traktuje relację z Chrystusem, pragnie być z Nim wszędzie i wszystko z Nim prze-

żywać. Priorytetem dla niego staje się dążenie do zjednoczenia z Bogiem oparte 

na osobistej więzi z Panem9. Według Wyszyńskiego więź z Chrystusem stanowi 

——————— 
5 W roku 1942 Maria Okońska założyła tzw. Ósemkę, czyli późniejszy Instytut Świecki Pomoc-

nic Maryi Jasnogórskiej Matki Kościoła. Od 1943 roku ojcem i kierownikiem duchowym tego Insty-

tutu był ks. Stefan Wyszyński, późniejszy Prymas Polski. Często spotykał się on z Pomocnicami 

Maryi, otaczał je swoją opieką i dbał o ich duchową formację, prowadząc comiesięczne dni skupie-

nia, coroczne rekolekcje, częste adoracje Najświętszego Sakramentu, nabożeństwa czy przewodni-

cząc Apelom Jasnogórskim. Trwało to aż do jego śmierci w 1981 roku. Nauczanie Prymasa, zawie-

rające ponad 3000 wypowiedzi, w ogromnej większości zostało nagrane na taśmach magnetofono-

wych, a następnie spisane. Brakujące nagrania z konieczności odtworzono nie z kaset, ale z notatek 

prowadzonych przez członkinie Instytutu. Całość materiału zgromadzono w archiwum Pomocnic 

w Choszczówce (Warszawa). Od 2005 roku Instytut Pomocnic Maryi Jasnogórskiej Matki Kościoła 

nosi nazwę Instytut Prymasa Wyszyńskiego. Teksty bł. Stefana, opatrzone odpowiednimi numerami 

i wykorzystane w niniejszym artykule, są maszynopisami i pochodzą z archiwum tegoż Instytutu. 

Zostały one autoryzowane przed laty przez kard. Wyszyńskiego, bądź później, z jego upoważnienia, 

przez Instytut Prymasa Wyszyńskiego. 

6 S. Wyszyński, Środki Bożego awansu człowieczeństwa i chrześcijańskiego humanizmu,  

Warszawa, 2 VIII 1966, w: Stefan kardynał Wyszyński Prymas Polski, Idzie nowych ludzi plemię, 

Poznań 2000, s. 28. 

7 Tenże, Apostolstwo świeckich w Kościele. Rekolekcje Instytutu Prymasowskiego, Warszawa, 

19 VIII 1970, s. 2, nr 758. 

8 Por. tenże, Homilia na uroczystość Wszystkich Świętych, Warszawa, 1 XI 1961, nr 1958. 

9 Por. tenże, Tajemnica powołania.... Dzień skupienia Instytutu Prymasowskiego, Warszawa, 

24 II 1971, s. 2, nr 813. 
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rdzeń chrześcijańskiej świętości, a jej owocem jest kierowanie się w codziennym 

życiu miłością i zaufaniem wobec Niego oraz uległość Jemu we wszystkim.  

Powołanie do świętości jest realizowane w życiu danego człowieka w sposób nie-

powtarzalny, gdyż każdy ochrzczony jest prowadzony do pełni Bożego życia przez 

Chrystusa w sposób indywidualny i zarazem najlepszy z możliwych10. Z tego 

względu istnieje różnorodność dróg prowadzących do świętości. Każdy powinien 

w życiu Bożym wzrastać zgodnie ze swoim stanem życia. W sposób barwny  

Błogosławiony przedstawił tę prawdę następująco: „Zakonnica uświęca się swoim 

posłuszeństwem. Kapłan uświęca się poprzez swoją miłość apostolską. Święty  

Paweł wskazał drogę uświęcania się matek przez rodzenie dzieci. […] Praca dla 

Chrystusa to nie jest takie brykanie po łące wedle własnej woli. Każda praca 

w Królestwie Bożym musi być acies bene ordinata. Różne są temperamenty, ale 

każdy z nas, oprócz własnego temperamentu i charakteru, musi mieć jeszcze  

temperament Boży, Chrystusowy”11. 

Głęboka komunia z Chrystusem stanowi tak zwany teologalny wymiar świę-

tości i wpływa na kształtowanie się w ochrzczonym moralnego wymiaru świętości. 

Z tego względu w codziennym życiu chrześcijanin stara się naśladować Chrystusa, 

dostrzegać Jego obecność w bliźnich i z miłością Go podejmować. Na powyższy 

temat błogosławiony Stefan wypowiadał się wielokrotnie akcentując w swoim na-

uczaniu niezbędność kierowania się miłością bliźniego w codziennym postępowa-

niu: „Pragnąłbym, abyście realnie i konkretnie widzieli Chrystusa w waszych  

codziennych stosunkach: we współżyciu w domu, na ulicy, w tramwaju – gdzie-

kolwiek; abyście nigdy w nikim nie potrącili Chrystusa; abyście Go nigdy w nikim 

nie znieważyli i nie pomniejszyli, abyście nigdy w nikim nie zrobili Mu przykro-

ści”12. Zdaniem Wyszyńskiego ważna jest umiejętność służenia innym w drobnych 

sprawach: „Nie idzie o służenie wielkimi sprawami. Idzie o służenie drobnymi 

niekiedy sprawami, przysługami, uczynnością, jakąś dobrocią, życzliwością, 

umiejętnością obchodzenia się z ludźmi, przezornością, by w niczym nikogo nie 

urazić”13. 

——————— 
10 Por. tenże, Homilia na uroczystość Wszystkich Świętych, Warszawa, 1 XI 1961, s. 5, nr 1958. 

„Świętość to nie jest wielka ilość modlitw, bo są ludzie, którzy nie mają warunków na długą modli-

twę. Świętość nie polega nawet na wierności, bo są ludzie bardzo wierni, wypełniają regułę, a nie są 

święci. Świętość to ziarenko, które wyrasta w duszy. Świętość to wewnętrzny stosunek do mego 

Boga, który we mnie mieszka […]. To świadomość, że On we mnie jest. On działa, a ja się Jemu 

tylko poddaję”. – Tamże, s. 4-5. 

11 Tenże, „Wy jesteście Ciałem Chrystusowym...”. Rekolekcje Ósemki, Laski, 3 VIII 1952, s. 6, 

nr 114*. 

12 Tenże, „Kromka chleba” – z Marcinowego życia. Stosunek i spojrzenie na każdego człowieka 

– „Per Christum Dominum nostrum”. Do Prymasowskiego Instytutu podczas dnia skupienia,  

Warszawa, 11 XI 1960, s. 9-10, nr 155. 

13 Tenże, Homilia o świętym Janie Vianney. Rekolekcje Instytutu Prymasowskiego, Warszawa, 

8 VIII 1967, s. 4-5, nr 466. 
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Dążenie do pełni życia w Bogu z woli Chrystusa odbywa się we wspólnocie 

Kościoła, do której człowiek formalnie należy od chwili przyjęcia sakramentu 

chrztu. Według Wyszyńskiego wszyscy ochrzczeni uczestniczą w Kościele nie 

tylko poprzez więzi formalne, prawne, ale przede wszystkim przez więzy  

duchowe, nadprzyrodzone14. Prymas uważał, że wszelkie działanie ochrzczonego, 

w tym jego osobiste dążenie do świętości, ma wymiar eklezjalny i zawsze wpisuje 

się w działanie Kościoła15. Nie inaczej jest według Błogosławionego także z po-

wołaniem do apostolstwa, gdyż człowiek dążący do pełni życia w Bogu angażuje 

się w pomaganie innym w drodze ku Bogu. Jego działanie wynika z głębokiej 

więzi z Chrystusem i jest realizowane we wspólnocie Kościoła: „Wszystkie wasze 

tęsknoty do apostolstwa i swoistego kapłaństwa muszą wyrosnąć z żyznej gleby – 

z waszego nierozerwalnego, nadprzyrodzonego związku z Chrystusem. […] Wpa-

trywanie się w Chrystusa, w Jego twarz, w Jego styl postępowania, mówienia,  

reagowania, rozmowy, dyskusji, […] to jest to wszczepianie, to wkorzenianie się 

w Chrystusa, to jest zbliżanie się do tego wzoru obrazu Jego, który chciał nam 

pozostawić Bóg”16.  

W dążeniu do świętości i doskonałości chrześcijańskiej Wyszyński podkreślał 

także znaczenie drogi wskazanej przez Chrystusa w błogosławieństwach, uważa-

jąc, że doskonałość chrześcijańska polega na miłości, a ochrzczony dąży do pełni 

życia w Bogu na drodze realizowania ośmiu błogosławieństw. Wskazywał, iż 

ważne jest życie przynajmniej według jednego z nich. Podkreślał również znacze-

nie wierności swojej osobistej drodze życiowej17.  

Błogosławiony Stefan, mając na uwadze osobiste życie duchowe wierzących 

oraz troskę o zbawienie bliźnich, uważał, że Msza święta stanowi źródło, z którego 

można czerpać natchnienie i moc do każdej ludzkiej ofiary, do gotowości poświę-

cenia się dla innych, do umiejętnego wychodzenia z siebie w służbie bliźnim. Taka 

postawa z kolei pozwala na postęp w życiu duchowym, na przezwyciężanie  

„samolubstwa, egoizmu i kręcenia się wokół swojej osoby”18. Według Prymasa 

——————— 
14 Por. tenże, Nadprzyrodzona zależność od Kościoła. Rekolekcje Instytutu Prymasowskiego, 

Warszawa, 6 VIII 1964, s. 3, nr 328. 

15 „Kościół […] jest w każdym moim działaniu. Oczywiście, im bardziej jest ono świadome, 

tym bardziej jest skuteczne, ale choćby było i nieświadome, nie przestaje być działaniem Kościoła. 

[…] Cały Kościół nieustannie na mnie działa, dlatego mówi się o «świętych obcowaniu»  

w Kościele”. – Tamże, s. 5-6. 

16 S. Wyszyński, Światła Boże na ludzkich drogach. Rekolekcje Instytutu Prymasowskiego, 

Choszczówka, 8 IX 1971, s. 12, nr 936. 

17 Por. tenże, Nowych ludzi plemię – błogosławionych. Homilia podczas niedzielnej Mszy świę-

tej, Warszawa, 30 I 1972, s. 3, nr 985; S. Wyszyński, Święci jako rozliczne obrazy Chrystusa. Dzień 

skupienia Instytutu Prymasowskiego, Choszczówka, 1 XI 1975, s. 12-13, nr 1703. 

18 Tenże, Słowo przed Mszą świętą w rocznicę wybuchu Powstania Warszawskiego, Fiszor, 

1 VIII 1977, s. 1, nr 2220. 
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podczas Mszy świętej wyraża się wspólnota z Chrystusem, a jednocześnie z bliź-

nimi, gdyż Chrystus „żyje we wszystkich […], którzy Go w tej chwili przyj-

mują”19. Z tego względu istnieje konieczność wielkiej czujności, aby nie być nie-

chętnie usposobionym do kogokolwiek. Z powyższego również wynika, iż Msza 

święta jest ogniwem łączącym Kościół i jednocześnie pobudzającym do miłości 

bliźniego: „Życie eucharystyczne wprowadza przedziwną przemianę w wewnętrzne 

życie Mistycznego Ciała Chrystusowego i jego członków […]. Sakrament miłości, 

przenikając dusze, musi otwierać z kolei serca, dłonie i kieszenie dla bliźnich”20. 

W szczególny sposób Błogosławiony akcentował apostolski wymiar modlitwy 

rozumiany jako wrażliwość na ludzi, ich potrzeby i zbawienie. Zasadniczą cechą 

wszelkiej modlitwy ma być według niego miłość apostolska, prowadząca do po-

stawy zatroskania o dobro bliźnich bardziej niż o swoje własne21. Jest rzeczą zna-

mienną, iż Wyszyński uważał, że nie miłuje się dobrze człowieka wtedy, kiedy się 

go kocha, ale dopiero wtenczas, kiedy kocha się w nim Boże działanie i jego 

owoce22. Zachęcał do wyrabiania w sobie postawy wrażliwości apostolskiej wobec 

wszystkich, to znaczy „wrażliwości […] na wszystkie dzieci Boże, a zwłaszcza 

takie, które nie budzą naszego zachwytu, naszego entuzjazmu, naszego upodoba-

nia. Modlitwa apostolska to nie jest modlitwa li tylko za swoich bliskich, miłych 

nam, przyjaznych, życzliwych dobrodziejów, jak się to ustaliło, za tych, którzy 

nam dobrze czynią”23. Modlitwa apostolska – zdaniem Prymasa – powinna obej-

mować także ludzi czyniących zło oraz za wszystkich, z którymi ochrzczony się 

spotyka i których Bóg stawia na jego drodze24.  

2. Powołanie do apostolstwa 

Błogosławiony Stefan Wyszyński uważał, że apostołowanie oznacza przepo-

wiadanie, głoszenie, a także wyznawanie Chrystusa. Powoływał się na apostołów, 

którzy według niego bardzo często sens takiego zadania „syntetyzowali w dawaniu 

——————— 
19 Por. tenże, Homilia mszalna, Bachledówka, 10 VII 1970, s. 1, nr 714; tenże, Adoracja  

Najświętszego Sakramentu. Na zakończenie roku 1977, Choszczówka, 31 XII 1977, s. 2, nr 2241. 

20 Tenże, List do moich kapłanów. Wspólnie z Kościołem, Paris 1969, s. 115-121; por. J. Hadryś, 

Eucharystia i modlitwa w świetle nauczania Sługi Bożego Stefana kardynała Wyszyńskiego, „Rocz-

niki Teologiczne” 49(2002), z. 5, s. 90-94. 

21 Por. S. Wyszyński, Modlitwa Zespołu. Dzień skupienia Instytutu Prymasowskiego, Laski, 

10 XII 1957, s. 9, nr 18: „Nie mogę tak myśleć: jak mnie już ząb nie boli, to może boleć cały świat 

i cały Kościół – tylko odwrotnie: mnie może boleć, byleby nikogo w Kościele nie bolało”. 

22 Por. tenże, Rozważania poranne, Choszczówka, 1 IX 1973, s. 12-13, nr 1296. 

23 Tenże, Kantyk Tobiasza. Konferencja II, Warszawa, 9 X 1973, s. 2, nr 1314. 

24 Por. tamże, s. 3 i 6; S. Wyszyński, Słowo podczas Apelu, Choszczówka, 16 XII 1973, s. 1, 

nr 1321. 
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świadectwa, że Chrystus prawdziwie zmartwychwstał”25. Jednakże wczytując się 

w Ewangelię, można zauważyć, iż ukazuje ona nie tylko fakty dotyczące zmar-

twychwstania, ale całość życia Chrystusa, w tym również to, jak przebiegało Jego 

apostolstwo i jaki miało charakter26. Treść apostołowania jest więc szeroka, nie 

wyczerpuje się w sprawach dotyczących zmartwychwstania. W powołaniu do apo-

stołowania istotne jest posiadanie świadomości, iż otrzymało się misję od samego 

Chrystusa: „Każdy chrześcijanin jest listem Chrystusowym. […] Ten, który  

wybiera i powołuje, będzie pisał swój list na wybranych sercach nie atramentem, 

lecz duchem Boga Żywego. A wszyscy, do których nas Chrystus pośle, będą czytać 

Jego naukę na naszych twarzach, w naszych słowach i czynach”27. Usposobienie 

apostolskie pobudza do modlitwy oraz troski o to, aby „wszyscy uwierzyli i za-

wierzyli Miłości!”28, a „wyraża się w pragnieniu przekonania świata, że Bóg jest 

Życiem, a Jego wolą jest, aby ludzie życie mieli i obficiej mieli”29.  

Wielokrotnie wypowiadając się na temat apostolstwa bł. Stefan Wyszyński 

wskazywał między innymi, że jest ono miłością uspołecznioną, dzieleniem się 

tym, w czym uczestniczymy z bliźnimi; pozwalaniem, by dobro, które jest w nas, 

stawało się udziałem innych30. Jest również troską o przekazywanie bliźnim 

prawdy prowadzącej do radości i szczęścia31, a generalnie jest dołączaniem ludzi 

„do miłości, jaką ma Ojciec”32.  

——————— 
25 Tenże, „Chwała oblicza Pańskiego…”. Jubileuszowe rekolekcje Instytutu, Warszawa, 6 VIII 

1962, s. 2, nr 250. W tej części opracowania autor skorzystał z wyników swoich wcześniejszych 

badań opublikowanych w: Duchowość apostoła świeckiego w świetle konferencji ascetycznych Sługi 

Bożego Stefana kardynała Wyszyńskiego oraz ABC życia duchowego chrześcijanina (Poznań 2003), 

jak również Apostolat Instytutu Świeckiego Pomocnic Maryi Jasnogórskiej, Matki Kościoła. Studium 

na podstawie nauczania Stefana kardynała Wyszyńskiego (Poznań 2009).  

26 Por. S. Wyszyński, Chwała oblicza Pańskiego…. Jubileuszowe rekolekcje Instytutu,  

Warszawa, 6 VIII 1962, s. 2-3, nr 250. 

27 Tenże, Bądźcie listem Chrystusowym.... Dzień skupienia Instytutu Prymasowskiego, Chosz-

czówka, 25 II 1973, s. 7-8, nr 1190a. „Ilekroć spotykamy się z ludźmi, zawsze powinniśmy troszczyć 

się o to, aby Duchem Bożym zapisywać białe karty ich serc. Na tym polega nasze apostolstwo. Biada 

mi, gdybym Ewangelii nie przepowiadał, gdybym nie pisał jej na żywych sercach”. – S. Wyszyński, 

„Nie wyście Mnie wybrali, ale Ja was wybrałem...”. Dzień skupienia Instytutu Prymasowskiego, 

Choszczówka, 25 II 1973, s. 13, nr 1191a. 

28 Tenże, „Święć się Imię Twoje!...”. Rekolekcje Instytutu Prymasowskiego, Laski, 1 XII 1961, 

s. 6, nr 201. 

29 Tamże, s. 7. 

30 Por. tenże, Radujcie się... Rekolekcje Instytutu Prymasowskiego, Warszawa, 10 IX 1963, s. 2, 

nr 275. 

31 Por. tamże, s. 8. 

32 S. Wyszyński, Apel Jasnogórski, Choszczówka, 9 IV 1976, s. 1, nr 1803; por. tenże, Ziarno 

gorczyczne wyrosłe w Polsce dla Kościoła i świata. Dzień skupienia Instytutu Prymasowskiego po 

wyborze Papieża-Polaka, Choszczówka, 31 X 1978, s. 6, nr 2422. 
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Niezwykle ważna jest świadomość, iż „na pojęcie apostoła składa się: cel,  

zadanie oraz Imię, w które ma apostoł działać”33. Według Błogosławionego kon-

kretne działanie będzie działaniem apostolskim wtenczas, gdy będzie podejmo-

wane i realizowane w imieniu Chrystusa34. W świetle powyższego stwierdzenia 

można uważać, że „apostołem jest każdy chrześcijanin, gdziekolwiek się znajduje 

– w pracy zawodowej np. rolnik, robotnik, lekarz, urzędnik. Jeżeli jest świadomość 

obowiązku wyznawania Chrystusa przed ludźmi, to każda praca – choćby to nie 

było wyznanie słowem – ma charakter apostolski. Chodzi o wewnętrzne nastawie-

nie, o wewnętrzną intencję i to jest istotne. Jeżeli zaś człowiek, działając, zatraca 

świadomość, że pełni swą pracę w Imię Chrystusa, jego praca nie będzie apostol-

ska. Konieczna jest świadomość, że jest się posłanym, i to w Imię Boże”35.  

Prymas Wyszyński zachęcał także, by posługę ewangelizacyjną podejmować 

w duchu maryjnym. Wzorem takiego posługiwania jest według niego św. Józef, 

który został powołany do pomocniczości Jezusowi i Jego Matce36. To Maryja  

i Józef pierwsi dali przykład jak pomagać Jezusowi37.  

Podsumowując różne opisowe określenia apostolstwa, można stwierdzić za 

Prymasem Wyszyńskim, iż „apostołowanie jest włączaniem się w zbawianie, […] 

nie swoimi mocami, tylko tymi, które się rodzą w nas z Chrystusa”38. Warto  

pamiętać, iż Kardynał łączył ewangelizacyjne zaangażowane z koniecznością  

pozytywnego nastawienia do każdego człowieka39. 

——————— 
33 Tenże, Praca społeczna a praca apostolska. Rozmowa z Zespołem podczas rekolekcji Insty-

tutu Prymasowskiego, Choszczówka, 31 VIII 1972, s. 2, nr 1107. 

34 „Wychowując apostołów świeckich, konieczne jest obudzenie świadomości, że są wezwani 

i że mają konkretne obowiązki, że istnieje obiectum circa quod, to znaczy, że czynią to w Imię  

Chrystusa żyjącego w Kościele. Posiadanie tej świadomości należy do obowiązków apostoła świec-

kiego”. – Tamże, s. 2-3. 

35 Tamże, s. 4. 

36 „Pomocniczość Józefa wobec Maryi za przedmiot ma samego Jezusa. […] Jak można upra-

wiać pomocniczość wobec Maryi? Właśnie tak, jak ją uprawiał Józef, że czynił to dla Jezusa, który 

był powierzony jemu i Maryi. A więc jego pomocniczość wobec Maryi miała jako cel istotny Jezusa. 

I nasza pomocniczość wobec Matki Kościoła jest właśnie taka. Jest to pomocniczość Tej, która ma 

zadanie wobec Jezusa. To zadanie, które wypełniała, gdy Jezus był na ziemi, i to zadanie, które Ona 

wypełnia, gdy Jezus ogłosił swój testament z krzyża”. – Tamże, s. 7. 

37 Por. tamże, s. 8. 

38 Tenże, Tajemnica powołania.... Dzień skupienia Instytutu Prymasowskiego, Warszawa,  

24 II 1971, s. 5, nr 813. 

39 „To jest sens naszego powołania – każdemu rękę podać, w każdym wzbudzić iskierkę nadziei, 

do każdego się uśmiechnąć, w każdym przezwyciężyć smutki, każdemu okazać życzliwość – nie 

gubić ludzi. Znajdować taki styl i takie sposoby, by nawet trudne sytuacje rozwiązywać przez  

nadzieję i przez miłość. Nie bać się ludzi, nie zwątpić w nikogo”. – S. Wyszyński, Droga krzyżowa. 

Dzień skupienia Instytutu Prymasowskiego, Choszczówka, 8 IV 1979, s. 14-15, nr 2505. 
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Jego zdaniem podstawą pełnienia misji ewangelizacyjnej jest wola Chrystusa, 

który polecił swoim uczniom iść i nauczać oraz wszczepił w nich potrzebę prze-

powiadania40. Apostołowanie jest „przede wszystkim pochodzenia wewnętrzno-

nadprzyrodzonego. […] Wszyscy jesteśmy powołani. Powołanie nasze może być 

udowodnione, bo wynika z racji sakramentu chrztu świętego – wszyscy ochrzczeni 

są powołani, uczestniczą w Kościele nie tyle poprzez więzy prawne, jurydyczne, 

ile raczej poprzez więzy duchowe, nadprzyrodzone, poprzez wewnętrzny udział 

w życiu Kościoła”41. Najbardziej zasadniczą podstawę dla działalności ewangeli-

zacyjnej stanowi już samo misterium Kościoła42, dlatego dla ochrzczonego troska 

o zbawienie innych jest czymś oczywistym, gdyż wynika z jego bycia we wspól-

nocie Kościoła. Wypowiadając się w tym kontekście, Wyszyński używał dosad-

nych sformułowań43.  

Z tajemnicą Kościoła i sakramentu chrztu jest związany kolejny argument do 

podjęcia pomocy bliźnim do zbawienia: „[…] całe uzasadnienie nauki o społecz-

nym działaniu człowieka w Kościele, o apostolstwie człowieka, i uzasadnienie, 

i zobowiązanie do takiej działalności, wynika już z […] de Mysterio Ecclesiae.  

To właśnie wszczepienie się Chrystusa w każdego z nas i powiązanie nas w Chry-

stusie rodzi współzależność i wzajemne obowiązki jednych wobec drugich”44.  

Według Błogosławionego, Chrystus utożsamiając się z każdym człowiekiem  

stworzył takie więzi, iż nie jest potrzebne specjalne powołanie do apostolstwa 

w świecie, ponieważ wynika ono z bycia we wspólnocie, której On dał początek45. 

——————— 
40 Por. tenże, Rozdział II. O Ludzie Bożym. Rekolekcje Instytutu Prymasowskiego, Warszawa, 

18 VIII 1965, s. 19, nr 368. To polecenie Chrystusa stanowi przyczynę „apostolskiego zapału, a jed-

nocześnie nacisku, a może i męki: «Biada mi, gdybym Ewangelii nie przepowiadał». Nieustannie 

ciąży to w sposób skuteczny na duszy apostolskiej i na każdym człowieku, który jest powołany. […] 

Porusza sumienia nakaz Chrystusa: «Idźcie i nauczajcie». Zmusza do działania, wydobywa nas  

z bezruchu, bezwoli, przezwycięża naszą opieszałość, zasiedziałość, wygodnictwo”. – S. Wyszyński, 

„Nauczajcie wszystkie narody...”. Dzień skupienia Instytutu Prymasowskiego, Warszawa, 30 IX 

1966, s. 3, nr 414. 

41 Tenże, Nadprzyrodzona zależność od Kościoła. Rekolekcje Instytutu Prymasowskiego,  

Warszawa, 6 VIII 1964, s. 2-3, nr 328. 

42 „Tak, iż my jesteśmy zależni wzajemnie jedni od drugich i musimy jeden drugiego brzemiona 

nosić, jeden drugiego cierpliwie znosić, wyrozumieć, przebaczać, wychodzić na spotkanie innych, 

według wszystkich zasad, które wypowiedział św. Paweł w […] Liście Pierwszym do Koryntian, 

rozdziale 13”. – S. Wyszyński, „Nie wyście Mnie wybrali...”. Rekolekcje Instytutu Prymasowskiego, 

Warszawa, 20 VIII 1970, s. 1, nr 762. 

43 „W Kościele nie ma miejsca dla egoistów i samolubów, egotyków i egocentryków, kręcących 

się tylko wokół siebie. Apostolstwo jest funkcją zupełnie naturalną, wyrastającą z naszej pozycji 

w Kościele”. – S. Wyszyński, „Wy jesteście Ciałem Chrystusowym...”. Rekolekcje Instytutu Pryma-

sowskiego, Warszawa, 10 IX 1963, s. 13, nr 277. 

44 S. Wyszyński, Apostolski charakter ludu Bożego. Rekolekcje Instytutu Prymasowskiego,  

Warszawa, 18 VIII 1970, s. 1, nr 755. 

45 Dlatego gdyby „ktoś uważał, że musi być jakoś specjalnie powołany, to nie rozumie Kościoła. 



Chrzcielne powołanie do świętości i apostolstwa w świetle nauczania….  53 

 
Kościół – zdaniem Prymasa Wyszyńskiego – jest nadprzyrodzoną organizacją mi-

łości46, która polega na nieustannym braniu i przekazywaniu oraz stanowi bazę dla 

apostolstwa: „W każdym z nas dokonuje się proces wewnętrzny, nadprzyrodzony 

i przez to właśnie uzupełniamy to, czego nie dostawa Męce Chrystusa, jak mówił 

Apostoł. I przez to rośnie Kościół”47. 

Kardynał Wyszyński podkreślał, iż zobowiązanie do troski o zbawienie innych 

wynika również z przyjęcia sakramentu chrztu i bierzmowania: „Przyjęty chrzest, 

a z nim Trójca Święta, sprawia niejako dodatkowo, że uruchamia się w nas ziarno 

Dobrej Nowiny i przyjętego Słowa. W Nazaret Słowo zostało uruchomione przez 

Ojca i Ducha. […] Słowo jest w nas, ciałem się staje i musi się urodzić. Nie może 

być w nas zatrzymane. […] Tak rodzi się apostoł, człowiek działający, którego 

niesie po prostu Bóg Ojciec, Bóg Syn i Bóg Duch. Niosą go po to, aby wydał owoc. 

Po to w Maryi działała Trójca Święta, aby Ona wydała Owoc – Słowo. […] Nie 

po to jest w nas słowo, nie po to wpadło w nas ziarno pszeniczne, aby w nas  

zostało, ale aby z nas wyszło ku innym. Oto istota apostolstwa”48. Z tego względu 

każdy ochrzczony jest zobowiązany z natury rzeczy do apostołowania49.  

Konkludując powyższe myśli, Błogosławiony stwierdził, że w taki właśnie 

sposób „w nadprzyrodzonym organizmie Kościoła, przez wewnętrzny proces siłą 

rzeczy powstaje apostoł. Może on sobie lepiej lub gorzej uświadamiać swoje obo-

wiązki. Po to jest Konstytucja dogmatyczna o Kościele, Konstytucja pastoralna 

o obecności Kościoła w świecie i Dekret o apostolstwie świeckich, aby tę świado-

mość pogłębiać”50. 

Miłość stanowi dla wierzących w Chrystusa kolejne uzasadnienie ewangeliza-

cyjnego zaangażowania się. Miłość powinna przynaglać do troski o zbawienie 

i uświęcenie bliźnich: „Apostołowie i ludzie usposobieni po apostolsku nie są  

spokojni. Oni są niezmordowani, wiercą się, kręcą, zawsze mają coś do powiedze-

nia, coś w nich się gotuje, fermentuje. Ciągle nowe inicjatywy, próby rozwiązań, 

——————— 
[…] Nasza apostolskość wynika przede wszystkim z tego, że jesteśmy w Kościele i Kościołem, że 

jesteśmy w Chrystusie i wszyscy napełnieni Chrystusem”. – Tamże, s. 2. 

46 „Mniejsza z tym, czy to będzie działanie pszenicy, czy kąkolu w Kościele Bożym, ale zawsze 

to są działania Kościoła. […] Kościół […] jest w każdym moim działaniu. Oczywiście, im bardziej 

jest ono świadome, tym bardziej jest skuteczne, ale choćby było i nieświadome, nie przestaje być 

działaniem Kościoła. […] Spełniamy jakąś specjalną funkcję odbierania łask od Boga, zatrzymywa-

nia tego, co jest nam potrzebne i przekazywania dalej. Jesteśmy jakby olbrzymią fabryką, w której 

dopełnia się nadprzyrodzony proces produkcji”. – S. Wyszyński, Nadprzyrodzona zależność od  

Kościoła. Rekolekcje Instytutu Prymasowskiego, Warszawa, 6 VIII 1964, s. 5-6, nr 328. 

47 Tamże, s. 7. 

48 S. Wyszyński, „Biada mi, gdybym Ewangelii nie przepowiadał...”. Dzień skupienia Instytutu 

Prymasowskiego, Warszawa, 30 IX 1966, s. 6-7, nr 415. 

49 Por. tamże, s. 9. 

50 Tamże, s. 10. 
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działań, kroków, dążeń, podróży – niekończących się ruchów i dróg. Taka jest  

dusza na wskroś apostolska, która nie ma nic wspólnego z zasiedziałością ludzi 

statecznych”51. Według Wyszyńskiego osoby angażujące się w pomaganie innym 

do zbawienia powinny pamiętać, iż wszystko, co czynią, ma wartość w zależności 

od tego, na ile jest w tym działaniu miłości52. 

Społeczny charakter osoby ludzkiej stanowi dodatkowe uzasadnienie misji 

ewangelizacyjnej, gdyż wszelkie dobro, jak również i zło, które człowiek czyni, 

ma znaczenie społeczne53. Człowiek z tytułu sprawiedliwości ma obowiązek 

udzielać się innym, promieniować dobrem, zło zwyciężać dobrem. Sam również 

potrzebuje pomocy innych, potrzebuje wspólnego życia: „Ptak nosi skrzydła, ale 

też skrzydła noszą ptaka. Doktor leczy, a jemu służy piekarz. I tak następuje  

wyrównanie koniecznych posług”54.  

3. Powiązania powołań do świętości i apostolstwa 

Zgodnie ze specyfiką chrześcijańskiego życia duchowego, podejmowanie  

powołania do apostolstwa nie pozostaje – rzecz jasna – bez wpływu na osobiste 

życie duchowe ochrzczonego. Błogosławiony Prymas wielokrotnie wypowiadał 

się na temat wzajemnych powiązań chrzcielnych powołań do świętości i apostol-

stwa, wszechstronnie ujmując powyższe zagadnienie. Jego zdaniem, aby móc 

owocnie ewangelizować, należy przede wszystkim ufać Bogu: „Człowiek posłany 

nigdy nie musi za bardzo przemyśliwać nad tym: jakoż się to stanie? Musi tylko 

ufać, wierzyć i odnawiać akt uległości i gotowości – bo jesteśmy w świecie nad-

przyrodzonym. Małoduszność ludzi Kościoła często ujawnia się w tym, że zbyt 

wiele przemyśliwują nad sposobem działania, zapominając, że przecież Bóg wie, 

jak się to wszystko dokona”55. Przykładem postawy pełnego zaufania Bogu jest 

Maryja zarówno przy zwiastowaniu, jak i na weselu w Kanie Galilejskiej56. To 

——————— 
51 Tamże, s. 4. 

52 „Wartość […] życia, naszej ofiary, naszych czynów, naszych trudów i wysiłków zależy od 

tego, byśmy ochotnym sercem, z pokorą i miłością ofiarowali Bogu to, na co nas stać”. – S. Wyszyń-

ski, Grosz wdowi.... Homilia. Dzień skupienia Instytutu Prymasowskiego, Choszczówka, 24 XI 1975, 

s. 4, nr 1719. 

53 Por. tenże, Człowiek – istota społeczna. Rekolekcje Ósemki, Laski, 1943, s. 1, nr 135*. 

54 Tenże, Społeczny charakter osoby ludzkiej jako fundament apostolstwa. Rekolekcje Instytutu 

Prymasowskiego, Choszczówka, 17 VIII 1976, s. 10, nr 1941. 

55 Tenże, „Błogosławionaś, iżeś uwierzyła...”. W dniu Zwiastowania Najświętszej Maryi Panny, 

Warszawa, 25 III 1980, s. 3, nr 2670. 

56 Por. tamże, s. 3-4. 
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oparcie się na Bogu jest ważnym warunkiem dobrego apostołowania. Chodzi nie 

tylko o postawę zawierzenia, ale także o nieustanne jego aktualizowanie57.  

Według Błogosławionego wiara ma być mocą ożywczą dla apostoła: „Możemy 

pracować w Kościele z pełnym oddaniem i poświęceniem, możemy uczynić 

wszystko, co jest w naszych siłach, możemy widzieć nieskuteczność naszych wysił-

ków, ale nie może mieć miejsca zwątpienie, pesymizm, opuszczenie rąk, pozosta-

wienie terenu pracy, ucieczka”58. Fascynacja Chrystusem ma inspirować do maksy-

malnego zaangażowania się w ewangelizowanie59. W realizowaniu chrzcielnego  

powołania do apostolstwa ważna jest pamięć o intencji i celu swojego działania60.  

Podstawowym warunkiem zapewniającym owocność pełnionej misji ewange-

lizacyjnej jest niewątpliwie osobista więź ewangelizatora z Chrystusem. Z tego 

względu – zdaniem Wyszyńskiego – w pogłębianiu osobistej relacji z Nim nie cho-

dzi jedynie o własne uświęcenie i pobożność, ale również o uzyskanie mocnej pod-

stawy dla wykonywanej posługi apostolskiej. Dlatego też ze względu na realizo-

wanie powołania do apostolstwa ochrzczony powinien zapuścić korzenie w Chry-

stusa: „To tak jak gdybyśmy się wszczepili w jakiś pożywny owoc i starali się 

z tego owocu wyssać wszystkie soki, tak jak dziecko wszczepia się w matkę”61. To 

wkorzenienie się w Chrystusa dokonuje się – jak zauważył Prymas – przede 

wszystkim przez wiarę i miłość62. Ochrzczony podejmując posługę apostołowania 

ma pamiętać, że „w pracy apostolskiej właściwie nie można ani na chwilę utracić 

——————— 
57 W życiu osób „skierowanych ku Bogu i mających na celu skierowywanie innych ku Niemu, 

zakotwiczenie się w Bogu od wczesnego ranka, ma ogromne znaczenie. Wtedy znam swoją drogę 

i kierunek działania, co będę dzisiaj robił, po co właściwie jestem. Znika natychmiast niecelowość 

egzystencji, niewiedza, nieświadomość sensu i wartości istnienia”. – S. Wyszyński, Podzwonne  

po primie… Dzień skupienia Instytutu Prymasowskiego, Warszawa, 25 VI 1964, s. 5, nr 313a. 

58 Tenże, Charakter naszego Instytutu. Rekolekcje Instytutu Prymasowskiego, Choszczówka, 

18 VIII 1976, s. 3, nr 1948. 

59 „Wczytywanie się w Ewangelię, zwłaszcza w słowa Chrystusa, w Jego czyny, jest odsłania-

niem tego, co się w Nim dzieje, w Jezusie Chrystusie, w Jego Sercu. Dopiero wtedy, gdy my to 

odczujemy, dopiero wtedy możemy być gorliwcami, apostołami […]. Wyzwalamy się z tego chłodu 

w stosunku do Boga, do Chrystusa, do jego Kościoła […]. Bo mamy serce gorące. A nie może być 

właściwie apostolstwa bez gorącego serca”. – S. Wyszyński, Życie – krew – miłość. Boże Narodzenie 

w Instytucie Prymasowskim, Choszczówka, 27 XII 1975, s. 6, nr 1726. 

60 „Człowiek, który pracuje intensywnie musi zawsze posiadać linię przewodnią swojego  

wysiłku i trudu. Musi ku Bogu kierować swoje poczynania i zamiary – te zrealizowane, które 

chciałby dokonać, i których nie udało się urzeczywistnić. Nasz trud apostolski musi posiadać adres 

od początku dnia. Bardzo często musimy go sobie uświadamiać”. – S. Wyszyński, Podzwonne po 

primie…. Dzień skupienia Instytutu Prymasowskiego, Warszawa, 25 VI 1964, s. 1, nr 313a. 

61 S. Wyszyński, „Przygwoździwszy nas do Siebie...”. Rekolekcje Instytutu Prymasowskiego, 

Choszczówka, 7 IX 1971, s. 5, nr 928. 

62 Por. tenże, Zapuśćcie korzenie w Chrystusa. Rekolekcje Instytutu Prymasowskiego,  

Choszczówka, 7 IX 1971, s. 9, nr 929. 



56 Ks. Jacek HADRYŚ  
 
tej dostępnej dla człowieka świadomości, obecności działającego Chrystusa, 

współdziałającego, towarzyszącego nam Chrystusa. Za tę cenę tylko można  

mówić o skuteczności naszego działania, za cenę tej uwagi”63. 

Błogosławiony zdawał sobie sprawę z faktu, że nawet „najwspanialsze obja-

wienia i osobiste przeżycia duchowe jeszcze nie świadczą o doskonałości czło-

wieka, tylko jego stosunek do ludzi, jego miłość do człowieka, każdego czło-

wieka”64. Jedynie miłość jest sprawdzianem osobistej więzi z Chrystusem, a jed-

nocześnie jest ona możliwa dzięki tej więzi. Z tego względu jest niezmiernie 

ważne, aby apostoł przeżywał codzienność w postawie wydania się Chrystusowi65. 

Źródłem skutecznego apostołowania jest nie tylko prowadzenie przez ochrzczo-

nego głębokiego życia wewnętrznego, ale także podejmowanie modlitwy apostol-

skiej, która jest nie tylko uwielbieniem Boga, ale także przygotowaniem do ewan-

gelizowania, „jest warunkiem conditio sine qua non powodzenia pracy apostol-

skiej”66, ponieważ – jak twierdził Prymas Wyszyński – „ostatecznie całe apostol-

stwo zaczyna się na kolanach, zaczyna się od modlitwy”67. Ona pomaga ochrzczo-

nemu być dyspozycyjnym wobec apostolskich wezwań68.  

Według Błogosławionego asceza, obok życia sakramentalnego i modlitwy, sta-

nowi nie tylko jeden z głównych środków osobistego uświęcenia, ale także jedną 

z podstaw owocnego realizowania powołania do apostolstwa. Ascetyczne wymogi 

stawiane ochrzczonym ze względu na ich ewangelizacyjne zaangażowanie były 

częstym przedmiotem rozważań i katechez Prymasa: „Apostolstwo wymaga pracy 

nad sobą, wysiłku, władania samym sobą i swoimi nastrojami, humorami, swoimi 

wybrykami, swoim konfliktowym usposobieniem. To jest zasadniczy składnik dla 

naszego powołania do apostolstwa. […] Dobry apostoł powstaje z dobrego  

człowieczeństwa i z dobrego chrześcijaństwa”69. Z tych apostolskich względów 

——————— 
63 Tenże, Paweł – Apostoł łaski Chrystusowej. Dzień skupienia Instytutu Prymasowskiego,  

Warszawa, 25 I 1963, s. 4-5, nr 259. 

64 Tenże, Miara miłości. Rekolekcje roczne Instytutu Prymasowskiego, Choszczówka, 28 IX 

1980, s. 1, nr 2733. 

65 Por. tenże, „Miłujcie się... jak Ja was umiłowałem”. Rozważanie męki Pańskiej. Dzień  

skupienia Instytutu Prymasowskiego, Warszawa, 7 IV 1971, s. 3, nr 832; tenże, Apostolski program 

Kościoła – ku kobiecie. Dzień skupienia Instytutu Prymasowskiego, Choszczówka, 9 IV 1978, s. 6-7, 

nr 2301. 

66 Tenże, Konferencja VII, Choszczówka, 1 IX 1973, s. 3, nr 1297. 

67 Tenże, Paweł – Apostoł łaski Chrystusowej. Dzień skupienia Instytutu Prymasowskiego,  

Warszawa, 25 I 1963, s. 15, nr 259. 

68 Niejednokrotnie Bóg „niejako wysadza nas z wygodnego gniazdka i stawia nam coraz to nowe 

wymagania. I czeka na naszą odpowiedź”. – S. Wyszyński, Wróć do swej „pierwotnej miłości”. Homilia 

podczas dnia skupienia Instytutu Prymasowskiego, Choszczówka, 15 XI 1976, s. 8-9, nr 1983. 

69 Tenże, Powołanie do apostolstwa. Rekolekcje roczne Instytutu Prymasowskiego,  

Choszczówka, 29 IX 1980, s. 9, nr 2737. 
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nie można nigdy zrezygnować z pracy nad sobą70. Obok niej potrzebna jest troska 

o wewnętrzną wolność i dyspozycyjność oraz postawa samozaparcia, pokory 

i cierpliwości. 

* 

Przeprowadzone analizy nauczania bł. Stefana Wyszyńskiego, dotyczące 

chrzcielnych powołań do świętości i apostolstwa, pozwalają na następujące stwier-

dzenia:  

1. Prymas Wyszyński w duszpasterski i niezwykle barwny sposób przedstawiał 

zagadnienia dotyczące życia chrześcijańskiego, w tym również realizowania 

chrzcielnych powołań do świętości i apostolstwa. Z tego względu nie zostawił jed-

nej, konkretnej definicji świętości i apostolstwa, ale opisową, składającą się 

z wielu wzajemnie uzupełniających się określeń. W swoich wypowiedziach na  

temat świętości i apostolstwa opierał się na Bożym Objawieniu oraz na nauczaniu 

Magisterium Kościoła, a zwłaszcza Soboru Watykańskiego II, w którym osobiście 

uczestniczył;  

2. według Błogosławionego świętością jest już sama obecność Boga 

w ochrzczonym, jej rdzeniem jest więź z Chrystusem, a owocem posłuszeństwo 

względem Niego. Z głębokiej komunii z Nim wynika dążenie do naśladowania 

Go, dostrzeganie Jego obecności w bliźnich i podejmowania z miłością. To dążenie 

do świętości i doskonałości chrześcijańskiej dokonuje się we wspólnocie Kościoła. 

Doskonałość chrześcijańska polega na miłości, a ochrzczony dąży do pełni życia 

w Bogu przez życie w duchu ośmiu błogosławieństw;  

3. realizowanie powołania do świętości staje się możliwe dzięki korzystaniu 

z sakramentów, a szczególnie Mszy świętej, prowadzeniu głębokiego życia modli-

tewnego oraz podejmowaniu ascezy. Kardynał Wyszyński uważał, iż Eucharystia 

jest ogniwem łączącym Kościół i pobudzającym ochrzczonych do miłości bliź-

niego. Modlitwa z kolei powinna być przeniknięta miłością apostolską, czyli być 

pełna zatroskania o dobro bliźnich i obejmująca wszystkich. Podejmowanie ascezy 

ma służyć pomocą zarówno do osobistego uświęcenia, jak i lepszego, owocniej-

szego pomagania innym w dążeniu do pełni życia w Bogu;  

——————— 
70 „Każdy człowiek wspierany przez światło wiary i łaskę Bożą jest zdolny do przezwyciężenia 

najbardziej trudnego, kapryśnego swojego usposobienia i ma obowiązek to czynić. […] Człowiek 

ma obowiązek pracować nie tylko nad innymi, ale przede wszystkim nad sobą; przezwyciężać nie 

tylko zło i braki w innych, ale i w sobie. Pouczać nie tylko innych, ale i siebie. […] Prawdziwym 

obowiązkiem jest przygotowanie do służby apostolskiej przez opanowanie siebie”. – Tenże, Charak-

ter Instytutu Pomocnic Matki Kościoła. Rekolekcje Instytutu Prymasowskiego, Choszczówka, 

30 VIII 1979, s. 8, nr 2572; por. tenże, Prośba o pomoc w pracy nad sobą. Rekolekcje Instytutu 

Prymasowskiego, Choszczówka, 30 VIII 1979, s. 1-7, nr 2573. 
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4. apostołowanie oznacza przede wszystkim głoszenie Chrystusa i Jego zmar-

twychwstania. Ochrzczony ma być dla innych jakby listem Chrystusa i podejmo-

wać działania w Jego imieniu. Powinien być świadomy obowiązku wyznawania 

Go przed ludźmi, do których ma mieć na stałe pozytywne nastawienie. Jego ewan-

gelizacyjne zaangażowanie powinno być ukierunkowane na pomaganie Kościo-

łowi i prowadzone z jego upoważnienia. Powinno być pokorne i mocno związane 

z Maryją, Matką Chrystusa i Kościoła. Wzorem pomagania Matce Kościoła jest 

dla ochrzczonego Oblubieniec Maryi – św. Józef;  

5. ewangelizacyjne zaangażowanie bł. Stefan motywował przede wszystkim 

poleceniem Chrystusa, przynależnością do Kościoła, konsekwencjami wynikają-

cymi z przyjętych sakramentów chrztu i bierzmowania, konsekracją życia oraz  

miłością i społecznym charakterem osoby ludzkiej. Przy licznych uzasadnieniach 

odwoływał się do nauki Soboru Watykańskiego II dotyczącej apostolstwa świec-

kich. Nie da się ukryć, iż motywacja pomagania bliźnim w drodze do Boga,  

płynąca z przyjęcia sakramentu chrztu, jest obecna w nauczania Błogosławionego, 

ale nie jest dominująca;  

6. według Wyszyńskiego ewangelizacyjne zaangażowanie ochrzczonych jest 

silnie związane z ich osobistym życiem duchowym. Z jednej strony głębokie życie 

wewnętrzne ewangelizatora stanowi podstawę jego owocnego posługiwania,  

a z drugiej – jest przezeń motywowane. Świadome zaangażowanie się w realizo-

wanie powołania do apostolstwa posiada wartość uświęcającą i jest jednym z pod-

stawowych środków pomagających ochrzczonemu w osobistym dążeniu do świę-

tości. Owocne ewangelizacyjne zaangażowanie wymaga wielkiego zawierzenia 

Bogu, oparcia się na Nim, wiary, ukierunkowania ku Niemu przez odpowiednią 

intencję. Zakłada jednocześnie utrzymywanie i rozwijanie osobistej więzi z Chry-

stusem oraz prowadzenie i pogłębianie życia modlitwy. Zakłada podejmowanie 

ascezy, czyli pracy nad sobą, troskę o wewnętrzną wolność i dyspozycyjność oraz 

uczenia się postawy samozaparcia, pokory i cierpliwości. 

Podczas obrad Soboru Watykańskiego II stwierdzono, iż „Pan Jezus, Boski 

Nauczyciel i Wzór wszelkiej doskonałości, głosił uczniom swoim każdego stanu 

– wszystkim razem i każdemu z osobna – świętość życia, której sam jest sprawcą 

i wykonawcą […]. Dlatego dla wszystkich jest jasne, że wierni każdego stanu  

i zawodu powołani są do pełni życia chrześcijańskiego oraz doskonałej miłości. 

Dzięki zaś tej świętości chrześcijan także w społeczności ziemskiej rozwija się 

bardziej godny człowieka sposób życia. Wierni powinni kierować siły otrzymane 

według miary daru Chrystusa ku osiągnięciu tej doskonałości, aby idąc w Jego 

ślady i upodabniając się do wzoru, jakim On sam jest dla nich, posłuszni we 

wszystkim woli Ojca, z całej duszy poświęcali się chwale Bożej i służbie bliź-

niemu. W ten sposób świętość ludu Bożego wyda obfite owoce, jak tego wymow-

nie dowodzi życie tylu świętych w dziejach Kościoła” (LG 40).  

Natomiast papież Franciszek w adhortacji apostolskiej Evangelii gaudium  

napisał: „Najlepszą motywacją, by zdecydować się głosić Ewangelię, jest jej kon-
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templowanie z miłością, zatrzymanie się na jej kartach i czytanie jej z sercem. Jeśli 

przybliżamy ją w ten sposób, zadziwia nas jej piękno, ponownie nas fascynuje. 

Dlatego tak ważny jest powrót do ducha kontemplatywnego, pozwalającego nam 

odkrywać codziennie, że jesteśmy adresatami dobra, które czyni nas ludzkimi, po-

maga prowadzić nowe życie. Nie ma nic lepszego jak przekazywanie tego innym” 

(nr 264). Zachowując świadomość powołań do osobistej świętości i do troski 

o zbawienie oraz uświęcenie innych, warto prosić, aby „Duch Święty napełnił nas 

mocnym pragnieniem bycia świętymi dla większej chwały Bożej i wspierajmy się 

nawzajem w tym zamiarze. W ten sposób będziemy mieli udział w szczęściu,  

którego świat nie może nam odebrać” (GeE 177).  

Soborowe i papieskie słowa w pełni potwierdzają duchową intuicję błogosła-

wionego Prymasa Tysiąclecia i potwierdzają aktualność jego duchowej spuścizny. 

 

 

BAPTISMAL VOCATION TO HOLINESS AND APOSTOLATE  

IN THE LIGHT OF THE TEACHINGS  

OF BLESSED CARDINAL STEFAN WYSZYNSKI 
 

The article deals with the teaching of the Primate of the Millennium regarding 

baptismal vocation to holiness and apostolate. In the first part, Wyszynski’s  

understanding of the call to holiness is presented, in the second – the understanding 

of evangelistic commitment and its necessity in the life of believers in Christ, and 

in the third – the importance of apostolic commitment in the life of a spiritual 

evangelizer. Finally, the presented content was summarized and conclusions  

resulting from the conducted research were given. It has been demonstrated that 

Cardinal Wyszynski closely connected the call to holiness with the call to aposto-

late by repeatedly speaking on this subject. 

 

Keywords: baptism, Wyszynski, vocation, holiness, apostolate, spiritual life. 
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BŁOGOSŁAWIONY KARD. STEFAN WYSZYŃSKI  

A KWESTIA AUTORYTETU W KOŚCIELE 
 

 

W roku, w którym zainteresowanie Kościoła w Polsce zogniskowało się na 

postaci Kardynała Stefana Wyszyńskiego z powodu jego beatyfikacji, warto na 

kanwie fenomenu Prymasa Tysiąclecia zadawać pewne pytania o współczesność, 

nie tak przecież odległą od czasów, w których on żył. Jedno z tych ważnych pytań 

brzmi: co się stało z autorytetem w Kościele?, co stało się z autorytetem Kościoła?  

W wielu miejscach podkreśla się bowiem wyjątkowy autorytet, którym cieszył 

się bł. Stefan Wyszyński. Co więc sprawiło, że dzisiaj, po upływie tak krótkiego 

przecież czasu, etos autorytetu nie tylko znikł, ale już samo słowo budzi podejrz-

liwość, lęk a nawet agresję? Jak to pogodzić z podkreślaną przez socjologów,  

pedagogów i psychologów wielką potrzebą autorytetu, a nawet jego koniecznością 

w procesach kształtujących osobowość? Wreszcie warto postawić pytanie, czy jest 

możliwe „wskrzeszenie” autorytetów i co można zrobić, by autorytet budować  

(np. w Kościele).  

Jest to niezwykle skomplikowana kwestia, ponieważ dotyczy historii, zmian 

społecznych a także samej struktury autorytetu (osoby, instytucji itd.).  

1. Definicja i natura autorytetu 

W kulturach ludowych autorytet miały osoby spełniające następujące warunki: 

1. miały największy zasób wiadomości, 

2. miały najbogatsze doświadczenia zdobyte w toku praktyki produkcyjnej 

i społecznej, 

——————— 
 Ks. prof. dr hab. Adam W. RYBICKI ‒ prezbiter diecezji koszalińsko-kołobrzeskiej (wyśw. 

1992). Pracownik naukowy KUL i wykładowca teologii duchowości od 2001 roku. W 2022 uzyskał 

tytuł profesora nauk teologicznych. W latach 2012-2016 ‒ dyrektor oraz kierownik Studiów Pody-

plomowych w Zakresie Duchowości Katolickiej. Autor wielu książek i artykułów z zakresu ducho-

wości maryjnej, duchowości mężczyzny, rozwoju duchowego itp. ORCID 0000 0002 2417 6225. 
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3. z braku wiedzy pisanej byli głównym źródłem wiedzy o doświadczeniu  

życiowym: pracy, świecie, życiu…,  

4. część ich wiedzy stanowiły tajemnice rodzinne przekazywane tylko młod-

szym członkom rodziny, kontynuującym określony zawód lub rzemiosło1. 

Dzisiaj mówi się, że autorytetów już nie ma. Czy nie jest to jednak zbyt śmiała 

konstatacja, skrót myślowy? Stanowi to nawet przedmiot różnych badań socjolo-

gicznych, które wskazują, że w dzisiejszych czasach starszy człowiek nie stanie 

się autorytetem dla młodego pokolenia, jeśli będzie jedynie rozpamiętywał prze-

szłość i wyłączał się z teraźniejszości. Naukowcy wskazują także, że człowiek 

może mieć autorytet pod warunkiem, że znajdzie przestrzeń, w której ujawni swoją 

aktywność, dającą mu szansę korzystania ze swojego życiowego doświadczenia 

i dzielenia się umiejętnością rozwiązywania trudnych problemów. Z tą przestrze-

nią w dzisiejszych czasach jest wielki problem, ponieważ zanikająca kultura spo-

tkania i zamykanie się pokoleń we własnych „bańkach kulturowych” uniemożli-

wia jakikolwiek kontakt i wzajemną wymianę myśli. Poza tym skończyły się już 

czasy autorytetów narzuconych. Współczesny starszy człowiek nie może oczeki-

wać, że będzie się cieszył autorytetem tylko z tej racji, że właśnie się zestarzał, 

podobnie jak nie może liczyć na to każdy, kto wykonuje zawód cieszący się nie-

gdyś szacunkiem. Właśnie dlatego, jak napisał Herni Nouwen, wielu, którzy nazy-

wają się ojcami (zakonnicy, księża), powinni dziś zrozumieć, że ostatnim, który 

będzie wysłuchany, jest dziś ojciec: „stajemy wobec pokolenia, które ma rodziców, 

ale nie ma ojców, wobec pokolenia, w którym każdy, kto rości sobie pretensje, by 

stać się autorytetem – ponieważ jest starszy, dojrzalszy, inteligentniejszy albo sil-

niejszy – jest podejrzany od samego początku”2. Wiąże się to także z chorobliwym 

wprost zaufaniem do samego siebie, poczuciem własnej mądrości i wyjątkowości, 

na co zwraca uwagę np. niemiecki socjolog Helmut Shelsky3. 

Pojęcie „autorytet” z języka łacińskiego oznacza: umieć mówić, przekonywać 

racją, rozumem, czyli oddziaływać na innych i uzasadniać swój wpływ czy też 

oddziaływać na innych w sposób uzasadniający ów wpływ. Jest to pewnego rodzaju 

„gra”, interakcja, w której biorą udział dwie strony: obie przyswajają sobie po-

dobne normy, idealne wzorce zachowań i jedna ze stron uważa, że jakaś jednostka 

te wzorce reprezentuje. Autorytet więc nie istnieje bez wpływu, nie musi natomiast 

łączyć się z władzą i przywództwem. O wpływie można mówić wtedy, gdy jed-

nostka kontroluje w jakimś stopniu bieg zdarzeń, w sposób dający się zaobserwo-

wać z zewnątrz4. O autorytecie możemy zatem mówić, gdy spełniają się co  

——————— 
1 J. Kargul, Autorytet człowieka starego, w: Soma i psyche w edukacji dojrzałych wiekiem kobiet 

i mężczyzn, red. E. Górnikowska-Zwolak, M. Wójcik, Mysłowice 2011, s. 173. 

2 H. Nouwen, Zraniony uzdrowiciel, Poznań 1994, s. 41. 

3 Tamże, s. 40. 

4 B. Marcińczyk, Autorytet osobowy: geneza i funkcje regulacyjne, Katowice 1991, s. 25. 
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najmniej dwa warunki: 1) mamy do czynienia z wybitną jednostką, o pewnych 

wyróżniających cechach osobowych oraz 2) można odnotować wpływ tej  

jednostki na bieg wydarzeń.  

2. Autorytet Prymasa Wyszyńskiego 

Trzeba przyznać, że bł. kardynał Wyszyński spełniał oba warunki, oprócz  

bowiem niekwestionowanej bogatej osobowości, wywierał jednocześnie silny 

wpływ, nie tylko na swoje najbliższe otoczenie czy swoich współpracowników. 

Zasięg tego oddziaływania był ogromny: mówiono o nim, że „przewodzi całemu 

narodowi”, jako autorytet wskazał kierunki, którymi potem szli następni, wytyczał 

drogę, czego przykładami mogą być legendarne już decyzje i inicjatywy, jak: „Non 

possumus”, „Przebaczamy i prosimy o przebaczenie” czy „Śluby Jasnogórskie”. 

Wpływał on zatem nie tylko na bieg wydarzeń w polskim Kościele, lecz również 

na zmiany społeczno-polityczne w kraju. Jeśli jeszcze do tego dodamy słowa Jana 

Pawła II, skierowane wprost do kard. Wyszyńskiego, że „nie byłoby na Stolicy 

Piotrowej tego papieża-Polaka, gdyby nie było Twojej wiary, nie cofającej się 

przed więzieniem i cierpieniem, Twojej heroicznej nadziei…”5, to możemy w pew-

nym sensie przyznać Prymasowi jego pośrednie oddziaływanie na cały Kościół 

Powszechny. 

Na tle teorii autorytetu i fenomenu kard. Wyszyńskiego rodzi się pytanie  

o autorytet w dzisiejszym Kościele. Od czasów kard. Wyszyńskiego Kościół nie 

zmienił nic ze swojej doktryny, wymagań moralnych czy działań duszpasterskich. 

W polskim Kościele nie zmieniła się żadna istotna prawda, którą on głosił wcze-

śniej, ani posługa, którą realizuje wobec świata. Współcześni biskupi podkreślają, 

że starają się podążać drogą, którą wyznaczył polskiemu Kościołowi właśnie  

kardynał Wyszyński6.  

Czemu zatem obserwujemy aż taki drastyczny i błyskawiczny zanik (lub  

całkowity brak) autorytetu, skoro Kościół idzie dalej drogą wytyczoną przez kard. 

Wyszyńskiego?  

Może warto spojrzeć na ten problem nie tylko w świetle „winy Kościoła”, lecz 

także w świetle drastycznych zmian światopoglądowych w społeczeństwie pol-

skim. Skrajny indywidualizm, egocentryzm i negowanie wszelkich autorytetów – 

to wszystko nie mogło się nie odbić echem również w Kościele i w relacjach ludzi 

do Kościoła jako instytucji w Polsce. Dzisiejszą, uformowaną całkiem niedawno 

——————— 
5 Jan Paweł II, Nauczanie papieskie, I (1978), red. E. Weron. A. Jaroch, Poznań-Warszawa 1987, 

s. 22. 

6 Abp M. Jędraszewski, Bez kardynała Stefana Wyszyńskiego nie byłoby Jana Pawła II, 

https://radiowarszawa.com.pl/abp-jedraszewski-bez-kardynala-stefana-wyszynskiego-nie-byloby-

jana-pawla-ii/ [11.01.2022]. 
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mentalność Paul C. Vitz nazwał selfizmem, szeroko opisując to zjawisko. Oprócz 

psychologicznych i kulturowych jego aspektów, zwrócił uwagę na jego funkcjo-

nowanie również w Kościele. Selfizm to po prostu wybujały egotyzm, egocen-

tryzm, nastawienie wyłącznie na „ja” z mocnym parciem wyłącznie na swój wła-

sny dobrostan i rozwój, a w konsekwencji ubóstwienie samego siebie. Gdy tego 

typu mentalność weszła do Kościoła, odcięła wielu chrześcijan od najistotniej-

szych rysów duchowości chrześcijańskiej. Vitz nazywa selfizm współczesną formą 

bałwochwalstwa w Kościele, a nawet herezją. Selfizm zamyka bowiem jakąkol-

wiek możliwość uznania autorytetu w Kościele, ponieważ może on stanowić  

„zagrożenie” dla samorealizacji. Zresztą, od słowa „autorytet” ukuto określenie 

„duchowość autorytarna”, które współcześnie brzmi bardzo odpychająco7. 

Oprócz wspomnianej wyżej nieufności wobec jakiegokolwiek przywództwa, 

warto również zwrócić uwagę na zjawisko „odwrócenia autorytetów”. W niektó-

rych sferach życia autorytet osób starszych upadł pod wpływem rosnącego auto-

rytetu dziecka (nastolatka) i – przynajmniej w pewnych dziedzinach życia –  

zjawiska zamiany autorytetu, chociażby w kwestiach Internetu, nowoczesnych 

urządzeń́ elektronicznych, języków obcych, a także, na przykład, w stylu ubierania 

się młodzież̇ zaczęła przewyższać́ swoich rodziców, doradzać im, przez co wzrosła 

ich rola jako autorytetu dla swoich rodziców. Wspomniane odwrócenie autoryte-

tów polega na tym, że podczas gdy kiedyś we wszystkich sprawach młodsi zwra-

cali się do starszych o radę, w dzisiejszych czasach to starsi zwracają się do mło-

dych o pomoc, na przykład, w obsłudze komputera, a kobiety zwracają się do córek 

z pytaniem, jak mają się ubrać8.  

Z tego też powodu nie następuje w naturalnym porządku „transmisja autory-

tetu” – przekazywanego z pokolenia na pokolenie. Nie nastąpiła ona z wielu  

powodów, nie tylko z winy Kościoła, lecz miało to podłoże społeczne. Doprowa-

dziło to do stanu, w którym badający autorytety wśród młodzieży stwierdzają, że 

w ogromnej części ona nawet nie rozumie, o czym jest mowa9.  

3. Skutki braku autorytetu 

Jakie skutki braku autorytetu można zaobserwować? Marcińczyk na podstawie 

badań środowiska pracy wymienia następujące skutki: 

1. zakłócenia obiegu informacji, 

——————— 
7 P. C. Vitz, Psychologia jako religia. Kult samouwielbienia, Warszawa 2002, s. 150-154. 

8 Wypowiedź Barbary Fotygi w ramach „Bitwy o kulturę” w Teatrze Starym w Lublinie w dniu 

2 IV 2013 roku, http://video.teatrstary.eu/video/bitwa-o-kulture-kultura-lemingow/ [01.12.2021]. 

9 E. Laskowska, Autorytet w rozumieniu młodzieży, w: Autorytety w perspektywie chrześcijań-

skiej, red. B. Bogołębska, M. Worsowicz, Łódź 2011, s. 29-33. 
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2. deformacja polityki kadrowej, a więc niewłaściwy dobór ludzi na stanowi-

ska kierownicze, 

3. klimat bezprawia organizacyjnego, 

4. poczucie bezsensu własnych działań, 

5. spadek autorytetu norm społecznych i moralnych, 

6. frustracja i niezadowolenie z wykonywanej pracy, 

7. obniżona motywacja, 

8. niedostrzeganie cudzych problemów (egoizm i partykularyzm)10. 

Nawet pobieżnie odczytując powyższe zestawienie, nasuwa się refleksja, że 

również w Kościele brak autorytetu przynosi podobne skutki.  

Jest tu jeszcze jeden problem: jeśli współczesny człowiek obdarza zaufaniem 

jakąś postać reprezentującą Kościół (np. papieża Franciszka), nie oznacza to, że 

autorytet osoby nakłada się na autorytet instytucji11. W czasach, w których żył 

kard. Wyszyński oba te autorytety (tzn. osoby i instytucji) wzajemnie nakładały 

się na siebie i wzajemnie wzmacniały. Jak natomiast dzisiaj można wzmacniać 

autorytet Kościoła i osób go reprezentujących? Strzyżyński i Domeracki zapropo-

nowali następującą listę możliwych dróg: 

1. autorytet musi mieć wizję, ogląd całości rzeczywistości i program, 

2. należy rezygnować z autorytarnego stylu komunikacji na integracyjno- 

motywacyjny, 

3. należy uznać wybujały indywidualizm współczesnego człowieka jako  

rzeczywistość, 

4. należy wzmacniać demokratyzację, tzn. uznać, że współcześni wierni żyją 

w demokracji i mają tylko taki sposób myślenia. Ma to pomóc tworzyć małe 

wspólnoty, w których wierni mogliby się więcej angażować: im większe zaanga-

żowanie, tym większe utożsamienie z Kościołem, 

5. należy rozważyć tworzenie tzw. parafii personalnych, w których konkretna 

osoba mogłaby przyciągać innych, 

6. należy pracować nad komunikacją – apologia wiary wymaga wiedzy.  

Niestety zauważalny jest antyintelektualizm w Kościele12, 

7. ostatecznie jednak należy przyjąć prawdę, że autorytet jest darem, a nie  

wynikiem takich czy innych technik jego budowania13. 

Szukając dróg wyjścia z sytuacji, którą można określić „kryzysem autorytetu”, 

warto jeszcze przytoczyć interesujące wskazówki ks. Wojciecha Danielskiego, 

——————— 
10 B. Marcińczyk, Autorytet osobowy…, s. 161-165.  

11 Por. P. Strzyżyński, P. Domeracki, Kondycja Kościoła katolickiego w Polsce. Autorytet  

i komunikacja, Poznań 2015, s. 78. 

12 Por. tamże, s. 52-61. 

13 Dar autorytetu. Autorytet w Kościele III. Uzgodniona Deklaracja Międzynarodowej Komisji 

Anglikańsko-Rzymskokatolickiej ARCIC, w: P. Kantyka, Autorytet w Kościele. Dialog katolicko- 

anglikański na forum światowym, Lublin 2004, s. 161-188.  
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który posługiwał się określeniem auctoritas modesta14. Danielski, będący pod  

duchowym wpływem kard. Wyszyńskiego, tłumaczy to łacińskie sformułowanie 

jako „autorytet, który się nie narzuca”, albo „autorytet delikatny, autorytet tak-

towny”15. Darząc wielkim szacunkiem Prymasa Tysiąclecia, ks. Danielski widział 

w nim konkretny przykład ojca, którego niewątpliwy autorytet okupiony był wie-

loma cierpieniami i prześladowaniami. Aby posiadać zatem autorytet – twierdził 

ks. Danielski – trzeba wiele w życiu przejść, trzeba znieść jakiś trud, umieć cier-

pieć dla swych dzieci. Tak rozwija się miłość ojcowska, tak buduje się autorytet 

ojca, którego przykładem był kard. Wyszyński. Taka perspektywa realizuje się 

w zjednoczeniu z Chrystusem Ukrzyżowanym, w którego kapłan przyobleka się 

sakramentalnie i nosi Go w swoim ciele, a nawet miewa fizycznie widoczne ślady 

tego duchowego współukrzyżowania (por. Ga 6, 17). Ksiądz Danielski pisał: „To 

wszystko, co się zniesie, co się wycierpi, czego się wyrzeknie, aż do dosłownych 

ran ciała, aż do błogosławionych cierpień, które sam Jezus da jako nagrodę za upo-

dobnienie się do Niego – aż do stygmatów świętych – to wszystko daje autorytet. 

To jest nie tylko powód do chwały, ale widomy znak, domagający się szacunku 

i posłuchu. Jak szanują kapłanów, co dla sprawy cierpieli prześladowania i znie-

wagi, i więzienia, i śledztwo. Jak ich słuchają!”16.  

Ksiądz Danielski daje tutaj niezwykle ważną wskazówkę: autorytet w Kościele 

musi mieć fundament teologiczny, wyrasta na gruncie jedności między tym, co na 

przykład kapłan sprawuje sakramentalnie, a stylem jego codziennego życia, w któ-

rym stara się naśladować ofiarę i służbę samego Chrystusa, wyraz Jego bliskości, 

który wprawdzie przychodzi sądzić, ale wcześniej wszystko pojednać z Ojcem.  

* 

Powyższe rozważania o autorytecie w kontekście znamienitej postaci błogo-

sławionego Prymasa Tysiąclecia prowadzą do problematyki ojcostwa. Być może 

dzisiejszy kryzys ojcostwa jest również odpowiedzią na pytanie o brak autorytetu. 

Jednak można mieć nadzieję, że przez różne inicjatywy i działania mające wspie-

rać etos mężczyzny i ojca, również kwestia autorytetu w Kościele ulegnie jakiejś 

pozytywnej zmianie. 

 

 

——————— 
14 Łac. modestus – umiarkowany, rozważny, skromny, obyczajny. – Por. A. Jougan, Słownik  

kościelny łacińsko-polski, Sandomierz 2013, s. 427.  

15 W. Danielski, Autorytet taktowny znakiem człowieka nowego, w: Wojciech Danielski. Pana 

mojego spotykam… w nowym człowieku, red. G. Wilczyńska, Kraków 2005, s. 104. 

16 Tamże. 
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BLESSED CARDINAL STEFAN WYSZYNSKI  

AND A QUESTION OF AUTHORITY IN THE CHURCH  
 

The article, referring to the figure of Card. Wyszynski, addresses the problem 

of authority in the contemporary Church. The author poses a question of why  

in today’s Church and the world the power of authority is not as strong as it used 

to be in Card. Wyszynski’s times. The article points out that what contributed to 

the loss of authority of the Church and clergy was not so much any specific changes 

within the Church itself. Rather, what led to it was a drastic shift in the mentality 

of modern people, characterized by extreme individualism, strongly supported by 

contemporary culture. Another new phenomenon is “selfism”, already present  

in the Church as well, which shuts one off from any form of obedience to any 

authority. The article describes consequences of the lack of authority and identifies 

ways to restore it in the dynamically changing modern world. 
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GODNOŚĆ CZŁOWIEKA  

W NAUCZANIU BŁ. KARDYNAŁA STEFANA WYSZYŃSKIEGO 

(1901-1981) 
 

 

Zwrot antropologiczny, który nastąpił w kulturze nowożytnej i współczesnej, 

niestety, nie doprowadził do wykreowania jednolitego, ogólnie akceptowanego ob-

razu człowieka, jak to było np. w kulturze starożytnej i średniowiecznej. Nastąpiło 

natomiast wyraźne zawężenie prawdy o człowieku i jego godności. Między innymi 

w wielu kierunkach filozoficznych i ideologiach została zagubiona częściowo lub 

nawet całkowicie prawda o godności człowieka. Mówienie dziś, że człowiek stał 

się w naszych czasach podstawowym problemem w kulturze czy też w nauczaniu 

i misji Kościoła, może uchodzić za zwykły banał. Podobnie może zabrzmieć 

stwierdzenie, że przyjmowany obraz, wizerunek człowieka wyznacza współczesne 

ideologie, prądy myślowe, systemy polityczno-społeczne i ekonomiczne. Jednakże 

sprawa wypracowania właściwej, obiektywnej wizji godności człowieka musi 

uchodzić dziś – podobnie jak w każdym innym czasie – za coś niezwykle ważnego 

i zasadniczego dla życia jednostek, społeczności narodowych i międzynarodo-

wych. W obliczu tego znamienne są słowa Martina Heideggera: „Żadna epoka nie 

wiedziała o człowieku tak wiele i nie znała go tak różnorako jak nasza […] ale też 

żadna epoka nie wiedziała mniej, kim jest człowiek, jak współczesna”1. 

Prawda o godności człowieka, to ważny temat w nauczaniu Prymasa Tysiącle-

cia. Dla niego ta godność była wręcz kluczowa w misji i powołaniu kapłańskim, 

a także biskupim. Artykuł będzie zatem próbą wskazania na godność człowieka 

——————— 
 Ks. prof. dr hab. Stanisław SUWIŃSKI – kapłan diecezji toruńskiej; absolwent Wyższego Semi-

narium Duchownego w Pelplinie (1993); magister teologii (KUL 1993); licencjat z teologii ducho-

wości (ATK 2000); doktor nauk teologicznych (UKSW 2002); doktor habilitowany nauk teologicz-

nych (UMK 2014); w 2022 uzyskał tytuł profesora nauk teologicznych. Autor m.in.: Duchowość 

młodzieży w perspektywie ewangelizacji (Pelplin 2021), Ideał życia chrześcijańskiego w świetle  

wybranych pism św. Grzegorza Wielkiego (Toruń 2017); ORCID 0000-0001-9792-0855. 

1 Cyt. za: F. Dylus, Antropologia encykliki Jana Pawła II „Redemptor hominis”, w: Redemptor 

hominis. Tekst i komentarz, red. Z. Zdybicka, Kraków 1980, s. 137.  
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jako osoby w nauczaniu kard. Stefana Wyszyńskiego. Problem badawczy zostanie 

ukazany na podstawie argumentów naturalnych i nadnaturalnych, na które zwracał 

uwagę ksiądz Kardynał w swoim nauczaniu. 

1. Kilka myśli wprowadzających w dignitas humana 

Pojęcie godności wywodzi się z łacińskiego terminu dignitas, który oznaczał 

godność, poważanie, szacunek. Tym terminem określano zarówno godność czło-

wieka, jak i godność osobistą. Godność człowieka rozumiano też w kategorii  

cechy gatunku, która przysługiwała tylko ludziom. Godność zaś osobistą pojmo-

wano jako właściwość człowieka, której odzwierciedleniem były wyznawane 

przez niego wartości i przestrzegane zasady moralne2. 

Godność osobowa w sensie ontologicznym przysługuje każdemu człowiekowi 

(biorąc pod uwagę człowieczeństwo własne i innych), jest niezbywalna, nieutra-

calna, niestopniowalna i absolutna. Ma swoją podstawę w ontycznej strukturze 

człowieka, dlatego jest niezależna od kontekstu historycznego i społecznego.  

Posiada ją zatem każdy człowiek, niezależnie od przynależności do danego narodu, 

klasy, rasy, religii, wykształcenia i zawodu. Zmienia się jedynie świadomość  

istnienia tej godności oraz konkretne wyrazy jej respektowania. Można sobie  

wyobrazić, jaką „rewolucję” w odczuwaniu, myśleniu i działaniu starożytnego 

społeczeństwa opartego na zasadniczej różnicy wartości mężczyzny i kobiety, 

człowieka wolnego i niewolnika, swojego i obcego, stanowił pogląd, że każdy 

człowiek ma taką samą godność jako człowiek i że ta godność jest nienaruszalna. 

Należy także podkreślić, że pojęcie godności osoby ma korzenie w biblijnym 

ujęciu człowieka jako dzieła Stwórcy, które Bóg powołał do życia na swój obraz 

i podobieństwo (por. Rdz 1, 27). W tym sensie godność człowieka jest odbiciem 

godności Boga. Ponieważ tylko człowiek został stworzony na obraz i podobień-

stwo Boga, ta godność jest wyłącznym atrybutem ludzi, a nie innych stworzeń. Tak 

rozumiana godność, wymagająca równego traktowania wszystkich ludzi, została 

przejęta przez chrześcijaństwo. A zatem godność człowieka opiera się na fakcie 

łączącym wszystkich, że człowiek jest osobą, a wszyscy jesteśmy ludźmi. Należy 

uznać, że prawda o człowieku, o jego tajemnicy i ostatecznym powołaniu, objawia 

się w Bogu. Człowiek z racji samego człowieczeństwa jest obrazem i podobień-

stwem Boga, mimo że obraz ten został zniekształcony przez grzech. Bóg w swojej 

nieskończonej miłości zesłał Chrystusa, aby przywrócił człowiekowi na nowo  

niezniszczalną godność jego pierwotnego pochodzenia3. 

——————— 
2 Por. H. Piluś, O godności człowieka jako osoby, „Studia Filozoficzne” 1989, nr 7-8, s. 166. 

3 Por. H. Skorowski, Zatroskany o człowieka i świat, Warszawa 2005, s. 48. 
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1.1. Godność osoby ludzkiej 

Rzymski filozof Boecjusz (480-524) w swojej definicji osoby wskazał, że „jest 

[ona] poszczególną substancją natury rozumnej – persona est naturae rationabilis 

individua substantia”4. To określenie dało początek personalistycznemu pojmowa-

niu człowieka, które później, idąc za myślą Boecjusza, rozwinął św. Tomasz 

z Akwinu (personalizm tomistyczny). Akwinata uznał osobę za szczytową forma-

cję bytową, charakteryzującą się samoistnością (własnym aktem istnienia), rozum-

nością, wolnością i indywidualnością. W Sumie teologicznej napisał: „Persona  

significat id quod est perfectissimum in tota natura, scilicet subsistens in rationali 

naturae”5. Uznał on, że bycie podmiotem godności czyni z człowieka osobę. 

Dzięki godności człowiek może być wolny, realizować siebie samego jako osobę 

i swój indywidualny cel życia. Zainteresowanie pojęciem godności człowieka  

powróciło w epoce renesansu, a następnie zostało umocnione przez współczesny 

personalizm chrześcijański, zgodnie z którym godność człowieka ma charakter 

przyrodzony i nadprzyrodzony. Przyrodzony, dlatego że wywodzi się z prawa  

naturalnego, a nadprzyrodzony, bo wiąże się ze stworzeniem człowieka na obraz 

i podobieństwo Boga6. 

Na współczesne nauczanie o godności człowieka wywarł wpływ francuski  

filozof Jacques Maritain (1882-1973). Uczony ten przypomniał definicję Boecju-

sza, zgodnie z którą osoba to „pełny, indywidualny byt o naturze intelektualnej, 

rządzący swoimi czynami”, zatem byt autonomiczny we właściwym tego słowa 

znaczeniu. Krytykując koncepcje marksistowskie, Maritain pisał, że ważne było 

uświadomienie sobie godności pracy i godności robotniczej, godności osoby ludz-

kiej w pracowniku jako takim. Takie myślenie o godności ludzkiej bliskie było 

Prymasowi Wyszyńskiemu. Elita robotnicza, aby utrzymać znaczenie tej godności 

i prawa z nią związane, jest gotowa narazić się na wszelkiego rodzaju niebezpie-

czeństwa i najbardziej szkodliwe ideologie. Tragedią współczesnych czasów jest 

to, że ten zysk duchowy (uświadomienie godności) wydaje się nierozdzielnie zwią-

zany z marksizmem. W celu pełniejszego rozwoju i ochrony osoby oraz jej god-

ności Maritain prezentował nowy system ustrojowy, który zawiera wyraźne zna-

mię katolickiej tradycji opartej na idei chrześcijańskiego humanizmu. W ocenie 

francuskiego myśliciela człowiek posiada w sobie życie i dobra, które przewyż-

szają jego zależność od społeczności politycznej, ponieważ jest osobą. Z tych 

względów ludzka godność jest wartością, która wykracza poza porządek poli-

tyczny i dlatego państwo ma w stosunku do osoby jedynie służebny charakter. Idea 

Maritaina jest głęboko przepojona religią, stwierdził on bowiem, że tylko w tajem-

——————— 
4 A. M. Boecjusz, Przeciw Eutychesowi i Nestoriuszowi, w: tenże, Traktaty teologiczne, tłum. 

R. Bielak, A. Kijewska, Kęty 2007, s. 70. 

5 STh I, q. 29, a. 3. 

6 Por. K. Motyka, Prawa człowieka, Lublin 1999, s. 26. 
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nicy zbawczego Wcielenia chrześcijanin poznaje, czym jest godność osoby ludz-

kiej i jak jest ona istotna7. 

1.2. Godność człowieka w myśli Prymasa Wyszyńskiego 

W nauczaniu społecznym kard. Wyszyńskiego centralne miejsce zajmuje czło-

wiek, jego godność i przysługujące mu prawa. Kategoria „godność osoby ludzkiej” 

jest podstawowa w nauce teologicznej i społecznej, a w nauczaniu Prymasa  

Tysiąclecia staje się również podstawą budowania jego namysłu nad kondycją 

człowieka współczesnego, który jest jednocześnie uwikłany w sprawy ziemskie 

(relacje ze sobą i społeczeństwem) oraz w sprawy duchowe (relacje z Bogiem). 

W obrębie konstruowanej myśli Stefan Wyszyński jednak (w warstwie metodolo-

gicznej) wyraźnie przekracza granice nauki i myślenia naukowego. Dzięki temu 

wchodzi w przestrzeń myślenia filozoficznego, stając się również pedagogiem. 

Jego pedagogia, oparta na miłości do każdego człowieka, jest praktyką i wiedzą 

budowaną na wyraźnym fundamencie antropologicznym. Prymas Tysiąclecia 

stwierdził: „Pierwsza właściwość, którą ma się odznaczać człowiek, powołany do 

umacniania i obrony sprawiedliwości na tej ziemi, to miłość człowieka. […] jest 

to niezbędny postulat, bo bez miłości nie sposób być sprawiedliwym”8. 

Kardynał Wyszyński w kontekście smutnych doświadczeń zbrodni (prześlado-

wań II wojny światowej i po wojnie), na skutek wyrzekania się miłości (do Boga 

i ojczyzny), tłumaczył, że „miłość człowieka” stanowi podstawową siłę ustroju 

i ładu społecznego. Dlatego też aktualne pozostają jego słowa: „Miłości człowieka 

wymagamy dziś w tym ustroju, tak przecież ambitnym i pewnym siebie, od ludzi 

władających czy uczestniczących we władzy na jakimkolwiek odcinku. Jeżeli Pol-

ska podejmuje ogromne trudy przebudowy społecznej, jeśli nie chce powtarzać 

starych i zaśniedziałych form życia, jeśli ludzkości i światu ma dać coś naprawdę 

wielkiego, a własnemu Narodowi pragnie przynieść nowe szczęście, to musi  

pamiętać, że rządy nad człowiekiem trzeba zacząć od umiłowania niedoli Narodu 

tak bardzo w swych dzieciach doświadczonego i sponiewieranego”9. Kardynał 

Wyszyński upatrywał zatem kryzys instytucji państwa w kryzysie człowieczeń-

stwa. Natomiast ratunkiem dla ludzkości jest postawienie na człowieka. 

——————— 
7 Por. J. Maritain, Humanizm integralny. Zagadnienia doczesne i duchowe nowego świata chrze-

ścijańskiego, Londyn 1960, s. 148. 

8 S. Wyszyński, Duch męża sprawiedliwego. Do prawników katolickich, Jasna Góra, 3 XI 1957, 

w: tenże, Dzieła zebrane, t. 3 (1956-1957), Warszawa 1999, s. 509. 

9 Tamże, s. 511. Szerzej o tym pisał: T. Guz, Troska Sługi Bożego Kardynała Stefana Wyszyń-

skiego Prymasa Tysiąclecia o chrześcijańskie kształcenie i wychowanie Narodu Polskiego, w: Stefan 

Wyszyński Prymas Tysiąclecia: absolwent KUL… kandydat na ołtarze, red. M. Sitarz, A. Słowikow-

ska, A. Romanko, Lublin 2017, s. 101-127. 
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2. Człowiek – najważniejszym i najtrwalszym bytem na ziemi 

Dla błogosławionego Stefana Wyszyńskiego człowiek jest w centrum, ku któ-

remu powinny się kierować wszystkie sprawy ziemskie. Ważność człowieka  

wynika z faktu, że jest on przeniknięty Bogiem i wpisany w Boże plany. Człowiek, 

podobnie jak Chrystus, szczyci się pochodzeniem boskim i ludzkim jednocześnie: 

stworzony przez Boga i zrodzony z człowieka. Przekłada się to i ujawnia w jego 

dialektycznej naturze, w której nie chodzi o tkwienie w antagonistycznej opozycji, 

ale uczynienie z niej boskiego i ludzkiego agonistycznego wymiaru ludzkiego  

bycia. To z tej przyczyny, że w człowieku jest jednocześnie i to, co Boże, i to, co 

ludzkie10, nieustannie z konieczności godzi on w sobie życie w obu porządkach: 

ludzkim i boskim. Idzie tu o konieczność szczególnej syntezy obu wymiarów, ży-

cie wydaje się bowiem niemożliwe tylko w jednym z nich: człowiek jest przecież 

mikrokosmosem, całością, której sens może być poznany tylko w wyniku połącze-

nia obu porządków – wiedzy i wiary, co powiązane jest z połączeniem ducha  

z ciałem. Chodzi tu o szczególną harmonię, która – paradoksalnie – jest efektem 

dialektycznej natury człowieka, jednak owa harmonia nie jest osiągana przez sta-

tyczne trwanie obu wymiarów (boskiego i ludzkiego), lecz dzięki ich współpracy. 

Harmonia ta jest więc efektem ruchu, jaki wpisany jest w człowieka i jaki mu  

towarzyszy. Nawet mały człowiek, np. dziecko, jest większy i więcej znaczy niż 

potężne kombinaty, fabryki i kopalnie, z których prędzej czy później nie zostanie 

nic, tylko gruzy. Natomiast choćby najmniejszy człowiek, przeznaczony jest do 

życia wiecznego11. Człowiek przerasta wszystko, nawet swoje osiągnięcia,  

z których zazwyczaj nie jest zadowolony, zawsze szuka czegoś lepszego i pragnie 

więcej12. Przemawiają za tym argumenty naturalne i nadnaturalne. 

2.1. Argumenty naturalne 

Kardynał Wyszyński godność uznawał za wewnętrzne znamię osoby ludzkiej 

tkwiące w samej jej naturze. Dotyczy ona w ten sam sposób kobiet i mężczyzn, 

dzieci, ludzi starych i młodych, zdrowych i niepełnosprawnych, bogatych i bied-

nych. Wszyscy ludzie, mając tę samą naturę i to samo pochodzenie, cieszą  

się równą godnością (por. KKK 1934). Należy zauważyć, że spośród wszystkich 

stworzeń tylko człowiek jest osobą, podmiotem świadomym i wolnym i dlatego 

stanowi ośrodek i szczyt wszystkiego, co istnieje na ziemi. 

——————— 
10 Por. S. Wyszyński, Bądź człowiekiem. Do młodzieży akademickiej zebranej na rekolekcjach, 

Laski, 12 IV 1960, w: Dzieła zebrane, t. 4, s. 125. 

11 Por. tenże, Stańcie w obronie praw człowieka!, Łęgonice, na Górce Zgody Świętego Rocha, 

16 VIII 1963, w: Dzieła zebrane, t. 11, s. 68. 

12 Tenże, W walce o godność i wolność człowieka. Do akademików na zakończenie rekolekcji, 

Warszawa, kościół akademicki Świętej Anny, 7 IV 1965, w: Dzieła zebrane, t. 14, s. 331. 
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Jako stworzony na obraz i podobieństwo Boże, ma on z tej racji pokrewieństwo 

z Bogiem i ma w sobie coś boskiego. Przejawia się to w fakcie posiadania rozum-

nej natury, zdolnej do miłości, co szczególnie upodabnia go do Boga jako Stwórcy, 

który jest Miłością. Odkrywa to, kiedy dostrzega w sobie pragnienie szukania 

prawdy; pragnienie, aby kochać i dawać miłość; pragnienie sprawiedliwości dla 

siebie i innych; i tęsknotę za wolnością, dla obrony której jest w stanie wiele  

poświęcić i wyrzec się. To wszystko świadczy, że „jesteśmy rodzajem Bożym 

i niespokojne jest serce nasze, dopóki w prawdzie, w miłości, w sprawiedliwości 

i wolności nie ogarnie Tego, na którego obraz i podobieństwo jesteśmy ukształto-

wani”13. 

Ksiądz Kardynał w stworzeniu człowieka widział odbicie wszystkiego, co 

w najwyższym i niewyczerpanym wymiarze jest zgromadzone w Bogu. To nie-

zwykłe wyniesienie człowieka i jego niezwykłą relację z Bogiem ilustruje za  

pomocą obrazu dwóch ognisk eliptycznych, którymi są Bóg i człowiek. „Bez ogni-

ska ludzkiego Bóg nie przestanie być Bogiem, ale bardzo Jego naturze i dobroci 

odpowiada, aby to drugie ognisko istniało”14. Można więc stwierdzić, że akt stwo-

rzenia człowieka to dzieło, które jest „najwspanialszym owocem miłości Ojca”, 

jest szczytem twórczości Bożej Boga-Artysty. Jest owocem najwspanialszym, bo 

jest w nim miłość, bo tylko on spośród wszystkich stworzeń potrzebuje miłości, 

umie kochać i dąży do Boga, który jest Miłością15. Zatem Bóg stwarza człowieka, 

aby był on z Nim w jedności16.  

Stworzenie człowieka na obraz i podobieństwo Boże jest zobowiązaniem, aby 

człowiek odbijał w sobie ten Boży obraz. Ksiądz Prymas zauważał, że ten obraz 

można dostrzec w człowieku w jego oczach i twarzy, która ma być „fotografią 

Boga. Do nas należy pracować nad tym, aby nie tylko nasze oblicze, ale oblicze 

każdego człowieka przypominało Boga, a nie szatana. Szatan jest bez twarzy. 

Człowiek jest z twarzą… Boga!”17. 

Kardynał przypominał, że kobieta i mężczyzna są sobie w swojej godności 

równi, są bowiem „jednym tworem miłości Boga i jednym najwspanialszym owo-

——————— 
13 Tenże, Na zakończenie rekolekcji dla nauczycieli, Warszawa, 14 III 1964, w: Dzieła zebrane, 

t. 12, s. 179-180. 

14 Tenże, Przemówienie z okazji 25-lecia ślubu Janiny i Tadeusza Cyranów, Warszawa,  

Miodowa, 27 XII 1962, w: Dzieła zebrane, t. 9, s. 382. 

15 Por. tenże, Wynurzenia ojcowskie w kolebce chrześcijaństwa Polski, w „gnieździe orłów”, dla 

przyszłości Ojczyzny i Kościoła. Kazanie noworoczne Prymasa Polski, Gniezno, Bazylika Pryma-

sowska, 1 I 1965, w: Dzieła zebrane, t. 14, s. 7. 

16 Por. tenże, Kimże jest człowiek, że go karmisz… Aż tak? Dzień skupienia Instytutu Prymasow-

skiego, Warszawa, po Uroczystości Bożego Ciała, 29 V 1959, w: Dzieła zebrane, t. 5, s. 263. 

17 Tenże, Droga krzyżowa akademików. Podczas Ogólnopolskiej Pielgrzymki Akademików,  

Jasna Góra, 28 V 1961, w: Dzieła zebrane, t. 13, s. 207.  
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cem myśli i działania Bożego”18. Jednak w swoim nauczaniu szczególną uwagę po-

święcał kobietom, które Bóg powołuje i powierza im do realizacji swoje plany, aby 

były matkami rodzaju ludzkiego, co powinno być dla nich źródłem ogromnej dumy, 

że od nich wszyscy zależą, bo wszyscy muszą się urodzić. Dostrzegał też wiele dzie-

dzin, w których kobiety mogą spełniać dobrze swoje zadania zawodowe, łącząc je 

z rodzinnymi. Wymieniał np. pracę w przedszkolu, szkole czy w medycynie19.  

Także wzajemny szacunek małżonków powinien być budowany w ich życiu 

intymnym. Przejawia się on w umiejętności panowania nad sobą przez rozum  

i łaskę, zwłaszcza w sferze związanej z przekazywaniem życia. Do takiej okreso-

wej wstrzemięźliwości, z miłości ku Bogu, Prymas zachęcał małżonków20. Czy-

stość w małżeństwie jest bowiem wielkim skarbem, a jej uszanowanie oznacza 

uszanowanie godności kobiety. Ksiądz Kardynał widział powód do wielkiego sza-

cunku dla rodziców również w tym, że dają życie nowemu członkowi Narodu. 

Uważał, że tej najdonioślejszej służby społecznej nie wolno zaniedbywać nawet 

ze względu na dążenia kobiet do wyrównania statusu społecznego. Jest tak, ponie-

waż rodzina i świętość rodziców mają kluczowy wpływ na kształtowanie się czło-

wieka, co potwierdzają życiorysy świętych, bohaterów, myślicieli i wielu innych 

wybitnych osób21.  

Kardynał w kontekście społecznym (prześladowań ze strony komunistów)  

nauczał, że „siła fizyczna może odrzeć nas z ciała, z kości, ale człowiek się nie 

składa tylko z ciała i kości. Jego byt, jego istnienie opiera się na duchu, a ducha 

żadna bomba nie jest w stanie zniweczyć, bo jest on nieśmiertelny”22. Bóg nigdy 

nie pozbawia stworzeń swojej miłości i dlatego nawet po grzechu nie unicestwia 

duszy grzesznika. Nic bowiem nie może być i dziać się bez miłości Bożej, bez 

Boga, który jest Stwórcą, dawcą bytu i działania. Jeżeli zatem unicestwienia duszy 

nie dokonuje jej Stwórca, który szanuje swoje dzieło, to tym bardziej „nie ma takiej 

siły, nawet kosmicznej, która byłaby zdolna unicestwić duszę człowieka. To nie 

jest możliwe”23.  

——————— 
18 Tenże, Wezwanie z Jasnej Góry do dziewcząt polskich. Podczas Pierwszej Ogólnopolskiej 

Pielgrzymki Dziewcząt, Jasna Góra, 1 VI 1958, w: Dzieła zebrane, t. 4, s. 152. 

19 Por. tenże, Współdziałanie sił wychowawczych warunkiem skutecznego wychowania czło-

wieka. Wykład wygłoszony do Pielgrzymki Nauczycieli [przed Szczytem], Jasna Góra, 30 VI 1957, 

w: Dzieła zebrane, t. 3, s. 294. 

20 Por. tenże, Rodzice, nadeszła wasza godzina. Kazanie do małżonków katolickich, Gniezno, 

Bazylika Prymasowska, 15 VIII 1957, w: tamże, s. 354. 

21 Por. tenże, Wielkość i godność macierzyństwa, Warszawa, [Saska Kępa], parafia Matki Bożej 

Nieustającej Pomocy, 17 IV 1963, w: Dzieła zebrane, t. 10, s. 367. 

22 Tenże, U źródeł wody żywej. Podczas poświęcenia Chrzcielnicy Tysiąclecia, Niepokalanów, 

31 V 1965, w: Dzieła zebrane, t. 14, s. 501. 

23 Tenże, Jesteście pokoleniem drugiego tysiąclecia – z czym idziecie w przyszłość? Do młodzieży 

licealnej archidiecezji warszawskiej, Warszawa, Miodowa, 5 I 1966, w: Dzieła zebrane, t. 16, s. 51. 
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2.2. Władze duchowe 

Kardynał Wyszyński w swoim nauczaniu nie wchodził w szczegółowe analizy 
procesu poznania rzeczywistości przez człowieka. Używał pojęć związanych  
z poznaniem ludzkim w sposób synonimiczny, jak np. „rozum” i „umysł”, chcąc 
powiedzieć o myśleniu jako dążeniu do prawdy, jako o powinności, ale przede 
wszystkim o rozumności jako przejawie wielkiej godności wynikającej z podo-
bieństwa do Stwórcy. Najważniejszym zatem pojęciem opisującym władze po-

znawcze w duchowej sferze człowieka jest dla niego rozum. Ksiądz Prymas mówił 
o rozumie bardzo często, ukazując jego rolę jako kluczowej władzy duszy, jako 
wyróżnika człowieka obdarzonego przez Stwórcę rozumną naturą. Używając  
rozumu, człowiek nie może zapominać o integralnym widzeniu siebie, to znaczy 
o tym, że będąc istotą rozumną, ma jeszcze wolę i serce; że jest istotą duchową, 
żyjącą w ciele24. Z tej racji Prymas uważał, że trzeba bronić daru rozumu i jego 

godności przed propagowanymi, bezrozumnymi i przestarzałymi sloganami, za 
pomocą których próbuje się dziś szerzyć ateizm i indyferentyzm. W tym kontek-
ście gorąco zachęcał maturzystów, aby pogłębiali swą wiedzę religijną przez  
odpowiednią literaturę religijną, przypominając jednocześnie, że pełnia poznania 
będzie w niebie25. 

Kardynał nauczał, że wola człowieka jest rozumna26, ma udział w rozumnej 

naturze, stąd jest wolna i pragnie wolności, dlatego choćby ktoś żył już w niewoli 
umysłu, woli czy serca, to prędzej czy później odezwie się w nim głód wypływa-
jący z natury ludzkiej. To głębokie przekonanie było dla Prymasa podstawą nadziei 
nawet w sytuacjach beznadziejnych, których nie brakowało w powojennych dzie-
jach Kościoła w Polsce. Rozumność natury ludzkiej przejawia się w ładzie  
wewnętrznym. Na czym ów ład polega? Ksiądz Prymas mówił o tym, wyjaśniając 

znaczenie słowa „ładny” – ładny to ktoś, w kim jest ład polegający na harmonijnym 
współdziałaniu rozumu, woli i uczuć. Taki ład wewnętrzny będzie widoczny rów-
nież w zachowaniu zewnętrznym27. Wola pragnie wolności, ale nie może się to dziać 
kosztem zasad moralnych. Człowiek jest powołany do tego, aby zwyciężać siebie, 
walczyć o ład ducha, pokonywać w sobie dowolność i swobodę życia, która pociąga 
zwłaszcza młodych. Kardynał przypominał, że swawola i dowolność moralna koń-

czy się życiową katastrofą i żalem. Podjęcie zaś trudu panowania nad sobą i walki 

——————— 
24 Por. tenże, „Apparuit humanitas…”. Do przedstawicieli Klubu Inteligencji Katolickiej,  

Warszawa, Miodowa, 23 XII 1962, w: Dzieła zebrane, t. 9, s. 353.  

25 Por. tenże, W obronie praw osoby ludzkiej i kultury humanistycznej. Do maturzystów z Pól 

Bielańskich, Warszawa, Miodowa, Dom prymasowski, 9 IV 1964, w: Dzieła zebrane, t. 12, s. 293. 

26 Por. tenże, Pozdrowienie wielkanocne Prymasa Polski. List pasterski, Gniezno-Warszawa, 

29 III 1959, w: Dzieła zebrane, t. 5, s. 131-132. 

27 Por. tenże, Wezwanie do krucjaty skromności. List do polskich dziewcząt, Jasna Góra, 27 VII 

1958, w: Dzieła zebrane, t. 4, s. 170. 
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ze złymi skłonnościami wiele kosztuje, jednak zakończone pokonaniem swoich 
słabości przynosi radość i wielkie owoce w życiu osobistym i społecznym. 

Działanie władzy poznawczej (sumienia ludzkiego) jest odwołaniem się do 

jego rozumności, do umiejętności odróżniania dobra od zła, do oceny moralnej 

każdego czynu ludzkiego. Takim czynem, może być myślenie, planowanie, dzia-

łanie oraz branie pełnej odpowiedzialności moralnej i materialnej za czyny popeł-

nione świadomie i dobrowolnie. Ważnym elementem czynów ludzkich jest właśnie 

wolność sumienia, które analizuje, podejmuje decyzję, ocenia okoliczności i prze-

widuje skutki podjętych czynów. Na tej bazie natury i duchowości człowieka opie-

rają się ustalenia prawne, osądza się czyny dobre i czyny złe i podaje się je pod 

pręgierz sprawiedliwości. A sprawiedliwość to relacja, to oddawanie każdemu 

tego, co mu się należy. Zarówno wolność, jak i sprawiedliwość są integralnymi 

częściami sumienia. Sumienie ustala i gwarantuje człowieczeństwo każdego  

z ludzi. Dobrze ukształtowane i wychowane daje gwarancję poprawnych relacji 

człowieka z Bogiem i ludźmi. Kardynał Wyszyński ostrzegał przed działaniem 

mającym na celu prześladowanie katolików: „Już nie mówię o wynaturzeniu tego 

typu, co zwalczanie Ojca Niebieskiego w duszach ludzkich, w których On 

mieszka. To się, niestety, dzieje we współczesnych systemach wychowania  

laickiego, przez które udręcza się dzieci Boże, tropiąc w ich sercach Boga”28. 

2.3. Argumenty nadnaturalne 

Określenie człowieka jako „dziecka Bożego”, często obecne w nauczaniu Pry-

masa, wiąże się ściśle z nauczaniem o godności dziecka Bożego. Tylko człowiek 

spośród wszystkich stworzeń może mówić do Boga „Ojcze” i widzieć w sobie Jego 

obraz i podobieństwo. Na tym opiera się więc synowska relacja człowieka do Boga 

i jego godność dziecka Bożego, którą przyszedł ogłosić Boży Syn, przyjmując ludz-

kie ciało w akcie Wcielenia29. Kardynał nauczał, że godność, którą człowiek się 

szczyci, wynika ostatecznie z faktu, że jesteśmy dziećmi Ojca, od którego mamy 

wszystkie dary natury i łaski, bo „każdy z nas żyje z woli Ojca i jest jej wyrazicielem, 

każdy z nas żyje przez miłość Ojca i jest nosicielem miłości Ojca. Nie masz życia 

na tej ziemi bez woli Ojca i bez Jego wielkiej miłości. Życie twoje, Mój Drogi, jest 

dowodem, że Bóg chciał twego istnienia i twego życia, i że On Cię umiłował”30. 
Dziecięctwo Boże jest wysoką godnością. Przez sakrament chrztu świętego, 

drogą łaski, człowiek otrzymuje godność przybranego dziecka Bożego i zostaje 
mu otwarta droga do uczestnictwa w naturze Boga. Do tej godności jest powołany 

——————— 
28 Tenże, W imię miłości Ojczyzny, w obronie życia Polaków!… Do lekarzy Stolicy, Warszawa, 

kościół sióstr wizytek, 15 III 1964, w: Dzieła zebrane, t. 12, s. 188.  

29 Por. tenże, List do młodzieży z Inowrocławia, Warszawa, 6 I 1964, w: tamże, s. 15. 

30 Tenże, W obronie wysokiej godności człowieka. Do mężczyzn, na zakończenie rekolekcji  

wielkopostnych, Warszawa, kościół seminaryjny, 9 IV 1963, w: Dzieła zebrane, t. 10, s. 304. 
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każdy bez wyjątku, bo Chrystus umarł na krzyżu za każdego, aby mu ją wysłużyć 
i ofiarować. Ta nowa godność płynie ze zjednoczenia z Synem Bożym, który 

w tym sakramencie czyni nas swymi braćmi i członkami swego Mistycznego 
Ciała. Na mocy tego zjednoczenia udziela nam Ducha Świętego, który wlewa do 
naszej duszy życie Boże, pozwala Boga nazywać Ojcem i wprowadza  
w wewnętrzne życie Trójcy Świętej (por. KKK 1265, 1997). 

„Zdaje się, najmilsze dzieci – mówił Prymas Tysiąclecia – że stanęliśmy na 
jakimś ogromnym zakręcie dziejowym, kiedy trzeba bardzo dużo mówić o wyso-

kiej godności człowieka, aby zrozumiano, że człowiek przerasta wszystko, co 
może istnieć na świecie, prócz Boga”31. Godność dziecka Bożego sprawia, że w tej 
perspektywie człowiek jest osobą stworzoną przez Boga. 

Ksiądz Prymas doceniał, jak wielką wartością jest godność dziecka Bożego 
i jak bardzo świadomość tego jest potrzebna w tych trudnych dla Ojczyzny i świata 
czasach. W przywracaniu poczucia, że człowiek ma Ojca w niebie, który jest  

Miłością, widział pierwszy i najważniejszy punkt programu politycznego nie tylko 
w Ojczyźnie, lecz także na świecie. Chciał, aby uczono wszędzie, że każdemu  
należy się najwyższy szacunek, bo jest dzieckiem Bożym32. 

Prymas był także świadom ludzkiej grzeszności. Człowiek zniekształca  
w sobie naturalny obraz Boży przez grzech. Najpierw w raju, a później pośród  
codzienności. A przecież oblicze człowieka ma odbijać światło Boże, dane  

każdemu w akcie stwórczym. Z tej racji Stwórca posyła swojego Syna, aby temu 
obliczu, zniekształconemu przez grzech, przywrócić pierwotny obraz Boży i jego 
wielką godność33, aby uczyniony na obraz i podobieństwo Boże człowiek skłaniał 
się bardziej ku królestwu Boga, a nie szatana, a przez to budował Boże oblicze ziemi.  

Człowiek nie jest Bogu obojętny, bo On jest Bogiem żywych i nie godzi się na 
ich śmierć. Posyła więc swojego Syna, aby uratował od śmierci wszystkie dzieci 

Boże, aby uratował człowieka od ukąszenia grzechu, aby nie było ono śmiertelne34. 
Ów ratunek dokonuje się za cenę Krwi Chrystusa, która tyle jest warta, że nie ma 
na nią ceny – jest bezcenna. Jeżeli zatem ceną naszego zbawienia jest bezcenna 
Krew Chrystusa, to godność człowieka, widziana z tego punktu widzenia, jest 
o wiele większa niż godność w porządku przyrodzonym. Krzyż bowiem jest zna-
kiem nadziei, która wynika z faktu, że Chrystus na naszej drodze, po której podą-

żamy za Nim, nigdy nas nie zostawia, ale podnosi i dźwiga35. Ksiądz Prymas zwra-

——————— 
31 Por. S. Urbański, Stefan Kardynał Wyszyński – wzór świętości, „Episteme” 2001, nr 15, s. 67. 

32 Por. S. Wyszyński, Wy jesteście świątynią Boga. Kazanie do wiernych, Milanówek, uroczy-

stość konsekracji kościoła, 29 V 1965, w: Dzieła zebrane, t. 14, s. 482-483. 

33 Por. tenże, Droga Krzyżowa pisarzy i pracowników literatury polskiej, Jasna Góra, 4 V 1958, 

w: Dzieła zebrane, t. 4, s. 99. 

34 Por. tenże, W obronie wysokiej godności człowieka…, s. 303. 

35 Por. tenże, Ofiarny ołtarz Chrystusowy w Stolicy. Uroczystość poświęcenia prezbiterium  

i ołtarza w kościele Świętego Marcina, Warszawa, 4 X 1961, w: Dzieła zebrane, t. 7, s. 465. 
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cał także uwagę, że Wniebowstąpienie Chrystusa, jest wskazaniem na „wysoki 
awans, na potężne ambicje i możliwości człowieczeństwa, które zapragnęło być 

obecne aż tam i zasiadło po prawicy Ojca”36. 

Prowadzi to do wniosku, że stworzenie, wcielenie i odkupienie, to jakby etapy 

budowania godności w człowieku. Godność ta została człowiekowi udzielona 

w akcie stworzenia, ponieważ został stworzony na obraz Boga i Jemu podobny, 

potwierdzona przez wcielenie Jezusa Chrystusa, a przywrócona przez odkupienie, 

które nadało człowiekowi ostateczną godność i sens istnienia w świecie. Przez to, 

że został on obdarzony rozumem, od początku istnienia narasta w nim świadomość 

godności, jednak pełną świadomość swojej godności zdobył w Chrystusie. 

Godność ta wynika z powołania do świętości. Nie ma na świecie istoty bardziej 

związanej z Bogiem niż człowiek. Nie mógłby bowiem człowiek powstać z istoty 

innej niż Istota rozumna i wolna. Z tego powodu jest również w człowieku dążenie 

do Istoty Najwyższej. Dlatego wiarę, przez którą człowiek uznaje Go ostatecznie 

za Najwyższe Dobro, Prawdę, Mądrość i Miłość, można nazwać koroną godności 

człowieka. Przez nią rozpoznaje on swoją wielkość i uznaje Boga jako jej funda-

ment. W swoich rozważaniach Kardynał Wyszyński często zwracał uwagę na god-

ność człowieka, który jest w stanie łaski, bo nosi w sobie wtedy Trójcę Świętą, 

nosi w sobie życie Boże37. To zjednoczenie człowieka z Bogiem i zaproszenie do 

wspólnego pokonywania drogi życiowej są dla człowieka wielkim zaszczytem 

i potwierdzeniem jego godności. Bóg nie zostawia go na tej drodze samego. 

W miarę zaś dojrzewania człowieka, łaska chrztu świętego jest umacniana kolej-

nymi sakramentami, dzięki czemu człowiek staje się świątynią, w której mieszka 

Bóg. Ksiądz Prymas stwierdził, że z tej samej racji, czyli zamieszkania w czło-

wieku Trójcy Świętej przez sakramenty, można nazwać go Kościołem38. 

Świętość powołania i powołanie do świętości Prymas widział w Bogu39.  

W Zapiskach więziennych wielokrotnie podkreślał: „Boś Ty sam święty, boś Ty 

sam Pan, boś Ty sam najwyższy”, dlatego „wszystko, co czynisz, jest święto-

ścią”40. Przemyślenia Błogosławionego na temat świętości kapłańskiej są też  

organicznie połączone z osobą Chrystusa: „Gdy czuję obecność Twoją w mej du-

szy, spraw Chryste, bym zupełnie zapomniał o sobie. Bym przestał myśleć o sobie 

i mówić Ci o sobie. […] Pragnę myśleć o Tobie, mówić o Tobie i uwielbiać Ciebie. 

——————— 
36 Tenże, U stóp Patronki polskiej młodzieży akademickiej. Do młodzieży akademickiej, Jasna 

Góra, 10 V 1959, w: Dzieła zebrane, t. 5, s. 203-204. 

37 Por. tenże, Przyglądam się Trójcy Świętej, która jest we mnie. Konferencja VI, Laski, 13 VIII 

1959, w: tamże, s. 313. 

38 Por. tenże, Rozmawiam sobie z Tobą, mój Kościele… Konferencja VI, Laski, 13 VIII 1959, 

w: tamże, s. 349-350. 

39 Por. S. Urbański, Ł. Białk, Świętość w codzienności według Czcigodnego Sługi Bożego  

kardynała Stefana Wyszyńskiego, Warszawa 2020, s. 34. 

40 Tenże, Zapiski więzienne, Warszawa-Ząbki 2001, s. 126. 
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[…] Czuwaj nade mną, bym myślał tylko o Tobie, gdy wstąpisz w dom mój”41. 

Z nauczania kard. Wyszyńskiego wynika, że chrześcijanin powinien postrzegać 

osobistą świętość jako udział w świętości samego Boga.  

Jakże zatem aktualne, w obliczu współczesnej laicyzacji i wypierania wiary 

chrześcijańskiej z przestrzeni publicznej, są spostrzeżenia Prymasa Wyszyńskiego, 

że walka z naturalnym ukierunkowaniem człowieka ku Bogu, która sama z siebie 

jest złem, prowadzona z fanatyzmem, wszystkimi możliwymi sposobami, bez 

zważania na elementarną uczciwość, nie jest z pewnością drogą do rozwoju ludz-

kości. Dziś także papież Franciszek (w przemówieniu do chorych w Campobasso, 

5 VII 2014) przypomina, że sprawą konieczną jest, aby w centrum każdej wizji 

i każdego działania była godność osoby ludzkiej. Inne interesy, nawet słuszne, 

są drugorzędne. 

Największym zagrożeniem na dziś jest postawa, którą można nazwać „prakty-

kowaniem niewiary”, uderzająca w godność dziecka Bożego. Chodzimy do  

kościoła, jesteśmy religijni i pobożni, to nas satysfakcjonuje, więc nie dbamy 

o więź sakramentalną z Bogiem. Jesteśmy katolikami po wielokroć bez zatroska-

nia o godność wynikającą z łaski uświęcającej. Wielu chrześcijan jest bez większej 

świadomości, że od momentu chrztu ma w sobie życie Boże i bardzo często słabo 

albo w ogóle nie dba o nie. Wskutek tego życie nadprzyrodzone jest coraz bardziej  

zagrożone. 

Godność osoby ludzkiej zarówno w jej wymiarze naturalnym, odnoszącym się 

do pozycji człowieka w świecie, jak i nadnaturalnym wynikającym z Objawienia 

Bożego, powinna być – zdaniem błogosławionego kard. Wyszyńskiego – absolut-

nie fundamentalnym kryterium wartościowania i postępowania człowieka  

w stosunku do siebie samego i innych. W niej dostrzegać należy klucz i źródło do 

zrozumienia człowieka. Wynika to przede wszystkim z tego, że szacunek dla czło-

wieka i jego godności winien stanowić podstawowe kryterium w kształtowaniu 

człowieczeństwa.  

* 

Z nauczania kard. Wyszyńskiego o godności człowieka wynika kilka wnio-

sków: 

1. po pierwsze, zagłębiając się w bogactwo prymasowskiego nauczania, można 

bez cienia wątpliwości powiedzieć o nim, że był prorokiem, którego siła wypły-

wała z mocy jego wiary, odwagi pełnienia woli Bożej, zgodności słów z czynami, 

co w sposób szczególny ujawniało się w walce o godność człowieka42; 

——————— 
41 Tamże, s. 71. 

42 Por. J. Szarlej, Moc Boża w ludzkim słowie zamknięta. Cechy wypowiedzi prorockiej  

w pismach Prymasa Tysiąclecia, w: Język religijny dawniej i dziś (w kontekście teologicznym i kul-
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2. nauczanie na temat godności człowieka miało wyraźnie charakter persona-

listyczny. Jego wyróżnikiem jest godność, z której wynika powinność traktowania 

go zawsze jako celu wszelkich działań, nigdy zaś w charakterze środka do celu. 

Osoba ludzka powinna być zawsze w centrum, zawsze powinna być punktem wyj-

ścia w uprawianiu wszelkich nauk, które winny jej właśnie służyć. Kardynał  

Stefan Wyszyński zaliczany jest do najwybitniejszych postaci polskiego persona-

lizmu. Podawał w swoim nauczaniu cały szereg uzasadnień godności człowieka. 

Można tu wyróżnić uzasadnienia wynikające zarówno z przesłanek naturalnych, 

jak i opartych na przesłankach nadprzyrodzonych; 

3. prymat człowieka. „Nie ma po Bogu większej wartości jak człowiek! Jest 

on osobą, bytem samym w sobie bez względu na taki lub inny ustrój polityczny. 

Wszystkie bowiem ustroje – demokratyczne, totalistyczne czy monarchiczne – 

muszą pamiętać o wielkości człowieka. Nie wolno się lękać, że człowiek przero-

śnie o głowę rodzinę, naród i państwo”43. Prymas głosił bezwarunkową, najwyższą 

na ziemi wartość człowieka. W latach poniewierania człowiekiem, prymas  

Wyszyński upomniał się o człowieka, o jego prawdziwą godność. Uważał, że  

ratunkiem dla ludzkości na dziś jest uwierzyć w boskie pochodzenie człowieka. 

W przeciwnym wypadku życie potoczy się w kierunku wykonywania ekspery-

mentów na człowieku, w imię jego tzw. dobra w kierunku konsumpcji tego,  

co wytworzył. Prymas szanował każdego człowieka; 

4. Prymas Wyszyński był niestrudzonym rzecznikiem godności każdego czło-

wieka. Jego godność stawiał w centrum swego nauczania. „Istotowo człowiek 

człowiekowi jest równy, jest bowiem dzieckiem Bożym, dziełem Ojca Niebie-

skiego. Każdy człowiek – w todze profesorskiej czy na ławie akademickiej, na 

trybunale sędziego czy w celi więziennej, architekt czy rzemieślnik, dyrektor czy 

rębacz węgla, mąż dojrzały czy niemowlę – wszyscy w obliczu Boga mają isto-

towo tę samą wartość. Jest to podstawa naszego szacunku dla każdego czło-

wieka”44. Wszyscy ludzie, mając tę samą naturę i to samo pochodzenie, cieszą się 

równą godnością (por. KKK 1934). Skoro wszyscy ludzie są równi co do godności, 

upada podstawa wszelkiej teorii lub praktyki, które wprowadzają różnice między 

ludźmi ze względu na ich godność;  

5. godność człowieka czyni go istotą przedziwną. Z jednej strony za sprawą 

swojego bytu stąpa twardo po ziemi, a z drugiej transcenduje, gdyż jest skierowany 

dążeniami ku niebu, przez co ma za zadanie łączyć ziemię z niebem. Dzieje się to 

na mocy Chrystusa, który jest wyrazem tej łączności jako Bóg-Człowiek, który 

przyszedł z nieba na ziemię, aby ukazać światu, że człowiek ma swą godność, 

——————— 
turowym). V: Materiały z konferencji. Gniezno 22-24 września 2008, red. P. Bortkiewicz, S. Miko-

łajczak, M. Rybka, Poznań 2009, s. 61-62. 

43 S. Wyszyński, Nauczanie społeczne 1946-1981, Warszawa 1990, s. 687. 

44 Tamże, s. 433. 
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która predestynuje go ku niebu. To skutek zaangażowania się Boga w ludzką  

historię, która stała się historią zbawienia; 

6. godność jest zatem dana człowiekowi przez Boga i przez rozwój relacji mię-

dzy Bogiem a człowiekiem jest ona niejako poszerzana oraz pogłębiana, ale jest 

także człowiekowi zadana. Przez pracę swojego sumienia, przez zdobywanie mą-

drości i realizację wolnej egzystencji może on się w tej godności rozwijać, dosko-

nalić swoją osobowość, aby coraz pełniej stawać się człowiekiem, a zatem wzra-

stać w godności przez współdziałanie z Bożą łaską. „Dlatego też Kościół i jego 

Ewangelia potrzebne są dziś światu bardziej niż kiedykolwiek. Przypominają  

bowiem, kim jest człowiek i jakie jest jego powołanie. Pouczają, że świat nie może 

być zbawiony jedynie z pomocą osiągnięć materialnych i wzrostu produkcji. Świat 

zbawia się przez ład serca, sumienia i myśli, przez powiązanie go z Bogiem w mi-

łości, w której człowiek nauczy się miłować swego brata. To jest odkupienie  

całkowite, pełne, odkupienie ciała i duszy ludzkiej, prawdziwe wyzwolenie”45. 

 

 

HUMAN DIGNITY IN THE DOCTRINE  

OF BLESSED STEFAN CARDINAL WYSZYNSKI (1901-1981) 
 

The article addresses an important and current research problem on the dignity 

of man as a human being. The most important point referring to the implementation 

of the theme is the teaching of blessed Stefan Cardinal Wyszynski, included in his 

works. In the light of this teaching, dignity appears to be a fundamental criterion 

of appreciation, and human being’s behaviour towards themselves and others. 

Wyszynski’s teaching implies that dignity is the key and source for the understand-

ing of a human being. Delving deeper into the richness of his teaching, one can say 

without a doubt about the Primate of the Millennium that he was a prophet, whose 

power came from the power of his faith, the courage to do the will of God, and the 

human person was for him the centre of the teaching and preaching of Gospel. 

It may also be noted that the Primate of the Millennium Stefan Cardinal Wyszynski 

was a tireless advocate of the dignity of every human being. The aim of the article 

is to highlight two main arguments, which arise from Wyszynski’s teaching and 

speak for the defence of human dignity, i.e. natural and supernatural arguments. 

 

Keywords: human dignity, human being, Wyszynski, natural arguments for 

human dignity, supernatural arguments for human dignity. 

Słowa kluczowe: godność człowieka, osoba ludzka, Wyszyński, argumenty 

naturalne godności człowieka, argumenty nadnaturalne godności osoby ludzkiej. 
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WIERZĘ KOŚCIOŁOWI? 
 

 

Kiedy ks. prof. Ireneusz Werbiński zadzwonił do mnie z zaproszeniem do  

wystąpienia na Państwa sympozjum, to od razu zwerbalizował oczekiwanie:  

„Wierzę Kościołowi?”, które okrasił znakiem zapytania. Wykazałem się zerową 

asertywnością i wyraziłem zgodę, czego po wielokroć potem żałowałem. 

Jestem pedagogiem, teoretykiem szkoły, zajmuję się też badaniami nad dzie-

ciństwem, pedeutologią. I to jest obszar, w którym jestem profesorem, w którym 

dysponuję stosownym instrumentarium badawczym i językiem opisu. Pytanie: 

„czy wierzę Kościołowi” jest z zupełnie innego świata naukowego i jako badacz 

nie potrafię na nie odpowiedzieć. Moja wiedza naukowa mi na to nie pozwala. Jest 

z innego obszaru. O teologii zaś mam pojęcie mgliste i na tym gruncie widzę swoje 

niewątpliwe upośledzenia. Na przykład, przeczytałem kilkadziesiąt interpretacji 

wątku walki Jakuba z aniołem (Rdz 32, 25-33) i nadal nie rozumiem dlaczego noc 

całą uprawiali te zapasy. Do teologii najwyraźniej trzeba dorosnąć, a ja się tylko 

zestarzałem. 

Cóż pozostaje, by z lęku przed gniewem prof. I. Werbińskiego, wywiązać się 

z zadania? To co ja mogę zrobić, to odsunąć całe swoje akademickie dostojeństwo 

i odpowiedzieć na to pytanie jako człowiek bazujący na tej wiedzy i tym doświad-

czeniu, które mam. Ale z całą pewnością nie będzie to wykład, przynajmniej 

w znaczeniu akademickim. Na całe szczęście nie znajdujemy się na uniwersytecie, 

który dosłownie i w przenośni jest dziś obok. I jeszcze jedno – zaprosiliście mnie 

Państwo na własne ryzyko. 
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Jeśli Kościół to wspólnota, która oprócz ducha ma dar i łaskę zostawiania  

materialnych śladów swojego istnienia, to wierzę w Kościół takiej wspólnoty  

ducha, która zbudowała Bazylikę Mariacką, Katedrę Notre-Dame, Skałkę czy  

rotundę św. Prokopa w Strzelnie. 

Stałem onegdaj w ukrytej krypcie kościoła Najświętszej Marii Panny w Toru-

niu. W zagłębieniach widziałem ludzkie szczątki, kości, czaszki… To budowni-

czowie, którzy zginęli bądź zmarli w trakcie budowy świątyni. Nie doczekali 

końca, nie zobaczyli swojego dzieła. I żaden z nich nie mógł mi już odpowiedzieć 

na pytanie, co dla niego było ważniejsze: życie czy ta świątynia? Jaka musiała być 

ich wiara, jaki musiał być wtedy Kościół, aby podejmować wysiłek budowy świą-

tyni wiedząc, że wierni będą się w niej modlić dopiero za sto lub więcej lat? Nam, 

którzy w ciągu kilkunastu miesięcy stawiamy wysokościowce, nasze współczesne 

wieże Babel, wydaje się to nieprawdopodobne, niepojęte: jak można było podej-

mować trud budowy rozpisany na cztery pokolenia!? Bez miłości do Boga byłoby 

to niemożliwe. Temu Kościołowi – tamtym murarzom, dekarzom, cieślom, wierzę 

bezgranicznie. Do lichej zaprawy murarskiej dodawali sporo mocnej wiary. 

Wierzę Kościołowi mądremu. Kościołowi, dla którego ludzki rozum był  

instrumentem, a nie Bogiem. To Kościół najpierwszych uniwersytetów, Kościół 

Kadłubka i Długosza, Kościół Włodkowica i benedyktynów kopiujących księgi, 

to Kościół Kołłątaja i Ściegiennego. Ale też wierzę w Kościół cystersów, genial-

nych gospodarzy, dobroczyńców, hodowców, agronomów i budowniczych  

Lubiąża, Wambierzyc, Krzeszowa. Mądrością Bożą czynili sobie ziemię poddaną 

nigdy jej nie krzywdząc. Stojąc przed fasadą Pałacu Opatów w Lubiążu, zadawa-

łem sobie pytanie: jak wielki duchem musiał być ówczesny Kościół, który glinę 

przerobił na cegłę, a cegłę na tę wspaniałość? To był Kościół wielkiej wiary!  

A dzisiaj ma również wiarę moją. Jak trzeba umiłować Boga, by być mądrym dla 

niego, a nie dla siebie? 

Wierzę Kościołowi, który nie pozostawił wobec siebie wątpliwości w postawie 

Kolbego, Frelichowskiego, Skorupki, Popiełuszki czy tysięcy kapłanów pomordo-

wanych w Dachau za wiarę. Temu Kościołowi nie da się nie wierzyć, a każda próba 

psychologizowania ich ofiar jest nie tylko grzechem, ale nade wszystko głupotą. 

To ten właśnie Kościół dał nam Traugutta, „Hubala”, „Alka”, „Zośkę”, „Rudego”. 

Z połamanymi żebrami i obojczykami, z wyrwanymi paznokciami Pilecki, tuż 

przed śmiercią nakazał żonie, aby czytała dzieciom O naśladowaniu Chrystusa 

Tomasza à Kempis. Czyż oni wszyscy i każdy z osobna nie są katedrą w Kolonii 

czy Chartres? Czy temu Kościołowi można nie wierzyć? 

Wierzę Kościołowi, który przetrwał Auschwitz, księży-patriotów, Komańczę, 

komunizm, tajnych współpracowników w sutannach i pedofilię, i nie obraził się 

na Pana Boga, a cierpienie przyjął z pokorą. Także cierpienie za innych. 

Wierzę Kościołowi, który pokazał mi Jan Paweł II, bo to Kościół umiłowania 

do końca, do którego powrót jest dla nas dzisiaj jedyną szansą przetrwania. 
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Wierzę Kościołowi na misjach, bo to go mocuje w świętości apostołów, ale też 

św. Patryka, czy św. Wojciecha. 

Wierzę Kościołowi pracowitych i poczciwych proboszczów, gospodarzy i dusz-

pasterzy powierzonych im parafii. Wierzę Kościołowi kapłanów, których od 

dawna nie stać na nową sutannę, jeżdżących do chorych rowerem z wiatykiem na 

szyi, skazanych na zabytkowe świątynie, których utrzymanie spędza im sen z oczu. 

Wierzę Kościołowi starych, niedogrzanych plebanii z przeciekającym dachem; 

Kościołowi w trudnych, rozpitych, zepsutych, społecznościach lokalnych, w któ-

rych dochód z całej niedzielnej kolekty niekiedy tylko przekracza sto złotych. Wie-

rzę w Kościół tego księdza z Podlasia, który aby przeżyć zakasał rękawy, posiał 

trochę pszenicy, posadził spłachetek ziemniaków, a potem to wszystko własno-

ręcznie zebrał, dzieląc się plonami z kozą, która w zamian dawała mu mleko. Jego 

wieś była w przeważającej liczbie prawosławna, katolicy nieliczni, a gorliwi kato-

licy jeszcze mniej liczni. Spędziliśmy razem prawie dwa tygodnie. Nie słyszałem 

słowa skargi. 

Wierzę Kościołowi mojego kolegi-profesora, który świadomie porzucił ułudę 

akademickości, zaszczyty, funkcje i togę, i został proboszczem w niełatwej, wiej-

skiej parafii. Ale też wierzę Kościołowi mojego przyjaciela ks. prof. Jerzego  

Bagrowicza, który organizował tutejszy Wydział Teologiczny – człowieka  

wielkiego czynu, autora znakomitych książek, spiritus movens wizyty Papieża 

w Toruniu, który nigdy, nawet na jotę, nie zapomniał, że nade wszystko jest kapła-

nem; bo jest Kościołem, w którym wciąż rozbrzmiewają organy i śpiewają chóry. 

Życie oszczędziło mi religijnych zakrętów. Ani zen, ani rock and roll nie za-

wróciły mi w głowie, nie wyparły ze mnie wiary. W okresie dorastania nosiłem 

długie włosy i nie byłem święty, buntowałem się przeciwko czemu tylko można 

było się buntować, ale nigdy przeciwko Bogu. Ale dookoła mnie upadali ludzie. 

Czasami bliscy. Odrzucali Boga, opowiadali o niedobrych księżach, a Msza była 

dla nich gusłem. Gardzili bierzmowaniem, żyli na „kocią łapę”, zmieniali kobiety. 

Niektórzy pili, sięgali po dragi, oddawali się hazardowi karcianemu i życiowemu. 

Byli tacy, którzy targali się na własne życie; tacy, w których umarła nadzieja i zda-

wało się, że i sumienie, a dusza też umarła. Znam – poznałem dziesiątki takich 

historii. Wśród tych, którzy ocaleli największa grupa to niegdysiejsi straceńcy, któ-

rzy na swojej drodze spotkali zbawiennego kapłana. Historie tych spotkań są nie-

kiedy przedziwne. Kapelan więzienny, życzliwy kierowca, który zabrał na stopa, 

współaresztant, spowiednik, który zaprosił do siebie na kawę i rozmowę, współ-

pacjent w szpitalu, a nawet prezbiter-kolega z liceum. Każdy z nich prostował 

ścieżki ludziom w kryzysie, dawał im wiarę w Paruzję, trwale przywracał na łono 

Matki-Kościoła.  

Wierzę Kościołowi takich kapłanów, takich czujnych strażników ludzkich 

zwrotnic. To autorzy cudów – cudów nieefektownych, szarych, mało fotogenicz-

nych, ale najprawdziwszych. 
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Wierzę Kościołowi pielgrzymów jasnogórskich, a zwłaszcza tych z grupy 

„brązowej”, którzy wędrując opiekują się niepełnosprawnymi pątnikami. Pchają 

wózki, zmieniają pampersy, karmią, układają do snu i nigdy z tego powodu nie 

czują się wyjątkowi. To Kościół, który ludzi błogosławi ludźmi. Kościół niepojęty. 

Wierzę Kościołowi swojego dzieciństwa, konkatedrze chełmżyńskiej, gdzie 

byłem ochrzczony, gdzie jako dziecko prowadzone przez mamę, na sumie potwor-

nie się nudziłem podczas łacińskiej liturgii, w mroźnej zimą przestrzeni marzłem, 

a kazań nie rozumiałem. Spotkałem tam kapłanów z poprzedniej epoki: ks. Try-

bowskiego, ks. Orlikowskiego, ks. Fąfarę, ks. Kiełpikowskiego i nade wszystko 

ks. infułata Alfonsa Groszkowski – człowieka, który sam w sobie był Kościołem, 

którego ubeckie szykany nie złamały. Doceniłem to później, daleko później. Temu 

Kościołowi, temu dzieciństwu wierzę z ufnością tamtego sześciolatka. W trudnych 

chwilach tam właśnie jeżdżę jak do matki. Taki imperatyw. 

Wierzę Kościołowi Radia Maryja. Wierzę jego założycielowi i nie pozwolę go 

zniesławiać ani krzywdzić. Bo zwrócił się w stronę tych, dla których w nowej, 

cwałującej rzeczywistości nie było miejsca. Dał radość i nadzieję tym, których nie 

chciała kultura, dla których nie było miejsca w dialogu publicznym, nie było  

mediów, którym nie oddawano głosu, którzy nie rozumieli nowomowy, których 

przyobleczono w moher jak w chińską czapkę hańby. To te media zaprosiły tych 

marginalizowanych i powiedziały: „Tutaj jesteście u siebie; Polska jest również 

wasza”. 

Wierzę Kościołowi mojego brata-lekarza – człowieka, który mnie w znaczącej 

mierze ukształtował, mojego największego przyjaciela, który może być spokojny 

o wyroki Sądu Ostatecznego. Od początku życia bowiem idzie drogą ku świętości. 

Wierzę Kościołowi Girolamo Savonaroli, bo wierzę Kościołowi jednoznacz-

nemu, niedyplomatycznemu, nie idącemu na układy, Kościołowi radykalnemu. 

Ileż to razy w duchu wołałem „Girolamo wróć!”, gdy kolejni katoliccy posłowie 

zatwierdzali ustawy o zabijaniu dzieci w łonie matki. Wierzę Kościołowi który 

mówi „tak – tak, nie – nie”, bo wie, że wszystko inne od złego pochodzi (por. Mt 

5, 37). 

Wierzę Kościołowi, w którym księża nie noszą dżinsów, finezyjnych fryzur 

i starannie przystrzyżonych bród, nie mówią slangiem, nie podlizują się młodzieży, 

nie grają na gitarach, nie są cool i wszyscy wierzą w Boga. Wierzę Kościołowi nie 

z tej ziemi, bo tylko w ten sposób mogę uwierzyć w nieśmiertelność duszy i zba-

wienie wieczne. 

Spróbujmy to pozbierać. Była analiza niechaj będzie i synteza. Wymieniłem 

kilkanaście Kościołów, którym wierzę. Ale też – można wnioskować – jakiemu 

Kościołowi nie wierzę. Lecz cóż jest wart Kościół, któremu się nie wierzy? Nie 

o niego wszak zapytał ks. Werbiński. 

Tym samym odpowiedziałem na zadane mi pytanie. Każdy z tych Kościołów 

jest w jakiś sposób Kościołem marzeń, moich marzeń. Bo jeśli można marzyć  

o dalekich podróżach czy szczęśliwym życiu, to można i marzyć o wymarzonym  
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Kościele. Niechaj by chociaż jeden z tych Kościołów stał się Kościołem powsze-

dnim, jak chleb. Kościołem obecnym w każdym zakątku globu, w każdej minucie 

i każdej godzinie. By sutanna, koloratka, purpura wszędzie oznaczały tylko ten 

Kościół, któremu wierzę, a którego bramy piekielne nie przemogą (por. Mt 16, 18). 

Nie ma innego Kościoła niż ten, w który wierzę/wierzymy. Bo jeśli nie  

wierzymy, to nie jest to już żaden Kościół. 

 

 

DO I BELIEVE TO THE CHURCH? 
 

The aim of this article is to try to respond to the problem raised by the author, 

i.e. ”Do I believe in the Church”? and to share with the reader his personal testi-

mony. The problem introduced in the title of the treatise cannot be dealt in another 

form than that of the author’s personal considerations. Thus, he tries to express his 

admiration for life by describing the testimony of faith of different people from 

Pomerania and Kujawia – from the martyrs of the Second World War, who were 

oppressed by Communists to the builders of the Church. In his thoughts, the author 

also faces the contemporary tendency to submit to processes of secularisation and 

apostasy. The following thoughts may be – for “many who doubt the faith” or who 

are far removed from the community of the faithful – an inspiration for personal 

reflection and for renewing the relationship with the living Church. 

 

Keywords: Church, faith, witnesses of faith, priesthood, people of God. 

Słowa kluczowe: Kościół, wiara, świadectwo, kapłaństwo, Lud Boży. 
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WIERZĘ W KOŚCIÓŁ CHRYSTUSA.  

Tezy, argumenty, perspektywy 
 

 

Dnia 4 VI 1970 roku, wieczorem, w Monachium, w siedzibie i na zaproszenie 

bawarskiej Akademii Katolickiej, Joseph Ratzinger, wówczas profesor dogmatyki 

na uniwersytecie w Ratyzbonie, wygłosił wykład pod tytułem: Dlaczego jeszcze 

jestem dzisiaj w Kościele?”. Poniżej fragment tamtego wystąpienia: 

„[Przywołam] symboliczny obraz, który Ojcowie Kościoła zastosowali 

w swoim czasie do refleksji nad światem i Kościołem. Mówili oni, że w konstruk-

cji kosmosu księżyc przedstawia to, czym jest Kościół w konstrukcji zbawienia, 

oczywiście, w kosmosie intelektualno-duchowym. Posługiwali się tu pradawną, 

znaną z historii religii, symboliką (Ojcowie wprawdzie nigdy nie mówili o «teolo-

gii religii», ale ją stosowali), w której księżyc jako symbol płodności, a zarazem 

rozpadu, symbol śmierci i przemijania – w równej mierze co nadziei na powtórne 

narodzenie i zmartwychwstanie, «żałosny i pocieszający zarazem» – był obrazem 

ludzkiej egzystencji. Symbolika księżycowa i ziemska jest wielorako spleciona. 

Księżyc w swej przemijalności, jak również zdolności do odradzania się, symboli-

zuje świat człowieka, świat ziemski, świat, którego charakterystycznym rysem jest 

przyjmowanie i niepełność, bo z zewnątrz – ze słońca – czerpiący swoją płodność. 

Tym samym symbolika księżycowa jest zarazem symboliką człowieka, bytu ludz-

kiego w jego kobiecej postaci: przyjmującej i płodnej siłą tego, co zostało przyjęte. 

Przeniesienie symboliki księżyca na Kościół wynikało dla Ojców nade 

wszystko z dwóch przesłanek: z powiązania księżyc-kobieta (matka) oraz z faktu, 

iż światło księżyca jest światłem zapożyczonym, światłem słońca (Heliosa), bez 

którego księżyc byłby ciemnością; księżyc świeci, ale nie własnym światłem, lecz 

pochodzącym od innego ciała niebieskiego. Jest zarazem ciemnością i jasnością. 

Sam będąc ciemnością przekazuje jasność innego, którego światło dzięki niemu 

——————— 
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rozchodzi się dalej. Dokładnie przez to staje się symbolem Kościoła, który świeci 

– pomimo że sam z siebie jest ciemnością; świeci nie własnym światłem, lecz 

otrzymanym od prawdziwego Heliosa, Chrystusa – tak, że choć sam uczyniony 

jest z «ziemi» (podobnie jak księżyc będący także swoistą «ziemią») – może  

dawać światło pośród nocy naszego oddalenia od Boga: «księżyc opowiada  

o tajemnicy Chrystusa». 

Symboli nie należy nadużywać, ich wartość polega właśnie na obrazowości, 

która wymyka się logicznym schematom. Jednak w dobie lotów księżycowych 

można pokusić się o pewne rozszerzenie tego porównania, które ukaże we wza-

jemnej relacji między światem fizykalnym i symbolicznym specyfikę naszej sytu-

acji – również w odniesieniu do rzeczywistości Kościoła. Astronauta, czy też 

sonda księżycowa, odkrywa przed nami księżyc jako skałę, pustynię, piach, góry 

– ale nigdy jako światło. I w rzeczy samej: księżyc sam w sobie i dla siebie nie jest 

niczym więcej, jak tylko pustynią, piachem i skałą. A jednak jest on zarazem, nie 

sam w sobie, ale skądinąd i dla czegoś innego, również światłem i pozostaje nim 

także w epoce lotów kosmicznych. Jest więc tym, czym sam w istocie nie jest. To, 

co jest inne od niego, co nie jest jego własne składa się także na jego rzeczywistość 

jako jego nie-własne. Istnieje prawda fizyki i istnieje prawda poezji, symbolu; 

jedno nie wyklucza drugiego”1. 

Jest to więc pewna – sięgająca Ojców, lecz w swym wyrazie wzmocniona – 

wizja Kościoła, propozycja myślenia o nim, zarys kształtu wiary w Kościół i okre-

ślony model eklezjologii. Przyjmując powyższy obraz za swoiste motto refleksji, 

spójrzmy na kilka eklezjologicznych tez J. Ratzingera/Benedykta XVI – tez  

oryginalnych, polemicznych, teologicznie i egzystencjalnie ważkich, sięgających 

najgłębszych warstw współczesnych pytań o Kościół. 

1. Kościół jako źródło prawdy o Bogu 

Otóż droga teologii wiedzie wzdłuż linii wyznaczonej drogowskazami Bóg → 

Chrystus → Kościół. Dlaczego taki jej kierunek? Wszystko bowiem (wiara, 

prawda, posłuszeństwo, teologia etc.) może mieć tylko jednego adresata, jedno 

źródło, jeden cel: Boga. „Ale gdzie jest Bóg?” 

„Nie ma «swobodnie dostępnego» Boga. Wbrew dążeniom autonomicznych 

poszukiwań Boga […] jest On Nieznanym «zamieszkującym światłość niedo-

stępną» (por. 1 Tm 6, 16)”2. I dlatego grozi tutaj człowiekowi – zamiast prawdy 

o Bogu (autonomicznie niedostępnym) – „nowa projekcja samego siebie”3. Chrze-

——————— 
1 J. Ratzinger, Wykłady bawarskie z lat 1963-2004, Warszawa 2009, s. 154-156. 

2 R. Guardini, Kościół Pana, Warszawa 1988, s. 111. 

3 J. Ratzinger, Prawda w teologii, Kraków 2001, s. 67. 
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ścijańska wiara wskazuje jednoznacznie na Chrystusa jako na lek przed taką  

subiektywizacją prawdy o Bogu, która ugrzęźnie w meandrach ego, zdradzając 

istotny obiektywizm Prawdy. Dlatego Jezus Chrystus, Wcielony Bóg, jest konkre-

tem i busolą w tej kwestii: „Boga nikt nigdy nie widział. Jednorodzony Bóg, który 

jest w łonie Ojca, o Nim pouczył” (J 1, 18); „On jest obrazem Boga niewidzial-

nego” (Kol 1, 15). Tylko wsłuchanie w inkarnowane Słowo i owoc słuchania, na-

śladowanie Chrystusa, są drogą prowadzącą w dziedzinie szukania Boga do celu. 

Również i tutaj konieczna jest doza nieufności wobec efektów poznania, więc 

trzeba pytać dalej: skąd wiem, że moje wyobrażenie Chrystusa jest czymś więcej 

niż obrazem albo wyłącznie subiektywną samoułudą? Czy nie grozi mi przylgnię-

cie do „obrazu obrazu” (Boga niewidzialnego) albo „obrazu obrazu obrazu”? etc.; 

ciąg dalszy, labirynt samooszukującej się świadomości, która krąży w gabinecie 

luster, nie znajdując drzwi do rzeczywistości i Prawdy? Gdzie znajdę naprawdę 

Chrystusa, a nie myśli o Nim?4 Istnieją w tej sprawie przestrogi największych  

teologów XX wieku. Romano Guardini, mistrz Ratzingera, pisał z sarkazmem: 

„Dokładniejsza analiza pozwala […] dostrzec niepokojące podobieństwo rozmai-

tych obrazów Chrystusa do tego, kto je stworzył. Często jest tak, jakby owe obrazy 

były wyidealizowanymi autoportretami tych, którzy je wymyślili”5. 

Jak więc być pewnym, że daje się duszę prawdziwemu Bogu, a nie bożkowi 

pomylonemu z własnym ego i samolubną wolą? – pytał Guardini. I odpowiadał 

w Berichte über mein Leben: „Jedynie więc jakaś obiektywna instancja może przy-

wołać mnie do odpowiedzi z każdej szczeliny skoncentrowania na sobie. I taka jest 

tylko jedna: Kościół katolicki wraz z jego autorytetem i ścisłością. Kwestia zacho-

wania swej duszy dla siebie lub jej oddania rozstrzyga się ostatecznie nie przed 

Bogiem a przed Kościołem”6. 

To było doświadczenie, które Guardini nazwał później „nadzieją nadchodzą-

cych nowych czasów; w jego duszy obudził się Kościół” – komentuje Ratzinger7. 

To było pożegnanie z załamaniem wiary (młodego Guardiniego, w obliczu nowo-

czesności i jej wyzwań), z Kantem i neokantyzmem. To był dla niego „koniec  

czasów nowożytnych”. 

A oto rada Hansa Ursa von Balthasara: „Tylko ten, kto jest posłuszny Kościo-

łowi, ma pewność, że w swoim posłuszeństwie wobec Chrystusa nie idzie za swoją 

własną przemądrzałością”8. 

I Ratzingera: „Posłuszeństwo Kościołowi jest konkretem naszego posłuszeń-

stwa. Kościół jest nowym i większym podmiotem, w którym stykają się przeszłość 

——————— 
4 Por. tamże, s. 67. 

5 R. Guardini, Kościół Pana, s. 112. 

6 Tenże, Berichte über mein Leben, Düsseldorf 1984, s. 72. 

7 J. Ratzinger, Wykłady bawarskie z lat 1963-2004, s. 265. 

8 H. U. von Balthasar, W czas Bożego Narodzenia, Kraków 2001, s. XXX [ze wstępu W. Depo]. 
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i przyszłość, podmiot i przedmiot. Jest naszą współczesnością z Chrystusem: nie 

ma innej”9. 

Kościół, jego ciężar będący skutkiem inkarnacji, jest gwarantem, wcielonym 

w konkret weryfikatorem tego, że to wszystko (nawrócenie et consortes) nie jest 

solowym tańcem w gabinecie luster – zmianą siebie na nadobniejszego i bardziej 

wyrafinowanego siebie. Kościół jest zapewnieniem, że nie idę za wymyślonym 

przez siebie fantazmatem, ale prawdziwie „już nie ja żyję, ale żyje we mnie  

Chrystus” (Ga 2, 20). Tym samym jest gwarantem, że teologia mówi o prawdzi-

wym, a nie wyimaginowanym Bogu. 

2. Czym jest Kościół? Kim jest? 

Określeniem najtrafniej oddającym istotę eklezjologii (zwłaszcza soborowej) 

jest dla J. Ratzingera/Benedykta XVI „eklezjologia komunii”, której koncepcję 

opisuje, interpretuje i której poświęca wiele teologicznej uwagi. „Za najpojemniej-

sze pojęcie, które najtrafniej oddawałoby istotę Kościoła, uznałem termin koinonia 

– communio. Kościół zwołuje osoby, sam natomiast jest communio […]. Struktury 

Kościoła nie oddaje więc w pełni pojęcie concilium, lecz raczej communio”10. 

Kilkakrotnie w swoich tekstach (w wersjach nieznacznie różniących się mię-

dzy sobą) przedstawia on linię teologicznego myślenia, na której zbudowana jest 

wizja Kościoła jako communio. W wykładzie wygłoszonym w roku 1985, opubli-

kowanym w „L’Osservatore Romano”, a potem w „Communio”, została ona  

nakreślona następująco: „Wszystkie istotne elementy chrześcijańskiego pojęcia 

komunii występują razem w doniosłym zdaniu z 1 J 1, 3, w którym trzeba widzieć 

miernik każdego poprawnego chrześcijańskiego rozumienia komunii: «To wam 

oznajmiamy […], cośmy słyszeli i widzieli, […] abyście i wy mieli współuczest-

nictwo z nami. A mieć z nami współuczestnictwo, znaczy mieć je z Ojcem  

i z Synem Jezusem Chrystusem. Piszemy to w tym celu, aby radość nasza była 

pełna». Tutaj ukazuje się punkt wyjścia komunii: spotkanie z wcielonym Synem 

Bożym, Jezusem Chrystusem, który przychodzi do ludzi w głoszeniu słowa przez 

Kościół. W ten sposób powstaje wspólnota ludzi ze sobą, która ze swej strony 

opiera się na wspólnocie z Trójjedynym Bogiem”11.  
Wyjaśnia dalej: „Wspólnota z Bogiem staje się naszym udziałem dzięki wspól-

nocie Boga z ludźmi, której uosobieniem jest Chrystus. Spotkanie z Chrystusem 

tworzy wspólnotę z Nim samym, a przez to również z Ojcem w Duchu Świętym, 

——————— 
9 J. Ratzinger, Prawda w teologii, s. 68. 

10 Tenże, Sakrament i misterium. Teologia liturgii, Kraków 2011 (wyd. 2), s. 119. 

11 Tenże, Eklezjologia konstytucji „Lumen gentium”, w: Kościół – znak wśród narodów. Pisma 

eklezjologiczne i ekumeniczne (Opera Omnia, t. 8/1, red. K. Góźdź, M. Górecka), Lublin 2013, 

s. 531-532. 
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dlatego łączy ona ludzi wzajemnie ze sobą”12. To właśnie umożliwia Kościół, do 

tej i takiej (teandrycznej, a w konsekwencji i międzyludzkiej) komunii prowadzi, 

a poszczególne etapy „komunijnego” procesu są następujące: spotkanie z Chrystu-

sem, jednoczące z Nim → jedność z Ojcem w Duchu Świętym → jedność ludzi 

między sobą → zbawienie („radość pełna”). W tym też sensie Kościół jest komu-

nią, taki jest eklezjalny wymiar komunii – Kościół jest (pochodzi, rodzi się,  

istnieje) z tak pojętej komunii, a w najgłębszym swoim sensie po prostu nią jest. 

Eklezjalna communio obejmuje wszystkich i wszystko w swoim pełnym chrze-

ścijańskim znaczeniu, sięgając od wspólnoty z Bogiem po wspólnotę z ludźmi i ich 

eschatologiczne skutki. Posiada swój wymiar osobowy i instytucjonalny, sakra-

mentalny i duchowy13 oraz pełną paletę teologicznych sensów: chrystologiczny, 

historiozbawczy i eklezjologiczny14. 

Ratzinger jednak zastrzega: będzie tak pod jednym wszakże warunkiem – że 

communio zachowa głębię i szerokość nieuszczuplonej syntezy, że nie zostanie 

spłaszczone do znaczeń wyłącznie horyzontalnych, że nie zostanie w nim zmini-

malizowany, pozbawiony centralnej pozycji albo wręcz wycięty wymiar transcen-

dentny kościelnej komunii. Konstatuje gorzko: „Następne lata [po zakończeniu 

Synodu w roku 1985 – przyp. J. Sz.] pokazały jednak, że każde słowo – nawet 

najlepsze i najgłębsze – jest narażone na fałszywe rozumienie”15. Pojęcie eklezjo-

logicznej communio stało się – zdaniem ówczesnego Prefekta Kongregacji Nauki 

Wiary – „poręcznym sloganem”16, a jego zniekształcenie i treściowa degradacja 

polegały na zamazaniu priorytetu i konieczności wspólnoty z Bogiem dla istnienia 

autentycznie kościelnej wspólnoty międzyludzkiej. Wtedy nazwa – eklezjologia 

communio – się nie zmienia, ale pod nią kryje się już coś innego: post-oświece-

niowy egalitaryzm (niekoniecznie wierzących) zamiast teologii prawdziwego  

Kościoła… 

Tymczasem Kościół jest komunią międzyludzką wtedy tylko, gdy jest pierw-

szorzędnie komunią z Bogiem. I koniecznym dla świata znakiem prawdy tej  

zależności. Choćby znakiem, „któremu sprzeciwiać się będą” (Łk 2, 34), to jednak 

absolutnie właśnie koniecznym jeśli „radość pełna” (1 J 1, 4) – zbawienie ma stać 

się rzeczywistością, a nie jedynie utopią, nieosiągalnym celem ideologicznych  

manipulacji, rewolucji i wojen. 

——————— 
12 Tamże, s. 532. 

13 Tenże, Tajemnica Jezusa Chrystusa, Kielce 1994, s. 74, 93-95. 

14 Tenże, Kościół. Pielgrzymująca wspólnota wiary, Kraków 2005, s. 117. 

15 Tenże, Eklezjologia konstytucji „Lumen gentium”, s. 533. 

16 Tamże.  
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3. Kościelne braterstwo 

Już w świetle objawienia starotestamentalnego jest jasne – podkreśla Ratzinger 

w punkcie wyjścia – że braterstwo nie opiera się wyłącznie na wspólnocie krwi, 

lecz na wspólnym wybraniu przez Boga. To On, Jahwe, Bóg całego świata, 

wspólny Ojciec, znajduje się tu na pierwszym planie, „u podstaw” braterstwa17. 

Mocniej jeszcze jest to akcentowane w Ewangeliach: braćmi dla Jezusa są ci,  

którzy jednoczą się z Nim we wspólnym przyjęciu woli Ojca. Braterstwo nie jest 

tu czymś „naturalnym”, ale opiera się na duchowej decyzji – na „tak” powiedzia-

nym Bogu; wspólne poddanie się Bogu ustanawia najgłębsze pokrewieństwo18. 

Podobnie w Listach Pawłowych: „miejsce granicy narodowej zajmuje duchowa 

granica pomiędzy wiarą a niewiarą”19. Bo podstawą chrześcijańskiego braterstwa 

jest wiara, a ludzkie braterstwo widzi (rozumie, realizuje etc.) ten ostatecznie, kto 

w wierze zobaczył pełnię Bożego ojcostwa20. Samym zaś centrum wiary jest jej 

chrystocentryczny korzeń: uznanie Syna. To tu znajduje się najgłębsza dogma-

tyczna podstawa braterstwa chrześcijan – wspólne wszczepienie w Jezusa Chry-

stusa21. To z tej perspektywy (Syna, wszczepienia w Syna) widać „najpełniej” 

Ojca. I stąd też najprawdziwsze braterstwo. 

Widać to wyraźnie, wręcz ostro: tezy Chrześcijańskiego braterstwa idą pod 

prąd internacjonalizmu, tzw. „nieuchronności” globalizmu i paru innych „-izmów” 

o lewicowej proweniencji. Po dekadach (może nawet paru wiekach) narzucania 

chrześcijaństwu obcej mu hermeneutyki w myśleniu „o całości”, w rozumieniu 

uniwersalności jego przesłania i posłania, przekopanie się przez oświeceniowo-

marksistowski nalot, przywraca świeżość spojrzeniu na kwestię braterstwa oraz 

autentycznie chrześcijańskiego rozumienia bliskości i solidarności ludzkiej.  

Chociaż o to jesteśmy mądrzejsi: „Międzynarodówka” śpiewana zamiast Te Deum 

laudamus nie czyni z ludzi braci, ale duchowych proletariuszy, pozbawionych 

dziedzictwa i tym samym wolności. Brak Ojca jest kresem braterstwa i początkiem 

wielorakiej niewoli. 

Właśnie dzięki obecności Ojca, chrześcijaństwo sytuuje relację tego, co indy-

widualne (osobowe, osobiste) do tego, co wspólne (społeczne) pomiędzy skrajno-

ściami indywidualizmu (zamknięcia egotycznego i wrogiego wobec innych)  

i kolektywizmu (otwarcia niechronionego przez prawdę) w absolutnie oryginal-

nym miejscu: eklezjalnym. Tu, w Kościele – tłumaczy J. Ratzinger/Benedykt XVI 

——————— 
17 Tenże, Chrześcijańskie braterstwo, Kraków 2007, s. 15. 

18 Tamże, s. 34. 

19 Tamże, s. 41. 

20 Tamże, s. 51-52. 

21 Tamże, s. 55-56. 
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– „nikt nie wie wszystkiego, ale wszyscy razem wiemy to, co wiedzieć trzeba; 

wiara tworzy sieć wzajemnych zależności, która równocześnie jest siecią solidar-

ności jednych z drugimi, gdzie każdy podtrzymuje i jest podtrzymywany”22. To 

właśnie „wspólna relacja z Bogiem umożliwia głębszą komunikację między 

ludźmi, która wykracza poza to, co korzystne, i dotyka samego centrum osoby”23.  

Oto Kościół jako podwójna komunia, dlatego też eklezjalna communio jest 

w swej istocie personalistyczna; dlatego Kościół złożony z grzesznych ludzi – ale 

święty świętością Boga, chroniony dzięki swej wewnętrznej wertykalności – jest 

wspólnotą osób. A opierając się tak indywidualizmowi, jak kolektywizmowi,  

realizuje chrześcijańską prawdę o człowieku, Synu i dlatego Bracie, kimś osob-

nym, posiadającym niepowtarzalne imię znane w swej jedyności i tajemnicy tylko 

temu, który je nosi, i temu, który je nadaje (por. Ap 2, 17); kimś wyznającym wiarę 

„na osobistą odpowiedzialność”24, ale zarazem wiarę, która nie jest jego prywatną 

sprawą, lecz uczestnictwem w „my” Kościoła; kimś istotowo otwartym ku innym 

i odpowiedzialnym za nich. Precyzyjnie wyrażają to dwa zdania jednego z wykła-

dów wygłoszonych w ramach prac bawarskiej Akademii Teologicznej: „Wierzący 

– jako taki – nigdy nie jest samotny, a stawanie się nim znaczy wychodzenie z izo-

lacji ku «my» dzieci Bożych. […] «My» nie jest rozpłynięciem się «ja» i «ty», lecz 

ich potwierdzeniem i utrwaleniem w ostatecznym kształcie”25. 

Chodzi o Boga bowiem, jak zawsze w kręgu tej myśli; to Bóg zapewnia 

ochronę przed chorobą indywidualizmu i kolektywizmu – to nie „siła wspólnoty” 

chroni przed samotnością, ani „siła jednostki” przed unifikacją. Kościół jest „Bożą 

rodziną”26 i przez Ojca chronione są Jego dzieci… 

Kościół jest wspólnotą międzyludzką i to o wielu wektorach jednoczenia (np. 

tak synchroniczną – wierzących wszystkich części świata, jak diachroniczną – 

communio tworzą wierni z przeszłości, teraźniejszości i przyszłości27, etc.), ale 

prawda i miłość idą tu (a też wszędzie i zawsze) razem, czyli utrata wiary prowadzi 

do utraty braterstwa28 – porzucenie synostwa jest zarazem ciosem w braterstwo. 

W jednej ze środowych katechez (29 V 2006) na temat tajemnicy Kościoła brzmi 

to następująco: „[…] podwójna komunia – z Bogiem i między nami – jest nieroz-

dzielna. Gdzie niszczy się komunię z Bogiem, będącą komunią z Ojcem, z Synem 

——————— 
22 Tenże, Europa Benedykta w kryzysie kultur, Częstochowa 2005, s. 126; J. Ratzinger/Benedykt 

XVI, Patrzeć na Chrystusa, Kraków 2005, s. 27. 

23 J. Ratzinger/Benedykt XVI, Patrzeć na Chrystusa, s. 28. 

24 A. Nichols, Myśl Benedykta XVI. Wprowadzenie do myśli teologicznej Josepha Ratzingera, 

Kraków 2006, s. 333. 

25 J. Ratzinger, Wykłady bawarskie z lat 1963-2004, s. 13, 16-17. 

26 Benedykt XVI, Myśli duchowe, Poznań 2008, s. 75. 

27 Tenże, Świadkowie Chrystusa. Apostołowie i uczniowie, Izabelin-Warszawa 2007, s. 39. 

28 Tamże, s. 33-34. 
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i z Duchem Świętym, niszczy się również korzenie i źródło komunii między nami. 

A gdy my nie żyjemy w komunii, nie ma również żywej i prawdziwej komunii 

z Bogiem Trynitarnym […]”29. 

To wielce charakterystyczne dla eklezjologii J. Ratzingera/Benedykta XVI: 

owa nieustanna dbałość o duchowy, par excellence teologiczny, najgłębszy  

wymiar rozumienia istoty Kościoła, alergia na jego socjologizację i instytucjona-

lizację, na sprowadzanie sensu jego istnienia i funkcji do organizowania i admini-

strowania, do zewnętrzności. „Kościół rośnie od wewnątrz na zewnątrz, a nie na 

odwrót”30 („Kirche wächst von innen nach außen, nicht umgekehrt”31) – to jeden 

z najznakomitszych skrótów tej eklezjologicznej zasady. Wymiar eklezjalny rze-

czywistości podlega temu samemu prawu, co wszystkie inne wymiary stworzonej 

rzeczywistości: pierwszeństwu Boga. Ratzinger przypomina w tym kontekście,  

parafrazując słowa proroka Natana skierowane do Dawida (2 Sm 7, 5. 11): „To nie 

człowiek buduje Bogu dom; to Bóg buduje dom człowiekowi. Budowlę Boga 

wznosi sam Bóg”32. A tym jest Kościół. 

Najważniejsze: nie z własnego nadania. „Kościół nie jest nasz, lecz Pana”33. 

Nie jest wymędrkowany z ego „założycieli” (nie ma takich) czy członków, bo nie 

z ludzkiego powstał zamysłu ani z ludzkiej mocy. Ratzinger uczy: „[Kościół] trwa 

tylko dzięki Niemu. Istnieje jako Kościół, ponieważ pozostaje w relacji do Niego. 

Jest Kościołem dzięki temu, że przyjmuje kształt, który On, jego Pan, mu nadaje, 

i przez to że sam na powrót Mu się oddaje. Swej podmiotowości nie ma od siebie 

samego; to On mu ją daje”34. 

Ten właśnie radykalizm stoi na straży zaufania Kościołowi: żadna ludzka spo-

łeczność nie może siebie sama ustanowić Kościołem; staje się nim wtedy dopiero, 

gdy „przyjmuje siebie jako Kościół”35. I dalej pisze: „Kościół nie może sam siebie 

organizować według własnego upodobania, lecz staje się sobą tylko przez dar  

Ducha Świętego, otrzymany dzięki modlitwie w imię Jezusa Chrystusa”36. 

——————— 
29 Tamże, s. 29. 

30 J. Ratzinger, Kościół – Ekumenizm – Polityka („Kolekcja Communio, 5), red. L. Balter,  

Poznań-Warszawa 1990, s. 14. 

31 Tenże, Kirche – Zeichen unter den Völkern. Schriften zur Ekklesiologie und Ökumene  

(„Gesammelte Schriften“, t. 8/1-2), Freiburg-Basel-Wien 2010, s. 260. 

32 Tenże, Nowa pieśń dla Pana. Wiara w Chrystusa a liturgia dzisiaj, Kraków 1999, s. 129. 

33 Raport o stanie wiary. Z Kardynałem Josephem Ratzingerem rozmawia Vittorio Messori,  

Kraków-Warszawa-Struga 1986, s. 45. 

34 J. Ratzinger, Formalne zasady chrześcijaństwa. Szkice do teologii fundamentalnej, Poznań 

2009, s. 176. 

35 Tamże, s. 396. 

36 Tamże. 
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Właśnie to ostatecznie jest – w praktyce – decydujące: Kościół staje się sobą 

przez liturgię, „włączając się w modlitwę Jezusa Chrystusa, razem z Nim przeby-

wając w sferze Ducha Świętego i mówiąc do Ojca. Staje się Kościołem przez  

adorację […]”37. Oto główna tajemnica życia Kościoła, źródło jego tożsamości, 

podstawa zaufania jego przewodnictwu w kwestii Boga: trynitarna adoracja.  

Kościół jest z modlitwy, jest tą – adoracyjną – modlitwą. 

Kościół jako communio nie jest więc „parlamentem”, ale wspólnotą trwającą 

na modlitwie38 – ze wszystkimi tego faktu konsekwencjami. Czytamy: „Dlaczego 

miałbym czuć się zobowiązany do wiary w coś, co dzisiaj ustaliła jedna większość, 

a co może już jutro zostanie przez inną większość zniesione? Albo istnieje  

w Kościele pełnomocnictwo nie pochodzące z sądu człowieka, albo nie. Jeżeli nie, 

to w takim razie nie ma wiary, każdy wymyśla sobie to, co uważa za słuszne. Jeżeli 

tak, to znaczy, że Bóg coś nam przekazał i stworzył organy, które wiernie stoją na 

straży Jego słowa. Wobec tego nie liczy się ta czy inna przypadkowa większość”39. 

Dlatego z debatami, dyskusjami – ostrożnie. Jego „większością parlamen-

tarną”, rozstrzygającą i tym samym wskazującą kierunek drogi są święci40. Kościół 

nie jest korporacją ani państwem, ani jakąkolwiek organizacją, ale organizmem 

(ciałem, według Listów św. Pawła41), którego prąd życia bierze się z adoracji.  

Kościół nie dzieli się na lewicę i prawicę, na hierarchów i charyzmatyków, na  

intelektualistów i proroków, na fundamentalistów i postępowców. Kościół bowiem 

„nie jest zbudowany dialektycznie, ale organicznie; i absolutnie nie jest też jakąś 

zglajszachtowaną organizacją, ale właśnie żywym organizmem, w którym tętni  

życie z całą jego złożonością42. Kościół nie jest bowiem wspólnotą bezkonflik-

tową, pacyfistyczną. Co to znaczy dla J. Ratzingera/Benedykta XVI wyjaśniają 

takie choćby zdania: „[…] lepiej uszczuplać organizację, a zostawiać więcej miej-

sca Duchowi Świętemu! Nade wszystko nie wolno głosić takiego pojęcia komunii, 

w której najwyższą wartością duszpasterską miałoby być unikanie konfliktów. 

Wiara jest zawsze również mieczem i może wymagać konfliktu z racji ukochania 

——————— 
37 Tamże, s. 176; por. tenże, Kościół – Ekumenizm – Polityka, s. 111-115. 

38 J. Ratzinger/Benedykt XVI, Kościół. Wspólnota w drodze, Kielce 2009, s. 35. 

39 J. Ratzinger, H. Maier, Demokracja w Kościele. Możliwości i ograniczenia, Kraków 2004, 

s. 125. 

40 J. Ratzinger/Benedykt XVI, Kościół. Wspólnota w drodze, s. 143. „W związku z tym por. 

J. Meisner, Wider die Entsinnlichung des Glaubens, Graz 1990, s. 35: «Demokracja w Kościele ozna-

cza zachowanie prawa głosu we współczesnym pokoleniu chrześcijan dla pokoleń, które przed nami 

wierzyły, miały nadzieję, kochały i cierpiały». Istotnie, w Kościele większość nie może być nigdy 

jedynie większością synchroniczną, lecz w zasadzie zawsze powinna być większością diachroniczną, 

gdyż święci wszystkich czasów żyją i są prawdziwym Kościołem”. – Tamże. 

41 Benedykt XVI, Katechezy o św. Pawle, Kraków 2009, s. 141-150. 

42 J. Ratzinger/Benedykt XVI, Nowe porywy ducha. Ruchy odnowy w Kościele, Kielce 2006, 

s. 26, 50-51. 
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prawdy i miłości (por. Mt 10, 34). Taka wizja jedności kościelnej, w której kon-

flikty zostałyby a priori zlikwidowane jako polaryzacja, a wewnętrzny pokój 

byłby osiągany za cenę rezygnacji z integralności świadectwa bardzo szybko  

okazałaby się iluzoryczna”43. 

* 

Prawdziwa reforma Kościoła podobna jest do pracy rzeźbiarza i polega na usu-

waniu tego, co zbędne, nieautentyczne, co zasłania prawdziwą postać. Święty  

Bonawentura nazywał ten proces ablatio. Jego skutkiem jest nobilis forma –  

szlachetna forma, całe piękno oblicza Oblubienicy, Eklezji44. I tylko w ten sposób 

powstaje owa czysta wspólnota, której wszyscy gorąco pragniemy; taka wiedzie 

do niej jedyna droga: od ablatio do congregatio45. Kościół potrzebuje oczyszcze-

nia swej głębi, wzmocnienia wiary w swym wnętrzu, a nie reformy struktur (a jeśli, 

to drugorzędnie, jako skutku tego, co pierwszorzędne). „Nie potrzebujemy  

Kościoła bardziej ludzkiego, lecz bardziej Bożego, bo tylko wtedy będzie on zara-

zem bardziej ludzki”46. 

Bo Kościół nie jest nasz, lecz Pana i trzeba go „oczyścić” z naszego nalotu. 

J. Ratzinger/Benedykt XVI na różne sposoby powtarza w augustyńskim  

duchu: pełna prawda o Kościele nie jest jednostronna. Wyznaniu grzechu winna 

towarzyszyć wdzięczność za łaskę uczynionego dobra; kościelnemu „confessio 

peccati musi stale towarzyszyć confessio laudis”47. Byłoby czymś nieuczciwym 

i niebezpiecznym dla Kościoła dostrzegać i pamiętać jedynie zło, z którego też 

rodzi się dolor Ecclesiae, nasze cierpienie (i wspólnie – zło i ból – zaciemniają 

świadomość Kościoła, jego perspektywę, a w końcu i nadzieję), a zamykać oczy 

na dobro, którego Bóg dokonuje w wiernych i przez wiernych. Tę pełną prawdę, 

paradoksalne połączenie winy i łaski, J. Ratzinger/Benedykt XVI wyraża za Ojcami 

Kościoła słowami Oblubienicy z Pieśni nad pieśniami: „Nigra sum sed formosa 

(Pnp 1, 4) – jestem poplamiona grzechami, lecz piękna – piękna dzięki Twojej 

——————— 
43 Tamże, s. 51. 

44 J. Ratzinger, Kościół. Wspólnota w drodze, s. 130. Św. Bonawentura z Bagnoreggio, Coll.  

in Hex II; Quaracchi V, 342 b: „Owo uwznioślenie dokonuje się za sprawą afirmacji i ablacji… 

Z ablacją zawsze wiąże się miłość… Ten, kto rzeźbi posąg [«sculpit figuram»], nie tworzy niczego, 

on raczej usuwa i pozostawia w tym samym kamieniu kształt piękny i szlachetny [«relinquit formam 

nobilem et pulchram»]. Tak również poznanie Boga pozostawia w nas dzięki ablacji najszlachetniej-

szą skłonność”. – Cyt. za: tamże. 

45 Tamże, s. 131. 

46 Tamże, s. 135. 

47 Tenże, Kościół. Pielgrzymująca wspólnota wiary, s. 258-259. 
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łasce i Twojemu działaniu”48 (w tłumaczeniu Biblii Tysiąclecia: „Śniada jestem, 

lecz piękna”). 

Pana „obchodzi, że giniemy” (por. Mk 4, 38). Jest obecny i przychodzi  

w odpowiednim czasie. Jest na swojej „górze”, gdzie rozmawia z Ojcem (Mk 6, 46) 

i dlatego widzi nas tak dobrze jak nie widziałby nas znikąd; i dlatego możemy  

Go zawsze wzywać i mieć niezmąconą niczym pewność, że nas słyszy. I widzi. 

Dlatego może w każdej chwili wejść do łodzi Kościoła i naszego życia. I uciszyć 

wiatr (Mk 4, 39; 6, 51). „Odchodzę i przyjdę znów do was” (J 14, 28), zapewnił49. 

 

 

I BELIEVE IN CHURCH OF CHRIST.  

THESIS, ARGUMENTS, PERSPECTIVES 
 

As in the whole theology of J. Ratzinger/Benedict XVI, the primacy of God 

constitutes a starting point also in ecclesiology. And it is only through this herme-

neutic key that we are able to properly read communio ecclesiology – the most 

characteristic and original element of Ratzinger’s teaching on the Church. Its deep-

est source is the communion of God and man, fulfilling itself to the richest extent 

in the Person of Jesus Christ – God-Man. Communio of the Church means  

co-participation with Christ; the Church is not ours, it belongs to God. We shall 

perceive the universality and holiness of the Church or Christian brotherhood from 

this perspective. The saving universalism of the Church does not depend on alleged 

openness of the community (flexibility, adaptability, susceptibility to change), yet 

it results from the God’s plan we all contribute to, not through “improving” Church 

structures, according to our own and casual valuation, but through deepening our 

faith, conversion, confidence towards God’s presence inside the Church and  

surrender to Him. 

 

Keywords: Church, communion, ecclesiology, co-participation, brotherhood, 

Christianity, democracy, hierarchy, reform, holiness, universalism, soteriology, 

salvation, primacy of God, faith. 

Słowa kluczowe: Kościół, komunia, eklezjologia, współuczestnictwo, brater-

stwo, chrześcijaństwo, demokracja, hierarchia, reforma, świętość, uniwersalizm, 

soteriologia, zbawienie, prymat Boga, wiara. 

 

——————— 
48 Tamże, s. 259. 

49 Por. J. Ratzinger/Benedykt XVI, Jezus z Nazaretu. Część 2: Od wjazdu do Jerozolimy do 

Zmartwychwstania, Kielce 2011, s. 300-302. 
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LA IGLESIA, ENTRE LA BELLEZA DEL MISTERIO  

Y LA HERIDA DEL MAL 

MIRANDO EL MAL EN LA IGLESIA JUNTO AL BEATO 

FRANCISCO PALAU 
 

 

La cuestión del mal nunca ha sido ajena a la Iglesia, sino muy al contrario. 

El Dios de Jesucristo manifiesta a través del Hijo su presencia activa, constante 

y amorosa junto a la humanidad que padece distintas formas de mal. Ahí 

descubrimos el Reino, eso es parte de la Buena Noticia. La Iglesia, continuando en 

la historia la misión de su Señor, no ha dejado de ofrecerse como servidora del ser 

humano sufriente, haciéndose próxima-prójima de quien padece bajo alguna forma 

de mal. Ella misma ha abrazado la cruz de Cristo en muchas circunstancias, 

especialmente como Iglesia martirial. Sin embargo, la situación resulta más 

problemática cuando tiene que situarse ante su propio mal. 

En la actualidad, algunas de estas situaciones salen a la luz pública de modo 

doloroso y, no pocas veces, instrumentalizado. Son también una ocasión de 

repensar esta realidad eclesial y darle una respuesta. En ella se decide cómo 

comprendemos la Iglesia y nuestra fe, también nuestra conciencia creyente, 

nuestro ser y vivir en y como Iglesia. En otros términos, podríamos decir que la 

respuesta depende de la visión eclesiológica y la espiritualidad, ambas en una 

relación de reciprocidad. La eclesiología nos ayudará a esclarecer dos cuestiones: 

la posibilidad misma del mal en el interior de la Iglesia y quién es el sujeto real del 

mismo. La espiritualidad, por su parte, acompaña y ayuda a discernir nuestro vivir 

y sentir eclesial, intrínseco a nuestra fe. 

——————— 
 Prof. Dr María José MARIÑO, carmelita misionera (desde 1992). Doctora en Teología 

Dogmática por la Universidad Pontificia Comillas con la tesis La identidad del cristiano como testigo 

de Cristo. El testimonio según Karl Rahner; licenciada en Teología Espiritual por la Universidad 

Pontificia „Teresianum” y en Estudios Eclesiásticos por la Universidad Pontificia Comillas; 

licenciada en Medicina por la Universidad del País Vasco; especialista universitario en Ejercicios 

Espirituales. Profesora de la Universidad Pontificia de Salamanca (desde 2014). Otros servicios 

actuales: formación. ORCID 0000-0001-8905-2541. 
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La experiencia mística del beato Francisco Palau –la Iglesia como misterio de 

comunión- le impulsó a un compromiso decidido contra el mal, también dentro del 

pueblo de Dios. Nos muestra que es precisamente un sentido profundo de 

pertenencia a la Iglesia lo que reclama el empeño por hacer de ella una fiel esposa 

de su Señor, afrontando humildemente el mal que en ella se encuentra. Al mismo 

tiempo, esta sensibilidad espiritual posibilita descubrir que todo aquello que 

oscurece la identidad y el sentido de misión eclesiales supone una herida de mal 

en ella. Por último, nos va a insistir que un sentido de Iglesia comunión nos 

hermana de tal modo que lo que afecta a uno de sus miembros, afecta a la entera 

comunidad y a cada uno de sus miembros, en la gracia y en la desgracia. 

1. Contextualizando la visión palautiana: dos claves a tener presentes 

El P. Palau ofrece más horizonte que doctrina explícita sobre nuestro tema. 

Para comprenderlo, son fundamentales las claves que nos permiten ver cómo en 

sus escritos se unen el sentido de misterio con la realidad histórica, la belleza de la 

Iglesia y su realidad de mal. Solo así es pertinente y adecuada la cuestión. 

1.1. ¿Es posible hablar del mal en la Iglesia? La tensión del presente histórico 

Su posibilidad está directamente relacionada con la comprensión eclesiológica. 

Francisco Palau utiliza, especialmente en los escritos personales, la imagen de 

Iglesia-cuerpo de Cristo, acentuando la identificación entre ambos1, aspecto éste 

que haría inviable tratar el tema. Cuando se produce dicha identificación, pasamos 

a una “theologia gloriae” en la que ya no tiene cabida hablar del mal en la Iglesia 

puesto que nos sitúa en el ámbito del Reino, en la escatología consumada. 

Realmente no puede existir ningún tipo de defectibilidad en Cristo cuya entrega 

santifica a la esposa ni es concebible ninguna forma de mal en la plenitud de los 

tiempos. Sin embargo, la Iglesia viadora se define no solo por el elemento divino, 

sino coesencialmente también por el elemento humano con su intrínseca 

deficiencia. 

La tradición siempre ha tenido conciencia clara de su pecado –su mal interno–

, caminando hacia la plenitud escatológica en la que llegará a ser, entonces sí, 

totalmente pura (cf. 1 Jn 1, 8; Ef 5, 26-27). A pesar de ello, no han faltado 

momentos en los que se ha olvidado esta paradoja de santidad-pecado2. Éste ha 

——————— 
1 Aunque excede los límites de este artículo, aquí resulta esclarecedor especificar las diferentes 

perspectivas y contenidos del concepto de Iglesia como Cuerpo de Cristo, analizando la óptica propia 

del autor al respecto. Para ver una síntesis de los límites de este concepto eclesiológico, cf. M. 

Smeraro, Misterio, comunión y misión: manual de eclesiología. Salamanca: Secretariado Trinitario, 

2004, pp. 80-82.  

2 Cf. J. Ratzinger, Convocados en el camino de la fe. Madrid: Cristiandad, 2004, pp. 288-289. 
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sido uno de los factores que ha favorecido ignorar este mal en el seno de la Iglesia 

reduciéndolo a comportamientos individuales e incrementando así, paradójica-

mente, la herida infligida a la propia Iglesia. 

La perspectiva palautiana se mueve siempre en la dialéctica entre la meta final 

que nos anticipa el Resucitado y la realidad histórica con su ambigüedad, entre la 

gracia y el pecado o el mal. Esto impide que lo divino oculte lo humano y le permite 

mirar a una Iglesia que afronta el mal en su propio seno sin perder sentido eclesial. 

En sus textos, hay dos elementos en especial que nos ayudan a situarnos en esta 

dialéctica: la Eucaristía y su expresión “Cristo en la Iglesia y la Iglesia en Cristo”. 

Su experiencia mística toma cuerpo dentro del marco eucarístico donde la 

comunión se nutre y consuma en la persona de Cristo. Podríamos decir que las 

diferentes imágenes palautianas de la Iglesia como “cuerpo de Cristo” se iluminan 

desde una experiencia fontanal: en la participación del cuerpo eucarístico del 

Señor, nos hacemos miembros de su cuerpo glorioso y la koinonía eclesial queda 

ligada a la koinonía eucarística. De este modo, y siguiendo el pensamiento paulino, 

la Iglesia manifiesta en la historia a Cristo glorioso, es epifanía e instrumento de 

su acción en una íntima relación, pero también en la diferencia insuperable entre 

el Misterio y la criatura. 

La Eucaristía nos ubica claramente en el tiempo intermedio, en el camino 

histórico hacia la plenitud. Nos habla de una Iglesia que, como peregrina, aún vive 

la tensión entre la fidelidad radical de su Señor y su propia infidelidad. Se 

configura como misterio de comunión en la íntima vinculación con Dios y entre 

todos los miembros de su pueblo. Todo lo que pueda afectar a este núcleo, sea en 

su acogida y realización interna, sea en su testimonio y misión externa, constituirá 

una herida en el corazón eclesial, una expresión del mal en ella. 

La reiterada fórmula palautiana de “Cristo en la Iglesia y la Iglesia en Cristo” 

refuerza esta conciencia de la referencia radical al Señor y, simultáneamente, la 

irreductibilidad de su diferencia. En esta referencialidad, la Iglesia es mediación 

intrínseca, ineludible, en el acceso y vivencia de la fe cristiana puesto que 

constituye el “entorno constitutivo de experiencia de la realidad última que es 

Jesucristo y su salvación”3. Incluso cuando la comunidad eclesial evidencia su 

falibilidad, permanece el Misterio que la constituye y que a través de ella se nos 

ofrece. Perder de algún modo su referencialidad, convirtiéndose en su propio 

centro, abrirá una nueva herida de mal en su cuerpo. 

Sin duda, esta vivencia exige un cultivo de la mirada creyente y contemplativa 

que cristaliza en una pertenencia cordial, un amor realista, una fe lúcida. Así se 

pueden superar tanto esa cierta “divinización eclesial” que ignora la dinámica 

pascual como la institucionalización dura incapaz de descubrir el Misterio salvífico 

——————— 
3 G. Tejerina, La gracia y la comunión, ensayo de eclesiología fundamental. Salamanca: 

Secretariado Trinitario, 2015, p. 12.  
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en ella4. Hablamos de la sensibilidad espiritual que posibilita vivir realmente la fe 

y hacerlo tomando con seriedad el pecado y el mal en la Iglesia. 

Esto es lo que realmente vivió el P. Palau: lucha contra el mal en la Iglesia por 

amor a la Iglesia, a Cristo y a su cuerpo. En este empeño, paradójicamente, mostró 

y profundizó su experiencia de comunión y su sentido eclesial. Este testimonio 

resulta inspirador justamente en tiempos en los que podemos palpar que “la mayor 

persecución de la Iglesia no procede de los enemigos externos, sino que nace del 

pecado en la Iglesia”5.  

Sin embargo, supera esa dicotomía en la conciencia de que “no puede sentirse 

segura y salvada en ninguna parte fuera de la cruz de su Señor” puesto que es fruto 

de esa cruz y lo sabe “saliendo al encuentro de esa cruz, en penitencia y conver-

sión”6. Imposible no recordar aquí tantas páginas del beato Palau invitando 

repetidamente a la oración, a la conversión, al misterio de la redención, a la lucha 

contra el mal en todas sus formas. 

1.2. La perspectiva escatológica o la redención en la tensión histórica 

Con frecuencia, los textos palautianos parecen mirar a la Iglesia desde su meta, 

desde el Resucitado y la consumación a la que está llamada. Sin embargo, lo hace 

desde un contexto de Iglesia perseguida y una sociedad sacudida por distintas 

desgracias. Para él, esto se inscribe en una lucha que preludia de algún modo los 

últimos tiempos: la de Satanás y sus huestes contra la Iglesia, viadora y celestial 

simultáneamente. Está mirando el hoy eclesial desde su misterio y vocación última, 

desde el triunfo dado ya en el Resucitado. 

Esta perspectiva hace que los diferentes aspectos del mal, también el intra-

eclesial, con frecuencia queden englobados dentro del único “misterium iniquita-

tis” que parece contradecir la obra redentora de Cristo. Aunque la narrativa 

escatológica y la demonología pueden distraernos, contiene en su interior una 

profunda preocupación. ¿Cómo comprender el mal y el sufrimiento tras la Pascua? 

¿Cómo vivir una Iglesia perseguida y seguir anunciando la salvación? 

Sin duda, hoy realizamos otro tipo de reflexiones sobre el mal. Tampoco la 

mentalidad de nuestro tiempo sintoniza con las corrientes milenaristas de fines del 

XIX, ni poseemos una visión similar de la escatología. A pesar de ello, no es menos 

cierto que la pregunta persiste en el corazón de muchos creyentes, una pregunta 

——————— 
4 Cf. Comisión Teológica Internacional, Temas selectos de eclesiología (1984), cap. 6, nº 1.  

5 Palabras del papa Benedicto XVI a los periodistas durante el vuelo hacia Portugal (viaje 

apostólico), 11 de mayo de 2010. Fuente: https://www.vatican.va/content/benedict-xvi/es/spee-

ches/2010/may/documents/hf_ben-xvi_spe_20100511_portogallo-interview.html [30 VII 2022].  

6 H. U. von Balthasar, “Casta Meretrix”, en: Ensayos Teológicos. II Sponsa Verbi. Madrid: 

Guadarrama, 1964, p. 260.  
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especialmente dolorosa y aguda cuando se trata del mal en el interior de la 

comunidad. 

Para el P. Palau, hablar del mal es hablar del pecado y de nuestra libertad que 

se encuentra también dentro de la Iglesia viadora. Nada, ni la mayor tragedia, 

puede oscurecer la convicción fundamental: el “océano” de la misericordia divina 

ha vencido definitivamente todo mal en Jesucristo. De ahí brota una radical 

esperanza y ahí se sostiene la perenne tarea de la reconciliación y conversión7, 

único modo de superar el mal-pecado. Para la Iglesia, esto ha de ser empeño 

constante y también misión en el mundo. 

Así se puede interpretar de modo correcto el sentido último de tantos textos 

sobre la lucha entre las fuerzas del mal y del bien, de Satán contra los santos de 

Dios. El mal, dentro o fuera de la Iglesia, se ha de mirar desde el horizonte de la 

misericordia divina y su oferta inquebrantable de reconciliación, de salvación. Por 

el contrario, perder de vista la victoria de Cristo y la misericordia del Padre supone 

cerrar el corazón a la gracia cediendo a la peor tentación: la desesperación8. 

Esta tensión impulsa a un permanente y decidido esfuerzo de conversión en el 

sentido más hondo del término, conversión que posibilita el camino de responder 

al sí definitivo de Cristo, a su entrega irreversible que sostiene y alienta el misterio 

eclesial. Desde esta donación del Señor a su esposa, puede ésta tomar conciencia 

de la distancia que, en la historia, separa su respuesta del don que le da el ser y la 

santidad. Sin embargo, se encomienda a su propia libertad y esfuerzo la acogida 

de este don mostrándolo en su realidad humana, también como comunidad visible, 

incluyendo sus estructuras. Se trata de una dinámica espiritual comunitaria y no 

solo individual de apertura al Espíritu y respuesta a la gracia. 

2. La Iglesia mira sus heridas internas 

Francisco Palau no suele tematizar los males que aquejan a la Iglesia, sea desde 

el exterior, sea desde su interior, como tampoco los sociales. En general, 

permanecen dentro del combate casi escatológico entre Satanás y la Iglesia, aunque 

sí destaca aquellos que, desde su sentido eclesial (los ataques a la fe cristiana, por 

——————— 
7 Estas son ideas fundamentales del P. Palau desde sus primeras obras. Podemos verlas ya 

claramente desarrolladas en Lucha del alma con Dios (1843) que encontramos en: F. Palau, Escritos, 

Burgos: Monte Carmelo, pp. 31-232 (en adelante, todas las referencias a su obra llevarán la 

indicación de la obra original y, entre paréntesis, su referencia en Escritos que recoge su obra 

completa). En esta obra, los aspectos escatológicos están poco presentes, pero sí aparece con fuerza 

la idea del mal como consecuencia del pecado y la justicia retributiva. De todos modos, el centro es 

la oración y su valor intercesor.  

8 “¡Desesperar de vuestra misericordia! No, no. ¡Caer en el pecado horrendo de la desesperación, 

al que me induce Satanás con sus razones! Otros podré haber cometido, y así es; pero ¡desesperar! 

Eso no”. Lucha del alma con Dios, nº 55 (Escritos, p. 198).  
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ejemplo) o sensibilidad pastoral va descubriendo en su caminar. Se trata de su 

propia lógica y no de miedo o excesiva prudencia puesto que no faltan en su vida 

y obra denuncias de situaciones execrables concretas halladas en el camino. 

Situaciones de abuso sexual a mujeres9, asesinatos de sacerdotes10, arbitrariedades 

de la autoridad11, propaganda antirreligiosa de la época… todo lo que va encon-

trando de mal, injusticia o mentira encuentra respuesta y denuncia. 

De todos modos, hay una imagen especialmente significativa para acercarnos 

a nuestra cuestión. Se trata de Cristo crucificado o llagado en su cuerpo. 

Comprender su contenido y sus resonancias espirituales nos abre otros horizontes. 

Adelantamos que aquí podremos encontrar una evolución en cuanto al contenido 

que, dejando de lado la relación con situaciones vitales, se comprende especial-

mente a partir de la novedad que introduce su gran experiencia mística en 1860: 

la Iglesia como misterio de comunión en Cristo. 

2.1. El pecado, herida en el cuerpo de Cristo 

Hijo de su tiempo, el P. Palau entiende que la raíz última de los distintos males 

que puede padecer la humanidad se encuentra en el pecado con todas sus formas. 

El pecado en sentido genérico hiere a la Iglesia también desde el interior. Es 

necesario reconocer que dentro de ella también se producen rupturas con Dios, 

rechazo a su gracia y, por tanto, se lesiona a la entera comunidad, cuerpo de Cristo 

en la historia, en su vida y su misión. No importa tanto concretar qué tipo de pecado 

se comete, sino la conciencia de ser Iglesia pecadora. Así lo afirma con rotundidad 

en diversas ocasiones: “son católicos, pero luchan contra Dios y su Iglesia […] 

Satanás continúa su obra y cuenta entre sus aliados los cristianos constituidos en 

mundo”12. 

Se trata de un reconocimiento implícito de la dimensión de fragilidad eclesial. 

La tensión entre la salvación y el mal no queda al margen de ella en cuanto realidad 

humana, aunque desde su dimensión de misterio camina a la luz de la Resurrección 

con confianza. Se aleja de su único sentido y fundamento, se aleja de su realidad 

——————— 
9 Por ejemplo, se puede constatar en Carta abierta nº 7, Ibiza 29 de marzo de 1865 (Escritos, 

p. 1412-1414). Las cartas abiertas corresponden a artículos publicados en la Revista Católica 

y dirigidos a su director, amigo y antiguo colaborador. Van narrando experiencias como misionero 

popular en Ibiza.  

10 A modo de ejemplo, ver Carta abierta nº 1, Ibiza 22 de febrero de 1864 (Escritos, p. 1399).  

11 Esta será incluso la motivación de uno de sus libros: La Escuela de la Virtud vindicada 

(Escritos 389-503).  

12 Escuela de la Virtud vindicada, nº 4 (Escritos, p. 391). En este texto como en otros similares, 

dejará claro que también hay sacerdotes entre estos “cristianos constituidos en mundo”. Se trata de 

una afirmación especialmente significativa dada la visión de la época sobre el sacerdocio y la 

jerarquía.  
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última y, por tanto, también de modo visible e histórico se distorsiona su rostro. 

Incluso su misión queda profundamente afectada puesto que, en el fondo, es pro-

longación de la misión salvífica de Cristo y, por tanto, mediación de su gracia. 

Desde la comunión, esta realidad afecta e involucra a toda persona creyente 

independientemente de su pecado personal. La herida alcanza a toda la Iglesia, 

a las personas concretas que la constituyen, como una forma más de las muchas 

que prolongan en la historia la cruz del Señor. La Iglesia lucha contra el mal y lo 

padece. Parte de ese mal es el suyo propio que difumina su verdadero rostro cuando 

parte de sus miembros rechazan a Dios. 

Las consecuencias singulares son difícilmente tematizables y, de hecho, el 

pensamiento palautiano no acertará a realizarlo de modo satisfactorio. Sin 

embargo, más allá de teorías y explicaciones, permanece la profunda intuición 

nacida del sentirse miembro del misterio de comunión eclesial: no caben lecturas 

individualistas, ni desde la salvación ni desde el mal y el pecado. El pecado de uno 

afecta a todo el cuerpo, a la Iglesia. 

Unidos a Cristo, los miembros de su cuerpo vivimos en una íntima vinculación 

que nos da una nueva identidad. Existimos en una misteriosa solidaridad en Cristo 

y por su Espíritu, de modo tal que nos convertimos en mediación de gracia o de 

des-gracia para la comunidad eclesial y, en ella, para el mundo. Más allá de la 

responsabilidad subjetiva, es decir, la acción e intencionalidad de cada sujeto, 

habremos de considerar nuestra responsabilidad común objetiva en cuanto insertos 

en la comunión eclesial. 

Esta solidaridad en el Espíritu nos reclama simultáneamente una respuesta 

activa que no se puede reducir a la conversión individual. Por el contrario, la 

perspectiva de comunión palautiana asume la lucha contra su propio mal como 

parte de su misión propia e ineludible. Lo que afecta al cuerpo de Cristo afecta 

a cada uno de sus miembros y, necesariamente, todos han de responder puesto que 

está en juego su rostro visible y su misión en el mundo. 

2.2. La respuesta orante y misionera de todo el cuerpo 

Es aquí donde encontramos referencias muy claras que sitúan esta respuesta en 

el marco de la vida espiritual, la oración y la conciencia de misión. Con el trasfondo 

de lo expuesto en Lucha del alma con Dios, amplía la mirada a la Iglesia universal 

vinculando la relación personal y creyente con la participación en la misión 

salvífica de la Iglesia, el camino personal con la realidad de toda la comunidad 

creyente.  

Queda superada la visión individualista de la vida cristiana porque, incluso en 

el ámbito más íntimo de la relación con el Señor, se introduce el sentido de 

comunión y, con ello, la participación en su misión salvífica. A la inversa, no tiene 

cabida una preocupación exclusiva por el propio destino, sino en cuanto vinculado 

a todo el cuerpo. Este camino creyente incluye también el desarrollo de la misión 
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personal que halla su sentido en cuanto misión eclesial destinada a la salvación del 

prójimo13. 

Por esta senda va conduciendo a su más cercana y fiel hija espiritual, Juana 

Gratias, cuando, acompañando su vida orante, le indica: “ora a ratos por las 

necesidades del cuerpo llagado de Jesucristo y ocúpate enteramente en la salvación 

de los otros […] Ocupándote del bien de los otros, ordenarás tus fuerzas, tus 

virtudes, tu tiempo, tu vida a la salvación del prójimo”14. 

El camino espiritual va quedando marcado con esta impronta misionera 

y comunional porque Cristo es inseparable de su cuerpo: “mírale (a Cristo) en este 

cuerpo que es su Iglesia, llagado y crucificado, indigente, perseguido, despreciado 

y burlado”. Y la entrega a Él se expresará en la entrega a la salvación de los 

hermanos: “cuidad, Señor, de mí y yo cuidaré de vos, yo cuidaré de vos y vos 

cuidaréis de mí, yo me ocuparé toda entera al bien de vuestro cuerpo místico que 

es la Iglesia y vos cuidaréis de mí”15. 

Vamos constatando que, para el P. Palau, el pecado -como expresión y causa 

por antonomasia del mal en distintas formas- está dentro de la misma Iglesia. Sin 

embargo, el centro no está situado en el mal, sino en la comunión y la misión 

salvífica. Al igual que toda la Iglesia padece las consecuencias de este mal, también 

todo creyente tiene una responsabilidad para conseguir que ella, en cuanto realidad 

humana e histórica, refleje el misterio que la habita y responda mejor a su misión. 

2.3. El cuerpo de Cristo llagado en las víctimas del mal 

Como se ha indicado anteriormente, el contenido concreto de esas “llagas” de 

la Iglesia, de Cristo en su cuerpo, no siempre es el mismo. Su mirada contemplativa 

va incorporando diferentes ecos que surgen de la realidad que afronta como 

misionero. Su intensa labor como exorcista, muy destacada entre los años 1864 

y 1865, nos abre un nuevo campo. En sus primeros escritos, ha puesto su atención 

en la persecución y, dentro de la Iglesia, en el pecado y el mal moral16. Ahora, por 

el contrario, se va a referir de modo preferente a quienes el P. Palau llamaba 

“energúmenos” que atendía en calidad de exorcista. 

Dejando a un lado los aspectos más controvertidos de su reflexión al respecto, 

nos importa en cuanto que incorpora dimensiones hirientes del mal: hermanos 

——————— 
13 Una emotiva y fuerte expresión de este convencimiento se encuentra en su diario íntimo,  

al plasmar sus vivencias espirituales en el desarrollo de su misión como exorcista: “así como un 

capitán se salva a sí salvando a su gente, así tú salvando a los demás te salvarás a ti; y si no salvas 

a los otros, no te salvarás tú”. Mis relaciones con la Iglesia, 15, nº 5 (Escritos, p. 921).  

14 Carta nº 6 a Juana Gratias, 8-15 de julio de 1851 (Escritos, p. 998).  

15 Carta nº 42 a Juana Gratias, 19 de noviembre de 1857 (Escritos, pp. 1088-1089).  

16 “Tendrás pena y compasión de los males morales gravísimos que afligen a nuestra santa madre 

la Iglesia”. Mes de mayo, día 4, nº 4 (Escritos, p. 529).  
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sufrientes que se ven rechazados por la sociedad y por la misma Iglesia. Aquí es 

donde ésta encuentra insospechadamente su propio mal: en el rostro de víctimas 

inocentes a las que ella misma rechaza. Son hijos e hijas en el Hijo17, por tanto, 

cuerpo suyo y nuestro. 

Estas víctimas, sin duda, responden preferentemente a patología, con 

frecuencia psiquiátrica, y no a la interpretación demoníaca algo ingenua del 

P. Palau18. Sin embargo, la situación de las mismas era, también sin ninguna duda, 

realmente dramática. Además los sufrimientos de su propio mal, habían de padecer 

el rechazo social, la ausencia de remedios, la indefensión en un entorno cruel19. Ni 

siquiera en la Iglesia tenían cabida. La compasión del P. Palau ante tanto dolor 

inocente se vio abocada a un duro conflicto: el desencadenado por la incompren-

sión del mismo obispo que le ordena abandonar a estas personas. El acoso de la 

prensa anticlerical fue un factor no desdeñable en este conflicto.  

En este caso, nos encontramos ante el rostro desfigurado de las víctimas y ante 

el desprestigio, persecución en ocasiones, que despierta la Iglesia en entornos 

hostiles a la fe. Es sencillo actualizar este concepto de víctima del mal puesto que 

nunca faltarán realidades dolorosas, sean naturales, sea infligidas por el ser 

humano. La clave en la situación vivida por el P. Palau reside en el rechazo de la 

Iglesia a estos hermanos sufrientes. No los mira, no los acoge y llega a pedirle esta 

Iglesia representada por el Vicario Juan Palau, que los expulse. La respuesta de 

Francisco, entre la obediencia y la fidelidad a Cristo sufriente en sus miembros, 

cede a todo, excepto en la exigencia de abandonarlos. El precio: la cárcel y la 

suspensión como sacerdote. 

En este conflicto encontramos, por un lado, la caridad que denuncia silencio-

samente nuestra indiferencia ante determinados sufrimientos, nuestra cobardía 

ante la presión de la imagen pública, cesiones al poder o los intereses fuera del 

Evangelio. Por otro lado, nos sitúa implícitamente ante la gran pregunta: ¿quién es 

tu prójimo? O, expresados en términos de comunión: ¿quiénes son miembros del 

cuerpo de Cristo, parte de nosotros mismos? Cuando alguien queda excluido, 

——————— 
17 Esta condición filial, identificando energúmenas con la Iglesia-Hija y Cristo-Hijo, es constante 

en los textos de Mis relaciones que refieren las vivencias del exorcista junto a los casos más difíciles 

entre los energúmenos atendidos en Vallcarca.  

18 Francisco Palau veía una relación directa entre estas situaciones con la magia, maleficios 

y espiritismo, así como una vinculación con la realidad histórica del mal. Sus ideas en este campo no 

pudieron sostenerse ni siquiera en su propio tiempo y, de ellas, interesa especialmente la relación con 

su experiencia de la comunión, su sentido de misión y, sin duda, el testimonio de una caridad ardiente.  

19 Entre los numerosos casos atendidos por el P. Palau en Vallcarca (Barcelona), un grupo de 

jóvenes le resultó especialmente penoso y duro. De éste nos quedan los ecos personales que 

despertaron en el alma del exorcista (se hallan en su diario personal que conocemos como Mis 

Relaciones) y también una descripción de su situación personal y familiar. Estos datos vieron la luz 

tanto en el periódico El Ermitaño (1870, nº 76), fundado por el P. Palau, como en la relación que 

preparó para enviar al Concilio Vaticano I. Se halla recogido en Escritos, pp. 1375-1394.  
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se rompe el impulso propio de la comunión. Cuando, además, se rechaza a quien 

precisa la mano sanadora del Señor, se intensifica esta ruptura puesto que se da la 

espalda a Cristo que sufre en nuestro prójimo. 

Aquí la Iglesia ha de reconocer su mal en distintos planos: el padecido 

inocentemente por algunos de sus miembros y el realizado desde su falibilidad por 

otros, es decir, su pecado. En todo caso, es la misma Iglesia la que ha de mirar su 

propio mal. La lógica palautiana pone de manifiesto que el amor de comunión no 

es neutro, sino que escucha el grito de los excluidos, de las sufrientes víctimas del 

mal. Nada se puede anteponer a la llamada de Cristo herido en sus miembros más 

pequeños y despreciados. 

Para el P. Palau supuso una situación especialmente dolorosa puesto que tenía 

que elegir entre responder a Cristo sufriente en sus miembros o a su exigencia 

a través de la voz del ordinario. ¿Es posible acaso esta contradicción? El profundo 

sentido eclesial palautiano no la resuelve teóricamente, sino a través de la praxis. 

La comunión se expresa en misericordia y el cuerpo eclesial de Cristo la muestra 

también en la acogida y cuidado de sus miembros más vulnerables, realmente los 

“indispensables” (cf. 1 Cor 12, 14-22). Cuando esto se transgrede, la comunidad 

eclesial oscurece su testimonio, cede al mal en su interior. 

* 

Con Francisco Palau vemos la imposibilidad de hacer una separación entre el 

misterio de la Iglesia y ésta como cuerpo histórico, entre los creyentes y la Iglesia 

entera. Ser Iglesia implica mirar, reconocer y combatir el propio mal. Este no puede 

reducirse a sus aspectos individuales, sino que afecta a toda la comunidad creyente, 

tanto en sus consecuencias como en la responsabilidad de combatirlo. El empeño 

de limitarlo al ámbito individual traiciona nuestra verdad de miembros en y de la 

comunión en Cristo. 

Sin duda, el mal por antonomasia es el pecado en sus distintas formas. Entre 

ellas, hay que destacar dos aspectos especialmente. Por un lado, encontramos todo 

aquello que rompe la comunión y así afecta al núcleo más íntimo de la realidad 

eclesial. Por otro, hallamos el rechazo a los últimos, miembros despreciados del 

cuerpo de Cristo. Se convierte en un no a la misión recibida, un oscurecer el rostro 

samaritano y misericordioso del Señor y de su Iglesia. 

La Iglesia vive así en la tensión entre la santidad dada en su Señor y la 

fragilidad de su respuesta. Sin embargo, la profunda consciencia de nuestro ser en 

Cristo Resucitado posibilita que esta tensión se viva siempre en esperanza, una 

esperanza sostenida por el amor mayor del Señor, tanto más tangible cuanto más 

honda es nuestra infidelidad. La nuestra, la de la Iglesia que somos en profunda 

comunión.  
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THE CHURCH, BETWEEN THE BEAUTY OF THE MYSTERY 

AND THE WOUND OF EVIL.  

LOOKING AT EVIL IN THE CHURCH WITH BLESSED 

FRANCISCO PALAU 
 

Blessed Francisco Palau experienced with exceptional concern the reality of 

evil in our history. This reality affects the Church in her mission, she fights it and 

suffers from it. However, she also has to face it in herself as a wayfarer. Here the 

palautian mysticism shows to what extent the sense of communion binds us in the 

consequences and in the responsibility for it. Greater awareness of belonging to 

the body of Christ leads to a greater commitment in the face of evil, especially 

when it expresses itself in the ruptures of communion or manifests itself 

in wounding the least of the members of the body of Christ.  

 

Keywords: Church, communion, evil, mercy, hope. 

 

 

KOŚCIÓŁ MIĘDZY PIĘKNEM TAJEMNICY I RANĄ ZŁA. 

SPOJRZENIE NA ZŁO W KOŚCIELE WEDŁUG BŁ. 

FRANCISZKA PALAU 
 

Błogosławiony Francisco Palau z wyjątkową troską doświadczył realności zła 

w naszej historii. Ta rzeczywistość wpływa na Kościół i pełnioną przez niego 

misję. Jednal Kościół walczy z tą realnością złą i przez nią cierpi, będąc zmuszo-

nym do zmierzenia się z nią. Mistyka o. Palau pokazuje, do jakiego stopnia 

poczucie komunii pociąga za sobą konsekwencje i wiąże się z odpowiedzialnością 

za nią. Większa świadomość przynależności do Mistycznego Ciała Chrystusa 

prowadzi do większego zaangażowania na rzecz walki ze złem, zwłaszcza gdy 

wyraża się ono w zerwaniu komunii lub objawia się zranieniami najmniejszych 

członków Mistycznego Ciała Chrystusa, jakie miały miejsce w historii. 

 

Słowa kluczowe: Kościół, wspólnota, zło, miłosierdzie, nadzieja. 
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EL SACERDOTE COMO PADRE Y ESPOSO DE LA IGLESIA  

EN FRANCISCO PALAU 
 

 

El 20 de marzo de 2022, la Iglesia católica y, de forma particular, la familia del 

Carmelo conmemoró el 150º aniversario de la muerte del beato Francisco Palau 

y Quer, sacerdote español, nacido en Aitona el 29 de diciembre de 1811. Podemos 

conocer su apasionante vida y ministerio sacerdotal gracias a las diversas 

biografías y estudios que se han realizado especialmente con ocasión de su beatifi-

cación y en el bicentenario de su nacimiento1; también podemos apreciar su 

experiencia espiritual mística a través de sus escritos, sobretodo en sus cartas y en 

su diario íntimo, titulado Mis Relaciones con la Iglesia2.  

——————— 
 P. prof. Jaume BENALOY MARCO – docente de la Universidad Católica Los Ángeles de Chim-

bote (Perú). Sacerdote diocesano de Orihuela-Alicante (España) desde de 1999, enviado como mi-

sionero fidei donum a la diócesis de Chimbote (Perú) en el año 2008. Licenciado en teología funda-

mental por la Pontificia Universidad Lateranense; trabajador social por la Universidad de Alicante y 

doctor en Ciencias de la Educación por la Universidad Católica Los Ángeles de Chimbote, con la 

tesis doctoral: La “Escuela de la Virtud” del padre Palau como estrategia didáctica para la mejora 

de la virtud moral y del desempeño ético de los docentes tutores de las asignaturas de Ética y 

Deontología profesional de la Universidad Católica Los Ángeles De Chimbote (2015). ORCID 0000-

0002-4156-2021.  

1 Se recomiendan, por orden de publicación, las siguientes: Alejo de la Virgen del Carmen, Vida 

del R. P. Francisco Palau y Quer, Imprenta Imperio, Barcelona 1933; Gregorio de Jesús Crucificado, 

Brasa entre cenizas, Desclée de Brouwer, Bilbao 1956; Sacra Congregatio Pro Causis Sanctorum, 

Positio super introductione causae et virtutibus ex officio concinnata, Typis Polyglottis Vaticanis 

1979; E. Pacho, Una pasión eclesial, Carmelitas Misioneras, Roma 1987; AA. VV., Palau-Quer 88, 

Revista Monte Carmelo, Burgos 1988; D. Jara, P. Munill, 100 fichas sobre Francisco Palau, Monte 

Carmelo, Burgos 2010; D. Jara, La Iglesia a través de los símbolos. Una propuesta de Eclesiología 

Mística, Fonte-Monte Carmelo, Burgos 2018, pp. 31-142; M. C. Orella, Bto. Francisco Palau y Quer. 

Vida, Monte Carmelo, Burgos 2019.  

2 En adelante, MRel. Todas las obras de Francisco Palau citadas en el presente artículo están 

tomadas de: F. Palau, Escritos, edición preparada por E. Pacho, Monte Carmelo, Burgos 1997.  
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Por otro lado, gracias a la Cátedra Francisco Palau que, desde el año 2010, se 

viene celebrando anualmente en el CITeS de Ávila (España) se están profundi-

zando con mayor profundidad y difundiendo con mayor amplitud los rasgos 

y aportes más significativos de la vida y espiritualidad del fundador del Carmelo 

Misionero. Sin embargo, apenas existen estudios que analicen su identidad 

presbiteral o sacerdotal, probablemente por su marcada condición de carmelita 

descalzo, exclaustrado a raíz de los controvertidos acontecimientos sociales 

y políticos que le tocó vivir en la España del siglo XIX.  

Es por ello que, mediante el presente estudio, nos acercaremos a sus escritos 

para contemplar dos dimensiones del sacerdocio que el Padre Palau fue descu-

briendo y asumiendo a lo largo de sus vivencias espirituales y pastorales como una 

llamada particular de Dios: la paternidad y la esponsalidad, que se traducirán en 

una verdadera lucha contra el mal y los demonios, por amor a la Iglesia. „Durante 

el tiempo que vivas sobre la tierra, ámala, sírvela de padre y de esposo” (MRel 

1,30), es la misión que relata Francisco Palau recibió de la Virgen María, en 

nombre del Padre eterno y del Hijo de Dios; misión de amor y servicio como padre, 

esposo y exorcista que busca el bien de su „cosa amada” (MRel, Fragmento VII, 

5), cuidándola y liberándola del mal y de todo tipo de esclavitud.  

Los escritos palautianos y su forma de entender y vivir el ministerio presbiteral 

en el siglo XIX nos permiten descubrir, de forma admirable, rasgos de la 

espiritualidad sacerdotal que, años más tarde, fueron considerados y revalorizados 

por el magisterio de la Iglesia, desde el Papa Pío XII al Papa Francisco, 

especialmente en los documentos del Concilio Vaticano II y la Exhortación 

Apostólica Postsinodal de san Juan Pablo II sobre la formación de los sacerdotes 

en la situación actual Pastores dabo vobis.  

1. Presbítero Carmelita Descalzo 

„He sido como forzado y como arrastrado por el honor del sacerdocio de cuyo 

carácter la Iglesia se dignó revestirme” (El Solitario de Cantayrac, 13) 

Tras su paso por el Seminario de Lleida (1827-1829), al concluir el segundo 

año de filosofía, Francisco Palau decide abrazar la vida religiosa y abandona la 

formación para el clero secular. Así, el 21 de octubre de 1832 fue recibido el joven 

Francisco en el Convento San José, ubicado en las famosas Ramblas de Barcelona. 

Habiendo culminado el año de noviciado y, después de participar en los ejercicios 

espirituales, el 15 de noviembre de 1833 emitió sus votos solemnes y se consagró 

por siempre a Dios en la Orden de Carmelitas Descalzos. Así iniciaba su vínculo 

con el Carmelo, un vínculo que mantendrá firme hasta su muerte, a pesar de todas 

las fatigosas circunstancias que tuvo que soportar. 

Entrañada en su alma y corazón, generalmente se ha destacado su condición 

de religioso carmelita descalzo, incluso en el instante de su sepelio: „[…] difunto 
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el P. Palau, vistiéronle luego con tosco hábito de fraile Carmelita descalzo, 

cubriéndole su cabeza con el capuz del mismo”3. He aquí una muestra para eviden-

ciar que siempre permaneció en su vida y ministerio la vocación de carmelita 

descalzo, „hasta la muerte”4. En ese sentido, en su obra La Vida solitaria, confesará 

abiertamente que „cuando mis superiores me anunciaron que debía ordenarme, 

jamás me parece aceptara el sacerdocio si me hubieran asegurado que […] debería 

vivir como sacerdote secular, pues a mi parecer nunca sentí esta vocación, y si 

consentí en ser sacerdote fue bajo la firme persuasión de que esta dignidad en modo 

alguno no me alejaría de mi profesión religiosa” (VtS 11). Y así fue: aunque 

obligado a vivir exclaustrado del convento por las circunstancias históricas 

y sociales del siglo XIX, quedó impregnado para siempre en su vida el hábito 

carmelita, porque estaba convencido de que „para vivir en el Carmen sólo 

necesitaba una cosa que es la vocación” (VtS 10).  

Los revolucionarios pudieron incendiar su amado convento de San José, pero 

no pudieron sofocar su permanente deseo y búsqueda de la vida solitaria y contem-

plativa, aun en los momentos de mayor intensidad apostólica o de las múltiples 

dificultades y persecuciones que tuvo que afrontar (exilio, destierro, cárcel, calum-

nias, incomprensiones, persecuciones políticas, retiro de licencias ministeriales, 

estrecheces económicas, etc). Todo esto fue superado por Francisco Palau, por la 

gloria de Dios y el amor a su Iglesia: „vivo y viviré por ella, vivo y moriré por ella” 

(MRel 1, 29).  

No obstante, Francisco Palau, que vivió con ojos de enamorado la vida contem-

plativa del Carmelo, no ocultó ni minusvaloró su condición presbiteral en medio 

del mundo; antes bien, la considera una dignidad que recibe a sabiendas de no 

merecerlo: „He sido como forzado y como arrastrado por el honor del sacerdocio 

de cuyo carácter la Iglesia se dignó revestirme”5. Es consciente de su indignidad 

personal frente al don del ministerio recibido y no lo oculta a sus fieles ni a la reina 

Isabel II ni a su „cosa amada”: „reciba la bendición que invoca este su padre 

espiritual y el más indigno de los sacerdotes”6; „se digne proteger la inocencia de 

este indigno sacerdote”7; „Aléjate de mí. ¡Infeliz! Soy indigno de ti” (MRel 9, 36). 

No tiene la menor duda y humildemente lo reconoce, una y otra vez; también ante 

el obispo de Barcelona: „no soy tan soberbio que me crea digno de ejercer las 

funciones del sacerdocio” (Ct 108, 2).  

——————— 
3 Ángel María Pablo de la Cruz, ¡Bienaventurados los que mueren en el Señor!. En: El Ermitaño, 

nª178, pp. 1-2; cit. también en Positio, cap. XIII, p. 857.  

4 F. Palau, Vida Solitaria, 10-11. En adelante, VtS.  

5 F. Palau, El Solitario de Cantayrac, 13.  

6 F. Palau, Lucha del alma con Dios. En adelante, Lucha.  

7 F. Palau, Carta 36,6. En adelante, Ct.  
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Con la misma rotundidad, Francisco Palau proclama la dignidad y grandeza de 

los sacerdotes en la sociedad y en la Iglesia, por ser „sus más caros hijos” (Lucha 

VI, 7), subrayando la necesidad del sacerdocio para su sostenimiento: „Quitemos 

los sacerdotes sin meter ruido […] y acabados los sacerdotes, hemos concluido con 

la Iglesia de Jesucristo” (Lucha II, 32). Un sincero amor a la Iglesia que le lleva 

al reconocimiento y aprecio del sacerdocio, sin caer en clericalismo.  

Con apenas veinticuatro años, el día 2 de abril de 1836, sábado santo, fue 

ordenado sacerdote, en la catedral de Barbastro, por el obispo de la diócesis, Mons. 

Santiago Fort y Puig. Este día, su vida cambió para siempre y marcó un nuevo 

rumbo a su amada vocación de carmelita descalzo. Los acontecimientos sociales 

y políticos habían trastocado los planes previstos por Francisco Palau, pero no 

hicieron variar en lo más mínimo su consagración religiosa y la mantendrá presente 

y viva en el ejercicio de su ministerio presbiteral, del cual se considera indigno.  

Desde bien joven, Palau es consciente de la trascendencia y dignidad de la 

ordenación sacerdotal y manifiesta: „Habiéndome la Iglesia, por ministerio de uno 

de sus pastores impuesto las manos sobre mi cabeza, el Espíritu del Señor, que 

vivifica ese cuerpo moral – la Iglesia – me mudó en otro hombre, a saber en uno 

de sus ministros, en uno de sus representantes sobre el altar, en sacerdote del 

Altísimo” (VtS 18). Tras haber presenciado el incendio del convento San José de 

Barcelona el 23 de julio del año 1835, se truncó su deseo de vivir en el Carmelo 

y asumió durante dos años, con generosa y desprendida dedicación, una intensa 

actividad pastoral en su natal parroquia de San Antolín, en Aitona, como un desafío 

que no había previsto inicialmente.  

Eran tiempos convulsos y ser sacerdote era, como en muchos otros momentos 

de la historia de la Iglesia, un riesgo que no dudó en aceptar con valentía y firmeza. 

Y no tardaron en llegar las incomprensiones, persecuciones y calumnias, que 

fueron una constante en su vida ministerial. Una de tantas se debió a que „jamás 

admitió limosna por el trabajo parroquial”8. Su ministerio sacerdotal fue ajeno 

a todo tipo de privilegios, honores, comodidades y prebendas. Cuál es su único 

y verdadero interés sacerdotal, se plasma muy bellamente en el diálogo entre Palau 

y la joven pastora Sara, la hija de Ragüel, imagen de la Iglesia Santa: – „¿Qué 

buscas tú en el sacerdocio? – Iglesia santa, Virgen bella, ¡yo te pido, yo te deseo, 

yo te busco a ti sola! – Pues ahí me tienes, soy toda tuya, – ¿Estás contenta de mí? 

Dímelo, no me ocultes lo que sabes: ¿soy yo agradable a tus ojos? – Yo te hago 

esta declaración: te digo que sí. Ahora te manifestaré esta verdad: en una cosa has 

merecido fuese yo entregada a ti por Hija y por Esposa, y es en tu intención recta 

en el sacerdocio y tu fe en mí. Has creído cuanto te ha sido revelado en orden a mí 

y me has conocido; y viéndome me has amado; amándome, me has buscado; 

buscándome, me has hallado, porque yo he venido a ti” (MRel 9, 34-35).  

——————— 
8 Testimonio de José Padró, En: Positio, p. 73.  
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Francisco Palau fue sacerdote y, en verdad, no se pueden entender su vida ni 

sus escritos sin tener en cuenta su ordenación sacerdotal. Desde el día de su 

ordenación y hasta su muerte vivió como presbítero en el mundo con una pasión 

eclesial que conmueve y fascina. Así, en el Acta de defunción que se encuentra en 

el archivo del juzgado municipal de Tarragona, se deja constancia explícita de su 

condición presbiteral: „En la ciudad de Tarragona a las cuatro de la tarde del día 

veinte de marzo de mil ochocientos setenta y dos […] compareció Cristóbal Creus 

y amigo natural de la ciudad de Barcelona, manifestando que el reverendo 

D. Francisco Palau y Quer, natural de Aitona, término municipal del mismo 

nombre, de sesenta años de edad, de estado soltero, presbítero […] falleció en esta 

ciudad y referida calle Misericordia, número tres, piso segundo donde residía 

accidentalmente, a las siete y media de la mañana del día de hoy a consecuencia 

de una congestión pulmonar […]”9. Hasta el día de su muerte y por toda la 

eternidad, vivió y se desvivió por amor a Dios y a los prójimos como fiel sacerdote 

de Cristo al servicio de la Iglesia.  

2. Esposo de la Iglesia 

„Como sacerdote me representas en la tierra el sacerdocio de mi esposo” (MRel 

8, 11).  

Para el Padre Palau, „el sacramento del orden concede al que lo recibe una 

dimensión esponsal que está muy por encima de su propia conducta y méritos 

personales: fiel o infiel es para siempre sacerdote de la Iglesia. Esta unión se ve 

estrechada cada día sacramentalmente en la celebración de la Eucaristía. Aquí se 

consuma sacramentalmente el matrimonio espiritual”10. De esta forma, en la vida 

y espiritualidad del P. Palau, contemplamos la consagración sacerdotal como un 

desposorio espiritual y la eucaristía como sacramento de verdadera renovación de 

esta esponsalidad del sacerdocio ministerial: „Los sacerdotes todos en el día de la 

ordenación son entregados a mí por el Padre celestial. El sacerdote, es desde el día 

de la ordenación esposo mío” (MRel 18, 5). He aquí una de los aportes más 

significativos del beato Palau a la espiritualidad sacerdotal, realzando un aspecto 

fundamental y, en parte, olvidado de la rica tradición teológica y espiritual de la 

Iglesia. Como señalan Dolores Jara y Pilar Munil, „esta simbología que tiene 

mucho auge en la época medieval, va perdiendo protagonismo y apenas tiene 

relieve hasta el Concilio Vaticano II donde se vuelve a revalorizar esta imagen. 

Anteriormente solo había sido utilizada por Pío XII en la encíclica Mystici 

Corporis”11. Configurado en Cristo, Esposo de la Iglesia, por el sacramento del 

——————— 
9 Positio, cap. XIII, pp. 848-849.  

10 Jara-Munill, 100 fichas, pp. 379-380.  

11 Idem. ant. , p. 380 
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orden, el sacerdote está llamado a vivir amando y sirviendo con entrega generosa 

y fiel a la Iglesia, Esposa de Cristo.  

Por otro lado, cabe subrayar que la profunda estima a la eucaristía que 

manifiesta Francisco Palau está íntimamente relacionada con su amorosa pasión 

eclesial. Así lo revela en sus escritos al expresar que „en el altar todos los días yo 

me daré a ti toda en amor” (MRel 9, 16). Descubre, por tanto, el altar como el lugar 

privilegiado para la unión esponsal y la renovación de su consagración sacerdotal. 

De hecho, „gracias a la asimilación vital de estas verdades el P. Palau logró 

descubrir la raíz más profunda de su paternidad espiritual y el contenido inagotable 

de su sacerdocio. La celebración eucarística para él es el momento culminante 

reservado a la efectividad de la entrega o enlace matrimonial con la Iglesia, el 

Cristo Total”12. Así lo recoge en su diario espiritual: „– ¿Dónde se celebrarán las 

bodas? – En el altar, durante el santo sacrificio de la misa: presente yo por la 

consagración del pan y del vino, date tú a mí tal cual eres, y yo te daré mi cuerpo 

y mi sangre y yo toda entera. La hostia y el vino consagrado serán las arras y los 

signos de nuestro enlace” (MRel 9, 35).  

De forma bellísima, el Padre Palau plasma cómo se da y con qué condiciones 

el enlace sacramental con la Hija de Dios que se realiza en el altar en cada 

eucaristía: „Puesto en oración esta mañana al nacer de una aurora brillante, se 

apoderó de mí un sueño dulce y apacible, sentí a mi lado a Rebeca: ‘Levántate’. 

Me levanté.  

– Prepárate. Hoy en el altar será María, la Virgen la que estará allí en 

representación de tu Esposa, la Iglesia universal. En el altar está la realidad, allí 

tiene su trono tu Esposa. En este enlace y unión sacramental, para un verdadero 

matrimonio espiritual, ha de haber dos actos en uno solo, esto es: la entrega de ti 

a tu Amada, y la de ésta a ti. Al efecto, el santo Sacrificio hasta la consagración no 

es más que predisposiciones y preparativos para el acto solemne de las bodas del 

Cordero en la consagración, luego que esté sobre el altar el cuerpo y sangre de 

Jesucristo, eres tú el que al adorarle te has de ofrecer, dar y entregar a tu Amada; 

y en signo de esta total entrega, te rendirás adorando a tu Dios y Señor. En la 

comunión la Amada se entrega a ti: te da su cuerpo, te da su sangre, se da a sí toda 

entera a ti. Todos los días renueva en el altar tu unión con tu Amada” (MRel 9, 20).  

Desde esta clave esponsal, se puede comprender mejor la entrega amorosa y la 

fidelidad creativa del sacerdote Francisco Palau, su búsqueda y deseo permanente 

de encuentro íntimo con su Cosa Amada, su perseverancia en el ejercicio de su 

labor pastoral aún en medio de las incomprensiones, fracasos y persecuciones. 

El amor a la Iglesia, su Esposa, como sacerdote de Cristo le exige compromiso 

de entrega fiel y generosas renuncias que Palau acepta de buen grado por amor, 

„pues como sacerdote – manifiesta la Iglesia – me representas en la tierra 

el sacerdocio de mi Esposo Jesucristo y el de mi Padre” (MRel 8, 11).  

——————— 
12 Idem. ant. , p. 292.  
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3. Padre en la Iglesia y de la Iglesia  

„Puesto que mi Padre me entrega a ti por Hija, yo te reconozco por mi padre, 

y puesto que mi esposo me entrega a ti por esposa, yo te seré esposa fiel y leal” 

(MRel 2, 9).  

Junto al carácter esponsal, la paternidad espiritual conforman el binomio de la 

espiritualidad sacerdotal de Francisco Palau. En su personal itinerario espiritual, 

descubrió que ser padre y esposo de la Iglesia constituye su más profunda identidad 

y misión sacerdotal.  

Desde sus primeros pasos como director espiritual de las Hermanas de Lérida 

y Aitona, siempre se dirigirá a ellas con afecto entrañable como „carísimas hijas 

en Jesucristo” y las anima a escribirle „con toda libertad, como hijas en Jesucristo 

a un padre que mira con cuidado y solicitud los intereses de vuestra perfección” 

(Ct 5, 5). De forma particular manifestó en reiteradas ocasiones a Juana Gratias su 

amor y solicitud de padre (Ct 89, 5); también a Gabriel Brunet y a los demás 

hermanos (Ct 95, 3; 117). No en vano ni por mera costumbre, tanto ellas como 

ellos le llamaban Padre al Padre Palau.  

No obstante, a los 40 años, su encuentro íntimo con su „cosa amada” mientras 

predicaba en la catedral de Ciudadela (Menorca) en 1860, marcará significativa-

mente su vida y dará una mayor profundidad a su forma de entender el ministerio 

sacerdotal y su propia misión. Él mismo lo describe, a modo de confesión 

autobiográfica: „Llegada la hora de la función, mientras subía al púlpito, oí la voz 

del Padre que me dijo: bendice a mi amada Hija y tu Hija. El concurso de la gente 

era muy grande. Yo no comprendía sino muy en confuso cómo podía ser yo Padre 

en la Iglesia y de la Iglesia. Lo creía posible, porque es cosa muy en uso llamarnos 

padre. „Desde aquel día principié a invocarla [a la Iglesia] y a llamarla: ¡Hija de 

mi amado Padre!” (MRel II, 3-4).  

Sin duda, se produjo en él una profunda transformación y una nueva visión del 

misterio de la Iglesia y de su sacerdocio (cf. Ct 57, 2). Como sostiene Eulogio 

Pacho, „desde ese momento todo se volvió en él eclesial […]. La acción pastoral 

y fundacional se vive como realización ‘de su paternidad en la Iglesia y de la 

Iglesia’”13. Su particular vivencia eclesial le permitió reconocer su irrenunciable 

vocación de ser padre espiritual, „Padre en la Iglesia y de la Iglesia”, no solo 

de nombre, sino existencial y sacramentalmente.  

Esta transformación interior que podemos conocer gracias a los fragmentos 

recogidos en su diario íntimo, nos muestra una nueva forma de entender su relación 

con Dios, con la Iglesia, con el mundo y consigo mismo como sacerdote en clave 

de esponsalidad y paternidad espiritual: „Al momento, todo el monte se llenó de la 

gloria de Dios, oyóse la voz del Padre que me dijo ‘Esta es mi Hija muy amada 

——————— 
13 E. Pacho, Historia de la Congregación de las Carmelitas Misioneras, Tomo I. Orígenes y pri-

meros pasos: 1845-1885. El fundador, Francisco Palau y Juan Gratias. Monte Carmelo, p. 62.  
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y tu Hija’. Dale, oh sacerdote, en mi nombre la bendición’. Oyóse en seguida  

la voz del Hijo: ‘Esta es mi Esposa y tu Esposa, ámala y bendícela en mi nombre’” 

(MRel 8, 10).  

Junto a la proclamación gozosa de haber encontrado a la Esposa amada de su 

alma, proclama su amor como padre espiritual de la Hija del Padre Celestial que 

es la Iglesia. He aquí, como muestra, uno de las más bellas páginas del diálogo 

amoroso entre Francisco Palau y la Iglesia: „– Eres tú, ¡oh Iglesia santa, mi cosa 

amada! ¡Eres tú el objeto único de mis amores! […] Mi corazón fue creado para 

amarte, ahí le tienes, tuyo es, te ama […]. – ¿Me amas? – Tú sabes que te amo. 

Y ya que me haces, Hija mía, esta pregunta, recibe de nuevo un acto de amor: Sí, 

te amo, y te amo porque tú has robado mi corazón. Venga el cáliz, ora sea dulce, 

ora sea amargo; venga, yo lo voy a beber. El Padre Celestial me la ha dado por 

Hija, y desde entonces yo debo cumplir para con ella mis deberes de padre. Si he 

de juzgar de mi amor para contigo por lo que peno y sufro por ti, mucho debo 

amarte, porque sufro mucho por ti. – Si me amas, cuida de mí; mis intereses sean 

tus intereses, mi gloria sea tu gloria” (MRel, Fragmentos III-IV) 

El Padre Palau reconoce como un don de Dios Padre la revelación de la Iglesia 

como Hija del Padre y su ministerio sacerdotal en clave de amor y cuidado 

paternal. La paternidad espiritual del sacerdote es, por tanto, un deber recibido 

como don gratuito y, a la vez, tarea ineludible de servicio que brota y es expresión 

de amor generoso y entrega fiel: „Jesús mío, he ido a vuestro Padre y a mi Padre; 

me ha mostrado su Hija unigénita y me ha dicho: ‘Mi Hija muy amada es tu Hija’. 

Puesto que en su eterna sabiduría así lo ha dispuesto, yo me rindo y me sujeto… 

Yo muero de amor por ella; Vos lo sabéis, la llamo, la busco, la veo, pero muy en 

obscuras. Estoy a su servicio; Señor Dios mío, mandadme, reveladme lo que 

queréis que haga para agradarla y complacerla. Vos sabéis que sobre el altar de la 

cruz tengo por ella sacrificada mi vida, mi reposo y todo cuanto tengo de más caro” 

(MRel, Fragmento VII, 5).  

4. Exorcista  

„Lanza los demonios, yo te lo mando” (MRel 10, 1).  

Desde 1864 y hasta su muerte en 1872, el ministerio presbiteral de Palau se 

concentró en la reivindicación de una de las potestades encomendadas por 

Jesucristo a la Iglesia y, de manera particular, a los ministros ordenados: 

el exorcismo como remedio eficaz contra el poder del mal. Una misión que, como 

él mismo manifiesta al P. Pascual de Jesús María, Procurador General en Roma de 

la Orden del Carmen, es „la más azarosa que haya tenido en mi vida” (Ct 115, III). 

Se trata de una misión no buscada ni apetecida que recibe de lo Alto: „Dios me ha 

dado esta misión, la misión más horrorosa y amarga de sostener cuanto enseña 

el dogma con referencia al exorcistado” (Ct 148, 12), pero de la cual ya no puede 
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desentenderse ni ocultar hasta el punto de que „el exorcistado -declara con 

rotundidad Francisco Palau al obispo de Barcelona- está entrañado hasta la médula 

de mis huesos” (Ct 139, 1). De la conciencia de cumplir con un encargo divino es 

que, a pesar de las incomprensiones y titubeos, se reconoce autorizado para orar 

y curar con exorcismos (cf. Ct 148, 9, 5º).  

Desde su primera obra, publicada en 1843 bajo el título Lucha del alma con 

Dios, muestra la vida espiritual y, de forma particular, la vida sacerdotal como una 

lucha contra las fuerzas del mal por amor a Dios y las almas a través, no de la 

violencia, sino del poder de la oración y de la predicación: „Dios en su providencia 

tiene dispuesto no remediar nuestros males ni otorgarnos sus gracias sino mediante 

la oración, y que por la oración de unos sean salvos otros” (Lucha, Ct 8); „la 

oración, pues, es la única medicina que queda a la Iglesia […] para que sea salva”. 

En la Escuela de la Virtud Vindicada, sostiene el P. Palau que „lucha Dios en sus 

sacerdotes con la espada de dos filos de su palabra”14. Durante toda su vida, 

permanecerá en Francisco Palau la confianza firme en el poder de la oración y del 

sacrificio eucarístico, a la par que va descubriendo con más claridad la necesidad 

de enfrentarse a los espíritus malos y perversos: „la oración y el sacrificio es el 

arma invencible de la Iglesia santa. Después del sacrificio del altar y de la oración 

de la Iglesia representada en el altar, en el sacerdote, síguese la batalla de los 

exorcismos” (MRel 10, 26). Seguir y servir a Jesús, Buen Pastor, implica vivir 

como Él, proclamando el evangelio del reino y curando a los aquejados de toda 

clase enfermedades y dolores, endemoniados, lunáticos y paralíticos (cf. Mt 4,  

23-24).  

Ya en los últimos años de su vida y ante la „plaga de endemoniados” que 

padecía Cataluña, fue percibiendo con mayor claridad, a raíz de una manifestación 

en el Vedrá (Ibiza) en el año 1864 que „ha recibido una gracia especial y sacramental 

en el Exorcistado, cuyo ejercicio, hoy olvidado, forma parte importantísima de la 

misión que Cristo le encomendara”15.  

Así, en Santa Cruz, durante la primavera de 1865, Palau deja por escrito como 

se le manifestó la misión del exorcistado como un mandato de la Iglesia Santa 

y como, a pesar de que, en las primeras batallas andaba temblando y vacilando, 

procedió según lo indicado y salió victorioso de todas las luchas que se prolon-

garon, sin treguas, por más de seis meses sin interrupción: „¡Sacerdote del Dios 

altísimo! vas a entrar en batalla contra esos ángeles perversos: yo te doy sobre ellos 

todo mi poder. Revestido de todo mi poder contra los demonios, entra en batalla, 

y seas leal y fiel a tu Reina. ‘Ecce ego dedi vobis potestatem calcandi super 

serpentes et scorpiones et super omnem virtutem inimici, et nihil vobis nocebit’ 

(Lc 10, 19). Lanza los demonios, yo te lo mando. El ángel que dirige estas batallas 

estará contigo: marcha y no temas; él te dará las instrucciones que necesitas en 

——————— 
14 F. Palau, Escuela de la Virtud Vindicada, I, 1.  

15 Gregorio de Jesús Crucificado, Brasa entre cenizas, p. 212. En adelante, Brasa.  
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el combate. Yo te daré tantos signos de que ésta es mi voluntad, que no podrás 

dudar, aunque quieras, de tu misión […]” (MRel 10, 1).  

Como padre y esposo de la Iglesia, quiere su bien y esto implica, irremediable-

mente y por amor, luchar contra todos los males que la aquejan. Desde los inicios 

de su ministerio reconoce que „como sacerdote estaba comprometido a luchar con 

el ángel vengador” (VtS 19), pero será en sus últimos años de ministerio, 

específicamente en su obra El exorcistado, donde explica que los demonios „se 

han ligado y asociado con el hombre malo para destruir en el hombre y por 

el hombre a Cristo y a su Iglesia”16. Es por ello que hará todo lo que está en sus 

manos para reivindicar este ministerio encomendado por Jesucristo a la Iglesia para 

la sanación y liberación de sus hijos. Con total decisión, acude a Roma y, mediante 

carta de fecha 17 de diciembre de 1866, solicitó al Papa Pío IX „licencia para 

arrojar al infierno cuantos demonios caigan a mis manos” (Ct 116, 1) y entrega un 

informe para los padres conciliares de lengua española „a fin de que se constituya 

a su debido orden el exorcistado” (Exorcistado 24).  

Aunque cauteloso al suponer que no sería comprendido por las autoridades 

civiles ni eclesiásticas, no dejó de cumplir la misión encomendada y, especialmente 

en la capilla Els Penitents en Santa Cruz (Barcelona), ejerció el ministerio del 

exorcistado dando cuenta de numerosas sanaciones en las páginas del seminario 

por él fundado bajo el título El Ermitaño. Como nos recuerda uno de sus primeros 

biógrafos, „entre 1864 y 1866 fueron innumerables los endemoniados que se 

presentaban a Santa Cruz. El P. Francisco recordaba más de 250 casos graves, 

y entre todos los que presenció en su vida asegura que pasarían de dos mil” (Brasa, 

p. 215).  

Sin temor a las críticas ni a las incomprensiones, se lanza decidido y con 

valentía a la misión liberadora, convencido del poder de Aquel que lo envía y en 

su Nombre: „Si no dudas, a la invocación de mi nombre los demonios serán 

lanzados a los abismos, verán los ciegos, marcharán los tullidos, hablarán los 

mudos, oirán los sordos, y con estos signos yo acreditaré la misión que te doy” 

(MRel 12, 12). Con esta confianza, reconoce sin rubor que „cuando me encuentro 

frente a la potestad del Infierno… no sé quien soy: soy un león enfurecido abrazado 

con los tigres, osos y lobos, estoy fuera de mí; es sólo cuestión de arrojar a los 

infiernos el enemigo de la raza humana”17.  

Ya en su Carta dirigida al P. Pascual de Jesús María y José, le manifestó que 

había recibido del Ángel una misión singular: „Prepara para estos enfermos casas 

de asilo, cuidados y dirigidos por el poder eclesiástico exorcista: esto nada tiene 

en sí de extraordinario para que temas tratarlo con los Superiores de tu Orden y con 

el Obispo de la diócesis donde resides […]. Dios os lo manda, cumplid con vuestro 

ministerio. Salvar un energúmeno del poder de los demonios es la obra de 

——————— 
16 F. Palau, Exorcistado, 29. En adelante, Exorcistado.  

17 El Ermitaño, 14 de abril de 1840.  
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la redención humana, y esto está confiado al ministerio vuestro […] esto es lo que 

te dice, manda y ordena Dios: en mi nombre lanzarás los demonios, impondrás las 

manos sobre los enfermos y quedarán curados” (Ct 115, II, 2).  

Es por ello que quiso fundar hospitales para curar los espíritus y arrojar los 

demonios, convencido como estaba de que „el maleficio no puede dejar de ser 

combatido por el ministerio eclesiástico” (Exorcistado 19).  

Recientemente, para profundizar en esta dimensión del sacerdocio tan 

palautiana, la Cátedra Francisco Palau del año 2019 se dedicó al estudio de la 

realidad del mal como problema y misterio a la luz del ministerio palautiano18; una 

realidad que, en la actualidad, todavía permanece incomprendida, silenciada o, 

incluso, negada, tal y como ya había advertido el mismo Palau: „No se cree que 

exista o se cree que estos casos son raros” (Ct 115, II, 2). Sin duda, „le aterra el 

hecho de que se ignore, a riesgo del bienestar individual y social, el mal que Satán 

simboliza”19 y así lo dejó impreso en las páginas de El Ermitaño, semanario 

antidiabólico que, durante dos años (1869-1971), se convirtió para Palau en „un 

verdadero grito de combate contra la Revolución y un desafío a la impiedad” 

(Brasa, p. 228), expresión y fruto de su amor esponsal y cuidado paternal a la 

Iglesia. Su batalla contra el mal no es sino la expresión de aquel que, con ojos de 

enamorado, quería el verdadero bien de su cosa amada. De ahí que „caridad para 

con los maleficiados” se convierta en el lema de su bandera de batalla, junto a la 

fe en el poder que Cristo ha dejado a su Iglesia para acabar con el diablo (cf. Ct 

139, 1).  

Desde esta experiencia vital y apostólica, podemos comprender la redacción 

de El Exorcistado20, en el que expone la necesidad de que el exorcistado sea 

restablecido como ministerio de caridad y servicio para el bien común, individual 

y social. En realidad, se trata de „una elocuente y apasionada expresión de amor 

a la Iglesia, de manifestación de la misericordia y ternura hacia los prójimos 

afectados por el maligno, de creencia en su maléfica actuación en la sociedad y el 

devenir histórico, pero con la explícita confesión de que, por encima del fatal poder 

demoníaco, resplandece triunfante la acción gloriosa y liberadora de la Esposa de 

Cristo, la Mujer que actualiza la victoria de ‘Cristo en carne glorificada’”21.  

——————— 
18 Vid. D. Jara Flores. (coord. ) (2020). La realidad del mal, problema y misterio. CITeS. Univer-

sidad de la Mística.  

19 Jara-Munill, 100 fichas, p. 389.  

20 Informe sobre el ministerio del exorcistado preparado por el Padre Palau para el Papa Pío IX 

y los padres conciliares de habla hispana convocados al Concilio Vaticano I. Para un análisis más 

detallado de esta obra, vid. J. Pastor Miralles, El Exorcistado. Influencia de este ministerio sobre  

la ruina o salvación de la sociedad actual. En: D. Jara (Coord.), La realidad del mal, problema 

y misterio, CITeS – Universidad de la Mística, Ávila 2020, pp. 198-237.  

21 Idem. ant., p. 220.  
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Esta misión liberadora le costó injustamente la cárcel y que le sean retiradas 

las licencias ministeriales por disposición del Vicario Capitular de Barcelona, 

D. Juan Palau y Soler, a quien escribe demostrando su inocencia y justificando su 

misión de sanación y liberación como una dimensión esencial e irrenunciable de 

su identidad cristiana y ministerio sacerdotal: „Comprometido a una lucha 

encarnizada con Satanás desencadenado, cogí este mismo poder, esta misma 

misión, esta misma facultad en la parte que me compete como hombre soldado en 

el ejército del Señor Dios, como cristiano soldado de Cristo y como sacerdote 

ministro de la Redención” (Ct 148, 9).  

* 

En primer lugar, a través del estudio del ministerio sacerdotal y de los escritos 

del beato Francisco Palau, se pone de relieve aquella llamada fundamental que, un 

siglo más tarde, San Juan Pablo II recordará a toda la Iglesia en su carta apostólica 

Mulieris Dignitatem y, de forma particular, en su carta apostólica postsinodal 

Pastores Dabo Vobis: „El sacerdote está llamado a ser imagen viva de Jesucristo 

Esposo de la Iglesia” (MD 26; PDV 22). Este rasgo esponsal de Cristo y de los 

sacerdotes quedó bellamente subrayado respecto al magisterio anterior donde 

prevalecían los rasgos de pastor y cabeza de la Iglesia: „Jesús es el verdadero esposo, 

que ofrece el vino de la salvación a la Iglesia […] Ciertamente [el sacerdote] es 

siempre parte de la comunidad a la que pertenece como creyente, junto con los 

otros hermanos y hermanas convocados por el Espíritu, pero en virtud de su 

configuración con Cristo, Cabeza y Pastor, se encuentra en esta situación esponsal 

ante la comunidad. En cuanto representa a Cristo, Cabeza, Pastor y Esposo de la 

Iglesia, el sacerdote está no sólo en la Iglesia, sino también al frente de la Iglesia. 

Por tanto, está llamado a revivir en su vida espiritual el amor de Cristo Esposo con 

la Iglesia esposa. Su vida debe estar iluminada y orientada también por este rasgo 

esponsal, que le pide ser testigo del amor de Cristo como Esposo y, por eso, ser 

capaz de amar a la gente con un corazón nuevo, grande y puro, con auténtica 

renuncia de sí mismo, con entrega total, continua fiel, y a la vez con una especie 

de ‘celo’ divino (cf. 2 Cor 11, 2), con una ternura que incluso asume matices del 

cariño materno, capaz de hacerse cargo de los ‘dolores de parto’ hasta que ‘Cristo 

no sea formado’ en los fieles (cf. Gal 4,19)” (PDV 22).  

De su configuración con Cristo, los sacerdotes y así lo vivió y enseñó 

el P. Palau, están llamados a ser Padre y Pastor, Cabeza y Esposo de la Iglesia y en 

la Iglesia. Las expresiones palautianas „soy todo de ella […] me entrego a ella, 

vivo y viviré por la ella, vivo y moriré por ella” (MRel 1, 29), no fueron palabras 

vacías, sino el estribillo de su propia vida ministerial transformada en cántico de 

alabanza y servicio de amor a la Iglesia, esto es, a Dios y los prójimos.  
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En segundo lugar, de la experiencia espiritual y pastoral de Francisco Palau, 

podemos inferir que la esponsalidad y la paternidad del sacerdocio son dos caras 

de una misma medalla. Ser esposo y padre, de la Iglesia y en la Iglesia, van 

íntimamente unidos en la identidad y ministerio sacerdotal. Palau se descubrió 

padre en la Iglesia y de la Iglesia al ser esposo de Cristo por la ordenación 

sacerdotal. Desde estas claves orientó su rica creatividad pastoral y podemos 

entender mejor otros aspectos de su vida sacerdotal que no se han abordado en el 

presente estudio (hombre orante, misionero infatigable, apasionado predicador, 

catequista audaz, escritor y artista, solícito director espiritual, fundador de 

comunidades religiosas, etc. ).  

Finalmente, respecto al exorcistado, se concluye que del amor de padre 

y esposo de la Iglesia brota su reivindicación del ministerio de exorcista como un 

servicio de sanación al prójimo y testimonio de fe en el poder y la misericordia de 

Dios22. Al respecto, cabe tener presente lo que indica Pastor Miralles: „El lenguaje 

palautiano resulta tremendista en ocasiones y suena exagerado al referirse al 

número de posesos y maleficiados, pero creo no ser parcial al afirmar que ello no 

resta heroicidad a su actuación de caridad con los enfermos y energúmenos que en 

masa acudieron a él en búsqueda de ayuda, consuelo y sanación. Lo suyo fue 

pasión de amor, fiebre, como él mismo concluía en su exposición a los conciliares, 

especie de fiebre que nos causa el ardor con que amamos a la Iglesia. Es ese amor 

el que articula y da sentido a cada una de las teorías y proposiciones de su opúsculo 

El Exorcistado, defendido y presentado como ministerio de misericordia, acogida 

y liberación con los desheredados, marginados, en una sociedad, que vivía de 

espaldas a los pobres abandonados”23.  

En definitiva, podemos concluir con san Agustín que Francisco Palau intuyó 

y vivió el ministerio sacerdotal como „amoris officium”24, un ministerio de amor 

a su „cosa amada”, la Iglesia Santa, sencilla y preciosamente descubierta como 

„Dios y los prójimos” (MRel, Fragmento I, 3), a través del servicio generoso 

y desinteresado como padre solícito y esposo fiel de los desposeídos y necesitados 

de salud y de amor, de dignidad y libertad, de Dios y de su salvación. De este 

modo, la caridad pastoral, asumida y expresada como amor esponsal, paternal 

y liberador por el Padre Palau, nos permite comprender mejor su identidad 

y misión sacerdotal, sus escritos e iniciativas pastorales -tan creativas como 

controvertidas en su tiempo-, a la vez que se convierte en un referente de 

espiritualidad sacerdotal también para los presbíteros de hoy. Un aporte nada 

desdeñable en un momento de crisis vocacional como el que estamos viviendo en 

la actualidad y en el que, como indica el Papa Francisco a los sacerdotes, „se nos 

——————— 
22 Cf. D. Jara, La Iglesia a través de los símbolos. Una propuesta de Eclesiología Mística, Fonte-

Monte Carmelo, Burgos 2018, pp. 135-139.  

23 J. Pastor Miralles, o.c., pp. 232-233.  

24 Agustín, In Iohannis Evangelium Tractatus 123, 5: PL 35, 1967.  
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pide la misma generosidad en el pastoreo del rebaño, para que se manifieste 

la preocupación de Jesús por todos y su compasión por las heridas de cada uno”25.  

Concluyamos, a modo de síntesis, con este hermoso testimonio que nos legó 

Francisco Palau: „Y pregunté: – Señor, ¿por qué os reveláis a este miserable que 

no corresponde a tal amor? Y la voz del Padre contestó: – No por ti, sino por mi 

Iglesia. Yo te he revelado, descubierto y manifestado a mi Hija muy amada; y ella 

se ha revelado a ti, y te la he dado por Hija; y mi Hijo te la ha dado por Esposa 

para que hagas de su belleza la descripción, y para que escribiendo y predicando 

de ella la conozca el mundo, la ame y deje de odiarla y perseguirla. Llega ya el 

tiempo en que los hombres la verán y la amarán. La fe en ella, casi extinguida, se 

levantará cual cometa, que será el signo de sus últimos días de peregrinación sobre 

la tierra. Sella estas palabras, y que nadie las lea hasta llegado el día” (MRel 2, 14).  

Y el día llegó para que todos los pueblos de la tierra puedan conocer la belleza 

de la Iglesia, la amen y dejen de odiarla y perseguirla gracias al ministerio 

sacerdotal de Francisco Palau, padre amoroso y esposo fiel de la Iglesia que luchó 

contra el mal, hasta las últimas consecuencias, por el bien de Dios y los prójimos.  

 

Palabras clave: Palau, sacerdocio, esponsalidad, paternidad, exorcistado. 

 

 

THE PRIEST AS FATHER AND SPOUSE OF THE CHURCH  

IN FRANCISCO PALAU 

 
On the 150th anniversary of the death of Blessed Francisco Palau y Quer 

(1811-1872), it is a propitious occasion to contemplate the ministerial priesthood 

in the light of his particular experience of love for the Church. Through his 

writings, we can glimpse two very significant dimensions of the priesthood that 

Father Palau was discovering and assuming with greater awareness throughout his 

own spiritual and pastoral experiences: paternity and spousality. Both dimensions 

illuminate and complement each other, forming an inseparable and fascinating 

binomial that inevitably led him, despite his initial resistance, to exercise and claim 

the ecclesiastical ministry of the exorcised. Studying the singular spiritual and 

priestly experience of Fr. Palau can help men and women of today, not only 

Catholics, to perceive the beauty of the priestly vocation. Faced with a society that 

undervalues and/or rejects the priesthood, unjustly generalizing the weaknesses, 

sins and crimes of a minority of priests, the priestly experience of Father Palau 

invites us to renew our trust in the priestly ministry and to ask, with hope, the God 

who continues to call you to send true spiritual fathers and faithful spouses of the 

Church who entrust themselves to your care with loving care and diligence, 

defending it and freeing it from all evil.  

——————— 
25 Papa Francisco, Tweeter @Pontifex_es [4 VIII 2022].  



124 Jaume BENALOY MARCO 
 

 

Keywords: Palau, priesthood, spousality, paternity, exorcised.  

 

 

KAPŁAN JAKO OJCIEC I OBLUBIENIEC KOŚCIOŁA  

WEDŁUG FRANCISZKA PALAU 
 

150. rocznica śmierci bł. Francisco Palau y Quer (1811-1872) jest dobrą okazją 

do kontemplacji kapłaństwa służebnego w świetle jego szczególnego doświadcze-

nia miłości do Kościoła. Dzięki jego pismom możemy dostrzec dwa bardzo zna-

czące wymiary kapłaństwa, które o. Palau odkrywał i przyjmował z coraz większą 

świadomością w ramach swoich doświadczeń duchowych i pracy duszpasterskiej: 

ojcostwo i oblubieńczość. Oba wymiary oświetlają i uzupełniają się wzajemnie, 

tworząc nierozłączny i fascynujący dwumian, który nieuchronnie skłaniał go, po-

mimo początkowego oporu, do sprawowania i domagania się kościelnej posługi 

egzorcyzmowania. Studiując szczególne doświadczenie duchowe i kapłańskie 

o. Palau można pomóc współczesnym mężczyznom i kobietom, nie tylko katoli-

kom, dostrzec piękno powołania kapłańskiego. W obliczu społeczeństwa, które nie 

docenia i/lub odrzuca kapłaństwo, niesłusznie uogólniając słabości, grzechy 

i zbrodnie mniejszości księży, kapłańskie doświadczenie ks. Palau zaprasza do  

odnowienia zaufania do kapłaństwa ministerialnego oraz ufnego błagania Boga, 

aby posłał prawdziwych ojców duchowych i wiernych oblubieńców Kościoła,  

którzy będą z miłością i troską otaczać go opiece, broniąc go i uwalniając od wszel-

kiego zła. 

 

Słowa kluczowe: Palau, kapłaństwo, oblubieńczość, ojcostwo, egzorcyzmy. 
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AKADEMICKA TEOLOGIA DUCHOWOŚCI.  

ZARYS WSPÓŁCZESNYCH UJĘĆ RZYMSKICH 
 

 

Miasto Rzym – jak przypomniał z okazji Roku Jubileuszowego 2000 Prefekt 

Kongregacji do spraw Edukacji Katolickiej abp Zenon Grocholewski1 – jest naj-

ważniejszym centrum studiów kościelnych na świecie. Tu bowiem spotykają się 

profesorowie i studenci ze wszystkich kontynentów i często powracają do swoich 

ojczyzn jako eksperci w różnych dyscyplinach, by przynosić owoc niemalże we 

wszystkich krajach, w najrozmaitszych przestrzeniach życia społecznego i religij-

nego. Doniosłość tego centrum podkreśla dodatkowo fakt powiązania rzymskich 

środowisk naukowych ze Stolicą Piotrową, z Magisterium Papieskim, gwarantem 

jedności Kościoła i spójności dyscyplin kościelnych2. To właśnie w Rzymie teolo-

gia duchowości została po raz pierwszy wprowadzona jako dyscyplina akade-

micka. Miało to miejsce w roku 1917 na Papieskim Uniwersytecie Świętego  

Tomasza z Akwinu „Angelicum”, a następnie w 1919 roku na Papieskim Uniwer-

——————— 
 Ks. dr hab. Jan Krzysztof MICZYŃSKI – kapłan archidiecezji lubelskiej, wyświęcony w 1996 

roku. Odbył studia teologiczne magisterskie (1990-1996) i specjalistyczne w zakresie teologii  

duchowości (1998-2000) na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim Jana Pawła II; pracę magisterską 

napisał pod kierunkiem ks. prof. Czesława S. Bartnika (1929-2020). Kontynuował studia doktoranc-

kie z zakresu teologii duchowości na Papieskim Uniwersytecie Gregoriańskim w Rzymie (2000-

2005). Tam obronił doktorat, przedstawiając rozprawę La cristologia esistenziale nell’esperienza 

e nella dottrina di Elisabetta della Trinità, której promotorem był o. prof. Bruno Secondin OCarm 

(1940-2019). Habilitował się w roku 2017 na podstawie rozprawy pt. Fundament duchowości i cha-

ryzmat Zgromadzenia Sióstr Matki Bożej Miłosierdzia (Lublin 2016). Od 2005 roku pracuje na  

Wydziale Teologii Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego Jana Pawła II. Od 2017 roku jest kierow-

nikiem Sekcji Teologii Duchowości. ORCID: 0000-0003-1052-5655. 

1 Warto dodać, że abp Zenon Grocholewski (1939-2020) otrzymał kapelusz kardynalski w 2001 

roku. 

2 Por. Z. Grocholewski, Prefazione, w: G. Gałązka, Pontificie Università e Atenei Romani. Anno 

Domini 2000, Città del Vaticano: Libreria Editrice Vaticana 2000, s. 9. Trzeba dodać, że w tej publi-

kacji Antonianum jest jeszcze zaliczane jako instytut (Ateneo), ale 11 I 2005 roku zostało podniesione 

przez Jana Pawła II do rangi uniwersytetu. 
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sytecie Gregoriańskim3. Od tego czasu minęło już sto lat i warto przyjrzeć się, jak 

obecnie w Wiecznym Mieście wykłada się teologię duchowości. 

Niniejsze opracowanie będzie zawierać analizę programów studiów wybra-

nych uczelni rzymskich z dwóch ostatnich dekad, czyli od Roku Jubileuszowego 

2000. Głównym celem będzie próba odnalezienia podobieństw oraz różnic w pro-

ponowanych przez konkretne ośrodki akademickie ujęciach teologii duchowości. 

Trzeba jednak zaznaczyć, że praca ta nie będzie stanowić statystycznego zestawie-

nia wszystkich przeprowadzonych w tym okresie zajęć, ale skupi uwagę na głów-

nych ideach teologiczno-duchowych i będzie starać się je skomentować. 

Wśród wielu papieskich uczelni, oferujących obecnie w Rzymie formację  

intelektualną na poziomie uniwersyteckim, trzeba wymienić przede wszystkim te 

największe: siedem papieskich uniwersytetów (università pontificie) oraz dwa  

papieskie instytuty (atenei pontifici)4. 

Siedem papieskich uniwersytetów to: 

• Papieski Uniwersytet Gregoriański „Gregorianum” [Pontificia Università 

Gregoriana] – oraz powiązane z nim dwa Instytuty: 

• Papieski Instytut Biblijny „Biblicum” [Pontificio Istituto Biblico]; 

• Papieski Instytut Wschodni „Orientale” [Pontificio Istituto Orientale]; 

• Papieski Uniwersytet Laterański „Lateranum” [Pontificia Università Latera-

nense] – z przyłączonymi do jego Wydziału Teologicznego trzema ośrodkami: 

• Akademia Alfonsjańska „Alfonsianum” [Accademia Alfonsiana]; 

• Instytut Patrystyczny „Augustianum” [Istituto Patristico “Augustianum”]; 

• Instytut „Claretianum” [Istituto “Claretianum”]; 

• Papieski Uniwersytet Urbaniana „Urbanianum” [Pontificia Università Urba-

niana]; 

• Papieski Uniwersytet Świętego Tomasza z Akwinu „Angelicum” [Pontificia 

Università San Tommaso d’Aquino “Angelicum”]; 

• Papieski Uniwersytet Salezjański „Salesianum” [Pontificia Università Sale-

siana]; 

• Papieski Uniwersytet Świętego Krzyża [Pontificia Università Santa Croce]; 

• Papieski Uniwersytet „Antonianum” [Pontificia Università “Antonianum”]. 

Wspomniane dwa papieskie instytuty (atenei pontifici), to: 

• Papieski Instytut Liturgiczny Świętego Anzelma „Anselmianum” [Pontificio 

Ateneo San Anselmo]; 

• Papieskie Ateneum „Regina Apostolorum” [Pontificio Ateneo “Regina  

Apostolorum”]. 

 

——————— 
3 M. Chmielewski, Teologia duchowości, w: Leksykon duchowości katolickiej, red. M. Chmie-

lewski, Lublin-Kraków 2002, s. 878. 

4 Por. Z. Grocholewski, s. 9-17.  
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Trzeba jeszcze dodać, że dla świata myśli teologiczno-duchowej bardzo ważne 

są również – mieszczące się w Rzymie – wydziały teologiczne (facoltà teologi-

che): 

• Papieski Wydział Teologiczny Świętego Bonawentury „Seraphicum” [Pon-

tificia Facoltà Teologica “San Bonaventura”]; 

• Papieski Wydział Teologiczny i Papieski Instytut Duchowości „Teresianum” 

[Pontificia Facoltà Teologica e Pontificio Istituto di Spiritualità “Teresianum”];  

• Papieski Wydział Teologiczny „Marianum” [Pontificia Facoltà Teologica 

“Marianum”]. 

Przechodząc do analizy tematów wykładów z teologii duchowości, które  

zostały zaproponowane przez niektóre wspomniane ośrodki, należy poczynić 

jedną istotną uwagę wstępną. W tej gałęzi teologicznej, która istnieje samodzielnie 

na uniwersytetach już od ponad stu lat i której przedmiotem jest doświadczenie 

duchowe (jego rozwój, struktura i prawa)5, nie utworzono dotąd precyzyjnych 

traktatów (tak jak, to na przykład zostało to uczynione w teologii dogmatycznej), 

ale wyznaczono w niej główne działy tematyczne. Można je ująć w następujący 

sposób6:  

• tożsamość metodologiczna teologii duchowości – np. przedmiot, metoda; 

• źródła duchowości – np. Biblia, liturgia, Magisterium Kościoła; 

• historia duchowości – np. duchowość w różnych epokach, szkoły duchowo-

ści; 

• systematyczna teologia duchowości – np. trynitarny wymiar życia ducho-

wego, antropologia teologiczno-duchowa, teologia dialogu z Bogiem – modlitwy, 

teologia stanów mistycznych; 

• rozwój i formacja duchowa – np. etapy życia duchowego, kierownictwo  

duchowe; 

• formy pobożności – np. pobożność maryjna, eucharystyczna, kult ikon 

i świętych; 

——————— 
5 Zob. Ch. A. Bernard, Wprowadzenie do teologii duchowości, Kraków 1996, s. 43. 

6 Podział ten jest ogólny i nie bazuje na myśli jednego konkretnego autora, ale jest wynikiem 

analizy różnych popularnych podręczników z teologii duchowości (nb. można by im poświęcić 

osobne opracowanie). Wymienienie tutaj poszczególnych działów teologii duchowości nie ma zatem 

charakteru normatywnego, ale służy jako narzędzie do systematycznego opisu programów studiów 

rzymskich uczelni. Wśród publikacji o charakterze podręcznikowym, do których nawiązuje niniejsze 

opracowanie wskazując na działy teologii duchowości, warto wskazać następujące (w układzie chro-

nologicznym): Ch. A. Bernard, Teologia spirituale, Cinisello Balsano (Milano): 1987; Corso di spi-

ritualità. Esperienza – Sistematica – Proiezioni, red. B. Secondin, T. Goffi, Brescia 1989; Teologia 

duchowości katolickiej, red. W. Słomka i inni, Lublin 1993; Ch. A. Bernard, Introduzione alla teolo-

gia spirituale, Casale Monferrato 19962 [wydanie polskie: Wprowadzenie do teologii duchowości, 

Kraków 1996]; Teología espiritual, red. S. Gamarra, Madrid 2004; Corso fondamentale di spiritua-

lità, Brescia 2006; K. Waaijman, La spiritualità. Forme, Fondamenti, Metodi, Brescia 2007;  

W. Gogola, Teologia komunii z Bogiem. Synteza teologii duchowości, Kraków 2012. 
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• duchowość stanów życia w Kościele – np. duchowość małżeńska, zakonna, 

kapłańska, laikatu, duchowość nowych ruchów kościelnych; 

• nowe kierunki duchowe i badań teologiczno-duchowych – np. ekumenizm 

duchowy, duchowość eschatologiczna. 

Brak precyzyjnie wyodrębnionych traktatów w teologii duchowości jest  

w jakimś sensie jej mankamentem jako nauki, ale jednocześnie otwiera przed nią 

możliwość kreowania nowych, szerokich i twórczych ujęć. Wszystko to wiąże się 

w jakiś sposób z faktem, że teologia duchowości istnieje stosunkowo krótko jako 

samodzielna dyscyplina. Jej oryginalną tożsamość metodologiczną określa charak-

ter normatywny (teologia duchowości ocenia doświadczenia duchowe ludzi 

w świetle Objawienia), a także charakter opisowy (bierze pod uwagę wszelkie 

uwarunkowania wspomnianych doświadczeń: kulturowe, społeczne, psycholo-

giczne, geograficzne, historyczne, itp.). To sprawia, że teologia duchowości może 

ująć w traktaty tylko niektóre wyniki badań, pozostałe zaś jedynie w szkice teolo-

giczne „otwarte” na dyskusję i interpretację. Właśnie z tego powodu warto prze-

śledzić „dyskusję” toczącą się w papieskich wszechnicach rzymskich – uniwersy-

tetach, instytutach (ateneach) i wydziałach – wiążącą się z fundamentalnym  

i zarazem fascynującym zagadnieniem teologicznym, jakim jest misterium osobo-

wej relacji Boga z człowiekiem. 

Przechodząc do analizy programów studiów teologicznoduchowych, trzeba 

zaznaczyć, że w niniejszym opracowaniu celem badawczym nie będzie precyzyjne 

określenie, jakiego typu zajęcia (wykłady bądź seminaria) znalazły się w ofercie 

uczelni. Nie będzie również mowy o tym, które z tych zajęć miało (bądź ma) cha-

rakter obowiązkowy, a które opcjonalny. Tok studiów nie będzie badany z perspek-

tywy studenta (np. w ilu wykładach miał uczestniczyć), ale uwaga skupiać się  

będzie na tematach zaproponowanych w ostatnich latach zajęć. Celem analizy jest 

dostrzeżenie (w miarę możliwości) pełnej panoramy zagadnień interesujących  

teologię duchową, jak również przedstawienie, w jakim „kolorycie naukowym” 

poszczególne uczelnie rzymskie tę panoramę postrzegają. Trzeba dodać, że opisy 

programów studiów specjalistycznych z teologii duchowości nie będą prostym 

„zacytowaniem” aktualnych programów studiów proponowanych w poszczegól-

nych ośrodkach (w roku akademickim 2022-2023), ale często będą przytaczać  

tematy dawnych wykładów – dla ukazania pełniejszego spectrum problematyki 

teologiczno-duchowej. 

1. Teologia duchowości na uniwersytetach papieskich 

Jak już zostało wcześniej wspomniane, papieskie uniwersytety rzymskie to: 

Gregorianum, Lateranum, Urbanianum, Angelicum, Salesianum, Santa Croce 

i Antonianum. Spróbujmy przeanalizować ich program pod kątem ich oferty  

z zakresu studiów teologii duchowości w tej właśnie kolejności. 
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GREGORIANUM7. Na samym początku trzeba stwierdzić, że dwa ośrodki ściśle 

związane z Uniwersytetem Gregoriańskim – Biblicum8 i Orientale9 – nie prowadzą 

zajęć z teologii duchowości. Te zaś prowadzone są przez należący do tej uczelni 

Instytut Duchowości (Istituto di spiritualità). Studenci teologii duchowości są za-

praszani do uczestniczenia w wykładach własnych Instytutu, jak również do brania 

udziału w wybranych zajęciach z innych specjalizacji teologicznych. Wykłady 

własne, które proponowano w ostatnich latach, można podzielić na następujące 

bloki tematyczne: 

• Metodologia teologii duchowości – Wprowadzenie do duchowości; Metoda 

w teologii duchowości; Metoda teologiczno-doświadczeniowa [wł. teologico-

esperienziale] i badanie życia chrześcijańskiego; Rozwój teologii duchowości: od 

Sapientia christiana (1979) do Veritatis gaudium (2018); Kurs syntezy10; Naucza-

nie teologii duchowości11; Hagiografia; Procesy kanonizacyjne; 

• Źródła duchowości – Słowo Boże: pierwsze źródło życia duchowego; 

• Teologia duchowości systematyczna – Świętość chrześcijańska i jej funda-

ment biblijny oraz chrystologiczny; Duch Święty w życiu duchowym; Życie du-

chowe i struktury naturalne; Życie duchowe liturgiczno-sakramentalne [Ducho-

wość liturgiczno-sakramentalna]; Życie duchowe: dynamika wzrostu i dojrzałość 

[Rozwój życia chrześcijańskiego. Od nawrócenia do dojrzewania: dynamika 

i ścieżki; Rozwój życia chrześcijańskiego: inicjacja, założenia antropologiczne 

i fenomenologia]; Duchowość chrystocentryczna; Eschatologia i życie chrześci-

jańskie; Mariologia i życie chrześcijańskie [duchowe]; Charyzmaty w Kościele 

i łaska powołania; Kościół i życie duchowe; Modlitwa chrześcijańska; Lectio 

——————— 
7 Opracowano na podstawie: Pontificia Università Gregoriana – Istituto di Spiritualità:  

Programma degli studi 2000-2001, Roma 2000; Programma degli studi 2001-2002, Roma 2001; 

Programma degli studi 2003-2004, Roma 2003; Programma degli studi 2013-2014, Roma 2013; 

Programma degli studi 2015-2016, Roma 2015; Programma degli studi 2016-2017, Roma 2016; 

Programma degli studi 2017-2018, Roma 2017; Programma degli studi 2018-2019, Roma 2018; 

Programma degli studi 2019-2020, Roma 2019; Programma degli studi 2021-2022, Roma 2021; jak 

również na podstawie programu studiów 2022-2023 umieszczonego na stronie internetowej. Ogólna 

strona internetowa uniwersytecka to: www.unigre.it [29 XII 2022]; strona Instytutu Duchowości to: 

www.unigre.it/it/spiritualita [29 XII 2022]. 

8 Biblicum (Pontificio Istituto Biblico) posiada obecnie dwa Wydziały: Wydział Biblijny  

i Wydział Antycznego Wschodu; zob. www.biblico.it [29 XII 2022]. 

9 Orientale (Pontificio Istituto Orientale) prowadzi studia z zakresu prawa kanonicznego oraz 

w dziedzinie nauk kościelnych. Obejmuje trzy sekcje: teologiczno-patrystyczną, liturgiczną, histo-

ryczną); zob. www.orientale.it [29 XII 2022]. 

10 Warto zwrócić uwagę na ten właśnie temat „Kurs syntezy” (wykład prowadzony od roku akad. 

2018-2019), który jest odpowiedzią na „znak czasu” gubienia głównej idei jakiejś nauki przez coraz 

większe uszczegóławianie (choć samo w sobie słuszne) jej gałęzi. 

11 Wydaje się, że Gregorianum jest uczelnią, która jako pierwsza zaproponowała naukę jak 

można/należy wykładać teologie duchowości. 
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divina: natura i metoda; Aniołowie, demony i fenomeny nadzwyczajne w doświad-

czeniu religijnym; Serce Jezusa: teologia i duchowość; Modlitwa w tradycji chrze-

ścijańskiej oraz specyfika i wkład Tradycji Jezuickiej; Modlitwa w sercu Wschodu 

i Zachodu; Teologia słowa Bożego; 

• Teologia duchowości biblijna – Duchowość Starego Testamentu; Funda-

menty doświadczenia duchowego Starego Testamentu; Doświadczenie duchowe 

Józefa Egipskiego; Księgi mądrościowe: droga doświadczenia duchowego;  

Doświadczenie duchowe Patriarchów Izraela; Doświadczenie duchowe Proroków 

w Izraelu; Jeremiasz, prorok w czasie kryzysu; Doświadczenie Hioba w poszuki-

waniu woli Bożej; Miłość rodzinna w Starym Testamencie; Nowy Testament jako 

dusza życia chrześcijańskiego; Doświadczenie duchowe Jezusa: pielgrzymka 

w rozeznawaniu woli Ojca. Studium biblijno-dogmatyczno-duchowe; Miłosier-

dzie w Ewangeliach synoptycznych; Chrystus Ewangelii: ścieżka chrystologii  

duchowej; Janowe „widzieć” i „wierzyć” w życiu chrześcijańskim; Podążanie za 

Jezusem Chrystusem w Ewangelii według św. Marka; Różne odpowiedzi dane  

Jezusowi w czwartej Ewangelii; Aspekty nawrócenia chrześcijańskiego w optyce 

ewangelicznej; Spotkanie z Jezusem „przy studni” (J 4, 1-42); Duch Święty 

w Ewangeliach: dar, który wymaga wiary; Ewangelie: wezwanie do komunii  

z Jezusem; Duchowość chrześcijańska w Ewangelii Łukasza [Doświadczenie  

Ducha i łaski w Ewangelii Łukasza]; Łukasz – Dzieje Apostolskie: podróż  

duchowa; Walka duchowa w listach św. Pawła; Antropologia biblijna; Życie chrze-

ścijańskie i duchowość według św. Pawła; Doświadczenie duchowe według św. 

Pawła – analiza teologiczna; Wewnętrzny świat św. Pawła z Tarsu. Ujęcie teolo-

giczno-duchowe; W szkole Pawła, by potrafić „rozeznawać wolę Bożą” (Rz 12, 

2b): studium egzegetyczno-teologiczne; Pawłowe pełnienie posługi: pomiędzy 

służbą a ojcostwem; W szkole św. Pawła, by móc „rozeznawać wolę Bożą”; Chry-

styfikacja: droga teologiczna Pawła: ujęcie egzegetyczno-teologiczne; Duchowość 

biblijna radości i piękna; Twórcze napięcia w duchowości biblijnej; Aspekty chry-

stologii Nowego Testamentu, podejście biblijne i teologiczno-duchowe; Ducho-

wość trynitarna [Trójca Święta] w Ewangelii św. Jana [w pismach Janowych]; 

Duch Święty w Ewangelii Jana;  

• Duchowość ignacjańska: Ignacy Loyola: osoba, mistyka, dzieła, duchowość; 

Św. Ignacy i nurty duchowe jego epoki; Ignacy Loyola, jego młodość i nawróce-

nie; Od zgorszenia do świętości. Młodość i nawrócenie Ignacego Loyoli; Osoba 

św. Ignacego w Autobiografii; Przewodzenie i duchowość ignacjańska w listach 

św. Ignacego; Ćwiczenia Duchowe św. Ignacego: istota, struktura, podstawa  

teologiczna [tekstu] dynamika [praktyka i adaptacja duszpasterska]; Ćwiczenia 

Duchowe odprawiane i prowadzone osobiście; Przygotowanie osoby do Ćwiczeń 

Duchowych; Psychologia Ćwiczeń Duchowych; Najświętsza Trójca w Ćwicze-

niach Duchowych św. Ignacego; Duchowość apostolska konstytucji ignacjańskich; 

Postać laika w duchowości ignacjańskiej; Wybrane tematy z historii Towarzystwa 

Jezusowego; Tradycja duchowa Towarzystwa Jezusowego; Historia i duchowość 
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pierwszych misjonarzy jezuickich w Azji; Sposób kontynuacji [dzieła] św. Igna-

cego; Wymiar pedagogiczny w duchowości ignacjańskiej; Duchowość św. Piotra 

Fabera SJ w jego pismach; Jezuici i „mistyka posługiwania”: duchowość i aposto-

lat – od Acquaviva do Arrupe; Źródła ignacjańskie; Historia Towarzystwa Jezuso-

wego: od korzeni do czasów obecnych; Mistyka P. Louisa Lallemanta SJ w jego 

doktrynie duchowej; Antropologia teologiczna i duchowość ignacjańska; Jezuicka 

duchowość 1814-2014; Ignacy i kobieta – wczoraj i dziś; Rozeznawanie duchów 

w życiu św. Ignacego Loyoli; Posłuszeństwo w pismach św. Ignacego; Rachunek 

sumienia jako droga wzrostu osobowego i duchowego w świetle duchowości igna-

cjańskiej; Estetyka ignacjańska stworzenia; Ignacjańska tradycja mistyczna i jezu-

icki mistycyzm; Życie chrześcijańskie w Ćwiczeniach Duchowych św. Ignacego; 

W szkole „osobistego powołania” ojca Herberta Alfonso SJ: ścieżka studium  

biblijnego i naukowego dla naszego wierzącego dzisiaj; 

• Historia duchowości – Okres patrystyczny i późnoantyczny; Starożytne  

reguły monastyczne; Tożsamość monastyczna i mądrość duchowa Ojców pustyni; 

Średniowiecze; Historia życia zakonnego w średniowieczu; Wieki XV-XVI; Fran-

cuska szkoła duchowości: doświadczenie inicjujące odnowę misyjną, teologiczną 

i duchową; Wieki XVII-XX; Rysy duchowe średniowiecznej historii Zachodu pod-

kreślone przez doświadczenia życia monastycznego; 

• Duchowość praktyczna (Psychologia pastoralna) – Psychologia powołania; 

Kierownictwo duchowe; Rozeznawanie duchowe; Rozeznawanie: klucz do odnaj-

dywania woli Bożej [Szukanie, znajdowanie i czynienie woli Bożej: praktyka  

rozeznawania duchowego]; Dojrzałość ludzka i uczuciowa jako szkoła miłości 

prawdziwej i odpowiedzialnej; Psychologia doświadczenia religijnego; Przyjaźń 

w życiu duchowym; Łaska powołania doświadczana w charyzmatach i słabo-

ściach; Towarzyszenie duchowe i rozeznawanie powołania młodzieży; Rozezna-

wanie, patologie duchowe i egzorcyzm; Struktury psychologiczne duchowej pra-

xis; Ku odnowionemu rozumieniu i praktyce spowiedzi; Duchowość rodziny;  

Rozeznawanie duchowe – indywidualne i wspólnotowe; Doskonałość chrześcijań-

ska: dynamika i przeszkody; Poradnictwo duszpasterskie: teoria i technika; Prak-

tyka kierownictwa duchowego i techniki poradnictwa duszpasterskiego; Poradnic-

two duchowe i formacja; Struktura psychologiczna praktyk duchowych; Modlitwa 

w życiu duchowym i metody modlitwy; Wzrastanie w modlitwie poprzez kierow-

nictwo duchowe; Dynamizmy psychologiczne życia duchowego; Wezwanie do 

świętości pośród świata; Eucharystia – Misterium wiary; Nawrócenie, powołanie 

i droga: niektóre linie biblijne duchowości; Jedność i różnice pomiędzy życiem 

konsekrowanym i kapłaństwem służebnym oraz laikatem; Chrześcijańskie znacze-

nie seksualności; Rozeznawanie moralne i odzyskiwanie tradycyjnych zasad; 

• Duchowość stanów życia – Duchowość kapłańska odnowiona; Teologia  

duchowości życia konsekrowanego; Teologia i duchowość laikatu; Tożsamość, 

problemy i perspektywy życia konsekrowanego; Współczesna rodzinna terapia 

i opieka duchowa; Duchowość małżeńska i rodzinna: Jaka chrześcijańska propo-
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zycja duchowości małżeńskiej i rodzinnej w aktualnym świecie?; Rozeznawanie 

ignacjańskie w życiu małżeńskim i rodzinnym; Dynamizmy psychologiczne  

powołania kapłańskiego i zakonnego; Piękno i Prawda: obietnice spełnionego 

człowieczeństwa [duchowość rodziny]; 

• Duchowość wielkich świętych – Jan Kasjan: duchowość pomiędzy Wscho-

dem i Zachodem; Święty Augustyn i duchowość Psalmów; Wymiar naturalny 

i nadprzyrodzony w życiu świętych; Poznawanie samego siebie u Teresy od Je-

zusa; Wprowadzenie do lektury św. Jana od Krzyża; Życie chrześcijańskie św. Jana 

od Krzyża; Pieśń duchowa św. Jana od Krzyża; Franciszek Ksawery i Teresa  

z Lisieux: duchowość ewangelizacji; Kobiety mistyczki; Teologia mistyczna św. 

Bonawentury i św. Jana od Krzyża; Kobiety – Doktorzy Kościoła: przywództwo 

profetyczne i pójście za Chrystusem; Wybrane tematy duchowości Pawłowej; 

„Dialektyka krzyża” lub „wiedza miłości” w pismach św. Edyty Stein; Paweł 

z Tarsu i Ignacy Loyola: pokrewieństwo dwóch nauczycieli i świadków rozezna-

wania duchowego; Postacie i mistrzowie duchowi XX w.; Wkład kobiet doktorów 

Kościoła do teologii duchowości; 

• Duchowość i nauczanie papieskie – Dojrzałość duchowa według doświad-

czenia mistycznego Teresy z Avili i refleksji teologicznej Benedykta XVI [Dojrza-

łość duchowa według doświadczenia mistycznego Teresy z Avili i adhortacji apo-

stolskiej papieża Franciszka Evangelii Gaudium]; Encyklika papieża Franciszka 

o ekologii; 

• Duchowość maryjna – Maryja w życiu według Ducha; Maryja z Nazaretu, 

Matka Miłosierdzia; 

• Życie mistyczne – Chrystus w doświadczeniu mistyków; Wprowadzenie do 

języka symbolicznego; Mistyczne uczestnictwo w Misterium Paschalnym Chry-

stusa; Chrześcijańskie życie mistyczne; Osobiste spotkanie z Jezusem Chrystu-

sem; „Tego, który nie znał grzechu, Bóg uczynił grzechem, dla naszego dobra” 

(2 Kor 5, 21); Scandalum crucis w tradycji chrześcijańskiej pierwszych wieków: 

świadectwa i refleksje; „Kto pragnie, niech przyjdzie do Mnie”: Jezus i odpowiedź 

na ludzkie pragnienie; Kenoza i krzyż Syna Bożego jako forma pójścia za Chry-

stusem; Męka Chrystusa i chrześcijański sens cierpienia; 

• Propozycje nowszych ujęć – Wybór życia – nieodwracalny?; Psychopatologia 

i życie duchowe; Ku duchowości dialogu; Jezus Chrystus w duchowości: między 

wiarą, duchowością i kulturą; Duchowość dzisiaj: nurty i proponowane tematy; 

Duchowość i religijność ludowa: duchowość ludowa?; Postmodernistyczne porad-

nictwo i duchowa opieka; Ku duchowości pojednania i pracy na rzecz pokoju;  

Duchowość w epoce sekularyzmu; Duchowość świętości w kinematografii;  

Doświadczenie chrześcijańskie kobiece: ścieżka historyczna i systematyczna; 

Ignacjańska duchowość, teologia i sport; Duchowość sztuki. Ikona, Imago, vera 

effigies i narodziny obrazu; Duchowe zmysły i obraz – od XVIII w. do czasów 

obecnych; Cisza – początek Misterium; Teologia duchowa synodalności; Ducho-

wość przebudzenia według Henriego le Saux; Dialog pomiędzy teologią, ducho-
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wością i ekologią integralną. Wkład Synodu na temat Amazonii; Chrześcijański 

dogmat i jego implikacje dla życia duchowego; Sprawiedliwość versus miłosier-

dzie; Medytując Kościół z H. de Lubac; Duchowość Marcina Lutra i Ignacego 

Loyoli; Odczytywanie Biblii w trzech różnych kluczach: egzegetyczny, rabiniczny 

i patrystyczny opis centralnych tekstów biblijnych; Doświadczenie duchowe i jego 

symboliczny przekaz w ewangelizacji; Miłość i miłosierdzie. Życie duchowe  

i życie moralne [Doświadczenie duchowe i doświadczenie moralne dla tworzenia 

dialogu zintegrowanego]; „Byłem przybyszem i przyjęliście Mnie” (Mt 25, 35): 

duchowość przyjmowania; Uprawianie teologii dzisiaj: prowokacje i perspek-

tywy; Osoba, jaźń i mózg: neuronauki i wątpliwości dotyczące wolności, woli 

i uczuć (kurs interdyscyplinarny); Ku Kościołowi synodalnemu?; Ekologia inte-

gralna: fundamenty filozoficzne i teologiczne; 

• Duchowość chrześcijańskiego Wschodu – Teologia duchowości orientalna 

[Wschodu]; Kierownictwo i towarzyszenie duchowe na chrześcijańskim Wscho-

dzie; Rozeznawanie i walka duchowa na chrześcijańskim Wschodzie; 

• W relacjach z innymi religiami – Duchowość w religiach; Mistycyzm indu-

bhakti: ku spotkaniu z mistycyzmem chrześcijańskim; Wprowadzenie do islamu, 

hinduizmu, buddyzmu; „Życie religijne” w Azji według wielkich tradycji: hindui-

zmu, buddyzmu, taoizmu, szintoizmu; Chrześcijaństwo i islam: dwie wizje  

człowieka i historii. 

Bogactwo propozycji zajęć wynika m.in. z tego, że studenci teologii duchowo-

ści mieli w swoim planie obowiązek uczestniczenia w niektórych wykładach 

wspólnych na wydziale teologii (m.in. z antropologii teologicznej), jak również 

i spoza wydziału. Wydaje się, że charakterystycznymi rysami teologii duchowości 

wykładanej na Gregorianum są: systematyczny przekaz tradycyjnych przedmio-

tów; kształcenie w zakresie duchowości ignacjańskiej; nawiązywanie do aktual-

nego nauczania papieskiego; uwzględnianie aspektów psychologicznych; otwar-

tość na wielodyscyplinarność (interdyscyplinarność) i doświadczenie w innych  

religiach. 

 

LATERANUM12. Obecnie na tym uniwersytecie można zrobić specjalizację  

jedynie z teologii fundamentalnej, dogmatycznej i międzywyznaniowej. W przy-

łączonym ośrodku Alfonsianum13 można zdobyć specjalizację z teologii moralnej, 

zaś na Augustianum14 z patrologii. Teologia duchowości obecna jest jedynie na przy-

łączonym do Uniwersytetu Laterańskiego ośrodku Claretianum15, gdzie można zro-

——————— 
12 Zob. oficjalną stronę internetową Papieskiego Uniwersytetu Laterańskiego: www.pul.va  

[29 XII 2022]. 

13 Zob. oficjalną stronę internetową Akademii Alfonsjańskiej: www.alfonsiana.org [29 XII 2022]. 

14 Zob. oficjalną stronę internetową Instytutu Patrystycznego Augustianum: www.patristi-

cum.org [29 XII 2022]. 

15 Opracowano na podstawie: Pontificia Università Lateranense – Claretianum – Istituto di Teo-
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bić specjalizację z teologii życia konsekrowanego (w pewnym sensie węższej dzie-

dziny niż teologia duchowości); wykłady można połączyć w następujące bloki  

tematyczne: 

• Pismo Święte i życie konsekrowane – Stary Testament i życie konsekrowane; 

Nowy Testament i życie konsekrowane; U źródeł modlitwy chrześcijańskiej;  

Pasjonujące pójście za Chrystusem w Pierwszym Liście Piotra; „Już was nie na-

zywam sługami, ale przyjaciółmi”. Przesłanie Janowych „mów pożegnalnych”  

(J 13-17) dla życia konsekrowanego; Ludzka droga Abrama i Sary; Ubóstwo  

i bogactwo w Ewangeliach. Niektóre hipotezy do analizy; 

• Historia i duchowość życia konsekrowanego – Początki i wczesny okres  

monastycyzmu; Życie konsekrowane w VI-XII w.; Życie konsekrowane od XIII 

w. do naszych czasów; Duchowość starożytnego monastycyzmu; Duchowość  

życia konsekrowanego w VI-XV w.; Duchowość życia konsekrowanego od XVI 

w. do naszych czasów; 

• Teologia życia konsekrowanego – Chrystologia i pneumatologia życia kon-

sekrowanego; Teologia życia kontemplacyjnego; Egzystencja konsekrowana 

w Kościele; Rady ewangeliczne i życie konsekrowane; Teologia wspólnoty kon-

sekrowanej [zakonnej]; Życie kontemplacyjne; Życie apostolskie; Instytuty świec-

kie; Odnowa życia konsekrowanego; Choroby duchowe czy grzechy? Zbawienie 

jako zdrowie i przebóstwienie; Trynitarny wymiar życia konsekrowanego; Konse-

kracja i uzdrowienie duchowe. Całościowe ujęcie chrystologiczne; Żyć i działać 

według Ducha Świętego i Jego siedmiu darów: implikacje dla duchowości życia 

konsekrowanego; 

• Duchowość maryjna – „Błogosławić mnie będą wszystkie pokolenia!”. Dzie-

wica Maryja jako wzór i przykład każdej konsekracji; Dziewica Maryja i życie 

konsekrowane w nauczaniu (maryjnym) Jana Pawła II; Pierwsza konsekrowana 

w misji: badania nad misyjnością Maryi; 

• Duchowość i prawo – Usytuowanie prawno-kanoniczne instytutów życia 

konsekrowanego i stowarzyszeń życia apostolskiego; Relacja pomiędzy bisku-

pami i zakonnikami: aspekty prawno-kanoniczne; Jaką teologię życia konsekro-

wanego wyraża Kodeks Prawa Kanonicznego?; Kodeks Prawa Kanonicznego 

i konstytucje; Nadużycie władzy w życiu konsekrowanym; Instancje [kościelne] 

na drodze życia konsekrowanego w Kościele Trzeciego Tysiąclecia. Dokumenty. 

Procesy. Metody; Praxis fundamentalna kurii zakonnej; 

• Antropologia życia konsekrowanego – Antropologia i teologia życia konse-

krowanego; Antropologia i teologia rad ewangelicznych; Antropologia Laudato sì 

i wizja teologiczno-trynitarna; Dar z siebie. Znaczenie antropologiczne i teolo-

giczne; 

——————— 
logia della Vita Consacrata, Anno Accademico 2016-2017, Roma: VinceRò 2016; jak również aktu-

alnego programu studiów 2022-2023, umieszczonego na oficjalnej stronie internetowej Instytutu 

Claretianum: www.claretianum.org [29 XII 2022]. 
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• Życie konsekrowane i psychologia – Ku psychologii systematycznej życia 

konsekrowanego; Dynamika grup i konflikty wspólnotowe; Spotkanie się wspól-

noty; Dojrzałość ludzka w życiu konsekrowanym; Rozeznawanie psycho- 

duchowe i trudności psychologiczne; Aspekty psychologiczne wspólnot wieloet-

nicznych w życiu konsekrowanym; Zarządzanie „czasem osobistym” i „czasem 

wspólnotowym”; Sztuka upomnienia braterskiego we wspólnocie; Fenomen nar-

cyzmu w życiu konsekrowanym; Wymiar kobiecy życia konsekrowanego; Gesty 

kobiece: kobiecość jako wyraz miłości we wspólnocie; Dojrzewanie psycho-afek-

tywne osób konsekrowanych według pedagogii miłosierdzia; Psychiatria i życie 

konsekrowane; Ku braterstwu życiodajnemu. Budowanie relacji braterskich; Psy-

chologiczny wymiar rozeznawania; Wymiar ludzki w formacji do monastycyzmu 

wschodniego; 

• Życie konsekrowane i socjologia – Aspekty socjologiczne życia konsekrowa-

nego; 

• Formacja do życia konsekrowanego – Metodologia formacji do życia konse-

krowanego; Ewolucyjne odczytanie formacji do życia konsekrowanego; Osoba 

ludzka i braterstwo w kulturze cyfrowej. Porównania dla formacji konsekrowa-

nych; Istnienie jako miejsce kontemplacji. Ścieżka formacyjna po śladach Piękna; 

Wiek dojrzały w życiu konsekrowanym żeńskim. Konspekty projektu formacyj-

nego; Sztuka pomagania. Propozycja psycho-pedagogiczna dla formatorów; 

• Praktyka życia konsekrowanego – Wzrastanie duchowe w życiu codzien-

nym; Rozeznawanie duchowe jako miejsce wzrostu w relacji z Bogiem; Budowa-

nie relacji braterskich. Śluby: droga do życia wzajemnością; Kierowanie wspól-

notą i animacja; „Jego będziesz słuchał” (Pwt 18, 15). O prorocze przywrócenie 

posłuszeństwa w życiu konsekrowanym; Wyzwania antropologiczne i kulturowe 

w animacji wielokulturowej wspólnoty zakonnej; Ewangeliczne i projektowe  

zarządzanie dobrami dla ekonomii komunii; Uczyć się czytać obecność Bożą 

w rzeczach codziennych; Życie konsekrowane, wymagania materialne i dobra 

ziemskie; Sieć społeczna [Net], aplikacja [App] i życie konsekrowane; 

• Życie konsekrowane i charyzmat – Hermeneutyka charyzmatu założycieli; 

W poszukiwaniu tożsamości instytutów zakonnych: przygoda historyka; Relacja 

między fundatorami, wspólnotami pierwotnymi; Zgromadzenia zakonne założone 

w XIX w.: kontekst historyczny i aktualność ich charyzmatu; Charyzmaty i nowe 

formy konsekracji w XX w.; Charyzmat instytutów zakonnych w służbie Kościo-

łowi lokalnemu; Historia zakonów i zgromadzeń zakonnych w obliczu wyzwań 

czasów – miedzy „pamięcią” a „proroctwem”; Duchowość apostolska funda-

tora/fundatorki; Ojcostwo/macierzyństwo duchowe u fundatorów/fundatorek; 

Słowo Boże w doświadczeniu duchowym fundatorów; 

• Życie konsekrowane i Magisterium Kościoła – Pięćdziesiąt lat dialogu mię-

dzyreligijnego i międzykulturowego. Dziedzictwo Nostra aetate; Procesy tożsa-

mościowe. Dynamika wewnętrzna i spisanie charyzmatu od Lateranum IV (1215) 

do Vaticanum I (1870); Życie konsekrowane w nauczaniu papieża Franciszka. 
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Analiza dokumentów i wystąpień formacyjnych; Życie konsekrowane i wezwanie 

do świętości: poradnik Magisterium od Lumen Gentium (1964) do Fratelli tutti 

(2020); „Kościół Boży jest wezwany na synod”. Nowa Ewangelizacja. Nowy czas 

dla Kościoła i świata; 

• Życie konsekrowane i dzieło misyjne Kościoła – Aspekt misyjny życia kon-

sekrowanego; Żyć misją jako kultura spotkania. Wyzwanie pedagogiczne papieża 

Franciszka; Synodalność i misyjność; 

• Duchowość ekumeniczna – Ekumenizm i życie konsekrowane; Wspólnoty 

i centra szerzenia ekumenizmu duchowego; 

• Ważniejsze postacie – Prekursorzy i świadkowie dialogu: modlitwa i brater-

stwo; Karol de Foucauld: mistrzostwo biografii; Ideał monastyczny i braterstwo 

uniwersalne u Karola de Foucaulda; Nowe wzorce świętości: ku ześrodkowaniu 

kontemplacyjnemu; Kiedy proroctwo ma jeszcze głos. Tomas Merton i spotkanie 

ze świadkami chrześcijaństwa dla nowego humanizmu; 

• Życie konsekrowane i dialogiczność – Podstawy biblijne dialogu międzyreli-

gijnego i międzykulturowego; Rozwijanie umiejętności relacyjnych, aby żyć prze-

mianami i budować fraternie ewangeliczne; Wzajemność: mężczyźni i kobiety 

w służbie Ewangelii; Życie konsekrowane jako ferment dla duszpasterstwa  

międzykulturowego. 

Teologia duchowości na Claretianum to namysł na temat życia konsekrowa-

nego, który charakteryzuje się: sięganiem do źródła biblijnego i tradycji teologicz-

nej; otwartością na wielodyscyplinarność (bierze pod uwagę prawo kanoniczne, 

socjologię, psychologię, itp.); akcentowaniem aspektu formacyjnego i prakseolo-

gicznego; dialogicznością międzykulturową i międzyreligijną; nawiązaniem do 

właściwych dokumentów Kościoła; nieunikaniem tematów trudnych – dotyczą-

cych konkretnej kondycji duchowej współczesnych osób życia konsekrowanego. 

 

URBANIANUM16 proponuje specjalizacje z teologii w zakresie teologii biblij-

nej, dogmatycznej, moralnej i pastoralnej; nie prowadzi specjalistycznych studiów 

z zakresu teologii duchowości. 

 

ANGELICUM17. Prowadzone na tym uniwersytecie zajęcia z teologii duchowo-

ści można pogrupować następująco: 

• Metodologia – Wprowadzenie do metodologicznego studium teologii ducho-

wości;  

——————— 
16 Zob. oficjalną stronę internetową Papieskiego Uniwersytetu Urbaniana: www.urbaniana.edu 

[29 XII 2022]. 

17 Opracowano na podstawie: Istituto di Spiritualità, Angelicum 2004-2005, Roma 2004 (volan-

tino); a także programu studiów 2022-2023 umieszczonego na oficjalnej stronie internetowej Papie-

skiego Uniwersytetu Świętego Tomasza z Akwinu „Angelicum”: www.angelicum.it [29 XII 2022]. 
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• Historia duchowości – Historia duchowości: okres patrystyczny; Historia  

duchowości: od początków do XV w.; Historia duchowości: od XVI w. do dzisiaj; 

Historia duchowości: tematy podstawowe; Człowieczeństwo mistyków średnio-

wiecznych; 

• Teologia duchowości systematyczna – Dary Ducha Świętego; Chrześcijańska 

doskonałość i kontemplacja; Chrześcijańskie doświadczenie mistyczne; Chrześci-

jańska duchowość eschatologiczna; Teologia i duchowość pracy; Regula Pastora-

lis: teologia administracji; 

• Duchowość i filozofia – Mistyka i filozofia. Dwa doświadczenia przedmiotu; 

Antropologia chrześcijańska; Antropologia życia duchowego; 

• Duchowość dominikańska – Duchowość dominikańska (ogólna); Fundament 

antropologiczny modlitwy cielesnej św. Dominika; Doktryna św. Katarzyny ze 

Sieny; Znaczenie życia i nauczania św. Katarzyny Sieneńskiej dla dzisiejszych 

chrześcijan; Aniołowie u św. Tomasza; Akwinata i modlitwa; Święty Tomasz jako 

mistrz życia duchowego; „Contemplata aliis tradere” [Dzielić się owocami kon-

templacji – zawołanie dominikańskie]; Teologia Triduum Paschalnego w Sumie 

teologicznej Tomasza z Akwinu; Święta Uczta: duchowość eucharystyczna św.  

Tomasza z Akwinu; 

• Duchowość monastyczna – Wczesnochrześcijański ascetyzm; Reguły mona-

styczne; Wschodni monastycyzm i początki monastycyzmu w Europie; 

• Duchowość maryjna – Maryjna pobożność po Vaticanum II; Maryjna ducho-

wość: tematy i współczesne pytania odnoszące się do misterium Maryi; 

• Duchowość liturgii (sakramentów) – Duszpasterstwo i duchowość sakra-

mentów; Dobry Pasterz i Łagodny Lekarz: duchowość sakramentów w teologii 

św. Tomasza z Akwinu; Eucharystia: źródło i szczyt życia chrześcijańskiego;  

Ewolucja liturgii i duchowości chrześcijańskiej; Małżeństwo i teologia liturgii; 

• Duchowość stanów życia – Teologia laikatu; Teologia życia konsekrowa-

nego; 

• Duchowość i Magisterium Kościoła – Duchowa lektura Dominum et Vivifi-

cantem; Duchowość kapłańska; Duchowa lektura Lumen gentium; 

• Wielcy święci mistycy – Bóg i poeci; Duchowość św. Teresy z Avili; Doktryna 

duchowa św. Teresy z Avili; Ścieżka zjednoczenia oblubieńczego duszy z Bogiem 

w doktrynie św. Jana od Krzyża; Augustyn, Akwinata i misterium miłości; Franci-

szek z Asyżu, Katarzyna ze Sieny i Teresa z Lisieux: Mistyka odkupieńczego  

cierpienia; Duchowość św. Augustyna; Duchowe lekcje Proboszcza z Ars; 

• Praktyka życia duchowego – Teologia i psychologia modlitwy; Modlitwa 

chrześcijańska: natura, metoda, szkoły; Kierownictwo duchowe; Poradnictwo: 

ocena teologiczna; Acedia i inne duchowe nieszczęścia; Przyjaźń z Bogiem jako 

praktyka życia chrześcijańskiego; 
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• Duchowość chrześcijańska i inne religie – Hinduska koncepcja „Avatara” 

i chrześcijańskiego Wcielenia; Aśramowa duchowość i życie religijne; Rzymski 

dialog katolicko-buddyjski; Mistycyzm w chrześcijaństwie i w świecie religii; 

• Inne tematy – Agonia Jezusa w Getsemani jako wyraz człowieczeństwa; 

Służba Słowu: praktyka głoszenia; 

W świetle powyższej analizy wyraźnie widać, że teologia duchowości na  

Angelicum kładzie akcent na filozofię (antropologię), liturgię (sakramenty),  

duchowość dominikańską, a także na kontemplację oraz mistycyzm chrześcijański 

– w dialogu z duchowością dalekowschodnią. 

 

SALESIANUM18. Na uniwersytecie tym proponuje się specjalistyczne studia 

z teologii duchowości – z wąskiego jej zakresu – duchowości młodzieżowej  

(spiritualità giovanile). Zajęcia można pogrupować w następujące działy: 

• Teologia duchowości ogólna – Teologia duchowości [główne tematy];  

Duchowość biblijna; Duchowość liturgiczno-sakramentalna; Fundamenty teologii 

chrześcijańskiego doświadczenia duchowego; Wybrane tematy z teologii chrześci-

jańskiego doświadczenia duchowego; Teologia i duchowość powołań: świeckich, 

konsekrowanych i wyświęconych kapłanów; Implikacje antropologiczne chrześci-

jańskiego doświadczenia duchowego; 

• Historia duchowości – Historia duchowości antycznej i średniowiecznej;  

Historia duchowości nowożytnej i współczesnej; 

• Zajęcia charakteryzujące [uczelnię] – System prewencyjny [wychowaw-

czy19]; Edukacja moralna młodych; Cielesność, seksualność i edukacja do miłości; 

Metodologia katechetyczna: dojrzewający i młodzi; Katecheza dla młodych;  

Towarzyszenie duchowe młodym; Duchowość młodzieżowa; Ewangelizacja 

i edukacja młodych; Lektura teologiczno-duszpasterska sytuacji młodzieży;  

• Duchowość stanów życia i praktyka życia chrześcijańskiego – Teologia i du-

chowość świeckich; Teologia i duchowość życia konsekrowanego i prezbiterów; 

Podstawy kierownictwa duchowego; Duchowość chrystologiczna; Duchowość 

maryjna; Formacja integralna i dojrzewanie w powołaniu; Wspólnota jako miejsce 

formacji. 

Na uniwersytecie Salesianum teologia duchowości za przedmiot rozważań 

przyjmuje wąskie, ale jakże ważne zagadnienie – rozwój duchowy ludzi młodych. 

Cechą charakterystyczną jest uważna analiza rzeczywistości (tzw. teologia od-

dolna), którą ubogacają treści zajęć z ogólnej teologii duchowości (tzw. teologia 

odgórna). Widać wyraźnie nachylenie w kierunku praxis – otwarcie się na współ-

pracę z pedagogiką, katechetyką i teologią pastoralną. 

——————— 
18 Zob. oficjalną stronę internetową Papieskiego Uniwersytetu Salezjańskiego (Salesianum): 

www.unisal.it [29 XII 2022]. 

19 Wielkim propagatorem tej metody w pracy wychowawczej był św. Jan Bosko (1815-1888), 

założyciel zgromadzenia salezjanów i współzałożyciel zgromadzenia salezjanek. 
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SANTA CROCE20. Wykłady zaproponowane – dla zdobycia specjalizacji z teo-

logii duchowości – można podzielić następująco: 

• Metodologia – Praktyczna metodologia teologiczna; Święci i teologia: natura 
i metoda teologii duchowości; 

• Teologia duchowości systematyczna – Teologia identyfikacji z Jezusem; 
Chrześcijańska walka o świętość; Rola Ducha Świętego w płodności życia tryni-
tarnego [chrześcijanina]; Życie modlitewne i kontemplacja; O teologię Królestwa 
Bożego: aspekty indywidualne i zbiorowe; Liturgia, źródło i szczyt życia ducho-

wego; Doświadczenie religijne i duchowość chrześcijańska [porównanie]; Świę-
tość Kościoła; Powszechne powołanie do świętości w historii; 

• Duchowość biblijna – Duchowość Starego Testamentu; Teologia Księgi 
Psalmów; Powołanie w Biblii;  

• Historia duchowości – Historia duchowości patrystycznej; Historia ducho-
wości średniowiecznej; Historia duchowości nowożytnej; Historia duchowości 

współczesnej; Elementy duchowości prawosławnej; 
• Zajęcia charakteryzujące [uczelnię] – Mistrzowie duchowi: św. Josemaría 

Escrivá21; Nauczanie Josemarii Escrivy: wykład systematyczny; Nauczanie Jose-
marii Escrivy: wykład historyczno-teologiczny; 

• Formy i rozeznawanie chrześcijańskiego życia duchowego – Duchowość 
świeckich; Duchowość małżeńska; Duchowość prezbiterów; Teologia i ducho-

wość życia konsekrowanego; Teoria i praktyka kierownictwa duchowego; Psycho-
logia i życie duchowe; Psychologia osobowości zastosowana w kierownictwie  
duchowym;  

• Lektoraty – Biblijny język hebrajski; Biblijny język grecki; Język łaciński; 
• Antyk chrześcijański – Archeologia i starożytna sztuka chrześcijańska  

w Rzymie; 

• Praca osobista nad tekstem – Seminarium: lektura duchowa [znaczenie]; 
Lektury z teologii duchowości;  

• Ważni pisarze chrześcijańscy – Akcja i kontemplacja według Ojców  
Kościoła; Teologia duchowości św. Maksyma Wyznawcy; Duchowość J. H. New-
mana22; Życie modlitwy i kontemplacji; Luigi Giussani23. Jego doświadczenie 

——————— 
20 Opracowano na podstawie: Pontificia Università della Santa Croce, Guida accademica 2009-

2010, Roma 2009 (obejmuje również rok akademicki 2010-2011); Guida accademica 2017-2018, 

Roma 2017 (obejmuje również rok akademicki 2018-2019); a także na podstawie programu studiów 

specjalistycznych z teologii duchowości w roku akademickim 2022-2023, podanego na oficjalnej 

stronie Papieskiego Uniwersytetu Świętego Krzyża: www.pusc.it [29 XII 2022]. 

21 Święty Josemaría Escrivá de Balaguer (1902-1975), hiszpański duchowny katolicki, założy-

ciel Opus Dei. 

22 John Henry Newman (1801-1890), angielski filozof, teolog, pisarz; duchowny anglikański, 

a następnie – po konwersji – duchowny katolicki, filipin, kardynał-diakon. 

23 Ksiądz Luigi Giussiani (1922-2005), włoski duchowny katolicki, teolog, twórca katolickiego 

ruchu odnowy Kościoła Comunione e Liberazione. 
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człowieka i Chrystusa; 

• Duchowość eklezjalna – Ruchy eklezjalne w Kościele; Elementy teologii  

duchowości wschodniej; Teologia latynoamerykańska: przeszłość, teraźniejszość, 

przyszłość. 

Charakterystykę studiów z teologii duchowości na uniwersytecie Santa Croce 

można opisać następująco: podkreślają one powszechne powołanie do świętości 

a zatem i ludzi świeckich, wymiar eklezjalny duchowości chrześcijańskiej, ducho-

wość ludzkiej pracy i zaangażowanie wiernych na rzecz budowania Królestwa  

Bożego. 

 

ANTONIANUM24. Uniwersytet daje trzy propozycje nauczania z zakresu teolo-

gii duchowości. Są nimi: 

• Teologia duchowości ogólna – Duchowość biblijna; Historia duchowości; 

Systematyczna teologia duchowości; Teologia powołania; Różne stany życia 

w Kościele; 

• Dział franciszkański (wł. ambito francescano) – Studium krytyczne i syste-

matyczne pism Franciszka i Klary; Źródła hagiograficzne, historia franciszkani-

zmu, elementy konstytutywne i systematyczne duchowości franciszkańskiej; 

• Dział formacyjny – Elementy psychopedagogiczne; Animacja życia brater-

skiego; Towarzyszenie i rozeznawanie duchowe.  

Istnieje od kilku lat Katedra Duchowości i Dialogu Międzyreligijnego, która 

proponuje tematy związane szczególnie z obecnością franciszkańską na Bliskim 

Wschodzie. 

Wszystkie zajęcia (wykłady, seminaria) z teologii duchowości na Antonianum 

(na tych trzech kierunkach) można podzielić następująco: 

• Zagadnienia wstępne – Metodologia pracy naukowej; Ćwiczenia z metodo-

logii; Wprowadzenie do dydaktyki nauczania uniwersyteckiego; 

• Teologia życia duchowego – Teologia duchowości systematyczna; Chrysto-

logia i pneumatologia w świetle Paschy; Teologia stworzenia i stworzenie w Chry-

stusie; Doświadczenie chrześcijańskie i rady ewangeliczne; 

• Historia duchowości [ogólna] – Historia duchowości patrystycznej; Historia 

duchowości średniowiecznej; Historia duchowości nowożytnej; Historia ducho-

wości współczesnej; Teksty męczeństwa od późnego antyku do średniowiecza; 

Formy mistyki średniowiecznej; Średniowieczne doświadczenia religijne; Historia 

i formy ćwiczeń duchowych i rekolekcji; 

• Duchowość biblijna – Duchowość biblijna Nowego Testamentu (ogólna); 

Duchowość biblijna Starego Testamentu – teofania i obecność Boża; Duchowość 

——————— 
24 Opracowano na podstawie: Pontificia Università Antonianum, Annuario Accademico 2019-

2020, Roma 2019, a także na podstawie programu studiów z teologii duchowości 2022-2023 umiesz-

czonego na oficjalnej stronie Papieskiego Uniwersytetu Antonianum: www.antonianum.eu [29 XII 

2022]. 
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biblijna Starego Testamentu – Dekalog; Siedem aktów posłuszeństwa Abrama:  

paradygmat duchowej pielgrzymki wiernego; Psalmy jako miejsce spotkania Boga 

z człowiekiem: pogłębienie [rozumienia] wybranych Psalmów; Duchowość  

Nowego Testamentu – Apokalipsa; Biblijne błogosławieństwa: ścieżki ku uwol-

nieniu i radości; Przemoc w Biblii: korzenie, rozprzestrzenianie się i środki  

[zaradcze]; 

• Duchowość franciszkańska – Historia franciszkanizmu; Duchowość fran-

ciszkańska systematyczna; Hagiografia franciszkańska; Pisma Franciszka i Klary 

z Asyżu; Metodologia lektury pism Franciszka i Klary; Kapucyni: historia i ducho-

wość; Wprowadzenie do duchowości klariańskiej; Wprowadzenie do hagiografii 

klariańskiej; Misyjność ruchu franciszkańskiego (XVI-XX w.); „Kto nie umie  

czytać, nie nauczy się”: debata od Franciszka do kapucynów na temat wartości 

studiów dla tożsamości mniejszości [uniżenia]; Trzeci Zakon w tradycji francisz-

kańskiej: historia, prawodawstwo i duchowość; Ogołocenie Franciszka z Asyżu: 

interpretacje historyczne i teologiczne; Antropologia franciszkańska i psychope-

dagogia; Franciszkańska wizja człowieka; Animacja modlitwy franciszkańskiej; 

Rozeznawanie duchowe w doświadczeniu chrześcijańskim Franciszka i Klary 

z Asyżu; Sztuka, architektura i ikonografia franciszkańska; Franciszek jako forma 

minorum: źródła liturgiczne w pierwszym wieku franciszkańskim; Franciszkanizm 

i wczesna kultura nowożytna; Potrójna droga w historii duchowości franciszkań-

skiej; Lektura teologiczna i duchowa Konstytucji św. Eufemii (1536); Hermeneu-

tyka Reguły zatwierdzonej bullą w XIII i XIV w.: początki i rozwój; Pisma  

mistyczne św. Bonawentury; Wkład franciszkanizmu do antropologii; Ludowe  

nabożeństwo [pobożność ludowa] do św. Franciszka; 

• Duchowość i formacja – Kryteria dla przygotowywania formacji początko-

wej i stałej; Empatyczne słuchanie w rozmowie formacyjnej; Ludzki rozwój  

i dynamiki formacyjne; Interkulturowość formacji; Psychologia rozwoju moral-

nego; Psychologia instytucji i dynamika grupy; Psychologia doświadczenia reli-

gijnego; Franciszkańskie towarzyszenie duchowe; Aktualne tematy formacyjne 

dotyczące życia konsekrowanego; Formacja w życiu konsekrowanym według 

prawa kanonicznego; 

• Praktyka życia duchowego – Teologia stanów życia; Mistagogia i ojcostwo 

duchowe; Towarzyszenie duchowe i procesy psychologiczne; Rozeznawanie  

osobiste i dojrzałość afektywna; Współczesny człowiek i powołanie; „Noc 

ciemna” i depresja [porównanie]; Psychologia komunikacji; 

• Inne tematy – Wprowadzenie do duchowości chrześcijańskiego Wschodu; 

Mistyka syryjska; Formy mistyki chrześcijańskiej; Pentagram wiersza: Biblia 

w Pieśni o Bracie Słońcu25; 

——————— 
25 Temat tych zajęć (przedstawiony w internetowej wersji Annuario Accademico 2022-2023  

na s. 108-109), choć brzmi niewątpliwie intrygująco, brzmi jednocześnie nie do końca szczęśliwie, 
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W studiach z teologii duchowości na Antonianum wyeksponowana jest ducho-

wość biblijna, a także franciszkańska, z jednoczesnym ukierunkowaniem na prak-

seologię – formację. 

2. Teologia duchowości w instytutach papieskich  

Jak wspomniano, w Rzymie istnieją dwa ważne instytuty (atenea), w których 

również – podobnie jak na omówionych wcześniej uniwersytetach – można odbyć 

specjalistyczne studia z zakresu teologii duchowości. Są to: Anselmianum oraz 

Regina Apostolorum. Przejdźmy zatem do ogólnej analizy ich programów studiów. 

 

ANSELMIANUM26. Instytut ten oferuje specjalistyczne studia z zakresu teologii 

duchowości o profilu monastycznym. Obejmują one następujące zajęcia: 

• Metodologia – Proseminarium metodologiczne teologii duchowości; 

• Duchowość biblijna – Księga Psalmów – wyzwanie duchowe i program  

teologiczny; 

• Historia monastycyzmu – Apoftegmaty i życie [Ojców Pustyni] i ich wpływ 

na chrześcijańskie życie duchowe na Zachodzie; Literatura duchowa starożytnego 

monastycyzmu łacińskiego; Święta Hildegarda z Bingen, Gertruda i Mechtylda. 

Teologia monastyczna przeżyta w klasztorach żeńskich; Modlitwa w tradycji  

monastycznej; 

• Współcześni wielcy mistycy – Panorama różnych konfiguracji między ducho-

wością, kulturą i życiem; Monastycyzm w miejscach Świętych. 

O oryginalności ujęcia teologii duchowości na Anselmianum świadczy właśnie 

ten wymiar – monastycyzm, który nie jest szerzej omawiany na innych uczelniach. 

 

REGINA APOSTOLORUM27. Propozycja studiów z teologii duchowości w tym 

ośrodku obejmuje zajęcia, które można pogrupować w następujący sposób: 

• Fundament teologiczny – Teologia duchowości: natura, źródła, metody; 

• Duchowość biblijna – Wizja wspólna: modlitwa w Starym i Nowym Testa-

mencie; Tematy wybrane: Psalmy, Kazanie na Górze, duchowość św. Pawła; 

• Historia duchowości – Spojrzenie historyczne – duchowość patrystyczno-

średniowieczna; Duchowość nowożytna i współczesna; 

——————— 
bo niejednoznacznie (ze względu na słowo „pentagram” kojarzące się z symboliką ezoteryczną, czy 

satanistyczną. 

26 Opracowano na podstawie programu studiów z teologii duchowości 2022-2023, umieszczo-

nego na stronie oficjalnej Papieskiego Instytutu Liturgicznego Świętego Anzelma: www.anselmia-

num.com [29 XII 2022]. 

27 Opracowano na podstawie programu studiów z teologii duchowości 2022-2023, umieszczonego 

na stronie oficjalnej Papieskiego Ateneum „Regina Apostolorum”: www.upra.org [29 XII 2022]. 
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• Bohaterowie i przekaziciele życia duchowego – Zamieszkanie Trójcy Świętej 

przez łaskę; Życie w Chrystusie; Znaczenie Maryi, Matki Jezusa, w teologii  

duchowości; Kościół jako rodzina Boża: sakramenty i duchowość; Kościół Boży: 

stany życia wśród chrześcijan; 

• Antropologia teologiczno-duchowa – Osoba: podmiot duchowego wzrostu 

i proces wewnętrznej przemiany, do której jednostka dochodzi z pomocą Ducha 

Świętego; 

• Praktyka życia duchowego – Liturgia: szkoła życia chrześcijańskiego;  

Modlitwa w ogóle, a szczególnie Lectio divina; Spotkanie z kierownictwem  

duchowym; Rozeznawanie duchowe. 

Wydaje się, że w Regina Apostolorum studia specjalistyczne z zakresu teologii 

duchowości nie są naznaczone jakimś charakterystycznym rysem, ale obejmują 

podstawę odróżniającą teologię duchowości od innych gałęzi teologii. 

3. Teologia duchowości na wydziałach papieskich  

Warto teraz przejść do analizy programów studiów w obecnych w Rzymie i ist-

niejących samodzielnie trzech papieskich wydziałach teologicznych. Są nimi:  

Seraphicum, Teresianum i Marianum. 

 

SERAPHICUM28. Wydział ten w ramach studiów specjalistycznych z teologii 

duchowości proponuje specjalizację z współczesnego franciszkanizmu (węższy 

zakres w ramach teologii duchowości). Zajęcia, które umieszczono w programie, 

można połączyć w następujące grupy tematyczne: 

• Metodologia – Elementy i metody prac archiwistycznych oraz bibliograficz-

nych na podstawie źródeł franciszkańskich; 

• Historia duchowości – Historia franciszkanizmu; 

• Franciszkańska teologia życia duchowego – „Motyw” Wcielenia i prymat 

Jezusa Chrystusa; Tajemnice Chrystusa w teologii duchowości i teologii francisz-

kańskiej; Chrystologia franciszkańska; 

• Duchowość i filozofia – Filozofia franciszkańska; Chrystus franciszkanów 

i Chrystus filozofów; 

• Duchowość franciszkańska – Wprowadzenie do źródeł franciszkańskich;  

Pisma i reguły św. Franciszka oraz św. Klary; Życie św. Franciszka według Legend 

i współczesnych krytycznych interpretacji; Mariologia franciszkańska; Charakte-

——————— 
28 Opracowano na podstawie: Pontificia Facoltà Teologica San Bonawentura – Seraphicum,  

Annuario. Anno Accademico 2017-2018, Roma 2017, a także na podstawie programu studiów  

z teologii duchowości 2022-2023, umieszczonego na oficjalnej stronie internetowej Papieskiego  

Wydziału Teologicznego Świętego Bonawentury (Seraphicum): www.sanbonaventuraseraphicum.org 

[29 XII 2022]. 
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rystyka franciszkańskiej świętości; Misja franciszkańska w historii i współcześnie; 

Aktualność franciszkańskiej myśli socjo-ekonomicznej; Historia i duchowość 

Drugiego Zakonu i OFS [Ordo Fratres Saecularis]; Modlitwa franciszkańska 

w ciągu wieków; Mistyka i modlitwa franciszkańska; Źródła antoniańskie (św.  

Antoniego z Padwy); Marzenie brata Franciszka. Tematy religijne i procesy histo-

ryczne w doświadczeniu chrześcijańskim; Ikonografia franciszkańska; Pedagogia 

franciszkańska; Przepowiadać, głosić, dawać świadectwo: doświadczenie pierw-

szych wieków historii [braci mniejszych] jako światło dla naszych czasów; 

• Teologia wschodnia – Misterium Chrystusa w duchowości prawosławnej; 

• Nowe kierunki – Laudato sì i ekologia franciszkańska; Ekologia integralna: 

społeczność, ekonomia, środowisko; 

Warto dodać, że ciekawym pomysłem Uczelni było obowiązkowe uczestnic-

two studentów w jednym z kongresów (sympozjum) z końcową pracą na zalicze-

nie. W roku akad. 2017-2018) był to Kongres na temat św. Bonawentury. 

Teologia duchowości w Seraficum ma kształt na wskroś franciszkański. Na 

uwagę zasługuje fakt, że wykładowcy pragną podkreślić, iż duchowość francisz-

kańska jest sui generis źródłem dla filozofii i teologii, dając tym naukom orygi-

nalny koloryt. 

 

TERESIANUM29 proponuje akademickie studia specjalistyczne z zakresu teolo-

gii duchowości kończące się licencjatem kościelnym, z możliwością pisania póź-

niej doktoratu, jak również studium teologii duchowości, które kończy się jedynie 

dyplomem uczestnictwa (nie są brane pod uwagę w niniejszej analizie). W ramach 

akademickiej teologii duchowości zaproponowano następujące zajęcia własne, 

ubogacając je ofertą ze specjalistycznych studiów z zakresu antropologii chrześci-

jańskiej – z tego samego Wydziału: 

• Podstawa metodologiczna – Metodologia pracy naukowej; Wprowadzenie 

do metodologii; Wprowadzenie do teologii duchowości; Metodologia badania  

i interpretacji tekstów religijnych i teologicznych; Metody i narzędzia [potrzebne 

do] oryginalności: od badań do opracowania naukowego; Seminarium praktycznej 

naukowej pracy porównawczej; Metoda lektury i analizy tekstów religijnych oraz 

teologicznych; 

——————— 
29 Opracowano na podstawie: Teresianum – Pontificia Facoltà Teologica – Pontificio Istituto 

di Spiritualità, Programma Accademico 2002-2003, Roma 2002; Guida Accademica 2008-2009, 

Roma 2008; Guida Accademica 2009-2010, Roma 2009; Guida Accademica 2014-2015, Roma 2014; 

Guida Accademica 2015-2016, Roma 2015; Guida Accademica 2016-2017, Roma 2016; Guida  

Accademica 2017-2018, Roma 2017; Guida Accademica 2018-2019, Roma 2018; Guida Accade-

mica 2017-2018, Roma 2017; Guida Accademica 2018-2019, Roma 2018; Guida Accademica 2019-

2020, Roma 2019. Dane te uzupełniono również informacjami z aktualnej strony internetowej  

Papieskiego Wydziału Teologicznego i Papieskiego Instytutu Duchowości Teresianum, dotyczącymi 

aktualnego programu studiów specjalistycznych z teologii duchowości 2022-2023: www.teresia-

num.net [29 XII 2022]. 
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• Teologia duchowości systematyczna – Teologia duchowości: tematy podsta-

wowe; Teologia duchowości fundamentalna; Słowo Boże i teologia duchowości: 

Deus dixit; Jezus Chrystus Zmartwychwstały: klucz do teologii duchowości; Fun-

damenty antropologiczne teologii duchowości; Teologia duchowości: dynamika; 

Chrystus w teologii świętych; Stać się nowym człowiekiem w Chrystusie: asceza 

chrześcijańska; Działanie i obecność Trójcy Świętej w ekonomii łaski; Duchowość 

liturgiczna; Antropologia teologiczna fundamentalna; Dynamizm nowego stwo-

rzenia; Teologia miłości. Oblicza miłości: natura Boga i powołanie człowieka; 

Teologia mistyczna i Ewangelia życia; Człowiek jako byt religijny: „misterium 

nadprzyrodzone”; Proces przemiany duchowej w Chrystusa; 

• Historia duchowości – Historia duchowości patrystycznej; Historia ducho-

wości średniowiecznej; Historia duchowości nowożytnej; Historia duchowości 

współczesnej; Monastycyzm w średniowieczu łacińskim. Przedstawiciele i prawo-

dawstwo; Hiszpania Teresy od Jezusa i Jana od Krzyża; Corpus Christi. Ducho-

wość zakonna żeńska od XII do XIV w.; Historia świętości. Okres późnoantyczny 

i średniowieczny; Drogi zjednoczenia z Bogiem. Mistyka i mistycy szkoły fran-

ciszkańskiej; Europejskie autorki mistyczne w wiekach XIII-XV; 

• Duchowość biblijna – Tematy duchowości starotestamentalnej; Przesłanie 

duchowe w Ewangeliach synoptycznych; Nauczanie na temat modlitwy w Nowym 

Testamencie; Duchowość biblijna: misterium Bożego przymierza; Od ostatniej 

Pesàch Jezusa do Paschy chrześcijańskiej; Wędrówka Izraela po pustyni: szkoła 

wiary i wolności; Przyjazne oblicze Boga nakreślone przez pisma Starego Testa-

mentu; Cisza w Biblii; Hermeneutyka biblijna karmelitańska: Okres Eliasza; Cier-

pienie i współcierpienie. Ujęcie biblijne; Elementy antropologii i duchowości 

w Psalmach Izraela; Dynamika wnętrza [człowieka] i relacji w Biblii hebrajskiej; 

[Analiza słów Chrystusa:] „Nazwałem was przyjaciółmi” (J 15, 15); Fundamenty 

biblijne powołania: antropologiczno-duchowe; Spotkania Chrystusa z kobietami 

w Ewangelii Jana; 

• Duchowość i modlitwa – Lectio divina: kontemplacja i misja; Lex orandi  

(liturgia i Eucharystia) i życie duchowe; Liturgia i życie duchowe; 

• Duchowość karmelitańska – Opis życia i wprowadzenie do dzieł większych 

św. Teresy od Jezusa; Życie wspólnotowe według doświadczenia i doktryny św. 

Teresy od Jezusa; Doświadczenie i doktryna św. Jana od Krzyża; Teologia przeżyta 

przez św. Jana od Krzyża: życie wiary, nadziei i miłości; Osoba, doktryna i prze-

słanie Edyty Stein; Edyta Stein: lektura duchowa i antropologiczna; Elżbieta od 

Trójcy Świętej lub od zamieszkania trynitarnego; Teologia św. Teresy z Lisieux, 

doktora Kościoła; Teologia symboliczna Teresy z Lisieux; Modlitwa u św. Teresy 

z Lisieux: doświadczenie, doktryna i pedagogia; Teresa z Lisieux Doktor Kościoła 

jako ekspert w scientia amoris; Teresa od Jezusa i formacja ku dojrzałości uczu-

ciowej; Na drogach modlitwy terezjańskiej: w odkrywaniu głębi; „Mihi vivere 

Christus est”: lektura pism św. Teresy od Jezusa w kluczu paschalnym; Święta 
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Maria Magdalena de’Pazzi30 i renovatio Kościoła; Symbolika terezjanska; Spra-

wozdanie o pomocy u Teresy od Jezusa: droga i wyzwanie dla dzisiejszego czło-

wieka; Mistyka i teologia: doświadczenie „teo-logiczne” św. Jana od Krzyża; 

„Żywy płomień miłości” św. Jana od Krzyża: szczyt doświadczenia ludzkiego;  

Teresa z Lisieux jako nauczycielka: doświadczenia duchowego, stylów komunika-

cji i zachęt – w porównaniu z niektórymi modelami psychologii i pragmatyki  

języka; Elżbieta od Trójcy Świętej: paradygmat profetyczny dla dzisiejszego czło-

wieka; Duchowość Edyty Stein jako wdrożenie jej antropologii; „…nie odrzucając  

niczego z człowieka”. Noc ciemna (2, 11) i projekt humanizacji spotkania  

z Bogiem; Proces przemiany człowieka duchowego u św. Jana od Krzyża; Przy-

jaźń, ludzka cnota i dar nadprzyrodzony: świadectwo św. Teresy od Jezusa w jej 

listach (S); Mistycyzm nieobecności i melancholia w poezji św. Jana od Krzyża; 

Klucz do lektury św. Jana od Krzyża; Twierdza wewnętrzna św. Teresy od Jezusa: 

analiza filologiczna i teologiczna; Teologia św. Teresy z Lisieux, Doktora Kościoła 

i Patronki Misji; Wkład św. Teresy od Jezusa do antropologii teologicznej; „Miło-

sna męka” i „słodkie cierpienie”: wydarzenia-oksymoronu i kreatywnych narracji 

u Teresy od Dzieciątka Jezus i u Teresy od Jezusa; Ciało i emocje u Teresy  

z Lisieux: ku lekturze uczuciowej doświadczenia duchowego i ku lekturze ducho-

wej uczuciowości; Negacja i wyjaśnienie: lektura psychologiczna niektórych  

fragmentów autobiograficznych Teresy od Dzieciątka Jezus i Teresy od Jezusa; 

• Inne szkoły duchowości – Drogi do zjednoczenia z Bogiem: mistyka i mistycy 

szkoły franciszkańskiej; Towarzyszenie i rozeznawanie duchowe u św. Ignacego 

Loyoli; Teologia św. Katarzyny ze Sieny, Doktora Kościoła; Droga duszy do Boga 

w ujęciu św. Bonawentury; Dialog pomiędzy człowiekiem i Bogiem w Wyzna-

niach św. Augustyna; Wielkość Bożego miłosierdzia w Wyznaniach św. Augu-

styna; Święci i autorzy duchowi języka francuskiego; Lektura i egzegeza współ-

czesnych klasyków duchowych; 

• Praktyka życia duchowego – Formy życia chrześcijańskiego: świecka,  

zakonna i kapłańska; Wprowadzenie do kierownictwa duchowego; Kierownictwo 

duchowe; Kierownictwo, rozeznawanie duchowe i mistagogia; Poradnictwo  

duchowe: słuchanie i towarzyszenie; Inteligencja duchowa; Rozeznawanie  

duchowe i sens tajemnicy człowieka; Przyjaźń i braterstwo w życiu konsekrowa-

nym; Antropologiczna i duchowa lektura przyjaźni – dla nowego paradygmatu  

braterstwa/bycia siostrami; Psychologia transkulturowa i wspólnoty wieloetniczne 

w życiu konsekrowanym; Żyć komunią we wspólnocie wieloetnicznej: elementy 

psychologii i wzrastania w powołaniu; Konflikty wspólnotowe jako okazja do mi-

łosierdzia i wzajemnej miłości; Troszczenie się i podejmowanie się opieki: podróż 

antropologiczna w świecie troski; Rozeznanie powołania, procesy wzrostu i ukie-

runkowania na wartości w nowych pokoleniach – w świetle Synodu Młodych; 

„Duszpasterstwo duchowości”: droga wzrostu chrześcijanina i wspólnoty; 

——————— 
30 Święta Maria Magdalena de’ Pazzi (1566-1607), włoska karmelitanka. 
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• Duchowość i psychologia – Psychologia i życie duchowe; Uczucia w życiu 

ludzkim i duchowym; Superwizja kierownictwa duchowego: doświadczenia 

i techniki31; Psychopatologia, duchowość i choroby wiary; 

• Duchowość, mistyka i fenomeny nadzwyczajne – Mistyka chrześcijańska:  

doświadczenie i doktryna; Filozofia doświadczenia mistycznego; Psychologia  

mistyków; Mistyka i duchowość ludu Bożego w perspektywie ewangelizacji 

w głębi: treści, style i środki; Mistyczne współczucie: Powiązanie mistycznego 

wezwania do wyjścia i mistycznego wezwania do szukania wewnątrz; Mistyka: 

miejsce poznania teologicznego i scientia amoris; Pismo ciała: stygmaty w tradycji 

chrześcijańskiej; „Panie, wybaw nas od złego”. Historia egzorcyzmu i jego  

potrzeby w Kościele; 

• Duchowość i moralność – Formacja sumienia i duchowość chrześcijańska; 

Sumienie moralne w duchowości chrześcijańskiej; 

• Duchowość stanów życia – Formy życia chrześcijańskiego: świecka, kapłań-

ska i zakonna; Duchowość kapłańska; Teologia i duchowość życia zakonnego;  

Duchowość chrześcijańska w stanie świeckim; Teologia duchowości świeckich; 

Teologia i duchowość stanów życia konsekrowanego; Duchowość małżeńska  

i rodzinna; Formacja kapłańska i zakonna; „Tajemnica to wielka” (Ef 5, 32): teologia 

małżeństwa na początku Trzeciego Tysiąclecia; „Istnieje jakaś relacja pomiędzy 

miłością i boskością” (Deus Caritas est, 50): antropologia i nowe elementy ducho-

wości małżeńskiej na początku Trzeciego Tysiąclecia; Uświęcenie czasu i miejsca 

jako forma życia świeckiego wobec współczesnych problemów; 

• Duchowość maryjna – Maryja, kobieta, Kościół w posoborowym Magiste-

rium; Typologia i obecność Maryi w duchowości chrześcijańskiej; Maryjna forma 

duchowości chrześcijańskiej; 

• Duchowość eklezjalna – Modlitwa, uzdrowienie i Kościół; Doświadczenie 

Kościoła – między antropologią a duchowością; Duch Święty, Kościół, synodal-

ność: wymiar pneumatyczny Kościoła; Evangelii gaudium: lektura, hermeneutyka, 

analiza i wnioski duszpastersko-egzystencjalne na temat wspólnoty kościelnej 

w najnowszym papieskim dokumencie; 

• Duchowość misyjna – Świętość i geniusz wielkich misjonarzy; Jezus Chry-

stus jako pełnia wartości duchowych w Afryce; 

• Duchowość chrześcijańskiego Wschodu – Wschodnia eschatologia w życiu 

duchowym dzisiaj; Interpretacje bizantyjskie Boskiej Liturgii Jana Chryzostoma; 

Trójca Przenajświętsza w duchowości Kościołów wschodnich; Wprowadzenie do 

——————— 
31 Temat dotyczący superwizji wydaje się otwierać dyskusję, na ile jest ona możliwa w kierow-

nictwie duchowym (jeśli kierownictwo duchowe dokonywałoby się w ramach spowiedzi, spowied-

nika obowiązuje w sposób bezwzględny tajemnica). Wydaje się, że gdyby kierownictwo duchowe 

odbywało się poza spowiedzią, potrzebna byłaby zgoda osoby, która o kierownictwo duchowe prosi. 

Oczywiście, gdyby kierownik duchowy – nie mówiąc żadnych szczegółów na temat osoby – sięgał 

po radę u kogoś innego doświadczonego, może to uczynić, ale potrzebna jest tutaj wielka troska 

o dyskrecję i nienadużywanie zaufania.  
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studium duchowości prawosławnej; Modlitwy do Trójcy Świętej w obrzędach 

wschodnich; 

• Duchowość i Prawo Kanoniczne – Duchowość w Kodeksie Prawa Kanonicz-

nego; Miejsce kobiety w planie Bożym według Kodeksu Prawa Kanonicznego; 

• Duchowość ekumeniczna i inne religie – Fundamenty doktrynalne i teolo-

giczne duchowości ekumenicznej; Główne tematy duchowe teologii protestanc-

kiej; Mistyka i duchowość w epoce pluralizmu religijnego; New Age: Nowa Era 

Ducha?; Człowiek w hinduizmie w porównaniu z antropologiczną wizją chrześci-

jańską; Antropologiczna wizja w hinduizmie; 

• Duchowość porównawcza – Serce, oblicze i dłoń. Rozeznawanie wielody-

scyplinarne: porównanie psychologii, duchowości i demonologii; Zbieżności  

interdyscyplinarne dla możliwego doświadczenia religijnego; Ateizm i noc wiary. 

Fundamenty biblijne dla antropologii zmysłów duchowych; Ewangelia w dialogu 

z kulturami; Dionizy Areopagita (to jest Corpus Dionysiacum) i teologia mądro-

ściowa Kościoła: mistyka symboliczna i spekulatywna – w dialogu ze św. Toma-

szem z Akwinu i św. Janem od Krzyża; Mistyka i mistyka karmelitańska; Antro-

pologia i duchowość komunii; Ignacy Loyola i Teresa z Avili: porównanie dwóch 

duchowych ścieżek; „Trójco Święta! Jesteś zakładnikiem mojej miłości!...”:  

porównanie św. Teresy z Lisieux i św. Elżbiety od Trójcy Świętej; Pragnienie Boga 

i zdanie się [na Niego]: życiodajne słowa u Teresy z Avili, Teresy z Lisieux, Etty 

Hillesum, Simone Weil; Święta Teresa porównana z innymi autorami i postaciami 

tradycji teologiczno-duchowej; Świętość, Magisterium i teologia: Paweł VI i Jan 

Paweł II; 

• Nowe kierunki – Nowe mądrości i nowe duchowości o brzasku XXI w.; 

Ewangelizacja i świadectwo; Wizja człowieka według św. Efrema Syryjczyka; 

Trójca Święta u św. Tomasza z Akwinu i Marcina Lutra – czytelnikach Listu do 

Rzymian; „Chcę przeżyć te dni z wami”: Duchowość chrześcijanina w świetle  

życia i pism Dietricha Bonhoeffera; Elementy myśli Henriego de Lubac; Zasada 

dialogu w antropologii Romana Guardiniego; Święty John Henry Newman i mo-

dlitwa; Teologia i literatura Alessandro Manzoniego32; Częstość występowania 

środków komunikacji w życiu duchowym wspólnot zakonnych i kapłańskich; 

Oczekiwanie i pragnienie Boga żywego: ścieżki i wypowiedzi w literaturze i kine-

matografii; Pomiędzy duchowością a sztuką; Via pulchritudinis: droga do zjedno-

czenia sztuki i wiary; Caravaggio: pictor spiritualis; Mozaiki z Rawenny: Biblia 

pauperum; Muzyka i duchowość [Duchowość muzyki]; Kinematografia i ducho-

wość. Nadprzyrodzoność oczami autora; Postać Jezusa w historii międzynarodo-

wej kinematografii; Mistyka i nauka (psychologia, neuronauki); Człowiek w świe-

cie nauk, a szczególnie neuronauk; Zagadnienia bioetyczne: antropologia, moral-

ność i duchowość; 

——————— 
32 Włoskiego pisarza, żyjącego w latach 1785-1873 – czołowego przedstawiciela włoskiego  

romantyzmu. 
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Charakterystyką Teresianum jest to, że w ramach tego Wydziału studenci,  

robiący specjalizację z teologii duchowości, są zaproszeni do uczestniczenia w za-

jęciach ze studentami specjalizującymi się w zakresie antropologii chrześcijań-

skiej. Stąd całe bogactwo tematów porównawczych, otwierających dyskusję z kul-

turą, sztuką oraz różnymi naukami. Trzeba jednak podkreślić, że główne akcenty 

w studiach z teologii duchowości na tej uczelni położone są na studium Biblii, 

duchowości karmelitańskiej i prakseologii ubogaconej refleksją psychologiczną. 

 

MARIANUM33. Na Wydziale tym można podjąć studia z mariologii, ale nie ma 

– w ścisłym sensie – studiów z teologii duchowości. Trzeba jednak podkreślić, że 

mogą one stanowić ważną systematyzację refleksji teologiczno-duchowej nad  

duchowością maryjną, która jest podejmowana – jak ukazano wcześniej – także 

przez inne papieskie uczelnie. 

* 

Na podstawie przeprowadzonej w niniejszym opracowaniu analizy można  

poczynić następujące uwagi: 

• zebrany materiał badawczy nie był jednakowy dla wszystkich uczelni (w nie-

których przypadkach wzięto pod uwagę większą ilość lat, w innych mniejszą),  

zatem nie można arbitralnie stwierdzić, że na konkretnej uczelni teologia ducho-

wości jest „bardziej rozwijana”. Zresztą, nie to było celem badań, ale ukazanie 

bogactwa tematyki podejmowanej w tej gałęzi teologii, dlatego niewłaściwe  

byłoby tworzenie jakiegokolwiek „rankingu” uczelni (choć jest to dzisiaj coraz 

bardziej modne); 

• istnieje grupa przedmiotów, która powoli – można tak stwierdzić – krystali-

zuje się jako przedmioty klasyczne (coś w rodzaju traktatów, na wzór teologii  

dogmatycznej); są to np. takie zajęcia, jak: Metodologia teologii duchowości;  

Historia duchowości; Duchowość biblijna; Antropologia teologiczno-duchowa; 

Teologia stanów życia; Teologia modlitwy; Teologia mistyki; 

• poszczególne uczelnie do wykładów ogólnych dodają te, które oddają  

specyfikę ich ośrodka (np. Gregorianum – duchowość ignacjańską; Angelicum – 

duchowość dominikańską; Antonianum i Seraficum – duchowość franciszkańską; 

Salesianum – duchowość salezjańską; Santa Croce – duchowość Opus Dei; Tere-

sianum – duchowość karmelitańską; Anselmianum – duchowość monastyczną; 

Claretianum – duchowość życia konsekrowanego); 

• wspomniane ośrodki dydaktyczne starają się być jednocześnie centrami  

formacyjnymi, gdyż teologię rozumie się także jako naukę praktyczną. W analizie 

——————— 
33 Opracowano na podstawie oficjalnej strony internetowej Papieskiego Wydziału Teologicz-

nego „Marianum”: www.marianum.it [29 XII 2022]. 
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nie brano pod uwagę stricte kursów formacyjnych, ale jedynie te, które widniały 

w programach studiów specjalistycznych z teologii duchowości dla otrzymania  

licencjatu kościelnego. Niemniej jednak można zauważyć, że niektóre zajęcia 

miały charakter bardziej kursów duchowości, niż teologii duchowości; 

• w związku z tym wydaje się, że teologia duchowości – by nie zagubić się 

w prakseologii – musi sobie przypominać, iż jest teologią, a więc przede wszyst-

kim „słowem o Bogu”. Istotną rzeczą jest praktyka życia duchowego i jej teolo-

giczno-duchowy przekaz, ale trzeba cieszyć się, że na rzymskich uczelniach są 

zajęcia np. z chrystologii czy antropologii – franciszkańskiej, dominikańskiej, kar-

melitańskiej, itp. W ten sposób teologia duchowości ukazuje, że konkretne doświad-

czenia duchowe ludzi stanowią locus theologicus, a wyniki jej badań mają wartość 

zarówno egzystencjalną, jak i wnoszą wkład do pełniejszego rozumienia prawd 

objawionych; 

• teologia duchowości ma charakter interdyscyplinarny (albo lepiej stwierdzić: 

wielodyscyplinarny) i cenne jest to, że jej akademicki wykład w Rzymie oddaje tę 

specyfikę, ukazując nowe kierunki badań. Widać wyraźnie – co jest cenne – że 

„nowość” zainteresowań nie jest dominująca, lecz szukana jest właściwa proporcja 

między zakorzenieniem i kontynuowaniem Tradycji, a otwieraniem się na znaki 

czasu. 

Świat akademicki łączy aspekt dydaktyczny i badawczy, z przewagą tego 

pierwszego. Ma dać solidną podstawę, by absolwenci po zrobieniu specjalizacji 

stali się pasjonatami w poszukiwaniu Prawdy Bożej. Ma ich od tego zainspirować 

i zmotywować. Szerokie spektrum zagadnień teologiczno-duchowych, które 

w ciągu ostatnich dwóch dekad zaproponowane zostało studentom przez papieskie 

rzymskie uczelnie, ukazuje bogactwo Kościoła, złożoność i wieloaspektowość  

doświadczenia duchowego człowieka a także dynamizm i różnorodność zachodzą-

cych procesów – w dziejach świata i dokonujących się obecnie. Jednocześnie jest 

wezwaniem – zarówno dla teologów jak i studentów – do rzetelnego i pokornego 

studium, twórczych namysłów, do aktualizowania i doprecyzowywania myśli  

teologiczno-duchowej, która staje dziś przed wyzwaniem, by być nie tylko dialo-

giczną, ale także apologetyczną. 

 

 

ACADEMIC THEOLOGY OF SPIRITUALITY.  

OUTLINE OF CONTEMPORARY ROMAN APPROACHES 

 
The article presents contemporary approaches to academic spiritual theology 

at Roman universities over the past two decades. It is based on the curricula  

of selected universities, analyzing the titles and contents of lecture descriptions, 

trying to extract the main ideas, and then grouping and evaluating them. As a pre-

liminary criterion for analysis, the study gives a priori the basic theological-spir-

itual themes contained in known textbooks in the discipline. The study lists three 
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groups of Roman universities related to spiritual theology: a) the seven Pontifical 

Universities – Gregorianum, Lateranum (including its associated three centers:  

Alphonsianum, Augustianum, Claretianum), Urbanianum, Angelicum, Salesi-

anum, Santa Croce, Antonianum; b) two Pontifical Athenaeums (Institutes) –  

Anselmianum, Regina Apostolorum; c) three Pontifical Faculties of Theology – 

Seraphicum, Teresianum, Marianum.  

The analysis of the subject matter of the lectures offered by the selected uni-

versities leads to the following conclusion: some of the classes had the character 

of “spirituality courses” and have a mystagogical function (they are often associ-

ated with a particular school of spirituality); some of them had the character  

of a systematic (sometimes normative) lecture; and some of them went in the  

direction of a dialogical opening to the results of research of other sciences (e.g., 

psychology, neuroscience).  

The analysis carried out in the article confirms the fact that spiritual theology 

is both normative (it evaluates Christian experience in the light of Revelation and 

tries to make general conclusions) and descriptive (taking into account historical, 

cultural, social, psychological conditions in spiritual experience, etc.). Bolder  

lecturers try to read the signs of the times and offer lectures of a problematizing 

nature. They try to present (delineate) new directions of interest. This leads to the 

conclusion that, indeed, if theology of spirituality wants to be a living and creative 

type of scholarship, it should wisely inspire students to do new research. Of course, 

this should be done with simultaneous concern for fidelity to God and the Church 

– to God’s word, the Magisterium and Tradition. 

 

 

Keywords: Spiritual theology, spirituality, university, scholarship, lecture,  

modernity, interdisciplinarity, Rome. 

Słowa kluczowe: teologia duchowości, duchowość, uniwersytet, nauka,  

wykład, współczesność, interdyscyplinarność, Rzym. 
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WIARA JAKO PODSTAWA ŻYCIA DUCHOWEGO MŁODZIEŻY 

W ORĘDZIACH PAPIEŻA BENEDYKTA XVI NA ŚWIATOWY 

DZIEŃ MŁODZIEŻY 
 

 

Dzisiejszy świat pokazuje, że przyszło nam żyć w czasach wielkiej niepewno-

ści. Brak poczucia bezpieczeństwa, upadek autorytetów moralnych, kryzys  

rodziny, nieuleczalne choroby itp. sprawiają, że człowiek ginie w codziennym  

wirze obowiązków. Coraz bardziej liczy się tylko hedonistyczny i konsumpcyjny 

tryb życia. To sprzyja postawie egoizmu. Współczesny człowiek potrzebuje zatem 

solidnego fundamentu, oparcia, zatrzymania się, pewnego poczucia bezpieczeń-

stwa i pokoju, który może znaleźć poprzez wiarę w Boga. Szerzący się liberalizm, 

a także źle pojęta wolność niszczy człowieka, jego moralność oraz życie duchowe. 

To w sposób szczególny destrukcyjnie wpływa na młodego człowieka, którego 

światopogląd, wiara i duchowość są dopiero kształtowane, wzmacnianie oraz  

pogłębiane. 

Jak naucza św. Jan Paweł II – inicjator Światowych Dni Młodzieży – światem 

wstrząsają różne konflikty, wielu współczesnych ludzi utraciło sens życia, szukają 

oni szczęścia, a znajdują smutek, pustkę, a nierzadko rozpacz. Papież stawia pyta-

nie: Na jakim fundamencie młodzi powinni budować swoje życie, aby było ono 

naprawdę szczęśliwe? Dając wskazania, jest przekonany, że młodzi chcą budować 

swoje życie na mocnych podstawach, na fundamentach ze skały, które pozwolą 

przetrwać próby (por. Mt 7, 24-25). Wiary nie wolno sprowadzić do samego tylko 

słowa i sentymentu, gdyż wierzyć, to kochać Boga i konsekwentnie przeżywać 

swoje życie1. 

——————— 
 Ks. mgr Wojciech JOŃCZYK – prezbiter diecezji radomskiej, wyświęcony w 2019 roku, dokto-

rant w zakresie teologii duchowości w Instytucie Nauk Teologicznych KUL, duszpasterz-wikariusz 

parafii Jastrzębia. ORCID 0000-0001-8521-4961. 

1 Por. Jan Paweł II, „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie…” (J 2, 5). Orędzie na III Świa-

towy dzień Młodzieży, 13 XII 1987, w: Święty Jan Paweł II, Benedykt XVI, Franciszek do młodzieży, 

red. M. Dąbrowska, A. Piętka, Poznań 2015, s. 67. 
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Zatroskany o młodzież, papież Benedykt XVI był po swoim poprzedniku Janie 

Pawle II, kontynuatorem idei Światowych Dni Młodzieży. Za pontyfikatu papieża-

seniora odbyło się osiem Światowych Dni Młodzieży. Trzy ogólnoświatowe 

zjazdy młodzieży pod przewodnictwem Biskupa Rzymu miały miejsce: w 2005 

roku w Kolonii, w 2008 roku w Sydney oraz w roku 2011 w Madrycie. Papież 

Benedykt XVI z wielką nadzieją i troską spoglądał w stronę młodego pokolenia, 

które jest przyszłością Kościoła i świata, aby w tym pokoleniu wiara w Boga była 

przekazywana oraz pielęgnowana.  

1. Wiara w ujęciu Benedykta XVI 

Wiara, jak naucza Katechizm Kościoła katolickiego, „jest aktem osobowym, 
wolną odpowiedzią człowieka na wezwanie Boga, który się objawia” (KKK 166), 

„jest darem Bożym, cnotą nadprzyrodzoną wlaną przez Niego” (KKK 153). Zda-
niem papieża Benedykta XVI ,,wiara nie oznacza jedynie przyjęcia określonego 
zbioru prawd dotyczących tajemnic Boga, człowieka, życia i śmierci oraz rzeczy 
przyszłych”. Pisząc o wierze, papież-senior ukazuje, że „wiara polega na głębo-
kiej, osobistej relacji z Chrystusem, relacji opartej na miłości Tego, który pierwszy 
nas umiłował, aż do całkowitej ofiary z siebie”2. Z kolei we Wprowadzeniu 

w chrześcijaństwo, czytamy, że „wiara jest znalezieniem jakiegoś «Ty», które jest 
dla mnie oparciem i które w całym niespełnieniu i ostatecznej niespełnialności 
ludzkich spotkań obdarza obietnicą niezniszczalnej miłości, miłości nie tylko pra-
gnącej wieczności, ale ją zapewniającej”3. Takim pewnikiem jest wiara w Boga, 
która wzmacnia człowieka i pomaga znosić trudy codzienności. 

Wyodrębniając aspekt wiary, trzeba zauważyć, że wyraz „wierzyć” ma dwa 

odmienne znaczenia, które można pojmować na różnych płaszczyznach. Na przy-
kład, gdyby spadochroniarz zapytał kogoś z obsługi naziemnej lotniska: „Czy mój 
spadochron jest spakowany?” i uzyskałby odpowiedź: „Wierzę, że tak”, to z pew-
nością skoczkowi to by nie wystarczyło. Jednak kiedy poprosiłby przyjaciela 
o spakowanie spadochronu i potem uzyskałby odpowiedź na to samo pytanie: 
„Tak, sam go spakowałem, możesz mi wierzyć”, wówczas skoczek może odpo-

wiedzieć: „Tak, wierzę ci”. W tym krótkim opowiadaniu, jakie zamieszcza YouCat, 
dostrzegamy, że wiara to coś więcej niż wiedza. To pewność, która kazała męczen-
nikom wytrwać, aż do śmierci4.  

Wiara, jest także jedną z cnót teologalnych, „których początkiem, motywem 

i przedmiotem bezpośrednim jest sam Bóg” (KKK 384). Katechizm, na pytanie, 

——————— 
2 Benedykt XVI, Przeżywać własną wiarę jako relację miłości do Chrystusa, w: Benedykt XVI, 

Jan Paweł II mój umiłowany poprzednik, Częstochowa 2007, s. 104. 

3 J. Ratzinger, Wprowadzenie w chrześcijaństwo, Kraków 2006, s. 78. 

4 YouCat. Katechizm Kościoła Katolickiego dla młodych, Częstochowa 2011, nr 21. 
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co to jest wiara, daje jasną i klarowną odpowiedź, że jest ona cnotą, dzięki której 

człowiek wierzy w Boga, w to wszystko, co On powiedział i objawił, a co Kościół 

święty podaje do wierzenia (por. KKK 1814). Z kolei soborowa konstytucja  

dogmatyczna o Objawieniu Bożym Dei verbum, idąc dalej stwierdza, że przez 

wiarę, „człowiek z wolnej woli cały powierza się Bogu” (nr 5). Takie spojrzenie 

na cnotę wiary rodzi w człowieku entuzjazm oraz daje solidne fundamenty pod to, 

jak należy kształtować własne życie duchowe. 

Jak zauważa Benedykt XVI, „wiara jest fundamentalnym aktem ludzkiej  

egzystencji”5. Dalej stawia pytanie, czy wiara jest postawą godną współczesnego 

i dojrzałego człowieka? W odpowiedzi pokazuje, że fakt wiary jest etapem przej-

ściowym, gdyż nie jesteśmy w stanie zapanować nad wszystkim, co nas otacza, 

natomiast większość zjawisk, które nam towarzyszą, po prostu akceptujemy ufając 

nauce. Przykładem tego może być zaufanie do produktów farmaceutycznych. 

Świat, w jakim żyjemy, jest przepełniony siecią rzeczy nieznanych, którym ufamy 

z racji doświadczeń pozytywnych. Ukazując głębię wiary, następca św. Piotra za-

uważa, że jest ona niezbędna w naszym życiu, gdyż bez niej nie można byłoby 

zaufać drugiemu człowiekowi, a w konsekwencji rodziłby się brak oparcia na do-

świadczeniu innych ludzi6. Nieodwołanie się do wiary wywołałoby u człowieka 

dezorientację i niepewność z powodu braku konkretnego punktu odniesienia. 

Zdaniem papieża-seniora, nurty liberalne dążą do tego, by zniszczyć życie  

duchowe człowieka, w sposób szczególny młodego, proponując duchowość egzo-

tyczną. Co więcej, współczesna kultura w niektórych częściach świata, a zwłasz-

cza na Zachodzie, dąży do tego, by wykluczyć Boga z życia społecznego, bądź do 

traktowania wiary tylko jako sprawy prywatnej, która nie ma wpływu na życie 

człowieka w społeczeństwie. Dlatego emerytowany biskup Rzymu zachęca  

młodych ludzi do umocnienia wiary w Boga słowami: „Wy jesteście przyszłością 

społeczeństwa i Kościoła! Jak pisał apostoł Paweł do chrześcijan w Kolosach,  

życiodajnym jest mieć korzenie, solidne fundamenty! I to staje się prawdziwe 

szczególnie dzisiaj, kiedy wielu nie ma trwałych punktów odniesienia…”7. Świat 

wychodzi z propozycją wygodnego trybu życia, gdzie liczy się jedynie budowanie 

własnego „ja”. To w konsekwencji powoduje zbyt często u młodych zapominanie, 

w co wierzą i po co wierzą. Wiara natomiast potrzebuje na swój sposób widzieć 

i dotykać. „Spotkanie z krzyżem, którego się dotyka, jest niekiedy wewnętrznym 

spotkaniem z Tym, który umarł za nas na krzyżu. Spotkanie z krzyżem budzi 

——————— 
5 J. Ratzinger, Europa Benedykta w kryzysie kultur, Częstochowa 2005, s. 97.  

6 Por. tamże, s. 100-101. 

7 Por. Benedykt XVI, „Nauczycielu dobry, co mam czynić, aby osiągnąć życie wieczne?” (Mk 

10, 17). Orędzie na XXV Światowy Dzień Młodzieży, 22 II 2010, „L’Osservatore Romano” (wyd. pol.) 

2010, nr 5, s. 5. 
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w młodych ludziach pamięć o tym Bogu, który zechciał stać się człowiekiem 

i z nami cierpieć”8. 

Benedykt XVI jasno wskazał cel wizyty w Polsce, której hasłem były słowa 

„Trwajcie mocni w wierze”. W homilii na krakowskich Błoniach nauczał: „[…] 

wiara jest bardzo osobistym aktem człowieka, który realizuje się w dwóch wymia-

rach. Wierzyć to przede wszystkim uznać za prawdę to, czego do końca nie ogarnia 

nasz umysł. Trzeba przyjąć to, co Bóg nam objawia o sobie, o nas samych i o ota-

czającej nas rzeczywistości, także tej niewidzialnej, niepojętej, niewyobrażalnej”. 

Idąc dalej, papież-senior ukazywał drugi wymiar wiary jako zaufanie osobie Chry-

stusa. Ważne bowiem jest to, w co wierzymy, jednak ważniejsze komu wierzymy. 

„Wierzyć, to znaczy zawierzyć Bogu, powierzyć mu nasz los. Wierzyć, to znaczy 

nawiązać głęboko osobistą więź z naszym Stwórcą i Odkupicielem… i uczynić tę 

więź fundamentem naszego życia”9.  

Omawiany autor ukazuje, kto powinien być fundamentem życia duchowego. 

Jest Nim tylko Bóg, który pragnie nieustannie szukać każdego człowieka. To przez 

wiarę dokonuje się spotkanie z Chrystusem, który jest zarazem jej źródłem.  

Powyższe słowa papieża oznaczają, że człowiek, uznając prawdę o Bogu, zbliża 

się do poznania Go. Mimo osobistego oraz intymnego aktu, jakim jest wiara,  

powinien odważyć się na nawiązanie więzi, dzięki której będzie nierozerwalnie 

złączony z Bogiem.  

Benedykt XVI w Orędziu na XXIII Światowy Dzień Młodzieży pisze o swoim 

pragnieniu podzielenia się z młodymi głębokim przemyśleniem, w jaki sposób 

można rozwijać, a także poddać odnowie swoje życie duchowe, które – niestety – 

dziś jest tak często zagłuszane przez negatywne czynniki zewnętrzne propono-

wane przez świat i sprowadzają młodego człowieka na życiowe bezdroża. Stwier-

dza, że odnowienie swojego życia duchowego jest możliwe dzięki sakramentom, 

gdyż wiara rodzi się w nas i umacnia za sprawą sakramentów, które już przyjęli-

śmy i które będziemy przyjmować. Są to sakramenty inicjacji chrześcijańskiej, to 

znaczy: chrzest, bierzmowanie i Eucharystia. Prawda o tych trzech sakramentach 

bywa często niedoceniana przez wielu chrześcijan, dla których niekiedy są to tylko 

formalne akty dokonane w przeszłości i nie mają żadnego odniesienia ani też 

wpływu na teraźniejszość. Papież z wielkim zakłopotaniem stwierdza fakt, iż po 

przyjęciu sakramentu bierzmowania wielu młodych ludzi oddala się od swojego 

wyznawania wiary. Co gorsza, są też tacy, którzy nie chcą przyjmować tego sakra-

mentu, a to dzięki niemu Bóg czyni nas swoimi dziećmi i pozwala kosztować  

——————— 
8 H. Tomasik, Światowe Dni Młodzieży jako wydarzenie katechetyczne, „Studia Katechetyczne” 

11(2015), s. 16. 

9 Benedykt XVI, ,,Mężowie z Galilei, dlaczego stoicie i wpatrujecie się w niebo”. Homilia Ojca 

Świętego Benedykta XVI, 28 V 2006, w: Trwajcie mocni w wierze, Kraków 2006, s. 91. 
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radości, jaka płynie z fundamentu wiary10. Benedykt XVI daje młodym ważne 

wskazania, podkreślając, że gdy zawodzą ludzkie siły, z pomocą przychodzi regu-

larne uczestnictwo we Mszy Świętej, a także praktyka adoracji Najświętszego Sa-

kramentu. Jest to prawdziwe źródło radości życia oraz rozwoju życia duchowego11. 

Wiara pomaga człowiekowi głębiej przeżywać tajemnice zawarte w sakramentach. 

Na przykład, w Komunii świętej wierzący spotyka się z Bogiem, który może ule-

czyć wszystkie jego rany. Bóg chce bowiem darować się człowiekowi i go pokrze-

pić. 

Podczas Mszy świętej na zakończenie XX Światowego Dnia Młodzieży  

w Kolonii, papież Benedykt XVI przypomniał młodym, że Eucharystia musi być 

w centrum ich życia. Głosił: „W obliczu świętej Hostii, w której Jezus dla nas stał 

się chlebem, który od wewnątrz umacnia nasze życie i nas karmi rozpoczęliśmy 

[…] duchową drogę adoracji. W Eucharystii adoracja musi stać się zjednoczeniem. 

Podczas sprawowania Eucharystii przeżywamy ową godzinę Jezusa, o której mówi 

Ewangelia św. Jana. W Eucharystii ta Jego godzina staje się naszą godziną, Jego 

obecnością wśród nas”12. Uczestnictwo chrześcijan w Eucharystii jest świadec-

twem przeżywania relacji do Boga jako Ojca. Msza Święta ukazuje jedność ludzi 

wierzących. „Wszyscy spożywamy jeden Chleb, a to znaczy, że wszyscy stajemy 

się jednym. W ten sposób – jak wspomniano wcześniej – adoracja staje się zjed-

noczeniem. Nie mamy już Boga tylko przed sobą jako tego, który jest całkowicie 

Inny. On jest w nas, a my w Nim. Jego dynamika udziela się nam, aby przez nas 

dotrzeć do innych, rozprzestrzeniając się na cały świat, aby Jego miłość stała się 

rzeczywiście dominującą miarą świata”13. Bóg w Najświętszym Sakramencie 

przychodzi do serca człowieka, aby go pokrzepiać, umacniać i formować. 

Ojciec święty przypomina, jak ważne jest, by uwierzyć w moc wiary, uwierzyć 

w możliwość nawiązania bezpośredniej więzi z Bogiem, a także by w sposób świa-

domy zadbać o rozwój wiary, która ma przenikać postawy, myśli i działania czło-

wieka. Wiara jest obecna nie tylko w przeżyciach religijnych, ale przede wszyst-

kim w codziennym myśleniu, działaniu, pracy i zmaganiu się ze samym sobą. 

Obecność wiary wyraża się także w życiu duchowym wspólnoty, ponieważ ona 

sprawia, że to życie jest przeniknięte mocą samego Boga, który pragnie uczestni-

——————— 
10 Por. tenże, „Duch Święty zstąpi na was, otrzymacie Jego moc i będziecie moimi świadkami” 

(Dz 1, 8). Orędzie na XXIII Światowy Dzień Młodzieży, 20 VII 2007, „L’Osservatore Romano” (wyd. 

pol.) 2007, nr 9, s. 27.  

11 Por. R. Buchta, Orędzie papieża Benedykta XVI na XXIII Światowy Dzień Młodzieży w Sydney 

aktualnym wskazaniem dla katechezy wprowadzającej do misji, „Studia Pastoralne” 2008, nr 4, 

s. 260. 

12 Benedykt XVI, „Eucharystia musi być centrum waszego życia”. Homilia podczas Mszy Świę-

tej na zakończenie Światowego Dnia Młodzieży, 21 VIII 2005, „L’Osservatore Romano” (wyd. pol.) 

2005, nr 10, s. 26. 

13 Tamże. 
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czyć w codzienności człowieka. Mając to na myśli, Benedykt XVI skierował do 

seminarzystów słowa umocnienia, aby ich wiara była jak wiara Maryi, która przez 

swoje fiat zawierzyła Bogu. Ona przez wiarę przyjęła i wydała na świat Jezusa14. 

Powiedzenie Bogu „tak”, jak uczyniła to Maryja, leży u podstaw wiary chrześci-

janina. Na tym „tak” młody człowiek powinien budować swoje człowieczeństwo 

oraz nieustanie zabiegać o duchowy wzrost. 

Na zakończenie XXIII Światowego Dnia Młodzieży w Sydney Benedykt XVI 

apelował, aby nowe pokolenie ludzi młodych – pokolenie chrześcijan, umacniane 

przez Ducha Świętego oraz czerpiące z bogatej perspektywy wiary – uczestniczyło 

w budowaniu świata, którego fundamentem jest wiara w Boga. Będzie to nowa 

epoka, w której życie będzie szanowane, przyjmowane i pielęgnowane; w której 

miłość będzie wierna, czysta i wolna, otwarta na innych, szanująca godność bliź-

niego, promieniująca radością i pięknem. W nowej epoce nie będzie miejsca na 

płytkość, lęk czy egoizm. Papież-emeryt ukazuje, że Kościół potrzebuje tej  

odnowy, w której młodzi mają bardzo ważne zadanie. Kościół dziś „potrzebuje 

waszej wiary, waszego idealizmu i waszej wielkoduszności, aby mocą Ducha 

utrzymywać się w ciągłej młodości… Kościół szczególnie potrzebuje daru ludzi 

młodych – wszystkich ludzi młodych. Potrzebuje wzrastać w mocy Ducha, który 

i teraz obdarza waszą młodość radością i pobudza do radosnego służenia Panu”15. 

Nauczanie Kościoła oraz środowiska katolickie pokazują, że w tych trudnych 

czasach można żyć zgodnie z nauką Ewangelii pod warunkiem, że fundamentem 

życia duchowego człowieka będzie wiara w Boga oraz uznanie Go za jedynego 

i prawdziwego nauczyciela. 

2. Chrystus źródłem wiary i życia duchowego 

Coraz częściej można dzisiaj spotkać młodych ludzi noszących koszulki  

z napisami, na przykład: „Bóg cię kocha”, „Jezus jest Panem”, „Nadzieja w Panu”, 

a także różnego rodzaju przedmioty i symbole wyrażające wiarę w Boga. Świad-

czy to o tym, że ludzie chcą i nie wstydzą się przyznawać, że wierzą. Jest to ich 

odpowiedź na wezwanie do wzmocnienia i budowania swojej wiary oraz życia 

duchowego na Jezusie Chrystusie, a także zachowania swojej chrześcijańskiej  

tożsamości. Dlatego człowiek, który jest obdarzony wolnością może sam wybie-

rać, jaką drogą chce kroczyć, wybrać życie z Bogiem czy bez Niego. 

——————— 
14 Por. tenże, Przemówienie Ojca Świętego Benedykta XVI na Jasnej Górze. Spotkanie z zakon-

nikami, zakonnicami, seminarzystami oraz przedstawicielami ruchów katolickich oraz życia konse-

krowanego, 26 V 2006, w: Trwajcie mocni w wierze, s. 54-55. 

15 Por. tenże, „Kościół potrzebuje waszej wiary, idealizmu i wielkoduszności”. Homilia podczas 

Mszy Świętej na zakończenie XXIII Światowego Dnia Młodzieży na hipodromie w Randwicku, 

„L’Osservatore Romano” (wyd. pol.) 2008, nr 9, s. 31.  



158 Ks. Wojciech JOŃCZYK 
 

Benedykt XVI od początku swojej posługi następcy św. Piotra przypominał 

o potrzebie odnalezienia i kroczenia drogą wiary. Między innymi w liście apostol-

skim Porta fidei podkreśla, że człowiek coraz wyraźniej ma ukazywać swoją ra-

dość i entuzjazm, który rodzi się ze spotkania z Chrystusem (nr 2). Natomiast 

w homilii podczas Mszy świętej inaugurującej pontyfikat nauczał: „Kościół jako 

całość, a w nim jego pasterze muszą tak jak Chrystus wyruszać w drogę, aby  

wyprowadzić ludzi z pustyni ku przestrzeni życia, ku przyjaźni z Synem Bożym, 

ku Temu, który daje nam życie – pełnię życia”16. Papież pokazuje, że na drodze 

budowania wiary człowiek nie jest sam. Zadaniem pasterzy jest bowiem prowa-

dzenie stada i czuwanie, aby nikt nie zbłądził, a co gorsza – zaginął na drodze 

odczytywania powołania. Szczególnego towarzyszenia na tej drodze potrzebuje 

młody człowiek, który dopiero uczy się budować swoje życie duchowe. Powinien 

zatem pozwolić, aby fundamentem jego życiowego powołania stał się Bóg. 

Jezus jest bliski ludziom, w sposób szczególny młodemu człowiekowi, który 

znajduje się dopiero u początku swojej życiowej drogi. On bowiem, odczytując 

powołanie, jest wystawiany na wiele pokus, które stawia przed nim dzisiejszy 

świat. Dlatego wiara w Chrystusa jest prawdziwym świadectwem w świecie.  

Będzie ona wyrażana na różnych płaszczyznach życia codziennego w wymiarze 

rodzinnym, społecznym, kulturalnym, politycznym, szkolnym czy koleżeńskim, 

ponieważ wiara wnosi w życie coś nowego i niezwykle oryginalnego. Człowiek, 

uznając Jezusa za Pana i Boga, oczyszcza z błędnych naleciałości społeczeństwo, 

w którym żyje, działa, uczy się czy pracuje. Jest to pewnego rodzaju nowość, która 

może mieć źródło jedynie w darze wspólnoty z Chrystusem i życia z Nim17. 

Takie ujęcie było bliskie Benedyktowi XVI, który podczas wizyty apostolskiej 

w Polsce nakreślił młodym, jak i gdzie należy szukać trwałego punktu odniesienia 

– fundamentu, który nigdy ich nie zawiedzie i nie pozwoli im popłynąć złym kur-

sem, nie sprowadzi na bezdroża, ale pozwoli „budować dom, któremu na imię  

życie”18. Papież wskazał, że kto słucha słowa Bożego, wypełnia je oraz nieustannie 

się do niego odwołuje, sprawia, że swoje życie buduje na mocnym fundamencie19.  
Dziś Kościół potrzebuje prawdziwych świadków, aby mogli prowadzić nową 

ewangelizację; potrzebuje młodych – mężczyzn i kobiet, których życie uległo 
zmianie po spotkaniu z Jezusem. Tylko oni bowiem mogą podzielić się tym  

——————— 
16 Tenże, „Wsłuchiwać się z całym Kościołem w słowo i wolę Chrystusa”. Homilia podczas Mszy 

świętej z okazji inauguracji pontyfikatu, „L’Osservatore Romano” (wyd. pol.) 2005, nr 6, s. 11. 

17 Por. tenże, Jezus z Nazaretu. Od wjazdu do Jerozolimy do Zmartwychwstania, Kraków 2019, 

s. 76. 

18 Tenże, Przemówienie do młodzieży podczas spotkania na krakowskich Błoniach, 27 V 2006, 

w: Trwajcie mocni w wierze, s. 75. 

19 Por. tenże, „Twoje słowo jest lampą dla moich kroków i światłem na mojej ścieżce” (Ps 119, 

105). Orędzie na XXI Światowy Dzień Młodzieży, 22 II 2006, „L’Osservatore Romano” (wyd. pol.) 

2006, nr 4, s. 8.  
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pięknym doświadczeniem spotkania Boga z innymi. Benedykt XVI nauczał, aby 
młodzi byli świadkami radości. Jeśli inni nie są szczęśliwi, to tym bardziej my nie 

możemy być szczęśliwi. Radością trzeba dzielić się z innymi, o czym papież- 
senior przypominał w słowach: ,,Idźcie i powiedzcie innym młodym ludziom 
o swojej radości z odnalezienia cennego skarbu, którym jest sam Jezus”20. Rado-
ści, która płynie z wiary, nie można zatrzymać dla siebie; nie może ona być tylko 
zarezerwowana dla jednostek, ale ma być przekazana innym. Chrystus, stając się 
fundamentem, prowokuje do działania, aby nasz entuzjazm ze spotkania z Nim 

umacniał innych.  
Papież-senior daje jasne wskazania, jak młodzi powinni zabrać się do budo-

wania swojego życia duchowego. Odwołując się do słów Ewangelii według św. 
Mateusza, wskazuje, by swoje życie oprzeć na skale, gdyż tylko taki dom na skale 
zbudowany nie runie. Udzielając odpowiedzi na pytanie: „Co to znaczy budować 
na skale?”, stwierdza, że „budować na skale to przede wszystkim budować na 

Chrystusie i z Chrystusem. Jezus mówi: «Każdego więc, kto tych słów moich słu-
cha i wypełnia je, można porównać z człowiekiem roztropnym, który dom swój 
zbudował na skale» (Mt 7,24)”21.  

Benedykt XVI daje jasne wskazania, jak zacząć budować życie duchowe na 
trwałych fundamentach, które w czasie, gdy przyjdzie słabość i grzech, pozwolą 
spokojnie przeczekać czas burzy. Do takiej współpracy trzeba zaprosić Jezusa, 

a „kto pozwala wejść Chrystusowi, nie traci niczego, niczego – absolutnie niczego 
z tych rzeczy, dzięki którym życie jest wolne, piękne i wielkie. Nie! – tylko dzięki 
tej przyjaźni otwierają się na oścież bramy życia. Tylko dzięki tej przyjaźni  
wyzwala się naprawdę wielki potencjał człowieczeństwa. […] młodzi przyjaciele: 
nie lękajcie się Chrystusa! On niczego nie odbiera, a daje wszystko” (VD 104). 

Zdaniem Ojca Świętego, mądrym jest ten, kto wie, że trwałość i solidność 

domu zależy od jego fundamentu. Człowiek musi mieć świadomość, że w życiu 
przyjdzie czas niepewności i próby. Równocześnie powinien ufać, że prawdziwe 
przetrwanie zależy od mocnego i trwałego fundamentu. Papież-senior przypomina 
ponadto, że ludzie mądrzy powinni utwierdzać swoje życie „na Piotrze i z Piotrem”, 
„w Kościele i z Kościołem”. Bóg dał ludziom Słowo, a w Słowie jest niezachwiana 
ufność w moc fundamentu i choćby rozszalały się żywioły dom ten nie padnie, ani 

się nie zachwieje, bo za fundament ma skałę22. Benedykt XVI akcentował fakt, że 
Chrystus w życiu duchowym człowieka musi zająć miejsce pierwsze. Wzywa  
zatem młodych, by „budować życie na Chrystusie, przyjmując z radością Jego 
słowo oraz realizując Jego nauczanie. Taki powinien być wasz program, młodzi 
trzeciego tysiąclecia! Musi nastać nowe pokolenie apostołów, obierających za swój 

——————— 
20 Tenże, „Radujcie się zawsze w Panu!” (Flp 4, 4). Orędzie na XXVII Światowy Dzień  

Młodzieży, 15 III 2012, „L’Osservatore Romano” (wyd. pol.) 2012, nr 5, s. 13.  

21 Tenże, Przemówienie do młodzieży podczas spotkania na krakowskich Błoniach, s. 76. 

22 Por. tamże, s. 79-80. 



160 Ks. Wojciech JOŃCZYK 
 
fundament słowo Chrystusa, zdolnych odpowiadać na wyzwania naszych czasów 
i gotowych wszędzie głosić Ewangelię. O to prosi was Pan, do tego zachęca was 

Kościół, tego od was oczekuje świat, nawet jeżeli o tym nie wie!”23. Niewątpliwie 
ważne jest, aby młodzi dziś głosili Chrystusa, gdyż oni mogą zanieść Go do swoich 
rówieśników, a wtedy wiadomość o Mistrzu z Nazaretu zawędruje na krańce ziemi. 

Bóg zna nas lepiej niż my sami siebie. On wie, jakich materiałów najbardziej 
potrzebujemy do budowania życia duchowego. Młody człowiek, który zaczyna 
swoją życiową podróż, powinien oprzeć wszystkie swoje pragnienia, tęsknoty, 

plany, ambicje oraz marzenia na woli Jezusa. Potrzeba, aby człowiek dziś tęsknił za 
Chrystusem jako fundamentem. Takie tworzenie życia zapewni jego stabilność oraz 
pozwoli być świadomym obecności Jezusa. Ta obecność – przypomina papież-se-
nior – „żywa i wierna, obecność w dziele stworzenia, obecność w Słowie Bożym 
i Eucharystii, we wspólnocie ludzi wierzących i w każdym człowieku odkupiona 
drogocenną Krwią Chrystusa, ta obecność jest niegasnącym źródłem ludzkiej siły. 

Jezus z Nazaretu, Bóg, który stał się człowiekiem, stoi przy nas na dobre i na złe, 
i pragnie tej więzi, która będzie fundamentem prawdziwego człowieczeństwa”24. 

Kościół ma swoją przyszłość w aktywności młodych ludzi, jednak jest to wiek, 
w którym pojawiają się szczere, ale trudne pytania dotyczące życia. Papież zau-
waża, że młodzi zastanawiają się, jaki kierunek nadać swojemu życiu, którą drogą 
podążyć? Jego zdaniem prawdziwą odpowiedź na te nurtujące pytania potrafi dać 

tylko Bóg. Ta odpowiedź, czyli uwrażliwienie młodych na świat, musi zakładać 
odwagę jasnego głoszenia i wyjaśniania Ewangelii, aby młody człowiek, który 
chce budować swoje życie na Chrystusie, miał jasny drogowskaz, którą drogą  
należy iść (por. VD 104).  

Benedykt XVI ukazuje znaczenie wiary w życiu ludzi wierzących, czerpiąc ze 
słów św. Pawła: „Zapuście korzenie w Chrystusie i na Nim budujcie, umacniajcie 

się w wierzę” (Kol 2, 7). Wskazuje, że tymi „korzeniami” są także rodzice, rodzina 
oraz kultura kraju. To te składniki wyrażają chrześcijańską tożsamość. Zakorzenie-
nie w Chrystusie rodzi osobistą relację, dynamizm działania, a nie tylko wiarę 
w pewną prawdę. W spotkaniu z człowiekiem Jezus objawia jego tożsamość, a gdy 
ta relacja przeradza się w przyjaźń, wówczas jest rozwijana i w pełni realizowana. 
Współczesny człowiek, spełniając swoje zachcianki, skupia się na swojej woli, 

a przez to zapomina o woli Bożej, dzięki której życie może stawać się bardziej praw-
dziwe25.  

Tajemnica życia i zmartwychwstania Jezusa Chrystusa jest istotą i fundamen-
tem wiary chrześcijańskiej, dlatego ważne jest, aby wiara była ciągle umacniana. 

——————— 
23 Tenże, „Twoje słowo jest lampą dla moich kroków i światłem na mojej ścieżce”…, s. 7.  

24 Tenże, Przemówienie do młodzieży podczas spotkania na krakowskich Błoniach, s. 78. 

25 Por. tenże, „Zapuśćcie korzenie w Chrystusie i na Nim się budujcie, umacniajcie się w wierze” 

(por. Kol 2, 7). Orędzie na XXVI Światowy Dzień Młodzieży, 6 VIII 2010, „L’Osservatore Romano” 

(wyd. pol.) 2010, nr 10, s. 5.  
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Papież-senior wzywa: „My wierzymy niezłomnie, że Jezus Chrystus ofiarował sie-
bie na krzyżu, by obdarzyć nas swoją miłością; w swojej męce niósł nasze cierpie-

nia, wziął na siebie nasze grzechy, uzyskał dla nas przebaczenie i pojednał nas 
z Bogiem Ojcem, otwierając nam drogę do życia wiecznego. W ten sposób zosta-
liśmy uwolnieni od tego, co najbardziej obciąża nasze życie – od niewoli grzechu; 
możemy kochać wszystkich, nawet nieprzyjaciół, i dzielić się tą miłością z uboż-
szymi braćmi i tymi, którzy są w potrzebie. Drodzy przyjaciele, krzyż częstokroć 
wzbudza w nas strach, ponieważ wydaje się zaprzeczeniem życia. W rzeczywisto-

ści jest przeciwnie! Jest on Bożym «tak» wobec człowieka, najwyższym wyrazem 
Jego miłości i źródłem, z którego wypływa życie wieczne”26.  

Tymi słowami papież utwierdza młode pokolenie w wierze, aby swoim mło-
dzieńczym entuzjazmem przekazywały wiarę innym. „Iluż chrześcijan było i nadal 
jest żywym świadectwem mocy wiary, wyrażającej się w miłości – to budowniczy 
pokoju, orędownicy sprawiedliwości, propagatorzy bardziej ludzkiego świata, 

świata według Boga, angażujący się w rozmaitych dziedzinach życia społecznego, 
kompetentnie i profesjonalnie pracujący skutecznie dla dobra wszystkich. Miłość, 
która płynie z wiary, doprowadziła do bardzo konkretnego świadectwa, które  
dawali w czynach i w słowach – Chrystus nie jest dobrem tylko dla nas samych, 
jest najcenniejszym dobrem, jakim możemy podzielić się z innymi. W epoce  
globalizacji bądźcie świadkami chrześcijańskiej nadziei na całym świecie”27.  

Aby wiara była żywa, musi być przekazywana. Zadaniem młodzieży jest więc 
zanosić Chrystusa rówieśnikom, a przez to czynić Boga obecnym we współcze-
snym świecie. Kiedy młody człowiek będzie trwał przy Chrystusie, jego życie  
duchowe osiągnie wzrost i przyniesie niezliczone owoce. Budowanie życia na 
Chrystusie i z Chrystusem jest dużo lepsze i bardziej korzystne szczególnie dla 
młodego człowieka, który szuka pomocy do rozpoczętej budowy, gdyż to Bóg jest 

źródłem prawdziwego szczęścia. 

3. Niepewność wiary 

Jak zauważył papież Benedykt XVI , wiara dla człowieka żyjącego w XXI 

wieku staje się coraz mniej atrakcyjna. Ksiądz Ratzinger już jako młody profesor 

zauważył, że kryzys współczesnej wiary człowieka został wywołany przez moder-

nizm XIX wieku, który nie do końca został rozstrzygnięty. Następnie źle pojęty 

postęp okresu oświecenia oraz rewolucji francuskiej niszczył człowieka wyznają-

cego wartości chrześcijańskie28. Z tej racji coraz częściej współczesny człowiek 

kieruje się pragmatyzmem oraz wybiera to, co dla niego jest wygodne, niewyma-

——————— 
26 Tamże, s. 6. 

27 Tamże, s. 8. 

28 por. J. Ratzinger, Wiara i przyszłość, Warszawa 1975, s. 69.  
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gające, łatwe, szybkie i przyjemne. Wspomniane czynniki negatywnie wpływają 

na kondycję duchową człowieka. Kultura fast-foodów niestety dotyka także  

duchowość współczesnego chrześcijanina. Nie liczy się jakość przyjmowanego 

pokarmu, a czas podania i jego atrakcyjność29. Należy podkreślić, że Eucharystia 

jest prawdziwą ucztą, nie zaś fast-foodem, lecz realną obecnością Boga pod posta-

ciami Ciała i Krwi Chrystusa. Jest to pokarm duchowego pokrzepiania, podarowa-

niem się samego Boga człowiekowi. W massmediach każdego dnia przekazywana 

jest niezliczona ilość informacji. Między nimi można też usłyszeć przynajmniej 

jedną, która ukazuje Kościół w negatywnym świetle. Nagłośniony kryzys rodziny, 

kultury oraz tożsamości człowieka rodzi w nim ogromny lęk o własne życie. Jedną 

z konsekwencji jest rozmycie pojęcia wiary, a także interpretowania jej na sposób 

prywatny.  

Problem związany wiarą, który rodzi się w dzisiejszym świecie, polega na tym, 

co możemy zobaczyć, a co jest niedostrzegalne. „Po Soborze Watykańskim II 

w sytuacji głębokich zmian kulturowych wielu ludzi nie wiedziało dobrze, w co 

właściwie wierzą chrześcijanie, czego naucza Kościół i czy on w ogóle może 

o czymkolwiek nauczać oraz jak to wszystko pasuje do całkowicie zmieniającej 

się kultury. Czy chrześcijaństwo jako takie nie zdezaktualizowało się? Czy czło-

wiek rozsądny może być dzisiaj wierzący?”30. Kardynał Ratzinger podkreśla, że 

nasza cywilizacja dobrobytu i techniki jest oparta na przekonaniu, że w zasadzie 

wszystko można wytworzyć. „Niewątpliwie żyjemy w okresie, gdy pokusa, by 

działać bez Boga, urosła do niebywałych rozmiarów”31. Człowiek stał się jakby 

samowystarczalny. „Ta samowystarczalność przejawia się, na przykład, w zdolno-

ści do zbudowania człowieka, który nie musi już przychodzić na świat jako dar 

Stwórcy, ale jako produkt naszego działania, zgodnie z życzeniem składającego 

zamówienie i zdolnościami wykonawcy”32. Problem pojawia się wtedy, „gdy tak 

uważamy. Życie zaczyna się zamykać w granicach rzeczy, które potrafimy wytwo-

rzyć, realności, których istnienie potrafimy dowieść”33. Niestety, „wzrostowi moż-

liwości technicznych nie odpowiada równoczesny rozwój siły moralnej […]. Brak 

równowagi między «wiem», a «mogę», rozłam pomiędzy rozumem a moralnością 

uwidacznia, że gwarantem wolności i godności nie są techniczne systemy, ale  

——————— 
29 Zob. M. Górnicki, Pentekostalizacja i problem heterodoksyjnych nurtów protestanckich,  

„Duchowość w Polsce” 19-20(2017-2018), s. 252. 

30 Benedykt XVI, Wstęp, w: YouCat…, s. 6. 

31 P. Seewald, Bóg i świat wiara i życie w dzisiejszych czasach, Kraków 2001, s. 23. 

32 A. Niemira, Od dyktatury relatywizmu do etyki wiary – Benedykta XVI propozycja etyczna dla 

Europy, „Teologia i Człowiek” 10(2007), s. 13. 

33 P. Seewald, Bóg i świat wiara i życie w dzisiejszych czasach, s. 23. 
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moralna siła człowieka”34. Rodzi to niebezpieczeństwo, że pytanie o Boga odcho-

dzi w niepamięć.  

Już w latach pięćdziesiątych ks. Joseph Ratzinger dokonał analizy sytuacji  

Kościoła. Młody docent zauważył problem, polegający na tym, iż „wizerunek  

Kościoła nowożytności w istotny sposób kształtuje fakt, że w zupełnie nowy  

sposób stał się Kościołem pogan, Kościołem pogan nazywających się jeszcze 

chrześcijanami, ale w rzeczywistości będących poganami”35. Gdy człowiek nie 

dba o rozwój wiary i życia duchowego, wówczas wewnętrznie staje się martwy, 

dlatego część świata pragnie budowania etyki bez Boga. Spełnienie wewnętrzne 

i szczęście staje się produktem, który można wytworzyć. „Wielu ucieka się do 

formy religii, które na pozór odbywają się bez wiary – ezoteryczna oferta, która 

nierzadko oznacza technikę osiągnięcia szczęścia”36.  

Młodzi dostrzegają, że w otaczającej ich kulturze istnieje opór, pewna mental-

ność, która sprzeciwia się wierze. Ten opór staje się jeszcze bardziej widoczny, 

gdy zderza się z publicznym wyznawaniem wiary. „Musicie pojmować waszą 

wiarę tak precyzyjnie, jak informatyk zna system operacyjny komputera. Musicie 

ją opanować jak dobry muzyk swoją partię utworu”37, naucza papież Benedykt XVI. 

Ewangelista Marek w obrazowy sposób przedstawia, że problem wiary  

zaczyna się, gdy trzeba z czegoś zrezygnować, coś poświęcić. Dobrze oddaje to 

moment spotkania Jezusa z młodzieńcem (Mk 10, 17-22). To zdarzenie ukazuje, 

jak dużo uwagi Jezus poświęca ludziom młodym, ich planom, nadziejom i oczeki-

waniom. On pragnie spotkać każdego indywidualnie i nawiązać z nim rozmowę, 

nie narzuca się człowiekowi lecz z cierpliwością czeka na niego. Często jednak 

zdarza się, że młody człowiek lęka się wejść w relację z Chrystusem. Papież  

Benedykt XVI, interpretując ten fragment Ewangelii, ukazuje, że Chrystus, „[…] 

przerywa swoją drogę, aby odpowiedzieć na pytanie swojego rozmówcy, objawia-

jąc pełną dyspozycyjność wobec tego młodzieńca, który poruszony silnym pra-

gnieniem dialogu z «Nauczycielem dobrym», pragnie nauczyć się od Niego, jak 

przejść drogę życia. Tym ewangelicznym fragmentem, mój Poprzednik św. Jan 

Paweł II, pragnął nakłonić każdego z was do prowadzenia własnej rozmowy 

z Chrystusem – rozmowy, która dla młodego człowieka posiada znacznie  

kluczowe i zasadnicze”38.  

W spojrzeniu Chrystusa dostrzega się wyraźną chęć spotkania z każdym i nikt 

nie jest odrzucony. Oznacza to, że chrześcijaństwo jest spotkaniem, poznaniem  

samego Jezusa, który bez wyjątku kocha każdego: starszych i młodszych, bogatych 

——————— 
34 A. Niemira, Od dyktatury relatywizmu do etyki wiary…, s. 14. 

35 P. Seewald, Benedykt XVI. Ostatnie rozmowy, Kraków 2016, s. 295. 

36 Tenże, Bóg i świat wiara i życie w dzisiejszych czasach, s. 24. 

37 Benedykt XVI, Wstęp, s. 10.  

38 Tenże, „Nauczycielu dobry, co mam czynić, aby osiągnąć życie wieczne?”…, s. 4.  
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i biednych, kocha nawet wtedy, gdy ktoś odwraca się od Niego i świadomie wybiera 

drogę bez Boga. 

Papież z Niemiec trafnie zauważa, że często ludzie młodzi są przestraszeni, 

przeżywają chwile smutku, niepewności i cierpienia. Rodzi się wtedy pragnienie 

życia, które nie będzie przeciętne. Młode osoby stawiają sobie pytania, jak żyć?, 

co czynić?, jaki jest życiowy plan? Dając odpowiedź, papież-emeryt stwierdza, że 

„przyszłość jest w rękach tych, którzy potrafią szukać i znajdować silną motywację 

do życia i nadziei. Jeśli zechcecie, to przyszłość będzie w waszych rękach, bo dary 

i bogactwa, które Pan złożył w sercu każdego z was, naznaczone spotkaniem 

z Chrystusem, mogą przywrócić światu prawdziwą nadzieję!”39. „Bóg jest większy 

niż nasze serca i zna wszystko” (J 3, 20).  

Jedynie Boże przykazania są prawdziwą drogą życia. Benedykt XVI, podobnie 

jak Jezus, pyta ludzi młodych: „Czy znacie przykazania, czy troszczycie się o to, 

by kształtować wasze sumienia według Bożego prawa, czy stosujecie je w życiu? 

Oczywiście są to pytania niezgodne z dzisiejszą mentalnością, która ukazuje wol-

ność pozbawioną wartości, zasad, obiektywnych norm i zachęca do odrzucenia 

wszelkich ograniczeń chwilowych pragnień. Ale przyjęcie tego punktu widzenia, 

zamiast prowadzić do prawdziwej wolności, powoduje, że człowiek staje się nie-

wolnikiem samego siebie, swoich chwilowych pragnień, bożków, takich jak wła-

dza, pieniądze, niepohamowane żądze i pokusy świata, czyniąc go niezdolnym do 

tego, by pójść drogą swego wrodzonego powołania do miłości”40. Pokorne wypeł-

nianie oraz posłuszeństwo Bożym przykazaniom są gwarantem życia wiecznego, 

a więc prawdziwego szczęścia i zjednoczenia z Bogiem. 

Wewnętrznym dynamizmem Kościoła są sakramenty. Należy jednak stale  

sobie uświadamiać, że sakramenty bez wiary nie mają sensu41. Jak podkreśla pa-

pież Benedykt XVI, młodzi muszą czerpać swoją moc z sakramentów i modlitwy. 

„Umiejcie znajdować w Eucharystii źródło swego życia wiary i chrześcijańskiego 

świadectwa, wiernie uczestnicząc w niedzielnej Mszy świętej i, gdy tylko jest 

to możliwe, w ciągu tygodnia. Często korzystajcie z sakramentu pojednania: jest 

to cenne spotkanie z miłosierdziem Boga, który nas przyjmuje, przebacza nam 

i odnawia nasze serca w miłości. Nie wahajcie się też przyjąć sakramentu bierz-

mowania, jeśli go jeszcze nie otrzymaliście, przygotowujcie się do niego starannie 

i z zaangażowaniem. Wraz z Eucharystią jest to sakrament misji, bo daje nam moc 

i miłość Ducha Świętego, by wiarę wyznawać bez lęku”42. 

——————— 
39 Tamże, s. 5-6. 

40 Tamże, s. 6. 

41 P. Seewald, Benedykt XVI. Ostatnie rozmowy, s. 298. 

42 Benedykt XVI, „Idzie i nauczajcie wszystkie narody”(Mt 28, 19). Orędzie na XXVIII Świa-

towy Dzień Młodzieży, 18 X 2012, „L’Osservatore Romano” (wyd. pol.) 2013, nr 1, s. 17. 
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Eucharystia leży u źródła wszelkiej formy świętości i każdy jest wezwany do 

pełni życia, „ponadto celebracja i adoracja Eucharystii pozwala przybliżyć się do 

miłości Boga i przylgnąć do niej osobiście, aż do zjednoczenia z umiłowanym  

Panem” – czytamy w adhortacji apostolskiej Benedykta XVI Sacramentum cari-

tatis (nr 94). Zauważa on problem, którym jest fakt odchodzenia od Kościoła ludzi 

młodych, szczególnie zaraz po przyjęciu sakramentów43. Papież daje zatem mło-

dym wskazówki, że siłę i chęci do mężnego wyznawania wiary znajdą w adoracji 

eucharystycznej. Spotkanie i rozmowa z Jezusem obecnym w Najświętszym  

Sakramencie rodzić będzie nowy zapał, usuwać lęk i umacniać wiarę, a to co 

trudne stanie się łatwe. 

* 

Mimo wielu przeciwieństw, problemów oraz negatywnych informacji kiero-

wanych pod adresem Kościoła, młody człowiek powinien zaufać Bogu. Nie jest to 

jednak łatwe, gdyż świat proponuje zupełnie coś innego niż naucza Kościół. Świat 

kusi, podpowiada: baw się i używaj, natomiast „wiara nie szuka konfliktów, wiara 

szuka przestrzeni wolności i wzajemnego poszanowania. Ale nie może pozwolić, 

by ją ujmować za pomocą standardowych etykiet, dostosowanych do nowocze-

snego świata”44. Dlatego papież-emeryt, zwracając się do młodych przy okazji 

Światowych Dni Młodzieży, przypomina, że dziś potrzeba prawdziwych świad-

ków wiary, w sposób szczególny ludzi młodych, którzy nie będą się bać zaufać 

Chrystusowi i na Nim budować codzienności własnego życia.  

 

 

FAITH AS THE BASIS OF THE SPIRITUAL LIFE OF YOUTH 

PEOPLE IN THE MESSAGES OF POPE BENEDICT XVI FOR 

THE WORLD YOUTH DAY 
 

The modern world shows that we live in great uncertainty. The lack of a sense 

of security, the collapse of moral authorities, the crisis of the family and incurable 

diseases make people drown in the daily whirlwind of responsibilities. Only the 

hedonistic and consumerist lifestyle counts more and more, which is conducive to 

the attitude of selfishness. Therefore, pope Benedict XVI wants to give modern 

young people a recipe for a joyful life. The pope teaches that today’s man needs 

a solid foundation that can be found through faith in God. Pope Benedict XVI 

——————— 
43 Por. tenże, „Duch Święty zstąpi na was, otrzymacie Jego moc i będziecie moimi świadkami” 

(Dz 1, 8). Orędzie na XXIII Światowy Dzień Młodzieży, 20 VII 2007, „L’Osservatore Romano” (wyd. 

pol.) 2007, nr 9, s. 27. 

44 P. Seewald, Bóg i świat wiara i życie w dzisiejszych czasach, s. 418. 
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points out that a life built on God is a source of happiness for man. Christ, and 

therefore true love, is a solid and the only foundation on which a person can build 

his spiritual life and deepen his faith. 

 
Keywords: faith, World Youth Day, spirituality, youth, virtue. 

Słowa kluczowe: wiara, Światowy Dzień Młodzieży, duchowość, młodzież, 

cnota. 
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„ŻEBYM OJCZYŹNIE POŻYTECZNĄ SIĘ STAŁA…”.  

WKŁAD BŁ. MARCELINY DAROWSKIEJ  

DO POLSKIEJ NIEPODLEGŁOŚCI 

 

 
Niemal czterdziestoletnia Marcelina Darowska w liście do jednego ze swoich 

kierowników duchowych, wspominając dzieciństwo, odnotowała znamienny 

szczegół, który – jak się wydaje – zaważył na całym jej życiu: „Od dzieciństwa 

nad wszystko na ziemi kochałam kraj; uczucie to panującym, najgłówniejszym 

u mnie było. Małą byłam, gdy mi ktoś powiedział, że prośba, którą się do Boga 

zanosi w ostatniej godzinie starego roku – przed nowym – spisawszy tę prośbę 

i nosząc na sobie, a co dzień odmawiając w jej intencji jakąś modlitwę – wysłu-

chana będzie. Siedziałam więc do północy w ostatni dzień roku, prosiłam Boga 

o zmiłowanie i błogosławieństwo dla Ojczyzny i żebym jej pożyteczną się stała. 

Napisałam to sobie na papierku i długie lata na szyi nosiłam, rano i wieczór Pomnij 

odmawiając”1. 

——————— 
 Ks. prof. dr hab. Marek CHMIELEWSKI – prezbiter diecezji radomskiej, wyświęcony w 1983 

roku; kanonik gremialny Kapituły Ostrobramskiej w Skarżysku-Kamiennej; od 1988 roku pracownik 

naukowy KUL, od roku 2013 wykładowca w Wyższym Seminarium Duchownym w Radomiu i pro-

fesor wizytujący na Fakultecie Teologicznym Uniwersytetu Witolda Wielkiego w Kownie (Litwa); 

w latach 2005-2016 prodziekan do spraw studenckich Wydziału Teologii KUL i członek Senatu 

KUL; założyciel i prezes (2009-2017 od 2021) Polskiego Stowarzyszenia Teologów Duchowości; 

przewodniczący (2017-2021) i wiceprzewodniczący (od 2021) Polskiego Towarzystwa Mariologicz-

nego; członek zwyczajny Międzynarodowej Akademii Miłosierdzia Bożego w Krakowie, Towarzy-

stwa Naukowego KUL i Lubelskiego Towarzystwa Naukowego; członek-korespondent Papieskiej 

Międzynarodowej Akademii Maryjnej (PAMI) w Rzymie; konsultor Komisji Maryjnej, Komisji  

Nauki Wiary i Komisji Duszpasterskiej KEP; doktor honoris causa Uniwersytetu Witolda Wielkiego 

w Kownie; autor około 350 artykułów naukowych i około 40 książek z teologii duchowości; w latach 

2003-2022 w każdy czwartek w Radio Maryja i TV Trwam wygłosił 1000 kwadransowych audycji 

z cyklu „Duc in altum!”. ORCID-0000-0001-7566-5071. 

1 List do o. P. Semenenki, Jazłowiec, 9 VI 1866 [wszystkie teksty źródłowe w postaci rękopisów 

lub maszynopisów przechowywane są w Archiwum Zgromadzenia Niepokalanego Poczęcia NMP 

w Szymanowie – dalej: AZNP]. Tu chodzi o popularną w XIX wieku modlitwę św. Bernarda  

z Clairvaux Memorare. 
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Jak owocne było to dziecięce pragnienie, pokazuje bogate życie Błogosławio-

nej oraz prowadzona przez nią działalność zakonotwórcza i wychowawcza, jej  

poglądy na sprawy Ojczyzny, a wreszcie ofiara ekspiacyjna, która miała wymiar 

maryjno-patriotyczny. Nie jest rzeczą możliwą precyzyjnie określić jej wkład do 

polskiej niepodległości, ale biorąc pod uwagę jej religijno-społeczne oddziaływa-

nie poprzez dzieła, jakie pozostawiła, to można powiedzieć bez wątpienia, że jest 

on znaczący, choć wciąż mało znany. 

1. Rys biograficzny bł. Marceliny Darowskiej 

Marcelina z Kotowiczów Darowska urodziła się 28 I (według kalendarza  

juliańskiego 16 I) 1827 roku w Szulakach na Ukrainie jako piąte z siedmiorga 

dzieci Jana Kotowicza i Maksymiliany Jastrzębskiej2. Szczęśliwe dzieciństwo  

spędziła w typowej szlacheckiej rodzinie kresowej, zaangażowanej społecznie 

i patriotycznie. Jej ojciec był wybrany przez środowisko ziemian na honorowego 

marszałka szlachty powiatowej. Rodzina Kotowiczów pod względem religijności 

i obyczajowości nie wyróżniała się na tle innych rodzin szlacheckich. Sama Mar-

celina, charakteryzując swoją rodzinę, stwierdza, że jeśli chodzi o pobożność, to 

szanowano w niej tradycyjne praktyki i obyczaje, ograniczając się raczej do  

codziennej modlitwy, udziału w niedzielnej Mszy świętej, o ile z racji znacznej 

odległości do kościoła pozwalały na to warunki pogodowe, oraz wielkanocnej spo-

wiedzi raz w roku3. Mimo braku edukacji religijnej, Kotowiczówna już w dzieciń-

stwie odczuwała żywą tęsknotę za Bogiem.  

Rodzice, niezadowoleni z pracy guwernantek, wysłali dwunastoletnią Marce-

linę z jedną z jej starszych sióstr Izydorą do Odessy, gdzie w rosyjskojęzycznej 

szkole dla dziewcząt prowadzonej przez Szwajcarkę panią Schoedevour, wyznania 

protestanckiego, w latach 1839-1842 odbywała podstawową edukację. Już wtedy 

ujawniły się jej cechy charakteru, jak: niezależność, duma narodowa i przywiązanie 

do wartości patriotycznych. Na każdym kroku podkreślała swoją przynależność na-

rodową. Wyrażała to między innymi w tym, że pisząc szkolne wypracowania w ob-

owiązkowym języku rosyjskim, używała alfabetu łacińskiego zamiast cyrylicy.  

——————— 
2 Więcej na temat życia i działalności bł. Marceliny Darowskiej zobacz: A. Sołtan, Człowiek 

wielkich pragnień. Matka Marcelina Darowska 1827-1911, Szymanów 1977; tenże, Matka. Życie 

i działalność Matki Marceliny Darowskiej 1827-1911, Szymanów 1982; tenże, Zawsze razem. Szkic 

biograficzny Matki Marceliny Darowskiej 1827-1911, Szymanów 1986; E. Jabłońska-Deptuła, Mar-

celina Darowska – niepokalanka 1827-1911, Lublin 1996; tenże, Biogram Marceliny Darowskiej, 

w: Marcelina Darowska – niepokalański charyzmat wychowania, red. M. Chmielewski, Lublin 1996, 

s. 17-21.  

3 Coś, co poprzedziło. Autobiografia. Kilka lat z życia M. Marceliny przez nią samą spisane, 

w: „Rozpamiętuję dni, które minęły i lata poprzednie wspominam”. Z pism Bł. Marceliny Darow-

skiej, opr. J. Martynuska, Szymanów 2008, s. 11-12. 
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Po powrocie do rodzinnych Szulak pomagała ojcu w administrowaniu mająt-

kiem, okazując przy tym wiele troski o miejscową ludność, zwłaszcza w czasie 

zarazy. Nie zamierzała wychodzić za mąż, przeczuwając w sobie powołanie do 

służby Bożej, którego nie umiała jeszcze określić. Jednak pod wpływem ojca  

poślubiła Karola Weryhę-Darowskiego z Darowa, herbu Ślepowron. Jednak nie od 

razu. Jego oświadczyny przyjęła dopiero za trzecim razem, kierując się patriotycz-

nym zaangażowaniem przyszłego męża. Zaraz po ślubie, który odbył się 2 X 1849 

roku, Darowscy udali się w podróż poślubną na Jasną Górę. Tam złożyli swoje 

obrączki ślubne jako wotum i przywieźli do domu kopię obrazu Matki Bożej, który 

Marcelinie towarzyszył do końca życia.  

Po dwóch i pół roku szczęśliwego małżeństwa, kiedy stabilizowała się już ich 

sytuacja materialna, 20 IV 1852 roku nagle zmarł na tyfus Karol Darowski. Mar-

celina została z dwojgiem dzieci: Józefem, który zmarł na błonicę kilka miesięcy 

później – 12 I 1853 roku, i młodszą Karoliną. Wtedy powzięła decyzję o poświę-

ceniu reszty życia na służbę Bożą.  

Wyczerpaną fizycznie i psychicznie Marcelinę wiosną 1853 roku rodzina  

wysłała na kurację sanatoryjną do Nauheim i Heidelbergu w Niemczech. Potem 

udała się do starszej siostry, która mieszkała w Paryżu, pozostawiając kilkumie-

sięczną córkę pod opieką najbliższej rodziny. W stolicy Francji poddała się kie-

rownictwu duchowemu o. Aleksandra Jełowickiego († 1877), jednego z pierw-

szych zmartwychwstańców. On zaś dostrzegając w niej potencjał duchowy i doj-

rzewające powołanie do życia zakonnego, wiosną 1854 roku skierował ją do 

Rzymu, do o. Hieronima Kajsiewicza († 1873), także zmartwychwstańca, który 

wraz z Józefą Karską († 1860) tworzył zgromadzenie zakonne dla opieki nad  

polską emigracją. 

Po przybyciu do Wiecznego Miasta i zamieszkaniu w pałacu Łubieńskich bli-

sko bazyliki Santa Maria Maggiore, Marcelina z wielkim przejęciem uczestniczyła 

w obrzędach Wielkiego Tygodnia pod przewodnictwem papieża bł. Piusa IX,  

a zaraz po Wielkanocy, pod koniec kwietnia 1854 roku, odprawiła pierwsze w ży-

ciu tygodniowe rekolekcje pod kierunkiem o. Kajsiewicza i pierwszą spowiedź 

generalną, którą po latach uznała za przełom i prawdziwe nawrócenie, dające po-

czątek jej doświadczeniu mistycznemu. Zwieńczeniem tych rekolekcji było złoże-

nie prywatnych ślubów zakonnych na ręce o. Kajsiewicza w Sezze 12 V 1854 roku.  

W czasie ponad siedmioletniego pobytu w Rzymie, Darowska kilkakrotnie 

przyjeżdżała w rodzinne strony i do swego majątku w Żerdziach, zarówno ze 

względu na ciężko chorych rodziców, jak i pozostawioną córkę, dla której starała 

się zabezpieczyć rodzinne dobra. Potem Karolina, aż do czasu zamążpójścia  

w bardzo młodym wieku, przebywała z matką, która coraz bardziej angażowała 

się w tworzenie nowego zgromadzenia zakonnego.  

Po zapoznaniu się z ideą tworzącej się wspólnoty, w obliczu postępującej gruź-

licy Józefy Karskiej, Marcelina na polecenie o. Kajsiewicza przejęła inicjatywę 

zakonotwórczą, nadając stopniowo nowopowstającemu zgromadzeniu Sióstr  
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Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi Panny własny kierunek. Niebawem 

po śmierci Karskiej, Darowska przybyła do Rzymu na wezwanie o. Kajsiewicza, 

gdzie po odprawieniu kilkudniowych rekolekcji, 3 I 1861 roku złożyła publiczne 

śluby wieczyste i została mianowana przełożoną generalną. Habit zakonny przy-

wdziała uroczyście dopiero 1 XI 1862 roku. Niedługo potem, w czasie audiencji 

bł. Pius IX powiedział do niej: „To zgromadzenie jest dla Polski”. 

Zachęcona tymi słowami, realizując własną wizję zgromadzenia, w czerwcu 

1863 roku przeniosła kilkuosobową wspólnotę do Jazłowca na południu Ukrainy. 

Tam w listopadzie tegoż roku otwarła pierwszy zakład dydaktyczno-wychowaw-

czy. Zakładaniu kolejnych placówek towarzyszyło bogate życie mistyczne. W tro-

sce o rozwój dzieła wychowawczego, Darowska mimo iż nie miała odpowiedniego 

przygotowania pedagogicznego, a jedynie czerpała z własnego doświadczenia  

duchowego, opracowała głęboko personalistyczny system wychowania, który po 

latach stał się przedmiotem licznych studiów pedagogicznych4. Pozostając do 

końca życia przełożoną generalną zgromadzenia, osobiście wizytowała klasztory 

i zakłady wychowawcze. Prowadziła rozległą korespondencję niemal ze wszyst-

kimi zakonnicami i wieloma wychowankami, a ponadto głosiła rekolekcje  

zamknięte dla zakonnic i uczennic oraz innych świeckich, co było absolutną  

nowością w tamtym czasie. 

Utrzymywała także kontakty ze zmartwychwstańcami, zwłaszcza z o. Kajsiewi-

czem, który do swej śmierci był jej kierownikiem duchowym, i o. Piotrem Seme-

nenką († 1886), pierwszym przełożonym generalnym zmartwychwstańców. Była za-

przyjaźniona z rzymskokatolickim arcybiskupem lwowskim św. Józefem Bilczew-

skim († 1923), ormiańskim arcybiskupem Józefem Teodorowiczem († 1938), prze-

bywającym na wygnaniu arcybiskupem warszawskim św. Zygmuntem Szczęsnym 

Felińskim († 1895) i wieloma kapłanami diecezjalnymi oraz zakonnymi, jak rów-

nież osobami świeckimi, jak na przykład Henryk Sienkiewicz († 1916). 

Po dwumiesięcznej ciężkiej chorobie wskutek wylewu, zmarła 5 I 1911 roku 

w Jazłowcu, gdzie w zakonnym grobowcu spoczywają jej doczesne szczątki. Dnia 

——————— 
4 Zob. J. Rokoszny, System wychowawczy Marceliny Darowskiej, Radom 1928; E. Jabłońska-

Deptuła, Poszerzać obszar Boży w człowieku – błogosławiona Marcelina (z Kotowiczów) Darowska 

1827-1911, „Zeszyty Naukowe Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego” 1997, nr 1/2, s. 135-156; 

M. J. Żmichrowska, Marcelina Darowska – człowiek i dzieło, „Przegląd Historyczno-Oświatowy. 

Kwartalnik poświęcony badaniom dziejów oświaty i wychowania w Polsce” 54(2011), nr 3-4, s. 159-

167; J. Popek, „Tradycyjny” model kształcenia dziewcząt w liberalnym społeczeństwie. Niepokalań-

ski system pedagogiczny, „Kwartalnik Opolski. Organ Opolskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk” 

58(2012), nr 1, s. 19-27; M. Knop, Istota wychowania dziewcząt na obywatelki Królestwa Bożego 

w świetle poglądów bł. Marceliny Darowskiej, „Pedagogika Katolicka. Czasopismo Katedry Peda-

gogiki Katolickiej Wydziału Zamiejscowego Nauk o Społeczeństwie KUL w Stalowej Woli” 2016, 

nr 1, s. 188-202; M. Falska, Żona, matka, zakonnica – błogosławiona Marcelina Darowska,  

„Biografistyka Pedagogiczna” 2(2017), nr 1, s. 71-81; R. Zapatoczny, Harmonijne doskonalenie 

człowieka. Ideał wychowania proponowany przez bł. Marcelinę Darowską, „Wrocławski Przegląd 

Teologiczny” 16(2018), nr s. 185-202. 
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22 II 1951 roku wszczęto proces beatyfikacyjny. Do chwały ołtarzy wyniósł ją 

św. Jan Paweł II w Rzymie 6 X 1996 roku. 

Jej niezmordowanej aktywności zakonotwórczej i wychowawczej oraz  

społecznej towarzyszyło głębokie życie duchowe. Od czasu pierwszych w życiu 

rekolekcji rzymskich przez ponad pięćdziesiąt lat, aż do śmierci, doświadczała 

przeżyć mistycznych5, o których na bieżąco w listach informowała swego kierow-

nika duchowego o. Kajsiewicza, a potem za jego sugestią opisywała je w swoim 

pamiętniku duchowym. Odzwierciedleniem tych przeżyć jest przede wszystkim 

dwuczęściowy traktat ascetyczno-mistyczny pt. Kartki. Analiza tych pism, liczą-

cych w maszynopisie ponad 25150 stronic, przechowywanych w Archiwum Zgro-

madzenia Sióstr Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi Panny w Szymano-

wie, pozwala stwierdzić, że ich autorka przeszła całą drogę duchowego rozwoju 

aż po zjednoczenie mistyczne. Pisma te są kopalnią wiedzy na temat jej życia  

duchowego, metod wychowawczych, koncepcji życia zakonnego, patriotyzmu 

i ówczesnych relacji społeczno-politycznych oraz życia Kościoła. 

2. System patriotyczno-religijnego wychowania 

Z uwagi na słabowite zdrowie córki Karoliny i konieczność jej kuracji sanato-

ryjnej, Darowska w latach 1858-1859 przebywała w Szczawnicy i Nicei. Właśnie 

tam pod wpływem przeżyć mistycznych zrodziła się jej inna niż zakładali o. Kaj-

siewicz i m. Karska wizja powstającego zgromadzenia. W notatce z 19 III 1858 

roku, zwanej „Traktatem nicejskim”6, określiła jego zasadniczy cel, jakim jest nie 

tyle duszpasterstwo wśród polskiej emigracji we Francji czy Włoszech, lecz praca 

wychowawcza w kraju dla podniesienia poziomu życia społecznego i powstrzy-

mania procesu wynaradawiania. Marcelina widziała przede wszystkim koniecz-

ność patriotyczno-religijnej formacji dziewcząt i kobiet. 
We wstępie tego dokumentu stwierdza, że rozpoznaje wolę Bożą względem 

zgromadzenia, a jest nią ekspiacja za grzechy narodowe: „wypłacenie win przod-
ków na narodzie ciążących, zadośćuczynienie sprawiedliwości Bożej za przeszłe 
i tegoczesne grzechy świata, przez zasługi Jezusa Chrystusa, za przyczyną Niepo-
kalanej Matki”. Ona bowiem – jak pisze dalej – „Królową naszą, Matką naszą, 

——————— 
5 Więcej na temat życia mistycznego bł. Marceliny Darowskiej zob. w: M. Chmielewski,  

Doświadczenie mistyczne Marceliny Darowskiej, Niepokalanów 1992; tenże, Mistyczne dojrzewanie 

Marceliny Darowskiej, w: Dojrzałość chrześcijańska („Homo meditans”, t. 11), red. A. J. Nowak, 

W. Słomka, Lublin 1994, s. 213-238; tenże, Marcelina Darowska – przykład mistyki kobiecej, 

w: Marcelina Darowska – niepokalański charyzmat wychowania, s. 37-48; tenże, Tajemnica Niepo-

kalanego Poczęcia w doświadczeniu mistycznym bł. Marceliny Darowskiej, w: Niepokalana Matka 

Chrystusa (Biblioteka Mariologiczna, 7), red. K. Kowalik, K. Pek, Częstochowa-Lublin 2004,  

s. 87-100; M. Chmielewski, Mistyka bł. Marceliny Darowskiej (1827-191), Lublin 2021. 

6 Notatka nr 5 dołączona do listu do H. Kajsiewicza z 19 III 1859 (AZNP). 
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Współpracownicą, albo raczej: my Jej współpracownicami – dziećmi Jej”. Jednak 
nie wystarczy wynagrodzenie i pokuta, które bez wątpienia miłe są Bogu. „Naj-

lepsza naprawa złej przeszłości – dobra teraźniejszość. Jeżeli jej otrzymać jedno-
razowo dla świata nie można, dojść do niej trzeba”. Marcelina pisze więc o potrze-
bie długofalowej pracy u podstaw, która do dziś jest zadaniem i specyfiką zgroma-
dzenia sióstr niepokalanek. 

W tym kontekście pada kluczowe stwierdzenie, iż „kobieta, matka nowego  
powołania – matką jest przyszłości: bo dziatwa, młódź, ręką jej pielęgnowana 

i piętno ręki tej na sobie nosząca – to przyszłość świata. Kobieta – to anioł rodzin-
nego życia, domowej zagrody, lub ich trucizną. Mąż, dzieci, słudzy – dom cały, 
wiernym jej odbiciem. Uczciwa, bogobojna, słodka i mądra – wszystko, co ją otacza 
promieniem ducha swego dosięga”. Następnie dodaje, że wprawdzie „każda pięk-
ność pociąga”, ale piękności moralnej „nic prawie się nie oprze: to rycerz najwa-
leczniejszy – polityk najprzebieglejszy; siła ducha – to jeden bohater”.  

Założycielka niepokalanek była świadoma tego, że „kobieta zła, zepsuta, to 
najsromotniejsza rana ludzkiego towarzystwa, wyziew piekielny, psujący powie-
trze”. Toteż snuła gorzką refleksję nad moralnym stanem ówczesnej polskiej  
kobiety, która w znacznym stopniu ponosi odpowiedzialność za poziom życia spo-
łeczno-narodowego i religijnego. Wobec tego, „aby świat przemienić, trzeba  
zacząć od przemiany, od oczyszczenia, udoskonalenia kobiety, od przygotowania 

mu niewiast: znających Boga i miłujących Go – miłujących Go w przykazaniach 
Jego, w bliźnich, w obowiązkach stanu. Niewiast mądrych i mężnych, łagodnych 
jak gołębice, roztropnych jak węże – według Pisma Świętego. Takich dziś [świat] 
potrzebuje. Takie Mu wychować, wolą Boga Przedwiecznego Zgromadzenia  
naszego zadanie”. 

W dalszej części „Traktatu nicejskiego”, Błogosławiona kreśli duchowość  

powstającego zgromadzenia, które w całości ma być w służbie wychowania dziew-
cząt i kobiet. Zdumiewa teologiczna i psychopedagogiczna dojrzałość tej koncepcji, 
tym bardziej, że sama była początkującą w życiu zakonnym. U podstaw tej wizji 
zgromadzenia i zadania wychowawczego, które ma być mu powierzone, postawiła 
to, co współcześnie określa się jako personalizm. Marcelina wymaga więc od  
zakonnic, aby „kształtując młodzież płci swojej na niewiasty mające wpływać na 

świat […], na niewiasty przezorne, mądre, silne, duchem chociaż pokorne, ciche 
i słodkie (bo miłujące), takimi same być powinny i przełożeni nie [powinni – przyp. 
M. Ch.] ścieśniać ich pojęć, nie ścieśniać myśli, ale je poszerzać oczyszczając, nie 
doprowadzać do bierności ich ducha, ale go potęgować obowiązani”. Chodzi więc 
o to, aby najpierw dobrze rozpoznawać osobowość wychowanek i ich indywidu-
alne walory, a następnie wspierać ich rozwój, a nie wtłaczać w ciasne schematy. 

Za ideał kobiety, czy to zakonnicy czy wychowanki, Marcelina stawiała  

Maryję7, która „starła głowę węża, grzech zwyciężyła, podniosła niewiastę ze sro-

——————— 
7 Zob. A. Panasiuk, Promocja kobiety istotą charyzmatu wychowawczego Marceliny Darowskiej 

i jej Zgromadzenia, w: Marcelina Darowska – niepokalański charyzmat wychowania, s. 77. 
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motnego stanu niewolnictwa, uzacniła jej powołanie, poszerzyła zadanie jego, 

przyodziała ją szatą czystości, przywróciła cześć, poszanowanie”, jak czytamy 

w „Traktacie nicejskim”. Zgromadzenie noszące imię Niepokalanej ma być „huf-

cem walczącym w sprawie swej Królowej”. To maryjne „dzieło rehabilitacji  

kobiety” siostry niepokalanki mają podejmować, aby dokonało się „podniesienie 

zdrobniałej [osobowości kobiecej – przyp. M. Ch.], osłabłej w lekkomyślności 

i próżności świata przez oczyszczenie, uświęcenie jej, aby – na wzór Pani i Matki 

swojej zbawienie światu dającej – była mu zbudowaniem i zachętą, pociechą 

i wzorem do zbawienia prowadzącym”. 

Ten program zgromadzenia sióstr niepokalanek, dotyczący patriotyczno-reli-

gijnego wychowania dziewcząt, Marcelina Darowska konsekwentnie realizowała 

praktycznie od pierwszej chwili, kiedy w Jazłowcu otwarła pierwszy klasztor 

i przy nim szkołę dla córek ze szlacheckich i ziemiańskich domów. Niebawem  

zaczęła przyjmować także dzieci z uboższych warstw społecznych, mając na 

względzie ten sam co zawsze cel, aby odrodzić Ojczyznę przez wychowanie  

polskich kobiet na „obywatelki, żony i matki”, jak wyraziła się pod koniec życia, 

w czasie zjazdu wychowanek z okazji pięćdziesięciolecia powstania Zgromadze-

nia8. Dla realizacji tego zadania sukcesywnie w latach 1873-1908 otwierała kolejne 

domy zakonne ze szkołami w zaborze austriackim (Jarosław – 1875 i Nowy Sącz 

– 1897), rosyjskim (Niżniów – 1883 i Słonim – 1907) oraz w Królestwie (Szyma-

nów – 1908). Temu celowi służyły także rekolekcje i konferencje ascetyczne, które 

osobiście prowadziła dla różnych grup wychowanek: dzieci, starszych uczennic 

i absolwentek, także tych, które przygotowywały się do małżeństwa. Z wieloma 

z nich przez długie lata utrzymywała kontakt listowny9.  
Podsumowując swoje dzieło, w testamencie spisanym w Boryniczach 14 VI 

1884 roku, napisała: „Wychowanie stwarza człowieka moralnie. I Zgromadzenie 
nasze przyjęło wychowanie dziewczynek, tych przyszłych matek rodu ludzkiego, 
jako drogę do celu: jemu poświęca się, aby zadanie swoje spełnić. Praca nad wy-
chowaniem w Zgromadzeniu naszym, którą ono wiernie i niezłomnie przeprowa-
dza i zawsze przeprowadzać winno, ma swoją ideę, a tą jest: wykształcenie nie-
wiasty na obywatelkę Królestwa Bożego, co znaczy: kształcenie jej nie tylko ze 

strony umysłowej i zewnętrznej, ale przede wszystkim ze strony moralnej, a więc 
wykształcenie jej na prawdziwie chrześcijańską żonę, matkę, panią domu, obywa-
telkę kraju swojego”10. Jak pisze dalej w swoim testamencie, cały przekaz wiedzy 
ma służyć formacji w tym duchu, aby „tworzyć jedną moralną całość”11. 

——————— 
8 Zob. E. Jabłońska-Deptuła, Marcelina Darowska o rodzinie, w: tamże, s. 83-105. 

9 Wśród zachowanych 11163 listów bł. Marceliny Darowskiej, znaczna ich część to listy do 

byłych wychowanek. 

10 Mój testament dla Zgromadzenia, w: „Rozpamiętuję dni, które minęły…, s. 83. 

11 W liście do o. Hieronima Kajsiewicza z 3 IV 1865 roku wyznała, że podczas jednego z przeżyć 

mistycznych „jakby błyskawicą wewnętrzną” zobaczyła, iż „kobiety (bez szczególnej wskazówki 
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W swoim systemie pedagogicznym Darowska uwzględniła skomplikowaną 

sytuację Polski po powstaniu styczniowym, na którą składały się liczne areszto-

wania, zsyłki, uwłaszczanie chłopów, gwałtowny napływ ludności wiejskiej do 

miast, powszechny analfabetyzm itd. Najbardziej palący był problem kobiet, czę-

sto pozostawionych bez wykształcenia i środków do życia. To, co wyróżnia zało-

życielkę niepokalanek w trosce o odrodzenie Polski, to stworzenie pedagogiki 

opartej nie na perswazji, lecz na dowartościowaniu podmiotowości i indywidual-

ności dziecka. Bazując na własnym, niełatwym doświadczeniu wychowywania 

własnej córki, dążyła do modelu wychowania właściwego dla domu, niejako 

u boku matki i prowadzonego przez matkę. Dziś ten model formacji określany 

bywa „duchem niepokalańskim”12. 

Warto dodać, że w 1899 roku władze Austro-Węgier na wniosek polskiego  

samorządu galicyjskiego w uznaniu zasług Marceliny Darowskiej na polu działal-

ności społecznej, zwłaszcza wychowawczej, przyznały Order Elżbiety13. 

3. Patriotyzm w myśli bł. Marceliny Darowskiej 

Podyktowanej troską o Ojczyznę działalności wychowawczej bł. Marceliny 

Darowskiej towarzyszyła głęboka patriotyczna refleksja. Zarówno w swoich listach, 

konferencjach ascetycznych adresowanych do wychowanek i sióstr, pismach, a na-

wet w testamencie nie brak licznych zdań, które świadczą o wielkiej miłości do 

Ojczyzny. Według najbliższej i długoletniej współpracownicy Marceliny, w chwili 

uniesienia miała powiedzieć: „Jak mimowolnie czuję mózg w głowie, a serce 

w piersi, tak ja nigdy na chwilę nie przestaję czuć ran Kraju. […] Ojczyzna, jej 

cierpienie, ciągle obecne”14. 

Jak sama Błogosławiona zaznacza, jej przemyślenia na temat ziemskiej Ojczy-

zny mają swe nadprzyrodzone źródło w przeżyciach mistycznych. W jednym  

z listów do o. Piotra Semenenki napisała: „W tych dniach Pan mi na modlitwie 

wytłumaczył, co to jest Ojczyzna, narodowość i obowiązki względem niej”15.  

——————— 
Woli Bożej i z niej odrębnego powołania) tych tylko gałęzi nauk uczyć należy, które mają związek 

ze stroną moralną życia, inaczej sprowadziłoby się je z drogi ich przeznaczenia i ich zadania i ska-

rykaturowało”. 

12 Zob. M. Majewska, Program pedagogiczny Matki Marceliny, w: Bł. Marcelina Darowska – 

dar na trzecie tysiąclecie, red. M. Chmielewski, J. Martynuska, Lublin-Szymanów 2007, s. 96-97. 

13 Zob. Pamiętnik, część II, 22 VIII 1899 (AZNP). 

14 G. Skórzewska, Zapiski o Matce. Młode lata Matki Marceliny, (Pisma, t. 14, s. 2707); por. 

O. Filek, Ojczyzna w przeżyciu mistycznym Marceliny Darowskiej (1827-1911), w: Życie wedle  

Ducha, red. E. Weron, Poznań 1987, s. 108-124. 

15 List do o. Semenenki, Jazłowiec, 29 VI 1869 (AZNP). 
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Poglądy Darowskiej na ten temat są mocno osadzone na prawdach wiary, 

zwłaszcza o stwórczym planie Boga i Jego Opatrzności. Mistyczka uczy, że miłość 

do ziemskiej Ojczyzny i wysiłek podejmowany w służbie narodu jest jednym 
z podstawowych obowiązków religijnych. Z tego wynika szczególna rola  
Kościoła, którą niezwykle ceniła. 

Dla zilustrowania powyższej tezy przywołajmy kilka najbardziej charaktery-
stycznych jej wypowiedzi, w których kluczowymi pojęciami są Ojczyzna i Naród: 
„Ojczyzna – to mój kraj i nieodłączna z nim jego narodowość. Ziemia, miejsco-

wość – to strona fizyczna, materialna mojej Ojczyzny, narodowość to jest strona 
moralna, duchowa. Obie jak w myśli Bożej, tak i w jej dokonaniu ściśle przysto-
sowane do siebie tworzą jedną całość – moją Ojczyznę...”16.  

Założycielka niepokalanek była przekonana, że każdy naród ma nad sobą myśl 
Bożą, którą musi w sobie zrealizować. W przeciwnym wypadku grozi mu upadek 
polityczny i wynarodowienie17. Dotyczy to także Polski. „Ziemia moja Ojczysta – 

mówiła Marcelina w jednej z konferencji ascetycznych – to ziemia, na której Bóg 
mnie przeznaczył, aby się myśl Jego w dziele narodu mojego ziściła, zadanie  
narodu spełniło. To miejsce przyjścia na świat i miejsce pracy ojców i praojców 
moich, krwią ich niekiedy okupione, potem czoła oblane, miejsce Woli Bożej dla 
nas, droga naszego zbawienia. Ziemia więc ojczysta wszechstronnie dla nas 
święta. Narodowość Ojczyzny mojej to: wiara, prawda Boża, język i literatura, to 

duch jego, umysłowość, obyczaje, to strona moralna i zewnętrzna: czyn i forma. 
Wszystko razem doskonale ze sobą się łączące, z sobą zgodne, doskonale całość 
tworzące i do myśli Bożej, do celu naszego zastosowane, wszystko środkiem  
najpewniejszym, jedynym do Niego”18. 

Założycielka niepokalanek, głęboko wierząc w działanie Opatrzności Bożej, 
była przekonana, że nic nie dzieje się bez Bożego zrządzenia. Również struktura 

społeczna jest dziełem Bożym, dlatego w pierwszej części traktatu ascetyczno- 
mistycznego pt. Kartki, podając swoim siostrom sposoby wychowywania dzieci, 
polecała im respektować pierwszą, fundamentalną zasadę, która głosi, że „Bóg 
wszystkim, a przez wszystko do Boga. On celem – wszystko, co nam przez Niego 
podane, drogą do nieba. Myśmy chrześcijanami, katolikami”. Z tego wyprowadza 
drugą zasadę, którą wyraziła w następujących znamiennych słowach: „Bóg nas 

stworzył Polakami. Dziatki zrozumieć powinny, jakie to obowiązki na nie wkłada. 
Zrozumieć mają zadanie narodu, myśl w nim Bożą. Uszanować i ukochać środki, 
jakie Pan do spełnienia onych podał, a tymi są: kraj ojczysty i narodowość. Znać 
mają, że wiara w narodzie, to Bóg w narodzie, to błogosławieństwo narodu, to jego 
siłą; że bez wiary i wierności Kościołowi nie byłoby ziszczenia w nim myśli Bożej, 
a więc nie byłoby racji jego istnienia; że wiara ojców i Kościół, podwaliną i duchem, 

——————— 
16 List do o. Semenenki, Jazłowiec, 29 VI 1868 (AZNP). 

17 Komentarz do Regułki dla braci świeckich…, 1874 (AZNP). 

18 Konferencja 9, seria 1 – O miłości bratniej i o miłości Kraju, 24 VI 1869 (AZNP). 
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nie zaś narzędziem narodowi w ludzkich jego zamiarach. […] Tylko porządkiem 
i prawdą do porządku i sprawiedliwości się dochodzi, a tymi są: podniesienie  

narodu swego, a tym samym dźwigniecie go z upadku i przywrócenie mu właści-
wego stanowiska między narodami. Dziatki wiedzieć mają, że każde z nich cząstką 
narodu, że kto cnotliwy i wierny łasce, ten ściąga błogosławieństwo Boże na cały 
kraj – służy Ojczyźnie, wiernym jej synem i córką”19. 

Skoro struktura społeczna i przynależność narodowa – zdaniem Marceliny – nie 
są sprawą przypadku, lecz zamysłem Bożej Opatrzności, to wynikają z tego kon-

kretne obowiązki indywidualne i dla całego zgromadzenia. Pierwszym z nich jest 
miłość Ojczyzny, której Błogosławiona może być przykładem i do której wzywała 
wychowanki: „Kochać Ojczyznę wedle łaski, to kochać ją dla Boga wieczyście 
i święcie – i w niej Boga, Jego myśl, Jego wolę. […] A ta miłość Ojczyzny, aby stała 
się niespożytą, opierać się ma na miłości Kościoła. Kościół daje nam prawo od Chry-
stusa Pana – Kościół otacza nas opieką najmiłościwszą, najtroskliwszą iście ojcow-

ską. Nauka Kościoła to podstawa, gdy nam ziemię spod nóg usuwają...”20. 
W tych słowach Darowska odróżnia ludzką, naturalną miłość do swojej Ojczy-

zny, od miłości nadprzyrodzonej, która zawsze liczy się z wolą Bożą i jej poszu-
kuje. Pragnie także, aby względem Ojczyzny spełniał się Boży plan zbawienia, 
gdyż ona jako dar od Boga stanowi dla człowieka optymalne środowisko zbawcze. 
Trzeba więc na nią patrzeć oczyma wiary. Siłą zaś narodu jest wierność Kościo-

łowi, bez której nie byłoby spełnienia się planów Bożych, a więc nie byłoby racji 
istnienia narodu. Marcelina przestrzega jednak, aby wiary w Boga nie traktować 
jako narzędzia dla osiągania celów patriotycznych. Jej zdaniem instrumentalne  
potraktowanie spraw wiary i Kościoła stało się źródłem niepowodzeń, gdyż „z Boga 
narzędzie chciano sobie zrobić i Bóg odstąpił”21. Natomiast nadprzyrodzona, 
to znaczy płynąca z żywej wiary, miłość do Ojczyzny nierzadko wymaga ofiary 

i pokuty. Ona sama była przekonana, że z tej pokuty i ekspiacji narodzić się może 
nowa Polska22. „Co do nas ani wątpimy, że na tej Kalwarii wzniesie się nowa  
Polska, czysta duchem, silniejsza wiarą, potężniejsza siłą. Bóg wyraźnie wszystko 
w niej oczyszcza, a skoro coś obcego łasce Bożej się wciśnie, wnet opada,  
a po chwilowym zachwianiu sprawa prościej i wznioślej się staje”23.  

——————— 
19 Kartki, część I, p. 12, „Duchowość w Polsce” 19-20(2017-2018), s. 62. 

20 Cztery pogadanki rekolekcyjne, Jazłowiec 1904, s. 3 i 5. 

21 Komentarz do Regułki dla braci świeckich…, 1874 (AZNP); zob. Konferencja 9, seria 1 – 

O miłości bratniej i miłości Kraju, 24 XI 1869 (AZNP). 

22 „Krajem serce wciąż najboleśniej rozdarte. Męczeństwo Polski mniej mi straszne od jej nie-

wierności i lekkomyślności, niczym w porównaniu z tymi. Niechby męczennicą, byleby wierną córką 

Kościoła umarła. Uczułam potrzebę wspólnej za nią modlitwy. Stanęła mi w sercu taka nowenna 

i prosiłam was o nią i proszę wokoło nas polskie klasztory”. – List do o. H. Kajsiewicza, Jazłowiec, 

6 II 1867 (AZNP). 

23 List o. Karola Kaczanowskiego, Jazłowiec, 22 XI 1863 (AZNP). 
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Założycielka niepokalanek z jednej strony przestrzegała przed pokusą hołdo-

wania obcym wzorcom kulturowym, co w Polsce rozbiorowej było poważnym 

problemem społecznym, prowadzącym do wynarodowienia. Napominała więc 

swoje wychowanki: „Nie wprowadzajcie ducha obcego w dom […]. Wnętrze 

domu naszego niech będzie polskie”24. Chodziło jej w pierwszym rzędzie o pielę-

gnowanie języka polskiego podczas gdy był on prawie nieobecny w instytucjach 

i na salonach. Niepokalanki pielęgnowały polską mowę i choć kładły nacisk na 

naukę języków obcych, to czyniły to dla zasady: obce języki znać, a swój język 

wyróżniać. Wychowanka niepokalańska „posiadając wszechstronne (wykształce-

nie), utrzymaniem języka ojczystego wykaże zasadę, hołdem dlań będzie publicz-

nym, a przykładem się stanie silniejszym”25. Z drugiej jednak strony bł. Marcelina 

daleka była od szowinizmu czy nacjonalizmu. Kierując się zasadami wiary, szano-

wała Boży zamysł także wobec innych narodów i uczyła miłości ogarniającej cały 

świat: „Trzeba kochać wszystkich. Kto kocha jeden naród, a nie kocha całej  

ludzkości, nie ma wcale miłości…”26. 

Tę równowagę trafnie wyraziła w zapisie testamentowym, adresowanym do 

swoich sióstr: „W dziełach Bożych nic nie jest bez myśli. Nie bez myśli ludzkość 

podzieliła się na narody, nie przypadkiem Zgromadzenie na Królestwo Boże,  

stanęło w Polsce, powierzone zostało Opatrznością Polkom. Myśli Bożej nie 

wolno – nie można bez grzechu wywracać. W wychowaniu więc naszym uszano-

wać mamy narodowość, tę cechę myśli Bożej na ludach; oczyścić ją w dziatkach 

nam powierzonych z obcych naleciałości przez rozwinięcie jej rozumienia i przez 

miłość do niej. Powinnyśmy, jednym słowem, uczennice nasze wychowywać po 

polsku – na Polki, nie gardząc, rozumie się, niczym dobrym i pięknym, co nam 

obce przedstawiają kraje. […] wszędzie wychowywać będziemy dzieci w duchu 

i charakterze ich narodu, z wad i naleciałości ludzkich te oczyszczając. Ale jak Pan 

Jezus rozpoczął apostolstwo Swoje od narodu Swego, tak my, z woli Jego, zaczę-

łyśmy pracę naszą na niwie ojczystej”27. 

Jak można było się przekonać z przytoczonych wypowiedzi Marceliny Darow-

skiej, uznanie Bożego porządku z świecie leżało u podstaw metody wychowawczej, 

którą ona wypracowała czerpiąc ze swego doświadczenia duchowego i mistycz-

nego28. Celem tej metody było odrodzenie Polski. Jak zapisała najbliższa jej współ-

——————— 
24 Komentarz do Regułki dla braci świeckich…, 1874 (AZNP). 

25 M. Darowska, O naukach i wychowaniu w Zakładzie Zgromadzenia naszego (AZNP); „Nie 

wstydź się, żeś Polakiem z Woli Bożej, ale zasługami swymi rozświeć imię polskie, a zaszczyt ci 

przyniesie”. – Komentarz do Regułki dla braci świeckich (AZNP). 

26 List do o. P. Semenenki, Jazłowiec, 9 IV 1866 (AZNP). 

27 Mój testament dla Zgromadzenia…, w: Rozpamiętuję dni, które minęły…, s. 83-84. 

28 Niektóre z jej przeżyć duchowych mają wymiar profetyczny: „Po komunii św. weszłam  

w modlitwę, zdaje się wyższą, w której dusza w inną sferę przeniesiona, czuć przestaje cielesne 

jarzma. Wtedy w duchu zobaczyłam wskrzeszenie Polski, bo Matka Boska jej Królową. Grzeszyli-
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pracownica, w czasie ostatniej choroby Błogosławiona często powracała do tematu 

patriotyzmu. Dosłownie na miesiąc przed śmiercią, dnia 7 XII 1910 roku, wyraziła 

głębokie przekonanie, że „Polska będzie, kiedy społeczeństwo się odrodzi”29.  

Zawsze była przekonana, że konieczny jest czyn patriotyczny jako przejaw  

żywej wiary, jednak nie w stylu romantycznym jako zbrojne działanie, ale w stylu 

pozytywistycznym jako rzetelna praca na rzecz podniesienia poziomu życia spo-

łecznego, którą było wychowywanie dziewcząt w duchu katolickim i narodowym. 

Na kobiecie bowiem ciąży obowiązek stworzenia tego wszystkiego, co rodzinne 

i narodowe: „[…] wiary, języka, obyczajów, historii przeszłości. Zaniedbywanie 

tych wyniszcza kraj – jest ciśnięciem kamienia na to, co rodzone, co nam najświęt-

sze: dobijaniem Matki, bo Ojczyzna jest Matką”30. Swoim wychowankom mówiła, 

że mają służyć krajowi „przez swój dodatni wpływ na mężów wyrabianie w nich 

ducha wiary i poświęcenia, przez wychowanie wiernych synów Ojczyzny, a córek 

na dzielne niewiasty chrześcijańskie, przez powiększenie rodzin sprawiedliwych 

w kraju. […] Jeżeli powiększycie liczbę rodzin sprawiedliwych, sprawiedliwie 

chrześcijańskich, to nowa siła powstanie dla kraju”31.  

Głoszone przez siebie poglądy na temat Ojczyzny jako dzieła Bożego i jedno-

cześnie zadania danego Polakom, bł. Marcelina potwierdziła swoim życiem, 

a nade wszystko ofiarą ekspiacyjną.  

4. Ofiara ekspiacyjna założycielki niepokalanek 

W poglądach założycielki niepokalanek na Ojczyznę i narodowość, ujmowa-

nych jako plan Bożej Opatrzności, bardzo wyraźny jest wątek maryjny, nierzadko 

przez nią eksponowany32. Nie tylko w jej pismach, ale także w życiu, patriotyzm 

i maryjność były ściśle powiązane. Przykładem tego jest mało znany fakt ofiaro-

wania przez Marcelinę swego życia na wynagrodzenie za świętokradztwa, jakie 

miały miejsce na Jasnej Górze, z którą była bardzo związana.  

——————— 
śmy wiele i wiele grzeszymy! Lecz do Niej się uciekając, Ją czcząc i w hołdzie Jej koronę Ojczyzny 

naszej składając zjednamy miłosierdzie Boże”. – List do o. H. Kajsiewicza, Rzym, 6 II 1861 (AZNP); 

„Wczoraj nagle, bez żadnego przygotowania, jakbym zobaczyła wewnętrznie wielkie zmiany zajść 

mające na świecie i nawrócenie Rosji. Ale kiedy?… Nie wiem, może za całe wieki”. – List do  

o. P. Semenenki, Jazłowiec, 8 I 1868 (AZNP). 

29 G. Skórzewska, Zapiski o Matce; tenże, Pedagogika, Jazłowiec 1911, s. 29. 

30 Cztery pogadanki rekolekcyjne, s. 150-151; por. E. Jabłońska-Deptuła, Polskie odrodzenie 

religijne w XIX wieku, „Więź” 5(1960), s. 54. 

31 Cztery pogadanki..., s. 38. 

32 Zob. E. Jabłońska-Deptuła, Matka Boska Częstochowska w życiu błogosławionej Marceliny 

Darowskiej, „Roczniki Humanistyczne” 1999, z. 2, s. 169-191. 
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Warto odnotować, że przed obrazem Matki Bożej Częstochowskiej, który 

przywiozła z podróży poślubnej, często modliła się, powierzając jej wszystkie 

sprawy osobiste i zgromadzenia. Potem kilkakrotnie przybywała do narodowego 

sanktuarium, między innymi w lipcu 1862 roku po spotkaniu ze św. Zygmuntem 

Szczęsnym Felińskim, metropolitą warszawskim, z którym konsultowała sprawę 

osiedlenia na ziemiach polskich swojego zgromadzenia. Darowska wspomina: 

„Tutaj, u stóp Najświętszej Panienki Królowej Polski powierzyłam Jej sprawę 

zgromadzenia i Polski. Czułam się tam absolutnie na swojej ziemi, ziemi, która od 

początku była nam przeznaczona wolą Bożą”33. 

Kolejny raz założycielka niepokalanek była na Jasnej Górze na początku  

sierpnia 1908 roku, gdzie spędziła dwa dni w drodze do nowootwartej placówki 

w Szymanowie. Przy tej okazji w swoich notatkach pod datą 10-11 VIII 1908 roku 

zapisała: „Pan Jezus chce nas w Królestwie [Polskim – przyp. M. Ch.]. Matka Boża 

z Jasnej Góry Królową naszą i naszą Matką, myśmy pod Jej opieką. Szerokie 

i ważne jest nasze zadanie; doniosłość jego dla kraju. Mamy ufać i nie mieć 

trwogi…”34. Zaraz po przybyciu do Szymanowa, Darowska zarządziła, aby w her-

bie rodowym Lubomirskich, nad frontonem pałacu, który zakupiła na szkołę dla 

dziewcząt, umieścić wizerunek Matki Bożej Częstochowskiej i szkole nadać Jej 

tytuł. Po ośmiu miesiącach pobytu w Szymanowie, wracając do Jazłowca, znów 

przybyła do Częstochowy w połowie kwietnia 1909 roku.  

Na początku 1900 roku, po długim okresie ciemnej nocy ducha, niepokalańska 

mistyczka otrzymała wizję eschatyczną, z której wynikało, że będzie umierać 

w wielkim cierpieniu35. Przyszło ono niespełna dziesięć lat później w związku 

z tym, co wydarzyło się na Jasnej Górze. Otóż w nocy 22/23 X 1909 roku nigdy 

nie ustaleni sprawcy dopuścili się zuchwałej kradzieży złotych koron papieża  

Klemensa XI, bogato zdobionej sukienki i niektórych wotów z Cudownego  

Obrazu. Bardzo prawdopodobne, że kradzieży dokonał ktoś z mieszkańców klasz-

toru, w którym oprócz kilkunastu zakonników przebywało wielu świeckich,  

pełniących różne posługi36.  

Trudno wykluczyć, że była to kradzież na zlecenie carskich służb specjalnych, 

albo dokonana wprost przez carskich tajnych agentów, tzw. Ochrany, którzy – naj-

prawdopodobniej byli także wśród zakonników. Celem tego działania było upoko-

rzenie Polaków, którzy na początku XX wieku coraz licznej przybywali na Jasną 

Górę. Tę hipotezę zdaje się potwierdzać fakt, że od razu car Mikołaj II zaoferował 

——————— 
33 Sprawozdanie na kapitułę 1874-1875 (AZNP). 

34 Zob. H. Kosyra-Cieślak, R. Szymczak, Siostry Niepokalanki, Poszłam siać do Polski…  

i wzeszło. 150 lat pracy Zgromadzenia Sióstr Niepokalanek, t. 2, Szymanów 2005, s. 99-104.  

35 Zob. Pamiętnik, część II, 20 IX 1900 (AZNP). 

36 Zob. [bez autora], Proces księdza Damazego Macocha w Piotrkowie o zabicie brata w klasz-

torze na Jasnej Górze i o kradzież pieniędzy kościelnych w dniach od 27-29 lutego i od 1-9 marca 

1912 r., Toledo (Ohio) 1912, passim. 
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ufundowanie nowych koron, co społeczeństwo polskie odebrało jako swoisty  

moralny policzek. 

Dokładnie dwa miesiące po rekoronacji Cudownego Wizerunku doszło do  

kolejnego świętokradztwa w klasztorze jasnogórskim, w którym pracujący zakon-

nicy z powodu ograniczeń narzuconych przez rosyjskiego zaborcę i ciągłą inwigi-

lację nie mieli dostatecznej formacji zakonnej i moralnej.  

Jednym z nich był o. Damazy Macoch. Mimo iż jego studia teologiczne i for-

macja do kapłaństwa były zaledwie szczątkowe, za wyraźnym wskazaniem władz 

carskich został wyświęcony na kapłana i niemal od początku pełnił ważne funkcje 

w klasztorze, jak chociażby kontrola nad datkami, jakie wierni składali między 

innymi w związku z budową wieży jasnogórskiej. Trzydziestoparoletni zakonnik 

podczas spowiedzi poznał ponad dziesięć lat młodszą Helenę Katarzynę Krzyża-

nowską, pracownicę łódzkiego telegrafu, która niebawem stała się jego kochanką. 

Ojciec Damazy, dla zakamuflowania świętokradczego związku, namówił swego 

bratanka Wacława Macocha na fikcyjny ślub z Krzyżanowską, płacąc mu z zakon-

nej kasy za pełnienie roli męża i za milczenie. 

Wacław często odwiedzał stryja w klasztorze, egzekwując swoje należności. 

Często u niego nocował. W nocy z 21 na 22 VII 1910 roku, podczas kolejnej  

wizyty Wacława, w celi o. Damazego doszło między nimi do kłótni, być może 

w związku z Krzyżanowską. Nie można wykluczyć, że Wacław szantażował  

kuzyna ujawnieniem jego powiązań z Ochraną. W rezultacie gdy Wacław spał, 

o. Damazy zamordował go siekierą, a w ciągu dnia z pomocą świeckiego służą-

cego wywiózł ciało z klasztoru wynajętą dorożką do wsi Zawada, gdzie porzucił 

je w przydrożnym rowie i wyjechał do Warszawy, gdzie przez jakiś czas mieszkał 

z Krzyżanowską. 
Po znalezieniu zwłok wszczęto śledztwo i szybko ustalono sprawcę. Damazy 

Macoch, dwaj inni zakonnicy, zamieszani w całą sprawę, oraz Krzyżanowska  
zostali aresztowani i osadzeni w więzieniu w Piotrkowie Trybunalskim, gdzie  
wiosną 1912 roku odbył się proces, śledzony przez ówczesną prasę krajową  
i zagraniczną37. Nadzorował go specjalny wysłannik cara. W procesie konsekwent-

nie pomijano wszelkie wątki polityczne, a część akt sprawy, które mogłyby wska-
zywać na agenturalne powiązania Macocha, po prostu zniknęła. Macoch, pozba-
wiony wszelkich praw obywatelskich i skazany na kilkanaście lat ciężkiego  
więzienia, przeszedł proces nawrócenia. Podjął surową pokutę. Niebawem jednak 
zachorował i zmarł w piotrkowskim więzieniu 6 IX 1916 roku. Przed śmiercią 
prosił, żeby pochowano go na cmentarnej ścieżce tak, aby wszyscy po nim deptali. 

Pogrzebany jednak został na miejscowym cmentarzu w osobnym grobie38. 

——————— 
37 Całą rozprawę na bieżąco drobiazgowo relacjonował krakowski „Ilustrowany Kuryer  

Codzienny” od nr 284 z 13 XII 1911 roku do nr 89 z 17 IV 1913 roku. 

38 Zob. C. Łukaszkiewicz, Jubileusz Jasnej Góry, 1912-1937. Sprawa księdza D. Macocha przed 

sądem, Baltimore 1937; H. Syska, Tajemnica białego habitu, Warszawa 1956 (wyd. 2 – 1959; wyd. 

3 – 1962); T. Budrewicz, Czyj grzech, czyja ekspiacja? O komentarzach do zbrodni na Jasnej Górze 
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Gdy Darowska dowiedziała się najpierw o kradzieży koron, doznała głębo-

kiego poruszenia i smutku. „Wypadek na Jasnej Górze w samo serce ugodził. 

Straszny! Odczuł go też cały naród, odczułyśmy i my głęboko” – pisała w jednym 
z listów do sióstr39. Natychmiast poleciła najpierw w klasztorze w Jazłowcu,  
a następnie we wszystkich pozostałych placówkach niepokalańskich, odprawić 
Msze święte ekspiacyjne i nabożeństwa pokutne. Jak wynika z zeznań świadków 
w procesie beatyfikacyjnym, już wtedy ofiarowała swoje życie Matce Bożej na 
wynagrodzenie za tę profanację.  

Decyzję tę potwierdziła, gdy niespełna rok później dotarła do niej wiadomość 
o morderstwie. Dominikanin Konstanty M. Żukiewicz, znany historyk, zaprzyjaź-
niony ze zgromadzeniem, napisał o Matce Marcelinie: „Na wieść o zbrodni Jasno-
górskiej, strzaskana tym gromem, ofiarowała życie swoje jako ekspiację straszli-
wej krzywdy Bogu i Maryi wyrządzonej. Bogu jednak wiadomo, czy ofiarę przy-
jął, dość, że wkrótce zachorowała i nie miała już powstać”40. To samo zaświadczył 

abp Józef Teodorowicz, ormiański metropolita Lwowa, zaprzyjaźniony z niepoka-
lańską mistyczką. W mowie pogrzebowej mówił: „[…] gdy jak grom uderzyło 
to straszne nieszczęście, świętokradztwo częstochowskie, którym Kościół w Pol-
sce i Ojczyzna zostały splugawione, wy [siostry niepokalanki – przyp. M. Ch.], 
będąc u mnie, zaraz powiedziałyście: «Lękamy się, że to Matkę (Darowską) zgubi, 
ona tego nie przeżyje». I nie omyliłyście się: Matka, jak sama mówiła, podała się 

na wypłatę Bogu i to poświęcenie siebie za tę zbrodnię było ostatnim groszem 
ofiarnym, który jeszcze miała do oddania na ołtarzu miłości Boga i Ojczyzny”41. 

I tym razem założycielka niepokalanek poleciła siostrom podjęcie surowego 
postu, odprawianie przez kilka tygodni nabożeństw ekspiacyjnych, na które oprócz 
Mszy świętych składały się: wielogodzinna adoracja Najświętszego Sakramentu, 
droga krzyżowa, różaniec i suplikacje. 

Z listów bł. Marceliny widać, jak bardzo to wydarzenie ją poruszyło. Na przy-
kład 8 X 1910 roku pisała do s. Wawrzyny Szaszkiewicz: „[…] Rozgłos nieszczę-
ścia Częstochowy, kraj cały objął i przepełnił bólem. Piorun, nie z nieba, ale chyba 
z czeluści piekielnych uderzył w samo serce Narodu. Dotąd pytamy siebie: czy to 
nie sen, nie koszmar straszny? […] Niestety to rzeczywistość, która zaciążyła nad 
krajem bardziej, dotkliwiej jeszcze, niż wszystkie prześladowania i uciski. Dziś tu 

w całej tej naszej dzielnicy Kraju, po wszystkich kościołach i kaplicach, odbyło się 
nabożeństwo ekspiacyjne. A my już przedtem ofiarowałyśmy we wszystkich  
naszych domach trzy Msze św., trzy dni ścisłego i czarnego postu i bez liku dróg 

——————— 
(1910), w: (Nie)opowiedziane polskie doświadczenie wstydu i upokorzenia od czasu rozbiorów do 

dzisiaj, red. H. Gosk, M. Kuziak, E. Paczoska, Kraków 2019, s. 201-214.  

39 List do s. K. Rościszewskiej, Jazłowiec, 30 X 1909 (AZNP). 

40 Pani nasza Jazłowiecka, Lwów 1939, s. 25. 

41 Matka Marcelina Darowska. Mowa wypowiedziana podczas obrzędu pogrzebowego  

w Jazłowcu, Lwów 1911, s. 36. 
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krzyżowych i modlitw, które dotąd trwają. Ból bólów, jakiego jeszcze kraj nie 
znał”42.  

W podobnym tonie Darowska pisała do s. Filomeny Nowowiejskiej: „[…] Nie-

szczęście Jasnogórskie to klęska, piorun w samo serce godzący, okropne! Oswoić 

się z tym nie można. Co za tryumf dla nieprzyjaciół, dla Moskali, socjalistów… 

Cóż dziwnego, że miłosierdzie Boże tych jeszcze nie pokonało, nie wyzwoliło  

narodu z świętokradztwa! […] Przecięcie kontaktów duchowieństwa ze Stolicą 

Apostolską przez wieki, mieszanie się do seminarium, do zakonów, do praw  

kościelnych, nasyłanie kleryków zaprzedanych rządowi, szkoły bez Boga, wytwo-

rzyło społeczeństwo bez Boga, wszystko zatruło, zniżyło, pokalało. Nieszczęście, 

nieszczęście gorsze od Sybiru, katorgi, knutów i stryczka! Ból bólów!”43. 

Mówiąc o swoim cierpieniu duchowym, założycielka niepokalanek wyrażała 

jednak nadzieję, że to nieszczęście, będące wynikiem spisku politycznego,  

w rezultacie przyniesie moralne odrodzenie narodu. Dała temu wyraz w liście  

z 16 X 1910 roku do s. Zenomeny Ustianowicz, pisząc: „[…] ból wszystkich  

domów naszych zlał się w jeden jęk i utkwił w starym gnieździe: każdy potrzebo-

wał wylać co czuje i ze mną to podzielić – i ja wszystkie bóle wasze w sercu swoim 

noszę i staję z nimi przed Panem, wołając: miłosierdzia, miłosierdzia! Bo ten 

Krzyż, krzyż Jasnej Góry, która gromadziła wszystkie serca całego kraju cięższy 

od wszystkich dotychczasowych: od samej niewoli. Ale to ona [ta niewola – przyp. 

M. Ch.] go przygotowała, a jak powiadają – i wydała […]. Tysiące wieści praw-

dziwych i nieprawdziwych krąży po całym kraju, jedne boleśniejsze od drugich, 

ale kto wierzy w Boga, zawiedziony nie będzie i złe mu się na dobre obróci. 

Wierzmy, że ta wielka klęska, przestraszna próba, istotne nieszczęście, ocknie na-

ród, który rodzicielem jednostek, pierwszą szkołą, i duchownych ocknie z uśpienia 

w złym, wytrzeźwi w poglądach krzywych, wstrząśnie z zepsucia i na dobrą drogę 

wprowadzi. Oby Bóg w miłosierdziu swoim z winnymi nie karał niewinnych,  

podał wszechmocną rękę…”44.  

Na początku listopada 1910 roku, a więc zaraz po tym jak dowiedziała się 

o zbrodni na Jasnej Górze, źle się poczuła. Kilka dni wcześniej w wielkim zaufaniu 

wyznała s. Gertrudzie Skórzewskiej, że „w ciężkim jej udręczeniu przed Panem za 

tę zbrodnię sług Jego w Narodzie – czyli Macocha i dwóch jego wspólników – On 

się zlitował nad nią i dwukrotnie pocieszał ją podczas modlitwy: «że i w tej karze 

——————— 
42 List do s. W. Szaszkiewicz, Jazłowiec 17 X 1910 (AZNP). 

43 List do s. Filomeny Nowowiejskiej, Jazłowiec, 13 X 1910 (AZNP). 

44 List do s. Z. Ustianowicz, Jazłowiec, 16 X 1910 (AZNP). Taką samą nadzieję, że to nieszczę-

ście wyzwoli dobro, wyrażała kilka dni później w liście do s. Filomeny Nowowiejskiej, Jazłowiec, 

20 X 1910 (AZNP): „[…] Sprawa częstochowska jak kamienna góra zwaliła się na kraj i na nim 

ciąży. […] Modlimy się i nie ustajemy w modlitwie z ufnością w miłosierdzie wszechmocne Boże 

i nie bez nadziei, że złe potworne, w dobro się zamieni”.  
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jest Jego miłosierdzie». Szczególnie za drugim razem (było to w chwili Komunii 

św.) dźwignął ją błyskiem nadziei, że i ten ciężki cios obróci się na dobro”45.  

W sobotę 12 XI 1910 roku ujawniły się pierwsze objawy paraliżu wskutek 

udaru mózgu. Cierpienia z dnia na dzień się nasilały. Do końca Marcelina zacho-

wała trzeźwość umysłu, choć postępujący paraliż coraz bardziej utrudniał jej mó-

wienie i przyjmowanie jakichkolwiek pokarmów w związku z obrzękiem krtani. 

Pod koniec grudnia 1910 roku nie mogła już przyjąć nawet Komunii świętej.  

Naoczni świadkowie jej życia, zeznając w procesie beatyfikacyjnym, podkreślali 

niezwykłą pogodę ducha, wiarę i rozmodlenie. Swoje cierpienie znosiła z nadzwy-

czajną cierpliwością ofiarowując je za Polskę. Siostra Skórzewska, nie odstępująca 

od łóżka chorej, zanotowała jedne z jej ostatnich słów, które potwierdzają złożony 

akt ofiarowania ze swego życia: „Wszystkie moje dolegliwości, cierpienia i cier-

pieńka dzisiejsze łączę z cierpieniami Pana Jezusa na krzyżu i ofiaruję za Kraj, 

za Zgromadzenie i za duchowieństwo na wypłatę za Częstochowę”46.  

W środę 4 I 1911 roku pożegnała się ze wszystkimi siostrami, błogosławiąc je 

i prosząc, aby zachowały ducha jedności. Nazajutrz, w pierwszy czwartek miesiąca 

około piątej nad ranem, trzymając w ręku krzyżyk od swojego różańca, zwróciła 

wzrok na krucyfiks i ze spokojem oddała ducha. Uroczystościom pogrzebowym 

w Jazłowcu 9 I 1911 roku z udziałem niezliczonej rzeszy miejscowych wiernych 

oraz duchowieństwa, przewodniczył abp Józef Teodorowicz. W mowie pogrzebo-

wej powiedział, że „są serca, które dla narodu są katakumbami, w których każde 

cierpienie, każda radość znajduje swe miejsce, znak i one mogą powiedzieć, już 

nie w samej poezji, ale przez życie, że czują za miliony i cierpią za miliony. Takim 

katakumbowym sercem było serce waszej Matki”47.  

* 

Przedstawione tu w zarysie życie bł. Marceliny Darowskiej, jej niezwykłe 

dzieło wychowywania dziewcząt i wpajane im zasady patriotyzmu mocno podbu-

dowanego wiarą katolicką potwierdzają, że spełniło się jej dziecięce pragnienie: 

„…żebym Ojczyźnie pożyteczną się stała…”. Nie jest rzeczą możliwą zbadać przy 

pomocy metod empirycznych i opisać w kategoriach statystycznych jej wkład 

w przygotowanie polskiego społeczeństwa do odzyskania niepodległości, której 

nie doczekała, ale której pragnęła i była pewna, że kiedyś ona nastąpi. Niemniej 

jednak w kategoriach moralno-duchowych jej życie i dzieło nie mogły nie pozo-

——————— 
45 G. Skórzewska, Dzienniczek z ostatniej choroby Matki Marceliny Darowskiej, w: Rozpamię-

tuję dni, które minęły …, s. 119. 

46 Tamże, s. 118.  

47 J. Teodorowicz, Matka Marcelina Darowska…, s. 33. 
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stawić śladu w osobowościach przyszłych matek, żon i obywatelek świadomych 

swej odpowiedzialności nie tylko za najbliższych, ale za całe społeczeństwo. 

Ten wkład w jakimś sensie potwierdził św. Jan Paweł II, który podczas Mszy 

świętej beatyfikacyjnej powiedział o założycielce niepokalanek: „Szerzyć Króle-

stwo Boże w duszach ludzkich i wprowadzać je w świat – oto program jej apostol-

skiej działalności, zrodzony w ciszy rozmodlonego serca. Chciała uczynić 

wszystko, aby prawda, miłość i dobro mogły zwyciężać w życiu ludzi i przemie-

niać oblicze umiłowanego narodu. […] Nowa Błogosławiona jest przykładem 

wiary apostolskiej, która tworzy nowe formy obecności Kościoła w świecie, 

kształtuje społeczeństwo bardziej sprawiedliwe i ludzkie, które trwa i owocuje 

w Chrystusie”48. 

 

 

„THAT I MAY BECOME USEFUL TO THE HOMELAND…”. 

CONTRIBUTION OF BL. MARCELINA DAROWSKA  

TO POLISH INDEPENDENCE 

 
As a little girl, bl. Marcelina Darowska on the last day of the year expressed 

her deep desire: “that I may become useful to the homeland”. For a very long time 

she carried a piece of paper with these words on herself, praying every day so that 

it may be fulfilled. 

Her entire life was a confirmation that life motto. She founded the Congrega-

tion of Sisters of Immaculate Conception to educate girls to the role of wives, 

mothers and citizens of Poland. To achieve this goal, she developed her own per-

sonalistic education system on the basis of her mystical experiences. She dedicated 

a big part of her teaching to patriotism and the knowledge of the love of one’s 

homeland. 

She devoted the last years of her life as an expiation for the sacrilege and crime 

that had happened at Jasna Góra. She died on January 5, 1911 after two months 

of serious suffering. 

Her contribution to the Polish independence is indisputable although impossi-

ble to estimate. 

 

 

Keywords: Marcelina Darowska, the love of one’s homeland, patriotism,  

independence, expiation. 

Słowa kluczowe: Marcelina Darowska, miłość do Ojczyzny, patriotyzm, 

niepodległość, ekspiacja. 

——————— 
48 Naśladujmy ich wierność i odwagę. Homilia Ojca świętego wygłoszona podczas Mszy św. 

beatyfikacyjnej 6 października, „L’Osservatore Romano” (wyd. pol.) 17(1996), nr 11-12, s. 40-41. 
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DOŚWIADCZENIE PRÓBY I DYNAMIKA NADZIEI. 

UJĘCIE TEOLOGICZNO-DUCHOWE 
 

 

Jan Paweł II określił obecny czas „okresem zagubienia” człowieka. Papież  

zauważył, iż „tylu ludzi [w Europie] sprawia wrażenie, że są zdezorientowani, nie-

pewni, pozbawieni nadziei”. I dodał, że także „stan ducha wielu chrześcijan jest 

podobny” (EiE 7). Innym razem stwierdził, iż […] wielu ludzi – a także sporo 

chrześcijan – szamota się między iluzją i mitem nieograniczonej zdolności  

samozbawienia i samorealizacji a pokusą pesymizmu w obliczu licznych rozcza-

rowań i niepowodzeń”1. Wymienione przejawy doświadczenia świadczą o braku 

nadziei chrześcijańskiej zdolnej ukierunkować człowieka na Boga i udzielić mu 

sił do spełnienia się. 

Papież wskazał ponadto na zjawisko „gaśnięcia nadziei” w Europie i wymienił 

takie jego przyczyny, jak: „utrata pamięci i dziedzictwa chrześcijańskiego”, prak-

tyczny agnostycyzm, obojętność religijna, „dążenie do narzucania antropologii bez 

Boga i bez Chrystusa” i stawianie człowieka w centrum rzeczywistości, relaty-

wizm moralny, pragmatyzm, „cyniczny hedonizm” itp., i zauważył, że doprowa-

dziły one do tego, iż „odnosi się wrażenie, że niewiara jest czymś naturalnym, 

podczas gdy wiara wymaga uwierzytelnienia społecznego, które nie jest ani oczy-

wiste ani przewidywalne”2. W tej sytuacji niezbędne jest świadectwo chrześcijan, 

którzy zdobędą się na odwagę bycia znakiem sprzeciwu wobec zlaicyzowanej  

kultury. Nie jest ono łatwe w praktyce, gdyż w obecnym kontekście społecznym 

——————— 
 Dr hab. Stanisław T. ZARZYCKI SAC – (wyśw. w 1982) emerytowany pracownik naukowo-

dydaktyczny Instytutu Teologii Duchowości KUL w latach 1992-2021; autor kilku książek, 

m.in. Dietricha von Hildebranda filozoficzno-teologiczne podstawy duchowości serca (Lublin 1997) 

i Rozwój życia duchowego i afektywność (Lublin 2008) oraz wielu artykułów z zakresu duchowości 

chrześcijańskiej; ORCID 0000-0002-1566-6695. 

1 Jan Paweł II, Katecheza 94, w: tenże, Dzieła Zebrane t. VII, Katechezy, część 2, Kraków 2007, 

s. 292. 

2 Tamże. 
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i kulturowym „chrześcijańska koncepcja życia jest stale wystawiana na próbę  

i zagrożona”3. Chodzi tu o próbę przeżywaną przez chrześcijanin, katolików w ich 

konfrontacji z prawem państwowym tworzonym w oderwaniu od chrześcijańskich 

źródeł wiary i ze stylem życia zlaicyzowanego społeczeństwa. 

Żaden „okres zagubienia” się człowieka nie oznacza takiej jego degradacji, by 

zniszczone w nim zostały wszystkie pragnienia duchowe, w tym pragnienie Boga. 

Osoba zagubiona zawsze pozostaje osobą poszukującą sensu i prawdy, gdyż pra-

gnienia te są wpisane w jej człowieczeństwo i w jej sensus religiosus. Odnosi się 

to także do człowieka doby obecnej4.  

Rodzą się tu pytania: jaki istnieje związek pomiędzy przeżywanymi przez 

człowieka, chrześcijanina próbami a nadzieją ludzką i chrześcijańską? Doświad-

czenie ludzkie może się stać doświadczeniem chrześcijańskim a nadzieja ludzka 

nadzieją chrześcijańską, gdy zostanie włączona w dynamikę teologalną życia  

duchowego. Czy można mówić o wpływie przeżywanej próby życiowej na kształ-

towanie się nadziei chrześcijańskiej i jej rozwój? Czy próba jest tylko zewnętrzną 

okazją do wzrastania w nadziei czy raczej jej doświadczalnym aspektem? Pełniej-

szą odpowiedź na te pytania uzyskamy, gdy sięgniemy najpierw do doświadczenia 

nadziei ludzkiej i jej związku z próbą, a następnie do rozumienia próby i nadziei 

w Biblii. W drugiej części artykułu analiza tego zagadnienia zostanie podjęta 

w wybranych kontekstach życia chrześcijańskiego.  

1. Ludzkie doświadczenie: nadzieja poddana próbie  

Ojcowie Vaticanum II zauważyli, że „przy braku fundamentu Bożego i nadziei 

życia wiecznego, godność człowieka - jak to dziś często widać - doznaje bardzo 

poważnego uszczerbku, a zagadki życia i śmierci, winy i cierpienia pozostają bez 

rozwiązania, tak że ludzie nierzadko popadają w rozpacz” (GS 21). Czym jest 

próba w zmiennym doświadczeniu ludzkim i jak ją należy rozumieć? A czym jest 

nadzieja w jego kontekście? I jak można określić bliżej związek między tymi 

dwoma doświadczeniami? 

Ograniczmy się do jednego autorytetu – Gabriela Marcela, chrześcijańskiego 

egzystencjalisty, którego filozofia, zdaniem Antoniego Podsiada, zdaje się być 

bliższa współczesnemu człowiekowi czy bardziej dla niego wymowna, niż upra-

wiana w klimacie ładu i pewności filozofia wieczysta. „Człowiek ten – zauważa 

Podsiad – uwięziony w świecie rozbitym, opanowanym przez egoizm, człowiek 

przeżywający wizje katastrofy, którą niesie z sobą groźba atomowa – poczuł się 

zagrożony w swoim istnieniu. Reakcją na to niebezpieczeństwo naszych czasów – 

——————— 
3 Tamże.  

4 J. Ratzinger, Czas przemian w Europie. Miejsce Kościoła i świata, Kraków 2005, s. 19-20. 
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reakcją może nie najbardziej typową, ale za to rokującą nadzieję – jest egzysten-

cjalizm Marcela”5. 

Według tegoż filozofa, próba jest pewną [sytuacją], która porusza człowieka 

i zagraża jego bytowi, tak iż jest on przez nią narażony na znoszenie stałego nie-

pokoju6. W czasie próby rozum człowieka zostaje pozbawiony światła a jego wola 

doznaje ograniczenia a nawet pewnej niewoli. Określając bliżej związek nadziei 

z próbą Marcel umieszcza nadzieję w ramach próby i wskazuje nie tylko na istnie-

jące między nimi powiązanie, ale i na to, że nadzieja jest odpowiedzią na dozna-

waną przez człowieka próbę7. Jego egzystencjalna wykładnia uwzględnia obecną 

w doświadczeniu ludzkim dialektykę, z jednej strony bowiem bierze pod uwagę 

podstawowe wartości ludzkiej egzystencji (świadomość, wolność, historyczność) 

w relacji do świata, z drugiej zaś nie unika refleksji nad doświadczeniem śmierci, 

będącej ograniczeniem dążenia człowieka do jego realizacji w przyszłości8. Egzy-

stencjalizm chrześcijański tę granicę śmierci przekracza i mówi o „nadziei abso-

lutnej”, czyli o „odpowiedzi stworzenia na Byt nieskończony, o którym ono wie, 

że zawdzięcza Mu wszystko, czym jest, i że nie może bez zgorszenia stawiać Mu 

żadnych warunków”9. Nadzieja absolutna jako postawa całkowitego zdania się na 

Boga wyklucza rozpacz z jakiegoś powodu i nadaje sens temu, co stanowi dla 

człowieka niewierzącego nieprzekraczalną przeszkodę, czyli śmierci. 

Może się wydawać czymś przesadnym stwierdzenie tegoż filozofa, że „o na-

dziei można mówić tylko tam, gdzie wchodzi w grę pokusa rozpaczy”, a nadzieja 

– według niego – „jest aktem, dzięki któremu pokusę tę aktywnie czy zwycięsko 

zwalczamy, choć zwycięstwu temu może nie zawsze towarzyszyć uczucie wy-

siłku” woli10, która w takim akcie potwierdza niewątpliwie swą wolność. „Rozpacz 

– pisze Marcel – jest […] rodzajem uroku, złowrogiego aktu godzącego w to, co 

zgodziłbym się nazwać samą substancją mojego życia”11. Istota aktu rozpaczy  

polega na kapitulacji woli człowieka przed czymś, co uznaje on za swoje fatum, 

np. nieuleczalną chorobę.  

Wobec jakiejś poważnej próby człowiek może zająć dwojaką postawę: albo 

postawę kapitulacji, tj. rozczarowania i załamania się, albo postawę sprzeciwu, 

nieakceptacji tego, co się wydarza, nieakceptacji pozytywnej, cechującej się tym, 

——————— 
5 A. Podsiad, Gabriel Marcel, czyli próba chrześcijańskiego egzystencjalizmu, w: G. Marcel, 

Homo viator. Wstęp do metafizyki nadziei, Warszawa 1984, s. 316.  

6 G. Marcel, Homo viator. Wstęp do metafizyki nadziei, s. 42. 

7 Tamże, s. 30. 

8 R. Zavalloni, Psychologia nadziei, Kielce 1999, s. 14. 

9 G. Marcel, Homo viator, s. 48. 

10 Tamże, s. 37. 

11 Tamże, s. 43. 
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że w danej próbie zachowa cierpliwość i nie podda się rezygnacji. Marcelowi cho-

dzi tu o podejście do wydarzenia próby analogiczne, jak w relacji do drugiej osoby, 

której okazuje się cierpliwość. Francuski filozof tłumaczy, że „ten kto ma nadzieję 

i przechodzi pewną próbę dającą się porównać do pewnego rodzaju niewoli, nie 

jest skłonny traktować tej próby i postępować w stosunku do niej podobnie, jak 

człowiek cierpliwy postępuje ze swoim niższym «ja», które trzeba wychowywać 

i nim kierować, a któremu przede wszystkim nie można pozwolić na kurczenie się 

czy, przeciwnie, na stawanie okoniem, na przedwczesną i niepotrzebną emancypa-

cję. Z tego punktu widzenia – wnioskuje Marcel – nadzieja polegać będzie na trak-

towaniu próby przede wszystkim jako integralnej części siebie samego, a jedno-

cześnie jako doświadczenia, przeznaczonego na to, by zostało wchłonięte i prze-

mienione w łonie pewnego procesu twórczego”12.  

Natura nadziei ludzkiej u Marcela daje się zrozumieć przy uwzględnieniu  

takich jej elementów, jak: „wolność”, „pragnienie”, „zwrócenie się ku przyszło-

ści”, „cierpliwość”, „pewność”, a w swej dynamice rozpatrywana jest w ramach 

jakiejś egzystencjalnej próby i doświadczenia niewoli, zwątpienia i rozpaczy13. 

Proces przezwyciężania każdej próby jest procesem jej cierpliwego uwewnętrz-

nienia i zarazem transcendowania siebie oraz integrowania jej z własnym doświad-

czeniem duchowym, doświadczeniem wartości. Czy takie rozumienie próby, jako 

„integralnej części samego siebie”, i nadziei ujawniającej się w obliczu rozpaczy 

jest potwierdzone w judeochrześcijańskim objawieniu?  

2. Nadzieja i doświadczenie próby na etapie Starego Przymierza 

Według Pisma Świętego, nadzieja określa „miejsce, jakie zajmuje przyszłość 

w życiu religijnym ludu Bożego, przyszłość pełna szczęścia, do której są wezwani 

wszyscy ludzie (por. 1 Tm 2, 4)”14. Słownictwo oddające ją już na etapie Starego 

Testamentu jest bardzo bogate i wyraża się zasadniczo w czasownikach: batah – 

mieć ufność (Ps 4, 6), czuć się pewnym (Ps 19, 9), powierzyć się (Jr 17,7); hasah 

– poszukiwać ucieczki i pewności (Ps 7, 2), zaufać (Ps 11, 1); qawah, hakah i yahal 

– odczuwać napięcie oczekiwania i pragnienie zbawienia (Iz 8, 17; 25, 9; 26, 8). 

Wymienione czasowniki są nierzadko używane zamiennie, co wskazuje na  

——————— 
12 Tamże, s. 40. 

13 W różnych naukach spotykamy się z nieco odmienną interpretacją doświadczenia nadziei. Na 

przykład w pedagogice strukturę nadziei określa się przez układ takich „zasadniczych elementów” 

wchodzących we wzajemne relacje, jak: „wolność”, „oczekiwanie”, „cierpliwość”, „samotność”, 

„wrażliwość” i „odwaga”. – A. M. Tchorzewski, Nadzieja – cnota usprawniająca jakość życia współ-

czesnego człowieka, „Studia Paedagogica Ignatiana” 21(2018), nr 4, s. 43-46. 

14 J. Duplacy, Nadzieja, w: Słownik teologii biblijnej, red. X. León-Dufour, Poznań-Warszawa 

1973, s. 509. 
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wewnętrzne powiązanie rożnych aspektów nadziei w doświadczeniu duchowym 

Izraelitów15. Nadzieja ludu wybranego zaczęła się od obietnic danych Abraha-

mowi (potomstwo, ziemia, błogosławieństwo Abrahama i jego potomków) (Rdz 

12, 2-3). Obietnice te były potem ponawiane przez Boga wobec Izaaka i Jakuba 

oraz innych mężów Bożych i stały się znane całemu ludowi, rodząc w nim nadzieję 

na realizację przez Boga – z czasem coraz bardziej znanego temu ludowi – planu 

zbawienia. Nadzieja ta miała w początkach charakter bardziej kolektywny  

i dopiero z czasem została zindywidualizowana przez poszczególnych Izraelitów.  

Nadzieja dawała temu ludowi siłę, by przejść przez pustynię i pokonać różne 

trudności oraz próby w drodze do ziemi obiecanej i ją potem zdobyć w walce 

z Amalekitami i Filistynami. Izraelitom towarzyszyła Arka Przymierza – znak  

widzialny wspomagającej i ochraniającej obecności Jahwe – dająca im nadzieję na 

zwycięstwo (por. 1 Sm 4, 3). Prorocy jako posłani przez Boga budzili wynikającą 

z wiary nadzieję na stałą Jego obecność i działanie pośród ludu. W czasie wojny 

syryjsko-efraimskiej – za króla Achaza – przeciw Judzie i doznawanych wówczas 

rozczarowań społecznych i religijnych, Bóg zapowiedział znak Emmanuela, który 

miał się spełnić w przyszłości, pod warunkiem, że postawa wiary Izraelitów do 

Boga będzie się cechować pełnym zaufaniem i że nie będą oni szukać pomocy 

u pogan (por. Iz 7, 9-14). W trudnościach niewoli babilońskiej, mających oczysz-

czający i przemieniający charakter dla wygnańców, Bóg Izraela zakomunikował 

swemu ludowi przez Jeremiasza, iż zakończy ich niedolę, że sprowadzi ich do wła-

snego kraju i że „zapewni im przyszłość, jakiej oczekują” (Jr 29, 11). Po powrocie 

ten sam prorok wygłosił proroctwo o Nowym Przymierzu, które Bóg zawrze ze 

swoim ludem w okresie odnowy (por. Jr 31, 31-34). Nadzieja wlewana w serca 

Izraelitów na wygnaniu przez Ezechiela płynęła z zapowiadanej obietnicy  

„powrotu do życia”, jakby zmartwychwstania narodu, w co należało uwierzyć, bo 

Pan Bóg to obiecywał: „…i poznacie, że Ja, Pan, to powiedziałem i wykonam”  

(Ez 37, 14). 

Silną nadzieję wlewał Bóg w serca tych Izraelitów, którzy pokładali w nim 

nadzieje na modlitwie. Ubogim z Psalmów żadna próba nie wydawała się być 

straszna. „Przeto się nie boimy, choćby waliła się ziemia i góry zapadały w otchłań 

morza” (Ps 46, 3). Nadzieja w Psalmach wyrażała się jako oczekiwanie pomocy 

od Boga w ucisku, w ciemnościach. Ufność osobistą, czyli wybór osobisty, zawie-

rzenie osobiste, oparcie się na Bogu wyraża np. Ps 23, opisujący życie pasterza 

prowadzącego trzodę i dzielącego z nią niebezpieczeństwa, pragnienie, głód, żar 

słońca itp., i zapewniającego jej ciągłe bezpieczeństwo oraz spokój. Ufność zbio-

rową natomiast wyrażają psalmy powstałe najprawdopodobniej z inspiracji litur-

gicznej, w których dochodzi do głosu mocne jej wyznanie wobec Boga Izraela. 

„Dom Izraela pokłada ufność w Panu, On ich pomocą i tarczą” (Ps 115, 9), poganie 

zaś ufają bożkom ze srebra i złota i sądzą, że Izraelici nie mają Boga, skoro nie 

——————— 
15 J. Alfaro, Esistenza cristiana. Temi biblici. Sviluppo teologico-storico, Roma 1979, s. 146-147. 
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przedstawiają Go w figurach czy na obrazach, dlatego pytają: „Gdzie jest ich  

[Izraelitów] Bóg?” (Ps 115, 2)16. Izraelici ufając Bogu mieli za zadanie odważnie 

świadczyć o prawdziwym Bogu. W Psalmie 131 uwidacznia się połączenie obu 

tych wymiarów ufności.  

W Księdze Mądrości przedmiotem nadziei nie są już dobra tego świata, lecz 

nieśmiertelność (por. Mdr 3, 4) i to ona odróżnia mędrca od bezbożnego (por. Mdr 

5, 14-16). Ostatecznie tym dobrem trwałym jest życie wieczne, które ma być 

udzielone w „ojczyźnie lepszej, tj. niebieskiej” (Hbr 11, 16). Oczekiwaniu towa-

rzyszy wiara w Boga wiernego przymierzu zawartemu z wybranym ludem, a na-

stępnie z ludzkością w Jezusie Chrystusie, ale też i niepewność, czy Bóg zechce 

podarować owe dobra grzesznemu człowiekowi.  

Gdy chodzi natomiast o pojęcie próby to według starotestamentowego  

Objawienia słowo „próba”, określa podwójną rzeczywistość:  

• Czynną, oznaczającą:  

a) wystawiać kogoś na próbę (gr. peiradzo)17. Podmiotem wystawiającym 

człowieka na próbę może być: Bóg, człowiek wobec samego siebie i innych, 

a także szatan18. Bóg czyni to względem pojedynczych osób, w których ma upo-

dobanie (Abraham, Józef, Mojżesz, Jozue i inni) (por. Hbr 11, 1-40), co uzasad-

nione jest tym, że wiara człowieka w Boga winna wyrazić się widocznym na ze-

wnątrz posłuszeństwem. Człowiek sam siebie próbuje, kusi siebie i innych ulega-

jąc pokusom szatańskim aż do tego stopnia, że chce „być jak Bóg”. Szatan kusi 

człowieka i skłania do grzechu, pragnie osłabić jego wiarę i oderwać go od Boga. 

W drugim i trzecim przypadku należy mówić nie tylko o próbie, ale i o pokusie, 

stąd stosowane wyrażenie: próba-pokusa19;  

b) sprawdzić czyjąś postawę, docenić kogoś, zatwierdzić (gr. dokimadzo)20, jak 

próbuje, sprawdza człowieka Bóg, chcąc poznać prawość jego serca (por. Pp 8, 2), 

czy szatan, gdy skłania człowieka do grzechu i chce oderwać go od Boga (por. Rdz 

3; Jk 1, 13). W tym drugim przypadku próba jest powiązana z pokusą mającą uza-

sadnienie i funkcję w dramatycznej historii zbawienia a w przezwyciężeniu jej 

umacnia się postawa moralna człowieka. 

Wzorcowym przykładem heroicznego przejścia próby nadziei jest postawa 

Abrahama, do której odwołuje się tradycja duchowa nie tylko judaizmu, ale 

i chrześcijaństwa oraz islamu. Święty Paweł nazywa go „ojcem wiary” i stawia 

za wzór wiary chrześcijanom mogącym uczestniczyć w błogosławieństwie tego 

patriarchy. „On to – pisze apostoł – wbrew nadziei uwierzył nadziei, że stanie się 

——————— 
16 G. Ravasi, Psalmy, modlitwą ludu Bożego, Częstochowa 1998, s. 103-128.  

17 X. León-Dufour, Słownik Nowego Testamentu, Poznań 1975, s. 520. 

18 J. Corbon, Próba-pokusa, w: Słownik teologii biblijnej, s. 794. 

19 Tamże, s. 794-795 

20 X. León-Dufour, Słownik Nowego Testamentu, s. 520. 
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ojcem wielu narodów, zgodnie z tym, co było powiedziane: Takie będzie twoje 

potomstwo” (Rz 4, 18)21. Abraham wierzył w realizację danych mu obietnic i ufał 

Bogu wbrew nadziei ludzkiej, gdyż był w podeszłym wieku a jego żona Sara była 

od dawna bezpłodna. Próba, którą przeszedł Abraham, zanim się stał ojcem Izaaka, 

nie była największa w jego postawie wiary i ufności, ale dopiero ta, przed którą 

stanął, gdy Bóg zażądał od niego złożenia w ofierze swego syna. „Po tych wyda-

rzeniach [narodziny Izaaka, przymierze Abrahama z Abimelekiem – przyp. S. Z.] 

Bóg wystawił Abrahama na próbę” (Rdz 22, 1). Miał on dokonać tego aktu na 

jednym z pagórków, który Bóg mu wskaże w krainie Moria. Abraham był gotów 

wykonać to polecenie Boże i od razu, wczesnym rankiem udał się w drogę ze 

swoim synem i sługami prowadzącymi osła obciążonego drewnem do spalenia 

ofiary. Po trzech dniach drogi, gdy doszli do kraju Moria, Abraham zostawił swe 

sługi i tylko z synem niosącym drewno udał się dalej, na wskazane mu miejsce. 

Tam zbudował ołtarz, ułożył na nim drewno i związawszy syna gotów był go ofia-

rować (por. Rdz 22, 9-10). Bóg jednak powstrzymał go przed wykonaniem tego 

aktu, tłumacząc, że przez tę próbę poznał jego bojaźń i posłuszeństwo (por. Rdz 

22, 12). Ponowił też wobec niego swoje błogosławieństwo. Analizując doświad-

czenie próby Abrahama kard. Martini twierdzi, że jego wiara została w niej spro-

wokowana, pobudzona przez Boga do ekstremalnej granicy. Został on bowiem  

postawiony w sytuacji, w której mogło mu się wydawać, że Bóg zaprzecza sobie 

samemu, bo najpierw dał mu syna jako „konieczny początek” realizacji obietnicy 

licznego potomstwa, a teraz tego jedynego syna mu odbiera22. Podczas gdy w po-

rządku etycznym czuł, że nie powinien „dotykać” swego syna, w wymiarze sły-

szanego od Boga słowa było mu polecone, aby złożył go na ofiarę, co również 

mógł pojmować jako sprzeczność23. Wydaje się jednak, że Abraham nie stosował 

takiej logiki ludzkiej, ale ochotnie poddał się próbie naruszającej wcześniejszą 

obietnicę Bożą. Dlaczego stał się do tego zdolny? Gdyż – jak mówi autor Listu do 

Hebrajczyków – „pomyślał [on] bowiem, iż Bóg mocen jest wskrzesić także umar-

łych, i dlatego odzyskał go [Izaaka] na podobieństwo [śmierci i zmartwychwstania 

Jezusa Chrystusa] (11, 19).  

Próba doświadczona na wzgórzu Moria nie oddzieliła Abrahama od Boga, ale 

przyczyniła się do zawierzenia patriarchy Bogu i do pełnego zaufania Mu. Próby 

w życiu Izaaka nie miały tak dramatycznego charakteru i ograniczały się do takich 

trudności życiowych, jak głód, konieczność wędrowania ze swoim potomstwem 

w poszukiwaniu środków do życia itp. Przez wzgląd na posłuszeństwo Abrahama 

Bóg był z nim, wlewał w niego nadzieję silniejszą od lęku oraz zapewniał go 

——————— 
21 W języku francuskim spotykamy się z nieco innym tłumaczeniem tego wersetu: „C’est lui que 

espérant contre toute espérance, eut foi, si bien qu’il devient père d’un grand nombre de nations…”. 

Wyakcentowana jest tu bardziej ufność Abrahama: „ufając wbrew wszelkiej nadziei, uwierzył”. 

22 C. M. Martini, Abramo nostro padre nella fede, Roma 1985, s. 132-133. 

23 Tamże, s. 151.  
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o swym błogosławieństwie (por. Rdz 26, 1. 24). Dla Jakuba zaś wielką próbą była 

walka z aniołem, wysłannikiem Boga, po której otrzymał Boże błogosławieństwo. 

Pierwsze błogosławieństwo zdobył podstępem, dlatego zanim otrzymał błogosła-

wieństwo Boga Abrahama i Izaaka, musiał przejść wewnętrzną przemianę, której 

wyrazem stało się jego nowe imię – Izrael (por. Rdz 32, 25-33)24. 

Po czterech wiekach niewoli egipskiej Bóg Abrahama, Izaaka i Jakuba powołał 

Mojżesza i wyprowadził z Egiptu swój lud po to, by zawrzeć z nim przymierze 

i doprowadzić go do ziemi obiecanej. Stając wobec pokus niewierności w Meriba 

i Massa Izrael przechodził na pustyni próby wiary. Od zawarcia przymierza  

z Bogiem jego wierność była też „próbą miłości” mającą na celu oczyszczenie serc 

i odpokutowanie, zwłaszcza za grzechy bałwochwalstwa (wygnanie). Od czasu 

niewoli, kiedy to tylko mała Reszta pozostała wierna Bogu, to zwłaszcza ona do 

przyjścia Mesjasza przechodziła „próbę nadziei”, gdyż różne trudne doświadcze-

nia (prześladowania, słabości ludu) osłabiały nadzieję Izraelitów na wypełnienie 

się obietnicy mesjańskiej. 

• Bierną, na którą składa się doznanie cierpienia, niepowodzeń i smutku25, 

czyli próbę, której jest poddawana egzystencja człowieka. Przykładem tego  

rodzaju próby było zwłaszcza cierpienie sprawiedliwego Hioba, który na początku 

obciążał Boga odpowiedzialnością za nie, potem w rozmowie z przyjaciółmi, któ-

rzy uważali, że cierpienie jest skutkiem grzechu i sugerowali mu, że jest grzeszni-

kiem, bronił swej prawości i niewinności i to swoje przekonanie poświadczał przy-

sięgą (por. Hi 31). W tym trudnym doświadczeniu pozostał wierny Bogu, który mu 

zaufał, iż wykaże się taką postawą nawet wtedy, gdy utraci swe bogactwa, zdrowie 

i opinię człowieka sprawiedliwego, oraz gdy zostanie przeprowadzony przez różne 

trudne doświadczenia wewnętrzne (problem kary za grzechy i niewinnego cierpie-

nia, doświadczenie nieobecności Boga) (por. Hi 1-2)26. Postawa Hioba w próbie 

została wyrażona syntetycznie w słowach: „Dobro przyjęliśmy z ręki Boga. Czemu 

zła przyjąć nie możemy?” (Hi 2, 10).  

3. Pokusy-próby Jezusa a Jego ufność w Bogu 

Prób w postaci pokus doświadczył również Jezus Chrystus, który został  

posłany przez Boga Ojca na świat jako Ten, który miał wypełnić nadzieje mesjań-

skie Izraela i dokonać odkupienia świata.  

Nadzieje mesjańskie zostały rozbudzone i częściowo rozpowszechnione już za 

czasów patriarchów. Od czasu zawarcia Starego Przymierza były obecne w forma-

cji ludu wędrującego do ziemi obiecanej, od zdobycia Kanaanu, a szczególnie  

——————— 
24 C. M. Martini, Panie, Ty znasz mnie i przenikasz, Kraków 2005, s. 95-96. 

25 J. Corbon, Próba-pokusa, s. 793. 

26 W. J. Harrington, Rozwój duchowy. Inspiracje biblijne, Kraków 2005, s. 164-170. 
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od panowania królów w Izraelu nadzieje te wyrażały się w kształtowaniu sprawie-

dliwego i pomyślnego porządku społecznego, którego naturalnym mediatorem był 

każdorazowy władca. Namaszczeni królowie mogli uchodzić za „mesjaszy” (= po-

mazańców) jedynie w sensie wykonywanych funkcji zapowiadających funkcję 

przyszłego Mesjasza-Króla o nieograniczonej wprost władzy (podobnie jak  

kapłani zapowiadali Mesjasza-Kapłana, a prorocy Mesjasza-Proroka), a nie za rze-

czywistego Mesjasza, którego postać coraz lepiej była ukazywana w objawieniu 

starotestamentowym od czasu działalności proroka Izajasza (por. 7, 14). Inni pro-

rocy podtrzymywali w ludzie nadzieję na przyjście Mesjasza. Nadzieje mesjań-

skie, żyjące w narodzie izraelskim za czasów Jezusa, sprowadzają się głównie do 

odtworzenia wielkości i świetności królestwa na wzór tego, jakie istniało za  

czasów króla Dawida (por. Dz 1, 6).  

Jezus w swym nauczaniu zmierzał do uduchowienia zastanej idei mesjańskiej 

i do kształtowania u apostołów oraz uczniów nadziei na realizację Królestwa  

Bożego, którego inauguracją było już Jego pojawienie się i głoszona przez Niego 

Ewangelia. To właśnie w kontekście rozdźwięku, jaki ujawnił się pomiędzy tymi 

zastanymi oczekiwaniami i innymi rozbieżnościami a naturą objawiającego się  

Jezusa-Mesjasza i stylem Jego działań, należy usytuować napotkane przez Niego 

próby-pokusy oraz poniesioną śmierć krzyżową.  

Kardynał Martini mówi o trzech miejscach kuszenia Jezusa, czyli trzech sytu-

acjach, w których został On wystawiony na próbę. Były to sytuacje, w których 

Adam i naród wybrany ulegli pokusie, a niektórzy ubodzy nie dochowali wierności 

Bogu. Pierwszym miejscem kuszenia była pustyni (por. Mt 4, 1-11), gdzie Jezus 

został zaprowadzony przez Ducha zaraz po chrzcie pokuty przyjętym od Jana 

w Jordanie. Drugiego kuszenia Jezus doświadczył w Ogrodzie Oliwnym, przed 

swą Męką (por. Mt 26, 36-46). Trzecie, najbardziej dramatyczne kuszenie przeżył 

na krzyżu ze strony kapłanów żydowskich, żołnierzy rzymskich i zatrzymujących 

się tam przechodniów27. Jaka była natura tych pokus i w jaki sposób Jezus je prze-

zwyciężył?  

Na pustyni kusicielem Jezusa był diabeł (gr. diabolos), czyli ten, kto dzieli, 

oskarża i oczernia, a przez to osłabia nadzieję człowieka, w przeciwieństwie do 

Boga, który ją wzbudza i ożywia przez swego Ducha. Struktura pierwszego kusze-

nia zawiera się w powtarzanych przez diabła słowach: „Jeśli jesteś Synem Bożym 

[…]”, uczyń to lub tamto (por. Mt 4, 3. 6). Diabeł wychodzi od obrazu Boga jako 

wszechmocnego i nakłania Jezusa do dokonania jakiegoś dzieła mocy, obiecując 

Mu swoją wizję spełnienia się. W pokusach tych diabeł zdaje się też podważać 

synostwo Boże Jezusa Chrystusa. Jego pokusy są ukierunkowane na mesjanizm 

doczesny, tj. na satysfakcję materialną (chleb), na osiągnięcie władzy i sławy (rzu-

cenie się w dół z rogu świątyni) i na zdobycie bogactwa (obietnica królestw 

świata). Mają one na celu odwieść Jezusa od mesjanizmu duchowego, polegają-

——————— 
27 C. M. Martini, Abramo nostro padre nella fede, s. 144-145. 



194 Stanisław T. ZARZYCKI SAC 
 
cego na wypełnieniu woli Ojca na drodze pokory i cierpienia28. W jaki sposób  

Jezus odnosi zwycięstwo nad diabłem i jego pokusami? Uzyskuje je przez posłu-

szeństwo słowu Bożemu, gdyż w każdej odpowiedzi się na nie powołuje. 

W Ogrójcu Pan Jezus doświadczył pokusy i ostrzegał przed nią trzech aposto-

łów, których wziął ze sobą, dzieląc się z nimi tym, co przeżywał przed swą męką: 

„Smutna jest moja dusza aż do śmierci, zostańcie tu i czuwajcie ze Mną” (Mt 26, 

38); „Módlcie się, abyście nie ulegli pokusie” (Łk 22, 40). Tu kusicielem Jezusa 

był smutek z powodu tego, co się miało wydarzyć, pokusa podania się konsekwen-

cjom słabości ludzkiej, której doświadczał biorąc na siebie brzemię ludzkich grze-

chów, a pokusą uczniów była ociężałość duchowa, oziębłość, jak na to Jezus dalej 

wskazał, mówiąc: „…duch wprawdzie ochoczy, ale ciało słabe” (Mt 26, 41b). Mar-

tini pojmuje ten stan nie według opozycji Pawłowej: „duch-ciało”, lecz jako kru-

chość „człowieka pozbawiającego się nadziei na łaskę, [człowieka], który zdając 

się na samego siebie, zaciąga winę”29 z powodu swej bezsilności duchowej, którą 

mógłby pokonać. De la Potterie uznaje modlitwę Jezusa w Ogrójcu za najbardziej 

dramatyczną spośród modlitw Jezusa i w świetle opisu św. Łukasza objaśnia 

ją jako agonię (agônia) i walkę30: „[…] pogrążony w udręce jeszcze usilniej się 

modlił, a Jego pot był jak gęste krople krwi, sączące się na ziemię” (Łk 22, 44). 

Istotnie, już w czasie swego pobytu w Ogrójcu Jezus mówi o «godzinie ciemności» 

(22, 53) i to właśnie w odniesieniu do władcy ciemności i do sprzymierzenia się 

sił zła w owej godzinie należy rozpatrywać ową próbę, walkę duchową Jezusa 

w Ogrójcu i jej owoc, czyli dobrowolną zgodę na przyjęcie kielicha cierpienia, 

ofiarowanie siebie samego w dziele zbawienia świata. Warto podkreślić, że posłu-

szeństwo Jezusa względem Ojca wyrażone w Ogrójcu miało charakter w pełni 

ludzki i że było to zarazem doskonałe posłuszeństwo Syna Bożego wcielonego”31. 

Pokonując opisaną próbę na modlitwie Jezus z mocą Bożą, pokojem i nadzieją 

wyszedł naprzeciw swym oprawcom, apostołów natomiast ogarnął lęk o własne 

życie i tracąc nadzieję opuścili Jezusa.  

Próba, którą przeszedł Jezus na krzyżu, jest punktem szczytowym Jego  

doświadczenia pokus i cierpienia. Szatan, który odstąpił od Jezusa na pustyni do 

czasu (Łk 4, 13) męki, w „godzinie ciemności” przypuścił decydujący atak na 

Niego, posługując się takimi narzędziami, jak: Judasz, który się okazał zdrajcą 

(por. Łk 22, 3; J 13, 27), starszyzna narodu żydowskiego (por. J 8, 40-41. 44), 

a nawet przechodzący obok krzyża ludzie. Członkowie Sanhedrynu szydząc  

——————— 
28 J. Dheilly, Dictionnaire biblique, Paris 1964, s. 1165.  

29 C. M. Martini, Abramo nostro padre nella fede, s. 146. 

30 Chodzi tu o pierwotne znaczenie słowa agonia, tj. „walka”, a nie o znaczenie, które znamy 

z tradycji: „ostatnia walka życia ze śmiercią”. Walkę tę stoczył Jezus z mocami zła wiele godzin 

przed swym konaniem na krzyżu. – I. de La Potterie, Modlitwa Jezusa, Mesjasza – Sługi Bożego – 

Syna Bożego, Kraków 1996, s. 82.  

31 Tamże, s. 85. 
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z Jezusa, mówili: „Innych wybawiał, niechże teraz siebie wybawi, jeśli jest  

Mesjaszem, Bożym Wybrańcem” (Łk 23, 36). Żołnierze rzymscy podając  

Jezusowi ocet, mówili do Niego: „Jeśli Ty jesteś Królem żydowskim, wybaw sam 

siebie” (w. 37). Także powieszony obok złoczyńca urągał Jezusowi, mówiąc: „Czy 

Ty nie jesteś Mesjaszem? Wybaw więc siebie i nas” (w. 39). Niektórzy z przecho-

dzących koło krzyża domagali się od Jezusa zewnętrznego znaku: „Jeśli jesteś  

Synem Bożym, zejdź z krzyża” (Mt 27, 40). Próba Jezusa osiągnęła tu swój szczyt 

dlatego, że w Jezusie Chrystusie Bóg objawiający się w historii Starego Przymie-

rza jako Bóg mocny, dla którego nie było rzeczy niemożliwych (wyprowadzenie 

izraelskich niewolników z Egiptu), objawia się jako Bóg słaby.  

Mamy tu do czynienia z czymś na co wskazywali już Ojcowie Kościoła, gdy 

twierdzili, że „Wcielenie [Syna Bożego] jest najwyższym paradoksem”32 niedają-

cym się pojąć rozumowo. Paradoksalne jest nie tylko Wcielenie Syna Bożego, ale 

również dokonane przez Niego odkupienie człowieka. Wielki paradoks, jaki się 

w nim ujawnia, rozgrywa się pomiędzy znanym Izraelitom Bogiem mocnym  

a Bogiem zapowiadanym jako Sługa Pański, który „nie będzie się spierał ani krzy-

czał […]”, tym, który „trzciny zgniecionej nie złamie ani knota tlejącego nie  

dogasi, aż zwycięsko sąd przeprowadzi” (Iz 42, 3-4; Mt 12, 19-21). Ten to wcie-

lony Bóg, słaby i dający się zranić, objawia się na krzyżu, gdyż ufa ludziom, ufa 

ludzkiej wolności i nie znajduje odwzajemnienia (por. Mt 21, 33-45)33. Bóg Ojciec 

nie oszczędza nawet swego Syna, ale posyła na świat w nadziei, że zostanie roz-

poznany i przyjęty. A skoro On nie realizuje tego, co „powinien” zrealizować Bóg 

mocny, zostaje zraniony przez ludzi i ukrzyżowany. Szczyt próby, jaką przechodzi 

Jezus na krzyżu, to sytuacja zderzenia się dwóch obrazów Boga34: mocnego, który 

jest kuszony przez ludzi, aby zatriumfował na życzenie człowieka i ulegając 

Złemu, zrezygnował z realizacji swej misji, oraz słabego, który zostanie rozpo-

znany w swej miłości i mocy Boskiej dopiero w świetle zmartwychwstania. Tym, 

którzy powołują się na Boga mocnego i wypowiadają bluźnierstwa wobec Jego 

Syna, tenże Syn objawia się jako cierpiący Sługa zbawienia, Baranek Boży, który 

gładzi grzechy świata.  

„Zanosząc na krzyż grzechy ludzi, przekształca On pokusę bluźnierstwa  

w synowskie uskarżanie się, a pozbawioną sensu śmierć – w zmartwychwstanie 

(Mt 27, 46; Łk 23, 46; Flp 2, 8n)”35. Umierający Jezus, według Łukasza, wypo-

——————— 
32 Cyt. za: H. de Lubac, Paradoksy i nowe paradoksy, Kraków 1995, s. 7. De Lubac uważa, że 

paradoksy rzeczywiste – a nie tylko te na płaszczyźnie wyrazu – „podsuwają nam antynomię: pewna 

prawda nami wstrząsa, inna prawda ją łagodzi […]. Prawda paradoksalna nie jest w swoim założeniu 

ograniczona. – Tamże, s. 11-12. 

33 C. M. Martini, Męka Jezusa Chrystusa według czterech Ewangelii. Medytacje, Kraków 2003, 

s. 31-51. 

34 Tenże, Abramo nostro padre nella fede, s. 152. 

35 J. Corbon, Próba-pokusa, s. 797. 
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wiada słowa Ps 31, 6: „Ojcze, w Twoje ręce powierzam ducha mojego”. Fakt, iż 

w tak dramatycznej i bolesnej chwili Jezus zwraca się do Ojca, świadczy o tym, że 

nie znajduje się w stanie rozczarowania, rozpaczy, lecz że ufnie i w duchu posłu-

szeństwa skłania się przed Nim, że „składa w ręce Ojca wszystko, czym jest i co 

posiada, swoje życie, swoją moc”36. Bóg Ojciec przyjmuje to pełne oddanie się wcie-

lonego i cierpiącego Syna i wskrzeszając Jezusa z martwych czyni Go „sprawcą 

zbawienia wiecznego dla wszystkich” (Hbr 5, 8). Autor Listu do Hebrajczyków 

dodaje, że Jezus został „poddany próbie pod każdym względem” (Hbr 4, 15) i że 

dopiero wtedy stał się „sprawcą i wykonawcą wiary” (Hbr 12, 2) oraz źródłem 

nadziei dla wszystkich. Odtąd „w Jego imieniu narody nadzieję pokładać będą”  

(Iz 42, 3-4; por. Mt 12, 19-21). 

4. Nadzieja chrześcijańska poddana próbie – „miejsca” jej wzrostu 

„Nadzieja chrześcijańska podejmuje i wypełnia nadzieję narodu wybranego, 

mającą swój pierwowzór w nadziei Abrahama, który w Izaaku został napełniony 

obietnicami Boga i oczyszczony w swej nadziei przez próbę ofiary (por. Rdz 17, 

4; 22, 1-18)” (KKK 1819). Wypełnia ją nie w wymiarze materialnym, ale ducho-

wym, wyższym, i tym wypełnieniem jest królestwo Boże zapoczątkowane  

w Jezusie Chrystusie (por. Mt 4, 17) i głoszonej przez Niego Ewangelii nadziei na 

zbawienie i życie wieczne z Bogiem. Szczególnym przesłaniem Jezusa rozbudza-

jącym nadzieję są błogosławieństwa wypowiedziane w Kazaniu na Górze. Jezus 

ogłasza, że ubodzy w duchu, ci, którzy się smucą, cisi, łaknący i pragnący spra-

wiedliwości, miłosierni, zachowujący czyste serce, wprowadzający pokój oraz 

prześladowani z Jego powodu – że ci wszyscy jego uczniowie na różne sposoby 

poddani próbom i w nich ukształtowani przez łaskę Bożą, są u Boga uprzywilejo-

wanymi i dostąpią udziału w królestwie niebieskim (por. Mt 5, 3-12). Ewangelie 

i błogosławieństwa opisują w pierwszym rzędzie postawę samego Chrystusa, 

który zrealizował makaryzmy (gr. makaros – błogosławiony) w najpełniejszym 

sensie i stał się Zbawicielem świata, zmartwychwstałym Panem – „nadzieją 

chwały” (Kol 1, 27). Według obecnego Katechizmu błogosławieństwa „są para-

doksalnymi obietnicami, które podtrzymują nadzieję w trudnościach, zapowiadają 

dobrodziejstwa i nagrodę, które w sposób ukryty są już udzielane uczniom  

Chrystusa” (KKK 1717). 

Gdy chodzi o bliższe określenie nadziei chrześcijańskiej, to nie znajdujemy go 

w Ewangeliach, w których rzeczownik „nadzieja” się nie pojawia. Natomiast we-

dług listów św. Pawła nadzieja może być zrozumiana jako duchowe pragnienie 

tegoż Apostoła „pozyskania Chrystusa i znalezienia się w Nim”, „zdobycia” Go, 

jak sam został zdobyty przez Niego pod Damaszkiem, oraz „upodobnienia się do 

——————— 
36 G. Ravasi, Siedem słów Jezusa na krzyżu, Kraków 2020, s. 164. 
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Jego śmierci [w celu] dojścia do pełnego powstania z martwych” (Flp 3, 9-12). 

Chodzi tu o nadzieję nową – w stosunku do starotestamentowej – zapoczątkowaną 

wydarzeniem zmartwychwstania Jezusa Chrystusa (por. 1 Kor 1, 7; 1 Tes 1, 10)37. 

Wspomniane pragnienie jest tak żywo obecne w pamięci i świadomości apostol-

skiej Pawła, że jego stan ducha staje się niekiedy stanem udręczenia, wzdychania 

w ciele i intensywnego dążenia do Boga, a nawet chęci opuszczenia swego ciała 

i stanięcia w obliczu Pana (por. 2 Kor 5, 4. 8). Według Apostoła, także Bóg prze-

jawia nadzieję w stosunku do człowieka, ludzkości, gdyż „pragnie, aby wszyscy 

ludzie zostali zbawieni i doszli do poznania prawdy” (1 Tm 2, 4). Nie tylko wiara, 

ale zwłaszcza nadzieja i miłość nadają życiu chrześcijańskiemu dynamiczną orien-

tację na Boga. „Wiara i nadzieja docierają do Boga, gdyż od Niego pochodzi  

poznanie prawdy, czy też osiąganie dobra – twierdził św. Tomasz z Akwinu; nato-

miast miłość osiąga samego Boga, znajduje w Nim odpoczynek” – dopowiadał 

Doktor Anielski38. 

W listach św. Pawła można też odkryć wszystkie elementy składające się na 

teologię nadziei. Według tego apostoła jej przedmiotem jest nie dobrobyt ziemski, 

lecz królestwo Boże (por. Ga 5, 21), udział w chwale Boga Chrystusa (por. Rz 5, 2), 

osiągnięcie dóbr zbawienia (por. 1 Tm 5, 8), zmartwychwstanie w ciele (por. Flp 

3, 21), życie wieczne (por. Rz 5, 17) i oglądanie Boga twarzą w twarz (por. 1 Kor 

13, 12). Jej motywem natomiast jest zbawczy zamysł Boży zapowiedziany w wielu 

obietnicach (por. Kol 1, 25-27) i urzeczywistniony w śmierci i zmartwychwstaniu 

Jezusa Chrystusa (por. Rz 5, 6-11), posłanie Ducha Świętego do serc wiernych 

(por. Rz 5, 5) oraz posiadanie przez nich już na tym świecie takich dóbr zbaw-

czych, jak wyzwolenie z grzechu i dar dziecięctwa Bożego (por. Rz 8, 2-4; 14-17). 

Naturę nadziei, według św. Pawła, można określić jako ufne i cierpliwe oczekiwa-

nie (gr. ekdechomai, prosdechomai) Boga i dóbr, których chrześcijanin pragnie 

przez wiarę w Jezusa Chrystusa (por. Rz 8, 24-25) i jakieś zjednoczenie z Nim już 

teraz przez miłość (por. 1 Kor 13, 13)39.  

Także w pismach Janowych pojawia się kilka razy termin „nadzieja” w sensie 

oczekiwania na zmartwychwstanie i na sąd Boży (por. J 5, 28-29), na zjednoczenie 

z Chrystusem (por. J 12, 26), ujrzenie Boga takim, jakim jest (por. 1 J 3, 1-3)40.  

Podobnie jak św. Paweł, św. Piotr w sposób jasny ukazuje genezę nadziei 

chrześcijańskiej, gdy pisze, że „przez powstanie z martwych Jezusa Chrystusa, 

[Bóg Ojciec] zrodził nas do żywej nadziei: do dziedzictwa niezniszczalnego i nie-

pokalanego, i niewiędnącego, które jest zachowane dla was w niebie” (1 P 1, 3). 

Ukazując dar nadziei udzielonej uczniom zmartwychwstałego Pana, wskazuje  

——————— 
37 J. Alfaro, Esistenza cristiana, s. 150. 

38 STh II-II, q. 23, a. 5. 

39 J. Dheilly, Dictionnaire biblique, s. 365. 

40 Tamże.  
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zarazem na konieczność przejścia przez nich różnego rodzaju doświadczeń, dzięki 

którym „wartość [ich] wiary okaże się o wiele cenniejsza od zniszczalnego złota, 

które przecież próbuje się w ogniu, na sławę i chwałę i cześć przy objawieniu  

Jezusa Chrystusa” (1 P 1, 6-7). Mówiąc tu o wierze, apostoł ma na myśli także 

nadzieję, która jak złoto w tyglu powinna zostać – wraz z wiarą – wypróbowana, 

wyćwiczona, aby mogła się oczyścić i wzmocnić. Nadzieja chrześcijańska, zmie-

rzając do osiągnięcia dóbr obiecanych i poznawanych przez wiarę, kształtuje się 

w zaangażowaniu chrześcijanina w różnych obszarach życia i działania. Zwraca 

się nie tylko ku Bogu, ale i ku światu, aby ukierunkować jego bieg na Boga i włą-

czyć go w historię zbawienia. 

W celu bardziej szczegółowego jej ukazania zostaną tu uwzględnione trzy  

obszary jej kształtowania się: modlitwa, działanie apostolskie i cierpienie. Jaką 

dynamikę uzyskuje ona w każdym z nich, pokonując w każdym przypadku  

odmienne próby? 

4.1. Nadzieja kształtowana w próbach doświadczanych na modlitwie 

Ewangelie podają, iż modlitwa jest człowiekowi potrzebna, a nawet konieczna, 

aby mógł wytrwać w pokusie (por. Mt 26, 41), czyli w próbie sił z szatanem,  

z duchem ciała i z duchem świata oraz, aby mógł uzyskać od Boga niezbędne 

w życiu duchowym łaski (por. J 4, 10), cnoty teologalne i moralne, mógł godniej 

przyjąć chleb życia – zadatek życia wiecznego (por. J 6, 35) i wszystkie inne dary 

przygotowujące go na czas pełnego urzeczywistnienia królestwa Bożego. Na mo-

dlitwie człowiek wchodzi w świadomą relację z Bogiem w wierze i uświadamia 

sobie głębiej obietnice Boże zawarte w słowie Bożym, odnosi je do siebie i otwiera 

swe serce na przyjęcie łaski Bożej, która dokonuje wewnętrznej jego przemiany. 

Boską zasadą tej przemiany jest Duch Święty przenikający głębokości Boga i czło-

wieka i zdolny kierować naszym życiem duchowym oraz realizować tę przemianę 

w Chrystusie według woli Bożej. Poddając swe życie wiary Duchowi Świętemu 

i współdziałając z łaską Bożą, człowiek wchodzi coraz bardziej w doświadczenie 

duchowe splatające się z jego życiem codziennym i niejako wcielające się w nie.  

Św. Tomasz z Akwinu twierdził, że nadzieja, której przedmiotem jest dobro 

trudne, możliwe do osiągniecia dzięki pomocy Bożej (szczęście obcowania  

z Bogiem; dobra drugorzędne pomocne do uzyskania dobra pierwszorzędnego), 

jest tak ważna w modlitwie, że modlitwa prośby jest wykładnią nadziei41. Modli-

twa prośby zanoszona w jakiejś sprawie czy sytuacji, jak i ożywiająca ją nadzieja 

mogą mieć jednakże, przynajmniej przez jakiś czas, charakter egoistyczny, sku-

piający człowieka na samym sobie i na urzeczywistnieniu niskich pragnień (por. 

Jk 4, 3). Dlatego też wymagają przemiany, oczyszczenia i udoskonalenia intencji, 

motywacji, jak sam człowiek wymaga nawrócenia i otwarcia się na miłość oraz 

——————— 
41 STh II-II, q. 17, a. 4. 



Doświadczenie próby i dynamika nadziei. Ujęcie teologiczno-duchowe  199 

 
wolę Bożą. Nie chodzi tu tylko o wolę oznaczoną, czyli poznawaną przez przyka-

zania, rady, pouczenia Kościoła, ale o wolę upodobania Bożego, czyli wolę pozna-

waną pośrednio, przez szczegółowe znaki ujawniające się w życiu, np. utrapienia, 

przeciwności, wymagające rozeznania i uwzględnienia w postępowaniu, aby móc 

się Bogu podobać42. 

Chrześcijanin uczy się modlitwy i nadziei najpierw w szkole Chrystusa. Uka-

zana w Ewangeliach modlitwa Jezusa stanowi wzór przechodzenia prób i przeciw-

ności, pokonywania sytuacji budzących lęk przed zbliżającą się próbą, męką (por. 

J 12, 27), podejmowania dramatycznej walki duchowej angażującej całą osobę i jej 

postawę. W każdej z tych sytuacji Jezus uczy swych apostołów i uczniów nadziei. 

Czyni to także, gdy modli się do swego Ojca i gdy przekazuje apostołom modlitwę 

„Ojcze nasz”. Zdaniem kard. Josepha Ratzingera, w Modlitwie Pańskiej uwidacz-

nia się w sposób wzorcowy stosunek modlitwy i nadziei. Odmawiając ją, chrze-

ścijanin znajduje odpowiedź na codzienne swoje lęki oraz kryzysy i otrzymuje moc 

do przemiany ich w teologalną nadzieję. To ona chroni go „przed głównym złem, 

jakim jest popadnięcie w niewiarę będącą beznadziejnością”. Według kardynała, 

odmawiać tę modlitwę i wchodzić w relację osobową z Bogiem Ojcem, to poddać 

się dynamice jej treści, dynamice budzonej przez nią nadziei43. 

Kresem modlitwy Jezusa była głębsza jedność z Bogiem Ojcem. Jego przejście 

przez największą próbę, jaką była śmierć krzyżowa zakończyło się aktem powie-

rzenia się w ręce Ojca (por. Łk 23, 46) i odzwierciedliło los ziarna, które obumiera, 

aby wydać obfity plon (por. J 12, 24). Dlatego też i postawa chrześcijanina włą-

czona przez wiarę i miłość w misterium paschalne Chrystusa uzyskuje pewność, 

że tylko ufność – na wzór tej Jezusowej – przyswojona sobie w poddaniu się  

Duchowi Świętemu, wiedzie – przez miłość – do prawdziwej przemiany wewnętrz-

nej i do coraz głębszego udziału w życiu Boga i w Jego dobrach.  

Nadziei kształtowanej na modlitwie uczą także święci i mistycy, którzy prze-

szli tę drogę prowadzeni przez Ducha i pozostawili swoim wspólnotom zakonnym 

oraz całemu Kościołowi głębokie doświadczenie duchowe.  

Mistrzyni modlitwy, św. Teresa od Jezusa, opisując drogę modlitwy, wskazuje 

na różne próby, przed którymi stają dusze i jakimi są one wyzwaniami dla ich nie-

uporządkowanych pragnień oraz kształtującej się w nich nadziei. Dusze te znaj-

dują się w mniej lub bardziej zaawansowanych stanach duchowych. Najpierw  

Teresa wymienia dusze „zniedołężniałe i tak nawykłe do obracania się wyłącznie 

w rzeczach zewnętrznych, iż straciły niejako wszelką możność oderwania się od 

nich choćby na chwilę i [wejścia] w siebie”44. Znajdują się one na zewnątrz twier-

dzy wewnętrznej, czyli swej duszy, i nie są w stanie przekroczyć bramy wejściowej 

——————— 
42 M. Dupuy, Volonté de Dieu pour le chrétien, w: Dictionnaire de spiritualité ascétique  

et mystique. Doctrine et histoire, red. M. Viller, Paris 1994, t. 16, kol. 1257. 

43 J. Ratzinger, Nadzieja, „Communio” 4(1984), nr 4, s. 15. 

44 Św. Teresa od Jezusa, Twierdza wewnętrzna, I, 1, 6. 
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do wnętrza i nawiązać kontaktu z Bogiem. Ten kontakt dusza może nawiązać przez 

modlitwę i rozważanie. W ich przypadku można mówić zaledwie o przebłysku 

nadziei, gdy doznawszy miłosierdzia Pańskiego odwracają się chwilowo od świata 

i skierują się ku Bogu. 

Dalej Teresa wymienia dusze, które weszły do pierwszego mieszkania twier-

dzy wewnętrznej. Pozostają one pod silnym wpływem ducha świata (przywiązanie 

do przyjemności, rzeczy materialnych, honorów itp.) i od czasu do czasu podej-

mują modlitwę, podczas której ulegają rozproszeniu. Tylko niekiedy uzyskują sku-

pienie i stopniowo dochodzą do poznania siebie, swej nędzy przed Bogiem. Więk-

sze niż od ducha świata niebezpieczeństwo dla dusz w pierwszych mieszkaniach 

twierdzy pochodzi od szatana, który „w każdej z tych komnat rozstawia całe hufce 

czartów, aby im broniły przejścia z jednej do drugiej”, tak iż dusze nie mając  

dostatecznej siły, wpadają w ich sidła45. W tej sytuacji światło wiary ukazuje owym 

duszom drogę duchową, którą winny iść, a doświadczenie prób-pokus ze strony 

świata i szatana wystawia je na ryzyko utraty wątłej więzi z Bogiem i skłania do 

szukania duchowej pomocy. Skąd może im przyjść pomoc, jak nie od Tego, który 

stworzył niebo i ziemię i czuwa nad każdą duszą? (por. Ps 121, 1. 5). Doświadcze-

nie prób na modlitwie i w jej ramach łaski Bożej, budzi w duszy nadzieję na zba-

wienie, które jest postrzegane nie tylko jako ogólne i ostateczne dobro ale jako 

dobro obiecane duszy w konkretnej sytuacji. Bez pomocy Bożej dusza nie jest 

w stanie kontynuować rozpoczętej drogi duchowej do własnego wnętrza (por.  

J 15, 1).  

Poważną próbę nadziei dusza przeżywa w drugim mieszkaniu, w którym 

w dalszym ciągu może być pod wpływem pociech światowych i pokus szatańskich 

skłaniających ją, aby cofnęła się do pierwszego mieszkania a nawet, by opuściła 

twierdzę46. Święta przestrzega przed „recydywą”, która zabija życie duchowe 

w człowieku i zachęca do ufności pokładanej w Bożym miłosierdziu, jako warunku 

tego, aby Bóg w swej łaskawości mógł „przenosić dusze z mieszkania do miesz-

kania, coraz bliżej do wnętrza – do centrum, czyli „miejsca” mieszkania Boga 

w duszy od momentu chrztu św. – i wprowadził je do wnętrza, gdzie będą zabez-

pieczone przez tak silnymi pokusami47. Każda dusza winna więc wyzbywać się 

ufności pokładanej w sobie samej i przeciwstawić się nieuporządkowanym rosz-

czeniom swego ja”, zaakceptować trudności oraz zmagania, i – widząc swą niemoc 

– bardziej zdać się na Boga48. „Ufaj więc, (duszo moja), ufaj, bo nie znasz dnia ani 

godziny – pisze Święta. – Czuwaj pilnie, wszystko szybko przemija, choć twoja 

tęsknota wątpliwym czyni to, co jest pewne, i czas krótki – długim. Pomnij, że im 

——————— 
45 Tamże, I, 2, 12. 

46 Tamże, II, 1, 5. 

47 Tamże, II, 1, 9. 

48 Por. J. M. M. Delgado, Mistyka św. Teresy z Ávila. Szukaj siebie we mnie, Kraków 2011, s. 130. 
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więcej walk tu przetrwasz, tym lepiej dowiedziesz, jak miłujesz twego Boga!”49. 

Mistyczka karmelitańska zachęca do odważnego pokonywania prób na modlitwie. 

Podobnie św. Jan od Krzyża pisze o nadziei w powiązaniu z wiarą i miłością, 

iż chroni ona chrześcijanina w walce z duchem świata i z jego pożądliwością (por. 

1 J 2, 16-17). „Dusza przyodziana w tę zieloną liberię nadziei, jako że zawsze 

spogląda na Boga i nie zwraca uwagi na nic innego, jak tylko na Niego, tak jest 

miła Umiłowanemu, że tyle odeń zyskuje, ile się spodziewa […]. Bez tej zielonej 

szaty nadziei położonej jedynie w Bogu, nie mogłaby dusza dojść do wyższej mi-

łości i nic by nie osiągnęła. Tym bowiem, co zwycięża wszystko, jest niezachwiana 

nadzieja”50. Jest ona istotnym elementem tarczy wiary, duchowej zbroi chrześcija-

nina i karmelity, niezbędnej w walce duchowej (por. Ef 6, 10) z szatanem oraz jego 

pokusami. „Kto w sobie tylko ufność pokłada, gorszy jest niż szatan”51 – pisze św. 

Jan od Krzyża i zachęca do ogołocenia, zejścia do stanu nicości, „myślenia nisko 

o sobie”, a nawet pragnienia wzgardy, aby tym szybciej pokonać w sobie pożądli-

wość52.  

Trudne do przetrwania próby, przed którymi stają na modlitwie postępujący 

w życiu duchowym, to doświadczenie oschłości. O ile początkującym udzielane 

jest pocieszenie zarówno to odczuwane zmysłowo, jak i duchowe, postępujący 

mogą być pozbawieni smaków duchowych i dłuższe trwanie w takim stanie na 

modlitwie może być przez nich odczuwane jako forma „nocy zmysłów”, czyli 

czasu oczyszczenia biernego, w trakcie którego oczyszczają i umacniają się w czło-

wieku cnoty moralne (pokora, cierpliwość, wytrwałość, męstwo) i teologalne 

a wśród nich nadzieja. Wiele wskazań na temat przeżywania tego stanu oschłości 

można znaleźć np. w listach św. Franciszka Salezego do różnych osób korzystają-

cych z jego kierownictwa duchowego. Salezy zachęca w nich do pokornego 

i ochotnego przyjęcia oschłości w duchu zaufania Bogu, tym większego im bar-

dziej nasila się tego rodzaju próba53.  

Podobnie jak u św. Jana od Krzyża także u innych autorów duchowych w prze-

szłości, np. u Wawrzyńca Scupoli znajdujemy wezwania do nieufności względem 

siebie samego jako warunku pokonania w sobie namiętności i wzrastania w ufno-

ści do Boga. Scupoli polecał, by pamiętać zawsze o swojej nikczemności i małości, 

prosić Boga o nieufność względem siebie, powstrzymać się od sądów o innych 

i gardzić sobą jako istotą ułomną oraz pragnąć wzgardy dla siebie od innych. Obok 

——————— 
49 Św. Teresa od Jezusa, Wołania duszy do Boga, 15, 3. 

50 Św. Jan od Krzyża, Noc ciemna, II, 21, 8. Według Doktora Karmelu, wiara chroni chrześcija-

nina przed szatanem, a miłość przed duchem ciała. – Tamże, II, 21, 6-8. 

51 Tenże, Rady i wskazówki, IV, 8. 

52 Tamże, III, 5. 

53 Por. S. Zarzycki, Rozwój życia duchowego i afektywność. Studium na podstawie pism 

św. Franciszka Salezego, Lublin 2008, s. 484-487. 
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takiej postawy polecał kształtowanie w sobie zaufania do Boga przez modlitwę 

prośby, rozważanie wszechmocy i mądrości Boga i „rzucanie się w Jego ramiona”, 

przez uczenie się „świętej ufności” od tych, co zaufali Bogu, i częste wzbudzanie 

w sobie aktów nieufności do siebie oraz zaufania do Boga54. W dzisiejszej modli-

twie i ascezie, głównie pod wpływem nowej, bardziej pozytywnej antropologii, 

personalizmu i psychologii, nie akcentuje się już nieufności do siebie w kształto-

waniu postawy ufności wobec Boga i bliźniego. Wcześniejszy typ postawy był 

cechą duchowości indywidualistycznej, która dzisiaj została w dużej mierze prze-

zwyciężona. Obecna duchowość katolicka dowartościowuje relacyjny charakter 

człowieka i wspólnotowy wymiar życia chrześcijańskiego. „Wiara nie jest wyłącz-

nie intelektualnym przyjęciem prawdy, tak jakby to była idea, lecz bijącym  

życiem, relacją, aktem rozumu i zmysłów – pisze Cencini – […] jest duchową 

i instynktowną relacją z Tym, kto jest drogą, prawdą i życiem. W ten sposób  

powierzenie siebie staje się wymianą, zaufaniem, darem”55. To, co odnosi się tu do 

wiary, odnosi się też do nadziei.  

Także dziś wielkość i godność chrześcijanina objawia się w przezwyciężaniu 

pokus i w zwycięskiej walce z księciem tego świata. Można się zgodzić z tym, że 

„chrześcijanin jest bardziej godny po pokusie, niż był przed pokusą”, gdyż „jego 

wewnętrzna wielkość staje się bardziej czytelna w momencie oddalenia ataku, niż 

w przypadku jego braku”56. Staje się silniejszy moralnie i duchowo i bardziej ufny 

w pomoc Bożą.  

4.2. Próby nadziei związane z działalnością apostolską  

Niezwykle ważną rolę w życiu apostolskim, powiązanym z uświęceniem wła-

snym i innych, odgrywa nadzieja. „Każdy, stosownie do własnych darów i zadań 

winien bez ociągania kroczyć drogą wiary, która wzbudza nadzieję i działa przez 

miłość” – polecał Sobór Watykański II (LG 41), wskazując na konieczność ćwi-

czenia się w tych cnotach i ożywienia życiem teologalnym nie tylko swej postawy, 

ale i pełnionych „zadań” a także ukierunkowania ich na Boga. Nadzieję, z jaką 

chrześcijanin podejmuje się wykonania swych zadań należy więc postrzegać w ra-

mach dynamizmu teologalnego, który go ożywia. Tu ograniczamy się do zadań 

apostolskich, które są pełnione z zamiarem „ukazania światu słowem i czynem 

ewangelicznego orędzia Chrystusa i do udzielenia mu Jego łaski” (AA 6). Pomi-

jamy więc zwykłą pracę jako działalność człowieka zwróconą jedynie ku światu 

i mającą na celu dokonanie w nim jakiejś zmiany, np. wytworzenie jakiegoś  

pożytecznego dzieła. W apostolstwie chodzi zarówno o posługiwanie duszpaster-

——————— 
54 W. Scupoli, Walka duchowa, Poznań 2002, s. 24-29. 

55 A. Cencini, Od relacji do uczestnictwa, Kraków 2004, s. 38. 

56 Z. J. Kijas, Godność bycia chrześcijaninem i doświadczenie pokusy, w: Scire Deum, red. 

S. Koperek, W. Zuziak, Kraków 2006, s. 57. 
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skie, na które składa się głównie posługa słowa i sakramentów, jak i o modlitwę 

apostolską oraz działanie – podejmowane zwłaszcza przez ludzi świeckich,  

którego celem jest zaangażowanie się oprócz porządku duchowego, w doskonale-

nie świata przepajając duchem ewangelicznym porządek spraw doczesnych. 

Z obydwoma formami apostolstwa łączy się wymóg świadectwa. 

W historii przestrzegano przede wszystkim przed ryzykiem popadnięcia  

w aktywizm pozbawiony życia duchowego. „Obawiam się zatem – pisał św. Ber-

nard z Clairvaux do papieża Eugeniusza III – żebyś wśród swych zajęć bez liku 

nie wpadł w obojętność i nie stracił wrażliwości na zbawienny ból. Bądź roz-

tropny! Staraj się oderwać na jakiś czas od zajęć, jeśli nie chcesz, by cię zaprowa-

dziły tam, skąd nie ma powrotu […]. Do zatwardziałości serca […]. Człowiek 

twardego serca nigdy nie dostępuje zbawienia, chyba że Pan – jak mówi prorok – 

zabierze mu serce z kamienia i da mu serce z ciała (por. Ez 36, 26)”57. Aktywizm 

jest w naszych czasach jeszcze bardziej widoczny i szkodliwy niż kiedyś. Może 

on skoncentrować człowieka jedynie na „przeklętych zajęciach” (occupationes 

maledictae) i wprowadzić jego ducha w udręczenie, doprowadzić do zubożenia 

umysłu i do marnowania łaski Bożej58, a w konsekwencji do coraz większego osła-

bienia wiary, nadziei i miłości do Boga, przed czym przestrzegał Opat z Jasnej 

Doliny. Zanim człowiek podejmie się wielu zadań, także o charakterze apostol-

skim, winien więc rozeznać, w jakiej mierze może się w nie zaangażować, aby nie 

ponieść szkody duchowej.  

Drugą istotną uwagą, ważną dla natury działania apostolskiego jest to, by  

nadzieja mu towarzysząca miała oparcie nie tylko w wierze, ale i w miłości Boga 

oraz bliźniego. „Założywszy – pisze św. Tomasz z Akwinu – u człowieka miłość 

łączącą go z bliźnim, wówczas można spodziewać się i pragnąć czegoś dla bliź-

niego, jak dla siebie samego. W tym sensie człowiek może spodziewać się życia 

wiecznego dla bliźniego, gdyż jest z nim złączony miłością”59. Dzięki temu opar-

ciu na miłości do Boga i wewnętrznym związku z nią osobista nadzieja chrześci-

janina zostaje rozszerzona do takiego wymiaru, jak owa miłość. Jest to zrozumiałe, 

gdyż jest ona zarazem nadzieją eklezjalną, chrześcijanin funkcjonuje bowiem zaw-

sze jako członek Kościoła. Otóż to powiązanie nadziei z miłością i jej ukierunko-

wanie na Boga dokonuje się w świadomości apostoła, gdy zda sobie głębiej sprawę 

z tego, iż został umiłowany przez Boga i odkupiony najdroższą krwią Chrystusa 

(por. 1 P 1, 17), i że jest wezwany do wdzięczności wobec Niego za dar zbawienia 

oraz do „nieobłudnej miłości bratniej”, tj. do czystej miłości i do zaangażowania 

się na rzecz zbawienia własnego oraz innych. Do realizacji tego wezwania  

przynagla go miłość Chrystusa ożywiana w jego sercu przez Ducha Świętego (por. 

——————— 
57 Św. Bernard z Clairvaux, O rozważaniu, I, 3, w: tenże, O miłowaniu Boga, Poznań 2000, s. 127.  

58 Por. tamże. 

59 STh II-II, q. 17, a. 3. 
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2 Kor 5, 14). W tym powiązaniu z miłością dotykamy zarazem najwyższej moty-

wacji, z jaką winna być przeżywana nadzieja chrześcijańska.  

Należy też przypomnieć, że według Soboru Watykańskiego II, Jezus Chrystus 

– Apostoł Ojca (por. Hbr 3, 1), który dokonał dzieła odkupienia człowieka grzesz-

nego, jest źródłem i początkiem całego apostolstwa w Kościele (por. AA 4) konty-

nuującym Jego misję zbawczą. Zarówno cały Kościół umocniony Duchem zmar-

twychwstałego Pana, jak i pojedynczy wierny zjednoczony z Chrystusem i mający 

pierwsze dary Ducha Świętego żyją nadzieją eschatologiczną, „wzdychają ocze-

kując przybrania za synów” i pragną, aby całe stworzenie poddane marności,  

zostało „wyzwolone z niewoli zepsucia” (Rz 8, 20-23). Nadzieja chrześcijańska 

wyrastająca ze zwycięstwa Chrystusa nad grzechem i śmiercią wyraża się w ufnym 

oczekiwaniu na pełne przekształcenie naszego życia w Chrystusie mocą Ducha 

Świętego i na zmartwychwstanie ciała, aby we wspólnocie zbawionych móc Boga 

wiecznie wielbić. Zbawienie jest przede wszystkim darem Boga, Jego miłości  

i miłosierdzia.  

Z łaską Bożą należy jednakże czynnie współdziałać w realizacji zbawczego 

planu Bożego i w tym wyraża się drugi aspekt nadziei, jako postawy aktywnej, 

w odróżnieniu od wspomnianej pasywnej, zdolnej do cierpliwego oczekiwania na 

zwycięstwo łaski Bożej. Pan Bóg powołuje człowieka do współdziałania ze sobą 

w urzeczywistnieniu nadziei eklezjalnej i osobistej każdego chrześcijanina  

zarówno w stanie duchownym, zakonnym, jak i świeckim. Podejmując się tej 

współpracy także współczesny chrześcijanin uświadamia sobie dysproporcję, jaka  

istnieje pomiędzy środkami osobistymi, którymi dysponuje a dziełem, jakie ma 

wykonać, czy też między widzialnymi środkami Kościoła a nową, niebiańską  

rzeczywistością, do której zmierza Kościół pielgrzymujący.  

Benedykt XVI zauważył, że jak w Starym Przymierzu Bóg „upatrzył” sobie 

i wybrał naród izraelski, aby następnie wybrać do zbawienia w Chrystusie także 

pogan, tak i w naszych czasach liczy na „niewielu” przynależących do Kościoła, 

aby przez nich oddziaływać na „wielu” będących poza Kościołem. „Lecz Bóg nie 

dzieli ludzkości z tego powodu na niewielu i wielu – pisze – żeby jednych odrzu-

cić, a innych uratować, ani też chcąc zbawić wielu łatwym sposobem, a niewielu 

bardziej skomplikowanym, tylko używa niewielu, poniekąd jako punkt Archime-

desowy, skąd porusza wieloma, jako dźwigni, którą przyciąga ich do siebie”60. Ta 

Boska logika podyktowana jest ostatecznie tym, że nikt nie zasługuje na zbawienie 

poza Chrystusem, i że jeśli Bóg pragnie zbawić ludzi to czyni to dlatego, że „On 

sam bierze na siebie całe zło, uwalniając w ten sposób dla nas przestrzeń zbawie-

nia”61. Ta dobroć i determinacja Boga nie pozwala chrześcijaninowi stracić z oczu 

celu swego życia i dostarcza mu uzasadnienia dla wysiłku przekształcania świata 

po myśli Bożej (por. TMA 45).  

——————— 
60 P. Seewald, Benedykt XVI. Ostatnie rozmowy, Kraków 2016, s. 303. 

61 Tamże, s. 304.  
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Próba, przed którą staje chrześcijanin, a zwłaszcza kapłan chcący aktywnie 

współdziałać w sprawie zbawienia własnego i innych, polega na tym, by najpierw 

pokornie uznał owe paradoksalne warunki możliwości zbawienia, w jakich Bóg 

go umieszcza i dostosował do nich swą duchową postawę oraz sposób apostol-

skiego działania. Winien on stale mieć w swej świadomości to zwycięstwo  

Baranka ukrzyżowanego i zmartwychwstałego i Jego sakramentalną, duchową 

obecność w historii świata, w której, dzięki duszpasterskiemu działaniu Kościoła 

ciągle uobecniana i urzeczywistniana jest tajemnica zbawienia. Jak winien on jed-

nak postępować w spotykających go trudnościach realizując swe zadania apostol-

skie, gdy np. jego przepowiadanie Ewangelii, sprawowanie sakramentów, osobiste 

świadectwo, nie przynosi oczekiwanego owocu w postaci nawróceń, wzrostu 

liczby wiernych w Kościele i uczestników liturgii? Czy powinien zwątpić w swoje 

możliwości i zaprzestać ewangelizowania? W takiej sytuacji kapłan doświadcza 

próby nadziei, która zwłaszcza początkujących może wprowadzić w stan zniechę-

cenia. Jest on z pewnością wezwany najpierw do zrewidowania sposobu swej 

pracy duszpasterskiej i nadrobienia zaniedbań, wyeliminowania błędów itp. Jeśli, 

pomimo tego, taki stan się utrzymuje, powinien zbadać przyczyny wewnętrzne 

i odtąd mniej liczyć na siebie, a bardziej na łaskę Bożą; bardziej zaufać w działaniu 

Bogu i Jego miłosierdziu.  

„Dlaczego Bóg często pozwala, by dobrym ludziom ich dobre dzieła często 

stawały się przeszkodą?” – pytał Mistrz Eckhart. Zakładając, że człowiek cieszy 

się, gdy może dokonać wielu i wielkich rzeczy, odpowiadał: „Pan chce, by jego 

przyjaciele uwolnili się od tego, i dlatego odbiera im taką podporę, aby jedynie On 

sam był ich podporą”62 Pokładając swą nadzieję bardziej w Bogu, chrześcijanin 

doskonali swą nadzieję.  

A co ma zrobić duszpasterz, gdy dostrzega niszczące skutki sekularyzmu dla 

życia moralnego i duchowego wiernych, np. małżonków sakramentalnych znajdu-

jących się w kryzysie i tracących nadzieję na wspólne bycie razem, rozpadające 

się małżeństwa, gdy widzi rozbite rodziny? Tego typu problemy, dramaty nie po-

winny go skłaniać do wypowiadania surowych i bezwzględnych ocen czy osądów, 

lecz do modlitwy wstawienniczej i do rozjaśniania tychże problemów światłem 

słowa Bożego. Jan Paweł II polecał, by odbudowywać prawdziwą i niezłomną  

nadzieję w Europie przyznając w działalności duszpasterskiej priorytet głoszeniu 

Jezusa Chrystusa zmartwychwstałego, zmartwychwstania i życia wiecznego (por. 

EiE 48).  

Próby są udziałem także osób konsekrowanych, które żyjąc duchowością okre-

ślonego charyzmatu, chcą być wierne Bogu i poświęcają się ofiarnej służbie  

ludziom, niejednokrotnie za cenę wielu wyrzeczeń. Naśladując Jezusa Chrystusa 

ubogiego, posłusznego Ojcu i miłującego ludzi czystą miłością, „stają się znakiem 

Ducha Świętego, wskazującym na nową przyszłość, rozjaśnioną światłem wiary 

——————— 
62 Mistrz Eckhart, Mowy pouczające, 19, w: tenże, Kazania i traktaty, Warszawa 1988, s. 77.  
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i chrześcijańskiej nadziei” i potrafią „natchnąć nadzieją także swoich braci i sio-

stry, często zniechęconych i pesymistycznie patrzących w przyszłość” (VC 27). 

Nie można nie dostrzec prób, z jakimi mierzą się wierni świeccy, których za-

daniem jest szukać królestwa Bożego realizując swe powołanie w świecie. Będąc 

zanurzeni w świecie, w różnych sferach życia społecznego (rodzina, polityka, kul-

tura, gospodarka) i zajmując się sprawami świeckimi, są narażeni na to, by swą 

nadzieję położyć wyłącznie w wartościach tego świata (szczęście rodzinne, sukces 

zawodowy, postęp naukowo techniczny, lepszy świat), a nie w Bogu. Tę próbę 

moralną i duchową przechodzą oni zwycięsko, gdy żyją przede wszystkim „wielką 

nadzieją” na zbawienie w Chrystusie (por. SS 27) i gdy, kierując się Jego miłością, 

angażują się wielkodusznie w przemianę tego świata oraz czynienie go bardziej 

ludzkim, jak również gdy mają nadzieję na to, że – choć przemija postać tego 

świata (por. 1 Kor 7, 31) – wszystko to, co czynią dla innych kierując się miłością 

bliźniego, przetrwa na wieczność. 

To, że wzrost w nadziei jest możliwy w trudnościach apostolskich, uwidacznia 

się bardzo w życiu świętych. Na przykład św. Paweł w swej ewangelizacji  

doświadczył wielu trudności, tak zewnętrznych (trudy, uwięzienia, biczowania, 

kamienowanie, niebezpieczeństwa w podroży, głód i pragnienie itp. – por. 2 Kor 

11, 24-29), jak i wewnętrznych (codzienna udręka i troska o Kościoły – 2 Kor 11, 

28), podważanie jego autorytetu apostolskiego (por. 1 Kor 1, 10 – 2, 16), podziały 

w gminie korynckiej (por. 1 Kor 3), opuszczenie przez uczniów (por. 2 Tm 4, 10-

16). Wszystkie wymienione trudności w rozumieniu biblijnym tenże apostoł uzna-

wał za przynależące do kondycji życia chrześcijańskiego a nie za jakieś doświad-

czenia przypadkowe. Wszystkie one stały się wyzwaniem dla jego nadziei, która 

w nich się rozwinęła do nadziei heroicznej, zdolnej szczycić się nawet z ucisków: 

„Chlubimy się także z ucisków, wiedząc, że ucisk wyrabia cierpliwość63, cierpli-

wość wypróbowaną cnotę, wypróbowana zaś cnota nadzieję. A nadzieja nie może 

zawieść, ponieważ miłość Boga rozlana jest w sercach naszych przez Ducha Świę-

tego, który został nam dany” (Rz 5, 3-5). Jezuita, Charles A. Bernard jest zdania, 

że w tym wyznaniu św. Paweł ukazał dynamikę nadziei, która ujawnia się w życiu 

chrześcijańskim i że sam apostoł jej doświadczył64. Im bardziej droga apostoła 

z dopustu Bożego staje się trudniejsza, tym mniej znajduje on punktów oparcia 

w sprawach zewnętrznych a z czasem i w różnych dobrach duchowych, i skłaniany 

jest do tego, by coraz bardziej zaufał Bogu. Jego nadzieja może stać się przez to 

——————— 
63 Użyte tu gr. słowo ὑπoμoνὴ w pierwszym rzędzie oznacza cierpliwość (Wielki słownik grecko-

polski Nowego Testamentu, red. R. Popowski, Warszawa 2006, s. 630) i jest tłumaczone np. w języku 

francuskim jako „cierpliwość” (patience) a nie „wytrwałość”, co ma znaczenie dla rozumienia kształ-

towania się nadziei jako cnoty, skoro niektórzy uznają cierpliwość za element cnoty nadziei.  

64 Por. Ch. A. Bernard, Święty Paweł mistyk i apostoł, Częstochowa 2000, s. 110. 
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bardziej czysta, skierowana na Boga, i bardziej cierpliwa i wytrwała wskutek 

czego może on coraz bardziej zdać się na prowadzenie przez Ducha65. 

Wielkiej próbie nadziei i miłości zostaje poddany chrześcijanin, gdy spotykają 

go prześladowania. Hans Urs von Balthasar uznaje prześladowania chrześcijan w 

świecie za „sytuację normalną”, a męczeństwo za „normalny stan w wyznawaniu 

wiary”. Sądzi tak dlatego, iż „męczeństwo nowotestamentowe odkrywa swoją od 

dawna już realną rzeczywistość, która w krzyżu Chrystusa znajduje utwierdzenie 

i w formie łaski bywa udzielana naśladowcom”66. Pierwotny Kościół dostarczył 

wiele świadectw znoszenia prześladowań z wiarą i miłością do Zbawiciela i z prze-

konaniem, że „przez wiele ucisków trzeba nam wejść do Królestwa Bożego” (Dz 

14, 22). Zdaniem Martiniego, prześladowania należy uzasadniać teologicznie tym, 

że to sama potęga Boga w swym miłosnym zamyśle zbawienia człowieka je  

dopuszcza i że wchodzą one w plan Boży, jednakże pod warunkiem, iż wierni  

Kościoła w owych prześladowaniach utożsamią się z Chrystusem i będą potrafili 

odtworzyć w sobie Jego postawę, także postawę zaufania67. Moc do znoszenia 

prześladowań Kościół czerpał wówczas z rozważania i głoszenia słowa Bożego, 

co potwierdza np. postawa św. Pawła w więzieniu rzymskim (por. Dz 28, 30-31). 

Był umacniany Duchem Świętym tak, że wierni przyjmowali owe prześladowania 

ochotnie, odważnie i „cieszyli się, że stali się godni cierpieć dla Imienia «Jezusa»” 

(Dz 5, 41)68. Przejawy odwagi i radości ujawniane w takiej próbie wskazują  

jednoznacznie na siłę nadziei u prześladowanych.  

4.3. Próba nadziei w cierpieniu  

Jeszcze większą próbę nadziei może przechodzić chrześcijanin w cierpieniu, 

które będąc doświadczeniem ogólnoludzkim, dotyczy w jakiejś mierze wszyst-

kich, choć nie przez wszystkich jest jednakowo pojmowane i przyjmowane. 

Człowiek pojmował cierpienia zawsze jako zło zagrażające jego zdrowiu  

i życiu, i zajmował wobec niego różne postawy. Gdy odbierał je jako zło zbyt 

trudne do zniesienia, zdarzało się, iż uciekał przed nim wpadając w defetyzm i tar-

gał się na swoje życie. Zazwyczaj jednak buntował się przeciw niemu i próbował 

je neutralizować i jakoś się od niego uwolnić. Potwierdza to też współczesna prak-

tyka eutanazji. Medycyna ma za przedmiot chorobę rozumianą w sensie obiektyw-

nym i jest ukierunkowana na pokonanie jej dostępnymi sobie środkami oraz  

metodami terapii, jak również na zabezpieczenie stanu zdrowia społeczeństwa. 

——————— 
65 Por. tenże, Epreuve et esperance, „Revue d’Ascetique et Mystique” 35(1989), s. 136. 

66 H. U. von Balthasar, Cordula, albo o świadectwie chrześcijanina, Kraków 2002, s. 15. 

67 Por. C. M. Martini, Lud w drodze, Kraków 1992, s. 84. 

68 Tamże, s. 84-86. 
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Służba zdrowia kieruje się ku konkretnym chorym, spiesząc im z pomocą  

w różnych chorobach.  

Najbardziej znaną i wnikliwą duchowa próbę uwolnienia się od cierpienia  

wypracował buddyzm. Gautama Budda twierdził, że cały świat jest dotknięty cier-

pieniem, które jest związane z samym bytem, z tym co istnieje. Przy pomocy  

odkrytej prawdy o świecie i ludzkim losie wytyczył ścieżkę wyzwolenia ze stanu 

cierpienia do brzegu nirwany i przeszedł ją jako pierwszy oświecony69. Nie poko-

nał jednak cierpienia w sposób trwały i nie rozwiązał zagadki śmierci.  

Chrześcijaństwo nie uznaje cierpienia za przynależące do istoty bytu, lecz za 

czynnik pochodny, wynikający z odwrócenia się człowieka od Boga. Księga  

Rodzaju podaje, iż wskutek grzechu nieposłuszeństwa wobec Boga pierwsi ludzie 

zostali za karę usunięci z raju, miejsca szczęśliwego obcowania ze Stwórcą  

i zaczęli wieść życie naznaczone trudem oraz cierpieniem (por. Rdz 3, 16-19). Ani 

w tej księdze Pisma Świętego, ani w żadnej innej nie znajdujemy teorii cierpienia. 

Przekaz jednak, iż cierpienie jest skutkiem grzechu pierworodnego i osobistego 

czy grzechu kogoś z przodków był przyjmowany w Starym Testamencie (por. 

2 Sm 6, 7; 21, 1. 9) i dotrwał do czasu Jezusa (por. J 9, 2). Na podstawie doświad-

czenia Abrahama, Hioba i Tobiasza można powiedzieć, że cierpienie miało cha-

rakter próby. Abraham przeszedł ją, gdy nie odmówił złożyć Bogu w ofierze swego 

jedynego syna i z bolejącym sercem prowadził go na wzgórze w krainie Moria 

(por. Rdz 22, 12. 16). Hiob, jak wspomniano, przyjął cierpienia pomimo tego, że 

był człowiekiem niewinnym i nie potrafił przeniknąć rozumowo jego tajemnicy 

(por. Hi 42, 1-6). Próba cierpienia zakończyła się dla niego pomyślnie. Tobiasz 

przeszedł swą próbę na wygnaniu, w Niniwie, a polegała ona na dochowaniu wier-

ności Prawu Bożemu i zachowaniu pobożności pośród prześladowań (por. Tb 1-3; 

11-13). W tych wszystkich przypadkach cierpienie było „próbą ogniową” (por. Jdt 

8, 25), zesłaną przez Boga, potem jednak nagrodzoną większą niż wcześniej  

doświadczaną pomyślnością. Próby te stały się szkołą zaufania do Boga i głęb-

szego opowiedzenia się za Nim. Nadzieja ujawniająca się u Hioba uzyskała  

perspektywę sięgającą wieczności (por. Hi 19, 25-26).  

O wiele doskonalszą postawę wobec cierpienia zajmuje zapowiadany przez 

Izajasza Sługa Pański, Mąż boleści znoszący najgłębsze upokorzenia i śmierć dla 

usprawiedliwienia innych, za co zostaje przez Boga otoczony chwałą i w nagrodę 

obdarowany przydzielonymi mu tłumami (por. Iz 53). Zapowiedź ta zostaje histo-

rycznie zrealizowana w Jezusie Chrystusie, który nie eliminował cierpienia, ale je 

przyjął i ukazał jego najwznioślejszy sens praktyczny. Przyjął na siebie brzemię 

grzechów całej ludzkości, wskutek czego Jego męka może być określona „sumą 

wszystkich możliwych cierpień ludzkich od uczuć, których się doznaje w chwilach 

——————— 
69 Por. T. Dajczer, Buddyzm w swej specyfice i odrębności wobec chrześcijaństwa, Warszawa 

1993, s. 363-364. 
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zdrady, aż do przeświadczenia, że jest się opuszczonym przez Boga” (Mt 27, 46)70. 

Balthasar uznaje opuszczenie Jezusa na krzyżu przez Boga Ojca za „najgłębsze 

możliwe cierpienie”, przez które Zbawiciel dokonał przed Bogiem ekspiacji za 

wszystkich grzeszników71, a powstając z martwych otworzył im dostęp do przed-

miotu nadziei, jakim jest udział w życiu Bożym. Zarówno w zapowiedziach swej 

Męki, jak i po swym zmartwychwstaniu Jezus wskazywał wyraźnie na koniecz-

ność przyjęcia cierpienia w celu wypełnienia zbawczego planu Bożego, zapowia-

danego od wieków. „Czyż Mesjasz nie miał tego cierpieć, aby wejść do swej 

chwały?” (Łk 24, 26). 

Od kiedy więc w krzyżu Chrystusa ujawniła się mądrość i moc Boża (por. 

1 Kor 1, 24), Bóg może się posługiwać naszym ludzkim cierpieniem dla osiągnię-

cia swych najlepszych celów, które służą urzeczywistnieniu nadziei wiernych na 

zbawienie. Czyni to powodowany także chęcią przemiany naszego życia (por. Ap 

3, 19) i utwierdzenia nas w synowskiej postawie (por. 1 P 1, 7; Hbr 12, 6). Cier-

pienie ludzkie w łączności z cierpieniem Jezusa może uzyskiwać sens zbawczy 

i stanowić wkład ze strony tego, który je ofiaruje, w zbawienie własne i być eks-

piacją zastępczą.  

Mówiąc o cierpieniu mamy na myśli jego wymiar fizyczny, odnoszący się do 

„bólu ciała”, i moralny, związany z „bólem duszy”, czyli bólem natury duchowej 

(por. SD 5), obejmującym świat osoby w jego całości, przy czym często ból i cier-

pienie wzajemnie się przenikają. Doznawane cierpienie jest znakiem sygnalizują-

cym pewne zagrożenie integralności osobowej i spójności trzech poziomów pod-

miotu: cielesnego, psychicznego i duchowego. Na poziomie duchowym ujawniają 

się i są przeżywane pragnienia oraz dążenia do realizacji, spełnienia się, a w relacji 

z Bogiem pojawia się nadzieja i pragnienie zbawienia. Ciężka choroba i związane 

z nią cierpienie może wprowadzić człowieka w sytuację kryzysową, w której nie 

będzie on mógł spać, jeść, pracować, utrzymywać zwykłych kontaktów z innymi 

oraz normalnie funkcjonować. Osłabiony stan psychiczny chorego wymagającego 

opieki stawia go w sytuacji, w której zmienia się także sposób przeżywania przez 

niego duchowości. Mając osłabione siły i ograniczone możliwości działania, czło-

wiek chory odkrywa w większym stopniu swoją zależność od Boga i w swym ogo-

łoceniu może bardziej uznać swoją grzeszność i bardziej zdać się na Niego. Powi-

nien utkwić swój wzrok w Jezusie Chrystusie ukrzyżowanym i zmartwychwstałym 

i iść za Nim drogą cierpienia72. Jeden akt nadziei pozwala mu transcendować swoją 

——————— 
70 Por. M.-L. Ramlot, J. Guillet, Cierpienie, w: Słowik teologii biblijnej, s. 156.  

71 Por. H. U. von Balthasar, Odpowiedź wiary, Poznań 2007, s. 79. 

72 Warto tu przytoczyć wypowiedź zmarłego na nowotwór, ks. Józefa Tischnera († 2000),  

o wartości próby nadziei w cierpieniu: „W tej godzinie [cierpienia] Bóg próbuje naszą nadzieję. Bo 

nadzieja wtedy staje się naprawdę nadzieją, kiedy jest wypróbowana. Bóg próbuje naszą nadzieję, 

bo nadzieja niewypróbowana jest marzeniem […]. Natomiast nadzieja przez próbę umacnia się, staje 

się jeszcze mocniejsza, jeszcze głębsza. I dlatego na krzyżu […] słowa Jezusa brzmią: ‘W ręce Twoje 

oddaję ducha mojego’. Te słowa oznaczają wypróbowaną nadzieję. Nadzieja pojawia się tu jako akt 
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sytuację słabości i wznieść się do Boga Ojca przez Jezusa Chrystusa w Duchu 

Świętym. Nie czyniąc natomiast tego, może popaść w rozpacz i przestać oczeki-

wać od Boga łaski koniecznej do zbawienia. Zajmując taką postawę, „sprzeciwia 

się dobroci Boga i Jego sprawiedliwości – gdyż Bóg jest wierny swoim obietnicom 

– oraz Jego miłosierdziu” (KKK 2091). 

Święty Paweł tak opisuje swój stan choroby, związanego z nią cierpienia i sła-

bości utrudniających mu pełnienie misji apostolskiej: „Aby zaś nie wynosił mnie 

ogrom objawień, dany mi został oścień dla ciała, wysłannik szatana, aby mnie  

policzkował – żebym się nie unosił pychą. Dlatego trzykrotnie prosiłem Pana, aby 

odszedł ode mnie, lecz mi powiedział: «Wystarczy ci mojej łaski. Moc bowiem 

w słabości się doskonali»” (2 Kor 12, 7-9). Stwierdzenie: „oścień dla ciała” wska-

zuje na to, że Apostoł doświadczał choroby fizycznej, na co wskazuje pięć razy 

użyte słowo „choroba” (asthéneia) (por. 2 Kor 12, 5. 9a. 9b. 10a. 10b), która nie 

była zwykłą choroba, ale miała związek z porywem mistycznym wcześniej mu 

udzielonym (por. 2 Kor 12, 1-11), i jest diagnozowana jako stan poekstatyczny, 

przejawiający się w formie „ciemnej nocy”, ogarniającej nie tylko jego ducha, ale 

i ciało73. Doznając poważnej przeszkody w ciele, Apostoł prosił Boga o uwolnienie 

go od niej i w odpowiedzi usłyszał zapewnienie o udzielonej mu łasce Chrystuso-

wej, na którą winien się zdać akceptując swoje cierpienie i – przez uczestnictwo 

w tajemnicy krzyża Chrystusowego – kontynuować misję apostolską. Paweł zro-

zumiał, iż cała jego moc ma płynąć z pokornego uczestnictwa w tej tajemnicy, i że 

dopiero wówczas Chrystus będzie mógł przez niego realizować w pełni dzieło zba-

wienia pogan. Oto dlaczego potem pisał, iż mając przez wiarę dostęp do łaski 

Chrystusowej i trwając w niej „chlubimy się nadzieją chwały Bożej” i „chlubimy 

się także z ucisków”, dzięki którym wzrastamy w cierpliwości i niezawodnej nadziei 

na udział w chwale Bożej, nadziei doświadczanej dzięki działaniu miłości Ducha 

w naszych sercach (por. Rz 5, 2-5). Apostoł chciał powiedzieć, że łaska Ducha Świę-

tego i nadzieja chwały pochodzące od Boga pomagają przejść nie tylko próbę  

fizyczną, ale i tę moralną oraz kształtować w sobie cierpliwość i wytrwałość. „Cnoty 

teologalne kształtują, pobudzają i charakteryzują działanie moralne chrześcijanina. 

Kształtują one i ożywiają wszystkie cnoty moralne. Są wszczepione przez Boga 

w dusze wiernych, by uzdolnić ich do działania jako dzieci Boże i do zasługiwania 

na życie wieczne” (KKK 1813). Cnoty moralne z kolei przyczyniają się do kształ-

towania w wiernych coraz silniejszej nadziei w trudnościach życiowych.  

——————— 
powiernictwa. Powierzamy siebie Bogu. Powierzamy Temu, który dał nam obietnicę. Nie rzucamy 

słów na wiatr, ale kierujemy nasze słowa w stronę Tego, który obiecał. Obiecał – i dotrzymuje obiet-

nic. Wystawia nas na próby, ale celem próby jest jedynie to, żeby nadzieja była głębsza”. – J. Tisch-

ner, Nadzieja jako akt powiernictwa, w: T. Ponikło, Tischner. Nadzieja na miarę próby. Ostatnie 

słowa, Kraków 2020, s. 8.  

73 Por. J. Rumak, Mistyka świętego Pawła Apostoła, Assisi 1977, s. 208-209. Wyrażenie  

„wysłannik szatana” należy tłumaczyć tym, że wówczas przyczynę większości chorób przypisywano 

siłom wyższym.  
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Twierdząc zaś, że, „cierpień teraźniejszych nie można porównywać z chwałą, 

która ma się w nas objawić” (Rz 8, 18), Apostoł chciał umocnić w wiernych na-

dzieję nadprzyrodzoną, aby jej mocą byli w stanie znieść wszystkie spotykające 

ich cierpienia. W tym samym duchu wyraził się św. Jan Paweł II, gdy stwierdził, 

że „cierpienie staje się próbą, którą Bóg dopuszcza w obliczu większego dobra, 

jest ono krótką pauzą, otwierającą perspektywę ostatecznego zbawienia, które  

pozwoli nam «ucieszyć się radością niewymowną i pełną chwały»” (1 P 1, 8)74. 

Refleksje końcowe – wnioski 

Doświadczenie próby przynależy do normalnej kondycji człowieka, który 

może znaleźć się w takiej sytuacji, która go przekracza i w której zdany będzie na 

pomoc kogoś drugiego. Nie w każdej jednak sytuacji ów drugi może mu pomóc, 

gdyż może to być sytuacja próby większej, próby moralno-duchowej. W próbie 

przekraczającej ludzkie możliwości, człowiek, wskutek uwarunkowań pochodzą-

cych z grzechu pierworodnego i własnej nędzy moralnej, doznaje różnych prze-

szkód, wewnętrznych i zewnętrznych, utrapień duchowych i niejako zmuszony 

jest przekraczać siebie w wierze ku Bogu i szukać u Niego pomocy. Chrześcijanin 

wierzy w obecność i opiekę Opatrzności Bożej czuwającej nad każdym stworze-

niem i zdaje się na Jej prowadzenie. 

Doświadczenie zmuszające człowieka do szukania pomocy u Boga ma charak-

ter nie tylko retrospektywny, gdy człowiek przypomina sobie trudności związane 

z przeżywaną od pewnego czasu próbą, np. zmaganiem się z nieuleczalną chorobą 

i nie znajdując w sobie dostatecznych sił, zwraca się wielokrotnie do Boga z prośbą 

o pomoc, o uzdrowienie, siły duchowe, cierpliwość itp. To jego doświadczenie 

„już” posiadane otwiera się na to, czego „jeszcze nie” przeżył, co nastąpi – na 

bliższą i dalszą przyszłość, na co z nadzieją oczekuje. 

Historia człowieka przyjmującego judeochrześcijańskie objawienie wpisuje 

się w historię zbawienia. Stare Przymierze zostało zapoczątkowane powołaniem 

Abrahama i jego odpowiedzią wiary i ufności Bogu. Nowe Przymierze ma swój 

początek w wierze i ufności Maryi, która w momencie Zwiastowania mówiąc 

Bogu „tak”, dobrowolnie Mu się powierzyła (por. DV 5), zdając się na Jego wolę, 

która miała się wypełnić w jej życiu na nieznanych dla niej drogach. Drogi te prze-

szła w podaniu się woli Bożej i współdziałaniu z łaską Jego Ducha. Przyjście  

Jezusa Chrystusa i urzeczywistnienie przez Niego dzieła odkupienia sprawiły, że 

wszystkie obietnice starotestamentowe oraz te, które Jezus zapowiedział, stały się 

w Nim „tak”, dlatego przez Niego chrześcijanie powinni mówić Bogu „tak” na 

chwałę Bożę (por. 2 Kor 1, 20) i realizować Jego wolę w całym swym życiu. 

——————— 
74 Jan Paweł II, Cierpienie stawia was w sercu tajemnicy Odkupienia (5 VI 1983), w: tenże, 

Cierpienie m tysiąc twarzy. Jan Paweł II i chorzy, red. Z. Ryn, Kraków 1988, s. 186. 
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Próby, przez które przechodzi chrześcijanin na modlitwie, związane są z drogą 

duchową, którą Bóg chce go prowadzić do zjednoczenia ze sobą przez oczyszcze-

nie z grzechu i oświecenie łaską swego Ducha. Tę drogę chrześcijanin odczytuje 

w słowie Bożym rozważanym w Duchu Świętym oraz uczestnicząc w sakramen-

tach Kościoła, zwłaszcza w Eucharystii i w sakramencie pojednania. Winien więc 

być posłuszny Bogu i Jego słowu, a ufając Jego łasce powinien zdobywać się na 

odwagę przechodzenia prób związanych ze swym coraz głębszym nawróceniem, 

oczyszczaniem swych intencji i motywacji, walką z szatanem i jego pokusami oraz 

jego wspólnikami: duchem ciała i świata, wyrzekaniem się grzechu i podejmowa-

niem niezbędnych praktyk ascetycznych, akceptowaniem stanów oschłości i rezy-

gnacją z szukania pociech duchowych, zgodą na bycie przeprowadzonym przez 

Boga przez „noc zmysłów” i ducha, wreszcie wiernością modlitwie i jej wymaga-

niom służącym uzyskaniu dziecięcej postawy oraz pełnej uległości Duchowi Świę-

temu. 

Próby, przez które chrześcijanin przechodzi w ramach swego zaangażowania 

apostolskiego, dają się usytuować według rozpatrywanego powyżej schematu: 

ucisk → wzrost cierpliwości → wytrwałość → nadzieja. Chrześcijanin wchodzi 

w doświadczenie próby na polu ewangelizacyjnym umocniony łaską Bożą  

w modlitwie, wkrótce jednak doświadczając jakichś trudności zdaje sobie sprawę 

z dysproporcji pomiędzy swymi nikłymi możliwościami a zadaniem apostolskim, 

jakie ma wykonać (por. J 15, 5). Inna próba może się wyrażać dysproporcją po-

między włożonym wysiłkiem a duchowymi owocami. W każdej próbie potrzebna 

jest cierpliwość i głębsze rozeznanie jej przyczyn, by nie popaść w zniechęcenie 

i rezygnację, ale odczytać swoje działanie w prawdzie. Może ono pozwolić odkryć 

własne zafałszowane motywacje, rutynę, szukanie siebie i własnego potwierdzenia 

u innych, poszukiwanie łatwych rozwiązań i unikanie trudności, przypisywanie 

sobie samemu owoców pracy apostolskiej, zamiast uznania się za narzędzie Chry-

stusa (por. Dz 9, 15). Próby zewnętrzne i wewnętrzne doznawane na tym polu uczą 

chrześcijanina pokornego i ufnego zaangażowania się w służbie apostolskiej dla 

chwały Bożej oraz zbawienia bliźnich. Przyczyniają się one do wzrostu w aktyw-

nej nadziei i ufności do Boga, która ma więcej miejsc do ćwiczenia się w działaniu 

apostolskim, niż w życiu kontemplacyjnym.  

Próby, przez które przechodzi chrześcijanin, gdy spotyka go cierpienie, nie są 

– jak się błędnie uważa – jedynie dodatkiem do tego, co sprawia jego modlitwa 

czy czyny apostolskie, ale mają głębszy charakter i większą wartość. Chodzi 

w nich o to, by nie buntować się wobec cierpienia, ani go nie odrzucać, lecz je 

przyjąć w duchu wiary w tajemnicę odkupienia dokonaną przez Mękę i zmar-

twychwstanie Jezusa Chrystusa; przyjąć z nadzieją na własną przemianę przez 

obumarcie dla siebie i odrodzenie się w Chrystusie. Akceptując cierpienie i trwając 

cierpliwie w pokoju serca w próbie, jaką ono subiektywnie stanowi, chrześcijanin 

zostaje wprowadzony głębiej w tajemnicę odkupienia i jest wezwany do tego, by 

„dopełniał braki udręk Chrystusa dla dobra Jego ciała, którym jest Kościół” (Kol 
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1, 24). Trwając w głębi tej tajemnicy oddaje swe cierpienie Bogu i na służbę Jego 

zbawczym planom. Modlitwa i działanie chorego zostają osadzone w tej tajemnicy 

i uzyskują szczególną wartość a także owocność apostolską oraz siłę świadectwa. 

Próby cierpienia przebyte mocą Ducha Świętego kształtują w człowieku niezłomną 

i pewną nadzieję, iż nic nie może go odłączyć od miłości Chrystusowej (por. Rz 8, 

37-39).  

Tak więc próby nie są zewnętrznymi okazjami do wzrastania w nadziei, ale 

biorąc pod uwagę to, że życie wiary, nadziei i miłości ma charakter daru, i chrze-

ścijanin z tym darem ma od początku współdziałać w swym doświadczeniu  

pomyślnym czy niepomyślnym, od początku uczyć się ufności do Boga w różnych 

trudnościach życiowych – kształtując w sobie także cnoty moralne, które wspoma-

gają cnoty teologalne a zarazem są przez nie wspomagane – próby są raczej  

doświadczalnymi aspektami rozwijającej się w postawie człowieka nadziei. Jeśli 

są właściwie przeżywane, zawsze są wyzwaniem do dynamicznego wzrostu  

w ufności i w nadziei. 

 

 

THE EXPERIENCE OF A TRIAL AND THE DYNAMICS OF HOPE.  
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The author deals with the relationship between trial and human and Christian 

hope. It begins with an analysis of this issue on the human plane, according to the 

French existentialist Gabriel Marcel. Then he introduces the concept of trial-temp-

tation and hope in the Old Testament experience, giving examples of people tested 
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WSPÓŁCZESNE ROZUMIENIE ŚWIĘTOŚCI  

W NAUCZANIU PAPIEŻY: ŚW. JANA PAWŁA II I FRANCISZKA 
 

 

Sobór Watykański II w konstytucji Lumen gentium przypomniał, że „wszyscy 

w Kościele, niezależnie od tego, czy należą do hierarchii, czy są przedmiotem jej 

funkcji pasterskiej, powołani są do świętości zgodnie ze słowami Apostoła:  

«Albowiem wolą Bożą jest uświęcenie wasze» (1 Tes 4, 3, por. Ef 1, 4)” (LG 39). 

Kwestia ta była często podejmowana przez papieży soborowych, szczególnie św. 

Jana Pawła II i Franciszka. Ten pierwszy ponadto wyniósł do chwały ołtarzy  

rekordową liczbę wiernych z każdego stanu życia w Kościele, potwierdzając w ten 

sposób ich świętość i wskazując współczesnym, że prawdziwe spełnienie się czło-

wieka jest w dążeniu do świętości. Natomiast obecny papież kwestii dążenia do 

świętości poświęcił osobny dokument, jakim jest adhortacja Gaudete et exsultate. 

Interesujące więc będzie zestawienie i w pewnym sensie porównanie wizji 

świętości obydwu papieży, którzy – każdy na swój sposób – pozostają wierni nauce 

Vaticanum II w tym zakresie. 

1. Vaticanum II o świętości 

Świętość można rozumieć na różne sposoby. Różnie też była ona ujmowana 

przez świętych w historii Kościoła oraz teologów. Jednak zawsze Boże wezwanie 

do świętości oznacza zdążanie ku Bogu, pragnienie upodobnienia się do Niego 

i odnowienie i utrwalenie tej relacji, jaką On ze swej hojności i miłości obdarzył 

lud, który sobie wybrał. Z tej racji Kościół jako Oblubienica Chrystusowa stał się 

prawdziwą Matką świętości. Zgodnie z nauką Soboru Watykańskiego II powołanie 

do świętości poszczególnych osób trzeba widzieć w perspektywie świętości całego 

Kościoła. Jak bowiem podkreślają Ojcowie Soboru już na wstępie konstytucji  

——————— 
 Mgr Ivanna SHEREMET – doktorant w zakresie teologii duchowości w Instytucie Nauk Teolo-

gicznych KUL. ORCID: 0000-0001-7305-2272. 
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Lumen gentium, „Kościół jest w Chrystusie niejako sakramentem, czyli znakiem 

i narzędziem wewnętrznego zjednoczenia z Bogiem i jedności całego rodzaju 

ludzkiego” (nr 1). Kościół ze swej natury jest święty, gdyż Duch Uświęciciel 

„mieszka w Kościele, a także w sercach wiernych jak w świątyni (por. 1 Kor 3, 16; 

6, 19), w nich przemawia i daje świadectwo przybrania za synów (por. Ga 4, 6;  

Rz 8, 15-16. 26)” (LG 4). Świętość więc należy do natury wspólnoty ludu Bożego 

i stanowi jego zasadniczy atrybut. Oznacza to, że poza Kościołem niemożliwe jest 

osiągniecie świętości rozumianej najogólniej jako trwały udział w świętości Boga. 

Zgodnie z myślą Vaticanum II, błędnym byłoby mniemanie, że jedynie kapłani 

czy osoby zakonne mają obowiązek dążyć do świętości. Sobór bowiem nie tylko 

nie zawęża tego powołania do osób Bogu poświęconych, ale – przeciwnie – roz-

ciąga je na wszystkich członków Kościoła, także na świeckich1. W dogmatycznej 

konstytucji o Kościele czytamy cytowane wyżej słowa, że „wszyscy w Kościele, 

niezależnie od tego, czy należą do hierarchii, czy są przedmiotem jej pasterskiego 

posługiwania, powołani są do świętości” (nr 39). W takiej perspektywie zasadni-

czym zadaniem świeckich jest nie tylko troska o własne zbawienie przez unikanie 

grzechu śmiertelnego, ale także podejmowanie wysiłku w dążeniu do wydoskona-

lenia się w miłości.  

To wezwanie do świętości od początku było obecne w Kościele, o czym świad-

czą słowa św. Pawła Apostoła z Pierwszego Listu do Tesaloniczan: „Albowiem 

wolą Bożą jest wasze uświęcenie” (4, 3; por. Ef 1, 4). Jednakże dopiero w naszych 

czasach Sobór Watykański II zdecydowanie uprzytomnił tę naglącą potrzebę świę-

tości wszystkich członków Kościoła (por. LG 39-42). Jak ważna jest to sprawa 

świadczy fakt, że tej kwestii został poświęcony cały piąty rozdział konstytucji do-

gmatycznej o Kościele Lumen gentium. To oznacza, że właśnie świętość jawi się 

jako główne zadanie każdego człowieka ochrzczonego, niezależnie od miejsca 

i stanu jego życia, jak też jako zadanie dla całego pielgrzymującego Kościoła, 

który z istoty swej jest święty. 

W sakramencie chrztu świętego Bóg zasiewa w człowieku ziarno świętości, 

dzięki któremu staje się on uczestnikiem Boskiej natury i dostępuje pełni życia we 

wspólnocie z Nim. Ważną rolę w tym procesie odgrywa Duch Święty, który hojnie 

obdarowuje swoimi owocami i darami służącymi uświęceniu (por. Rz 6, 22; Ga 5, 

22). Z tej racji Paweł Apostoł zachęca w Liście do Kolosan do sposobu życia „jak 

przystało świętym”, a więc do „przyodziania się w serdeczne miłosierdzie, dobroć, 

pokorę, cichość i cierpliwość” (Kol 3, 12; por. LG 40). Jak uczy Sobór, wszyscy 

wierni wzmocnieni na tej drodze tyloma środkami zbawienia, w rozmaitych sytu-

acjach życiowych i na każdym poziomie, powołani są przez Pana, aby każdy idąc 

swoją drogą, zdążał ku doskonałej świętości, której miarą jest doskonałość Ojca 

w niebie (por. Mt 5, 48; LG 11). 

——————— 
1 Por. W. Słomka, Świecka droga świętości, w: Drogi świętości, red. W. Słomka, Lublin 1980, 

s. 67. 
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Vaticanum II, nauczając o powszechnym powołaniu do świętości, ma przede 

wszystkim na myśli świętość moralną wiernych, która jest konieczna i niezwykle 

aktualna w społeczeństwie współczesnych czasów. Poleca więc, aby zgodnie 

z Ewangelią wierni szukali najpierw królestwa Bożego i jego sprawiedliwości 

(por. Mt 6, 25-34), prowadząc ziemskie życie i porządkując swoje sprawy po  

Bożemu. Żyjąc pośród świata, w wirze doczesnych spraw i obowiązków, w zwy-

kłych warunkach życia rodzinnego oraz społecznego, na jakie właściwie składa się 

ich egzystencja, są powołani, by prowadząc swoje życie w duchu ewangelicznym, 

stali się niejako zaczynem do uświęcania świata od wewnątrz i nade wszystko  

poprzez świadectwo własnego życia, żarliwą wiarą, niezachwianą nadzieją oraz 

gorącą miłością Boga, ukazywali Chrystusa innym ludziom. Im zostało powie-

rzone zadanie nie tylko prowadzić swoje ziemskie sprawy w duchu Ewangelii, ale 

wzrastać w jedności z Chrystusem, żyjąc na chwałę Bożą pośród swoich docze-

snych spraw (por. LG 31).  

Takie stanowisko Ojców Soboru jest zdecydowanym odejściem od tradycyj-

nego, jurydycznego traktowania Kościoła jako „doskonałego społeczeństwa”  

(societas perfecta) i podążanie ku harmonijnej jedności pomiędzy tym, co – jak 

zauważa papież Franciszek – jest transcendentne, boskie i święte, a tym, co jest 

ziemskim zwykłym życiem człowieka w określonym społeczeństwie, ze wszyst-

kimi jego przyziemnymi czynnikami (por. GeE 11).  

Ojcowie Soborowi wyodrębnili rozmaite ścieżki wiodące ku świętości, pod-

kreślając wagę i znaczenie każdej z nich. Chociaż – jak zostało powiedziane – 

wszyscy wierni bez względu na stan i miejsce życia, są powołani do świętości, to 

jednak Sobór kieruje swoje wezwanie do bycia świętymi przede wszystkim do  

biskupów jako pasterzy, którzy winni swym przykładem świadczyć o świętości 

Boga i w ten sposób podtrzymywać na duchu wszystkich ludzi przez Niego im 

powierzonych. Mają oni również przyczyniać się do uświęcania duchowieństwa, 

osób konsekrowanych i świeckich, zgodnie z powołaniem każdego z nich. W tym 

wszystkim biskupi nie mogą zapomnieć o obowiązku dawania osobistego świa-

dectwa świętości, realizowanej przez miłość, pokorę i prostotę życia2.  

W świetle nauki Vaticanum II niezastąpioną rolę w realizowaniu powołania do 

świętości we wspólnocie Kościoła odgrywa chrześcijańska rodzina jako najmniej-

sza a zarazem podstawowa komórka Mistycznego Ciała Chrystusa. W jej zadaniu 

mieści się również odpowiedzialne rodzicielstwo. Właśnie miłość Chrystusa  

w rodzinach chrześcijańskich staje się najbardziej widocznym znakiem obecności 

żywego Boga, Dawcy Życia i Miłości (por. LG 41).  

Sobór zwraca się ponadto do wszystkich chrześcijan i grup społecznych,  

aby każdy, podążając swoją drogą, mógł osiągnąć świętość i przyczyniać się do 

——————— 
2 Por. A. Machowski, Prostota świętości w „Gaudete et exsultate”, w: Świętość – wysiłek czy 

łaska? Wokół adhortacji „Gaudete et exsultate” papieża Franciszka, red. P. Roszak, P. P. Orłowski, 

Toruń 2019, s. 155. 
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zbawienia duszy. Chodzi o to, aby pomimo rozmaitych obowiązków, warunków 

i sposobu życia poszczególnych chrześcijan, jedyną świętość pochodzącą od Boga 

pielęgnowali wszyscy i każdy z osobna, kogo prowadzi Duch Boży (por. Rz 8, 14-

17), kto słucha głosu Ojca i oddaje Mu cześć w duchu i prawdzie (por. J 4, 19-26), 

idąc za Chrystusem – ubogim i pokornym, który dźwiga swój Krzyż. W ten sposób 

wszyscy mogą dostąpić radości udziału w Jego chwale (por. LG 41). 

2. Jan Paweł II o świętości 

Nauczanie Soboru Watykańskiego II o powołaniu do świętości św. Jan Paweł 

II przysposobił jako własne. Był bowiem aktywnym uczestnikiem i współtwórcą 

tego Soboru. W duchu nauczania soborowego ukazał więc drogi do świętości 

w życiu codziennym każdego ze stanów Kościoła, wydając osobne adhortacje apo-

stolskie: Christifideles laici – o drodze do świętości ludzi świeckich (z 30 XII 

1988), Pastores dabo vobis – o kapłańskim powołaniu do świętości (z 25 III 1992) 

i Vita consecrata – odnośnie do osób konsekrowanych (z 25 III 1996)3. Wypada 

też wspomnieć o adhortacji Pastores gregis, dedykowanej biskupom (z 16 X 2003), 

w której wzywa ich do troski o własną świętość i powierzonego im ludu. W wymie-

nionych dokumentach, oprócz wielu kwestii, na pierwsze miejsce wysuwa się  

papieska troska o świętość życia.  

Ojciec święty w całym swoim nauczaniu niejednokrotnie przypomina o po-

wszechnym powołaniu do świętości każdego ochrzczonego człowieka, czego echo 

znajdujemy także w Katechizmie Kościoła katolickiego, który ucząc o sakramencie 

chrztu, ukazuje go jako fundament całego życia chrześcijańskiego i nazywa go 

„drzwiami do życia duchowego”, które otwierają człowiekowi dostęp do wszyst-

kich pozostałych sakramentów. Przez chrzest chrześcijanin umiera dla grzechu 

i rodzi się jako dziecko Boże, staje się członkiem Ciała Chrystusowego i wszcze-

piony w Kościół bierze udział w jego misji (por. KKK 1213). Papież podkreśla,  

iż powszechne powołanie do świętości nie jest jedynie przywilejem niektórych 

wybranych, ale jest powszechnym darem Boga, który realizuje się przez łaskę 

otrzymywaną już w sakramencie chrztu świętego. Ma ono swoje źródło również 

w innych sakramentach, przez które chrześcijanin dostępuje pełni łaski, koniecznej 

do zrealizowania zadania świętości. Ta tajemnica w swej istocie jest tajemnicą 

świętości, bo właśnie świętość, jak nic innego, wyrażają sakramenty Kościoła (por. 

NMI 7).  

Wypada tu zaznaczyć, że w nauczaniu papieskim, które jest kontynuacją  

i pogłębieniem Vaticanum II, temat powszechnego powołania do świętości stał się 

jednym z głównych wyzwań odnośnie do odnowy życia chrześcijańskiego. W ten 

——————— 
3 Por. M. Chmielewski, Jaka świętość na XXI wiek? Bł. Jan Paweł II o świętości, „Duchowość 

w Polsce” 15(2013), s. 172. 
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sposób – na przykład – świeccy chrześcijanie przez swój udział w życiu Kościoła 

na mocy sakramentu chrztu wcale nie tracą przez to właściwego im świeckiego 

wymiaru życia i powołania. Chrzest nie wyrywa ich ze świata. Wprost przeciwnie 

– czyni ich zdolnymi do zrealizowania świętości właśnie tam, gdzie przebiega ich 

zwykłe codzienne życie. W ten sposób przez miłość do Boga, innych ludzi oraz 

świata możliwym staje się dla nich zdobywanie świętości na co dzień, jej usta-

wiczne pogłębianie i poszerzanie we właściwy im sposób. Przez takie podejście 

do świata i społeczeństwa, wierni świeccy niosą na swych barkach obowiązek 

uświęcania przestrzeni, którą Bóg im powierzył, ażeby budowali w niej „cywili-

zację miłości”4. 

Papież, kontynuując soborowe nauczanie o powszechnym powołaniu chrześci-

jan do świętości, podkreśla ich udział w misyjnym, królewskim oraz kapłańskim 

posłannictwie Chrystusa. Oni właśnie przez miłość biorą udział w kapłaństwie 

Chrystusa, który jest Najwyższym Kapłanem, Głową i Pasterzem Kościoła. Szcze-

gólny udział w kapłańskim posłannictwie Chrystusa mają kapłani, zarówno  

prezbiterzy, jak i biskupi. Święty Jan Paweł II w adhortacji Pastores dabo vobis 

podkreśla ich doniosłe znaczenie, pisząc, że każdy z nich, na mocy sakramentu 

święceń, staje się podobny do Chrystusa-Kapłana na wieki na wzór Melchizedeka 

i w darze otrzymuje „władzę duchową”, która jest udziałem w Jego władzy. On 

bowiem kieruje swoim Kościołem przez Ducha Świętego (por. PDV 21). 

Chociaż świętość jest najpiękniejszym obliczem Kościoła, to zdaniem św. Jana 

Pawła II również poza nim w różnych środowiskach religijnych Duch Święty daje 

„znaki swojej obecności, które pomagają uczniom Chrystusa” (NMI 37). Tu nader 

ważnym jawi się świadectwo życia, które mogłoby się okazać bardzo ubogim, 

gdyby chrześcijanie, najpierw nie wpatrywali się sami w Boskie Oblicze Zbawi-

ciela Jezusa Chrystusa (por. NMI 16). Mówiąc zaś o życiu i świadectwie świętych, 

papież-Polak przypomina, że „świadectwo wiary w Chrystusa aż do przelewu krwi 

stało się wspólnym dziedzictwem katolików, prawosławnych, anglikanów i prote-

stantów” (TMA 37).  

Świętość, przyznana czy to papieżom dobrze znanym z historii czy też skrom-

nym świeckim lub działaczom religijnym pochodzącym z całego świata, jest tą 

rzeczywistością, która lepiej niż cokolwiek innego wyraża tajemnicę Kościoła. 

Zdaniem papieża świętość jest żywym listem, który bez słów przekonuje ludzi 

i jest odbiciem Oblicza Chrystusowego w Kościele świętym (por. NMI 7). 

Przykład świętych, którzy są najwspanialszymi członkami Kościoła, pozwala 

zrozumieć i łatwiej przyswoić sobie intuicję wiary, dzięki specjalnemu światłu, 

które niektórzy spośród nich otrzymali od Ducha Świętego, albo przez osobiste 

——————— 
4 Por. D. Natorski, Cywilizacja miłości jako odpowiedź na współczesny kryzys moralny według 

św. Jana Pawła II, „Zeszyty Formacji Katechetów” 18(2018), nr 3, s. 43-52; Z. Narecki, „Cywiliza-

cja miłości” świętego Jana Pawła II alternatywą na kryzys współczesności, „Pedagogika Katolicka” 

2016, nr 2, s. 152-173. 
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doświadczenie owych strasznych stanów próby duchowej, którą mistyczna trady-

cja Kościoła, zwłaszcza św. Jan od Krzyża, charakteryzuje jako „noc ciemną” (por. 

KKK 826; NMI 27). Ci, którzy naprawdę spotkali Chrystusa, nie mogą zatrzymy-

wać Go tylko dla siebie, lecz mają obowiązek głoszenia Go innym (por. NMI 40). 

Jak zauważa jeden z komentatorów nauczania św. Jana Pawła II, papież uczy, że 

„Kościół został założony z myślą o człowieku. Pierwszorzędnym celem działania 

Kościoła jest uświęcanie człowieka, tego bowiem pragnie Przedwieczna Miłość 

Boga w Trójcy”. Misja, która została powierzona każdemu ochrzczonemu, „nie 

polega na niczym innym, jak jedynie na tym, by uświęcać siebie i innych, by żyć 

według Bożego planu zbawienia samemu oraz innym pomagać żyć według tego 

planu, usiłując pojąć tajemnicę Kościoła i innym też pomagać ją zrozumieć”5. 

Zdaniem papieża, świętość nie może mieć charakteru statycznego i odnosić się 

jedynie do osób konsekrowanych oraz czynności najświętszych, lecz powinna 

przepełniać zwyczajne życie każdego wierzącego. Świętych nazywa on ludźmi 

ośmiu błogosławieństw. Wygłaszając, na przykład, kazanie na cześć św. Jadwigi 

Śląskiej we Wrocławiu w ramach VI pielgrzymki do Polski w 1997 roku, mocno 

akcentował, że życie macierzyńskie i małżeńskie było fundamentem, na którym 

Bóg wzniósł budowlę Jej świętości. Uczynił z niej w końcu swoją oblubienicę, gdy 

wezwał ją do stanu zakonnego6. W ten sposób papież pokazał, iż świętość jest 

możliwa i niezbędna w każdym miejscu i sytuacji ludzkiego bytowania, także 

w małżeństwie i służbie społecznej, gdyż tajemnica świętości „lepiej niż cokol-

wiek innego wyraża tajemnicę Kościoła” (NMI 7) i samego Boga. 

Pan Jezus, ucząc modlić się słowami „…przyjdź Królestwo Twoje” (Mt 6, 10), 

przynagla lud wierny do budowania Jego królestwa tu na ziemi według możności 

każdego, ale w jednym Duchu, zdobywając świętość. Jan Paweł II jako pasterz 

Kościoła również wzywał, by nie bać się zostać świętym i wypłynąć na głębię7 

oraz by budować „cywilizację miłości”. Świętość zatem, w której człowiek bierze 

udział już od chwili sakramentu chrztu, jednocześnie jest darem, ale też podstawo-

wym zadaniem, czyli powołaniem, które należy podjąć i realizować w życiu. Jan 

Paweł II zachęcał więc, by nie bać się pragnąć świętości, bo w tym kryje się praw-

dziwe szczęście – być świętymi, jak święty jest Bóg. 

Można powiedzieć, że papież z Polski, w duchu soborowego nauczania  

o powszechnym powołaniu do świętości, stał się promotorem świętości w naszych 

czasach. W jakimś sensie ustanowił rekord w historii papiestwa, jeśli chodzi  

——————— 
5 Por. S. Stasiak, Świętość – dar, który trzeba rozwijać, „Wrocławski Przegląd Teologiczny” 

24(2016), nr 1, s. 5. 

6 Por. Jan Paweł II, Homilia wygłoszona podczas uroczystej Mszy Świętej na hipodromie  

wrocławskim, Wrocław 21 VI 1983, nr 3-5, w: Nauczanie Jana Pawła II podczas drugiej pielgrzymki 

do Ojczyzny, Warszawa 1983, s. 75-80. 

7 Jan Paweł II, Nie lękajcie się być świętymi. Homilia podczas Mszy św. i kanonizacji bł. Kingi, 

Stary Sącz, 16 VI 1999, „L’Osservatore Romano” (wyd. pol.) 20(1999), nr 8, 107-109. 
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o beatyfikacje oraz kanonizacje. Poza nielicznymi wyjątkami, osobiście bowiem 

przewodniczył 51 obrzędom kanonizacji, podczas których ogłosił 482 świętych, 

a w 147 beatyfikacjach do chwały ołtarzy wyniósł 1338 osób, w tym 1031  

męczenników i 307 wyznawców8. Natomiast w liście apostolskim Novo millennio 

ineunte dziękował Bogu za to, że w ciągu swego pontyfikatu miał możność beaty-

fikować i kanonizować tak wielką liczbę chrześcijan, a wśród nich wielu świec-

kich, którzy osiągnęli świętość w najbardziej zwykłych okolicznościach życio-

wych. W tymże liście wiele miejsca poświęcił kwestii świętości. Z mocą podkre-

ślił, że perspektywą, w którą winna być wpisana cała działalność duszpasterska 

Kościoła w trzecim tysiącleciu, jest perspektywa świętości (por. NMI 30). Z tej 

racji należy podporządkować program duszpasterski nadrzędnej idei świętości 

(por. NMI 31). Skoro bowiem chrzest – jak uczy papież – „jest prawdziwym  

włączeniem w świętość Boga poprzez wszczepienie w Chrystusa i napełnienie  

Duchem Świętym, to sprzeczna z tym byłaby postawa człowieka pogodzonego 

z własną małością, zadowalającego się minimalistyczną etyką i powierzchowną 

religijnością” (NMI 31). Chrześcijanin, a tym samym cały Kościół, ma obowiązek 

dążyć do świętości. Nie jest to więc kwestia swobodnego wyboru, ale moralnej 

i duchowej powinności każdego ochrzczonego. Wyjaśniając po raz kolejny, że ide-

ału doskonałości nie należy pojmować jako „swego rodzaju wizji życia nadzwy-

czajnego, dostępnego jedynie wybranym «geniuszom» świętości”, Ojciec święty 

podkreśla w cytowanym liście, że „dzisiaj trzeba na nowo z przekonaniem zalecać 

wszystkim dążenie do tej «wysokiej miary» zwyczajnego życia chrześcijańskiego. 

Całe życie kościelnej wspólny i chrześcijańskich rodzin winno zmierzać w tym 

kierunku” (NMI 31). W ten sposób podał niezwykle trafną, choć lapidarną, defini-

cję świętości jako „wysokiej miary zwyczajnego życia chrześcijańskiego”. Dosko-

nale syntetyzuje ona całe soborowe nauczanie o powszechności powołania do 

świętości i obowiązku realizowania go w zwyczajnych warunkach życia przez  

każdego z ochrzczonych.  

3. Świętość według papieża Franciszka 

Wskazane przez św. Jana Pawła II zadanie Kościoła prowadzenia ludzi do 

świętości kontynuuje papież Franciszek. Wśród wielu jego wypowiedzi na ten  

temat, na szczególną uwagę zasługuje adhortacja apostolska Gaudete et exsultate 

o powołaniu do świętości w świecie współczesnym (z 19 III 2018). Za pomocą 

tego dokumentu papież chce pomóc ludziom współczesnego świata w odnalezie-

niu ich chrześcijańskiej tożsamości na co dzień. Dlatego proponuje im konkretną 

drogę do świętości w kontekście współczesności i przedstawia ją językiem czło-

wieka współczesnego. Powtarza na wstępie słowa Jezusa wypowiedziane na Górze 

——————— 
8 Por. M. Chmielewski, ABC duchowości, część II, Poznań 2017, s. 206.  
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Błogosławieństw, gdy zwracał się do ludzi, którzy chcieli wstąpić na drogę Ewan-

gelii: „Cieszcie się i weselcie” (por. Mt 5, 12), gdy was prześladują lub poniżają 

z powodu Ewangelii. Pan oczekuje od swoich uczniów poświęcenia wszystkiego, 

aby osiągnęli pełnię życia chrześcijańskiego i doskonałość miłości. W zamian za 

to daje im prawdziwe życie i pełnię szczęścia, do którego zostali stworzeni. On 

pragnie świętości człowieka i nie zadowala się życiem przeciętnym, rozcieńczo-

nym, pustym, lecz oczekuje na postawę pełnego zaangażowania. Wskazuje przy 

tym na przykłady powołania do świętości, które są obecne na różne sposoby na 

kartach Biblii już od samego początku. Na przykład Bóg wzywa i zaprasza do 

świętości Abrahama, mówiąc do niego: „Jam jest Bóg wszechmogący. Chodź ze 

Mną i bądź nienaganny” (Rdz 17, 1; por. GeE 1)9. 

W dzisiejszym świecie Chrystusowe wezwanie do świętości brzmi coraz  

wyraźniej. Papież Franciszek, będąc świadom tego, że jedynie święci potrafią  

odnowić oblicze tej ziemi, przypomina całemu światu, że każdy ochrzczony jest 

powołany do świętości. Święty jest kimś, kto nie traci swoich sił na próżnowanie 

czy narzekanie z powodu błędów innych. I nie spogląda na innych z góry, lecz nie 

tracąc realistycznego optymizmu, uświęca tych, którzy są wokół niego pozytyw-

nym i wypełnionym nadzieją duchem Ewangelii. Świętość bowiem, to parresía – 

mężne serce, impuls ewangelizacyjny, który pozostawia trwały ślad w tym świecie 

(por. GeE 129)10. 

Mówiąc o powołaniu do świętości, obecny papież wskazuje konkretną drogę 

jej realizacji. Jest nią osiem błogosławieństw ewangelicznych, które Jezus ogłosił 

na Górze, przepowiadając o królestwie Bożym (por. Mt 5, 1-12). Według jego na-

uczania wyrazy „szczęśliwy” lub „błogosławiony” stają się synonimami słowa 

„święty”. Jest to człowiek wierny Bogu, który żyje Jego słowem i daje siebie jako 

dar dla drugiego. Być świętym – błogosławionym, to przede wszystkim iść pod 

prąd współczesnej mentalności, która usiłuje utopić człowieka w pierwotnej do-

czesności. Z tej racji papież przypomina ponadczasową wartość błogosławieństw 

ewangelicznych. Mają one stać się zasadą życia każdego wierzącego. Chrystus 

proklamując je, zaprasza każdego chrześcijanina do konfrontacji serca z Dobrą 

Nowiną. Jest to szansa, aby zobaczyć to, co naprawdę życiu nadaje sens11. 

Realizacja błogosławieństw ma dokonywać się w codzienności, podkreśla  

papież. Tę właśnie codzienność wiary należy przeżywać z pasją, entuzjazmem 

oraz aktywnie. W dzisiejszych czasach ludzie są zanurzeni w doczesności. Świę-

tość natomiast wymaga wierności i zapatrzenia się w to, co ponadczasowe. Z tego 

powodu wskazuje on na ważne szczególne cechy, które są niezbędne, aby żyć 

——————— 
9 Por. E. Burkhart, Uniwersalne powołanie do świętości a specyficzne powołania, w: Świętość – 

wysiłek czy łaska?… s. 17. 

10 Por. J. Kiciński, Świętość w ujęciu papieża Franciszka, „Kultura – Media – Teologia” 2020, 

nr 40, s. 107.  

11 Por. tamże, s. 105. 
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Ewangelią błogosławieństw. Są nimi na pierwszym miejscu: wierność, cierpliwość 

i łagodność12. Chrześcijanin nie może myśleć o swojej misji na tej ziemi, nie 

uświadamiając sobie jej jako drogi świętości, ponieważ „wolą Bożą jest uświęce-

nie wasze” (1 Tes 4, 3)13. Każdy święty – jak zaznacza Franciszek – ma misję do 

spełnienia. To plan Boga, który ma na celu odbicie i wcielenie w każdym wyzna-

czonym momencie historii jakiegoś aspektu Ewangelii (por. GeE 19). 

Papież przyznaje, że lubi „dostrzegać świętość w cierpliwym ludzie Bożym: 

w rodzicach, którzy z wielką miłością pomagają dorastać swoim dzieciom, w męż-

czyznach i kobietach pracujących, by zarobić na chleb, w osobach chorych, w star-

szych zakonnicach, które nadal się uśmiechają. W tej wytrwałości, aby iść na-

przód, dzień po dniu, widzę świętość Kościoła walczącego” (GeE 7). Tymczasem 

często pojawia się pokusa myślenia, że świętość jest zarezerwowana tylko dla tych, 

którzy mają specjalne możliwości, by odstawić codzienne sprawy życiowe i po-

święcić dużo czasu na modlitwę. Papież w omawianej adhortacji pokazuje jednak, 

że jest wprost przeciwnie. Właśnie w życiu codziennym jest przestrzeń dla zdoby-

wania świętości. Wszyscy jesteśmy powołani do bycia świętymi, żyjąc miłością 

i dając swoje świadectwo w codziennym życiu tam, gdzie teraz przebywamy (por. 

GeE 14)14. 

Świętość mierzy się miłością, uczy Franciszek. W cytowanej adhortacji powta-

rza za swoim poprzednikiem Benedyktem XVI, że „świętość chrześcijańska to nic 

innego, jak życie pełnią miłości”. Dlatego „miarą świętości jest to, jak wiele jest 

w powszechnym ludzkim życiu z Chrystusa, oraz na ile, mocą Ducha Świętego, 

kształtuje życie na podobieństwo Jego życia” (GeE 21). Trzeba zatem prosić  

Ducha Świętego, aby raczył wlać mocne pragnienie bycia świętymi w serca 

wszystkich ludziom na większą chwałę Bożą, zgodnie z ich stanem i miejscem. 

Ponadto wzywa, aby ludzie pomagali sobie nawzajem w realizacji tego zamiaru. 

Szczęścia, płynącego z życia błogosławieństwami, nikt w tym świecie nie zdoła 

zabrać uczniom Chrystusa (por. GeE 177), gdyż świętość jest obecnością przy kon-

kretnym człowieku. Papież z Argentyny często przypomina więc, że jeden z naj-

większych aktów miłosierdzia, jaki człowiek może okazać innemu człowiekowi 

w dzisiejszym świecie, to poświęcenie mu swego czasu15. Podobnie Pan wskazy-

wał, iż świętości nie można pojąć i nią żyć bez miłosierdzia16, ponieważ miłosier-

dzie to żywe serce Ewangelii (por. MV 82). 

——————— 
12 Por. tamże, s. 107. 

13 Por. G. Derville, Styl życia dzieci Bożych: prymat łaski oraz osobiste starania, w: Świętość – 

wysiłek czy łaska?…, s. 39. 

14 Por. J. R. Villar, Świat i świętość, w: Świętość – wysiłek czy łaska?…, s. 51-53. 

15 Por. J. Kiciński, Świętość w ujęciu papieża Franciszka, s. 108. 

16 Por. G. Derville, Styl życia dzieci Bożych…, s. 32. 
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Świętymi mogą być również ludzie ubodzy, którzy od początku swego życia 

muszą walczyć z biedą, opuszczeniem, wyeliminowaniem społecznym, handlem 

ludźmi, z ukrytą eutanazją chorych i starszych, pozbawionych opieki, z nowymi 

przejawami niewolnictwa oraz z wszelkimi formami spychania człowieka na mar-

gines społeczeństwa17. Nie da się nakreślić ideału świętości, który by ignorował 

niesprawiedliwość zachodzącą w świecie (por. GeE 101). Tymczasem siła świa-

dectwa świętych polega na tym, że żyli oni błogosławieństwami oraz kierowali się 

kryteriami, według których odbędzie się Sąd Ostateczny (por. Mt 25, 31-46), a są 

to uczynki miłosierdzia (por. GeE 109). „Świętymi się nie rodzimy, świętymi sta-

jemy się”, podkreśla papież. Świętość jest zatem powołaniem w życiu każdego 

człowieka, które wtedy się aktualizuje, kiedy na co dzień odpowiada się na  

wezwanie Chrystusa18. 

Człowiek święty, w myśl słów papieża Franciszka, nie marnuje swoich sił,  

narzekając na błędy innych; jest on zdolny milczeć, widząc wady swoich braci 

i unikać przemocy w mowie, która ogałaca i obraża bliźnich, ponieważ nie uważa 

się za godnego i upoważnionego do tego, aby ostro traktować innych, lecz uważa 

ich za lepszych niż on sam (por. Flp 2, 3; GeE 116). Ojciec święty ukazuje naglącą 

potrzebę świętości, która przenika osamotnienie człowieka, usensownia każdą 

służbę i życie prywatne. Świętość jest obecna w aktywności ewangelizacyjnej. Ma 

miejsce w każdej chwili życia chrześcijańskiego i jest wyrażona ofiarną miłością 

pod spojrzeniem Pana. Takim sposobem wszystkie momenty życia stają się kon-

kretnymi krokami na drodze uświęcenia (por. GeE 31). 

Mając na uwadze sytuację współczesnego świata, Franciszek uczula na dwa 

pozornie przeciwstawne zafałszowania świętości: gnostycyzm i pelagianizm (por. 

GeE 35). Gnostycyzm – jak uczy papież – zakłada „wiarę zamkniętą w subiekty-

wizmie, gdzie liczy się jedynie określone doświadczenie albo zbiór idei czy infor-

macji, które – jak się sądzi – przynoszą otuchę i oświecenie, ale gdzie podmiot 

ostatecznie zostaje zamknięty w immanencji swojego własnego rozumu lub swoich 

uczuć” (GeE 36). Franciszek przestrzega, że cechą charakterystyczną gnostyków 

jest przekonanie, że dzięki ich własnym wyjaśnieniom mogą oni uczynić dosko-

nale zrozumiałą całą wiarę i całą Ewangelię. Jest to więc racjonalizacja Ewangelii, 

albo raczej traktowanie jej jako czystej teorii oderwanej od życia (pot. GeE 39). 

W przeszłości gnostycyzm doprowadził do powstania innej herezji, która – jak 

zauważa papież – jest obecna także współcześnie. W reakcji na racjonalizację 

Ewangelii wielu zaczęło dostrzegać, że nie wiedza uświęca chrześcijanina, ale  

życie, jakie się prowadzi. A więc jedna skrajność wtrąca w drugą, a jest nią  

——————— 
17 Por. P. Roszak, Łaska, wolność, zasługa, czyli o chrześcijańskim stylu życia, w: Świętość – 

wysiłek czy łaska?…, s. 64-65. 

18 Por. J. Kiciński, Powołanie – konsekracja – misja. Personalistyczny aspekt teologii życia  

konsekrowanego we współczesnym Magisterium Kościoła, Wrocław 2009, s. 54-56; tenże, Świętość 

w ujęciu papieża Franciszka, s. 109-110. 
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pelagianizm lub semipelagianizm – w jego łagodniejszej formie (por. GeE 47). 

Polega on na tym, że chrześcijanin, choć uznaje znaczenie łaski Bożej, to jednak 

w praktyce liczy przede wszystkim na własne siły w dążeniu do doskonałości. 

Przesadnie ufając samemu sobie, a nie Bogu, nie uznaje i nie akceptuje faktu, iż 

jego ludzkie możliwości są dość ograniczone i dlatego potrzebuje pomocy łaski 

Bożej (por. GeE 49-50). Świętość – jak było wspomniane wyżej – jest wyłącznym 

atrybutem Boga, dlatego nikt bez pomocy Jego łaski nie jest w stanie jej osiągnąć. 

Złożoność życia we współczesnym świecie stanowią – zdaniem papieża Fran-

ciszka – wielkie wyzwanie odnośnie do działalności ewangelizacyjnej Kościoła 

i poszczególnych wiernych. Stąd też każdy wymiar życia ludzkiego wymaga kon-

kretnych odpowiedzi w duchu Ewangelii. Papież wzywa zatem cały współczesny 

Kościół do tego, aby – jak to powiedział do młodzieży w Krakowie podczas 31. 

Światowych Dni Młodzieży (26-31 VII 2016) – „powstać z wersalki wygodnego 

życia i z pełnym entuzjazmem podjąć wezwanie do świętości”19. Ta świętość, we-

dług analizowanego tu papieskiego dokumentu, przejawia się w jedności myślenia 

i odczuwania, jedności umysłów i serc Jezusa oraz chrześcijanina. Z takiej sym-

biozy duchowej rodzi się określone działanie. Prostota myślenia prowadzi bowiem 

ku prostocie czynu20.  

W podsumowaniu dokumentu Ojciec święty podkreśla wzorczą obecność  

Maryi. Ona jest Matką a zarazem Formatorką, Wychowawczynią i cudownym 

Wzorem świętości. Jawi się jako przykład odpowiadania na słowo Boże i uczynie-

nia go treścią swego życia. Papież Franciszek za swoim poprzednikiem  

św. Pawłem VI nazywa Maryję Matką Kościoła ewangelizującego i przypomina, 

iż bez Niej nie moglibyśmy pojąć, czym jest tak naprawdę ewangelizacja i ściśle 

z nią związane uświęcenie siebie oraz innych (por. EG 286). 

W prostocie czynów ewangelicznych obecny papież widzi realną przestrzeń 

dążenia do świętości, która – według omawianego dokumentu – przejawia się jako 

codzienna, wytrwała praca nad sobą dzięki pomocy Bożego natchnienia i łaski  

Bożej. Nie jest to oczekiwanie na jakiś moment heroiczny w życiu, lecz nieustanne 

czuwanie i spełnianie uczynków miłości w zwyczajnym, codziennym życiu21. 

* 

Sobór Watykański II przypomniał, że wszyscy ludzie stworzeni przez Boga, 

a szczególnie ochrzczeni, są powołani do świętości. O doniosłości tego powołania 

uczyli papieże przełomu tysiącleci, zwłaszcza św. Jan Paweł II i Franciszek. Oby-

dwaj czerpią obficie z nauczania soborowego. O ile pierwszy z nich wskazywał na 

——————— 
19 Por. J. Kiciński, Świętość w ujęciu papieża Franciszka, s. 100-101. 

20 Por. A. Machowski, Prostota świętości według „Gaudete et exsultate”, s. 163. 

21 Por. tamże, s. 167. 
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świętość w ogóle jako priorytetowe zadanie Kościoła w trzecim tysiącleciu, to ten 

drugi je uszczegółowił i ukonkretnił, a nade wszystko przedstawił w sposób – jak 

się wydaje – bardziej zrozumiały dla współczesnego człowieka. 

Temat świętości, który przenika wszystkie stronice Pisma Świętego stanowi 

uniwersalny oraz ponadczasowy przedmiot teologicznej refleksji Kościoła i życia 

chrześcijańskiego. Trudno więc mówić, że Sobór Watykański II, a w ślad za nim 

omawiani papieże wnoszą coś nowego od strony doktrynalnej w tym zakresie.  

Niemniej jednak ich nauczanie o tyle zasługuje na uwagę, szczególnie w naszych 

zlaicyzowanych czasach, że na nowo, a więc w nowym kontekście i z nową siłą 

przypominają o podstawowej powinności chrześcijańskiej. Zarówno więc św. Jan 

Paweł II, jak i Franciszek są jak ewangeliczny ojciec rodziny, który potrafi ze 

swego skarbca wydobywać rzeczy stare i nowe (por. Mt 13, 52), ale zawsze  

niezwykle ważne. 

 

 

MODERN UNDERSTANDING OF HOLINESS IN THE TEACHING 

OF THE POPES: ST. JOHN PAUL II AND FRANCIS 
 

The Second Vatican Council reminds that all people were created by God, and 

particularly those who are baptized are called to holiness. At the turn of the mil-

lennium, the popes taught about the importance of such a calling, specifically saint 

John Paul II and pope Francis. Both drew on the teaching of the Council. While 

the former was pointing to holiness, as the priority task for Church in the third 

millennium, the latter made it more detailed and distinct, and foremost, presented 

it is a way, as it seems, more comprehensible for a modern person. 

The topic of holiness, which penetrates all the Bible pages, is a universal and 

timeless subject of theological reflection of the Church and Christian life. There-

fore, it is hard to tell whether the Second Vatican Council and the aforementioned 

popes bring something new from the doctrinal point of view in this area. Nonethe-

less their teaching is worth the attention, especially in our secularized time, as it 

newly reminds us of the fundamental Christian duty in a new context and with 

a new force. Consequently both, saint John Paul II and pope Francis are like 

a householder who brings out of his treasure new things and old (Matt 13:52), but 

always exceptionally important ones. 

 

Keywords: holiness, vocation to holiness, Vatican Council II, John Paul II, 

Francis. 

Słowa kluczowe: świętość, powołanie do świętości, Sobór Watykański II,  
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MIŁOSIERDZIE BOŻE W ŻYCIU CHRZEŚCIJAŃSKIM  

WEDŁUG BŁ. MICHAŁA SOPOĆKO 
 

 

Chrześcijaństwo jest religią miłosierdzia, które wyrosło na gruncie miłosier-

dzia Bożego, szczególnie zaś zbawczego dzieła Chrystusa. Dla kontynuacji swej 

misji Chrystus powołał do istnienia Kościół, który jest dziełem miłosierdzia  

Bożego wobec ludzkości. Każdy chrześcijanin jest powołany, by w Kościele 

uwielbiał i świadczył o Bożym miłosierdziu swoim bliźnim1. Miłość bliźniego  

zakorzeniona w miłości Boga jest powinnością każdego poszczególnego wierzą-

cego i zasadą życia całej kościelnej wspólnoty (por. DCE 20).  

Ksiądz Michał Sopoćko całym swoim życiem naśladował Boga w Jego miło-

sierdziu oraz w bardzo dostępny sposób nauczał, jak poszczególni chrześcijanie 

mogą naśladować Boga w Jego miłosierdziu. 

1. Miłosierdzie Boże a miłosierdzie ludzkie 

Błogosławiony większą część swojej pracy na polu kaznodziejskim i publicy-

stycznym poświęcił tematowi miłosierdzia Bożego i odpowiedzi człowieka na nie. 

Ta prawda była ideą przewodnią jego kapłańskiego życia. Pisząc książki i artykuły, 

głosząc kazania na temat miłosierdzia Bożego i ludzkiego, uzasadniał swoje sta-

nowisko na podstawie Pisma Świętego i wypowiedzi Ojców Kościoła oraz nauki 

teologów. Zauważa on, że w Biblii każda księga mówi o miłosierdziu Bożym, 

a szczególnie Księga Psalmów, która wspomina o nim 130 razy, a 57 siedem frag-

mentów wprost jest poświęcone wysławianiu tego przymiotu Boga. Autor zazna-

——————— 
 Ks. mgr Aleksander SIEMIŃSKI – kapłan diecezji grodzieńskiej na Białorusi; wyświęcony 

w 2014 roku w Grodnie; od listopada 2021 roku pełni funkcję proboszcza parafii Narodzenia NMP 

w Kiemieliszkach i św. Jerzego w Wielkich Świrankach, dekanat ostrowiecki. ORCID 0000-0001-

9265-0147. 

1 Por. F. Woronowski, Miłosierni miłosierdzia dostąpią, Łomża 1988, s. 17. 
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cza, że w całym Piśmie Świętym jest około 400 miejsc mówiących wprost o miło-

sierdziu, natomiast jest o wiele więcej tekstów mówiących o nim ubocznie. Jeżeli 

chodzi o Ojców Kościoła i sławnych teologów, to należy wymienić przede wszyst-

kim: św. Augustyna, św. Jana Chryzostoma, św. Piotr Chryzologa, św. Bernarda 

z Clairvaux i św. Tomasza z Akwinu2. 

W czasach, kiedy żył ks. Sopoćko, teologia opisywała naturę Boga wskazując 

na Jego „przymioty”, albo „doskonałości wsobne” takie, jak: prostota, nieskończo-

ność, wieczność i niezmienność. Określają one istotę Boga jako bytu istniejącego 

przez samego siebie w odróżnieniu od bytów stworzonych, które istnieją dzięki 

Bogu. Obok doskonałości wsobnych, teologowie rozróżniali w Bogu „przymioty”, 

albo „doskonałości odnośne”, które ujawniają się w Bożych dziełach takich, jak: 

mądrość, dobrotliwość, opatrzność, sprawiedliwość i miłosierdzie. Są one zwią-

zane z wewnętrznymi władzami Boga i wyrażają Jego działanie wobec człowieka 

i świata. Przymioty te charakteryzują relację Boga do człowieka. Dobrotliwość 

Boża niezależnie od okoliczności udziela człowiekowi dobra. Opatrzność zaś wy-

raża czuwanie Boga nad człowiekiem, by mógł osiągnąć wyznaczony przez Niego 

cel. Sprawiedliwość Boża obejmuje udzielanie dobra, według z góry ustalonego 

porządku, natomiast miłosierdzie jest udzielaniem dobra przez Boga, by wypro-

wadzić człowieka z jego słabości i braków3. 

Ta teologia ma odbicie w twórczości ks. Sopoćki. Podążając za św. Augusty-

nem i św. Tomaszem z Akwinu, słowo „miłosierdzie” rozumiał on dwojako: jako 

wzruszenie zmysłowe, czyli namiętność (passio) i jako cnotę moralną. Miłosier-

dzie jako wzruszenie zmysłowe jest odruchem psychiki ludzkiej, uczuciem żalu 

z powodu czyjegoś nieszczęścia. Według naszego autora, takie pojęcie miłosier-

dzia występuje nie tylko u ludzi, ale również u zwierząt. U istot nierozumnych 

objawia się ono jako przejaw instynktu i ogranicza się tylko do istot najbliższych. 

Miłosierdzie natomiast rozumiane przez niego jako cnota moralna jest właściwe 

tylko człowiekowi i jest rozumnym współcierpieniem z bliźnim w jego nieszczę-

ściu, które wyraża się w chęci udzielenia mu pomocy. U chrześcijanina, miłosier-

dzie wypływa z miłości bliźniego i jest przejawem wolnej woli człowieka. Reali-

zuje się ono w uczynkach, ogarniając nie tylko bliźnich, ale również nieprzyjaciół. 

Cnota miłosierdzia wewnętrznie łączy się z teologiczną cnotą miłości Boga, która 

u ludzi jest cnotą najwyższą. Człowiek bowiem, mając nad sobą wyższą Istotę, 

najlepiej wyraża swoją cnotliwość łącząc się z nią przez miłość. Miłosierdzie zaś 

——————— 
2 Por. M. Sopoćko, Miłosierdzie Boże, w: M. Sopoćko, Jezus Król Miłosierdzia, Warszawa 2005, 

s. 34-52; tenże, Kult Serca Jezusowego a kult miłosierdzia Bożego, w: tamże, s. 97; A. Szczęsny, 

Miłosierdzie Boże w nauce ks. Michała Sopoćki, „Wiadomości Kościelne Archidiecezji Białostockiej 

1990, nr 1, s. 55-56; S. Urbański, Miłosierdzie jako przymiot Boga w nauczaniu księdza Michała 

Sopoćki, w: Miłosierdzie w postawie ludzkiej („Homo meditans”, 5), red. W. Słomka, Lublin 1989, 

s. 83-85. 

3 Por. J. Machniak, Boże miłosierdzie w doświadczeniu św. Faustyny i w teologii bł. ks. Michała 

Sopoćki – dynamika przyjaźni duchowej, „Rocznik Teologii Katolickiej” 8(2009), s. 90-91. 
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jest największą spośród cnót, które się odnoszą do miłości bliźniego, jako ze-

wnętrzny wyraz miłości. Miłość bliźniego jest źródłem miłosierdzia człowieka4. 
Błogosławiony, podając za przykład biblijne postacie Abrahama, Mojżesza 

i Tobiasza, nazywa miłosiernym tego, kto współczuje w cudzej nędzy, a usuwając 
braki stara się z niej wydostać. Poszczególny czyn miłosierny nazywa litością, 
a stałe usposobienie do litowania się – miłosierdziem, które można określić jako 
rozumne współcierpienie w cudzym nieszczęściu i pomoc do wydobycia się  
z nędzy. Takie miłosierdzie jest właściwe tylko ludziom, gdyż jest regulowane  
władzami duchowymi5. Autor określa współcierpienie jako fundament cnoty  

miłosierdzia. Ono prowadzi do czynnej pomocy drugiemu człowiekowi6. 
Ksiądz Sopoćko na podstawie przeprowadzonej analizy treści słowa „miłosier-

dzie” określa pojęcie miłosierdzia Bożego. Według niego nie jest ono ani wzrusze-
niem ani cnotą moralną, w skład której wchodzi smutek wynikający ze współcier-
pienia, gdyż Bóg jako istota najdoskonalsza nie podlega wzruszeniu. Miłosierdzie 
Boże jest przymiotem Boga, a nie tylko stanem współczującego czy litującego się 

umysłu. W odniesieniu do Boga, miłosierdzie zakłada współczucie, które nie wy-
klucza Bożej niezmienności, lecz jest jego źródłem7. Błogosławiony, idąc za myślą 
św. Tomasza z Akwinu, zalicza miłosierdzie do doskonałości relatywnych, czyli 
odnośnych. Są to doskonałości nie odnoszące się do natury Boga, lecz do stosunku 
Boga do stworzeń. Nie chodzi tu o doskonałość samej istoty Boga, ale o przymiot 
dotyczący Jego działania na zewnątrz8. Według naszego autora, miłosierdzie roz-

ważane samo w sobie, jako chęć udzielenia się innym i uzupełnienia wszelkich 
braków, jest najwyższą doskonałością właściwą tylko Najwyższemu Bytowi, 
w którym przewyższa wszystkie inne Jego przymioty, a nawet miłość. Miłosier-
dzie rozważane samo w sobie, przedstawia się jako nieograniczona dobroć, skła-
niająca się ku bytom niższym i biedniejszym, jest motywem Bożego działania na 
zewnątrz, gdyż żadnemu stworzeniu nic się nie należy9. Rozważane w stosunku do 

tego, w kim się ono znajduje, miłosierdzie nie zawsze jest doskonałością najwyż-
szą, lecz tylko wtedy, gdy posiadający ją jest też najdoskonalszym Bytem. W Bogu 
nie mającym nad sobą istoty wyższej od Niego, której On powinien poddawać się 

——————— 
4 Por. M. Sopoćko, Miłosierdzie Boże, s. 34-35; tenże, Idea miłosierdzia Bożego w liturgii, w: Jezus 

Król Miłosierdzia, s. 61. 

5 Por. tenże, Kazanie na Niedzielę Przewodnią (Miłosierdzia Bożego), s. 28; tenże, Myśli do 

kazań o miłosierdziu Bożym, s. 243. 

6 Por. tenże, Rozważania o miłosierdziu Bożym i konferencje. Naśladowanie miłosierdzia  

Bożego, mps, Archiwum Archidiecezjalne w Białymstoku, t. 57, s. 354. 

7 Por. tenże, Myśli do kazań o miłosierdziu Bożym, „Przegląd Homiletyczny” 1936, nr 14, s. 243; 

tenże, Idea Miłosierdzia Bożego w liturgii, s. 61. 

8 Por tenże, Miłosierdzie Boga w dziełach Jego, t. 1, Białystok 2008, s. 14-17; S. Urbański, 

Miłosierdzie jako przymiot Boga w nauczaniu księdza Michała Sopoćki, s. 81-82. 

9 Por. M. Sopoćko, Miłosierdzie Boże, s. 36-37. 
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w miłości, najwyższą doskonałością jest właśnie miłosierdzie. W tym rozumieniu 
miłosierdzie Boże jest wolą czynienia dobrze wszystkim, którzy cierpią niedostatek 

i nie mogą sobie z nim poradzić10. Miłosierdzie Boże ks. Sopoćko ukazuje jako naj-
wyższy „przymiot działalności Jego [Boga – przyp. A. S.], skłaniającej się ku bytom 
niższym w celu wyprowadzenia ich z nędzy i uzupełnienia ich braków”11. Jako akt 
woli Bożej jest zatem motywem każdego działania Bożego, które zwraca się szcze-
gólnie do człowieka cierpiącego z powodu zła, grzechu czy braku jakiegokolwiek 
dobra. W Bogu każdy pojedynczy akt litości utożsamia się z miłosierdziem, ujaw-

niając się w udzielaniu dobra, aby wyprowadzić człowieka z niewoli grzechu12. 

Ksiądz Sopoćko zestawia miłosierdzie z miłością, której przedmiotem jest 

człowiek. Miłość Boga do ludzi jest miłością życzliwą, gdyż On stworzył człowieka 

dla jego własnego szczęścia, nie dla swego, i udziela mu środków potrzebnych do 

osiągnięcia tego szczęścia. Bóg nie może kochać miłością pożądliwą, gdyż nie czer-

pie z tego żadnej korzyści. Nie może to być miłość przyjaźni, która wymaga równo-

ści kochających się. Wobec tego może Bóg kochać człowieka tylko miłością życz-

liwą, której przedmiotem jest człowiek pełen niedoskonałości. Stwórca, obdarowu-

jąc ludzi swoimi darami, chroni je w nich, gdyż są narażone na utratę. Taka miłość 

jest umiłowaniem nędzy, czyli miłosierdziem Bożym. Gdyby nie ludzka nędza, 

Bóg nie mógłby objawić niezgłębionych bogactw Swej miłości13.  

Nie można tej miłości utożsamiać z miłością między Osobami Boskimi. Bóg jest 

miłością, ale ona wyczerpuje się we wzajemnym stosunku Osób Boskich. Miłość 

jako przymiot relatywny odnosi się do człowieka, zaś jako przymiot absolutny – do 

Boga. Miłość Stwórcy do stworzenia rozumnego jest ze względu na jego niedosko-

nałość i nędzę, co w rozumieniu autora jest miłosierdziem Bożym. „Gdy zaś mó-

wimy o miłości Boga ku stworzeniom, a w szczególności ku ludziom, mamy zawsze 

na myśli […] miłosierdzie Boże. Wyraz „miłosierdzie” Boże lepiej uwypukla z jed-

nej strony złość grzechu […], a z długiej strony nieskończoną litość i dobrotliwość 

Boga […]”14. Dlatego tak o miłosierdziu Bożym, jak i o miłości Boga ku ludziom 

można jednakowo stwierdzać, że jest to najwyższa doskonałość odnośna, ujawnia-

jąca się w każdym skłonieniu się Stwórcy, Odkupiciela i Uświęciciela do stworzeń15. 

——————— 
10 Por. tenże, Myśli do kazań o miłosierdziu Bożym, s. 244. 

11 Tenże, Matka Miłosierdzia, „Homo Dei” 1957, nr 6, s. 902. 

12 Por. J. Machniak, Boże miłosierdzie w doświadczeniu św. Faustyny i w teologii bł. ks. Michała 

Sopoćki – dynamika przyjaźni duchowej, s. 91. 

13 Por. M. Sopoćko, Drogi miłosierdzia Bożego, w: M. Sopoćko, Kazania o miłosierdziu Bożym, 

Białystok 2008, s. 64; tenże, Miłosierdzie Boga w dziełach Jego, s. 19-21. 

14 Tenże, Serce Jezusa wzorem miłości Boga, „Współczesna Ambona” 1951, nr 6, s. 656-659. 

15 Por. W. Granat, Miłosierdzie jako przymiot Boga, w: Ewangelia miłosierdzia, red. W. Granat, 

Poznań-Warszawa 1970, s. 15-29; A. Szczęsny, Miłosierdzie Boże w nauce ks. Michała Sopoćki, 

s. 56-57. 
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Aby jeszcze bardziej wyróżnić miłosierdzie, zestawia je ks. Sopoćko ze spra-
wiedliwością. Dla uzasadnienia tej tezy Błogosławiony odwołuje się do teologii 

biblijnej i dogmatycznej. Sięgając do Pisma Świętego pisze on, że miłosierdzie 
występuje obok sprawiedliwości i – zgodnie z nauką katolicką – uznaje wyższość 
miłosierdzia nad sprawiedliwością16. Wprawdzie autor nie analizuje tekstów Sta-
rego Testamentu, lecz opiera się na stwierdzeniu z Listu św. Jakuba, że „miłosier-
dzie przewyższa sąd” (Jk 2, 13). Stąd ks. Michał Sopoćko przypisuje Bogu spra-
wiedliwość rozdzielczą z wykluczeniem sprawiedliwości legalnej i zamiennej. 

Przypisuje on sprawiedliwość rozdzielczą Bogu w innym znaczeniu niż ludziom. 
Sprawiedliwość rozdzielcza jest to stała wola przełożonego rozdzielania dobra 
wspólnego i ciężarów między podwładnych według ich godności i zasług oraz wy-
mierzanie kary i nagrody. Sprawiedliwość Boża różni się od sprawiedliwości ludzi, 
gdyż Bóg daje byt stworzeniom i przeznacza ich do odpowiedniego celu dostar-
czając potrzebnych środków do jego zdobycia17. 

Błogosławiony twierdzi, że sprawiedliwość rozdzielcza jest źródłem więk-
szych nagród względem zasługi, zaś mniejszych kar wobec przewinień. Stwórca 
udziela swoich darów stworzeniu według ustalonego przez siebie planu. Wypeł-
nienie go przez rozdzielenie należnych dóbr jest realizacją powziętego celu. Do 
istoty sprawiedliwości należy bowiem nie tylko nagradzanie, ale i karanie. Czło-
wiek jako byt rozumny i wolny może wybierać. Jednak wybór wartości nie zawsze 

jest zgodny z wolą Boga. W takiej sytuacji następuje odwrócenie się od swego 
celu, wskutek czego człowiek błądzi i przez to zasługuje na karę. Na ziemi kara 
ma charakter leczniczy i zapobiegawczy, gdyż ma pomóc błądzącemu18. 

Miłosierdzie Boże najpełniej zaś uwydatnia się w przebaczeniu. Ono jednak 
nie niweczy obiektywnych wymagań sprawiedliwości, zmierzających do napra-
wienia zła. Spełnienie tych wymagań jest warunkiem przebaczenia. Z drugiej 

strony przebaczenie prowadzi do właściwie rozumianej sprawiedliwości. Bóg oka-
zując miłosierdzie, nie postępuje wbrew sprawiedliwości, która w pierwszej przy-
czynie zależy od miłosierdzia. Przebaczając grzechy, które muszą być ukarane, 
postępuje On miłosiernie, ale nie niesprawiedliwie. Przebaczenie jest bowiem cen-
tralnym punktem, w którym sprawiedliwość i miłosierdzie spotykają się ze sobą19. 

——————— 
16 Por. M. Sopoćko, Miłosierdzie Boże, s. 37-38; tenże, Kapłan jako szafarz miłosierdzia Bożego, 

w: Jezus Król Miłosierdzia, s. 92; tenże, Miłosierdzie Boże i ludzkie, w: tamże, s. 150; tenże, Myśli 

do kazań o miłosierdziu Bożym, s. 245; tenże, Miłosierdzie Boże a Jego sprawiedliwość, w: Kazania 

o miłosierdziu Bożym, s. 55; tenże, Miłosierdzie Boże względem grzeszników, w: tamże, s. 50; tenże, 

Miłosierdzie a sprawiedliwość Boża, „Współczesna Ambona” 1950, nr 5, s. 622. 

17 Por. S. Urbański, Miłosierdzie jako przymiot Boga w nauczaniu księdza Michała Sopoćki, 

s. 87-88. 

18 Por. M. Sopoćko, Miłosierdzie Boga w dziełach Jego, s. 17-18; A. Szczęsny, Miłosierdzie Boże 

w nauce ks. Michała Sopoćki, s. 56. 

19 Por. M. Sopoćko, Miłosierdzie Boże, s. 37-38; S. Urbański, Miłosierdzie jako przymiot Boga 

w nauczaniu księdza Michała Sopoćki, s. 88. 
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Wyższość miłosierdzia nad sprawiedliwością ks. Sopoćko dowodzi w oparciu 

o naukę św. Tomasza z Akwinu. „Cokolwiek czyni Bóg w swoich stworzeniach, 

czyni to według należnego, zawczasu przewidzianego i postanowionego porządku, 
który stanowi sprawiedliwość Bożą. Ale ponieważ ten porządek został powzięty 
zupełnie dobrowolnie i nie był Bogu przez nikogo narzucony, dlatego w ustano-
wieniu takiego, a nie innego porządku, trzeba widzieć również tylko dobroć i mi-
łosierdzie Boga”20. Z powyższych twierdzeń wynika, że miłosierdzie jest źródłem 
sprawiedliwości i jej motywem. Błogosławiony podkreśla, że miłosierdzie Boże 

było także głównym motywem stworzenia świata i człowieka21. Kierując się 
swoim miłosierdziem, Bóg powołał też człowieka do świętości, czyli do uczest-
nictwa w swoim życiu wewnętrznym, i do mistycznego zjednoczenia z sobą. Pod-
kreślając tę prawdę, pisze: „Miłosierdzie Boże […] dało nam życie, utrzymuje przy 
nim, podnosi to życie ludzkie do natury samego Boga, czyniąc nas uczestnikami 
życia Bożego i utrzymując nas w tym nadprzyrodzonym życiu przez łaski uprze-

dzające, towarzyszące, wspierające, przebaczające i następujące”22. 
Ksiądz Sopoćko w swoich dociekaniach teologicznych uczy nie tylko o miło-

sierdziu jako przymiocie Boga, lecz także o miłosierdziu uosobionym, którym jest 
Jezus Chrystus. Stara się wykazać, że Syn Boży posłany na świat, jest doskonałym 
objawieniem miłosierdzia Ojca. Od chwili wcielenia ludzkość ma możność pozna-
nia Boga jako Ojca miłosierdzia. Całe dzieło zbawcze Chrystusa zostało dokonane 

z motywu miłosierdzia, a sam Zbawiciel jest Królem miłosierdzia i znakiem miło-
sierdzia Ojca23. Pan Jezus, stając się człowiekiem, ukazał ludzkości prawdę, że 
miłosierdzie jest absolutnie nieskończone i nie ma granic24. 

Wiele uwagi poświęca nasz autor miłosierdziu Bożemu w Misterium Paschal-
nym. Męka i śmierć Chrystusa oraz zmartwychwstanie „jest – według niego –  
nowym ujawnieniem nieskończonego miłosierdzia Bożego”25. Szczegółowo roz-

waża poszczególne etapy dzieła odkupienia i stara się wykazać, że jest to wyraz 
miłosiernego działania Boga w Jego Synu Jezusie Chrystusie. W centrum jego 
uwagi jest śmierć krzyżowa i zmartwychwstanie. Chrystus zatem jawi się jako 
znak – sakrament Bożego miłosierdzia. Odkupiciel, Król miłosierdzia założył 
swoje królestwo w duszach ludzkich. Stało się ono jego własnością na mocy Jego 

——————— 
20 M. Sopoćko, Miłosierdzie Boże, s. 36-37. 

21 Por. tenże, Miłosierdzie Boże względem grzeszników, s. 46; tenże, Kazanie na Niedzielę  

Przewodnią (Miłosierdzia Bożego), w: Kazania o miłosierdziu Bożym, s. 29. 

22 Tenże, Miłosierdzie Boże, s. 43-44. 

23 Por. A. Szczęsny, Miłosierdzie Boże w nauce ks. Michała Sopoćki, s. 57. 

24 Por. J. Machniak, Boże miłosierdzie w doświadczeniu św. Faustyny i w teologii bł. ks. Michała 

Sopoćki – dynamika przyjaźni duchowej, s. 91. 

25 M. Sopoćko, Dzieła Miłosierdzia Wniebowstępującego Chrystusa, w: Kazania o miłosierdziu 

Bożym, s. 83. 



232 Ks. Aleksander SIEMIŃSKI 
 
człowieczeństwa i zbawczej śmierci26. Według ks. Michała Sopoćki, męka i śmierć 
Chrystusa jest warunkiem odkupienia27. Jezus bowiem odkupił ludzkość za cenę 

samozaparcia się i poświęcenia, cierpienia, męki i śmierci. Dzieło to jest jedyną 
drogą wejścia do Jego królestwa dla wszystkich ludzi 28. 

U podstaw Chrystusowej ofiary legła nieskończona miłość Boga: „Tak  

bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto 

w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Albowiem Bóg nie posłał 

swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego 

zbawiony” (J 3, 16-17)29. Wychodząc z założenia, że tylko równy równemu może 

godnie zadośćuczynić za obrazę i uiścić sprawiedliwość, Błogosławiony zauważa, 

że Syn Boży z miłosierdzia ku nam stał się człowiekiem, wziął na siebie należną 

za grzechy karę i zadośćuczynił za nie sprawiedliwości Bożej. Dokonał tego, skła-

dając dobrowolnie ofiarę z siebie za grzechy wszystkich ludzi30. Na potwierdzenie 

tego nasz autor cytuje słowa św. Augustyna: „O przedziwna tajemnico miłosier-

dzia, niegodziwiec zgrzeszył, a niewinny pokutuje; na co zły zasłużył, to ponosi 

i cierpi dobry. Ludzkość cała zawiniła, a Bóg pokutuje i cierpi!”31. W ofierze  

Jezusa Chrystusa ks. Sopoćko dostrzega największe objawienie Bożej potęgi, naj-

wspanialszy wyraz miłosierdzia, najwznioślejszy akt hołdu, uwielbienia, dzięk-

czynienia i przebłagania, jaki kiedykolwiek był Bogu złożony. Wyraża przy tym 

przekonanie, że w krzyżu Zbawiciel widział ołtarz całopalenia, na którym złożył 

Bogu ofiarę uwielbienia, przebłagania, dziękczynienia i prośby32. Tą ofiarą Chry-

stus wyjednał łaskę miłosierdzia i przebaczenia dla wszystkich narodów i pokoleń. 

Na ołtarzu krzyża dokonał krwawej ofiary dla odkupienia świata33. Z tej racji Bło-

gosławiony określa ją „świetlanym punktem objawienia miłosierdzia, które przez 

Chrystusa zlało się w Wielki Piątek na świat, zlewa się po dzień dzisiejszy i zlewać 

się będzie do końca świata w Kościele w sakramentach świętych”34. 

——————— 
26 Por. tamże, s. 83-85; A. Szczęsny, Miłosierdzie Boże w nauce ks. Michała Sopoćki, s. 59. 

27 Por. M. Sopoćko, Drogi miłosierdzia Bożego, s. 64. 

28 Por. tenże, Zmartwychwstały Zbawiciel ukazuje się Magdalenie, w: Kazania o Miłosierdziu 

Bożym, s. 25. 

29 Por. tenże, Serce Jezusa wzorem ofiarności i poświęcenia, „Współczesna Ambona” 1951, nr 6, 

s. 190. 

30 Por. tenże, Serce Jezusa ujawnieniem miłosierdzia Bożego, „Współczesna Ambona” 1951, nr 6, 

s. 335. 

31 Tenże, Pan Jezus z szat obnażony i do krzyża przybity, w: M. Sopoćko, Kazania Pasyjne, 

Wilno 1940, s. 17. 

32 Por. tenże, Pan Jezus przyjmuje i dźwiga krzyż, w: tamże, s. 3. 

33 Por. tenże, Pan Jezus z szat obnażony i do krzyża przybity, w: tamże, s. 18-20. 

34 Tenże, Miłosierdzie Boże a miłosierdzie ludzkie, w: Kazania o miłosierdziu Bożym, s. 60. 
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Dla lepszego zrozumienia głębi miłosierdzia Bożego, które płynie z ofiary 

krzyżowej Odkupiciela, ks. Sopoćko zastanawia się nad rozmiarem grzechu. 

„Grzech śmiertelny rozmyślnie i dobrowolnie popełniony jest bowiem najwięk-

szym nieszczęściem człowieka. Jest to zdeptanie woli Bożej, bunt przeciwko 

Stwórcy, obalenie Jego tronu w duszy człowieka i unicestwienie Jego łaski. […] 

Grzech […] odziera duszę ze skarbów i łask, z zasług dobrych uczynków, a z ozdob-

nej świątyni czyni brzydką ruinę […]”35. Tam zaś gdzie jest nędza, potrzebne jest 

miłosierdzie. Za św. Augustynem i św. Tomaszem z Akwinu Błogosławiony widzi 

w odkupieniu pełnię wszechmocy i miłosierdzia Bożego. Stwierdza ponadto, że 

więcej miłosierdzia Bóg okazał w odkupieniu grzeszników niż w stworzeniu naj-

doskonalszych duchów niebieskich, gdyż łatwiej stworzyć świętych niż usprawie-

dliwić grzeszników36. „Grzech bowiem jest większą nędzą od nicości, w której się 

znajdowały byty przed stworzeniem. Podniesienie tedy bytu z nędzy grzechu i na-

pełnienie go nową świętością jest objawem większej potęgi miłosiernej niż przy 

stworzeniu”37. 

Omawiając wypowiedziane przez Chrystusa z krzyża słowo „Pragnę” (J 19, 

28), ks. Sopoćko pyta: „Czego pragnie?”. I odpowiada: miłosierdzia dla wszyst-

kich ludzi. To właśnie miłosierdzie, według jego opinii, jest „najczulszym punktem 

Jezusa, największą obroną grzeszników, motywem najdoskonalszym, by rozbroić 

karzącą sprawiedliwość Bożą. Nie ma grzechu, którego by Bóg nie darował. Nie 

ma zbrodni, która nie stopniałaby wobec tego słowa”38. 

Według omawianego autora zbawcze dzieło Chrystusa przynosi pokój na zie-

mię. Zmartwychwstały Pan często ukazuje się Apostołom i wita ich pozdrowie-

niem: „Pokój wam!”. Pokój prawdziwy płynie tylko z miłosierdzia Bożego. Przy-

nosi go ten, kto niszczy przyczynę niepokoju, jaką jest grzech. Najmiłosierniejszy 

Zbawiciel, umierając na krzyżu, stworzył niewyczerpany skarb swych zasług, a po 

zmartwychwstaniu ustanowił sakramenty święte. Kto należycie korzysta z tych 

kanałów miłosierdzia Bożego, ten ma pokój wewnętrzny i szczęście39. Kościół, 

będący dziełem Odkupiciela, urzeczywistnia nieustannie Boże miłosierdzie,  

wypełniając swoją misję zbawienia człowieka. Można to streścić hasłem: miłosier-

dzie Boże w dziele uświęcania człowieka. Ono dokonuje się przez głoszenie 

——————— 
35 Tenże, Pan Jezus po raz trzeci upada pod krzyżem, w: Kazania Pasyjne, s. 8. 

36 Por. tenże, Miłosierdzie Boże, s. 40-41; tenże, Myśli do kazań o miłosierdziu Bożym, s. 245; 

tenże, Miłosierdzie Boże, „Słowo” 1937, nr 4, s. 6; tenże, Kapłan jako szafarz miłosierdzia Bożego, 

s. 92. 

37 Tenże, Ufność kapłana w miłosierdzie Boże, w: Jezus Król Miłosierdzia, s. 87. 

38 Tenże, Pan Jezus umiera na krzyżu, w: Kazania Pasyjne, s. 22; por. A. Proniewski, Euchary-

stia jako ofiara miłosierdzia według błogosławionego ks. Michała Sopoćki, „Rocznik Teologii Kato-

lickiej” 8(2008), s. 47-57. 

39 Por. M. Sopoćko, Pokój a miłosierdzie Boże, w: Kazania o miłosierdziu Bożym, s. 35-36. 
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Ewangelii i sakramenty święte, szczególnie zaś przez chrzest, pokutę i Euchary-

stię40. 

2. Cel, znaczenie i owoce naśladowania miłosierdzia Bożego 

Pan Jezus, objawiając się św. Faustynie Kowalskiej, czterokrotnie dołączał  

kategoryczne żądanie praktykowania miłosierdzia (Dz. 742, 1148, 1155-1158, 

1317). W objawieniu z 1 X 1937 roku powiedział, że człowiek nie pełniący w ciągu 

życia miłosierdzia, nie dostąpi miłosierdzia Bożego w dniu sądu (por. Dz. 317). 

Natomiast pełnienie dzieł miłosierdzia jest jednym z fundamentalnych elementów 

nabożeństwa do miłosierdzia Bożego, które jest pełne wówczas, jeżeli obok aktów 

obejmuje praktykowanie miłosierdzia konieczne do korzystania z obietnic41. 

Ksiądz Michał Sopoćko bardzo mocno podkreśla konieczność uczynków  

miłosierdzia. Stwierdza jednak, że nie można naśladować tego, czego się nie zna 

i nie czci, dlatego żeby naśladować miłosierdzie Boże w swoim życiu, trzeba  

je najpierw poznać i uwielbić42. Tłumacząc prawdę o nim, pisze: „Rozważanie mi-

łosierdzia Bożego winno nas […] pobudzać ku naśladowaniu go w życiu społecz-

nym”43. Albowiem wszystko, co ma i czym jest każdy człowiek, pochodzi z nie-

zmierzonego miłosierdzia Bożego. Ono daje życie, utrzymuje przy nim i podnosi 

je w sakramentach świętych do uczestnictwa w życiu Bożym. Tym samym autor 

zaznacza, że każdy, kto poznał miłosierdzie Boże i doświadczył jego działania na 

sobie powinien nie tylko wielbić je, ale i naśladować44. Szczególnie zaś domaga 

się tego liturgia Niedzieli Przewodniej, ponieważ przypomina ona o niezmierzo-

nym darze Bożego miłosierdzia, jakie wierzący otrzymali w sakramencie chrztu 

i stale otrzymują w sakramencie pokuty. Te prawdy przedstawia także obraz  

Najmiłosierniejszego Zbawiciela, który w swej teologicznej treści przypomina  

tajemnice wielkanocne ukryte w sakramentach świętych i obowiązek naśladowa-

nia miłosierdzia Bożego45. 

——————— 
40 Por. tenże, Szkic kazania na Niedziele Białą (Przewodnią), w: Kazania o miłosierdziu Bożym, 

s. 76; tenże, Liturgia miłosierdzia Bożego, „Współczesna Ambona” 1952, nr 7, s. 276; tenże, O nabo-

żeństwie do miłosierdzia Bożego, w: Jezus Król Miłosierdzia, s. 106; A. Szczęsny, Miłosierdzie Boże 

w nauce ks. Michała Sopoćki, s. 59. 

41 Por. A. Witko, Nabożeństwo do miłosierdzia Bożego według Faustyny Kowalskiej, Kraków 

2004, s. 29-30. 

42 Por. M. Sopoćko, Miłosierdzie Boże a miłosierdzie ludzkie, s. 59; tenże, Miłosierdzie Boże 

i ludzkie, s. 148. 

43 Tenże, Miłosierdzie Boże względem grzeszników, s. 51. 

44 Por. tenże, Myśli do kazań o miłosierdziu Bożym, s. 248. 

45 Por. tenże, Miłosierdzie Boże a miłosierdzie ludzkie, s. 59-61. 
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Ksiądz Sopoćko zalicza miłosierdzie wobec bliźnich do praw naturalnych, 

stwierdzając: „jeżeli chcesz, żeby ci ludzie dobrze czynili, i ty im czyń także; jeżeli 

chcesz, by się nad tobą litowali, lituj się nad nędzą innych, okazuj im miłosierdzie 

i wspomagaj ich w potrzebie”46. Z powyższego wynika, że ten, kto nie praktykuje 

miłosierdzia wobec bliźnich, nie jest godny nazywać się człowiekiem, należeć do 

ludzkiej społeczności i korzystać z praw jemu należnych. Podstawą, aby ukazać, 

na czym polega cnota chrześcijańskiego miłosierdzia, jest dla Błogosławionego 

ewangeliczna przypowieść o synu marnotrawnym (por. Łk 15, 11-32). Analiza  

postawy ojca z tej przypowieści jest wzorem dla wszystkich w praktykowaniu  

miłosierdzia względem bliźnich. Jak ojciec spostrzega z daleka zbliżającego się 

syna bardziej sercem niż wzrokiem, tak samo każdy miłosierny człowiek powinien 

wyczuwać potrzeby innych, a zwłaszcza tych, którzy są w wielkiej biedzie. Bliźni 

staje się w tym momencie tak bliski, jak syn dla swego ojca, co powoduje poru-

szenie serca. Nasz autor wskazuje na wzruszenie ojca miłosiernego z powodu opła-

kanego stanu syna. To wzruszenie ojcowskiej miłości jest objawem współcierpie-

nia ze swoim dzieckiem47. 

W postawie ojca miłosiernego Błogosławiony pokazuje, że nie czeka on, aż 

syn przyjdzie i poprosi o pomoc, ale sam wychodzi mu na spotkanie. Zaleca więc, 

by wychodzić na spotkanie wszystkich potrzebujących, bo wielu z nich wstydzi 

się poprosić o pomoc. Ten element zainteresowania się potrzebami innych powi-

nien być wsparty o delikatność wobec potrzebującego. Pomoc bez oczekiwania na 

prośbę, by nie zawstydzać potrzebującego, jest tylko jedną ze wskazówek dla  

delikatnej miłości. Autor idzie jeszcze dalej, gdyż zabrania robienia wyrzutów 

tym, którzy z własnej winy znaleźli się w nieszczęściu. Gdyby się jednak sami 

przyznali, nakazuje zachować współcierpiące milczenie. W ojcowskim uścisku 

Błogosławiony widzi chęć ośmielenia syna i zrównania go ze sobą. Uważa, że tak 

należy postępować z bliźnimi. „Nie wolno traktować ich z góry, wyniośle, ani  

poniżać ich swoją pomocą, nie dając nawet odczuć, że za litość oczekujemy 

wdzięczności, ale raczej traktować ich jako równych sobie”48. W przyodzianiu 

syna w świąteczne szaty i założeniu pierścienia ks. Sopoćko rozpoznaje potrzebę 

czynnego wspierania potrzebujących, pamiętając zwłaszcza o ich duszy49. Opisuje 

on także postawę starszego syna. Jawi mu się ona jako negatywny wzór postępo-

wania z bliźnimi, a więc zaprzeczenie miłosierdzia. „Jest to obraz ciasnej, prawie 

nieświadomej dobroci, która chciałaby z góry traktować bliźniego, który jest 

w nieszczęściu i pysznić się z własnej ograniczonej cnotliwości, a innych sądzić 

——————— 
46 Tenże, Rozważania o miłosierdziu Bożym i konferencje. Naśladowanie miłosierdzia Bożego, 

s. 353. 

47 Por. tamże, s. 353-354. 

48 Tamże. 

49 Por. tamże. 
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surowo”50. Dbałość o własny wizerunek, a nie miłość i szczęście w domu ojca, 

były przyczyną tego, że starszy syn nie odszedł z domu, dlatego czyn młodszego 

brata nie może być przez niego właściwie oceniony51. 

Miłosierdzie wobec bliźnich nie zawsze wynika z pragnienia pomocy im 

w sposób bezinteresowny, dlatego Błogosławiony stwierdza, że uczynki miło-

sierne należy spełniać z czystej intencji, ochoczo, ustawicznie i bez względu na 

osoby52. Podkreśla, że chrześcijanie powinni spełniać uczynki miłosierdzia z mi-

łości do Boga, zaś spełnianie ich z pobudek przyrodzonych, bez naśladowania  

miłosierdzia Bożego, niczym się nie różni od filantropii. Wówczas nie zasługują 

one na wieczną nagrodę53. Ksiądz Sopoćko opiera swoje stwierdzenia na słowach 

Jezusa, który w Ewangelii z naciskiem podkreśla znaczenie intencji przy pełnieniu 

czynów miłosiernych (por. Mt 6, 2-4)54. Z kolei opierając się na słowach św. Pawła 

(por. 1 Kor 13, 3), dowodzi, że czyny miłosierne zawsze winny wypływać z miło-

ści, bo to ona właśnie powinna stanowić ich najgłębszą intencję. Z tego względu 

omawiany autor nazywa chrześcijańską miłość najlepszą nauczycielką i przewod-

niczką w okazywaniu pomocy głodnym, spragnionym, odzianym w łachmany,  

podróżnym, chorym i więźniom55. 

Ksiądz Sopoćko zaznacza, że Pismo Święte także kładzie wielki nacisk na 

ochoczość, czyli pełnienie uczynków miłosiernych z radością, nie zaś z przymusu 

albo z żalem w sercu: „Każdy niech przeto postąpi tak, jak mu nakazuje jego wła-

sne serce, nie żałując i nie czując się przymuszonym” (2 Kor 9, 7). Tak pojęty czyn 

miłosierdzia jest daleki od litości, która może ranić obdarowanego. Błogosławiony 

podkreśla przy tym potrzebę delikatności wobec bliźniego, któremu świadczy się 

miłosierdzie. Pisze nie tylko o zranionym sercu człowieka, gdy wyczuwa złą  

intencję ofiarodawcy, ale wskazuje, że to tym bardziej nie podoba się Bogu, który 

miłuje tylko radosnego dawcę (por. 2 Kor 9, 7)56. 

Błogosławiony zaleca, aby uczynki miłosierne były pełnione ustawicznie, 

a powołując się na słowa św. Pawła (por. Ga 6, 9-10), nakazuje je czynić „bez 

wytchnienia”. Stwierdza, że skoro nas zawsze obowiązuje przykazanie miłości, 

——————— 
50 Tamże, s. 355. 

51 Por. tamże. 

52 Por. tamże. 

53 Por. tenże, Miłosierdzie Boże a miłosierdzie ludzkie, s. 59. 

54 Por. tenże, Rozważania o miłosierdziu Bożym i konferencje. Naśladowanie miłosierdzia  

Bożego, s. 356; T. K. Szałkowska, Tajemnica miłosierdzia, Warszawa 2005, s. 187-191. 

55 Por. M. Sopoćko, Rozważania o miłosierdziu Bożym i ludzkim. O uczynkach miłosierdzia 

względem ciała, w: Wielbijmy Boga w Jego miłosierdziu. Modlitewnik ks. dr. Michała Sopoćki, Stock-

bridge Mass 1961, s. 194-195. 

56 Por. tenże, Rozważania o miłosierdziu Bożym i ludzkim. O warunkach uczynków miłosierdzia, 

w: tamże, s. 178. 
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a miłosierdzie wobec bliźnich z niego wypływa, dlatego zawsze powinna nas  

cechować postawa miłosierdzia57. 

Charakteryzując następny warunek, ks. Sopoćko cytuje słowa ks. Piotra 

Skargi: „Nawet w nieprzyjacielu Chrystusa żywmy, Chrystusa odziewajmy, przyj-

mujmy, nawiedzajmy, częstujmy”58. Przypomina zatem, że według Ewangelii (por. 

Mt 5, 44-46) każdy człowiek, nawet nieprzyjaciel, jest bliźnim, dlatego miłosier-

dzie powinno się praktykować niezależnie od tego, komu jest ono wyświadczane59. 

Nasz autor stwierdza, że wielu ludzi ma błędne pojęcie o cnocie miłosierdzia. 

Myślą oni, że spełniając uczynki miłosierdzia, czynią tylko łaskę i ofiarę, która 

zależy od ich woli i dobrego serca. Tymczasem jest zupełnie inaczej. Cnota miło-

sierdzia nie jest tylko radą, do której można się stosować lub jej zaniechać bez 

grzechu, lecz jest ona ścisłym prawem i obowiązkiem. Od jego spełnienia nikt się 

nie może usunąć. Błogosławiony, szukając uzasadnienia dla obowiązku miłosier-

dzia wobec bliźnich, uznaje, że obowiązek ten wynika z Pisma Świętego, głosu 

rozumu i z naszego braterskiego stosunku wobec innych60. 

Jak zaznacza ks. Michał Sopoćko, obowiązek miłosierdzia wobec bliźnich po-

twierdza zarówno Stary jak i Nowy Testament. Stary Testament ujmuje miłosier-

dzie jako nakaz wobec potrzebujących, ubogich i doznających krzywdy (por. Pwt 

15, 11; Syr 4, 1-9), a także zaleca, by stało się ono niezmienną cechą postępowania 

człowieka, by było wypisane na tablicy jego serca (por. Prz 3, 3). Jeszcze mocniej 

podkreśla obowiązek miłosierdzia wobec bliźnich Nowy Testament. Uwypukla to 

zwłaszcza Pan Jezus, zapowiadając sąd ostateczny. W usta Sędziego wkłada wyrok 

wiecznego potępienia dla tych, których jedyną przewiną było to, że nie pełnili 

uczynków miłosiernych (por. Mt 25, 31-46)61. Błogosławiony, przytaczając słowa 

Chrystusa: „Bądźcie miłosierni, jak Ojciec wasz jest miłosierny” (Łk 6, 36),  

zaznacza, że jest to stanowczy nakaz miłosiernego Zbawiciela, żeby wierzący 

w życiu prywatnym okazywali uczynki miłosierdzia względem duszy i ciała bliź-

nich, bo wszyscy ludzie są dziećmi jednego Ojca62. Im bardziej chrześcijanie będą 

——————— 
57 Por. tamże, s. 179. 

58 Tamże, s. 180-181. 

59 Por. tamże, s. 180-181. 

60 Por. M. Sopoćko, Rozważania o miłosierdziu Bożym i ludzkim. O obowiązku miłosierdzia 

względem bliźnich, w: tamże, s. 152-153. 

61 Por. tenże, Rozważania o miłosierdziu Bożym i konferencje. O cnocie miłosierdzia, mps,  

Archiwum Archidiecezjalne w Białymstoku, t. 57, s. 347. 

62 Por. tenże, Miłosierdzie Boże względem grzeszników, s. 51; tenże, Myśli do kazań o miłosier-

dziu Bożym, s. 248; tenże, Duch liturgii Niedzieli Przewodnej, w: „…bo Jego miłosierdzie na wieki” 

(Ps 135) („Powołanie człowieka”, 2), red. T. Bielski, Poznań-Warszawa 1972, s. 387; tenże, Duch 

liturgii Niedzieli II Wielkanocy, „Msza Święta” 1973, nr 29, s. 88-89; K. Nitkiewicz, Duchowość 

chrześcijańska w rozumieniu sługi Bożego ks. Michała Sopoćki, „Rocznik Teologii Katolickiej” 

1(2002), s. 87. 
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ukazywać miłosierdzie Zbawiciela w uczynkach, tym lepiej odpowiedzą na swoje 

powołanie63. Naśladowanie Boga w Jego miłosierdziu jest zatem celem życia każ-

dego wierzącego. 

Według Błogosławionego rozum także podpowiada, iż wszystkie dobra docze-

sne, które posiadamy, nie są naszą wyłączną własnością, ponieważ należą do Boga. 

On udziela ich nie jednakową miarą, lecz oddając je człowiekowi w dzierżawę, 

spodziewa się, że korzystając z nich będzie Mu płacił jako dzierżawcy. Bogatego, 

który nie dzieli się z biednym, nazywa niewdzięcznikiem i zbrodniarzem, niespra-

wiedliwie zatrzymującym to, co się należy ubogim, i bogaci się krzywdą bliźniego 

(por. Jk 2, 6-7; 5, 1-3)64. 

Ksiądz Michał Sopoćko dowodzi, że obowiązek miłosierdzia wypływa z bra-

terskich stosunków, jakie zachodzą między ludźmi65, a pokój doczesny zależy od 

praktykowania miłosierdzia względem innych66. Autor porównuje ludzkość do  

organizmu, w którym jest dużo części, a każda z nich ma się troszczyć nie tylko 

o siebie, ale jest na usługach całego ciała. Jeżeli jakiś członek w tym organizmie 

choruje, wówczas z pomocą spieszą mu pozostałe. Tak też powinno funkcjonować 

ludzkie społeczeństwo. Braki i cierpienia jednych winni usuwać lub łagodzić dru-

dzy. „Stanowimy bowiem wszyscy jedną rodzinę: mamy jednego Ojca Niebie-

skiego; jeden Chrystus Zbawiciel odkupił nas ceną krwi Swojej; jesteśmy owcami 

jednego pasterza; jedno światło wiary nam świeci; jedna Ojczyzna niebieska jest 

wspólną naszą Ojczyzną i dziedzictwem. Dlatego Zbawiciel przed Męką Swoją, 

gdy się modlił do Ojca tak nam bardzo zalecał jedność braterską: «Ojcze Święty, 

zachowaj w imię Twoje tych, których mi dałeś, aby byli jedno jako i my […], aby 

wszyscy byli jedno, jako Ty, Ojcze, we mnie, a ja w Tobie, aby i oni byli jedno 

w nas» (J 17, 11. 21)”67. Następnie ks. Michał Sopoćko stwierdza, że ta jedność 

nie powinna być tylko na słowach, lecz powinna wyrażać się w czynnej pomocy 

bliźnim w potrzebie, przez co człowiek w sposób bardzo konkretny naśladuje jed-

ność Trójcy Świętej68. Może się to stać realne wówczas, gdy wszyscy ludzie będą 

się uważali za braci, za dzieci wspólnego Ojca, których łączy wzajemna miłość 

i wypływające z niej miłosierdzie. Analizując sytuację współczesnego świata, Bło-

gosławiony widzi palącą potrzebę podkreślania wartości pełnienia miłosierdzia 

wobec potrzebujących. Idea naśladowania miłosiernego Ojca w dziełach miłosier-

dzia może połączyć wszystkich myślących o prawdziwym postępie oraz zgodnym 

——————— 
63 Por. M. Sopoćko, Miłosierdzie Boże a miłosierdzie ludzkie, s. 61. 

64 Por. tenże, Rozważania o miłosierdziu Bożym i konferencje. O cnocie miłosierdzia, s. 348. 

65 Por. tenże, Miłosierdzie Boże i ludzkie, s. 68. 

66 Por. tenże, Miłosierdzie Boże a miłosierdzie ludzkie, s. 59. 

67 Tenże, Miłosierdzie Boże i ludzkie, s. 68-69. 

68 Por. tamże. 



Miłosierdzie Boże w życiu chrześcijańskim według bł. Michała Sopoćko  239 

 
współżyciu społeczeństw, państw i narodów. Miłosierdzie wypływające z miłości 

może przywrócić równowagę między ludźmi i złagodzić cierpienia powstające 

z braku oraz niedostatków. Dlatego Jezus stawia miłość bliźniego i wypływające 

z niej miłosierdzie obok miłości Boga za największe przykazanie oraz istotę chrze-

ścijańskiej doskonałości69. 

Obficie korzystając z Pisma Świętego, nasz autor udowadnia, że cnota miło-

sierdzia przynosi liczne korzyści w doczesnym życiu dlatego, że wiąże się z wielką 

nagrodą od Boga. Uważa on, że nie ma cnoty, której Pismo Święte przypisywałoby 

większą nagrodę niż cnocie miłosierdzia. Na podstawie licznych fragmentów ze 

Starego Testamentu uzasadnia zatem, że Bóg wynagradza doczesnymi dobrami 

miłosierdzie świadczone bliźnim (por. Prz 22, 9; 28, 27; Iz 58, 7-8; Hi 29, 11-16; 

3 Krl 17, 10-16; Tb 12, 8-9). Zauważa, że już w księgach Starego Testamentu Bóg 

utożsamia się z biednymi, dlatego dobroć, z której korzystają, jest przez Niego 

odpłacana błogosławieństwem, kwitnącym zdrowiem i dobrą sławą70. Błogosła-

wiony wydobywa z Pisma Świętego i podaje konkretne przykłady wynagradzania 

miłosierdzia. Ukazuje na przykład dom Hioba jako prawdziwy raj pomyślności 

doczesnej przedtem, zanim Pan Bóg nawiedził go próbami. A zasłużył sobie na tak 

hojne błogosławieństwo właśnie przez okazywanie miłosierdzia względem bliź-

nich71. Jako przykład podaje też ocalenie podczas głodu wdowy w Sarepcie  

Sydońskiej, która okazała miłosierdzie dla proroka Eliasza, oddając mu ostatnią 

garść mąki. Prorok zaś zapewnił ją w imieniu Boga, że doświadczy cudu rozmno-

żenia żywności (por. 1 Krl 17, 8-24). Wspomina wielkość nagrody dla miłosier-

nego Tobiasza, który doświadczył hojnej nagrody od Boga za jego miłosierdzie 

wobec ubogich (Tb 4, 7-11)72. 

Nowy Testament (por. Łk 6, 36) pogłębia tę rzeczywistość, wskazują nie tylko 

na doczesne dobrodziejstwa, ale przede wszystkim na świadomość wiecznej  

nagrody oraz podobieństwo do miłosiernego Ojca, przez co stajemy się Jego 

dziećmi. Staje się to największą zapłatą, jakiej się może człowiek spodziewać73. 

Dla uzasadnienia swojej tezy, Błogosławiony cytuje słowa Zbawiciela: „Dawajcie, 

a będzie wam dane; miarą dobrą, natłoczoną, utrzęsioną i opływającą wsypią  

w zanadrza wasze. Odmierzą wam bowiem taką miarą, jaką wy mierzycie” (Łk 6, 

——————— 
69 Por. tenże, Rozważania o miłosierdziu Bożym i konferencje. Naśladowanie miłosierdzia  

Bożego, s. 352-353; T. K. Szałkowska, Tajemnica Miłosierdzia, s. 192-195. 

70 M. Sopoćko, Rozważania o miłosierdziu Bożym i konferencje. O cnocie miłosierdzia, s. 349. 

71 Por. tenże, Rozważania o miłosierdziu Bożym i ludzkim. O korzyściach z cnoty miłosierdzia, 

w: Wielbijmy Boga w Jego miłosierdziu…, s. 160-162. 

72 Por. tenże, Miłosierdzie Boże a miłosierdzie ludzkie, s. 59; tenże, Miłosierdzie Boże i ludzkie, 

s. 69. 

73 Por. tenże, Rozważania o miłosierdziu Bożym i konferencje. O cnocie miłosierdzia, s. 349. 
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38)74. Ksiądz Sopoćko stwierdza, że zapłata za miłosierdzie nie kończy się na  

doczesnych dobrodziejstwach. „Cenniejsze są dobra duchowe, które miłosierdzie 

sprowadza, a które można zamknąć w słowach: znaleźć łaskę i przebaczenie 

u Boga”75. Jest to największe dobro, które człowiek łatwo może odnaleźć, prakty-

kując cnotę miłosierdzia względem bliźnich. Błogosławiony uważa, że zarówno 

człowiek o słabej wierze, jak i ten, który nie zna miłosiernego Boga, przez okazy-

wane miłosierdzie względem bliźnich odnajdzie łaskę wiary. Jest pewny, że speł-

nią się na nim słowa Zbawiciela: „Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miło-

sierdzia dostąpią” (Mt 5, 7)76. Na potwierdzenie tego posługuje się przykładem 

setnika Korneliusza, który był poganinem, ale zasłużył sobie łaskę wiary przez 

swoje dobre uczynki. Jemu to anioł Boży powiedział: „Korneliuszu […], modlitwy 

twoje i jałmużny stały się ofiarą, która przypomniała ciebie Bogu” (Dz 1, 4)77. 

Komentując ten fakt nasz autor stwierdza, że pierwsza łaska nie może być wysłu-

żona. Jest ona zawsze inicjatywą miłosierdzia Bożego, ale „jeśli kto zadłuży się 

Bogu i potrzebuje szczególniejszej łaski przebaczenia […], to na pewno uprosi ją, 

ukazując miłosierdzie bliźnim”78. Pełnienie miłosierdzia zatem rozszerza i uszla-

chetnia serce człowieka. Spełniony miłosierny uczynek napełnia świadczącego  

radością i zjednuje mu przychylność przyjmującego. Ponadto usposabia go na spo-

tkanie Boga, który zbliża się do człowieka i obdarzając go łaskami, a także staje 

się tarczą ochronną przeciwko nacierającym pokusom, broni niewinności, chroni 

od rozczarowania, zlewa błogosławieństwo na wszystkie sprawy oraz wskazuje 

wyższy cel życia79. 

Prezentowany autor zaznacza, że Chrystus wprost uzależnia zbawienie 

i wieczne szczęście człowieka od naśladowania miłosierdzia Bożego. Mówi on  

bowiem: „Pójdźcie, błogosławieni Ojca mego, weźcie w posiadanie królestwo, 

przygotowane wam od założenia świata. Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych 

braci moich najmniejszych Mnieście uczynili […]. Wszystko, czego nie uczynili-

ście jednemu z tych najmniejszych, tegoście i Mnie nie uczynili” (Mt 25, 34-45)80. 

Ksiądz Sopoćko nie pomija też groźby św. Jakuba, który w swoim Liście apostol-

skim zapowiada sąd bez miłosierdzia nad tymi, którzy nie mają miłosierdzia (Jk 2, 

13). Apostoł zapowiada „biada” temu człowiekowi, kto tych słów nie rozumie  

——————— 
74 Por. tenże, Miłosierdzie Boże a miłosierdzie ludzkie, s. 59. 

75 Tamże. 

76 Por. tenże, Rozważania o miłosierdziu Bożym i konferencje. O cnocie miłosierdzia, s. 349. 

77 Tenże, Miłosierdzie Boże i ludzkie, s. 69. 

78 Tenże, Rozważania o miłosierdziu Bożym i konferencje. O cnocie miłosierdzia, s. 351. 

79 Por. tenże, Rozważania o miłosierdziu Bożym i konferencje. Naśladowanie miłosierdzia  

Bożego, s. 353; T. K. Szałkowska, Tajemnica miłosierdzia, s. 196-198. 

80 Por. M. Sopoćko, Miłosierdzie Boże względem grzeszników, s. 51; tenże, Miłosierdzie Boże 

a miłosierdzie ludzkie, s. 58-59; tenże, Miłosierdzie Boże i ludzkie, s. 68, 148. 
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i pozostaje głuchy na potrzeby bliźnich81. Nasz autor pisze, że „pamięć wielkiej 

uroczystej godziny śmierci i sądu, kiedy będziemy potrzebowali miłosierdzia  

Bożego dla siebie, pobudza nas szczególnie do świadczenia uczynków miłosier-

nych względem bliźnich, gdyż kto daje ubogiemu, ten Bogu pożycza na procent, 

a jestże co słodszego nad to przekonanie, że sam Bóg jest naszym dłużnikiem”82. 

W opinii Błogosławionego to kapłani mają przede wszystkim naśladować  

miłosierdzie Boga, dla którego chwały pracują. Jezus Chrystus spełnia za ich  

pośrednictwem swe istotne zadanie, którym jest okazywanie miłosierdzia Bożego 

ludziom. Oni pośredniczą między Bogiem a ludźmi przez ofiarę i modlitwy. Chry-

stus jest najdoskonalszym i najwyższym kapłanem, a inni kapłani sprawują swój 

urząd w Jego imieniu, dlatego „winni Go w tej pracy naśladować, czyli zawsze 

i wszędzie uświadamiać sobie zadanie szafarzy miłosierdzia Bożego i świadczyć 

je przez naukę i sakramenty”83. To właśnie przez kapłanów Bóg objawia najwięk-

szą swoją potęgę i miłosierdzie, albowiem w chwili chrztu i rozgrzeszenia zlewa 

się przez nich więcej miłosiernej mocy Bożej niż w chwili stworzenia świata. Bło-

gosławiony wzywa zatem kapłanów do naśladowania miłosierdzia Bożego szcze-

gólnie w sakramencie pokuty, traktując największych grzeszników z wielką wyro-

zumiałością, łagodnością i miłością, budząc w ich duszach ufność w miłosierdzie 

Boże, które przewyższa sprawiedliwość84. 

Ksiądz Michał Sopoćko, mówiąc o celu naśladowania Boga w Jego miłosier-

dziu, wskazuje że jest nim świadczenie miłosierdzia bliźnim. Chrześcijanin do-

świadczywszy w swym życiu Bożego miłosierdzia, powinien świadczyć miłosier-

dzie wobec potrzebujących, nie robiąc łaski, a z czystej intencji miłowania Boga 

i bliźniego, ochoczo i stale, albowiem cnota miłosierdzia jest obowiązkiem każ-

dego wierzącego. Ma ona wielkie znaczenie w budowaniu ludzkiej społeczności 

na fundamentach powszechnego braterstwa, pokoju społecznego, w postępie i roz-

woju państw oraz narodów. Naśladowanie Boga w Jego Miłosierdziu przynosi 

wielkie owoce: w życiu doczesnym w postaci błogosławieństwa Bożego w spra-

wach ziemskich, a szczególnie przyczynia się do uzyskania u Boga łaski zbawienia 

wiecznego. Pismo Święte przypisuje największe nagrody cnocie miłosierdzia. 

3. Sposoby i formy naśladowania miłosierdzia Bożego 

Praktykowane miłosierdzie, które pochodzi z wnętrza Kościoła, ukazuje  

ludziom chrześcijańskie życie, a zwłaszcza jego znamiona miłości. Otwartość  

——————— 
81 Por. tenże, Myśli do kazań o miłosierdziu Bożym, s. 248. 

82 Tenże, Miłosierdzie Boże, s. 50-51. 

83 Tenże, Kapłan jako szafarz miłosierdzia Bożego, s. 90. 

84 Por. tamże, s. 90-92. 
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miłosierdzia winna zatem stanowić wiodący element współczesnej wizji ewange-

lizacyjnej Kościoła, który z takim orędziem będzie bardziej przekonujący i auten-

tyczny. Miłosierdzie wobec najuboższych pozostanie na zawsze wymaganiem sta-

wianym chrześcijanom. Zaangażowanie się w posługę na rzecz dobra innych ludzi 

zawsze bowiem niesie w sobie nie tylko samą gotowość podjęcia się tego rodzaju 

zadań, ale także konkretny realizm tych zobowiązań, które oczekują spełnienia. 

Miłosierdzie chrześcijańskie jest zawsze bezpośrednim spoglądaniem w oblicze 

samego Chrystusa, a w Nim w oblicze drugiego człowieka stworzonego na Jego 

obraz i podobieństwo85. Kościół jest sakramentem miłosierdzia Bożego, a każdy 

jego członek może uczestniczyć w aktualizowaniu miłosierdzia włączając się 

w charytatywną działalność Kościoła86. Czynna miłość, która wyraża się w miło-

sierdziu, jest nie tylko jednym z przykazań chrześcijaństwa, lecz jego istotą87. 

Ksiądz Michał Sopoćko „w całym swym życiu był człowiekiem czynu, osa-

dzonego niewątpliwie na mocnej podbudowie duchowej”88 i dlatego nie uznawał 

teorii, z której nie wynikałyby praktyczne konsekwencje. Wszelkiego rodzaju dys-

kusje czysto akademickie uznawał za stratę czasu. On zawsze był i pozostał na 

pierwszym miejscu duszpasterzem89. Szerząc kult miłosierdzia Bożego, kładł 

szczególny nacisk na naśladowanie go w uczynkach miłosiernych względem du-

szy i ciała bliźnich. Podawał też sposób pobudzenia wiernych do naśladowania 

Boga w Jego miłosierdziu, aby przez nie ludzkie miłosierdzie nabierało wartości 

nadprzyrodzonej i stawało się dla wiernych zasługą na życie wieczne. Tłumaczył, 

że aby przypomnieć wierzącym obowiązek pełnienia uczynków miłosierdzia,  

należy pod zawieszonym w kościele obrazem miłosierdzia Bożego umieścić  

wykaz uczynków miłosiernych względem duszy i ciała bliźnich, a ponadto u dołu 

ulokować urnę z kartkami do losowania, na których będą wypisane uczynki miło-

sierdzia. Wierni zaś będą wyjmować te kartki i czytać, jaki dziś uczynek miło-

sierny mają spełnić90. 

Ksiądz Sopoćko, zwracając uwagę na miłosierdzie świadczone czynem, do 

najbardziej podstawowych potrzeb bliźniego, które należy zaspokajać poprzez 

——————— 
85 Por. A. F. Dziuba, Wyobraźnia i wezwanie do miłosierdzia w adhortacji apostolskiej Jana 

Pawła II „Ecclesia in Europa”, w: Ku nowej wyobraźni miłosierdzia. Materiały z II Kongresu miło-

sierdzia Bożego w Archidiecezji Białostockiej, red. A. Skreczko, Białystok 2007, s. 137-138. 

86 Por. F. Woronowski, Miłosierni miłosierdzia dostąpią, s. 196. 

87 Por. J. Kudasiewicz, Miłosierdzia chcę, a nie ofiary, w: „…bo Jego miłosierdzie na wieki” 

(Ps 135), s. 136. 

88 H. Ciereszko, Ksiądz Michał Sopoćko duszpasterz i apostoł miłosierdzia Bożego, „Wiadomo-

ści Kościelne Archidiecezji Białostockiej” 2000, nr 2, s. 147. 

89 Por. S. Strzelecki, Wkład księdza Michała Sopoćki w formację duchowieństwa, Białystok 

1982, s. 131. 

90 Por. M. Sopoćko, Miłosierdzie Boże i ludzkie, s. 158. 
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uczynki miłosierne, zalicza te, które są niezbędne do utrzymania i rozwijania  

życia. Do nich należą przede wszystkim: pożywienie, mieszkanie, ubranie oraz 

pomoc w chorobie i nieszczęściu. Ten bowiem, kto jest tych rzeczy pozbawiony, 

narażony jest na utratę zdrowia, a czasami i życia. Są to potrzeby, które wymienia 

katechizm jako siedem uczynków miłosiernych co do ciała bliźniego. Nasz autor 

podkreśla, że obowiązek pełnienia tych uczynków wypływa z Pisma Świętego, 

które nakazuje przede wszystkim zaopatrywać potrzebującego w pożywienie, 

ubranie i mieszkanie. Pisze o tym św. Paweł: „Teraz więc niech wasz dostatek 

przyjdzie z pomocą ich potrzebom, aby ich bogactwo było wam pomocą w wa-

szych niedostatkach i aby nastała równość” (2 Kor 8, 14). Jego zdaniem należy 

także odwiedzać ubogich, którzy wstydzą się żebrać91. 

Według Błogosławionego przy pełnieniu uczynków miłosiernych należy  

pamiętać, że to sam Bóg pod postacią bliźniego prosi o jałmużnę. Nie można też 

zapominać o czystości intencji, aby czynić wszystko z miłości ku Bogu i bliźniemu 

oraz dla naśladowania miłosierdzia Zbawiciela. Omawiany autor zwraca także 

uwagę na potrzebę szacunku i miłości względem potrzebujących pomocy, „bo oni 

są nie tylko dziećmi Bożymi i członkami Mistycznego Ciała Chrystusowego, ale 

nadto naszymi dobrodziejami, albowiem przyczyniają nam zasług i modlą się za 

nami”92. Zaznacza przy tym, że mamy im pomagać, na ile kto może, jak mówi 

Pismo Święte: „Z tego, co masz, według twojej zasobności dawaj jałmużnę!  

Będziesz miał mało – daj mniej, ale nie wzbraniaj się dawać jałmużny nawet  

z małego!” (Tb 4, 8)93. 

Ksiądz Michał Sopoćko szczególnie zaleca miłosierdzie wobec chorych. Dla 

wierzących wzorem stosunku do chorych jest Chrystus, który ich szczególnie umi-

łował, starał się być przy nich, chętnie ich do siebie dopuszczał i uzdrawiał. Tłu-

maczy przy tym, że „[…] ci nieszczęśliwi bracia nieraz pozostają bez należytej 

opieki, bez pomocy lekarzy, a przede wszystkim potrzebują opieki duchowej, po-

ciechy, ufności w miłosierdzie Boże, jakiej sami wzbudzić w sobie nie potrafią, 

oraz przygotowania do przyjęcia sakramentów”94. Wskazuje też na potrzebę ser-

decznej rozmowy przy odwiedzaniu chorych, przez którą – jak zauważa – można 

bardzo wiele zdziałać. Zachęca więc, aby podczas tej rozmowy przez słowa współ-

czucia i pociechy, przykład życia z wiary, cierpliwości i ducha apostolskiego  

pomóc choremu do zbawienia, nie zapominając o pomocy jego otoczeniu. Zachęca 

również, jeżeli zajdzie taka potrzeba, do wsparcia materialnego tego, kto cierpi.  

——————— 
91 Por. Tenże, Rozważania o miłosierdziu Bożym i ludzkim. O uczynkach miłosierdzia względem 

ciała, w: Wielbijmy Boga w Jego Miłosierdziu…, s. 189-196. 

92 Tenże, Rozważania o miłosierdziu Bożym i ludzkim. O uczynkach miłosierdzia względem ciała, 

s. 192. 

93 Por. tamże, s. 192-193; T. K. Szałkowska, Tajemnica Miłosierdzia, s. 200-201. 

94 M. Sopoćko, Rozważania o miłosierdziu Bożym i ludzkim. O uczynkach miłosierdzia względem 

ciała, s. 194. 
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Błogosławiony przyrównuje więźniów do chorych, gdyż również oni potrze-

bują opieki i wsparcia. Sugeruje, że pożyteczną rzeczą byłaby organizacja, gdzie 

jest tylko możliwość, specjalnych patronatów nad więźniami, którzy nieraz są nie-

winni, a nie mają możliwości obrony i udowodnienia swej niewinności95. 

Zdaniem ks. Sopoćki miłość bliźniego nakłania nas do upominania grzesz-

nych, pouczenia nieumiejętnych, udzielenia dobrych rad wątpiącym i pocieszenia 

strapionych. Według niego miłosierdzie czynione co do ciała powinno przenikać 

się i łączyć się z miłosierdziem czynionym wobec duszy bliźniego. Podkreśla on 

w ten sposób integralny związek, jaki zachodzi w człowieku między duszą z cia-

łem. Zwykle bowiem nędza pociąga za sobą różne cierpienia, przykrości, gorycze, 

a często upadek ducha, zapomnienie o Bogu i poddanie się grzesznym skłonno-

ściom. Wielu ubogich szuka pociechy w alkoholu, nie chodzi do kościoła, całymi 

latami stroni od sakramentu pokuty, stąd „dziczeje” na duszy. Omawiany autor 

dowodzi więc, że nie wystarczy tylko jałmużna materialna, ale trzeba ubogim  

dawać jałmużnę duchową. Uważa, że jest nią przyjacielskie obcowanie z nimi, 

podniesie ich na duchu, wspieranie radą, nauczanie oraz modlitwa za nich96. „Pie-

niądz […] bowiem nie ma ust, ani serca, nie przemówi, nie pocieszy, nie poradzi, 

a tymczasem biedny pragnie współczucia, ulgi i rady”97. 

Podkreślając fakt powszechności cierpień na świecie, które są nie tylko owo-

cem grzechu, ale też narzędziem Bożym do uświęcenia dusz, Błogosławiony  

zaznacza, że nie jest łatwą rzeczą cierpieć dobrze i że wszyscy cierpiący oglądają 

się za pociechą98. Stwierdza także, że aby skutecznie pocieszyć bliźniego, trzeba 

mieć czułe serce. To oznacza nie tylko wrażliwość serca na cierpienia bliźnich, ale 

także okazywanie im współczucia, przy czym akcentuje, by unikać wielomówstwa 

oraz by zachęcać ich do modlitwy i sakramentów świętych. Nasz autor wskazuje 

na potrzebę miłosiernego milczenia wobec cierpienia drugiego. Słuchanie jest  

darem dla drugiej osoby. Cisza stwarza możliwość wypowiedzenia swego zdania 

i problemów, daje też słuchającemu dystans i jaśniejsze rozeznanie99. Ksiądz  

Sopoćko zaznacza, że w tej nieraz bardzo trudniej praktyce trzeba wzorować się 

na miłosierdziu Bożym, bo jak uczy Apostoł Paweł: „Bóg wszelkiej pociechy, Ten, 

który nas pociesza w każdym naszym ucisku, byśmy sami mogli pocieszać tych, 

——————— 
95 Por. tamże. 

96 Por. tenże, Rozważania o miłosierdziu Bożym i ludzkim. O uczynkach miłosierdzia względem 

duszy, w: Wielbijmy Boga w Jego Miłosierdziu…, s. 196-198. 

97 Tenże, Rozważania o miłosierdziu Bożym i ludzkim. O uczynkach miłosierdzia względem ciała, 

s. 195. 

98 Por. tenże, Rozważania o miłosierdziu Bożym i ludzkim. O uczynkach miłosierdzia względem 

duszy, s. 200. 

99 Por. T. K. Szałkowska, Tajemnica miłosierdzia, s. 203. 
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którzy są w jakimkolwiek ucisku, tą pociechą, której doznajemy od Boga” (2 Kor 

1, 3-4)100. 

Błogosławiony szczególnie wyróżnia dwa miłosierne uczynki co do duszy, 

które uważa za najtrudniejsze: krzywdy cierpliwie znosić i urazy chętnie darować. 

Podkreśla, że łatwiej dać jałmużnę niż cierpliwie znosić krzywdę101. Aby siebie 

przezwyciężyć pod tym względem, radzi rozważać miłosierdzie Boże wobec każ-

dego człowieka i prosić Boga o pomoc. Radzi też, by zastanowić się nad wznio-

słością i pięknem cnoty miłosierdzia, która jest najwyższą ozdobą człowieczeń-

stwa a zarazem najwyższym wyniesieniem ludzkiej godności na miarę Chrystusa. 

Motywując wiernych do tej postawy, stwierdza, że przebaczenie, to nie małodusz-

ność, brak honoru czy męstwa, lecz to dowód wielkoduszności i wyjątkowa wier-

ność wobec Ewangelii. „Jest to heroiczna cierpliwość i męstwo, co za kamień  

odpłaca chlebem, modląc się za prześladowców”102. Natomiast żywienie uraz 

i chęć zemsty za poniżenia oraz krzywdy to dowód zwierzęcych popędów,  

nikczemności i niskości charakteru103. Nasz autor piętnuje również obmowę i kry-

tykowanie innych, ponieważ żaden człowiek nie jest w stanie poznać intencji dzia-

łania bliźniego, a bez tej umiejętności nie można wydać sprawiedliwej oceny. 

Z tego względu chrześcijanin nie powinien mówić nic złego o innym człowieku, 

lecz raczej błogosławić tym, którzy mu złorzeczą104. 

* 

Prawda wiary chrześcijańskiej o miłosierdziu Bożym nie może być pominięta 

w życiu chrześcijanina. Czasy obecne naznaczone są odwróceniem od Boga.  

Propaganda liberalizmu i relatywizmu rodzi we współczesnym człowieku postawę 

indyferentyzmu religijnego. Człowiek często żyje w poczuciu samowystarczalno-

ści, tak jakby Boga nie było, wielu z tego powodu znajduje się w sytuacji moral-

nego zagubienia.  

Na tle poszukiwań wyjścia z tej sytuacji na początku XXI wieku doniosłego 

znaczenia nabiera konkretna i jednoznaczna nauka Kościoła, która w sposób szcze-

gólny znajduje odbicie w nauczaniu św. Jana Pawła II i obecnego papieża Fran-

——————— 
100 Por. M. Sopoćko, Rozważania o miłosierdziu Bożym i ludzkim. O uczynkach miłosierdzia 

względem duszy, s. 200. 

101 Por. tenże, Rozważania o miłosierdziu Bożym i konferencje. O cnocie miłosierdzia, s. 351. 

102 Tenże, Rozważania o miłosierdziu Bożym i ludzkim. O uczynkach miłosierdzia względem  

duszy, s. 201. 

103 Por. tamże, s. 201-202. 

104 Por. tenże, Rozważania o miłosierdziu Bożym i konferencje. O obmowie, mps, Archiwum 

Archidiecezjalne w Białymstoku, t. 57, s. 338; T. K. Szałkowska, Tajemnica miłosierdzia, s. 202-203. 
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ciszka. Przesłanie chrześcijańskie o Bogu jako miłosiernym Ojcu jest lekarstwem 

na często nieświadome poszukiwania sensu i celu życia współczesnego człowieka. 

W dobie, gdy świat jest tak bardzo złakniony autentycznej miłości, dobitnie  

przemawia idea Bożego miłosierdzia.  

Jednym z konkretnych przejawów recepcji tej nowej, a zarazem odwiecznej 

formy pobożności, jest nabożeństwo, które propagował ks. Michał Sopoćko. Praca, 

którą on wykonał dla szerzenia idei i kultu miłosierdzia Bożego daleko wykracza 

ponad przeciętność: naukowe badania, publikacje, zabiegi u władz kościelnych, 

nauczanie, a także samo zaistnienie za jego przyczyną Dzienniczka s. Faustyny. 

Wydaje się, że w całej historii zabiegów o aprobatę kultu miłosierdzia Bożego nikt 

tyle się nie natrudził i nie uczynił dla tego dzieła, jak właśnie bł. Michał Sopoćko. 

Należy zatem podkreślić jego wybitną rolę i zasługi – obok św. Faustyny i św. Jana 

Pawła II – jako apostoła miłosierdzia Bożego.  

 

 

GOD’S MERCY IN CHRISTIAN LIFE  

ACCORDING TO BL. MICHAŁ SOPOĆKO 
 

This article analyzes the work of Fr. Michał Sopoćko on God's Mercy in the 

lives of individual believers. In the first section, the concept of Divine Mercy was 

presented against the background of the analysis of the content of the concept 

of human mercy. The author, following the teaching of St. Thomas Aquinas and 

St. Augustine, shows the differences between God’s Mercy and human mercy. The 

teaching of Fr. Sopoćko about the purpose, meaning and fruits of following God's 

Mercy is presented. Emphasizing the necessity of works of mercy in the lives 

of Christians, he shows that their goal is to follow God in His Mercy. He states that 

the performance of these works is of great importance and bears great fruit in  

individual and social life. In the last section, the teaching of the Blessed on the 

ways and forms of following the Merciful God was analyzed. According to the 

author, these are works of mercy towards the body and soul of one’s neighbor, 

which is in line with the universal teaching of the Church.  

(tłumaczenie na język angielski Ludmiła Gaponik). 
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MARIA MODELLO DELLA VITA CONSACRATA 

NELL’EZORTAZIONE APOSTOLICA VITA CONSECRATA  

DI GIOVANNI PAOLO II 

 

 
La vita consacrata è un elemento inalienabile e costitutivo della Chiesa, 

esprime la sua stessa natura e rappresenta una ricchezza nella diversità di carismi, 

nelle attività apostoliche e nelle istituzioni. Come realtà dinamica essa rimane in 

costante sviluppo e ha bisogno di un rinnovamento, per non perdere la sua identità 

e fecondità nello scorrere del mondo moderno. Ecco perché il problema della vita 

consacrata e del suo rinnovamento è una questione essenziale e importante che 

appare nell’insegnamento di Giovanni Paolo II. 

Tra i numerosi documenti relativi alle persone consacrate l’esortazione 

apostolica post-sinodale Vita consecrata (1996) fino ad oggi rimane uno dei testi 

fondamentali in quanto contiene una riflessione teologica approfondita sulla natura 

e la missione della vita consacrata nella Chiesa e nel mondo e sviluppa gli elementi 

di base del Concilio e l’insegnamento post-conciliare della Chiesa nel campo della 

vita consacrata1. Allo stesso tempo, l’esortazione è una testimonianza eloquente 

del grande amore di Giovanni Paolo II nei confronti delle persone che hanno scelto 

un tale percorso per raggiungere la perfezione, così come la sua grande cura, che, 

alle soglie del terzo millennio, le persone consacrate con nuovo, rinnovato 

——————— 
 Nadiia ANTONIUK, suora della Congregazione delle Piccole Ancelle della Beata Vergine 

Maria Immacolata. Nel 2006, presso la Facoltà di Teologia dell’Università Cattolica di Lublino 

Giovanni Paolo II, ha scritto la tesi di laurea magistrale dal titolo Una spiritualità di comunione 

nell’insegnamento postconciliare della Chiesa sulla vita consacrata; laureata in mariologia presso la 

Pontificia Facoltà Teologica „Marianum” di Roma; catechista nella Scuola Primaria n. 33 

I. J. Paderewski a Kielce; ORCID 0000-0003-3130-8318. 

1 Cf. À. Pardilla, Le fonti dell’esortazione «Vita consecrata», in A.A. V.V., Consacrati da Dio, 

dono alla Chiesa e al mondo. Approfondimenti sull’Esortazione «Vita Consecrata», Roma 1997,  

pp. 13-62; À. Pardilla, La realtà della vita religiosa. Analisi e bilancio di cinquant’anni (1965-2015) 

e prospettive, Città del Vaticano 2016, pp. 537-617. 
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entusiasmo in comunione con tutta la Chiesa potevano con fiducia “dare testi-

monianza a Cristo con la vita, con le opere e con le parole” (VC 109).  

Dopo 26 anni dalla promulgazione Vita consecrata, non ha perso la sua 

attualità e resta un punto di riferimento e una fonte di ispirazione per le persone 

consacrate. Tra tante questioni importanti, Giovanni Paolo II approfondisce anche 

la dimensione mariana della vita consacrata in armonia con i suoi aspetti basilari 

sulla natura e la missione nella Chiesa e nel mondo. Nella sua esortazione, il papa 

sottolinea in modo molto chiaro la dimensione mariana della vita consacrata e così 

indica Maria come modello per le persone consacrate. Vale la pena sottolineare che 

secondo Giovanni Paolo II, il legame dei consacrati con Maria è una conseguenza 

dell’unione con Cristo, mentre il suo fondamento è il battesimo. Grazie a questa 

immersione sacramentale nella morte e risurrezione di Cristo è possibile una 

relazione con Maria.  

La consacrazione religiosa approfondisce e sviluppa ulteriormente questa 

relazione attraverso l’esperienza cosciente della presenza di Maria nella vita 

spirituale come Madre e Maestra. È importante notare qui che Giovanni Paolo II 

non è tanto a favore della spiritualità mariana, intesa come uno stile separato di 

vita spirituale, ma per la dimensione mariana della spiritualità cristiana.  

Questo articolo sarà un tentativo di presentare Maria come modello di vita 

consacrata secondo Vita consecrata. 

Elementi mariani attraverso la categoria di modello 

Giovanni Paolo II durante il suo viaggio nei paesi del Sud America nel 1988, 

rivolgendosi ai consacrati riuniti nella cattedrale de Nuestra Señora de la Paz ha 

detto: “Vi manifesto il mio desiderio che, con lo sguardo rivolto a Maria – la donna 

consacrata per eccellenza, come immagine delle nozze con Cristo – approfondiate 

durante questi anni la dottrina conciliare e postconciliare sulla vita consacrata, così 

che essa si trasformi in una vera «spiritualità mariana» che è la spiritualità del «sì» 

totale e sponsale alla chiamata del Signore”2.  

Questa affermazione è una perfetta illustrazione della preoccupazione del Papa 

circa la dimensione mariana nella vita consacrata, visibile, allo stesso tempo, 

durante tutto il suo pontificato. Non sembra esagerato dire che l’esortazione 

apostolica Vita consecrata raccoglie in qualche modo le idee principali del 

pensiero teologico che mostra la relazione di Maria con le persone consacrate. Non 

senza significato è anche il fatto, che l’insegnamento che è stato proposto dal 

documento, non è l’idea propria del papa, ma soprattutto l’adempimento dei 

——————— 
2 Giovanni Paolo II, L’evangelizzazione deve risvegliare in ogni persona fame di giustizia 

e speranza di integrale liberazione, in Insegnamenti di Giovanni Paolo II, XI/2, Città del Vaticano, 

p. 1284. 
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postulati proposti dalla IX Assemblea generale ordinaria del Sinodo dei Vescovi, 

compresi quelli relativi al luogo e al ruolo di Maria nella vita consacrata3. 

All’inizio si dovrebbe notare che il papa in Vita consecrata menziona Maria 

e il suo rapporto con la vita consacrata in vari numeri del documento4 e non sempre 

con intensità. L’organizzazione del contenuto di questo articolo seguirà l’ordine 

cronologico degli eventi salvifici menzionati nell’esortazione (dall’Annunciazione 

al Cenacolo). 

a) L’Annunciazione 

Giovanni Paolo II nel numero 28 si riferisce alla storia e ricorda che “in tutti 

(gli Istituti di vita consacrata) vi è la convinzione che la presenza di Maria abbia 

un’importanza fondamentale sia per la vita spirituale di ogni singola anima 

consacrata, sia per la consistenza, l’unità, il progresso di tutta la comunità” (VC 

28). Con queste parole il papa sottolinea l’importanza della tradizione secolare, 

secondo cui numerose famiglie religiose, maschili e femminili, sopravvivono 

e continuano ad esistere dato “che vivono la propria consacrazione a Cristo 

guardando espressamente a Maria come a loro immagine conduttrice”5.  

Il papa pone davanti agli occhi dei consacrati l’Immacolata Vergine Maria che 

“più perfettamente riflette la divina bellezza” (VC 28) ed evoca l’antica tradizione 

——————— 
3 Le richieste riguardanti la dimensione mariana nella vita consacrata sono presenti nei 

documenti: Sinodo dei Vescovi, Proposte n. 55, in Enchiridion Vaticanum (= EV), Bologna 1994, 
14/1680; IX Assemblea generale ordinaria del Sinodo dei Vescovi su “La vita consacrata e la sua 
missione nella Chiesa e nel mondo”, Lineamenta, (20 novembre 1992), n. 45, in Enchiridion del 
Sinodo dei Vescovi (= ESV), Bologna 2006, vol. 2, p. 4446; IX Assemblea generale ordinaria del 
Sinodo dei Vescovi su “La vita consacrata e la sua missione nella Chiesa e nel mondo”, Instrumentum 
laboris, (20 maggio 1994), n. 65, in ESV, vol. 2, p. 4550; IX Assemblea generale ordinaria del Sinodo 
dei Vescovi su “La vita consacrata e la sua missione nella Chiesa e nel mondo”, Messaggio At the 
end of the Synod, IX. Nella speranza, (27 novembre 1994), in EV 14/1564; Cf. S. Gaspari, Maria 
madre e modello della vita consacrata. IX Assemblea generale ordinaria del Sinodo dei Vescovi, 
in Marianum 56 (1994), pp. 215-244. 

4 Questo riguarda i numeri: 18. 23. 28. 34. 94. 95. 97. 112.  

5 208º Capitolo Generale dell’ordine dei Servi di Maria, “Fate quello che vi dirà”, Riflessione 
e proposte dei Servi per la promozione della pietà mariana n. 1, cit., p. 7. Sul aspetto storico della 
vita consacrata si veda: G. Besutti, D. M. Montagna, Maria nella storia della vita religiosa, in 
G. Pelliccia, G. Rocca (diretto da), Dizionario degli istituti di perfezione, Roma 1978, vol. V, pp. 
915-937; E. Gambari, Ordini e congregazioni religiose di nome e di orientamento mariani, in 
R. Spiazzi (a cura di), Enciclopedia mariologica Theotokos, Milano 1954, pp. 599-615; P. A. Rum, 
Istituti di ispirazione mariana e spiritualità mariana degli istituti religiosi, in Congregazione per 
i Religiosi e gli Istituti Secolari (a cura di), I religiosi sulle orme di Maria, Città del Vaticano 1987, 
pp. 95-117. 
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della Chiesa6, che nomina Maria Tota pulchra – “Tutta bella”7. Va sottolineato 

chiaramente che si tratta di “bellezza redenta” esistente grazie al potere anticipante 

della Redenzione che la protegge da ogni contaminazione peccaminosa e dalla 

violazione dell’armonia stabilita eternamente per l’uomo da Dio8. 

In lei dall’inizio si riflette, senza difetti o rughe, la bellezza di Dio. Maria tra 

tutti i credenti “è come uno «specchio», in cui si riflettono nel modo più profondo 

e più limpido «le grandi opere di Dio» (At 2, 11)” (RM 25). Questo riflesso rimane 

libero da qualsiasi deformazione, ciò violerebbe la verità su Dio. In Maria, si rivela 

in un modo unico la gratia (charis) del dono di Dio9. L’icona della bellezza 

——————— 
6 R. Cantalamessa nel suo saggio su Maria presenta la tradizione ecclesiale nel questo modo: 

“Maria è piena di grazia […]. È bella, di quella bellezza che chiamiamo santità; tutta bella (tota 
pulchra) la chiama la Chiesa con le parole del cantico (cf. Ct 4, 1). Poiché è graziata, Maria è anche 
graziosa. Riunendo in modo insuperabile i due significati di grazia, lo stesso poeta, nel testo citato 
sopra, chiama Maria: «Colei che è piena di grazia, perché è piena di Grazia»; cioè: colei che è piena 
di bellezza e di grazia, perché è piena di favore e della elezione divina, cioè della Grazia. Maria 
è bella perché è amata. Questa grazia, consistente nella santità di Maria, ha anch’essa una 
caratteristica che la pone al di sopra della grazia di ogni altra persona, sia dell’Antico che del Nuovo 
Testamento. È una grazia incontaminata. La Chiesa latina esprime ciò con il titolo di «Immacolata» 
e quella ortodossa con il titolo di «Tuttasanta» (Panaghia)”. – R. Cantalamessa, Maria uno specchio 
per la Chiesa, Milano 1989, p. 21. 

7 Giovanni Paolo II è convinto che la bellezza che brilla Maria, è in un certo senso una garanzia 

che quella meravigliosa bellezza è il destino ultimo di tutta la Chiesa: “Nel contemplare la Theotokos, 

[…] vediamo il vero volto della Chiesa, radiosa in tutta la sua bellezza, splendente di «gloria divina 

che rifulge sul volto di Cristo» (2 Cor 4, 6). O Avvocata, aiuta la Chiesa a essere sempre più simile 

a te, suo elevato modello. Aiutala a crescere in fede, speranza e amore, mentre ricerca e compie la 

volontà di Dio in tutte le cose (cf. LG 65). O clemente, o pia, o dolce Vergine Maria!”. – Giovanni 

Paolo II, Maria ha illuminato ogni passo di questo pellegrinaggio condividendo le gioie e i dolori 

dei suoi figli. Angelus Domini della domenica 26 marzo 2000, in Insegnamenti di Giovanni Paolo II, 

cit., XXIII/1, p. 472. 

8 In un altro discorso il papa afferma tale verità: “«Tota pulchra es Maria!» Con queste parole, 

la Chiesa si rivolge alla Madre di Cristo nell’odierna solennità dell’Immacolata Concezione. Maria 

è la donna preservata dal peccato originale, pensata ed eletta dal Padre per diventare la Madre del 

Salvatore. Dando un volto umano al Figlio di Dio, che è «lo splendore della gloria del Padre» 

(Sant’Ambrogio), la Vergine ha visto, come nessun’altra creatura, brillare su di sè il volto del Padre 

ricco di grazia e di misericordia. Dono, quindi, straordinario e privilegio ineffabile, l’Immacolata 

Concezione! Grazie ad esso la Madonna, preservata totalmente dalla schiavitù del male e fatta 

oggetto di speciale predilezione divina, anticipa nella sua vita il cammino dei redenti, popolo salvato 

da Cristo”. – Giovanni Paolo II, La santa Madre del Redentore protegga sempre l’Azione Cattolica 

Italiana, grande Associazione Ecclesiale. Angelus Domini del martedì 8 dicembre 1998, in 

Insegnamenti di Giovanni Paolo II, cit., XXI/2, p. 1207. Ancora un’altra affermazione: “[…] «Tota 

pulchra es Maria»: sei tutta bella, o Maria. Ecco davanti a questa bellezza ci troviamo a pensare forse 

alle parole del grande scrittore russo Fjodor Dostoevskij, il quale ha scritto che la bellezza può salvare 

il mondo: la Tua bellezza, Maria, che si esprime nell’Immacolata Concezione”. – La «Tota pulchra» 

deve salvare il mondo. La preghiera presso la storica colonna dell’Immacolata Concezione in piazza 

di Spagna, (8 dicembre 1998), in Insegnamenti di Giovanni Paolo II, cit., XX/2, p. 1213.  

9 Cf. J. Bolewski, Nowe prawo niepokalanego poczęcia, in Tota pulchra es Maria. Materiały 

z ogólnopolskiego sympozjum mariologicznego z okazji 150. rocznicy ogłoszenia dogmatu o Niepo-
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di Maria riflette bene l’identità interiore della vita consacrata che Giovanni Paolo 

II ha espresso nella categoria della bellezza. Definisce la “trasformazione 

dell’esistenza” delle persone consacrate, che mostrano la bellezza dell’amore di 

Dio Trino ed Unico (cf. VC 20. 24. 111). 

Fissando l’Immacolata le persone consacrate dovrebbero imparare da lei 

a scoprire la bellezza dell’elezione e della chiamata di Dio, e così testimoniare le 

grandi opere che Dio compie anche in loro oggi (cf. VC 20). Dovrebbero irradiare 

la gioia e la bellezza della vita secondo il Vangelo e la sequela di Cristo10, e anche 

“perché gli uomini possano avvertire il fascino e la nostalgia della bellezza divina” 

(VC 28). Giovanni Paolo II indica alle persone consacrate Maria “come modello 

dell’accoglienza della grazia” (VC 28), perché ha acconsentito alla realizzazione 

dei piani di Dio. Il suo fiat ha cambiato il corso della storia del mondo, perché ha 

portato al mondo il Salvatore e perché grazie al sì di lei, Dio ha potuto diventare 

un uomo nel nostro mondo e rimane tale per sempre11. Il mistero dell’Incarnazione 

dovrebbe ricordare ai consacrati la verità del “primato dell’iniziativa di Dio” (VC 

28) e Maria è un esempio perfetto. L’esortazione Vita consecrata evoca nella 

coscienza delle persone consacrate la verità che Maria “è esempio sublime di 

perfetta consacrazione, nella piena appartenenza e totale dedizione a Dio”12. 

Fissando Maria, i consacrati permettono alla loro consacrazione di esprimere 

la totale disponibilità a donarsi a Dio, a dedicarsi esclusivamente alle cose che lo 

riguardano e anche “consacrando tutto, presente e futuro, nelle sue mani” (VC 17), 

come aveva fatto la Serva del Signore. In questo documento il papa, mostrando 

Maria come modello di consacrazione, lo fa in stretto riferimento alla Santissima 

Trinità: “la vita consacrata guarda a Lei come a modello sublime di consacrazione 

al Padre, di unione col Figlio e di docilità allo Spirito” (cf. VC 28)13. Il fiat di Maria 

——————— 
kalanym Poczęciu Matki Bożej. Licheń, 17-20 maja 2004 roku, Licheń 2004, p. 151; Cf. T. Paszkowska, 

Antropologiczny wymiar piękna Maryi, in Salvatoris Mater 15(2013), n. 1-4, pp. 89-106. 

10 Cf. Giovanni Paolo II, Il lavoro sulla vita interiore, personale collaborazione con Gesù Cristo. 

Discorso ai seminaristi, (Jasna Góra, 5 giugno 1979), in Insegnamenti di Giovanni Paolo II, cit., II, 

p. 1458; Cf. Francesco, Lettera apostolica ai consacrati per l’anno della vita consacrata (21 

novembre 2014), in EV, 30/1835-1837. Per approfondire il tema della bellezza nella vita consacrata 

si veda: Congregazione per gli Istituti di Vita Consacrata e le Società di Vita Apostolica, Lettera 

circolare ai consacrati e alle consacrate sulle tracce della Bellezza «Contemplate», (15 ottobre 2015), 

Città del Vaticano 2015. 

11 Giovanni Paolo II afferma: “La risposta di Maria all’angelico messaggio fu univoca: «Eccomi, 

sono la serva del Signore, avvenga di me quello che hai detto» (Lc 1, 38). Mai nella storia dell’uomo 

tanto dipese, come allora, dal consenso dell’umana creatura”. – TMA n. 2. 

12 Ibidem. Due aspetti della consacrazione si manifestano chiaramente nella Vergine Maria: da 

un lato, Maria fu consacrata da Dio (passivo), d’altra parte, lei è completamente consacrata a Dio 

(attivo). – Cf. À. Pardilla, Vita consecrata per il nuovo millennio. Concordanze, fonti e linee maestre 

dell’esortazione apostolica «Vita consecrata», Città del Vaticano 2003, p. 1325. 

13 Cf. L. Crippa, La vita consacrata in Giovanni Paolo II. Percorso storico dottrinale, in Sequela 

Christi 1 (2005), pp. 32-33. Un bel saggio sul tema che riguarda la spiritualità trinitaria in rapporto 
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contiene un atto di obbedienza che sgorga da un cuore umile. Questo è soprattutto 

il primo atto di obbedienza al Padre e allo stesso tempo l’atto di arrendersi al Figlio 

– la sua sottomissione alla volontà del Figlio. Lo Spirito Santo unisce le Persone 

Divine con quella umile Serva con un atto d’amore14.  

Maria ha accettato il dono di Dio dell’amore sponsale che ha il potere della 

consacrazione (cf. RM 39). In Lei, le persone consacrate scoprono l’icona da 

contemplare per accogliere tutta l’azione salvifica del Padre, del Figlio e dello 

Spirito Santo. È lei, la donna della “pienezza del tempo” (Gal 4, 4), che diventa 

“uno spazio” per la rivelazione della Trinità15. 

La modalità di esistenza basata sulla pratica dei consigli evangelici è “il modo 

più radicale di vivere il Vangelo su questa terra” (VC 18) ed è un modo per 

diventare simile a Cristo. Come sottolinea il papa: “aderire «al genere di vita 

verginale e povera» di Cristo significa far proprio anche il genere di vita di Maria” 

(VC 28)16. Giovanni Paolo II presenta alle persone consacrate anche le virtù 

——————— 
con Maria si veda: S. de Fiores, Spiritualità trinitaria in comunione con Maria, in Pontificia 

Academia Mariana Internationalis, De Trinitatis mysterio et Maria. Acta Congressus Mariologici-

Mariani Internationalis in civitate Romae anno 2000 celebrati, Città del Vaticano 2004, vol. 1, pp. 

587-703.  

14 Cf. T. Paszkowska, Misterium konsekracji osób w perspektywie duchowości Soboru Watykań-

skiego II, Lublin 2005, pp. 134-135. Chiara Stucchi OSC sul tale aspetto scrive: “La Trinità entra 

nella nostra storia attraverso una Vergine, che diventa il segno rivelativo dell’opera salvifica di Dio: 

Maria, donna di umili origini è il grembo in cui l’operazione salvifica trinitaria pone le sue radici, 

facendo sì che la Trinità entri nella storia e la storia entri nella Trinità; ella è e diventa la sintesi della 

storia sacra. […] Maria «è il santuario e il riposo della Santissima Trinità», l’immagine o l’icona di 

essa, alla quale la vita consacrata deve volgere lo squadro, per entrare in relazione con la Trinità 

e viverne nello stupore della contemplazione e della gratitudine l’incessante comunione”. –  

C. Stucchi, Maria modello di vita consacrata nell’esortazione apostolica, in A.A. V.V., Consacrati 

da Dio, dono alla Chiesa e al mondo. Approfondimenti sull’Esortazione «Vita Consecrata», Roma 

1997, pp. 167-168. 

15 La consacrazione di Maria e la consacrazione attraverso la professione di consigli evangelici 

nella vita consacrata hanno la stessa fonte – la Santissima Trinità. Il papa nel n. 20 di Vita consecrata 

descrive il rapporto fra la Trinità e i consigli evangelici, e afferma: “I consigli evangelici sono dunque 

prima di tutto un dono della Trinità Santissima. La vita consacrata è annuncio di ciò che il Padre, per 

mezzo del Figlio, nello Spirito compie con il suo amore, la sua bontà, la sua bellezza” e nel n. 21 

“Il riferimento dei consigli evangelici alla Trinità Santa e santificante rivela il loro senso più 

profondo. Essi infatti sono espressione dell’amore che il Figlio porta al Padre nell’unità dello Spirito 

Santo. Praticandoli, la persona consacrata vive con particolare intensità il carattere trinitario 

e cristologico che contrassegna tutta la vita cristiana”. – VC 20-21. 

16 H. U. von Balthasar presenta un pensiero interessante: “Maria per essere Madre del Figlio che 

s’incarna, è scelta per decreto divino, mediante il dono di una grazia che la rende capace dire a Dio 

un «sì» senza limiti, fede pienamente attualizzata (Lc 1, 45; 11, 28), non semplice rassegnazione 

passiva, ma offerta di sé con la disponibilità attiva della «serva» all’azione dello Spirito Santo, per 

qualcosa che ella non avrebbe mai potuto concepire da sola. La disponibilità di Maria è così 

indivisibile e globale che non ha scopo nè significato distinguervi aspetti di verginità, povertà, 

obbedienza che, quell’atto fondante sono uniti fino a compenetrarsi reciprocamente: né si possono 
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associate ai consigli evangelici, che in Maria risplendono. Lei ha compiuto la 

volontà del Padre, era “pronta nell’obbedienza, coraggiosa nella povertà, 

accogliente nella verginità feconda” (VC 112). Vita consecrata enfatizza anche la 

verità che “la pratica dei consigli costituisca un modo particolarmente intimo 

e fecondo di prendere parte anche alla missione di Cristo, sull’esempio di Maria di 

Nazaret, prima discepola, la quale accettò di mettersi al servizio del disegno divino 

con il dono totale di se stessa” (VC 18). 

Da queste profonde considerazioni teologiche di Giovanni Paolo II, si può 

dedurre che Maria è per i consacrati un perfetto modello di vita secondo lo spirito 

dei consigli evangelici, è un esempio di virtù e con il suo atteggiamento mostra 

loro come intraprendere efficacemente e fruttuosamente il ministero apostolico ed 

ecclesiale17. L’apostolato e la missione della vita consacrata sono stati letti 

e intrapresi in accordo con il carisma - che permette loro di partecipare a uno degli 

aspetti del mistero di Cristo (cf. LG 46; VC 36) ed essi dovrebbero avere il carattere 

di servizio. Vita consecrata, dando a Maria il titolo di “Vergine della Visitazione” 

(VC 112), la pone come modello “di assiduo servizio” (VC 28). 

b) La Visitazione 

Nel mistero della Visitazione, viene rivelata la sua straordinaria sensibilità ai 

bisogni delle persone e la capacità di esprimere amore, che non si chiude a niente 

ed a nessuno18. La sua fiducia e il suo totale “essere per Dio” trova la sua estensione 

nell’“essere per il prossimo” e nell’amore del servizio, proprio come l’amore del 

suo divino Figlio, diventa una pro-esistenza. Nel nascondimento di Nazareth, serve 

Gesù e Giuseppe nei momenti più ordinari della vita terrena (cf. VC 28)19. Semplici 

e umili lavori di casa acquistano un valore speciale per lei, perché li sperimenta 

come un servizio alla missione di Cristo e allo stesso tempo mostra le enormi 

risorse dell’autentico amore incorporato in esse. 

Anche la presenza di Maria nei momenti decisivi della vita pubblica del suo 

Figlio, la sua fedeltà incondizionata a Cristo e alla sua parola indica alle persone 

consacrate la via del servizio altruistico e generoso all’altra persona. Il papa, 

affidando le persone consacrate a Maria, esprime un profondo desiderio orante: 

“Perché sappiano correre incontro alle necessità umane, per portare aiuto, ma 

——————— 
cogliere separatamente”. – H. U. von Balthasar, La vita secondo i consigli, oggi, in Vita Consacrata 

7(1971), n. 3, p. 191. 

17Cf. Sinodo dei Vescovi, Lineamenta n. 45. 

18 Cf. W. Wołyniec, Charyzmaty Maryi, in Życie Konsekrowane 14(2006), n. 3, p. 33. 

19 Non si deve dimenticare che Maria ha vissuto nella normale famiglia, aveva i doveri come 

una moglie e come una madre secondo la tradizione ebraica. Circa la famiglia, si veda: B. Antonini, 

Famiglia, in S. de Fiores, S. M. Meo (a cura di), Nuovo Dizionario di Mariologia, Milano 1994, 

pp. 559-569. 
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soprattutto per portare Gesù. Insegna loro a proclamare le meraviglie che il Signore 

compie nel mondo, perché i popoli tutti magnifichino il suo nome. Sostienile nella 

loro opera a favore dei poveri, degli affamati, dei senza speranza, degli ultimi e di 

tutti coloro che cercano il Figlio tuo con cuore sincero” (VC 112). 

Alla luce di queste parole sembra essere ragionevole una dichiarazione tenuta 

in Lineamenta nel n. 45, che nella vita di Maria “risplendono come in uno specchio 

i carismi della vita consacrata”20. Nella preghiera finale di affidamento, il papa fa 

riferimento indirettamente alle parole del Magnificat. Questo canto di Maria è la 

preghiera più pura e perfetta, è il ritratto della sua anima, “tessuto di fili della Sacra 

Scrittura, di fili tratti dalla Parola di Dio” (DCE 41). Di fronte alle grandi opere di 

Dio (magnalia Dei), Maria rimane umile Serva del Signore. In questo modo 

sottolinea chi è e cosa desidera. Nelle parole di adorazione mostra quale è “il 

programma della sua vita: non mettere se stessa al centro, ma fare spazio a Dio 

incontrato sia nella preghiera che nel servizio al prossimo” (ibidem).  

La liturgia della Chiesa canta il Magnificat ogni giorno nei vespri – la sua 

preghiera serale – per glorificare Dio e ringraziarlo per il giorno trascorso e le grazie 

ricevute. Le persone consacrate devono non solo rendere questo canto di lode la loro 

personale preghiera del ringraziamento21, ma cercare di seguire il modello di Maria 

in modo che tutta la loro vita sia un Magnificat cantato alla gloria del Signore22. 

——————— 
20 Sinodo dei Vescovi, Lineamenta n. 45. 

21 Nella lettera capitolare dell’Ordine dei Servi di Maria “Servi del Magnificat. Il cantico della 

vergine e la vita consacrata” nel n. 64 presenta a tale riguardo un pensiero: “Il Magnificat si offre 

a noi come modello di preghiera per i suoi contenuti e gli aspetti formali: è cantico di ringraziamento 

e di lode; è memoria delle meraviglie operate dal Signore; espressione di concretezza e di 

radicamento nell‘ora presente; sguardo proiettato sul futuro. È esempio di come, rivolgendosi a Dio, 

si debbano coniugare il senso della trascendenza assoluta di Dio – egli è il Signore, il Salvatore, 

l’Onnipotente, il Santo (cf. Lc 1, 46-47. 49) – con quello della sua sorprendente vicinanza – egli volge 

il suo sguardo agli umili, stende la sua misericordia a coloro che lo temono, si ricorda delle sue 

promesse (cf. Lc 1, 48. 54-55). Nel Magnificat colui che i teologi chiamano il «Totalmente-Altro» si 

manifesta vicinissimo all‘uomo: nel grembo della Vergine nazaretana il Dio inaccessibile del roveto 

ardente (cf. Es 3, 3-5) è divenuto già l‘Emmanuele, il Dio con noi”. – 210º Capitolo Generale 

dell’ordine dei Servi di Maria, Servi del Magnificat. Il cantico della Vergine e la vita consacrata 

n. 64, in Marianum 57(1995), pp. 755-756. Questa lettera offre ai consacrati una importante 

riflessione che riguarda il rapporto tra Maria e la vita consacrata alla luce del Magnificat, soprattutto 

la II parte (nn. 58-113) della lettera col titolo “Riflessione sulla vita consacrata alla luce del 

Magnificat: prospettive e stimoli”, si veda: ID., Servi del Magnificat. Il cantico della Vergine e la 

vita consacrata, in Marianum 57(1995), pp. 751-757 (II parte), pp. 693-812 (il testo completo). 

22 Papa Benedetto XVI giustamente afferma: “Torniamo a casa con il Magnificat nel cuore. 

Portiamo in noi i medesimi sentimenti di lode e di ringraziamento di Maria verso il Signore, la sua 

fede e la sua speranza, il suo docile abbandono nelle mani della Provvidenza divina. Imitiamo il suo 

esempio di disponibilità e generosità nel servire i fratelli. Solo, infatti, accogliendo l’amore di Dio 

e facendo della nostra esistenza un servizio disinteressato e generoso al prossimo, potremo elevare 

con gioia un canto di lode al Signore”. – Benedetto XVI, Il Magnificat è la più vera interpretazione 

della storia. Discorso al termine della recita del rosario a chiusura del mese di maggio in piazza San 

Pietro (31 maggio 2008), in Insegnamenti di Benedetto XVI, IV/1, Città del Vaticano, p. 933. 



Maria modello della vita consacrata nell’ezortazione „Vita consecrata”…  255 

 
c) Sotto la croce 

Secondo Vita consecrata il dono carismatico della vita consacrata deriva dalla 

contemplazione di Cristo crocifisso. La scelta della totale consacrazione è il frutto 

dell’amore di Dio che abbraccia, sostiene e riempie il cuore dei consacrati e li rende 

capaci di “seguire l’Agnello immolato e vivente, dovunque Egli vada (cf. Ap 14, 

1-5)” (VC 23)23. Maria ha ricevuto un tale dono e quindi è per i consacrati 

un prototipo24. Lei nella strada della sequela dell’Agnello Pasquale, sperimentando 

la propria Pasqua, perseverò coraggiosamente anche tra le notti più buie, grazie 

al potere di questo amore. 

Sotto la croce, Maria ha ricevuto una nuova missione, il dono della maternità 

spirituale. Dichiarata madre del discepolo amato, abbraccia con il suo amore “tutti 

gli uomini, chiamati a riunirsi nella Chiesa. In quel momento, dunque, Maria 

è costituita, e quasi si direbbe «consacrata», come Madre della Chiesa dall’alto 

della croce”25. Questa funzione solennemente proclamata non era per lei qualcosa 

di nuovo per lei, ma come un sigillo di totale dedizione al servizio di Dio e degli 

uomini. Il dono di Maria come Madre per le persone consacrate ha un valore 

speciale, perché ogni consacrato è chiamato, insieme “con Giovanni, a prendere 

con sé Maria Santissima (cf. Gv 19, 27), amandola e imitandola con la radicalità 

propria della sua vocazione e sperimentandone, di rimando, una speciale tenerezza 

materna” (VC 28). Il modello Maria per i consacrati è eccezionalmente luminoso, 

attraente, incoraggiante e utile. Pertanto, essi dovrebbero vivere la loro vocazione 

camminando “mano nella mano” con Maria e seguendola. Invitando Maria nella 

loro vita, al modo in cui vivono la loro vita quotidiana e la strada per l’amore di 

Cristo-Sposo, le persone consacrate possono sperimentare quotidianamente la sua 

speciale maternità e bontà. Per loro – come sottolinea il papa – “il rapporto filiale 

con Maria costituisce la via privilegiata per la fedeltà alla vocazione ricevuta e un 

aiuto efficacissimo per progredire in essa e viverla in pienezza” (VC 28)26. 

——————— 
23 Il documento Ripartire da Cristo così esprime questa verità così: “Quelli che sono stati 

chiamati a vivere i consigli evangelici mediante la professione non possono fare a meno di vivere 

intensamente la contemplazione del volto del Crocifisso. È il libro in cui imparano cos’è l’amore 

e come vanno amati Dio e l’umanità, la fonte di tutti i carismi, la sintesi di tutte le vocazioni. La 

consacrazione, sacrificio totale e olocausto perfetto, è il modo suggerito loro dallo Spirito per rivivere 

il mistero di Cristo crocifisso, venuto nel mondo per dare la sua vita in riscatto per molti (cfr. Mt 20, 

28; Mc 10, 45), e per rispondere al suo infinito amore”. – RdC 27. 

24 Cf. Sinodo dei Vescovi, Messaggio “At the end of the Synod”. IX. Nella speranza, in EV, 

14/1564. Nel Messaggio Maria è stata nominata “il prototipo della vita consacrata” possiamo leggere: 

“La Vergine Maria è il prototipo della vita consacrata perché è la Madre che accoglie, ascolta, 

intercede e contempla il Suo Signore con la lode del cuore”. – Ibidem.  

25 Giovanni Paolo II, Le ultime parole di Cristo sulla Croce: Ecco la tua madre […], Udienza 

Generale del 23 novembre 1988, in Insegnamenti di Giovanni Paolo II, cit., XI/4, p. 1636.  

26 Cf. S. M. Perrella, Maria icona della vita consacrata nel contesto dei nostri giorni. Alcune 

riflessioni per l’anno della vita consacrata, in Theotokos 22(2014), pp. 239-276; Cf. J. C. R. Garcìa 
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d) Il Cenacolo 

Nell’esortazione Vita consecrata il papa sottolinea la dimensione sponsale 
della vita consacrata. Nella scena che mostra Maria e gli Apostoli riuniti nel 
Cenacolo (cf. At 1, 12-14), si rivela un’immagine viva della Chiesa-Sposa. In 
Maria, questa immagine è stata realizzata in pienezza (cf. VC 112), perché lei è già 

risplendente di gloria ed è “segno di sicura speranza” (LG 68). Le persone 
consacrate guardano con attenzione e amore a Maria di Nazareth come modello 
della prima, più perfetta e pura Sposa di Cristo. Lei è il prototipo dell’accoglienza 
di Cristo come l’unico Sposo e della completa dedizione a lui. È tutta bella perché 
è completamente dedicata a lui – Tota Tua. 

In modo speciale, le persone consacrate sono chiamate a coltivare la dimensione 

nuziale. Pertanto, Vita consecrata sottolinea la verità che “la vita consacrata 
è sempre stata vista prevalentemente nella parte di Maria, la Vergine sposa. Da tale 
amore verginale proviene una particolare fecondità, che contribuisce al nascere e al 
crescere della vita divina nei cuori” (VC 34). Maria rivela alle persone consacrate 
quella sola cosa, l’unica necessaria (cf. Lc 10, 42), senza la quale non si può vivere 
l’autenticità della chiamata e portare frutto in esso27. La fecondità spirituale 

dovrebbe essere espressa aprendosi a ricevere la Parola (cf. VC 34)28 e preoc-
cupandosi che la vita di Dio possa nascere nei cuori delle persone. Pertanto la 
Chiesa affida ai consacrati la missione dell’educazione. Questo compito speciale 
è un’opportunità per loro di diventare lo strumento con cui la Chiesa sarà in grado 
di realizzare la sua missione materna secondo il modello di Maria (VC 97; LG 64). 

Uno dei modi per approfondire la relazione filiale con Maria nella vita 

consacrata è la pratica della lectio divina come una riflessione comune sulla parola 

——————— 
Paredes, Vita Consacrata, in S. De Fiores, V. Ferrari Schiefer, S. M. Perrella (a cura di), Mariologia, 

Cinisello Basamo 2009, pp. 1271-1280. 

27 L’istruzione Verbi sponsa nei numeri 1 e 4, presentando la vocazione e missione delle monache 

di clausura, afferma: „Si riconoscono particolarmente in Maria vergine, sposa e madre, figura della 

Chiesa e, partecipi della beatitudine di chi crede (cf. Lc 1, 45; 11, 28), ne perpetuano il «Sì» 

e l’adorante amore alla Parola di vita, divenendo insieme con lei memoria del cuore sponsale (cf. Lc 

2, 19. 51) della Chiesa”. E un altro passo dal numero 4: “La vita monastica femminile ha quindi una 

speciale capacità di realizzare la nuzialità con Cristo e di esserne segno vivo: non è forse in una 

Donna, la Vergine Maria, che si compie il mistero celeste della Chiesa? In questa luce le monache 

rivivono e continuano nella Chiesa la presenza e l’opera di Maria. Accogliendo nella fede e nel 

silenzio adorante il Verbo, si pongono al servizio del mistero dell’Incarnazione, e unite a Gesù Cristo 

nella sua oblazione al Padre, divengono collaboratrici del mistero della Redenzione. Come Maria nel 

Cenacolo con la sua presenza orante custodì nel suo cuore le origini della Chiesa, così al cuore amante 

e alle mani giunte delle claustrali è affidato il cammino della Chiesa”.  

28 A questo riguardo papa Benedetto XVI presenta una bella riflessione a afferma che Maria 

“parla e pensa con la Parola di Dio; la Parola di Dio diventa parola sua, e la sua parola nasce dalla 

Parola di Dio. Così si rivela, inoltre, che i suoi pensieri sono in sintonia con i pensieri di Dio, che 

il suo volere è un volere insieme con Dio. Essendo intimamente penetrata dalla Parola di Dio, ella 

può diventare madre della Parola incarnata”. – DCE 41. 
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di Dio e condivisione reciproca dell’esperienza di fede. Vita consecrata incoraggia 

le persone consacrate di “fare oggetto di assidua meditazione i testi evangelici e gli 

altri scritti neotestamentari che illustrano le parole e gli esempi di Cristo e della 

Vergine Maria e la apostolica vivendi forma” (VC 94). Dalla meditazione della 

Parola nasce “la visione contemplativa delle cose, in virtù della quale nella fede Dio 

si rivela negli eventi ordinari della vita”29 e forma nelle persone consacrate “una 

sorta di istinto soprannaturale” (VC 94). Ciò consente alle persone consacrate di 

discernere la volontà di Dio e cercare costantemente nuovi modi di rinnovamento.  

Il papa incoraggia le persone consacrate a rinnovare la relazione spirituale ogni 

giorno con Maria attraverso la meditazione dei misteri del Santo Rosario. Questa 

semplice preghiera è “meditazione su Cristo con Maria, è contemplazione salutare” 

(RVM 13). Per le persone consacrate, Maria è la Maestra, che introduce in una 

profonda conoscenza del mistero di Cristo. Entrando nella “scuola, quella di Maria” 

(RVM 13) da lei imparano a ricevere e ad amare suo Figlio nella vita quotidiana, 

facendo tutto ciò che lui dice (cf. Gv 2, 5). Il Rosario come “la via dell’esempio 

della Vergine di Nazareth”, nel stesso tempo è “la via di una devozione mariana” 

(RVM 24). La pratica quotidiana di questa preghiera apre le persone consacrate 

alla bellezza, alla bontà e alla salvezza di Dio, e forma alla santità. 

Madre, Mediatrice e Guida 

Nell’esortazione apostolica Vita consecrata, il papa pone anche una domanda 

molto importante: perché esiste la vita consacrata? Giovanni Paolo II, usando 

l’immagine dell’unzione di Gesù a Betania (cf. Gv 12, 3-7), offre una risposta 

affermando che “la casa di Dio, la Chiesa, è, oggi non meno di ieri, adornata 

e impreziosita dalla presenza della vita consacrata” (VC 104). È “puro atto di 

amore, […] è segno di una sovrabbondanza di gratuità, quale si esprime in una vita 

spesa per amare e per servire il Signore, per dedicarsi alla sua persona e al suo 

Corpo” (VC 104). 

Al mondo contemporaneo è così necessario questo segno del regno dei Cieli 

(cf. PC 1), segno di vita trasfigurata che indica a una verità fondamentale: “perché 

non abbiamo quaggiù una città stabile” (Eb 13, 14) e che “la nostra patria invece 

è nei cieli” (Fil 3, 20). Maria per i consacrati è una Mediatrice e Guida nel 

pellegrinaggio “verso la patria celeste e la luce che non conosce tramonto” (VC 

112), è una “stella di speranza”30 che indica la strada verso l’eterna e unica felicità. 

——————— 
29 Congregazione per la Vita Religiosa e gli Istituti Secolari, Documento-istruzione, La vita  

religiosa nell’insegnamento della chiesa i suoi elementi essenziali negli istituti dediti alle opere 

di apostolato, Essential elements, (31 maggio 1983), n. 29, in ESV, n. 5744.  

30 Papa Benedetto XVI nella lettera enciclica Spe salvi presenta Maria come Stella della speranza 

(cf. nn. 49-50). 
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Giovanni Paolo II presentando nella sua esortazione ai religiosi presentando la 

dimensione mariana della vita consacrata l’ha mostrata come uno degli aspetti 

fondamentali e necessari sia per lo sviluppo spirituale degli individui, sia per la 

crescita e l’unità dell’intera comunità. Maria è il modello di consacrazione 

e imitazione, l’immagine vivente della Chiesa-Sposa. Considerando Maria come 

Madre e Guida, le persone consacrate vivono la loro consacrazione con lei e a suo 

modello, servendo la Chiesa, adempiendo alla loro vocazione. 

L’analisi del contenuto dell’esortazione post-sinodale Vita consecrata consente 

di trarre conclusioni importanti. Maria è il modello di consacrazione più perfetto 

per chi vive lo spirito dei consigli evangelici; è un esempio di virtù e la sua vita 

e il suo atteggiamento dimostrano come svolgere efficacemente e fruttuosamente 

il ministero apostolico ed ecclesiale. Maria di Nazareth è per i consacrati l’ispira-

zione, l’aiuto e la speranza nella realizzazione della vocazione secondo il carisma 

del proprio Istituto. Papa Giovanni Paolo II, nell’esortazione, sottolinea chiara-

mente la verità che la vita consacrata, per preservare la sua identità, dovrebbe 

coltivare la dimensione mariana perché appartiene alla sua essenza. 

* 

Nell’insegnamento di Giovanni Paolo II rivolto alle persone consacrate 

un posto importante occupa la riflessione che riguarda la dimensione mariana nella 

loro vita. Durante il suo fecondo pontificato, il papa ha mostrato Maria di Nazareth 

come modello, ispirazione, aiuto e speranza per tutto il popolo di Dio e, in parti-

colare, per le persone consacrate31. Un documento molto importante e attuale che 

presenta l’essenza e la missione della vita consacrata nel mondo della Chiesa 

è l’esortazione Vita consecrata. È il punto di riferimento e la fonte di conoscenza 

e ispirazione per le persone consacrate a Dio e che hanno, ciascuna, a seconda della 

loro famiglia e del loro carisma, Maria quale figura ispiratrice. Maria infatti è tale 

da compendiare la dimensione attivo-apostolica di servizio alle esigenze e povertà 

del popolo di Dio con l’altra dimensione contemplativa orante che, attraverso 

il nascondimento e la preghiera, presenta a Dio costantemente i bisogni della 

Chiesa e dell’umanità.  

Quindi si può parlare di una pedagogia mariana nella vita consacrata, perché, 

guardando a Lei, le persone consacrate ne vedono una fonte di vitalità spirituale 

e di rinnovamento evangelico. Maria è per loro un’icona/specchio di ciò che è la 

vita consacrata e di ciò che essa desidera essere nella Chiesa e nel mondo. 

——————— 
31 Cf. M. Farina, «La Vergine Maria modello di consacrazione e di sequela» (VC n. 28), 

in Sequela Christi 1(2005), pp. 98-130; M. Wszołek, La Beata Vergine Maria nella vita spirituale 

delle persone consacrate, in Miles Immaculatae 36(2000), pp. 160-179. 
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Una pedagogia mariana solidamente radicata nel mistero di Cristo verso 

il quale la Madre svolge costantemente la funzione di discepola per poter divenire, 

a sua volta, maestra. 

 

Parole chiavi: La Vergine Maria, vita consacrata, Vita consecrata, modello, 

spiritualità mariana. 

 

 

THE VIRGIN MARY AS THE MODEL OF CONSECRATED LIFE 

IN THE APOSTOLIC EXHORTATION VITA CONSECRATA  

BY JOHN PAUL II 

 
Among the many documents relating to consecrated persons, Vita consecrata 

(1996) remains one of the fundamental papal texts. It contains an in-depth theo-

logical reflection on the essence and mission of consecrated life in the Church and 

in the world. In his exhortation, the Pope emphasizes very clearly the Marian  

dimension of the consecrated life and thus sets the Virgin Mary as a model for 

consecrated persons. 

The author of the article is looking for an answer to the question how Vita 

consecrata presents the Virgin Mary as a model of consecrated life. The in-depth 

reflection and analysis of the content of the document shows that the Virgin Mary 

is a model and mother in all its fundamental elements (vocation, consecration and 

apostolate/mission). We can therefore speak of Marian pedagogy in the conse-

crated life because, looking at the Virgin Mary, consecrated persons see in her 

a source of spiritual vitality and evangelical renewal. By accepting the Blessed 

Lady Immaculate as mother and guide, consecrated persons live their consecration 

with her and like her, serving the Church, fulfilling their vocation in accordance 

with the charism of their Institute. 

 

Keywords: The Virgin Mary, consecrated life, Vita Consecrata, model, Marian 

spirituality. 

 

 

MARYJA JAKO WZÓR ŻYCIA KONSEKROWANEGO  

W ADHORTACJI APOSTOLSKIEJ VITA CONSECRATA  

JANA PAWŁA II 
 

Wśród wielu dokumentów dotyczących osób konsekrowanych adhortacja Vita 

consecrata (1996) pozostaje jednym z fundamentalnych tekstów papieskich.  

Zawiera pogłębioną refleksję teologiczną nad istotą i misją życia konsekrowanego 

w Kościele i w świecie. W swojej adhortacji Jan Paweł II bardzo wyraźnie pod-
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kreśla maryjny wymiar życia konsekrowanego i tym samym wskazuje Maryję 

Dziewicę jako wzór dla osób konsekrowanych. 

Autorka artykułu poszukuje odpowiedzi na pytanie, jak Vita consecrata przed-

stawia Matkę Boską jako wzór życia konsekrowanego. Dogłębna refleksja i ana-

liza treści dokumentu pokazuje, że jest Ona Wzorem i Matką we wszystkich swo-

ich podstawowych elementach (powołanie, konsekracja i apostolat/misja). Mo-

żemy zatem mówić o pedagogice maryjnej w życiu konsekrowanym, ponieważ 

patrząc na Maryję, osoby konsekrowane widzą w Niej źródło duchowej witalności 

i ewangelicznej odnowy. Przyjmując Najświętszą Maryję Pannę Niepokalaną za 

Matkę i Przewodniczkę, osoby konsekrowane przeżywają z Nią swoją konsekrację 

i podobnie jak Ona służą Kościołowi, wypełniając swoje powołanie zgodnie  

z charyzmatem swojego Instytutu. 

 
Słowa kluczowe: Maryja, życie konsekrowane, Vita consecrata, wzór, ducho-

wość maryjna. 
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Ireneusz Werbiński, Osoba. Wychowanie. Świętość. Refleksje 

pedagogiczno-teologicznego („Monografie Kolegium Jagiellońskiego”), 

Wydawnictwo Edukacyjne „Akapit” s.c., Toruń 2021, ss. 172 
 

 

Monografia ks. Ireneusza Werbińskiego to swoista naukowa triada. Składa się 

ona bowiem z trzech zasadniczych części: Osoba. Wychowanie. Świętość. W takiej 

formule zawiera się wyjątkowość dzieła. Można zatem każdy z trzonów triady roz-

patrywać rozłącznie, ale przy tym zauważa się bardzo dużą integralność i synergię 

między powyższymi elementami całości. Równocześnie można zauważyć interdy-

scyplinarny charakter tejże publikacji. Jednak wiodącym kierunkiem prezentowa-

nej refleksji naukowej jest personalizm. Trudno podjąć takie wyzwanie bez wyso-

kich kwalifikacji i kompetencji naukowych autora. Dlatego należy pogratulować 

ks. Werbińskiemu, który jest nie tylko teologiem specjalizującym się w hagiologii, 

ale również dyplomowanym psychologiem oraz pedagogiem. Jego kompetencje 

potwierdzone są również ogromem jego naukowego dorobku oraz długoletniego 

akademickiego doświadczenia w obszarze dydaktycznym i poradnictwa psycholo-

gicznego. Zdaniem ks. Werbińskiego, trudno mówić o prawidłowym, osobowym 

rozwoju człowieka bez wychowania rozumianego personalistyczne. Rozwój ten 

bowiem powinien mieć charakter holistyczny, integralny oraz synergistyczny. 

Oznacza to, iż rozwój człowieka powinien dotyczyć wszystkich jego sfer rozwo-

jowych, takich jak sfera: poznawcza, społeczna, emocjonalno-uczuciowa, este-

tyczna, moralna, religijna i duchowa. Tymczasem w wielu publikacjach odnoszą-

cych się do wychowania te dwie ostatnie sfery są pomijane, uważane za nieistotne 

w kontekście pełnego, osobowego rozwoju.  

Książka ks. Werbińskiego jest w tym aspekcie swoistym novum, w której nau-

kowa refleksja nad osobą ludzką ma holistyczną i synergistyczną naturę. Znako-

mite wykształcenie autora i jego długoletnie doświadczenie interdyscyplinarne są 

gwarancją wysokiego, naukowego poziomu jego dzieła. 

——————— 
 Ks. prof. dr hab. Marian Z. STEPULAK, Akademia Mazowiecka w Płocku. ORCID: 0000-0002-

5144-9217 
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Część pierwsza nosi tytuł: Osoba. Autor bierze pod uwagę dwie zasadnicze 

dymensje. Pierwsza z nich sformułowana jest w postaci pytania: „Święci wycho-

wują?”, a druga w formie tezy: „Dojrzała osobowość”. Autor w duchu powyższego 

pytania w bardzo trafny sposób umieszcza następujące elementy: 1.1. Święci wzo-

rem budowania życia na Chrystusie. 1.2. Święci uczą właściwej postawy wobec 

Kościoła. 1.3. Święci uczą właściwej postawy wobec ojczyzny. 1.4. Święci uczą 

właściwej postawy wobec człowieka. 1.5. Święci uczą prawidłowego uczestnictwa 

w Eucharystii. 1.6. Święci wskazują drogi realizowania podstawowych wartości. 

Druga dymensja odnosi się do takich elementów, jak: 2.1. Czy wszyscy mają doj-

rzałą osobowość? 2.2. Dojrzała osobowość w ujęciu psychologii humanistycznej. 

2.3. Ewangeliczne kryteria dojrzałości osobowej. 2.4. Dojrzałość osobowa św.  

Teresy od Dzieciątka Jezus w świetle teorii osobowości A. Maslowa. 

Druga część recenzowanej pracy nosi tytuł: Wychowanie. Posiada ona trzy 

podtytuły. Pierwszy z nich dotyczy pedagogii procesu nawracania się. Ksiądz  

Ireneusz Werbiński dokonuje zdefiniowania wychowania, tłumaczy ważność pro-

cesu nawracania oraz proponuje sposoby osiągania jego skuteczności. Drugi pod-

tytuł to: „Modlitwa drogą wychowania do dialogu”. W tym miejscu znajdują się 

następujące elementy: rola wiary w dialogu modlitewnym, znaczenie obrazu Boga 

dla dialogu modlitewnego, dialog z sobą u podstaw dialogu z innymi oraz struktura 

dialogu warunkowana formami modlitwy. Trzeci podtytuł dotyczy osoby Janusza 

Korczaka w kontekście jego religijnego i pedagogicznego przesłania. W tej części 

pracy swoje miejsce znalazły następując kwestie: Jaką religijność odkrywamy 

u Korczaka? „Bóg” Korczaka, postawa Korczaka wobec dzieci oraz Korczak jako 

świadek wartości religijnych.  

Trzecia część recenzowanej publikacji dotyczy świętości. Pojawiają się tutaj 

trzy podtytuły. Pierwszy z nich odnosi się do wychowawczej roli hagiologii w na-

stępujących aspektach: wychowania do wartości, wychowawczej roli wzorów oso-

bowych, świadectwa jako sprawdzianu wiarygodności świętego. Drugi podtytuł, 

to wychowawcze zadania Eucharystii w kształtowaniu świętości życia. Znajdują 

się tutaj następujące elementy: akt pokuty – etap oczyszczenia, liturgia Słowa – 

etap oświecenia, liturgia konsekracji Postaci Eucharystycznych – etap zjednocze-

nia oraz droga świętości ukazywana w formularzu Mszy świętej poświęconej da-

nemu świętemu. Trzeci podtytuł, to radykalizm wychowawczy błogosławieństw 

ewangelicznych. Odnajdujemy tutaj takie elementy jak: wierność powołaniu  

życiowemu, styl błogosławieństw oraz treść błogosławieństw. Całość publikacji 

zamyka zakończenie i bibliografia. 

W ocenie formalnej publikacji na szczególną uwagę zasługuje warstwa kom-

pozycyjna. Autor bowiem stosuje swoistą triadę: Osoba. Wychowanie. Świętość. 

Taka figura literacka nadaje książce przejrzystość. Ponadto ks. Werbiński konse-

kwentnie przestrzega wcześniej ustalonych metodologicznych założeń. Należy 

podkreślić staranną pracę edytorską autora i redaktora technicznego. Nie zauważa 

się błędów językowych i niejasności w wywodach i naukowym dyskursie. Język 



Recenzja: Ireneusz Werbiński, „Osoba. Wychowanie. Świętość. Refleksje…”.  265 

 
pracy jest zrozumiały dla każdego czytelnika. Na początku monografii umiesz-

czony jest wykaz skrótów oraz skróty ksiąg biblijnych przywoływanych w treści 

pracy. Książka posiada atrakcyjną obwolutę, ubogaconą w stosowne, oryginalne 

fotografie współgrające z treścią pracy. Książka wydrukowana jest na wysokiej 

jakości papierze, przyjemnym w dotyku, i sprawia pozytywne wrażenia estetyczne. 

Na uwagę zasługują konsekwentnie umieszczane przypisy dolne, natomiast w tek-

ście znajdują się odniesienia do poszczególnych ksiąg biblijnych. Całość pracy jest 

znakomicie sformatowana. Tekst pracy jest bardzo wyraźny i przejrzysty. Świad-

czy to o bardzo dobrej pracy redaktora technicznego, korektorów, składu i opraco-

wania graficznego. Poszczególne części książki pozostają wobec siebie w dosko-

nale zachowanej proporcji także co do liczby stron. 

Odnosząc się do wartości merytorycznej książki należy przyznać, iż jest ona 

nowoczesnym i innowacyjnym przykładem holistycznego i synergistycznego po-

dejścia do naukowego problemu. Współcześnie bowiem rodzi się nowa tendencja 

odchodzenia od atomistycznego podejścia do poszczególnych dyscyplin nauko-

wych. Panujący obecnie paradygmat w przestrzeni wszystkich dziedzin nauko-

wych prowadzi do wąskich specjalizacji oraz ujmowania problemów naukowych 

w postaci modeli i algorytmów. Ma to również swoje miejsce nie tylko w naukach 

formalnych, ale także w takich dziedzinach, jak: nauki społeczne, humanistyczne 

a nawet teologiczne. Takie ujęcie powoduje, iż problemy naukowe są precyzyjnie 

określone i zdefiniowane, ale pozostają zdeterminowane przez przyjęty algorytm 

czy też model. Problemy te można interpretować jedyne w obszarze ściśle okre-

ślonym, nie odnosząc się do innych czynników, które nie mieszczą się w określo-

nym modelu. Można zatem powiedzieć, iż takie uprawianie nauki ma charakter 

deterministyczny. Szczególna wartość książki ks. Ireneusza Werbińskiego polega 

na tym, iż wychodzi ona poza wspomniany determinizm i łączy ze sobą różne po-

dejścia oraz sprawia pojawienie się nowej całości (holos). W tym sensie opis rze-

czywistości zewnętrznej oraz wewnętrznej człowieka jako osoby staje się praw-

dziwy i na wskroś integralny. Część pierwsza pracy pokazuje osobową wartość 

ludzi świętych, ale również samą świętość jako niezbędny warunek pełnego roz-

woju osobowego każdego człowieka. Autor z ogromnym znawstwem dokonuje 

naukowej analizy świętych w ich codziennej aktywności życiowej.  

Podstawowym zadaniem ludzi świętych jest bowiem dawanie przykładu  

w budowaniu kształtu osoby i jej życia na fundamencie Chrystusa. Współcześnie 

ludzie zapominają o tej prawidłowości i w procesie rozwoju zupełnie zapominają 

o Chrystusie. Święci uczą również przyjmowania adekwatnych postaw wobec  

Kościoła. Niestety, niektórzy chętnie oceniają Kościół w aspekcie ludzkim, zapo-

minając, iż jest on dziełem Jezusa Chrystusa. Ważnym zadaniem ludzi świętych 

jest uczenie właściwej postawy wobec drugiego człowieka. Postawa taka ma być 

całkowicie przepełniona miłością Boga i bliźniego. Kolejny przykład świętych od-

nosi się do prawidłowego uczestnictwa w Eucharystii. Z tym współczesny katolik 

ma poważne problemy. Każdy ze świętych był rozmiłowany bez granic w Eucha-
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rystii. Autor ukazuje również rolę świętych w kontekście aksjologii, mówiąc 

o podstawowych wartościach. W tym przypadku chodzi o tzw. wartości wyższe 

(religijne, duchowe). W codziennym życiu mówi się dużo o wartościach z pomi-

nięciem jednak wartości wyższych. Pojawia się pojęcie wartości uniwersalnych, 

które godziłyby ze sobą ludzi o różnych światopoglądach. Jednakże w takim rozu-

mieniu wartości pojawia się sytuacjonizm i relatywizm. 

Na szczególne uznanie zasługuje refleksja autora dotycząca dojrzałej osobo-

wości. Jej kształtowanie nie jest zadaniem łatwym, dlatego też nie wszyscy ludzie 

osiągają dojrzałą osobowość. W psychologii istnieją różne koncepcje i teorie oso-

bowości. Trudno przy tym stworzyć jedną zadawalającą wszystkich badaczy defi-

nicję osobowości. G. Allport definicje osobowości ujął w 50. grupach. Tymczasem 

oryginalnym przedsięwzięciem ks. Werbińskiego jest wskazanie ewangelicznych 

kryteriów dojrzałej osobowości. Zalicza do nich następujące: 1) prawidłowe  

patrzenie na Jezusa i na drugiego człowieka; 2) miłość; 3) radość; 4) pokój; 5) cier-

pliwość; 6) dobroć; 7) wierność; 8) uprzejmość, łagodność i opanowanie. Cieka-

wym i zasługującym na uznanie jest analiza dojrzałości osobowej św. Teresy od 

Dzieciątka Jezus na przykładzie teorii A. Maslowa. Analiza dojrzałości osobowej 

św. Teresy jest bardzo oryginalnym wyzwaniem naukowym autora. W tym aspek-

cie zostały ukazane następujące kryteria osobowości: 1) realne postrzeganie siebie 

i otoczenia; 2) akceptacja siebie i innych; 3) spontaniczność i świeżość w myśleniu 

oraz zachowaniu; 4) skoncentrowanie na problemach, a nie na sobie; 5) zachowa-

nie dystansu wobec otoczenia i przeciętności; 6) niezależność i autonomiczność; 

7) niekonwencjonalny (ewangeliczny) sposób oceny ludzi; 8) otwartość i zdolność 

do głębokich więzi z innymi; 9) poczucie humoru; 10) zdolności twórcze; 11) zdol-

ność do doznań mistyczno-duchowych. Ostatnie kryterium jest wyjątkowe, bo-

wiem zdolność do doświadczenia mistycznego jest wyrazem łaski Bożej, która  

dotyka wybranych. Natomiast człowiek z dojrzałą osobowością i dojrzałą religij-

nością ma szansę przeżywania głębokich doświadczeń religijnych i duchowych. 

W części drugiej książki ks. Werbiński zajmuje się procesem wychowania 

w pedagogii. Tak rozumiana pedagogia zakłada nawracanie (metonoia) jako jej 

podstawowy element. Jest to nagły proces zmiany w zachowaniu człowieka. 

W przestrzeni religijnej ma ona charakter moralny, religijny i duchowy, a w rozu-

mieniu pozareligijnym główny akcent położony jest na wymiar etyczny i moralny. 

Pominięcie wymiaru religijnego i duchowego jest niepełne, wynika bowiem czysto 

z ludzkich pobudek, które są względnie trwałe. Pełne nawrócenie oznacza całko-

witą przemianę życia i bezgraniczne zawierzenie Bogu. Nasz autor w dalszej czę-

ści swojej książki pisze o modlitwie, która jest najbardziej właściwą podstawą do 

podjęcia i kontynuowania relacji interpersonalnej z Bogiem oraz ludźmi. Bardzo 

ważną kwestią jest kształtowanie prawdziwej koncepcji Boga Ojca. Niewłaściwie 

ukształtowany obraz powoduje pojawianie się w człowieku trudności w prze-

strzeni jego wiary i religijności. Innnowacyjny charakter ma kwestia dotycząca 

aktualności religijnego i pedagogicznego przesłania Janusza Korczaka, który  



Recenzja: Ireneusz Werbiński, „Osoba. Wychowanie. Świętość. Refleksje…”.  267 

 
deklarował swoje wyznanie religijne jako mojżeszowe, ale w rzeczywistości nie 

uznawał żadnej religii w znaczeniu doktryny ani w znaczeniu kultu i rytuałów. 

Wydaje się, iż Korczak praktykował uniwersalną moralność i religijność, podobnie 

jak Erich Fromm słynny psycholog nurtu humanistycznego i społecznego. Zda-

niem ks. Werbińskiego Korczak przez całe swoje życie poszukiwał Boga dla siebie 

i dla swoich dzieci. Jego wypowiedzi i pisma na temat Boga prowadzą do wniosku, 

że jego obraz Boga był bardziej konstruktem umysłu niż przekonania wynikają-

cego z osobowego doświadczania Boga. Korczak koncentrował swoje naukowe 

zainteresowania na dziecku i twierdził, iż dziecko jest pełnym człowiekiem. 

W czasie II wojny światowej został zamordowany z grupą dzieci – swoich podo-

piecznych, najprawdopodobniej w Treblince, nieopodal Kosowa Lackiego.  

Trzecia część znakomitej książki ks. Ireneusza Werbińskiego nosi tytuł Świę-

tość. Autor jest wybitnym znawcą hagiografii i hagiologii. W pierwszej odsłonie 

tej części podjął problem wychowawczej roli hagiologii. Niesłychanie ważną rze-

czą jest cały proces wychowania ku wartościom. Istnieją one same, a rolą wycho-

wania jest ich odkrywanie szczególnie wobec dzieci i młodzieży. Prawdziwe  

wartości wyrastają z prawa naturalnego, a nie tylko stanowionego przez człowieka. 

Pomocą przez przykład swojego życia służą nam świeci. Chodzi tutaj o realizo-

wane przez nich wartości naturalne oraz nadprzyrodzone. Oznacza to, iż świętość 

realizuje się na drodze ludzkiej i nadprzyrodzonej. Tych rzeczywistości nie da się 

od siebie oddzielić. Nasz autor podkreśla wysoką rangę wychowawczej roli wzor-

ców osobowych. Ta kwestia jest trudna do realizacji w dobie kryzysu autorytetów. 

Młodzież nie przyjmuje autorytetu instytucjonalnego. Wszystkie zachowania  

dorosłych młodzież poddaje dokładnej selekcji, przyjmując tylko te, które odpo-

wiadają pewnym warunkom i harmonizują z wartościami, które ona generuje 

w wyniku osobistych doświadczeń. Ksiądz Werbiński stawia tezę, że sprawdzia-

nem wiarygodności świętego jest jego świadectwo życia. Jest to wielki predyktor 

procesu wychowania. Świadectwo heroicznego życia świętych daje znaczący  

impuls do zmiany swojego dotychczasowego życia i poszukiwania drogi prowa-

dzącej do doskonałości. Każdy święty pokazywał światu, iż żyje w nim Chrystus.  

Autor w dalszej kolejności podejmuje problem wychowawczych zadań Euchary-

stii w kształtowaniu świętości życia. Podkreśla, iż liturgia Eucharystii zawiera 

w sobie wymiar świętości i wymiar sztuki. W sprawowanej Eucharystii można 

 wyróżnić akt pokutny – etap oczyszczenia, liturgię Słowa – etap oświecenia oraz  

liturgię konsekracji Postaci Eucharystycznych – etap zjednoczenia. Istotnym  

elementem wychowawczym w budowaniu świętości jest droga świętości ukazy-

wana w formularzu Mszy świętej, poświęconej danemu świętemu.  

Ostatni problem swojej pracy ks. Werbiński sformułował jako radykalizm wy-

chowawczy błogosławieństw ewangelicznych. W tym kontekście pisze o wielkim 

znaczeniu wierności powołaniu życiowemu. Pomocą w realizacji swojego życio-

wego powołania jest przyjęcie stylu błogosławieństw. Autor stawia bardzo  

znaczącą tezę: „Obserwując życie współczesnego człowieka, można zauważyć 
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dość duże wygodnictwo, niestawianie wysokich wymagań, konsumpcjonizm itd.  

Człowiek tak nastawiony do życia bardzo często odchodzi od wymagającego 

Chrystusa”. Szczegółowym wsparciem dla człowieka dążącego do świętości jest 

treść błogosławieństw. W pierwszym błogosławieństwie chodzi o ubogich w duchu. 

Ta grupa ludzi jest w podobnej sytuacji do biednych, ale w innym kontekście eg-

zystencjalnym, czują oni bowiem swoją niewystarczalność, która zachęca ich do 

złożenia swojej ufności w Bogu. „Błogosławieni, którzy się smucą, albowiem oni 

będą pocieszeni” – dotyczy to osób głęboko zranionych w swojej naturze, która 

zdolna jest wyrządzić krzywdę. „Błogosławieni cisi, albowiem oni na własność 

posiądą ziemię” – odnosi się do ludzi, którzy niezbyt mocno przywiązują się do 

doczesności. „Błogosławieni, którzy łakną i pragną sprawiedliwości, albowiem 

oni będą nasyceni” – w tym przypadku chodzi o Bożą sprawiedliwość, która wy-

kracza poza ludzkie wyobrażenia. „Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miło-

sierdzia dostąpią” – miłosierdzie właściwe jest tylko Bogu, człowiek natomiast 

może okazywać miłosierdzie na tyle, na ile Bóg go do tego uzdolni. „Błogosła-

wieni czystego serca, albowiem oni Boga oglądać będą” – człowiek wchodzi 

w głębię swojego serca, dostrzega potrzebę oczyszczenia, ponieważ doświadcza, 

iż logika jego serca próbuje godzić to, co stanowi profanum, z tym co stanowi 

sacrum. „Błogosławieni, którzy wprowadzają pokój, albowiem oni będą nazwani 

synami Bożymi” – prawdziwy pokój osiąga się wtedy, kiedy łączy się historię swo-

jego życia z historią życia Jezusa. „Błogosławieni, którzy cierpią prześladowanie 

dla sprawiedliwości, albowiem do nich należy królestwo niebieskie” – jeżeli czło-

wiek wchodzi w krąg Bożej pedagogii, to Bóg czasami poddaje go próbie bólu, 

aby wychować do podjęcia ważnej misji. Warto podkreślić, iż ks. Ireneusz  

Werbiński w interesujący i oryginalny sposób dokonał interpretacji ośmiu Bożych 

błogosławieństw. 

Całość publikacji stanowi bardzo specyficzną i spójną syntezę. Na uznanie  

zasługują trafne wnioski zamieszczone w zakończeniu, które ujmują główne idee 

zawarte w pracy. Przytoczona bibliografia liczy 155 pozycji. Publikacje te zostały 

bardzo umiejętnie wykorzystane w tej monografii. Wśród publikacji zawartych 

w pracy można odnaleźć dzieła z różnych dyscyplin naukowych, takich, jak: teo-

logia dogmatyczna, fundamentalna, hagiologia, liturgika oraz teologia biblijna 

i teologia duchowości, pedagogika personalistyczna i chrześcijańska, psychologia 

osobowości, psychologia osoby, psychologia religii oraz psychologia wartości, 

a także filozofia. Taka wielość dyscyplin spowodowana jest interdyscyplinarnym 

charakterem recenzowanej pracy. 

Adresatami książki są specjaliści z obszaru teologii, filozofii, pedagogiki oraz 

psychologii. Może być ona pomocną poznawczo lekturą dla studentów wymienio-

nych powyżej naukowych dyscyplin. Jasność i logika pracy sprawiają, iż mogą po 

nią sięgnąć rodzice i wychowawcy, a także ci, którzy zainteresowani są osobo-

wym, integralnym rozwojem człowieka. 
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Kto mógłby przypuszczać, że dzień 20 V 1521 roku trwale zapisze się nie tylko 

w życiu niespełna wtedy trzydziestoletniego Iñigo Lópeza de Loyola, ale i w historii 

Kościoła katolickiego? Sługa wicekróla Nawarry, znany później jako św. Ignacy 

Loyola, założyciel zakonu jezuitów, najpierw brał udział w negocjacjach pokojo-

wych, a następnie w bitwie o twierdzę w Pampelunie i tego dnia został ciężko 

ranny kulą armatnią w prawą nogę, wskutek czego otarł się o śmierć. Cudownie 

uzdrowiony w uroczystość świętych apostołów Piotra i Pawła, doznał głębokiego 

nawrócenia. Potem miał miejsce ciąg przedziwnych zdarzeń, które gruntownie od-

mieniły jego życie, prowadząc go do świętości. One też legły u podstaw całej jego 

działalności zakonotwórczej i ewangelizacyjnej, prowadzonej między innymi przy 

pomocy słynnych ćwiczeń duchowych. 

Sto lat później, 12 III 1622 roku papież Grzegorz XV ogłosił świętymi:  

Ignacego Loyolę i jego przyjaciela od młodzieńczych lat – Franciszka Ksawerego, 

gorliwego misjonarza w Indiach. 

Te dwie daty dały okazję do ogłoszenia Roku Ignacjańskiego (20 V 2021 –  

31 VII 2022), podczas którego świętowano pięćsetlecie nawrócenia św. Ignacego 

Loyoli i czterechsetlecie jego kanonizacji. Z tej okazji papież Franciszek, duchowy 

syn św. Ignacego, 12 IX 2022 roku wystosował list do kardynała Juana José 

Omella Omella, arcybiskupa Barcelony i przewodniczącego Konferencji Episko-

patu Hiszpanii, w którym napisał, że Bóg posłużył się wojną i trwającą wtedy  

zarazą, aby doprowadzić Ignacego do nawrócenia. „Poprzez kryzysy bowiem Bóg 

mówi nam, że nie jesteśmy panami historii, pisanej wielką literą, nawet naszych 

własnych dziejów, i chociaż możemy odpowiedzieć lub nie odpowiedzieć na  

wezwania Jego łaski, zawsze jest to Jego plan miłości która kieruje światem”. Jak 

dalej pisze papież, „w tej sytuacji Ignacy okazał się posłuszny temu wezwaniu, ale 

co ważniejsze, nie zatrzymywał tej łaski dla siebie, lecz widział ją od początku 
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jako dar dla innych, jako drogę, metodę, która może pomóc innym w spotkaniu 

z Bogiem, aby otworzyli swoje serca i pozwolili, by On rzucił im wyzwanie. Od 

tego czasu jego ćwiczenia duchowe, podobnie jak inne drogi doskonałości […] są 

nam przedstawione jako drabina Jakuba, która prowadzi z ziemi do nieba i którą 

Jezus obiecuje tym, którzy szczerze Go szukają”. 

Tak więc według słów obecnego papieża, życiowy i duchowy kryzys, przez 

który przeszedł św. Ignacy Loyola, zaowocował niezwykłym bogactwem jego 

pism. Po raz pierwszy od czterech i pół wieku w całości ukazały się one w języku 

polskim w prezentowanym tu dziele, opracowanym przez o. dr hab. Wacława Kró-

likowskiego SJ, profesora Akademii Katolickiej w Warszawie, a zarazem członka 

zwyczajnego Polskiego Stowarzyszenia Teologów Duchowości. Charakteryzując 

swoje dzieło, o. Królikowski zaznacza, że „pierwszymi dziełami św. Ignacego, 

które zostały przetłumaczone na język polski, były Ćwiczenia duchowe, wydane 

w 1894 roku przez drukarnię Władysława Ludwika Anczyca i Spółki w Krako-

wie…” (s. LXXXIX), a później ukazywały się pojedyncze pisma założyciela jezu-

itów. Dopiero Rok Ignacjański „stał się szczególną okazją do wydania w języku 

polskim wszystkich dostępnych dotąd pism św. Ignacego Loyoli” (tamże). 

Jednotomowe, bardzo staranne pod względem estetycznym obecne wydanie, 

zostało przygotowane z myślą o udostępnieniu polskim czytelnikom wszystkich 

pism świętego, tłumaczonych na nasz język. W tym celu wykorzystano dotychcza-

sowe przekłady. Na prezentowany zbiór składają się więc następujące dzieła św. 

Ignacego Loyoli: Opowieść pielgrzyma. Autobiografia; Ćwiczenia duchowe;  

Dyrektoria ignacjańskie do ćwiczeń duchowych; Dziennik duchowy; Konstytucje 

Towarzystwa Jezusowego, do których dołączono skorowidz rzeczowy; wybór 178 

listów do różnych osób; Uroczysta profesja. Wybór pierwszego Generała; Wybór, 

czyli rozważanie św. Ignacego Loyoli o ubóstwie w Towarzystwie Jezusowym oraz 

Maksymy św. Ignacego Loyoli.  

Każde z wymienionych dzieł poprzedza odpowiednie wprowadzenie, a dopeł-

nia odnośna bibliografia wielojęzyczna. Godne zauważenia jest również to, że  

poszczególne części zbioru rozdzielają kopie siedemnastowiecznych grafik z Rijks-

museum w Amsterdamie i Loyola University Musem of Art w Chicago, które przed-

stawiają różne epizody z życia świętego. Ich autorami są: Claude Mellan, Hiero-

nymus Wierix, François de Poilly, Cornelis Bloemaert, Adrian Collaert i Gilles 

Rousselet. Przy tej okazji warto wspomnieć, że na okładce książki znajduje się 

jeden z najbardziej znanych portretów świętego z Kurii Generalnej Towarzystwa 

Jezusowego w Rzymie.  

Prezentowane dzieło jest krytycznym wydaniem wszystkich pism św. Igna-

cego Loyoli, toteż dopełnia je obszerne, liczące 110 stron wprowadzenie ogólne, 

w którym o. Królikowski zawarł historiografię ignacjańską, chronologię życia  

Założyciela, charakterystykę jego pism, a także obszerną wielojęzyczną bibliogra-

fię ogólną. Niezwykle ważną rolę, choć nie zawsze docenianą, w krytycznym  

odczytaniu źródeł pełnią przypisy. Prezentowane dzieło zawiera ich w sumie około 



Recenzja: Błogosławiony owoc kryzysu. Św. Ignacy Loyola, „Pisma”…  271 

 
1800. Niektóre z nich są bardzo obszerne i zawierają cenne objaśnienia oraz  

pomocne wskazania bibliograficzne. Całość opasłego tomu zamykają trzy indeksy, 

niezbędne w tego rodzaju opracowaniach: rzeczowy, nazw geograficznych i oso-

bowy.  

Czytelnik zainteresowany duchowością ignacjańską, a tym bardziej badacz  

życia i doktryny duchowej założyciela Towarzystwa Jezusowego, w obecnym  

wydaniu otrzymuje cenne narzędzie, dzięki któremu może – jak ewangeliczny  

ojciec rodziny (por. Mt 13, 52) – z bogatego skarbca duchowości ignacjańskiej 

wydobywać rzeczy stare i nowe. 
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„BŁOGOSŁAWIONY PRYMAS TYSIĄCLECIA  

– MISTRZ DUCHOWY”  

Warszawa, 10-11 XII 2021 roku 
 

 

Do grona inspiratorów życia duchowego dnia 12 IX 2021 roku dołączył bło-

gosławiony kardynał Stefan Wyszyński. Tej wyjątkowej osobie został poświęcony 

kolejny Zjazd Polskiego Stowarzyszenia Teologów Duchowości, podczas którego 

rozważano temat: „Błogosławiony Prymas Tysiąclecia – Mistrz Duchowy”.  

Spotkanie odbyło się w Domu Rekolekcyjno-Formacyjnym „Dobre Miejsce” 

w Warszawie w dniach 10-11 XII 2021 roku.  

Pierwszego dnia Zjazdu dokonano wyboru nowego Zarządu PSTD na kaden-

cję 2021-2025 w składzie: prezes – ks. prof. dr hab. Marek Chmielewski (KUL, 

Lublin), wiceprezes – ks. prof. dr hab. Stanisław Suwiński, prof. UMK (Toruń), 

sekretarz – s. dr Marietta Elżbieta Kruszewska (KUL, Lublin), skarbnik – ks. dr 

Grzegorz Kaczorowski, (PUZ, Ciechanów). Członkami Zarządu zostali wybrani: 

ks. prof. dr hab. Marek Tatar (UKSW, Warszawa), ks. prof. dr hab. Jacek Hadryś 

(UAM, Poznań), ks. prof. dr hab. Adam Rybicki (KUL, Lublin), ks. dr hab.  

Włodzimierz Gałązka, prof. UKSW (Warszawa), mgr lic. Emilia Kinga Tokarz 

(UMK, Toruń). 

Bezpośrednio po dokonaniu wyborów nowego Zarządu, wieczorem pierw-

szego dnia Zjazdu w części sympozyjnej głos zabrała pani I w o n a  C z a r c i ń -

s k a , znająca osobiście Błogosławionego. W swoim wystąpieniu, zatytułowanym 

„Kapłaństwo bł. Stefana Wyszyńskiego”, ukazała jego postać jako „mistrza du-

chowego”. Była ona niejednokrotnie świadkiem osobistej modlitwy i codziennej 

pracy Prymasa Wyszyńskiego. Prelegentka zwróciła uwagę na jego osobowość, 

podkreślając zarazem majestat i poszanowanie sakramentu kapłaństwa. W jej  

pamięci utrwaliło się zwłaszcza uczestnictwo we Mszy świętej sprawowanej przez 

——————— 
* Mgr lic. Emilia TOKARZ, doktorantka w zakresie teologii duchowości na Uniwersytecie  

Mikołaja Kopernika. ORCID 0000-0002-0572-5727. 
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Prymasa w warszawskiej katedrze w dzień Wielkiego Czwartku. Jak podkreśliła, 

mimo dużej liczby „ludu zgromadzonego wokół Chrystusowego ołtarza”, cele-

brans nie rozpraszał się, ale szedł procesyjnie przez środek świątyni tak, jakby była 

ona pusta. Takie pełne kontemplacji skupienie świadczyło o ogromnym poszano-

waniu Prymasa wobec tajemnicy Eucharystii.  

Na życie Prymasa i jego postawę wobec kapłaństwa oraz wiernych miała 

wpływ jego duchowość maryjna. Pani Czarcińska podkreśliła, że Kardynał, jeśli 

tylko miał taką możliwość, odprawiał Mszę świętą wotywną o Matce Bożej,  

a na stoliku w swoim pokoju miał wizerunek Pani Jasnogórskiej. Kochał modlitwę 

różańcową, dlatego zawsze nosił przy sobie różaniec i codziennie go odmawiał 

oraz innych do tej modlitwy zachęcał.  

Na zakończenie wystąpienia prelegentka podzieliła się krótką genezą wspól-

noty Instytutu Prymasowskiego, do której przynależy. Jego początki wiążą się 

z osobą Marii Okońskiej († 2013), która zaproponowała ideę utworzenia grupy 

niewiast, aby – oddane Bogu w dziele ratowania polskich kobiet – wspierały  

duchową odnowę Narodu. Pomysłodawczyni potrzebowała pomocy kapłana w for-

macji duchowej grupy. Pierwotnie grupa liczyła osiem kobiet, jednak odnalezienie 

duchowego opiekuna nie było od początku czymś oczywistym. Kapłanem, który 

podjął się tego zadania i na stałe wpisał się w rozwijanie wspólnoty tzw. „ósemek”, 

został właśnie ks. Wyszyński.  

Kolejny dzień Zjazdu rozpoczął się Mszą świętą i wspólnotą stołu. W głów-

nym panelu wykładowym pierwsze przedłożenie dotyczyło wizji świętości  

w nauczaniu kard. Stefana Wyszyńskiego w opracowaniu ks. dr. Ł u k a s z a  

B i a ł k a  z Gdańska. Jednak ze względu na nieobecność prelegenta, referat odczytał 

ks. prof. dr hab. Marek Tatar. Główną osią rozważań ks. Białka był agapeteolo-

giczny wymiar świętości, którego istotą jest nadprzyrodzona miłość. Jest ona osa-

dzona w osobowym zjednoczeniu Trójcy Świętej. Tym, który ją ożywia i udziela 

wierzącym, jest Duch Święty. Ks. Białk podkreślił, że z nauczania Prymasa Wy-

szyńskiego wynika „jedność w Bogu”, którą gwarantuje miłość. Tu nawiązał do 

św. Jana Apostoła: „Kto trwa w miłości, trwa w Bogu” (1 J 4, 16). Z tego wynika 

zadanie dla wierzących, aby każdy ochrzczony za troszczył się najpierw o osobisty 

rozwój miłości, której źródłem jest Bóg, a następnie o rozwój miłości we wspól-

nocie. 

W dalszej części wystąpienia zostały ukazane formy miłości w życiu ducho-

wym chrześcijanina. Ksiądz Białk zauważył, iż według Prymasa Wyszyńskiego 

można wyróżnić trzy formy miłości. Pierwsza to duchowa właściwość człowieka 

wynikająca z udziału w naturze Boga, który jest Miłością. Jest to „coś z Boga 

w nas, co wyraża duchowy wkład Boga w nasze życie”. Świadczy to o genetycz-

nym związku wierzącego ze Stwórcą, przez który odbija się w człowieku Boża 

doskonałość i podobieństwo. Kieruje ono człowieka ku Niemu w dwóch aspek-

tach: pars minor i pars maior. Po pierwsze, w „cząstkowej miłości” wierzący jest 

udoskonalony do pars minor, wewnętrznie kierujący się ku Bogu. Natomiast Syn 
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Boży przez dar odkupienia kieruje człowieka do własnej genezy i daje mu na  

powrót pełnię miłości – pars maior. Zdaniem ks. Białka pierwsza forma uzdalnia 

do miłowania, zaś druga do ciągłego rozwoju miłości dzięki łasce odkupienia. Tę 

formę miłości bł. Stefan Wyszyński nazwał „zachwytem nad niezwykłą pojemno-

ścią ludzkiego serca, które może objąć całego Boga”. 

Drugą formę miłości stanowi pragnienie. Należy ono do natury człowieka  

i jest związane z tajemnicą nienasycenia ludzkiego serca. Ksiądz Białk zauważył, 

że tęsknota jest tu potrzebą łaknienia, a głód miłości jest „głosem” samego Boga 

w procesie zjednoczenia z Nim. Święty Augustyn ów głód wyraził w swoich  

Wyznaniach słowami: „Niespokojne jest serce moje, dopóki nie spocznie w Tobie”. 

Zdaniem autora, pragnienie, to także duchowa możność, która nasyca się przy 

zjednoczeniu z Chrystusem. Miłość stanowi więc priorytet w życiu duchowym 

chrześcijanina, a rozmiłowanie w Synu Bożym powoduje w nim wewnętrzne pra-

gnienie zjednoczenia, które jest związane z wolną wolą, zaś niepokój serca wynika 

z tęsknoty za przyjęciem woli Boga. Ma na to wpływ duchowe pragnienia dobra. 

Ukazując miłość jako dobro zmierzające do woli, autor – idąc za myślą Prymasa 

Tysiąclecia – wyraził przekonanie o wrażliwości i uległości woli ludzkiej wobec 

woli Bożej do tego stopnia, iż wolna wola człowieka jest w stanie przyjąć wolę 

Bożą.  

Jako konsekwencję pragnienia autor wskazał też na trzecią formę miłości. Jest 

nią dążenie, które cechuje się nadprzyrodzonością i naturalnością. Ksiądz Białk 

zaznaczył, że Bóg pragnie, aby człowiek odpowiedział na miłość, dążąc do niej 

drogą prawdy. Jego zdaniem, dążenie pozwala skierować sumienie na prawdę, aby 

w miłości doznać rozkoszy i daru zjednoczenia.  

Innym zagadnieniem ukazanym w referacie ks. Białka jest kwestia dotycząca 

rozwoju świętości w życiu duchowym według myśli kard. Wyszyńskiego. Autor 

podkreślił, że Chrystus stanowi najwyższą miarę świętości. Bez łączności z Nim, 

w życiu duchowym nie można mówić o miłości ani o powołaniu do świętości. 

Gdyby nie było tajemnicy Wcielenia, nie można byłoby też dążyć do miłości  

uosobionej. To wydarzenie zbawcze uchroniło rodzaj ludzki przed tragedią unice-

stwienia w grzechu. Dzięki temu zbawczemu misterium chrześcijanie są zdolni 

stale rozwijać się w miłości, czerpiąc siły duchowe z owoców zbawienia. Prymas 

Tysiąclecia ujął to wydarzenie w słowach: „Bóg bardziej dąży do człowieka niż 

człowiek do Boga”. Te słowa mają w sobie „kod Bożej miłości”, która jest  

niezmienna i nieodwołalna. 

Następny referat, zatytułowany „Chrzcielne powołanie do świętości i apostol-

stwa w świetle nauczania bł. Kardynała Stefana Wyszyńskiego”, przedłożył ks. 

prof. dr hab. J a c e k  H a d r y ś  z Poznania. Jego zdaniem z dzieł Błogosławio-

nego wyłania się określenie świętości, którą można określić jako „wewnętrzny 

[mój] stosunek do Boga, który we mnie mieszka. To świadomość, że On we mnie 

jest, On działa, a ja się Jemu poddaję”. Prelegent wskazał, że z nauczania Mistrza  

duchowego, jakim bez wątpienia jest Prymas Wyszyński, wynika ogólna prawda, 
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iż do świętości prowadzą różne drogi powołania chrześcijańskiego. Każde powo-

łanie chrześcijańskie dąży do zjednoczenia z Bogiem i każde znajduje swe oparcie 

w Chrystusie oraz przejawia się w dziełach apostolskich. 

Kolejny temat: „Postać bł. kard. Stefana Wyszyńskiego podstawą do refleksji 

nad autorytetem w Kościele” podjął ks. dr. hab. A d a m  R y b i c k i , prof. KUL. 

Prelegent zwrócił uwagę na współczesne borykanie się z problemem braku auto-

rytetów: w rodzinie, szkole, w urzędach… Postawił też pytanie: dlaczego obecnie 

mamy kryzys autorytetu? W odpowiedzi wskazał, że niektórzy odrzucają autorytet  

Kościoła, a tym samym, autorytet ludzi Kościoła. Autorytetu nie dziedziczy się 

i nie otrzymuje się go w genach, ale jest on wynikiem osobistej pracy nad sobą,  

na co wykazuje też życie duchowe i społeczne kardynała Wyszyńskiego, który 

poddany próbie czasów okazał się „niezłomnym” i autentycznym świadkiem 

Ewangelii.  

Ostatni wykład na temat: „Godność człowieka kluczowa w nauczaniu Prymasa 

Stefana Wyszyńskiego”, przedłożył ks. dr hab. S t a n i s ł a w  S u w i ń s k i , prof. 

UMK z Torunia. Prelegent zauważył, że obecnie jedną z cech budowania różnych 

koncepcji i modeli człowieka jest właśnie „pomieszana prawda” o godności osoby 

ludzkiej. Współczesny obraz człowieka niejednokrotnie wyznaczają różne ideolo-

gie i ich zwolennicy oraz politycy nurtów liberalnych. Prawda o godności czło-

wieka była „kluczowa” w nauczaniu bł. Stefana Wyszyńskiego i jest wciąż aktu-

alna. Dignitas (godność) jest osobista i osobowa oraz ma swoje korzenie biblijne. 

Jest ona odbiciem godności Bożej w człowieku i tylko człowiek może ją posiadać. 

Skoro jest on osobą, to wszyscy jesteśmy ludźmi. W tym nurcie myślowym odnaj-

dywał się także Prymas Tysiąclecia. Prelegent wykazał, że „kluczem” do godności 

w nauczaniu błogosławionego Kardynała jest miłość do Boga i ludzi. Ona też jest 

najwyższym prawem człowieka.  

Obrady krótko podsumował i dokonał zamknięcia sympozjum nowowybrany 

prezes Polskiego Stowarzyszenia Teologów Duchowości – ks. prof. dr hab. Marek 

Chmielewski. 
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ZJAZD  

POLSKIEGO STOWARZYSZENIA TEOLOGÓW DUCHOWOŚCI 

nt. „CZŁOWIEK, WIARA I KOŚCIÓŁ  

– UJĘCIE PODMIOTOWE I PRZEDMIOTOWE”,  

Toruń, 20-21 IX 2022 roku 
 

 

Program duszpasterski na lata 2022/2023 poświęcony jest refleksji nad wspól-

notą eklezjalną, co oddaje hasło: „Wierzę w Kościół Chrystusowy”. Temat ten ide-

alnie wpisuje się w tegoroczny Zjazd Polskiego Stowarzyszenia Teologów Ducho-

wości, którego obrady koncentrowały się wokół kwestii człowieka, wiary oraz  

Kościoła. Spotkanie miało miejsce w dniach 20-21 IX 2022 roku w Toruniu. 

Pierwszy dzień Zjazdu rozpoczął się zakwaterowaniem gości w Domu Piel-

grzyma, mieszczącym się przy parafii pw. Św. Józefa. Następnie uczestnicy udali 

się do kaplicy WSD w Toruniu, gdzie nastąpiło uroczyste otwarcie spotkania oraz 

wspólna modlitwa przedpołudniowa z Liturgii Godzin. Kolejny punkt programu 

stanowiło Walne Zebranie PSTD, które miało miejsce w auli Centrum Dialogu.  

Po zebraniu członkowie Stowarzyszenia udali się na posiłek do refektarza WSD 

w Toruniu. 

Po obiedzie uczestnicy Zjazdu wspólnie udali się na toruńską Starówkę, gdzie 

z pomocą przewodnika zwiedzali zabytki miasta i zapoznali się z jego historią. 

Motyw przewodni zwiedzania stanowiło hasło: „Gotyk na dotyk”. Uczestnicy  

nawiedzili m.in. katedrę św. Jana Chrzciciela i Jana Ewangelisty oraz kościół 

pw. Wniebowzięcia NMP. Uwadze zwiedzających nie umknęły także przepiękne 

kamienice, Dwór Artusa i Bulwar Filadelfijski. 

Po powrocie do Centrum Dialogu uczestnicy wysłuchali wykładu-świadectwa 

prof. dr. hab. A l e k s a n d r a  N a l a s k o w s k i e g o  z Uniwersytetu Mikołaja 

Kopernika pt. Wierzę Kościołowi? Ze względu na usprawiedliwioną nieobecność 

prelegenta z powodu problemów zdrowotnych, treść odczytu przestawiła osoba 

przez niego delegowana. Po wykładzie uczestnicy mieli możliwość przedyskuto-

wania tematu i podzielenia się osobistą refleksją oraz świadectwem. Spotkanie 
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w auli Centrum zostało zwieńczone wspólną celebracją nieszporów, po której 

udano się na kolację w Domu Pielgrzyma.  

Drugi dzień Zjazdu PSTD rozpoczęła poranna Msza święta połączoną z jutrz-

nią. Po śniadaniu, rozpoczął się panel wykładowy. Prelegentem tego dnia był ks. 

prof. dr hab. J e r z y  S z y m i k  z Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach. Z per-

spektywy dogmatycznej przedłożył temat pt. Wierzę w Kościół Chrystusa. Tezy,  

argumenty, perspektywy. Po przerwie kawowej nastąpiła owocna dyskusja. 

Kolejny element programu stanowiła autokarowa mini-pielgrzymka. Pierwszy 

przystanek miał miejsce przy Sanktuarium Najświętszej Maryi Panny Gwiazdy 

Nowej Ewangelizacji i św. Jana Pawła II. Uczestnicy mieli możliwość modlitwy 

oraz zwiedzenia nowej świątyni w toruńskim Porcie Drzewnym i przyległego to 

niej terenu. Znajduje się tutaj m.in. Park Pamięci Narodowej oraz kampus Akade-

mii Kultury Społecznej i Medialnej. Kolejnym miejscem, do którego udali się 

członkowie PSTD, był Górsk. W tej małej miejscowości nastąpiło uprowadzenie 

bł. Jerzego Popiełuszki w dniu 19 X 1984 roku. To bolesne wydarzenie zostało 

upamiętnione przez pomnik-krzyż, przy którym pielgrzymi odmówili Koronkę do 

Bożego Miłosierdzia. 

Ostatnim punktem programu był Zamek Bierzgłowski. W zabytkowej,  

ceglano-kamiennej budowli, której historia sięga XIII w., mieści się Diecezjalne 

Centrum Kultury. Dyrektorem tego ośrodka jest ks. Andrzej Jankowski, który  

podzielił się z uczestnikami Zjazdu swoją wiedzą oraz ciekawostkami na temat 

bierzgłowskiego zamku. Tutaj także, uroczystym obiadem, zakończono tego-

roczny Zjazd PSTD. Podsumowania spotkania i jego zakończenia dokonał Prezes 

PSTD, ks. prof. Marek Chmielewski. 
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SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI ZARZĄDU  

POLSKIEGO STOWARZYSZENIA TEOLOGÓW DUCHOWOŚCI 

za okres od 11 XII 2021 do 10 XII 2022 roku 
 

 

Sprawozdanie Zarządu Polskiego Stowarzyszenia Teologów Duchowości  

dotyczy okresu od 11 XII 2021 do 10 XII 2022 roku. 

 

1. Na początku Walnego Zebrania Sprawozdawczo-Wyborczego Polskiego 

Stowarzyszenia Teologów Duchowości, które odbyło się w dniach 10-11 XII 2021 

roku w Warszawie w Domu Rekolekcyjno-Formacyjnym „Dobre Miejsce”, doko-

nano wyboru nowego Zarządu na kolejną, czwartą kadencję na lata 2021-2025 

w następującym składzie: 

 

Prezes  – ks. prof. dr hab. Marek CHMIELEWSKI, KUL, Lublin 

Wiceprezes – ks. prof. dr hab. Stanisław SUWIŃSKI, UMK. Toruń  

Sekretarz – dr Marietta Elżbieta KRUSZEWSKA ZSJM, KUL, Lublin  

Skarbnik – ks. dr Grzegorz KACZOROWSKI, PUZ, Ciechanów 

Członkowie:  

– ks. prof. dr hab. Marek TATAR, UKSW, Warszawa 

– ks. prof. dr hab. Jacek HADRYŚ, UAM, Poznań 

– ks. prof. dr hab. Adam RYBICKI, KUL, Lublin 

– ks. dr hab. Włodzimierz GAŁĄZKA, prof. UKSW, Warszawa 

– mgr lic. Emilia TOKARZ, UMK, Toruń  

 

W skład Komisji Rewizyjnej weszli: 

– ks. prof. dr hab. Ireneusz WERBIŃSKI, AJ, Toruń (przewodni-

czący Komisji) 

– dr Lidia WRONA CM, KID, Kraków (sekretarz Komisji) 

– dr Andrzej BARAN OFMCap., Warszawa 
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2. W okresie sprawozdawczym Zarząd odbył dwa spotkania: 

• 11 VI 2022 roku na UKSW w Warszawie,  

• 20-21 IX 2022 roku w Centrum Dialogu przy WSD w Toruniu (Plac Freli-

chowskiego 1), przy okazji dorocznego Zjazdu PSTD. 

 

3. Podczas zebrania w Warszawie Zarząd między innymi podjął uchwały 

do przedstawienia jako wnioski na Walne Zebranie PSTD, które odbyło się przy 

okazji dorocznego Zjazdu w Toruniu: 

• o podwyższeniu rocznej składki członkowskiej z 70 zł na 100 zł oraz wpisowego 

z 30 zł na 50 zł; 

• odnośnie zaś rocznika „Duchowość w Polsce” o: 

• powierzeniu funkcji redaktora naczelnego ks. prof. Markowi CHMIELEW-

SKIEMU; 

• powołaniu nowej Rady Naukowej w składzie: prof. dr hab. Wiesław BLOCK 

OFMCap (Pontificia Università Antonianum, Rzym); prof. dr Francisco 

Javier Sancho FERMÍN OCD (CITeS – Universidad de la Mística, Avila); 

ks. dr hab. Włodzimierz GAŁĄZKA, prof. UKSW (Warszawa); prof. dr 

hab. Jerzy Wiesław GOGOLA OCD (UPJPII); prof. dr Emilio José  

Martínez GONZÁLEZ OCD („Teresianum”, Rzym); ks. prof. dr hab.  

Jacek HADRYŚ (UAM); bp prof. dr hab. Jacek KICIŃSKI CMF (PWT,  

Wrocław); ks. prof. dr hab. Jan MACHNIAK (UPJPII); prof. dr Iain  

MATTHEW OCD („Teresianum”); prof. Juan Antonio MARCOS OCD 

(Universidad Pontificia Comillas); dr hab. Piotr PIASECKI OMI, prof. 

UAM (Obra); prof. dr hab. Czesław PARZYSZEK SAC (UKSW); ks. prof. 

dr hab. Jarosław M. POPŁAWSKI (KUL); ks. prof. dr hab. Adam  

RYBICKI (KUL); bp prof. dr hab. Andrzej SIEMIENIEWSKI (PWT,  

Legnica); ks. prof. dr hab. Stanisław SUWIŃSKI (UMK, Toruń); ks. prof. 

dr hab. Marek TATAR; ks. prof. dr hab. Stanisław URBAŃSKI (UKSW); 

ks. prof. dr hab. Ireneusz WERBIŃSKI (AJ, Toruń); ks. prof. dr hab.  

Wojciech ZYZAK (UPJPII). 

• powierzeniu funkcji przewodniczącego Rady Naukowej rocznika ks. prof. 

Markowi TATAROWI. 

 

4. Podczas roboczego zebrania w Toruniu Zarząd: 

• przyjął do grona członków Stowarzyszenia jako członka korespondenta 

ks. dr. Andrzeja PIERNIKARCZYKA, wykładowcę teologii duchowości w WSD 

w Pelplinie i proboszcza parafii pw. św. Józefa w Tczewie; 

• awansował dr Annę BRZEZICKĄ-STĘPIEŃ na członka korespondenta  

 

5. Działając zgodnie ze Statutem PSTD art. 22, poprzedni Zarząd na ostatnim 

swoim posiedzeniu w dniu 10 XII 2021 roku w Warszawie na UKSW dokonał 

skreślenia 27 członków z powodu zalegania w opłacaniu składek członkowskich 
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dłużej niż dwa lata a także nieuczestniczenia w corocznych Zjazdach PSTD dłużej 

niż trzy lata bez przedłożenia stosownego usprawiedliwienia. Zainteresowane 

osoby otrzymały decyzje Zarządu na piśmie. Nikt nie skorzystał z prawa do odwo-

łania się do Walnego Zebrania.  

 

6. W związku z tym Stowarzyszenie obecnie (stan na 11 XII 2022) liczy 128 

członków. Strukturę przynależności ilustrują poniższe tabele: 
 

 
księża  

diecezjalni 

księża  

zakonni 
zakonnice 

świeckie 

kobiety 

świeccy 

mężczyźni 
Razem 

profesorowie  13 4 — 1 — 18 

doktorzy habilit. 9 9 — 2 — 20 

doktorzy 25 19 9 6 7 66 

licencjaci 8 4 — 9 3 24 

Razem 55 36 9 18 10 128 

 
 księża  

diecezjalni 

księża  

zakonni 
zakonnice 

świeckie 

kobiety 

świeccy 

mężczyźni 
Razem 

członkowie  

zwyczajni 
23 13 — 3 — 39 

członkowie 

korespondenci 
24 19 9 6 7 65 

członkowie współ-

pracownicy 
8 4 — 9 4 24 

Razem: 55 36 9 18 10 128 

 



 
„Duchowość w Polsce” 24 (2022)   

ISSN 2081-4674                  s. 284 

––––––———––—–––––––—— 

 
 

 

 
 

 

WYKAZ SKRÓTÓW 
 

 
AA – Sobór Watykański II, Dekret o apostolstwie świeckich „Apostolicam actuosi-

tatem” (18 XI 1965). 

Dz. – Św. Faustyna Kowalska, Dzienniczek. Miłosierdzie Boże w duszy mojej, wyd. 

VI, Warszawa 1995. 

EiE – Jan Paweł II, Adhortacja apostolska „Ecclesia in Europa” o Jezusie Chrystu-

sie, który żyje w Kościele jako źródło nadziei dla Europy (28 VI 2003). 

GeE – Franciszek, Adhortacja apostolska „Gaudete et exsultate” o powołaniu do 

świętości w świecie współczesnym (19 III 2018) 

GS – Sobór Watykański II, Konstytucja duszpasterska o Kościele w świecie współ-

czesnym „Gaudium et spes” (7 XII 1965). 

KKK – Katechizm Kościoła katolickiego, Pallottinum 1994. 

LG – Sobór Watykański II, Konstytucja dogmatyczna o Kościele „Lumen gentium” 

(21 XI 1964). 

MV – Franciszek, List apostolski „Misericordiae Vultus” (11 IV 2015). 

NMI – Jan Paweł II, List apostolski „Novo millennio ineunte” zakończenie wielkiego 

Jubileuszu Roku 2000 (6 I 2001). 

ORCID – Open Researcher and Contributor Identity Document (alfanumeryczny kod, 

który identyfikuje autorów i współautorów publikacji naukowych oraz akade-

mickich z całego świata). 

PC – Sobór Watykański II, Dekret „Perfectae caritatis” o przystosowanej do 

współczesności odnowie życia zakonnego (28 X 1965). 

RM – Jan Paweł II, Encyklika „Redemptoris Mater” o Błogosławionej Maryi  

Dziewicy w życiu pielgrzymującego Kościoła (25 III 1987). 

SS – Benedykt XVI, Encyklika „Spe salvi” o nadziei chrześcijańskiej (30 XI 2007). 

TMA – Jan Paweł II, List apostolski „Tertio millennio adveniente” w związku z przy-

gotowaniem Jubileuszu Roku 2000 (10 XI 1994). 

VC – Jan Paweł II, Posynodalna adhortacja apostolska „Vita consecrata” o życiu 

konsekrowanym i jego misji w Kościele i w świecie (25 III 1996). 

VD – Benedykt XVI, Posynodalna adhortacja apostolska „Verbum Domini”  

o Słowie Bożym w życiu i misji Kościoła (30 IX 2010). 

 



 
 


